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I. Wejście Francuzów do Poznania w r. 1806. 

W lis topadzie roku 1806-go p rzymasze rowa ły wojska fran­
cuskie do Poznan ia . P i e rwszy reg imen t s t rzelców k o n n y c h poci 
dowódz twem j ra łkownika E x e l m a n s , wysławionego później j e n e ­
rała , n a s a m p r z ó d wszedł p o d wieczór do miasta . Szwadron 
])ier\vszy posjjieszył k łusem przez całe mias to z doby temi pa ła ­
szami, zaraz za W a r t ą rozs tawić p lacówki na drodze warszawskie j 
i toruńskie j , d rugie spokojnie s tanę ły n a r y n k u , gdzie część 
ludności się zb ieg ła i wiwatami ich witała . D la t ego mówię , że 
część ludności , pon ieważ i w t e d y po łowa by ła z łożona z obojach. 
P rzodkowie nas i podczas p rześ l adowań rel igi jnych w Niemczech 
przy jmowal i , ze zwykłą to le rancyą naszą, p r zybyszów s tamtąd, 
a po rozbiorze kra ju nap łynę ło ich jeszcze daleko więcej . P o 
u tworzen iu Ks ię s twa War szawsk i ego wyniosło ich się znów dużo, 
zwłaszcza u rzędników, ale w roku 1806 s tanowil i oni wraz z Ży­
dami j a k i t e raz po łowę ludności Poznan ia . 

S z w a d r o n y francuskie n a r y n k u zsiadły z kon i i po roz­
m o w a c h z mieszkańcami , cisnącymi się do nich, pomiarkowały , 
że są w p r z y j a z n y m kraju, o czem już po k i lkudn iowym marszu 
po Wie lkopolsce p rzekona l i się byli . Rozkwa te rowa l i t e d y spo­
kojnie . J e n e r a ł Dąbrowsk i p r z y b y ł w dwa dni p o t e m , zastał 
w mieście j u ż wielu obywate l i p r z y b y ł y c h zé w s i , u formował 

1 Pamiętniki te mają być wkrótce w całości ogłoszone drukiem. 
P . P . T . X L I X . 1 
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zaraz gwarclyę honorową dla przyjęcia cesarza N a p o l e o n a , z ło ­
żoną ze s tu koni , oddał k o m e n d ę naci nią Umińskiemu, k t ó r e g o 
znał z wojny Kościuszkowskie j . B y ł on bowiem, mając 15 lat, 
ad ju t an t em p rzy j ene ra le Madal ińskim. 

P r z e d p rzybyc i em cesarza g w a r d y a hono rowa mus t rowa ła 
się codziennie n a polu, od s t rony B u k u za wia t rakami , ćwiczyła 
się w obro tach p lu tonowych i s zwadronowych . U m i ń s k i zrobi ł 
mnie ad ju t an t em szwadronu i ins t ruk torem, wiedział bowiem, że 
cz tery la ta s łużyłem w d ragonach , k t ó r z y naówczas pełni l i s łużbę 
j a z d y i p iechoty . B y ł a to formacya p ie rwias tkowa dragonów,, 
skąd też ich nazwa , k tórą później zmienil i n a lekką j a z d ę . 

Będąc w służbie pruskie j , ty lko sześć t y g o d n i w roku p o d ­
czas m a n e w r ó w j e s i ennych b y w a ł e m p rzy r e g i m e n c i e , r esz tę 
czasu odbywałem nauk i w Berl inie w szkole wo jenne j , dawane 
w t e d y przez oficerów ar ty le ry i i i nżyn ie ry i , z k t ó r y c h k i lku 
później się ws ł awi ło , j a k o t o j e n e r a ł S c h a r n h o r s t , wówczas ka ­
pi tan i nasz profesor, a późnie j twórca ob rony krajowej (Land-
welir). Moim zaś n a u c z y c i e l e m , czyli raczej k o r e p e t y t o r e m b y ł 
porucznik Per l i t z — z n im p o w t a r z a ł e m t o , co n a kurs ie b y ł o 
wyk ładanem. Służyłem od roku 1801 do 1805; w t y m os ta tn im 
r o k u , g d y ów reg imen t dos ta ł rozkaz marszu naci R e n , ojciec 
mój , nie chcąc żebym p rze rywa ł nauki , wyrobi ł u komenderują­
cego nim j ene ra ł a Brüsewi tz w y m a z a n i e moje z kont ro l i i p o ­
zos ta łem w Ber l in ie aź do wejścia F r a n c u z ó w roku 1806. 

S tąd to Umińsk i uży ł m n i e , choć najmłodszego m o ż e 
z gwardy i honorowej , do uczen ia nmst ry , k tóre j sam w t e d y nie 
umiał . Chociaż by ł ad ju tan tem p rzy Mada l ińsk im, w l in iowym 
pu łku ż a d n y m nie służył. Nauczy ł j e j się dopiero późnie j . P iesza 
s łużba ba rdzo dobrze poszła z t ak chę tnymi obyw'atelami, z j a ­
k ich by ł a z łożona g w a r d y a honorow r a , ale k o n n a była ba rdzo 
t rudną , g d y ż wszyscy miel i kon ie za żywe do szeregu, i r ó w n a n i a 
się psuły . D o szeregu na leży un ikać za żywych k o n i , zawsze 
one się dosyć ożywią połączone razem. 

P rzy j emne to wspomnienie , że w tej gwardy i służyli; Sucho-
rzewski , Morawski , Tomicki , Z iemeck i , później nas i j enera łowie . 
Zjeżdżal i się t akże j e d e n p o d rug im z W ł o c h nasi legioniści , 
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j ene r a łowie : Kos ińsk i , Sokolnicki , Downarowicz , Sierawski, Mu­
cho w 7ski, H a u k e , Cedrowski e tc . e t c ; se rdeczne by ły ich powi ­
t an ia z nami . 

P ie rwsza dywizya p iechoty francuskiej z korpusu Davous ta , 
k tó ra p r z y m a s z e r o w a ł a , dziwne na mnie zrobi ła wrażenie . W y ­
jechało nas nap rzec iw niej k i lkunas tu , spos t rzegl i śmy о milę od 
mias ta cale pola okry te po j edynczymi żołnierzami, w su rdu tach 
różnej ba rwy, nieśli wszyscy b roń kolbą do gó ry i szukali suchych 
p r z e p r a w po p o l a c h , na drodze bowiem było b ło to po kolana . 

P r z e d samem miastem, koło wia t raków, ude rzono w bębny , 
zbiegli się wszyscy i s tanęli w ko lumnie szeregami w mgnien iu 
oka, pozwijal i p ł a szcze , popoprawia l i kape lusze n a głowie (cała 
l iniowa p iechota jeszcze w t e d y nosi ła kape lusze t ró j rogate) , 
wojsko j a k naj regularnie j sz e się z j awi ło , maszerując z muzyką 
n a czele, k rok iem żywym, podwójnym, do miasta . S tanę l i około 
r y n k u , b roń w koz ły z łoży l i , dobyl i s zczo teczek , t rzewiki po-
chędożyl i z b ło t a i żwawo bawić się pomiędzy sobą zaczęli, j a k 
g d y b y zamias t 150 mil, j e d n ą ty lko milę marszu byl i odbyli . 

P r z y p a t r y w a ł e m się z zdumien iem tej p i echoc ie , złożonej 
z t ak ochoczych l u d z i , do tąd n i e z w y c i ę ż o n y c h , wszyscy byli 
j a k b y do t ańca gotowi . Nie taką k i lka t ygodn i t e m u widzia łem 
wychodzącą p iecho tę z garn izonu. W tej k a ż d y żołnierz wyższy 
o g łowę ocl t amtego , barczys ty , daleko si lniejszym się wydawał , 
ale sz tywny, n ie ruchawy, uszedłszy pół mili, skoro k o lu mn a sta­
wała, pok łada ł się do spoczynku. Z his toryi wojen wiedziałem, 
że p iechota b i t w y w y g r y w a , a najczęściej ona j e rozs t rzyga , 
a lubo n iek iedy j a z d a j e t akże d e c y d u j e , to zazwyczaj po wy­
granej dopiero korzyśc i odnosi. P r zypa t ru j ąc się tej dzielnej i t ak 
lekkiej francuskiej piechocie, z rozumia łem to lepiej i u twierdz i łem 
się w myśl i zaczęcia s łużby mojej n a wojnie w tej broni . 

P rzysz ł a nareszcie wiadomość , że cesarz Napoleon p rzy­
b y w a do Poznan ia . W y m a s z e r o w a ł a zaraz cała nasza g w a r d y a 
h o n o r o w a , i mia ła s tanąć za Międzyrzeczem, aby przyjąć go n a 
g ran icy polsk ie j , ale pod B y t y n i e m , gdz ieśmy p o d wieczór s ta­
nę l i , cesarz nad jecha ł w nocy i k a z a n o n a m go eskor tować, 
p rzed i za kare tą ; s t rzelcom k o n n y m g w a r d y i , to j e s t pikiecie 

1* 
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z '25 ludzi i j e d n e g o oficera z łożonej , k tó ra go do tąd eskor to­
wa ła , kazano masze rować za nami . 

Noc c iemna by ł a i ty lko t u r b a n b ia ły n a głowie m a m e l u k a 
R ů s t a n á , k t ó r y siedział n a koźle k a r e t y cesarskiej , widać było . 
Z j e n e r a ł e m Dąbrowskim rozmawia ł cesarz z k a r e t y podczas 
p rzep rzęgu i po ki lka r azy w drodze, pon ieważ po wielkiem bło­
cie, wolno t ak ciężkim powozem j e c h a ć musiano. 

S tanąwszy w P o z n a n i u w g m a c h u pojezuickim, kazano n a m 
25-ciu gwardz i s tom zostać na służbie i pokój dobry n a dole n a m 
przeznaczono . 

Nazaju t rz około 10-tej z rana, cesarz siadł na konia, cała 
g w a r d y a nasza już czekała n a p o d w ó r z u , kazano cz te rem ru­
szyć n a p r z ó d p rzed cesarzem, a reszcie za nim. Cesarz p ros to 
przez mos t drogą ku Warszawie , po na jwiększem błocie, ga lo­
p e m dojechał clo Swarzendza , za mias teczkiem skręcił w prawo 
лу pole, wyszukiwał pagórk i , na k tó rych za t rzymując się, p rzy ­
p a t r y w a ł się naoko ło o t w a r t y m po lom, j a k b y armię p rzed sobą 
wkoło siebie widział . Pon ieważ b y ł e m najczęściej p r zy czterech 
naszych n a przodzie, mog łem mu się dobrze przypa t rzyć , k iedy 
się z a t r z y m y w a ł : zdawało mi się, że go j uż dawniej widzia łem 
tak po r t r e ty j e g o były podobne , zwłaszcza te, k t ó r e go przed­
s tawia ły na koniu. T r u d n o by ło j e d n a k kolor oczu rozpoznać , 
t ak ciągle w r u c h u były, że n i epodobna by ło im się p rzypa t r zyć . 
Z d a w a ł y mi się wówczas ciemne, a to zapewne dla tego, że g łę ­
boko osadzone : późnie j , będąc bliżej i często z n im rozmawiając, 
widzia łem, że by ły ba rdzo j a sne . Mówiąc, nie pa t r za ł w oczy 
t e m u , z k im mówi ł , ty lko czasem spojrzał , a pat rzał n a dół lub 
n a boki . 

Powróci l i śmy do miasta około 5-tej wieczorem. 
Drug iego dnia wyjechał k o n n o około po łudnia i kaza ł się 

p rowadz ić t ak . żeby zobaczyć „pałac polski" . Ruszy ł zaraz za 
mias t em drogą ku Stęszewu ga lopem i nie stanął aż w K o n a -
rzewie. 

Trzec iego dnia, '23-go g rudn ia , kaza ł j e c h a ć w przeciwną 
s t ronę. Najprzód około Winiar , t a m s tawał ki lka r azy i okolicę prze-
pa t rywa ł , p o t e m polami i przez błoto, w k tó r em ledwie że z ko-
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niem nie uwiązł. E s k o r t a za n im prze jechać j uz nie mogła , bo 
nasze konie , koń cesarza i k i lku j ene ra łów, k t ó r z y prze jechać 
nie mogl i , rozrobi ły b ło to do n ieprzebyc ia '. Tak z n a m i i d w o m a 
szaserami f rancuskimi zajechał do R a d o j e w a , przewiózł się na 
promie do 0 w i ń s k i t am k lasz tor p r ó ż n y oglądał. P y t a ł się, j a ­
k im sposobem te dobra te raz do T re skowa należą? Mogłem za­
spokoić j e g o ciekawość, bo p r z y p a d k i e m zna łem t ę całą rodzinę . 
Ciotka moja, pan i E n g e s t r ö m , Chłapowska z domu, w ich domu 
w Berl inie mieszka ła , a j a zawsze w niedzielę bywa łem u niej 
n a obiedzie. Ciotka moja przyję ła w 1804 r. ba rdzo grzecznie 
w Ber l in ie marsza łka Duroc , k tó ry p r z y b y w s z y t a m w n a d z w y -
czajnem. posels twie, z oznajmieniem koronacy i cesarza, znalaz ł 
wszędzie, oprócz w domu mojej c iotki , z imne przyjęcie . F r a n ­
cuzów w Ber l in ie nie lubiano, a j eszcze ich się nie bano . Mar­
szałek D u r o c p rzypomnia ł sobie moją ciotkę i j ej g rzeczne p rzy­
jęcie , zapewme o t em cesarzowi powiedzia ł , i może być , że dla 
tego , g d y ś m y powróci l i do Poznan ia , cesarz kaza ł mnie zawołać 

1 Epizod ten inaczej opisuje baron Bourgoin w swych pamiętnikach 
i nie musiał się tak prosto odbyć, skoro stal się legendą w armii francuskiej. 

Episodes militaires et politiques, pax Le Baron Pau l de Bourgoin, an­
cien ambassadeur en Espagne. Par i s 1864, I. Par t ie , p. 59. 

„On me raconta depuis à Varsovie qu'un j ou r l 'Empereur Napoléon 
s 'avançait à cheval , suivi de son état­major, ayant à ses côtés un j eune 
gent i lhomme polonais , le comte Chłapowski, apjiartenaiit aux premières 
familles de la Posilanie. Il arr iva au bord de ce qui lui paraissait une 
prairie verdoyante et voulut y entrer pour la t raverser . I l fut soudainement 
arrê té par son j eune guide, qui lui signale cette prairie couverte d'herbages 
comme un marais boueux, jjroi'ond et caché sous une mince couche de te r re 
végétale. L'Empereur impat ient d'avancer ne voulut teni r ancun compte 
de cet aver t issement ; mais l ' intrépide Polonais le devança en s'élançant, 
afin de mont re r quel était le péril au quel on refusait de eroire. 

„Le dévouement de le j eune homme parû t lui être fatal. 
„A peine eut­il fait dix pas, que la couche de gason s 'ouvri t , un 

gouffre béant apparut , le cheval et le cavalier s'affaissèrent dans une fange 
liquide; le cavalier seul put être sauvé avec une jieine inouie. 

„Pour le récompenser de ce t r a i t de courage, si digue de le noble 
nation, qui combattai t alors à nos côtés. l 'Empereur le nomme, peu de temps 
après, son officier d'ordonnance". 
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i siąść do obiadu obok siebie '. Oprócz mnie by ł Ber th ier , szef 
sz tabu całej armii : za jmował miejsce naprzee iw cesarza. Stolik 
by ł t ak mały , że ty lko jeszcze j e d n a osoba m o g ł a b y się by ła 
naprzec iw mnie zmieścić, a z tej s t rony j e d e n ty lko służący sta­
wiał n a stole p o t r a w y i ta lerze . Obiad nie trcwał dłużej , j a k mi 
się wyda ło , j a k pół godziny. P r zez te pó ł godz iny cesarz py ta ł 
się j ednak o ba rdzo wiele rzeczy. Szybko mi na jp rzód zadawał 
p y t a n i a , jak g d y b y m mu zdawał egzamin. Wiedz ia ł już , bo po 

' 'drodze był mię się pytał , że s łużyłem w w rojsku pruskiem, więc 
dowiadywał się o nauk i i o profesorów ar tyleryi , o je j składzie 
i ogółem o całej armii p rusk ie j ; nareszcie zapy ta ł , ilu może być 
Polaków r w korpusie , s tojącym jeszcze w P r u s a c h Ks iążęcych za 
Wis łą , pod j e n e r a ł e m Lestoctp N a to zapy tan ie odpowiedzi dać 
nie m o g ł e m , alem wspomnia ł , że w t y m korpusie mus i być n a j ­
więcej Li twinów, ponieważ w L i twie Pruskie j się r ek ru towa ł , 
a do P r u s należało wtedy , po os ta tn im zaborze, całe A u g u s t o w ­
skie. Również nadmieni łem, że n a Li twie dziedzice ty lko Polacy , 
a lud Ło tysze . 

O Li twie n i c ' n i e wiedzia ł , ani t ego nawe t , j a k i m sposobem 
z Polską się połączyła. Musiałem m u to opowiadać. W o g ó l e na­
szej h is toryi mało co zna ł , a pruską , j a k mi się w rydaw'ało, ty lko 
od F r y d e r y k a I I . 

Zdziwiło go, g d y mu powiedzia łem, że w korpus ie pruskim, 
s tojącym pod Kró l ewcem, nie Po lacy , ale L i twin i i Zmudz in i 
służą, że ci, choć po polsku mało mówią, j e d n a k są, j a k i w całej 
moskiewskiej Li twie , do Polski przywiązani . O stanie chłopów 
także się py ta ł . Od ojca m e g o wiedzia łem, że za polskich cza­
sów chłopi nie byli t ak obciążeni pańszczyzną. Ro ln ic two było 
pros tsze , nie tyle, prócz żniw, rąk w y m a g a ł o . Ale g d y rząd p ru ­
ski kraj zabrał , rozdał wszys tk ie dobra duchownie, k o r o n n e i sta­
ros twa swoim Niemcom. Ci, ludzie ba rdzo za radn i , powiększyl i 
pańszczyznę , więcej dni roboczych i wiele innych pos ług no­
wych żądając. Nasi obywate le , obarczeni d ługami po os ta tn ich 

1 Gazeta Poznańska doniosia, że. syn byłego s taros ty Kościańskiego 
proszony był na obiad do cesarza. Przyp. wyd. 
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wojnach , zapat ru jąc sie n a n o w o p r z y b y ł y c h panów, poczęl i czę­
ściowo przyna jmnie j ich naś ladować. 

Słuchał cesarz ba rdzo cierpliwie tych wszys tk ich szczegó­
łów, nareszcie о Ż y d ó w się zapyta ł . Myślał , że oni z Azy i do 
nas przybyl i . Odrzekłem, że przec iwnie od Zachodu, w t e d y k iedy 
ich n iemal z całej w y p ę d z o n o E u r o p y , bo p rzodkowie nasi zawsze 
największą mieli dla wszystkich, w y z n a ń to le rancyę . 

Opowiadać sobie obszernie kazał , j a k P r u s y Królewieckie 
czyli Książęce e lek torom bvancleburskim się dostały . Nie znałem 
jeszcze F rancuzów, więc nie wiedziałem, j a k mało ich interesują 
r zeczy obce i d la tego a n e g d o t y dworu angie lskiego wszystkie 
na pamięć umieją, a z h is tory i obcych k ra jów bardzo mało co 
znaj ą. 

T a k ż e łaskawie zapy ta ł się o rodz iców moich , a dowie­
dz iawszy się, że m a t k a moja by ł a z Krakowsk iego , py t a ł się 
о t e n kra j i o un iwer sy t e t , o k tó rego s tanie ówczesnym mało 
co wiedzia łem, ty lko о za łożeniu , о d a w n y m wpływie j e g o i о spo­

rze m iędzy J e z u i t a m i a Akademią krakowską, opowiedziałem. 

"Wstał od stołu po kawie , pochwal i ł , że w ina nie pi łem, 
wskaza ł n a bu te lkę , że on zawsze pół bu te lk i t ego samego 
(Chamber t in) pi je , ale dodał , że to złe przyzwyczajen ie . P o t e m 
przechodząc się po poko ju , j e szcze raz o organizacyi wojska 
p rusk iego mówił . Zna ł ją dobrze , ty lko się jeszcze py t a ł o szkoły 
wojskowe, j a k daleko w m a t e m a t y c e dochodzą. Dziwił się, że n a 
przecięc iach k r ążkowych kończą; a o geome t ry i wykreś lne j czy 
w i e d z ą ? — j a sam naówczas nie wiedzia łem, dopiero w P a r y ż u 
później ją p rzeszedłem. 

Tegoż samego wieczora , n a sali, obok poko ju gdzie był 
ob iad , zebra ło się wiele d a m , k t ó r e ze wsi by ły poprzyj eżdżały, 
dla p rzeds tawien ia się cesarzowi. D z i w n e im czasem robi ł zapy­
tania i sposób mówien ia z n iemi miał u rywkowy, znać , że w tej 
samej chwili gdzieś indziej myśl i j e g o wędrow r ały. D o mężczyzn, 
k tó rych zastał całą g r o m a d ę i wys t ro jonych w pończochach i t rze­
wikach, powiedział , że na leży im w rziąć b u t y z os t rogami . — D a n o 
dla n iego bal w t ea t r ze ; cała sala by ła t ak p rzepe łn iona aż na 
galerye , że ty lko małe miejsce do t ańca pozos ta ło ; chodził i roz-
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mawia ł z wielu obecnymi , j e d n a k nic nie słyszałem, b o m się 
t am nie cisnął i więcej by łem n a ulicy,, ażeby nasi gwardziśc i 
nie wszyscy r a z e m n a salę wchodzi l i , a kon i swym masz ta le rzom 
nie oddawal i , i aby byl i go towi do eskorty , skoro cesarz bal 
opuści. Bawił j e d n a k k i lka godzin, aż do północy. 

W pa rę dni p rzyby ł ad ju tan t od M u r a t a z' wiadomością, że 
W a r s z a w a zajęta. Cesarz nazaju t rz wyjechał . G w a r d y a h o n o r o w a 
eskor towała go 3 mile. T a m j ą p o ż e g n a ł i kaza ł j ene ra łowi Dą­
browskiemu wydać wszys tk im p a t e n t a n a podporuczn ików; U m i ń ­
skiemu n a podpu łkownika , Suchorzewsk iemu n a majora, Górzyń­
skiemu, poruczn ikowi z pruskich ki rasyerów, i mnie n a porucz­
ników. 

II. Potyczka pod Tczewem. 

Naza ju t rz przyniós ł mi oficer od sz tabu rozkaz połączenia 
się z r eg imen tem. Dopie ro od n iego dowiedzia łem s ię , że cała 
nasza dywizya pomaszerowała n a lewo do Młynowa, d la tego, że 
korpus prusk i wyszedł by ł z G d a ń s k a i chciał legię t ak zwaną 
północną, k tórą dowodzi ł książę Michał Radziwił ł , od nas odciąć, 
i połączeniu jej z nami przeszkodzić . Ale legia bez nas zbiła 
t en ko rpus i weszła do S ta rog rodu . L iczy ła ona 3000 ludzi, sa­
mych żołn ierzy p rusk ich , wz ię tych p o d J e n a do niewoli . Ofice­
rowie byl i wszyscy z t y c h , co z W ł o c h przybyl i . M y ś m y p o -
wTÓcili znów n a d rogę g łówną do G d a ń s k a , ale j uż nie do 
Gniewia, lecz do wsi p r z e d to mias to , k tó re j n i e p o m n e nazwiska, 
ponieważ mnie zaraz z kompanią wys łano nap rzód do przednie j 
s t raży. Tą dowodzi ł J a n Dąbrowski , syn jenera ła , i stał w Sub-
k o w i e , o pół mili od Tczewa. K a z a n o mi s tanąć tuż za wsią. 
Chłopi wszyscy Polacy , nanosi l i n a m j edzen i a aż n a d t o hojnie . 
Naza ju t rz ciemno jeszcze b y ł o , j a k p r zyby ł j e n e r a ł Dąbrowski , 
a oficer będący p rzy n i m , zawołał na mnie z d r o g i , ż e b y m 
z kompanią maszerował przez wieś całą i s tanął p rzed nią. T a m 
zas ta łem jenera ła , o toczonego samymi wyższymi oficerami, s tar­
szyzną , j a k mówią nasze wiarusy, k t ó r y m dawał rozkazy a taku 
na Tczewo. Mnie , j a k o dowódcy kompan i i wol tyżerów, kazano 
t akże przystąpić do koła . b y m t e rozporządzen ia słyszał. Kaza ł 
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mi j e n e r a ł ma s z e row a ć zaraz za p i e rwszym s z w a d r o n e m , k tóry 
p r z e d śamemi og rodami przedmieścia miał się usunąć n a b o k , 
a j a pó ł kompan i i z podporuczn ik i em rozpuśc iwszy w ty ra l ie ry 
po o g r o d a c h , mia łem sam z drugą pó łkompan ią żywo wpaść 
pomiędzy d o m y przedmieścia , aż do b r a m y zwanej Nadwiś lańską , 
cło k tóre j ba ta l ion nasz z kompanią g renadyerską na czele miał 
s z tu rmem się dobyć . D r u g i ba ta l ion nasz p r zeznaczony był do 
zdobyc ia b r a m y zwanej Młyńską. Jazcla podczas sz tu rmu miała 
obejść mias to w lewo i s tanąć w obserwacyi b r a m y -Gdańskiej, 
aby ude rzyć n a cofającego się z mias ta nieprzyjaciela . R o z p o ­
rządzenia t e w y d a ł j e n e r a ł Dąbrowsk i j a k n a j j a ś n i e j , t a k , że 
k a ż d y dokładnie m ó g ł j e z rozumieć . Marsz zaraz się rozpoczął 
i t rwa ł około dwóch godzin . Sko rośmy mias to spostrzegl i i po 
gó rkach h u z a r ó w pruskich, poczę l i śmy masze rować tern spieszniej . 
K i lka wys t r za łów k a r a b i n o w y c h i p i s to le towych pomiędzy sobą 
ty ra l i e ry j a z d y wymieni l i , k tó r e n ikogo, j a k zwykle s t rzały j azdy , 
nie rani ły . P rzyb l i żywszy się do przedmieścia , szwadron p r z e d e 
mną k łusem n a lewo się u suną ł , a j a puszczając drugą sekcyę 
w ogrody, sam z pierwszą frontem, sp iesznym krokiem, drogą do 
ul icy przedmieśc ia dążyłem, równocześn ie z ty ra l ie rami n a lewo 
i p rawo , k t ó r z y się przez p ło ty przeprawia l i . . Dopuści l i nas P r u ­
sacy bl izko do domów, a z t ych o k n a m i , drzwiami i dz iurami 
w ścianach porob ionemi , dali r a z e m ognia do mojej pó łkompani i , 
t a k że podoficer , k t ó r y p r z y mnie n a lewo b ieg ł nap rzód , paclł 
śmier te lnie ugodzony . P a d ł o i za mną kilku, więcej r a n n y c h zo­
stało. P i e rwszy t e n ogień zrobił wrażen ie n a wszys tk i ch , p o ­
p rzewracan i zabici i mocno r ann i zostal i oczywiście n a placu, 
a zdrowi poszli w rozsypkę . P r z y z n a j ę s i ę , żem g łowę w tej 
chwili stracił . Mój podoficer, z nazwiska Moroh, t ak nagle padł , 
że mnie potoczył . Spo j rzawszy n a ń i obaezywszy twarz białą 
j a k śn ieg , a całe ciało bez ruchu, s t raci łem g łowę. J e d n e m sło­
wem, uc iekl i śmy wszyscy z 60 m o ż e k r o k ó w w tył, aż k o m p a n i a 
nasza g r e n a d y e r ó w n a czele ba ta l ionu nas doszła. W t e d y ze­
bra łem luclzi i znów wyprzedza jąc b a t a l i o n , w p a d ł e m z n iemi 
pomiędzy domy, ale P r u s a c y j u ż n a a tak całego ba ta l ionu nie 
czekali . 
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Biegnąc pomiędzy domami n a przedmieściu , widzieliśmy, j a k 
p rzed n a m i uciekali . Z ty lu było k i lku konnych . Gonil iśmy za 
nimi, ale wpadl i clo mias ta i b r a m ę zawarli . Byl i śmy wtedy może 
0 sto k r o k ó w od b ramy, k iedy g r a d kul pad ł na nas, ze s t rzelnic 
w niej do ręcznej b ron i z rob ionych i z domów na wale po prawej 
s t ronie . P o w y w r a c a ł o się k i lkunas tu naszych. 1 W t e m nadjechał 
k o n n o nasz podpu łkown ik Sierawski i kaza ł n a m się za d o m y 
najbliższe sch ron ić , mówiąc : „poczekajcie t u , przyjdzie zaraz 
a rma ta i b r a m ę rozbi je 1 ' . Sam pozos ta ł j e d n a k n a ulicy, uśmie­
chał się, j a k kule szeroki pjłaszcz j e g o g r a n a t o w y przedziurawi ły . 
P a t r z a ł e m z za domu z podziwieniem na j e g o zimną krew. P o 
ki lku minu tach najwolnie jszym krok iem zwróci ł się w ty ł i po ­
j echa ł do b a t a l i o n u , k t ó r y t akże k o m p a n i a m i b y ł się za d o m y 
za nami schronił . T y m sposobem ulica zosta ła p r ó ż n a , ale 
w p r z ó d y kule do ba ta l ionu t ak dochodzi ły , że prócz wielu żoł­
n ierzy pad ł podpu łkown ik M u c h o w s k i , a ad ju tan t major J ó z e t 
Bo janów ski mocno r a n n y m został . R a n n y c h naszych żołnierze 
mimo kul do domów r odnosili. Z mojej kompan i i j edenas tu . 

Przesz ło j e d n a k dobre pół godziny, n im a rmata z F r a n c u ­
zami kanon ie rami p rzyby ła i odprzodkowała . P r z e d nią przyjechał 
k o n n o s tarszy jak iś oficer z ad ju tan tem j e n e r a ł a Dąbrowskiego , 
Bergenzon i , k t ó r y zaraz u g o d z o n y śmier te lnie kulą, spadł z konia 
obok domu, za k t ó r y m staliśmy. F r a n c u z ani się ruszył, j a k g d y b y 
nie widział , że t en spadł obok n iego . Pierw r szy strzał a rma tn i 
t ak p r zy n im bl izko dmuchnął , że m u się kapelusz ga lonowy n a 
g łowie skręcił. Za t rzecim s t rza łem runę ła b r a m a i t enże oficer 
do mnie powiedzia ł po f rancusku: „Dalej młodzieńcze, zarób n a 
k r z y ż , ruszaj w mias to" . Ruszy l i śmy p ę d e m , wpadl i do mias ta 
jjomiędzy^ Prusaków, k tó rzy się j u ż nie bronili , a m y z ucieka­
j ącymi dobiegl iśmy aż na r y n e k , a za nami wkró t ce batal ion. 
Mnie zaraz kazano maszerować na drugą s t ronę miasta , a jedne 
kompan ię za P r u s a k a m i w ulicę n a p rawo pos łano. Późnie j się 
dowiedz ia łem, że do kościoła z dowódcą swoim się schronili , 

1 t a m się p o d d a l i , prócz cząs tk i , k t ó r a przez s łaby lód W i s ł y 
uciekała, ale z tych p o d o b n o wielu się potopi ło . W kościele za­
b rano j ene ra ł a B o t h i około 800 l udz i , g łównie z r eg imen tu 
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s t rze lców uczonych, d la tego też t ak celnie z okien i z za b r a m y 
strzelal i i n a m sto pięćdziesiąt ki lku ludzi w bata l ionie ubili . 
Skoro s tanąłem za mias tem, dano mi rozkaz pomasze rować o pół 
mili naprzód do S t a m b e r g a , małej wioski , z sześciu b i ednych 
chałup złożonej , i s tamtąd aż p o d W i s ł ę placówki porozs tawiać . 

T a p ierwsza p o t y c z k a pod Tczew^em nas t ręcza mi u w a g ę , 
że m ł o d y c h żołnierzy, k tó rzy jeszcze w ogniu nie byl i , nie na­
leży rozpuszczać w tyral iery . Bezpiecznie j j e s t t r zymać ich r azem 
w szeregach , w małych oddziałach, p r z y k a ż d y m tak im oddziale 
oficera. Można przez te oddzia ły z wiełkiemi ods tępami zająć 
ty le przes t rzeni , ile wypada , i i leby ty ra l ie ry po dwóch żołnierzy 
zajęli. 

J e n e r a ł Dąbrow r ski podczas po tyczk i był przy naszym dru­
g im bata l ionie i zosta ł r anny . P o n im objął k o m e n d ę j e n e r a ł 
Kos ińsk i , a Wt ki lka dni p o t e m przybył , s tarszy od niego, Gieł­
gud , ga rba ty . 

Ba ta l ion z ks ięc iem Sułkowskim w rszedł by ł do miasta p ra ­
wie równocześn ie z n a m i , t ak , że z r y n k u widziel iśmy go j u ż 
wchodzącego w ulicę. 

Maszerując do S t a m b e r g a , n a p r a w o od drogi do Gdańska , 
us łysze l i śmy dzia łowy i r ęczny mocny ogień na milę p rzed 
n a m i , i dowiedzie l iśmy się w k i lka godz in p o t e m , że z Gdańska 
maszerowała k o l u m n a n a p o m o c Tczewa , ale że j ene ra ł Mćnard, 
z pó łnocną legią od S t a r o g r o d u idąc , za t rzymał ją i do cofnię­
cia zmusił . Ogień nie t rwał dłużej n a d godz inę '. 

1 Za potyczkę pod Tczewem otrzymali Legię honorową, wedle roz­
kazu dziennego jenera ła Dąbrowskiego z dnia 14 marea, ogłoszonego w Ga­
zecie Poznańskiej z dnia 21 marea 1807 г.: 1) Hauke, pułkownik, szef sztabu; 
4) Pakosz, podpułkownik adjutant z reg imentu 1­go piechoty; 3) ks. Sul­

kowski, pułkownik; 4) Majaczewski, podpułkownik; 5) MuchowTski, podpuł­

kownik; 6) Bojanowski, adjutant major; 7) Puchalski , kapi tan; 8) Chlajjow­

ski, porucznik; 9) Chojnacki, s ierżant major; 10) Bojanowski, sierżant major; 
11) Malinowski, s ierżant; 12) Szalin, kapral ; 13) Czuprynkiewicz, żołnierz; 
14) Charlet, oficer ar tyleryi francuskiej. Przyp. wyd. 
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W poprzedn i em s t u d y u m s tara l i śmy się p rzeds tawić zasa­
dnicze t ło po jęć re l ig i jnych ludów, na leżących do ra sy żół tej 
i czarnej , w ogó lnych zarysach, a dzięki m a t e r y a ł o m his torycz­
n y m , by l i śmy w stanie bardz ie j szczegółowo p o d a ć p r z e b i e g 
tychże pojęć u Ch ińczyków w ciągu wieków. A ż e b y uzupełn ić 
h i s toryę rel igii t ych r a s , w y p a d a n a m pomówić о innej religii , 
k tó ra w swych zasadniczych po jęc iach j e s t i den tyczna z p o ­
przedn ią , j akko lwiek ludy, k t ó r e ją wyzna ją , do tych ras nie 
należą. Re l ig ia , о które j z a m i e r z a m y mówić , nosi nazwę S z a ­
m a n i z m u , a ludy, k t ó r e j ą wyzna ją , o t r zyma ły n a z w ę T u -
r a i'i s k i e h, a lbo T u r a j s k i c h '. 

Badan ia ludów Tura jskich i ich rel igi i n iepoślednią mają 
w a g ę i doniosłość dla wielu p o w o d ó w : odsłonią n a m rąbek 
z dziejów p r z e d h i s t o r y c z n y c h , do tąd całkiem n ieznanych ; n a j ­
starszą w z m i a n k ę P i sma śwr. о p ie rwszym ludz ie , k t ó r y ku l t u r ę 
ma te rya lną podniós ł , nawiążą z danemi his to ry cznemi; wykażą 
pokrewieńs two tego ludu z p l e m i o n a m i , k t ó r e w różnych cza­
sach odgrywa ły ważną ro lę w dziejach świata ; dadzą klucz do 
rozwiązania zagadkowej dotąd czci zwierząt ; wreszcie i p rzede -
wszys tk iem uwyda tn ią n a m iden tyczność po jęć re l ig i jnych t ego 
ludu z takiemiż pojęciami l u d ó w rasy czarnej i żó ł te j . 

1 W niniejszej pracy zamiast dość ogólnie przyjętych: Turonowie, 
ludy Turańskie, używamy wyrażeń: Turowie, ludy Turajskie, albowiem to 
brzmienie przypomina bardziej wyrażenie pierwotne Tura, używane przez 
kronikarzy irańskich. Ob. Religie Aryów Wschodnich, str . 17. 
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W bardzo odległej s tarożytności , t ak w Ercropie, j a k i w Azyi, 
żyły ludy, k tó re s ta ły n a wysok im s topniu eywilizacyi. 

Badan ia a rcheologiczne Schliemaniľ 'a w Hissarl iku, Mycenie 
i T y r y n c i e , R ich te r ' a n a Cyprze , F l i nde r s -Pe t r i e w Egipc ie , Si-
re t ' a w Hiszpani i wykazują, że w Europ ie przed-aryjskie j is tniała 
j uż wysoka ku l tu ra . 

W y k o p a l i s k a Uralu , Ałtaju, p rzekonywają , iż n iegdyś wielkie 
przes t rzenie Azyi Środkowej za jmowały ludy ku l tu rně : przed­
h i s to ryczne ś lady ku l t u ry odnajdują się w Azy i Mniejszej , Mezo­
p o t a m i i , I n d y a c h , na wyspach Oceanu Indy jsk iego i sięgają 
n a w e t Austral i i . W r e s z c i e badan ia eg ip to logiczne dowodzą , że 
p r z e d zajęciem dolin Nilu p rzez Chamitów, is tnia ła j u ż t a m 
wysoka ku l tu ra . 

Otóż te ludy p rzedh i s to ryczne zn iknę ły całkiem, albo p rawie 
ca łk iem z widowni dziejów, zos ta ły wchłon ię te lub wypa r t e ze 
swych siedzib p rzez inną r a s ę , g łównie zaś p rzez p o t o m k ó w 
C h a m a i Ja fe ta . I t ak w E u r o p i e ludy p rzedh i s to ryczne zlały się 
częściowo z wkracza jącymi t amże Aryami , częściowo zaś zosta ły 
w y p a r t e do k ra in pó łnocno -wschodn ich , gdzie do tąd przemie­
szkują. W Azy i również ludy te u leg ły t emu samemu losowi. 
Chamici p ierwsi oddzieli l i się od swego g łównego pnia i wkro ­
czyli do Mezopotami i , E g i p t u , I ndy j . Tuby lcy t y c h k ra jów po­
łączyli się w części z l u d e m nowo-p rzyby łym, w części zaś p o ­
dążyli dalej , szukali schronienia w ' g ł ę b s z e j Afryce, na wyspach 
Oceanu Indyjsk iego i dalej , n a w e t w Austral i i . Co się tyczy ludów 
a ł t a j sk ich , j e s t rzeczą p r a w d o p o d o b n ą , że jeże l i nie w tymże 
s a m y m czas ie , to nieco później , ludy te zos ta ły w y r u g o w a n e 
ze swych siedzib i podąży ły k u Pó łnocy ; miejsce ich zajęły inne 
ludy, pokrewnie j e d n a k p i e rwo tnym. 

T e p rzedh i s to ryczne ludy ku l tu rně , j akko lwiek dzieliły się 
n iezawodnie , j a k i dziś dzielą się jeszcze , na różne i l iczne po ­
kolenia, s t anowi ły j ednak , jeże l i nie j e d n ą rasę , to p rzyna jmnie j 
j e d e n szczep, k tó ry , z j e d n e j s t rony, znamionami swemi wyróżn ia ł 
się od i n n y c h r a s , z drugiej zaś, swemi wspólnemi cechami 
cha rak t e rys tycznemi w y k a z y w a ł ścisłą spó jn i ę , przemawiającą 
za pokrewieńs twem. 



14 LUDY TUBAJSKIE I ICH POJĘCIA RELIGIJNE. 

J a k k o l w i e k te ludy p rzedh i s to ryczne nie zos tawi ły n a m 
p o m n i k ó w p i ś m i e n n y c h , j e d n a k ż e inne ich p o m n i k i , ś lady ich 
p rzemys łu i działalności , wzmianki , j ak i e k ron ika rze ludów his to­
r y c z n y c h o n ich p o d a l i , p rzedewszys tk i em zaś badan ia e t n o -
logiczne ludów, zajmujących dziś kra je pó łnocne S ta rego i N o ­
wego Świa ta — posłużą n a m cło w y k a z a n i a j ednośc i szczepowej 
t y c h ludów. 

Ludy , żyjące dziś n a pó łnocy E u r o p y , Azyi i Ameryk i , mają 
wspólne znamiona c h a r a k t e r y s t y c z n e , a pon ieważ t e l udy od 
wielu w ieków żyją w odosobn ien iu , nie mają s tyczności an i 
z innemi r a s a m i , ani naw r et między sobą, stąd wnosić można , 
że te cechy musia ły się u n ich wyrob ić j eszcze p r z e d rozłącze­
n i em , są z a t e m cha rak te rys tycznemi dla całego szczepu. Te 
właśnie znamiona cha rak te rys tyczne będą dla nas p rzewodn ią 
nicią, k tó ra nas doprowadz i do krajów, w k t ó r y c h t e n szczep 
musia ł p r z e b y w a ć , zawiedzie nas między ludy h i s to ryczne , na 
k tó re szczep t e n wywar ł swój p o t ę ż n y w p ł y w ku l tú rny . 

1. Z n a m i o n a l u d ó w T u r a j s k i e h , e o d o c i a ł a . 

Cały wielki pas ziemi od za tok i Ochockiej do europejskiej 
L a p o n i i , cała pó łnocna A m e r y k a , osiedlone są p rzez ludy, na ­
leżące do j edne j rasy, a raczej szczepu, k t ó r e m u e tno lodzy dają 
n a z w ę Tura jsk iego '. 

E t n o l o g o w i e nie godzą się na j e d n o co do cech znamio ­
nujących rasę i stąd w ich dziełach s p o t y k a m y n a d e r różny p o ­
dział. F . Muller podciąga p o d n a z w ę rasy u r a l o - a ł t a j s k i e j 
nas tępujące ludy : Samojedów, F inów, Madjarów, Turków, T a t a -

1 „In place of these indefinite names (Sacians, Scythians) modern 
ethnology uses more appropriately the name T u r a r i a n s , bor rowed from 
the mediaeval usage of the Iranians, to express collectively all those na­
t ions who are known by the special names of Finish, Turkish, Mongolian, 
and Tungusian, and who occupy the wide regions of Central and Nor the rn 
Asia as they did formerly also nearly the whole of Nor thern Europe" . 
H. Kiepert , A manual of anc. geography, p. 15. 
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1 Wisłocki, Nuuka o bulach, str. 441. 
2 „The Mongoloid type of man lias its best marked representat ives 

on the vas t s teppes of nor thern Asia. Their skin is brownish-yellow, their 
hair of the head b lack , coarse, and long, but t'aceliair scanty. Their skull 
is characterized by breadth, projection of cheek-bones, and forward posi­
t ion of the outer edge of the orbites, which, as well as the slightness of 
brow-ridges, the slanting aper ture of the eyes, and the snub-nose, are ob­
servable". E. Tylor, Anthrop., p . 97. — Ranke pisze: „Ein enormes Gebiet, 
welches hauptsächl ich im Osten einer von Lappland nach Siam gezogenen 
Linie liegt., wird grösstentei ls von kurz und s tämmig gebauten Menschen 
mit gelbbrauner Hautfarbe bewohnt ; Augen und Haare schwarz, letztere 
schlicht, grob, lang auf dem Schädel, spärlich am Körper und Gesicht. Sie 
sind stark brachykephal , ohne promenierende knöcherne Augenbrauenbogen, 
die Nase plat t und klein, die Augenlidspalte schief". Der Mensch, п. В., S. 271. 

3 „Des monts Oural à ceux de la frontière coréenne, on constate une 
t ransi t ion graduelle entre les types ; par tou t des individus isolés peuvent 
être considérés comme des représentants de peuplades mongoles ou turques, 
vivant à des milliers de kilomètres de distance. C'est principalement chez 
la femme que l'on rencontre le type mongol le mieux caractérisé; même 
dans la Sibérie du nord­ouest , on voit fréquemment des j eunes filles ayant 
une figure presque chinoise". Reclus, Ge'ogr. Unicer., vol. vi, p. 6­28. 

rów, Mongołów, K a ł m u k ó w , Jakutó \v , T u n g u z ó w ; te ludy właśnie 
my n a z y w a m y Turajskiemi . 

P r zedewszys tk i em na leży okazać, że l iczne ludy, k tó re dziś 
zamieszkują t en pas północny, pomimo rozmai tośc i nazw, j ak i e 
noszą, i rozmai tośc i ich poz iomu umys łowego i cywil izacyjnego, 
posiadają znamiona wspólne t ak cha rak te rys tyczne , iż je na leży 
uważać za j eden szczep. 

Z n a m i o n a c i a ł a , charak te ryzu jące t ę r a sę , dadzą się 
sprowadzić do nas tępujących: „Barwa skóry j e s t żó ł ta lub żół to-
b r u n a t n a ; włos o przecięciu okrągłem, prosty , t w a r d y i czarny; 
za ros t b r o d y i ciała mało obfity lub nie is tniejący wcale; oczy 
po większej części s k o ś n e , kości l icowe mocno w y d a t n e , nos 
p łaski , czaszka ba rdzo szeroka i n i zka" b Tak i j e s t t yp właści­
w e g o Mongoła 2 ; idąc na W s c h ó d i na Zachód od szczepu mongo l ­
skiego, n a p o t y k a się inne szczepy i p lemiona , k t ó r e wprawdz ie 
wsku tek różnicy kl imatu, położenia geograf icznego i mieszania z in-
nemi rasami, n a b y t y w us t ro ju f izycznym nieco odmiennych własno­
ści, j e d n a k ż e p rzechowa ły g łówne znamiona p i e r w o t n e g o t y p u 3 . 
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I t ak wśród mieszkańców Lapon i i skandynawskie j spo tyka się 
często b l o n d y n ó w : w F in l ady i cały szczep, z w a n y Tawas tami , 
m a włosy jasno-b lond , nieco żół tawe, i oczy niebieskie, i z t ego 
p o w o d u k ron ika rze rosyjscy dawal i im nazwę „Czudów o bia­
łych oczach" b I n n e j e d n a k znamiona cielesne wskazują t y p 
mongolsk i . „F in l andczycy dzisiejsi, mówi Rec lus 2, należą w wię­
kszej części do szczepu ura ło-a ł ta jskiego i są ściśle spokrewnien i 
z Madjarami, a również z innemi pokoleniami , k tó re stoją jeszcze ' 
n a n izk im szczeblu oświaty, mianowicie z Czeremisami, Ostja-
kami , W o g u ł a m i , Sam oj edami" . 

Podob ieńs two typowe ludów, zamieszkujących p ó ł n o c n y pas 
azya tyck i i europejski , p rawie j ednomyś ln i e p rzy ję te j e s t przez 
wszys tk ich e tno logów. „ W całej północnej Azyi, pisze M a u r y 3 , 
w E u r o p i e i Ameryce zna jdujemy tę samą rasę ; wszys tk ie ludy, 
zamieszkujące t e n pas, spajają się ze sobą za poś redn i c twem 
szczepu tungusk iego z rasą żółtą. W y b i t n y typ wszys tk ich t ych 
ludów j e s t typ mongolsk i . Cała t a rasa w d a w n y c h czasach za j ­
m o w a ł a nad to kraje wysun ię t e da leko k u Po łudn iowi" . Co się 
tyczy A m e r y k a n ó w , n a p o t k a n o p o w a ż n e t rudności . 

Głośna n iegdyś h ipo teza „wielości ś rodowisk" s tworzenia , 
p o s t a w i o n a i b ron iona przez p ie rwszorzędne powag i naukowe, 
H o r t o n a , N o t t a , Glicldona, Agass iza i innych , wywoła ła by ła 
wielkie spory między uczonymi . Po lygen i śc i amerykańscy usiło­
wal i koniecznie dowieść , że ich r d z e n n a ludność powsta ła n a 
miejscu i s tanowi oddzie lne s tworzen ie , nie przeczyl i j e d n a k ż e , 
że n o w e ludy nap łynę ły również ze S ta rego Świata . Otóż j a k ­
ko lwiek zasadnicze twierdzenie po lygen i s tów w o b e c n é m b a d a n i u 
nas nie obchodzi , nie m o ż e m y j e d n a k ż e pominąć go mi lczeniem 
i mus imy zaznaczyć , iż p o m i m o ta len tu , z j a k i m go bronil i , i sze­
rokiej wiedzy, j aką w polemice okazal i , n ie przyniosło pożąda­
nego sku tku i zostało przez n a u k ę odrzucone . Mgr. de Nadai l lac 
rozb ie ra dość szczegółowo d o w o d y za i p rzec iw i wraz z uczo-

1 11звЕст1я Геогр. Рус. Обш. Нояб., 1878. 
Noue. Géogr., vol. v, p. 332. 

3 LIA terre et l'homme, p. 434. 



i iymi takiej mia ry j a k W i l s o n 1 , d O r b i g n y 2 , Vi rchow 3 , de Qua-

trefages 4 , uważa twierdzenie po lygen i s tów za m r z o n k ę 5 . 

Kzeczą j e s t p e w n ą , że A m e r y k a zosta ła osiedloną p rzez 

ludy S ta rego L ą d u , a w e d ł u g ba rdzo dok ładnych badań, osie­

dleńcy p r z y b y w a l i t ak ze W s c h o d u , j a k i z Zachodu, i należel i 

do t rzech g łównych r a s : białej , żół tej i czarne j . Dziś na to 

wszyscy się godzą: w n i n i e j s z e m badan iu na leży ty lko wykazać , że 

w Ameryce zna jdowały się i znajdują ludy ze szczepu tu r a j sk i ego 6 . 

Z pomiędzy ludów 7, k tó re osiedliły A m e r y k ę , najl iczniejsze 

należały do r a sy żółtej 7 , a raczej mieszanej , mianowicie do 

szczepu mongol sk iego s . P o m i m o ty lu w ieków roz łączen ia , p o -

1 On the supposed Uniformiti/ of Crania. Montreal 1857. 
2 L'homme américain, vol. I , γ>. 123. 
3 Bull. Soc. Antlu:, 1882, p. 171. 
4 Unité de l'espèce humaine, ch. xxi. 
5 „Entre l 'homme du Nouveau­Monde, et ceux qui ont peuplé l 'Ancien 

Continent, il n'existe nulle différence essentielle; l 'unité du genre humain 
•s'impose comme la grande loi . qui domine l 'histoire de l 'humanité". Mis. 
de Nadaillac, Amer. Vréh., p. 520. 

6 ,,La race rouge ne saurai t être regardée comme pure ; selon toute 
apparence, elle a reçu des infiltrations de sang jaune , blanc et nègre péla­

gieii. Ce qui vient d'être dit montre qu'elle se ra t tache aux races ougro­

japonaise et mongole, que rappelle à beaucoup d'égards son type... Les 
Eskimaux sont, comme on l'a vu congénères des populations du Kam­

tchatka et de la Siberie orientale". Maury. Lu terre et l'homme, p. 445. 
' „Pármi ces éléments, les plus impor tants comme nombre et comme 

influence sont les immigrat ions asiatiques. Ces immigrat ions des races 
jamies et brachycéphales sont incontestables; elles ont sûrement duré pen­

dant tie long siècles. La plupar t ont eu lieu par les îles du Nord; les dif­

férents peuples de race Nahuat l successivement descendus vers le sud sont 
les représentants les plus directs de ces migrat ions". Amérique préhistorique, 
p. 574. 

s „La ressemblance ethnique est grande entre les Tchouktch.es de 
l'Asie et les Esquimaux du Nord de l'Amérique. Grâce aux uns et aux autres , 
la t ransi t ion des types entre les aborigènes du Nouvau Monde et ceux de 
l'Ancien est complètement insensible: du Peau­Rouge au Yakoute et au 
Bouriate, les croisements ont créé tous les intermédiaire, et de proche eu 
proche la parenté s'est établie: quelle qu'ait été d'ailleurs la différence ori­

ginelle et quoique les langues diffèrent. On voit des Tchouktches qui res­

semblent d'une manière parfaite à des Sioux, sauf pour le costume : ce sont 
d'admirables représentants de l ' Indien sauvage d'Amérique". E. Reclus, 
Уош: Géogr. Univ., vol. VJ, p. 796. 

p. P . т. X L I X . 2 

http://Tchouktch.es
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m i m o mieszania się r a s , w y b i t n e znamiona mongolsk ie p r ze ­
chowały się u n iek tórych przyna j mniej ludów- amerykańsk ich . 

Skośne oczy występują ba rdzo często u różnych p lemion 
a m e r y k a ń s k i c h , j e d n o n a w e t całe p lemię w A t a b a s k a nosi tę 
cha rak te rys tyczną nazwę . Pod różn i cy i misyonarze napo tyka l i 
t ę op rawę oczu n ie ty lko w pó łnocne j , ale i w południowej A m e ­
r y c e : Al. H u m b o l d t 1 p rzypisu je Meksykanom, z wyją tk iem nosa, 
wszys tk ie cechy cielesne mongo l sk ie : B u r t o n 2 opisuje k ra jowców 
z okolic wodospadu rzek i Cachauhy T w Brazyl i i j a k o ludzi z „wiel-
kiemi, okrągłemi głowami, p lask iem mongo l sk i em obliczem, szero-
k iemi i wys ta jąeemi kośc iami l i cowemi , skośnemi a częs tokioó 
i wazko szel inowemi chińskiemi oczyma i r zadk im w ą s e m " 3 . 

An t ropo logowie p o największej części zaliczają A m e r y k a ­
n ó w cło r a sy m o n g o l s k i e j 4 . M a u r y wykazu je szczegółowe p o d o ­
bieńs two ludu północnej Azyi z t uz i emcami Kal i forni i i Oregonu °. 
L . Manouvr ie r na pos iedzeniu T o w a r z y s t w a An t ropo log icznego 6 

dowodz i ł , że dzieci I n d y a n po na rodzen iu mają b a r w ę żółtą, 
k t ó r a później dopiero p rzechodz i w czerwoną, charakteryzującą 
„czerw rono-skorych" : co się tyczy o c z u , I n d y anie mają oczy 

1 Essai polittf/ue sur la Nouvelle Espagne. Pa r i s 1811, vol. ι, p. 181. 
2 Highlands of Brazil. London 1869, vol. I I , p. 403. 
3 Wisiocki, Nauka o ludach, str. 48δ. 
4 „Th erace to which most anthropologists refer the native Americans 

is the Mongoloid of Eas t Asia, who are capable of accommodat ing them­

selves to the extremest climates, and who by the form of skull, the l ight­

brown skin, s t ra ight black hair, and black eyes, show7 considerable agreement 
with the American tr ibes". E. Tylor, Anthrop., p. 105. 

6 „La couleur noire des cheveux de ces dernières tr ibus (Czynuk, Da­

kota i inne półn.­zach. ludy Ameryki), leur peau sèche et roide, la consti­

tut ion lymphat ique de leur tempérament , leurs yeux légèrement obliques 
sont autan t de caractères qui appar t iennent à la race mongole. C'est sur­

tout dans la Californie et l 'Oregon que se t rouvent les t r ibus chez lesqel­

les le type nord­asiat ique est le plus prononcé. Les Indiens de cette part ie 
du Nouveau Monde ont le front bas, les yeux enfoncés, le nez court, élargi 
à sa base, déprimé à sa racine, les pommet tes saillantes, la bouche assez 
grande, les lèvres épaisses. Ils se fondent , par diverses t r ibus de sang 
mixte, avec la race boréale, no tamment les Eskimaux". Maury, La terre et 
l'homme, p. 447. 

6 Société ď Anthrop., séance du 16 avril 1885. 
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s k o ś n e , po f rancusku zwane yeux bridés, k tó r e charakteryzują 
rasę mongolską. 

W A m e r y c e spotykają się czaszki d ługogłowe i k ró tkog łowe , 
j a k zresztą gdzie indzie j , cha rak t e rys tyczny typ j e s t j e d n a k mon­
golski 1 . Wys ta j ące kości l i cowe , włos d ł u g i , czarny, pros ty , 
w7 przecięciu okrągły, skąpy zaros t c ia ła , są pospol i te u ludów 
amerykańskich . „Uderzające j e s t p o d o b i e ń s t w o , pisze de jNIa-
daillac 2, m iędzy rasą mongol ską i mieszkańcami północno-za­
chodniej Ameryk i . To podob ieńs two zaznaczają wszyscy nowo­
żytn i żeglarze , a p r zedewszys tk i em W r a n g e l " 3 . „ P o d o b i e ń s t w o 
j e s t takie , p isze O r a n t 4 , że g d y b y nie warkocze i różnica ubrania , 
nie m o ż n a b y rozróżnić Chińczyka od I n d y a n i n a " . To samo mówią 
i inni podróżn icy 5 . 

Lecz i nos sp łaszczony nie j e s t rzadkością u ludów ame­
rykańsk ich : M. W a g n e r 6, St. Hi la i re 7 i inni , spo tyka l i często 
nosy p łaskie i zadar te . Wreszc i e sam M o r t o n przyznaje , że j e -
dyną rasą, do jakie j m o ż n a b y zal iczyć l udy amerykańsk ie , j e s t 
rasa mongo l ska 8 . 

1 I m Nordosten kommt die mongoloide Bevölkerung Asiens in Kon­
takt mit Tschuktscheii , von denen man sagt, sie seien physisch identisch 
mit den Eskimos und Grönländern von Nordamerika. Diese Völker ver­
einigen mit der H a u t und dem Haar der asiatischen Mongoloiden ext rem 
lange Schädel. Der mongoloide Habi tus von H a u t und H a a r ist ebenso 
sichtbar in der ganzen Bevölkerimg der beiden Amerika; aber sie sind 
vorherrschend dolichokephal, nur die Pa tagonie r und die alten Mound-
Imilders zeigen zweifellose Brachykephalie". J . Ranke, Der Mensch, и. В., 
'272 S. 

Ten Kates w Bul. de la Soc. ďaníhrop. z 19 marca 1885 r. pisze: „On 
y t rouve (w Ameryce) la dolichocéphalie et ľhyperbrachycéphal ie , les faces 
européennes à côté des faces mongoliques.. . Les caractères américains pris 
dans lour ensemble, t an t sur le v ivant que sur le squelette, ne sont pour 
moi cpie les caractères des races j aunes en général". 

2 Op. cit., p. 548. 
3 Nouv. Ann. des Voy., 1853. Ob. również Native Races, vol. v, p . 237. 

przez Bancroft 'a. 
4 Ocean to Ocean, Toronto 1873, p. 304. 
5 Ob. Wisłocki, Op. cit., str. 485 i îiast. 
6 Naturwissensch. Reisen, Stut., vol. I , pp . 313, 128. 
7 Voyage au Brésil, vol. ι, p. 424. 
8 Types of mankind, p. 375. 

2* 
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2 . J ę z y k i l u d ó w T u r a j s k i c h . 

J ę z y k j e s t j e d n ě m ze znamion, charak te ryzujących bliższe 
pokrewieńs two ludów. Po lygen iśc i amerykańscy , a na ich czele 
"Whitney, nie przyznają j ę zykowi znamienia e tnologicznego, z p o ­
wodu, iż znamy, mówią oni, wiele ludów w Europ ie , Azyi i A m e ­
ryce, k tó re zatraci ły swój j ę z y k p i e rwo tny i p rzyję ły całkiem 
obcy. Na t e n zarzu t odpowiadają słusznie monogenic i , iż wy­
j ą t ek u twie rdza regułę . De Q.uatreŕages p isze : „ W ciągu m y c h 
w y k ł a d ó w w Muzeum p o r ó w n y w a ł e m różne rasy : otóż prawie 
zawsze zna jdowałem uderzające podobieńs two między l ingwis tyką 
i an t ropolog ią opisową" b W o b e c n é m s t adyum umiejętności , 
szowinis tyczne zapa t rywan ia A m e r y k a n ó w są s tanowczo wy­
kluczone . 

J a k i e m i j ę z y k a m i mówiły i mówią ludy Turajskie? Odpo­
wiedź wyczerpująca na to py t an i e j e s t dosyć t rudna , d la tego 
przedewszys tk iem, że te j ęzyk i nie doczekały się dotąd g run ­
t o w n y c h b a d a ń filologicznych, j e d n a k ż e to co o nich w i e m y 
wskazuje ich blizkie pokrewieńs two , mianowicie zaś, wszystkie 
te ludy używają j ę z y k a a g 1 u t y n a c y j n e g o. Szczegó ły niżej 
p o d a n e wskażą nam dokładnie jsze podobieńs two . 

„Na pó łnocy Azyi i E u r o p y , mówi Pesche l 2, rozpos tar ła się, 
w pięciu wielkich g romadach , tungusk ie j , mongolskie j , tu reckie j , 
samojedzkiej i fińskiej, budow r a j ęzykowa , opierająca się g łównie 
na p r z y r o s t k a c h . . . G ł ó w n a p o d s t a w a - j ę z y k a tych wszys tk ich 
ludów je s t p rawie j e d n a i t a sama" . Dobi tn ie j j eszcze wyraża 
się P r . L e n o r m a n t i stanow r czo twierdzi , że te ludy, ze wzglę­
dów j ę z y k o w y c h , należą do j e d n e j rodziny. „ J e d n o ś ć e tniczna 

1 L'espèce humaine, p. 320. 
­ Xaithi υ luciach, str. 117, 441. Etnolog francuski pisze: „La même 

chaîne continue qui réunit les races boréale et mongole, se retrouve entre 
les langues de ces deux races. Ces langues ne const i tuent en réali té qu'une 
formation unique: elles se soudent les unes aux autres.. L'é tude des idiomes 
du Nouveau Monde va montrer que ceux­ci se ra t t achent л la même souche, 
par les langues des populat ions dont les caractères physiques servent préci­

sément de t ransi t ions entre les Mongols et les Peaux­Rouges" . Maury, La 
terre et i'hnmmc, p. 511. 
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ludów, pisze o n l , о k tó rych t u mowa, j e s t dziś uznaną p rzez 
naukę . Z n a k o m i t e prace filologiczne Raska , Cas t rena , Маха Mul­

lera i ich uczn iów wykazały , że wszys tk ie różne ludy, k tóre , po ­
czynając od F i n l a n d y i aż po Amur , zamieszkują pó łnocne s t rony 
E u r o p y i Azyi , a więc F inowie i Czudy, T u r c y i Ta ta rzy , Mon­
gołowie, Tunguz i , należą do j e d n e g o pnia i s tanowią j edną wielką 
rodzinę, k tóre j pochodzenie s twie rdzone j e s t pokrewnością n a ­
rzeczy, j a k i e m ! mówią". 

R a n k e zamieszcza w swem d z i e l e 2 m a p ę kul i ziemskiej , 
u łożoną w e d ł u g języków- przez F . Mullera. A u t o r pod j e d e n 
dział j ę zykowy , k t ó r y n a z y w a u r a l o - a ł t a j s k i m , podciąga 
po jedyncze g r u p y j ę z y k o w e : fińsko-uherskie, mongolsk ie , t u reeko-
jakuckie , t ungusk ie i samojedzkie . 

M a u r y 3 , opierając się n a p i e rwszorzędnych pow r agaeh, s twier­
dza to samo i te j ę z y k i n a z y w a t u r a j s k i e m i. Co więcej , 
tenże sam e tno log u t rzymuje j a k o rzecz p rawdopodobną , że t y p 
wszys tk ich j ę z y k ó w turajskich p rzechowa ł się w j e d n y m z t r z e c h 
j ę z y k ó w kl inowych, j ak i e odkry to w Persepol is , mianowicie zaś 
w tak z w a n y m j ę z y k u m e d o - s c y t y j s k i m . L u d tego j ę z y k a 
pochodzi ł z gór K a r d u k , dzisiejszego Kurd i s t anu , i n a ki lkadzie­
siąt wieków p r z e d naszą erą zajął kraje chaldejskie, k tóre by ły 
wówczas w pos iadan iu K u s z y t ó w . T a u w a g a j e s t wielkiej donio­
słości i zgadza się zupełnie z wnioskami, do j a k i c h doszl iśmy 
w naszych badan iach , j a k to w swojem miejscu zobaczymy. 

1 Les Origines, vol. i, p. 188. 
2 Ob. Der Mensch, п. В., S. 275. Sprachenkarte, gegenicäiiige Verbreitimg 

der Sprachstäm.me. 
3 „On peu t donc admet t re que les diverses familles de langues ici 

examinées, et celles que l 'on fera connaî t re plus loin, appar t iennent à une 
souche commune, souche à laquelle le nom de tourauieime, t i ré du nom 
T o u r a n appliqué par les I raniens à l 'Asie centrale, convient assez bien. 
Il faut probablement chercher le pro to type de toutes ces langues dans ce 
qu'on a appelé le m é d o ­ s c y t i q u e , idiome parlé vraisemblablement par 
des t r ibus indigènes de la Médie et de la Susiane. de la même race que 
les Chaldéens primitifs qui, originaires des monts Carduques, envahirent 
1 Assyrie, trois à quatre mille ans avan t not re ère, et soumirent la popu­

lation couschite qui l 'occupait". Maury, IM terre et l'homme, p. 505. 
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Uczen i angielscy godzą się również n a to zapa t rywan ie '. 
Sp rawa z j ę z y k a m i amerykańsk iemi j e s t nieco t rudniejsza . 

Tuz iemcy amerykańscy mówią k i l k u s e t 2 , co najmniej , różne mi 
j ęzykami , j e d n a k ż e wszys tk ie te j ę z y k i należą do języ Tka aglu-
tynacy jnego , a za tem do tego samego działu, do k tó rego należą 
azya tyek ie i europejskie j ę z y k i turajskie . 

J ę z y k i amerykańsk ie mają swoją właściwość, k tórą l ingwiści 
nazywają w c i e l a j ą c ą; po lega ona mianowic ie n a tem, że wiele 
wyrazów, lub części wyrazów, spojone razem, s tanowią j e d e n 
wyraz , k t ó r y w y r a ż a całą myśl . Oto j e d e n z wie lu p rzyk ładów, 
j ak ie podają filolodzy; w j ę z y k u Czyrokezów m o ż n a powiedz ieć : 
un-ni-^w^i-gc-cii-naAi-slmw-hmg-l^mw^^e^i-se-sti, a to znaczy : 
„w t y m czasie oni raz skończą przecie ze swemi oznakami ła­
skawości w z g l ę d e m ciebie i m n i e " 3 . 

T a szczególna właściwość dała dobrą b r o ń p o l y g e n i s t o m 
do p o d t r z y m y w a n i a amerykańsk ie j odrębnośc i rodowej , dokła­
dniejsze badan ia l ingwis tyczne nie po twierdz i ły j e d n a k tego za­
pa t rywan ia . 

A na jprzód , sama właściwość w c i e l a j ą c a j e s t ty lko 
szczegó lnym rodza jem aglu tynacyjnośc i , a stąd nie j e s t wyłącz-
n e m znamien iem j ę z y k ó w amerykańsk ich . J ę z y k i u ra lo-a ł ta j -
skie, mianowicie g r o m a d y ugryjskie , bułgarsk ie , madjarskie , ost-
jackie , wogulsk ie i mordwińsk ie posiadają tę samą właściwość 

1 „In the middle and nor th of Asia, on the steppes or among the 
swamps and forests of the bleak north , wander ing hordes of hun te r s or 
herdsmen show the squat-built brown-yel low Tatar or Mongolian type, and 
speak languages of one familly, such as Mancliu and Mongol. Al though 
principally belonging to Asia, these Ta tar or Turanian languages have esta­
blished themselves in Europe . At a remote period, rude Tatar t r ibes had 
spread over nor thern Europe, bu t they were followed up and encroached 
on by the invading Aryans, till now only much-mixed outlying remnants 
of them, Ests , F inns . Lapps, are found speaking Ta ta r languages" . E. Tylor, 
Anthrop., p. 161. 

2 Bancroft liczy 600 narzeczy od Alaski do Panamy. The Native Baues 
of the Pacifie States, vol. Ш, p. 557. Ameghino w Ameryce południowej liczy 
ich 800. Lu Anti'gned'ad del .Nombre, vol. ι, p. 77. Natomias t Squier w Types 
of Mankind przyjmuje tylko 400 różnych języków w całej Ameryce. 

5 Whi tney , Study of language, p. 349. 
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skupiania wielu w y r a z ó w w j e d e n ' . F r . L e n o r m a n t 2 widzi tę 
samą dążność w j ę z y k a c h kaukask ich i języku Basków. Nie­
k t ó r z y l i n g w i ś c i 3 zauważyl i wielkie pokrewieńs two j ę z y k o w e 
między Baskami europejskimi i szczepem a m e i y k a ń s k i m Algi-
ków, do k tó rego należą p l emiona : De lawarów. A l g o n k m ó w , Czyp-
wejów, I l l inów. D e Charencey n a m o c y d ługole tn ich b a d a ń tych 
j ezvków w y p r o w a d z a nas tępujący wniosek : „Sądzimy, że j ę z y k 
Basków, w g łównych swych zarysach, wiąże się bezpośrednio 
z gwarami kanadyjskiemi , a tern s amem z wszys tk iemi innemi 
g w a r a m i ludów N o w e g o Świata , a lbowiem w r szystkie te g w a r y 
mają t ę samą pos tać gramatyczną , choć różnią się w źródło-
s lowach" 4 . 

Lecz są l ingwiści , k t ó r z y w samych żródłos łowach upa­
trują podob ieńs two między j ę z y k a m i S ta rego i N o w e g o Świata . 
Mendoza 5 u d o w a d n i a iden tyczność wielu w y r a z ó w sanskryckich 
i s t a ro -meksykańsk ich (Nahuatl) . D o n L o p e z de M o n t e v i d e o 6 

wynajduje podob ieńs two między j ę z y k i e m Qquichua i j ę z y k a m i 
aryjskiemi. F o r c h a m m e r 7 s tara ł się w y k a z a ć p o k r e w n o ś ć między 
j ę z y k a m i ura lsko-a ł ta jsk iemi i amerykańsk iemi . Na kongres ie 
oryenta l i s tów w P e t e r s b u r g u w r. 1876 podnies iono kwes tyę ude­
rzającego podob ieńs twa j ę z y k ó w amerykańsk ich z j ę zykami lu­
dów7, k tó r e zamieszkują Armenię . O. P e s c h e l 8 u t rzymuje , że 
istnieje ścisłe pokrewieńs two j ę z y k ó w ura lsko-a ł ta j sk ich z a m e ­
rykańskiemi . Ogniwo wspólne , k tó re łączy 7 j ę z y k i ał tajskie z j ę ­
zykami amerykańsk iemi , w ridzi L e n o r m a n t w j ę z y k a c h podb iegu -

1 Ahlquist, Mokscha-mordwi. Gram., p . 60. 
2 „Le basque et les langues caucasiennes nous offrent des traces d'une 

tendance к l 'exagérat ion de l 'agglutination qui peut s 'étendre jusqu 'à com­

prendre tou te une phrase en un seul mot". Les Origines, p. 347. 
3 Blâdé , Etudes sur l'origine des Basques. — Baudrimoii t , Hist, des 

Basques. 
* Les affinités de la langue Basque avec les idiomes du Nouveau Monde. 

Caen 1867. 
5 Ann. del Museo Nacionál de Mexico, vol. ι. p. 70. 
6 Les races aryennes au Pérou. 
7 Vergleichung der amerik. Sprachen mit den Uml­altaischen. 
s Nauka o bidach, str. 489. 
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n o w y e b b W r e s z c i e H. Clarke n a pods tawie b a d a ń filologii p o ­
równawcze j w n o s i 2 , że t ak j ęzyk , j a k i cała ku l tu ra amerykań ­
ska ściśle j e s t związana z j ę z y k i e m i ' k u l t u r ą S t a rego Świata . 

3. T o t e m i z m l u d ó w T u r a j s k i c ł i . 

T o t e m i z m j est j ednym ze s z c z e g ó l n y c h obj awów 
społecznych, j ak i e napotyka ją się u różnych ludów S ta rego i N o ­
wego Świa ta : z t ego p o w o d u może być u w a ż a n y j a k o znamię 
cha rak te rys tyczne . 

R o d z i n a — mąż, żona, dzieci, by ły p ie rwszym zawiązkiem 
społeczeńs twa ludzkiego . Z czasem ki lka rodz in łączyło się r a ­
zem i s tanowiły plemię, k lan ; wreszcie kilka, k i lkanaście p lemion 
tworzy ło kra je i pańs twa . 

Taką genezę społeczeńs twa daje n a m his torya i t a k ą . b y ć 
musiała w począ tkach u ludów przedh i s to rycznych . W naszych 
dopiero czasach p ie rwszy p o d o b n o L u b b o c k w p a d ł n a pomysł , 
że ludzie p i e rwotn i żyli g romadnie , j a k byd ło ; ma łżeńs two i r o ­
dzina nie były znane . T e n wniosek wyn ika ł z ewolucyi po dar-
winis towsku poję te j . Człowiek pochodz i od małpy, mówil i n a j -
skrajniejsi , a p rzynajmnie j żył p ie rwotn ie w s tanie dzikości, 
u t r zymywal i wstrzemięźliwsi , w począ tkach t edy nie może być 
m o w y o rodzinie . 

Otóż t e h ipotezy , j a k k o l w i e k p o d t r z y m y w a n e by ły p rzez 
osobistości g łośne w p ł y w e m i wiedzą, nie w r ytrzymały ścisłej 
k ry tyk i naukow r ej i n ie zosta ły p rzy ję t e w pocze t nabytków r 

umiejętności . Sprawa t a od dawma już j e s t ub i t a i n ie porusza­
l ibyśmy je j tu ta j , g d y b y nie t a okoliczność, że n iektórzy, rze ­
czywiście „zacofani" profesorowie, z wysokości swych k a t e d r 
un iwersy teckich , dziś j eszcze mają odwagę głosić p o d o b n e p o ­
glądy; g d y b y nie to, iż w czasopiśmie warszawskiem, pod r e -

1 Les Origines, vol. i, p. 350. 
2 „So far as the evidence of language is as yet availlable, and so far 

as probabilit ies go, the language and culture of America are connected 
wi th those of the old world and there is no exclusive or indigenous Ame­
rican language, grammar or culture". The Migration of Man in relation to 
comparative philology, p. 41. 
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dakeyą g łośnego l i terata , ukaza ła się n i edawno rozprawa pod 
t y tu ł em Pierwotna Hordai. W o b e c odgrzebywan ia tych mrzo ­
n e k da rwin i s tycznyeh na rzuca się py tan ie , czy na jnowsze b a d a ­
nia, t ak p rzy rodn icze j a k i h i s toryczne , nie odkry ły n o w y c h do­
wodów, k t ó r e b y up rawn ia ły do podjęcia n a p o w r ó t odrzuconych 
już h ipo tez i wniosków; p o p y t a m y o to R a n k e ' g o , k tó ry w świeżo 
w y d a n e m d z i e l e 2 ba rdzo szczegółowo zajmuje się tą kwestyą. 

P rzedewszys fk iem zaznaczyć tu musimy, że dzieło R a n k e ' g o 
odznacza się g r u n t o w n ą i wyczerpującą znajomością przedmiotu , 
a za r azem n a d e r k r y t y c z n y m i b e z s t r o n n y m sądem, stąd też zo­
stało p rzy ję t e p rzez wszys tk ie p o w a g i n a u k o w e w Niemczech 
i za granicą j a k o dzieło k lasyczne . 

Odnośnie do kwesty i , o k tó re j wyże j mowa, R a n k e n a pod ­
stawie li ty lko umie ję tnośc i rzeczywiście p o z y t y w n e j p rzeczy sta­
nowczo, ż e b y człowiek pochodz i ł od małpy , a nas t ępn ie p rzeczy 
również, ż eby dziś lub k i edyko lwiek ży ły ludy w stanie p r a w ­
dziwej dzikości. 

A najprzód, opierając się na badan iach an t ropologicznych , 
zaznacza, że j a k k o l w i e k różnice między ludźmi rozmai tych ras, 
j ak ie zamieszkują kulę z iemską, są ba rdzo wybi tne , j e d n a k ż e 

1 Rzecz o pierwotnem gromaduem życiu jes t już s ta ra : dwadzieścia 
łat t emu p. WisłoсЫ, autor Nauki o ludach, dość obszernie rzecz tę t rakto­
wał, i n a mocy badań wielu uczonych, k tórych w swej książce przytacza, 
wykazuje bezpodstawność mrzonek Lubbock'a. Otóż, wobec tego, że p. Wi-
słockiego nikt o sprzyjanie chrys tyanizmowi posądzić nie może, zdawało 
się, że dla pozytywis tów warszawskich rzecz ta j e s t osądzoną i ubitą, tym­
czasem ni stąd ni z owąd, ukazuje się w roku zeszłym w Ateneum war­
szawiakiem rozprawka niejakiego p. Ludwika Krzywickiego, p . t. Pierwotna 
Horda. J u ż z samego ty tu łu można się domyślać zawartości . Ani streszczać 
ani zbijać niedorzeczności t am wypowiedzianych na kilku stronicach nie 
będziemy. Jednakże, żeby ta odprawa nie wydawała się gołosłowną, przy­
taczamy t u zdanie o małżeństwie słynnego rac jonal is ty , ale zarazem uczo­
nego antropologa T y l o r a , na którego p. Krzywicki błędnie, bezwiednie czy 
podstępnie, powołuje się. Oto co pisze Tylor w Anthropology, London 1881, 
p. 402: 

„Mankind can never have lived as a mere s truggling crowd, each 
for himself. Society is a lways made up of families or households bound 
Together by kindly ties, controlled by rules of marr iage and the duties of 
parent and child". 

- Der Mensch, von Prof. Dr. Л. Ranke. Leipzig und Wien 1894. 
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wspólne ich cechy są t ego rodzaju, iż na leży uważać te rasy 

j a k o pochodzące od j e d n e g o pn ia '. 

W da l szym ciągu p o r ó w n y w a i zes tawia anatomicznie , w n a j ­

drobnie j szych szczegółach, człowieka, j a k i m j e s t obecnie, z mał­

p a m i S ta rego i N o w e g o Świa ta ; p rzechodz i szczególne p r z y p a d k i 

w ustroju ciała ludzkiego, widzi w nich ty lko zboczenia pa to lo ­

giczne, k tó re nie mogą b y ć uważane za formy przejściowe, i koń­

czy t en dział t emi s ł o w y 2 : . .Obecnie w całej znanej ludzkości 

n i ema ras , ludów, p lemion lub rodzin, ani j ednos tek , k t ó r e b y 

zoologicznie m o ż n a uznać j a k o ogniwa, pośredniczące między 

człowiekiem i małpą". 

Da le j , n a mocy b a d a ń pa leon to log icznych wykazuje , że 

resz tk i szkie le tów ludzkich, j ak i e się spotykają w na jdawnie j ­

szych pokładach , dowodzą, iż ana tomicznie n i ema żadnej różn icy 

między człowiekiem dziś żjgącym, a człowiekiem „ k o p a l n y m " 

p rzedh i s to rycznym a . 

1 „Hier gehen wir nicht auf die P räge ein, wie wir uns die körper­
liche F o r m der Urvä te r des Menschengeschlechts zu denken haben, und 
berufen uns nur auf das in der vorausgehenden Unte rsuchung über die 
körperl ichen Verschiedenheiten des Menschengeschlechts Gesagte. Wi r finden 
auffallende Differenzen und extreme Entwickehmgen, wohl geeignet, die 
Aufmerksamkeit des Forschers zu fesseln, und gross genug, u m die Ver­
t re ter solcher verschiedener Körperbi ldungen als wesentl ich voneinander dif­
ferenziert zu unterscheiden. Aber soweit wir diese Verschiedenheiten bis 
je tz t verfolgen können, sehen wir sie alle durch aufs feinste abgestufte 
Zwischenformen so vollkommen mite inander verbunden, dass uns d i e G e -
s a m m t h e i t d e r k ö r p e r l i c h e n D i f f e r e n z e n a l s e i n e i n s i c h g e ­
s c h l o s s e n e R e i h e e r s c h e i n t , in welcher wir Trennungen der einzelnen 
Fo rmen voneinander nur durch mehr oder weniger willkürlich gezogene 
Scheidungslinieu veransta l ten können". Op. cit., vol. ir, str. 261. 

Virchow w odpowiedzi В. Stefensowi, który przypuszczał, że na Ma-
lace istnieje rasa, nie mająca żadnego pokrewieńs twa z innemi, mówi : „Aber 
auch diese ,niedere Basse 1 ist nicht pi thekoid oder the romorph , s o n d e r n 
r e i n m e n s c h l i c h " . 

2 Op. cit., vol. и, p. 392. 
3 Jako jeden z l icznych dowodów przytacza słowTa uczonego ewolu­

cyonisty J. Kollmami 'a : „Ich will vorausschicken, dass ich vollkommen auf 
dem Boden der die Naturwissenschaft beherrschenden Anschauung der Des­

zendenztheorie stehe, aber meine eigenen Erfahrungen haben mich zu dem 
Resul ta t geführt , dass der Mensch seit der Eiszeit seine Rassen­Charaktere 
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Wreszc i e s twierdza, że nie natrafiono na żadne ś lady j ak i e ­

goś szkieletu, k t ó r y b y stał w poś rodku między szkie le tem m a ł p y 

a szkie le tem człowieka i s tanowi ł przejściową formę od m a ł p y 

do człowieka b 

Co do człowieka dziko żyjącego, rzeczą j e s t s twierdzoną, 

że dziś nie istnieją ludy dzikie, w pe łnem znaczen iu tego słowa, 

a n a d t o n i ema ż a d n y c h śladów, żeby takie ludy n iegdyś is tniały; 

owszem, to eo o nich wiemy, p rzekonywa , że nie żyły w s tanie 

dzikości . L u d y z czwar to rzędowego okresu geo log icznego , pod 

w z g l ę d e m przemysłu , poczucia es te tycznego , s ta ły j uż wysoko, 

a wszyscy badacze przypisują im pojęcia re l igi jne 2 . S tąd słusznie 

wnieść należy, że is tnienie „p ierwotne j h o r d y " s tanowczo musi 

b y ć wykluczone . 

nicht mehr geänder t hat . E r t r i t t physisch vollendet sofort in verschiedenen 
Bassen auf europäischem Boden auf. Da hnden sich k e i n e A f f e n m e n ­
s c h e n , sondern sofort die verschiedenen Typen des wahren Menschen, 
des h o m o s a p i e n s , mit ihren charakteris t ischen Merkmalen, die sich noch 
bis heu te erhal ten haben". Op.- cit., str. 4&0. 

1 „Auch die Ergebnisse der Paläontologie sind sonach bisher rein 
negativ". 

Przy tacza s łowa В. Dawkins 'a : „. . .Man muss zugeben, dass das Stu­

dium der fossilen Überres te auf das Verhältnis des Menschen zu den Tiereu 
ebensowenig Licht wirft w rie die geschichtl ichen Urkunden" . A rówTiiież 
s towa von Zit te l : „ . . . D e r durch die Entwickelungslehre postulierte Pro-
au th ropos , das Zwischenglied zwischen Mensch und Affen, ist demnach 
noch nicht gefunden". Op. cit., str. 504. 

Dawniej już, s łynny rac jona l i s ta ale pierwszorzędny ana tom Huxley 
złożył w tej mierze wyraźne świadectw ro. „Każda kość goryla, pisze on, 
zachowuje wybi tne znamię , po k tó rem daje się rozróżnić od odpowiedniej 
kości ludzkiej; w dzisiejszym przynajmniej stanie s tworzenia nie znajduje 
się żadna is to ta pośrednia, k tóraby wypełniała w Tyłom. jak i rozdziela czło­
wieka od troglodyta. Przeczyć istnieniu tej przepaści byłoby zarówno na-
gannem j ak i niedorzecznem". La place (le l'homme dans la nature, edit. 
1891, p. 79. 

2 Ranke o bronzowym okresie pisze: „Über die Religion dieser Per iode 
wissen wir nichts, aber man kennt aus Schwerin einen Grabhügel, welcher 
nicht nur ein Begräbnis mi t gebrannten Knochen, sondern auch einen vier­
eckigen, von Erde u n d Stein gebauten, etwTa 1,5 m. hohen A l t a r barg, in 
den ein grosser, runder Kessel aus gebranntem Thon e ingemauer t war, 
wohl ein Beweis, dass der Gottesdienst mi t Opfern verknüpft gewesen ist. 
Aber auch A m u l e t t e wurden getragen, und manches deute t auf eine Art 
Fetischglauben". Op. cit., vol. ir, p. 601. 



28 LUDY TURAJSKIE I ICH POJĘCIA RELIGIJNE. 

P o p r z e d n i o już , w obecnych naszych badan iach n a d rel igią 
rasy żółtej i czarnej , poda l i śmy zdanie E . Wes t e rmarc l ťa , odno­
szące się do tej sprawy. P i sa rz angielski , j akko lwiek zdek la ro­
w a n y ewolucyonis ta , w dziele swem The history of human mar­
riage (1891), n a pods tawie g r u n t o w n y c h badań h i s to rycznych 
dochodzi do wniosku, że p rzypuszczen ie : j a k o b y p i e rwo tna ludz­
kość żyła w związkach g r o m a d n y c h — j e s t n a u k o w ą n i e ­
d o r z e c z n o ś c i ą . 

Tak ie j e s t dziś os ta teczne zdanie u c z o n y c h badaczy : na 
t em k o ń c z y m y naszą, nieco długą, wycieczkę, i j jowracamy do 
samego przedmio tu . 

P ie rws i ludzie porozumiewal i się z sobą mową, j a k wiemy 
z P i sma Św., n a co zresztą godzą się i l ingwiści . K a ż d a rzecz 
miała swą nazwę, a tern hardzie j k a ż d y człowiek. J a k i by ł pier­
w o t n y j ę z y k — nie wiadomo; n ie w iemy też, j a k się właściwie 
nazywal i nas i p ierwsi rodzice i ich dzieci : w e d ł u g egzege tów, 
imiona Adam, Ewa , Abel , Se t i inne, w j ę z y k u p i e r w o t n y m 
brzmia ły inaczej , a te hebra jsk ie n a z w y wyraża ły ty lko pier­
wo tne znaczenie tych imion. 

P o d a n i a us tne i zapiski h i s to ryczne p r zekaza ły n a m różne 
nazwy, j ak i e nosi ły ludy i pokolenia . 

Niek tóre ludy dawa ły swym k l anom nazwy, wzię te z fauny 
i flory-,' j a k Wi lk , Niedźwiedź, Orzeł, Ziemniak, P i g w a i t. p . 
P r z e d m i o t nazwy był he rbem, t j . totemem k lanu. K a ż d y członek 
k l anu uznawa ł się za syna to t emu; wszyscy, mający t en sam 
t o t e m , byl i ściśle z sobą spokrewnien i , s tanowil i j e d n ą nie jako 
rodz inę i d la tego nie wolno było młodz ianom b rać za ż o n y dziew­
czyn z t ego samego to temu. Sam t o t e m , t j . p r zedmio t , k t ó r y 
on przeds tawia ł , o t aczany by ł w k lan ie wielką czcią, między in-
nemi żaden członek k l anu n ie waży ł się zabi jać lub używać na 
p o k a r m przedmiotu , k t ó r y b y ł j e g o t o t e m e m ; co więcej , t o t e ­
mowi oddawano cześć religijną. Otóż t e n to t emizm wys tępuje 
wśród ludów, k tóre , j a k j uż z poprzedn ich dochodzeń wynika , 
mają jeszcze inne cechy wspólne, mianowicie zaś wśród ludów 
Turajskich. 

U ludów syberyjskich i u p o k r e w n y c h im w E u r o p i e mie-
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szkańeów wschodnich guberni j rosyjskich, t o t emizm wys tępu je 
w całej pełni . 

K a ł m u c y i T a t a r z y ał ta jscy dzielą się na klany, biorące 
swe n a z w y od zwierząt : Pies, Wilk , Kruk , Sęp. Wogu łowie , 
Ostjacy, Samojedzi , mieszkający w dorzeczach Oby, używają do­
tąd t o t e m ó w 1 . 

Pu. H a r t z auważy ł , że wśród Mongo łów napotyka ją się na­
zwy, odnoszące się do zwierząt, p taków, owoców, kruszców, 
a dalej p i s z e 2 : „ W tych okol icach znajdują się t r zy wielkie 
wioski, z k tó rych każda liczy- dwa do t rzech tys ięcy ludności : 
otóż wszyscy mieszkańcy każdej wioski mają j e d n o ty lko na­
zwisko, mianowicie w j edne j wszyscy noszą nazwę ,Konia' , wr dru­
giej ,Barana ' , w trzeciej ,Wołu ' . Co więcej , wedle ściśle p rze ­
s t r zeganego prawa, ma łżeńs twa nie mogą być skojarzone w j e ­
dnej i tej samej wiosce, i t ak mężczyzna ,Κοή ' nie może się 
żenić z niewiastą, k tó ra nosi n a z w ę ,Κοή' , lecz albo z niewiastą 
.Baran' albo W ó ł ' . T e n zwyczaj daje do myślenia , że te nazwy 
zwierzęce by ły n iegdyś Шешсш t ych poko leń" . 

Szczególne uszanowanie , a n a w e t cześć, j aką wszys tk ie ludy 
sybirskie okazują zwierzę tom, j e s t p r a w d o p o d o b n i e pozostałością 
p n d a w n y m to temizmie . 

E tnog ra fowie rosyjscy podają w swych b a d a n i a c h 3 szcze­
góły, tyczące się czci, j aką te ludy otaczają cały świat zwie­
rzęcy. Kamczada l i , Hiliacy, W o t j a c y i Ostjacy okazują n iezwy­
kłe poważan ie dla n iedźwiedzia . Cas t ren w swych „Podróżach 
po S y b e r y i " mówi, że u Ost jaków , ,przysięga n a paszczę n ie­
dźwiedzia n igdy nie b y w a z ł amana" . Wot j acy , w e d ł u g Mi cha j -

1 „La plupart des Kalmouks ont même oublié leurs noms de baptême 
et ne se connaissent que sous leurs appellations tartarea, t irées presque 
r o u t e s de l 'histoire naturel le : Chien, Loup, Vautour, Corbeau . . . De même 
que plusieurs aut res populat ions finnoises, les Vogoules ont des t o t e m s 
de famille, qu'ils se t a touen t sur les mains, les bras, les j ambas" . Reclus. 
Xouc. Geogr. Unie, vol. vi, pp. 043, 677. Ob. rów. Поляковъ, Древняя и Новая 
Poecia, 1879. 

2 Systems of Consanguinity and Affinity, by L. H. Morgan, p. 424. 
3 Шашковъ, Шаманство въ Сибири. Меньшовъ, Этногр. очеркъ. Смириовъ. 

Вотяки. 
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łowskiego i , spo tkawszy niedźwiedzia , „zdejmują czapki, kłaniają 
się, a naw r et upadają n a ko lana" . Czuwasze i n i ek tó re poko len ia 
kamezada lsk ie wielkie uszanowanie okazują wilkowi, Bur jaci j e ­
żowi, W o g u ł o w i e wężowi, Czerenrisy owcy i myszy . Góra le a ł ta j ­
scy nie zabijają n i g d y łabędzia, jas t rzębia , j a skó łk i i gołębia . 
Lecz ludy te nie ograniczają się li ty lko n a okazywan iu powa­
żania zwierzę tom, idą one dale j . 

W s z y s t k i e ludy sybirskie mają przeświadczenie , że duchy, 
mające w p ł y w n a dolę człowieka, wcielają się w zwierzęta , a stąd, 
ż eby sobie zapewnić ich poś redn ic two , na leży j e sobie z jednać. 
W t y m celu używają różnych z a b o b o n n y c h środków, k tó re s ta­
nowią właściwie ku l t zwierzęcy; e tnografowie rosyjscy nie w a ­
hają się n a z y w a ć tej czci zoolatria. Otóż, jeże l i t e raz w e ź m i e m y 
na uwagę , że obok t ego ku l tu zwierząt , ludy sybirskie oddają 
ku l t zmar łym przodkom, a nad to , że wyprowadza ją ród swój od 
zwierząt ' 2 , wówczas słusznie wnieść m o ż n a , że kul t zwierzęcy 
j e s t pozostałością p o to temizmie . 

S ta rzy k ron ika rze chińscy, j a k to j u ż w swojem miejscu 
'wspomnie l i śmy, p rzekaza l i n a m wiadomość, że książę K o m - g u n 
panowa ł nad poko len iami : Niedźwiedzia , P a n t e r y , Niedźwiedz ia 
Cen tkowego , Lisa, Dz ika ; min is t rowie cesarza Szun'a , z X X I I I . w. 
p r z e d Chr., nosili n a z w y : Lis , Tygrys , Niedźwiedź, S t r a szny Nie­
dźwiedź. Z t ego p o w o d u mówi L e g g e 3 : „Dwór Szun 'a by ł p o ­
d o b n y do P a d y cze rwono-skórych I n d y a n " . 

P o r ó w n a n i e L e g g e ' a j e s t całkiem słuszne, a lbowiem wśród 
ludów pasa pó łnocnego , t o t emizm wys tępu je naj wybi tn ie j w P ó ł ­
nocnej A m e r y c e . 

W y r a z totem, a właściwie otem, j e s t wz ię ty z na rzecza ludu 
Odżibwa, os iedlonego w okolicach Jez io ra W y ż s z e g o (Lake Su-

1 Шаманство, стр 42. 
2 Wiele ludów Środkowej Azyi wywodzi swój początek od zwierzę­

cia. I t ak ludy Tele utrzymują, iż są po tomkami Wi lka i księżniczki z r o d u 
H u n ó w ; Tugowie wyprowadzają swe drzewo genealogiczne od Wilczycy 
i Tufana, Tybetanie od Psa , Chanowie mongolscy od Niebieskiego Wi lka 
i Białej Łani . Burjaci utrzymują, że pierwszy szaman urodził się z „Orła" 
i niewiasty burjackiej. M'Lenan, Fortnightly Review, vol. vi, new- ser. 

3 Chinese classics, vol. ш, p. 46. 
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perior) . L u d Odżibw ra dzieli się n a dwadzieścia t rzy pokoleń , 
każde z n ich m a swój własny t o t em; t o t e m a m i ich są: zwierzę ta 
czworonożne , p tak i , r y b y i p łazy . D o n iedawna jeszcze cały 
szczep Algonk inów, k tó rego j e d n ą odroślą j e s t lud Odżibwa, 
dzielił się n a k lany , różniące się sw remi to t emami . 

I rokez i dzielą się również na k lany , k tó re za t o t e m mają 
zwie rzę ta : „Dzieci przybiera ją t o t e m swej ma tk i ; j eże l i m a t k a 
na leży do k l anu ,Niedźwieclzia', syn je j do k lanu .Niedźwiedzia ' 
j e s t za l iczony; nie może on b r a ć za żonę dz iewczyny z k lanu 
Niedźwiedzia ' , lecz ją wyb ie r a w innym, w k lanie .Dzika' lub 
.Czapli '" b 

Na wybrzeżach południowej Alaski żyje p lemię , k tó re daje 
sobie n a z w ę ThliiMMw, t j . „Ludzi" , p rzez R o s y a n n a z y w a n i są 
Kolossaml2. Koloszowie dzielą się n a l iczne k lany , k tó re swe 
n a z w y biorą od zwierząt . K a ż d y z dwóch g łównych klanów, 
. .Kruk" i „Wi lk" , r o z p a d a się na wiele i nnych pomnie j szych : 
„Żaby" , „Gęsi" , „Sowy" , „Orły", „Niedźwiedzie" , „Rek iny" , „ W i e ­
lo ryby" i t. d. U tych ludów p rzed każdą chatą stoi r zeźb iony 
slup drewniany , 10 do 15 m e t r ó w wysokości , p rzeds tawia jący 
zwierzę, p łaz lub p t a k a , - k t ó r y j e s t t o t e m e m mieszkańców chaty. 
Czasami dwa znajdują się to temy, j e d e n p rzeds t awia t o t e m ojca 
rodziny, a drugi ma tk i . P o d o b n e s łupy t o t e m o w e posiadają H a j -
dowie z angielskiej Kolumbi i , i Nutkowie , mieszkający na Van­
couver. 

Pomnik i , sypane z ziemi, lub wyciosane z kamien ia na g r o ­
bach zmar łych, wyobraża jące k sz t a ł t y zwierząt , p ł azów i p taków, 
przedstawiają niewątpl iwie t o t e m y pogrzeb ionych 3 ; n i ebawem p o ­
mówimy o t em obszernie j . 

W o g ó l e k a ż d e poko len ie pó łnocnych I n d y a n amerykańskich , 
k tóre zachow Tało swe dawne zwyczaje i n ie zlało się j eszcze 

1 Tylor, Anthr., p. 403. 
2 I w a n Pe t row, United States Census in 1880, vol. vín. 
3 „Le symbolisme patr iot ique et religieux a cer ta inement déterminé 

la forme des nombreux ouvrages en te r re dont le profil représente des 
o t e m ou animaux protecteurs , ours, élans ou panthères , to r tues ou lézards, 
hérons ou grenouil les: on les t rouve dans tous les E t a t s de l 'Ouest, e t 
principalement dans le Wisconsin". Reclus , Nom. Ge'ogr. Un., vol. xvi, p . 34. 



32 LUDY ТСЕА.ГвКШ I ICH POJĘCIA BELIGIJNE. 

z „Blademi twarzami" , ma swój to tem. W r. 1849 Czipejowie 
wys tosowal i do p r e z y d e n t a S t a n ó w Z jednoczonych prośbę , w k t ó ­
rej zanosili skargę na osadników amerykańsk ich ; otóż zamiast 
podpisu, umieszczone by ły t am rysunk i różnych zwierząt, k tó re 
p rzeds tawia ły t o t e m y po jedynczych k lanów. Dla Indyan ina , t o t e m 
j e s t h e r b e m rodz innym, k t ó r y m tak się szczyci, j a k g r a n d hi­
szpański , lub lo rd angielski . Ta cecha tak j e s t charakterys tyczną , 
iż Maury u w a ż a ją za dowód jednośc i l u d ó w a m e r y k a ń s k i c h 1 . 

W mia rę n a p ł y w u osadn ików europejsk ich , k lany t raci ły 
swój d a w n y charakter , pozbjnvařy się t o t emu i to temizmu. R z e ­
czą j e s t n a d e r p rawdopodobną , że t o t emizm l u d ó w pó łnocnych 
E u r o p y u legł p o d o b n e m u losowi: l udy fińskie, w y p a r t e ze swych 
siedzib p rzez p o t o m k ó w Jafe ta , p r zekaza ły swe t o t e m y zwy­
cięzcom; ś lady j e g o odnajdują się w h e r b a c h królestw, mias t 
i r o d ó w ludu a iyjskiego. 

J a k w Azy i , tak i w A m e r y c e wszyscy członkowie klanu, 
mającego t e n sam totem., uważają się za j edną rodzinę , dla p rzed­
mio tu zaś. od k tó rego wzię ta j e s t nazwa to temu, okazują n ie ­
zwykłe poszanowanie i nazywają się j e g o „synami" 2 . Ż a d e n my­
śl iwy nie śmie s t rze lać do zwierzęcia swego to temu, a jeże l i j e 
zabije p rzypadk iem, musi odbyć s tosowną p o k u t ę ; p rzedmio t też 
to t emu n i g d y nie b y w a u ż y w a n y za p o k a r m p rzez cz łonków 
klanu, na leżących do tegoż t o t emu . 

Nie jednokro tn ie z adawano sobie py tan ie , dotyczące genezy 
to temizmu; wnioski, do j a k i c h doszli os ta tn iemi czasy an t ropo­
logowie, zdają się być całkiem słuszne. 

P rzydomek , dany wybi tn ie j szemu mężowi, s t awał się j e g o 
nazwiskiem, przechodzi ł n a j e g o dzieci i po tomków, był począt ­
k iem drzewa genea log icznego nowej rodziny, a z czasem i ca­
łego pokolenia 3 ; rzecz t a nie u lega wątpliwości , u wszys tk ich 

1 „Le généralité de l'usage des to tems n'est point im des indices les 
moins frappant de la parenté originelle des t r ibus nord-américaines". A. Maury. 
La terre et l'homme, p. 024. 

2 Adair, History of the North- American Indians. 
3 „Erom the practice of naming, first individuals, and then their fa­

milies, after particular animals". Sir J o h n Lubbock, Orie/in of Vitilisation, 
p. 2-53. 
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niemal ludów i po wsze ezasj- taki by ł i po dziś dzień j eat 
jeszcze t en sam zwyczaj . Bzeczą nieco t rudniejszą j e s t wyt łu­
maczyć u szanowanie i cześć, j aką lud prz3'wiązywał do przed­
miotu, od k tó rego b ra ł n a z w ę to tem. J e d n a k ż e , jeżel i weźmiemy 
na uwagę , że wszystkie na jdawniejsze , p rzedh i s to ryczne ludy, 
jak to a rcheo lodzy wywodzą, wierzyły w życie przyszłe , a t em 
samem w nieśmier te lność duszy; dalej , że w bardzo odleg łych 
czasach u jawnia się u ludów rasy żół tej , i z nią pokrewnych , 
kul t p r z o d k ó w zmar łych, k t ó r y istnieje do tąd t ak w Syberyi , j a k 
i w A m e r y c e : wreszcie , jeżel i sobie p r z y p o m n i m y , że n iek tóre 
ludy w Indyach , a te ludy by ły właśnie Turajskie ] , p r zed B u d d h y -
zmeni jeszcze , wie rzy ły w p rzechodzen ie dusz — wówczas cześć, 
okazywana przedmiotowi , p rzeds tawia jącemu to tem, zdaje się 
bvć wyt lumaczalną . I tak. wszyscy członkowie k lanu, k t ó r y miał 
„ W i l k a " za t o t e m , uważali się za synów „Wi lka" , t j . za po ­
tomków tego p rzodka , od k t ó r e g o rzeczywiście pochodzil i , a k t ó r y 
pierwszy nosił n a z w ę „Wi lka" . Otóż, jeże l i dusza p a t r y a rchy 
„ W i l k a " miała się wcielić w j a k i p r zedmio t na ziemi, na jodpo-
wiedniejszem było właśnie zwierzę wilk. k tó re mieli w swym 
totemie — wilkowi t e d y na leży się cześć. Taką genezę to t e ­
mizmu podają angielscy e t n o l o d z y 2 , i to p rzypuszczen ie t łuma­
czy dobrze, a naw'et j edyn ie , n iezrozumiale i całkiem zagadkowe 
oddawanie czci i ubós twienie zwierząt u ludów, k tóre w s taro­
żytności s tały na wysok im s topniu ku l tu ry . 

Ks. Wł. Zaborski. 

1 Oh. Religie Aryöw Wschodnich, str. 356 i dalsze. 
2 ,.The Redskin who regards the hear, or the wolf, as his totem, 

ieels that he is in int imate, though myster ious , association with the whole 
species . . . A family, w-hich was called after the bear, would come to look 
on that animal first wi th interest , then wi th respect, and at length wi th 
a sort of awe". Sir J o h n Lubbock. Origin of Vieil., pp. 327. 253. 

Daleko gruntowniej zapatruje się E. В. Tylor, oto co pisze: „As to 
animal­worship, when we find men paying dist inct and direct reverence to 
the lion, the bear, or the crocodile, as mighty superhuman beings, or ado­

ring other beasts, birds, or repti les as incarnations of spiritual deities, we 
can hardly supersede such well­defined developments of animistic religion, 
by ­seeking their origin in personal names of deceased ancestors, who chan­

ced to lie called Lion, Bear, or Crocodile". Primitive Culture, vol. II, p. 215. 

• P . P . τ XLIX. 3 



KSIĄŻĘ JAKUB KURLANDZKI I JEGO NASTĘPCY. 

I . 

Podziela jąc najzupełnie j zdanie , wypowiedz iane p rzez j e ­
dnego z nowszych h i s t o r y k ó w 1 : „książę l rar landzki J a k u b by ł 
władcą, k tó r ego znakomi te p r zymio ty niewątpl iwie s tanowi łyby 
ozdobę n a w e t na jpotężnie jszego t ronu" , nie w r ahamy się p r z y ­
pomnieć , chociażby w k r ó t k i m zarysie czy te ln ikom naszym, g e ­
nialną działalność t ego l enn ika dawnej Rzp l t e j polskiej , z k t ó ­
r y m chwilowa świetność K u r l a n d y i bezpowro tn i e zstąpiła do 
g robu . G d y b y go losy na większej w idowni umieści ły — zauwa­
żył trafnie na jnowszy h i s to ryk ku r l andzk i 2 — imię j ego by łoby 
uwiecznione w dziejach pow-szechnych świata . Obecnie zaś, p o z a 
o b r ę b e m Kur landy i , t ak dalece b y w a to imię zapominane , że 
s łynny au to r dziejów pol i tyk i pruskie j 3 , zaledwie raz j e d e n mi­
m o c h o d e m j e wspomina i p r z y t e m daje księciu J a k u b o w i i m i ę 
J a n a ! A j a k ba rdzo nie dopisała t y m r a z e m s ławiona powsze­
chnie g run towność niemiecka, o tern p r z e k o n a m y się n i ebawem. 
P r z e p o m n i a ł bowiem najzupełnie j au to r „Dziejów pol i tyk i p r u ­
sk ie j " zas tanowić się nad tem, j a k dalece ożywionemi i ścisłemi 
by ły s tosunki pol i tyczne księcia J a k u b a ze szwagrem j ego , ele-

1 Eühs , Geschichte Schwedens, v, 130. 
2 H. Diederichs, Herzog Jacobs von Kurland Kolonien. (Mitau 1890, 

in 4°), str. 4. 
3 Droysen, Geschichte der preussischen Politik, in, 3, str. 168 w wydaniu 

drugiem. 
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k to rem b randebur sk im, zwłaszcza w ciągu pierwszej po łowy j e g o 
panowania , a t akże nad tem, j a k g ł ęboko by ł on wplec iony 
w całą ówczesną po l i tykę polsko-szwedzką! F a k t powyższy , zda­
n iem naszem, wykazu je wymownie , że wspomnienie czyte ln ikom 
0 t y m władcy lenniczego p a ń s t e w k a Rzpł te j polskiej i j e g o 
w ł a ś c i w e m s t a n o w i s k u d z i e j o w e m, j e s t n ie ty lko do­
s ta tecznie uzasadnione , ale ca łkiem n a dobie . 

0 l a tach młodz ieńczych gen ia lnego księcia b rakn ie i do tąd 
jeszcze szczegó łowych wiadomości . N a p r ó ż n o ich szukal iśmy 
w rozprawie profesora Teodora Sch iemana : Herzog Jacob von 
Kurland, ogłoszonej w Allgemeine deutsche Biographie к Nie dopi­

suje więc g r u n t o w n o ś ć d rug iego już z r zędu profesora berl iń­
skiego. 

L a t a pacholęce spędzał książę j u ż t o Wt Mitawie , p r z y s tryju 
swoim, księciu F r y d e r y k u i j e g o ma łżonce księżnej Elżbiec ie Ma­
gdalenie (córce E r n e s t a Ludwika , księcia pomorsko - szczec iń ­
skiego), j uż to n a P o m o r z u p r zy ojcu b a n i c i e 2 , dokąd mu zwykle 
towarzyszyła ks iężna E l żb i e t a Magda lena , będąca dla n iego przez 
całe życie drugą m a t k ą 3 . 

S tudya un iwersy teck ie odbywa ł młody książę w R o s z t o k u 
1 Lipsku. Nas t ępn ie zaciągnął się do polskich szeregów i walczył 
poci wodzą k ró la W ł a d y s ł a w a IV. p rzec iw Moskwie p o d Smo­
leńskiem, poczem, jeszcze za życia stryja, udzieli ł m u kró l pol­
ski i nwes ty tu ry (1639 г.), i dla tego, g d y u m a r ł książę F r y d e r y k , 
objął J a k u b rządy bez p rzeszkody w dniu 15 s ierpnia 1642 r. 

1 Tom X I I I , str. 540—546 (Lipsk 1881 г.). 
2 Ojciec księcia Jakuba, W i l h e l m , książę kurlandzki (młodszy svn 

G otarda , pierwszego księcia Kur landyi i Semigalii), był skazanym na ba-
nicyę w maju 1616 ľ. przez króla polskiego Zygmun ta ILL ; matkę zaś, księżnę 
W i l h e l m i n ę , stracił J akub jeszcze w ciągu roku 1610; zmarła w Goldyn-
dze, rezydencyi księcia Wilhelma, j)ołożonej nad rzeką Wentą . 

Obacz: Seraphim, Herzoff Wilhelms Exil und Ende, rozprawa ogłoszona 
w Baltische Monatsschrift z r. 1892, tom xxxix, na str. 513—532. J e s t to naj­
nowsza praca o p o l s k i m b a n i c i e W i l h e l m i e K e t t l e r z e . 

3 Obacz: E. Seraphim i A. Seraphim, Aus Kurlands herzoglicher Zeit, 
zteei Fürstengestalten des XVII. Jahrhunderts (Mitawa 1892 г.). P racę tę oma­
wialiśmy obszernie w Kwartalniku historycznym, rocznik vu, zeszyt i, na 
str. 150—157. 

3* 
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N o w y ks iążę, człowiek ba rdzo wykształcony, zap rawiony 
do rządów ibo od t rzech łat by ł j uż wspó ł r egen t em stryja), n ie­
pomiern ie uzdolniony, ambi tny, choć z n a t u r y n a d e r gwa ł towny 
(jak ojciec jego), p rzeszedłszy j e d n a k twardą szkołę doświadcze­
nia , nauczy ł się hamować i usilną pracą w e w n ę t r z n ą wyrobi ł 
w sobie pe ł en godnośc i spokój , k t ó r y go nie opuszczał w n a j ­
t rudnie j szych u a w e t i naj draż l iwszych położeniach . 

Smutny p r z y k ł a d ojca, k tó ry j a k o ban i t a tu ła ł się po świe­
cie i nap różno puka ł do królów 7 i książąt — silnie się u t rwal i ł 
w j e g o pamięci . D la t ego to p ie rwszy zaraz krok, k t ó r y uczyni ł 
po objęciu rządów, bji n a t u r y po jednawcze j . 

Bezpośrednio po zgonie F r y d e r y k a wniosła szlachta rycer ­
ska aż 59 zażaleń treści na j rozmai tsze j , w k t ó r y c h liczbie atoli 
nie b rak ło t akże uzasadn ionych uroszczeń. 

Nie życząc sobie w rcale rozpoczynać p a n o w a n i a od za tar ­
gów z uprzywile jowaną, a w o w y m czasie prawdziwie po tężną 
klasą społeczną, zgodzi ł się książę J a k u b na wszys tk ie mnie j 
lub więcej uzasadnione wymagan ia ku r l andzk iego rycers twa, 
uwzględn i ł n iemal wszys tk ie p re t ensye , czem szlachtę całą od 
razu sobie pozyska ł i zobowiązał . P o t r z e b a było t ak znaczną 
ofiarą okupić pokój n i ezbędny wewną t r z kraju, aby módz bez 
p rzeszkody przystąpić do urzeczywistnienia śmiałych pomysłów, 
z k tó remi się nosił książę. 

W i d z ą c dobrze, ile nad t em cierpiała K m i a n d y a , że, j a k o 
lenuicze pańs t ewko Rzp l t e j polskiej , musia ła uczes tn iczyć w walce 
ze Szwecyą, ciążył J a k u b sys tematyczn ie do tego, aby swój l enny 
s tosunek do Polsk i albo zupełnie rozwiązać, albo przyna jmnie j 
uwolnić się od obowiązku udzie lania j e j w czasie wo jennym 
zbrojnej p o m o c y i u obu s t ron uzyskać uznanie K u r l a n d y i za 
p a ń s t w o n e u t r a l n e . 

K u temu, j a sno w y t k n i ę t e m u celowi, zwróci ł książę J a k u b 
swe zabiegi j uż w p ie rwszych leciech swego panowania , g d y na 
mocy s z t u m d o r f s k i e g o t r a k t a t u p a n o w a ł pokój pomię ­
dzy Szwecyą a Polską b 

1 J a k czytelnikom polskim wiadomo, król Władys ław IV. zrywał sta­
nowczo z zewnętrzną polityką ojca swego Zygmunta III. , j ak zerwał z we-
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Wiedząc , że dla o t r zymania z g o d y obydwóch in teresowa­

nych moca r s tw na t en p ro j ek t i dla odegran ia roli samodziel­

nego, n ieza leżnego księcia, p o t r z e b a mu będz ie ' wielkich środ­

k ó w p i e n i ę ż n y c h — pos tanowi ł t e n genialny- lennik Rzpł te j polskiej 

wyszukać nowe źródła osobis tych i k ra jowych dochodów, zao­

patrzyć wycieńczony skarb i założyć fundamenta p rzysz łego do­

b roby tu ma te rya lnego . Z tej części swego n ie ła twego zadania 

wywiązał się książę J a k u b znakomicie i do nies łychanie świe­

t n y c h doszedł rezu l ta tów. 

W przec iągu la t k i lkunas tu z wyczerpane j i nade r zanie­

dbanej p rowincy i uczyni ł kraj iście z a m o ż n y i kwi tnący , a na­

wet zdoby ł p o w a ż n e s tanowisko w rzędzie p a ń s t w morskich, 

wybudowawszy flotę, złożopą z 15 n i euzbro jonych i z -14 uzb ro ­

jonych okrętów, z k t ó r y c h k a ż d y dźwigał na sobie ki lkadziesiąt 

dział, nad to zaś 60 dużych okrę tów h a n d l o w y c h i mnós two po­

mniejszych 1 . 

wnętrzną, a pos tarawszy się o poważną demons t r ac j ę wojenną w Pmsiech , 
popartą uchwałami gotowości zbrojnej na sejmie w roku 1635 (obacz Vol, 
ley., wydanie J . Ohryzki, Pe t e r sburg 1859 r., tom nr, str. 402 i 403), przyjął 
rozejm 26-letni w położonym w pobliżu Malborga Sztumsdortie. powraca­
jący Polsce P r u s y i warujący dla Polski nader smutne ufi poxsitletis w In­
flantach, a więc tylko t r ak ty dynaburski , maryenhawski , lucyński i rzeżycki. 
stanowiące następnie osobne województwo inflanckie. 

1 P rzechowany starannie w kurlandzkiem Muzeum prowiucyonalnem 
rękopism Weyganda wylicza sumiennie na str. 186 imiona wszystkich 44 
uzbrojonych statków księcia Jakuba, k tórych wierne podobizny niegdyś zdo­
biły bogato o rnamentowany pułap wielkiej sali zamkowej w (íoldyndze. Są 
to wszystko imiona łacińskie lub francuskie, j a k naprzyklad: lncidia, Pietas, 
Espérance i t. d. Wylicza je także Mirbach w swoich popularnie pisanych 
Kurische Briefe, tom n. str. 292—294, i odwołując się najwyraźniej do ręko-
pisnm Weyganda, daje owym 44 s ta tkom imiona czysto niemieckie. 1 tak. 
zamiast InrUlia pisze — Neid, zamiast Pietas — Frömmigkeit, zamiast Espé­
rance— Hoffnung i t.'p. Co najzabawniej, to, że nawet dla wykonawcy tych 
podobizn na pułapie sali książęcej w Goldyndze. zdołał wynaleść ten szo­
winista niemiecki w bujnej wyobraźni swojej nazwisko całkiem germańskie 
Eichhorn, o którern jego źródło (przytoczony powyżej Weygand) nie wspo­
mina zgolą. To też słusznie unikają dzisiejsi his torycy kur landcy odwoły­
wania się w pracach swoich do owych fejletonowym sposobem kreślonych 
„listów" Mirbach*, k tó ry w j e d n y m z nich odkrycie kartofla odnosi do 
wieku XVII . ! 
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Nie naraża jąc siebie i swych p o d d a n y c h na g roźne n iebez­
p ieczeńs two wątp l iwych zawsze wojen, zyskał książę J a k u b nie-
ty lko wielkie skarby, lecz t akże zdołał sobie z jednać rozgłos 
n iemały i szeroką sław rę; s tał się bowiem twórcą roz leg łego 
hand lu morsk iego n a pó łnocy . H a n d e l t en p rowadz i ł z dalekiemi 
lądami, p rzewożąc p łody obcych części świata do wszys tk ich 
europejskich por tów, i n a o d w r ó t , z a w O Ż ą c da leko t o w a r y i p r o ­
duk ty rodz inne , sprowadzając z na j rozmai t szych s t ron zdolnych 
fabrykan tów, dając im w ks ięs twie ku r l andzk iem szerokie pole 
do p racy i za robek sowity 1 . 

Zawar ł szy ko rzys tne i d o g o d n e dla siebie t r a k t a t y hand lowe 
z F r a n c y ą i Anglią, miał s tosunki z W e n e c y ą i papieżem, k tóry , 
w e d ł u g n iczem n ieuzasadn ionych p rzypuszczeń prof. Teodora 
Sch iemana , miał się r zekomo łudzić nadzieją pozyskan ia dla ka­
to l icyzmu tego zdolnego władcy. Liczniejsze atoli s tosunki (o k tó ­
rych nie wspomina zgoła p a n Schiemaii wr biografii księcia, 
ogłoszonej w Allgemeine deutsche Biographie) miał t e n lennik Rzpl te j 
polskiej z H i szpan i ą 2 . Dos ta rcza ł t akże książę J a k u b obcym k r a ­
j o m własnego i l i tewskiego zboża po n ie równie tańszy Tch cenach, 
niż o p a n o w a n a przez Szwedów R y g a , k tóre j wysokie cła współ­
zawodniczyć z n i m nie pozwala ły . 

Te n a d e r ważne p rzeds ięb io rs twa hand lowe u ła twia ły m u 
kolonie 3, za łożone na wybrzeżach Gwinei , na wysp ie św. Andrze j a 

1 Ciekawe szczegóły o s tosunkach handlowych księcia J akuba podaje 
jedna z nowszych prac p. E. Seraphim'a. ogłoszona w czasopiśmie Baltische 
Monatsschrift z r. 1890 pod ty tu łem: Kolonialpolitische Streifzüge ins XVII. 
Jahrhundert. 

2 Obacz rozprawkę Α. Seraphim'a pod ty tu łem: Vie Beziehungen des 
Herzogs Jacob rau Kurland zu Spanien, ogłoszoną w Sitzungsberichte der 
hurländischen Gesellschaft für Literatur und Kunst am dem Jahre 1890. Mitawa 
1S91 roku. Rozprawa ta, nader ciekawa, istnieje także w osobnej odbitce. 

3 Obszerne mapy geograficzne tych licznych niegdyś kolonij kur landz-
kich zdobiły n a w y s t a w i e h i s t o r y c z n e j w M i t a w i e z r. 1886 ściany 
tejże komnaty , w której mieściły się pod wi t rynami główne t rak ta ty han­
dlowe dzielnego księcia J akuba i rozmaite dokumenty, odnoszące się do 
jego iście niezmordowanej działalności. Obacz nasze „Listy z nad Bałtyku", 
Kraków 1886, str. 98. Najbardziej zastanawiał publiczność na tej wys tawie 
historycznej, olbrzymią żółtą pieczęcią na nim przewieszoną, t r ak ta t han-
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i n a Tobago , j e d n e j z na jp ięknie jszych wysp między małemi 
Anty l lami , nazywane j ra jem z iemskim b 

W kra ju założył mnós two fabryk , j a k papieru , sukna, obić 
poko jowych i t. p., ba rdzo gorl iwie oddaw-ał się też wyrab ian iu 
m a t e r y a ł ó w wojennych . 

„ P r a g n ą c rozrządzać większemi zasobami surowych p ło­
dów', n ie ty lko od Szwecyi zakupi ł znaczne dobra n a Pomorzu , 
lecz n a d t o od rządu duńsk iego kopa ln ie że laza w Norwegi i , 
i os ta tecznie ty le n a tern polu clokazał, że m ó g ł zaopa t rywać 
w wojenne p o t r z e b y wielkie m o c a r s t w a europejskie . Angli i , a mia­
nowicie Ka ro lowi I. i IL, dos ta rcza ł d ługo okrętó\y, broni , amu-
nicyi, p r o c h u i r ó ż n y c h zapasów. W r. 1649 zap roponowa ł F r a n -
cyi, że je j dos ta rczy ośm do dziesięciu tys ięcy żołnierzy, 25 do 
30 ok rę tów całkowicie uzbro jonych i zap rowian towanych , a układ 
d la tego ty lko nie doszedł do skutku, że s t rony nie mog ły się 
porozumieć co do c e n y " 2 . 

Wzrós ł s zy t ak w siły i w zasoby, śmia łym krok iem zdążał 
książę J a k u b do ziszczenia g łównego p rzedmio tu swoich marzeń . 
Agenc i j e g o dokłada l i w Sz tokholmie wszelkich s ta rań , aby, na 
wypadek wojny, zapewnić swemu p a n u neu t ra lność . 

Dopią ł on wreszcie celu, ale za cenę us tęps tw, k tó re uwła­
czały Rzp l t e j j a k o lennej pan i ks ięs twa ku r l andzk iego i semi-
galskiego. N a dniu 4 czerwca 1647 r. podpisa ł J a k u b akt, k t ó ­
rym, zapominając całkowicie o świę tych powinnośc iach wasala. 

dlowy, zawar ty w Wes tmins te rze pomiędzy Oliwerem Kromwel lem a księ­
ciem kurlandzkim Jakubem, dnia 17 lipca 1657 r. Pieczęć, bez żadnej przy­
krywy, przechowała się wybornie . 

1 Porównaj źródłową jyracę kurlandzkiego his toryka H. Diederichs 'a : 
Herzog Jacobs von Kurland Kolonien an der Westküste von Afrika. Mitawa 1890, 
str. 41, w 4-ce i 2 mapy faksymilowane, nader ciekawe, naśladujące wyko­
nane w XVII . stuleciu oryginały. 

Porównaj także J. Chr. P rae to r ius : Tobago insulae Caraibicae in Ame­
rica sitae fatum. L imburg 1705. 

Porównaj nakoniec ar tykuł H. Sewigb'a p. t. Kine kurländische Colonie, 
ogłoszony w wychodzącem w Eydze czasopiśmie: Baltische Monatsschrift, 
t. xxi, na str. 1—10. 

2 Obacz G. Manteuffel, „Listy z nad Bałtyku". Kraków 1889, str. 99, 
oraz Przegląd Powszechny, t. xv, str. 323. 



zobowiązał się n ie udzie lać Polsce wojennej pomocy , z a m k n ą ć 
swe p o r t y dla Polaków-, a o tworzyć j e Szwedom. 

T rzeba p rzyznać , że był to ak t z d r a d y w z g l ę d e m suzerena, 
a sami n a w e t obrońcy J a k u b a ty le ty lko umieją powiedz ieć n a 
j e g o korzyść , że czynił wszys tko co mógł , aby nie dopuścić do 
w o j n y , ' w k tó r e jby m u wypad ło odegrać t ak n iezaszczytną rolę , 
a że w ż a d n y m razie nie b y ł b y spełnił wa runków, k tóre , j e d y ­
nie koniecznością zniewolony, p o z o r n i e przyjął (sir. .'J i . 

Z n i ezmordowaną energią działając dla u t r zyman ia poko ju 
osobiście i p r zez swych l icznych a g e n t ó w dyp lomatycznych , k t ó ­
rych, za p r z y k ł a d e m p o t ę ż n y c h m o n a r c h ó w świata, miał n a wszys t ­
kich dworach europejskich — nie zdołał atoli J a k u b zapobiedz 
w y b u c h o w i wojny . 

Bezowocn ie spełzł p o k o j o w y k o n g r e s dyp lomatyczny , za 
j e g o g łównie sprawą zwo łany 1651 r. w Lubece , na k t ó r y m za­
siadało dwóch pos łów kur landzkich , a poś redn ic two księcia J a ­
k u b a opóźni ło ty lko rozpoczęcie wo jennych k roków, zamias t im 
przeszkodzić . Dzięki n iezwykłe j zręczności , j a k a go cechowała , 
potrafił wy jednać sobie neu t r a lność n ie ty lko od Szwedów, ale 
w roku 1655 od Moskwy, g d y z kolei i ta wystąpi ła do w-alki 
z Rzpltą. 

Rozporządza jąc o lb rzymiemi sumami, usuwał pomyś ln ie t a ­
kie n a w e t p rzeszkody , k tó re mis te rn ie p r zezeń wzn ies ionemu 
g m a c h o w i n e u t r a l n o ś c i grozi ły ca łkowi tem r o z b i c i e m 2 . 
K i e d y h e t m a n Aleksande r Gosiewski roz łożył swe wojska w K u r ­
landyi , książę J a k u b , nie chcąc dać Szwecyi p o w o d u do ze rwa­
nia układów, znalazł n a ń n ie równie skutecznie jszy środek. Ofiarą 
dziesięciu tys ięcy ówczesnych t a l a rów bi tych, skłonił go do do ­
b rowolnego odwro tu z g ran ic księstw r a i roz łożenia się n a L i twie . 

1 Porównaj ar tykuł T. Schiemana w Allgemeine deutsche Biographie 
p. t. : Herzog Jacob con Kurland, t. х ш , str. 5-Ю i nasi . 

2 Znanym jes t nawet w Polsce medal z popiersiem kurlandzkiego 
księcia J akuba i. napisem: Ich bin ankerfest, odnoszący się oczywiście do 
owego przezeń s z t u c z n i e , z pewną reklamą wznoszonego „gmachu neu­
tralności". Obacz Raczyński , 260. Medal ten figurował na w y s t a w i e za ­
b y t k ó w XVII . w i e k u w K r a k o w i e w r. 1883. Obacz Kata log wys tawy, 
str. 134, numer 57. 
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Rolę poś redn ika odg rywa ł zrazu z n iemałem powodzen iem. 
Podczas g d y j u ż dokoła roz legał się szczęk oręża, Mi tawa by ł a 
ognisk iem d y p l o m a t y c z n y c h u k ł a d ó w pomiędzy Polską, Szwecyą, 
Danią i Moskwą. Zręczny władca ks ięs twa kur landzk iego , acz­
kolwiek ty lko l enn ik , panu jący nad szczupłem pańs tewkiem, 
działał z t ak n i ezwyk łem mis t rzows twem, że, t r a k t o w a n y n iemal 
na równi z mona rchami , ze wszys tk imi żył w zgodzie , k a ż d e m u 
umiał okazać się p o t r z e b n y m ; w istocie — j a k e ś m y już wykaza l i 
powyżej — dbał j e d y n i e o dobro własnego kra iku. 

T y m c z a s e m król szwedzki , K a r o l Gus taw, pos tanowi ł n ie­
tylko nie p r ze s t r zegać nada l w a r u n k ó w uk ładu z J a k u b e m , lecz 
nawe t postąpić z t y m ks ięc iem bezwzg lędn ie i n iegodnie . Ciążył 
mu n i e d o g o d n y u k ł a d z ks ięs twem ku r l andzk i em i semigalskiem, 
ale znosił go w nadziei , że to m a ł e p a ń s t e w k o lennicze z cza­
sem sobie zdoła pozyskać . G d y j e d n a k oczekiwania nie ziściły 
się, a dwuznaczne pos t ępowan ie księcia J a k u b a coraz większe 
u p r z e w r o t n e g o Szweda wznieca ło obawy, pos tanowi ł n i e sumienny 
ten m o n a r c h a n a g ł y m czynem p r z e m o c y i gwa ł tu s tanąć u celu. 
Zamach by ł obmyś l any z oburzającą złą wolą i złośliwością. 

W chwili, g d y poseł k u r l a n d z k i , b a r o n F i r c k s , układając 
się w Sz tokho lmie o wieczys tą neu t r a lność ks ięs twa , odbiera ł 
właśnie na jbardz ie j uspakaja jące odpowiedzi , po leca ł K a r o l Gu­
staw fe ldmarsza łkowi Duglas 'owi ująć pods t ępn ie księcia i opa­
nować całe ks ięs two. Dn ia 19/30 wrześn ia 1658 roku, wśród ciemnej 
nocy j e s i enne j , R u p e r t Dug la s s tanął p o d d a w n y m zamkiem mi-
tawskim, k tó r ego mieszkańcy w t w a r d y m śnie pogrążen i byli , 
wyciął s t raże, opanowa ł zdradziecko wa ły i wda r ł się bez p r ze ­
szkód do z a m k o w y c h komna t . Samego księcia rozbudzi l i na ­
pas tnicy i b ru ta ln ie wyciągnęl i z łóżka , p r zyczem i w książę­
cych k o m n a t a c h nie obyło się bez k r w i rozlewu. W oczach mał ­
żonki J a k u b a , ks iężnej Ludwik i Karo l iny , żołnierz szwedzki uciął 
rękę j e d n e m u z j e j na jwiern ie j szych dworzan, sku tk i em czego 
w dni k i lkanaśc ie po t y m w y p a d k u ks iężna powi ła syna , k t ó r y 
p rzyszed ł na świat o j e d n e m ty lko r amien iu '. . 

1 E. Seraphim i A. Seraphim: Aus Kurlands herzoglicher Zeit, zwei Fürsten-
gestidteu des XVII. Jahrhunderts (Mitawa 189a, str. 2-1-8, w 8-ce). Pracę tę 
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Nies łychany gwał t , pope łn iony na osobie J a k u b a i j e g o 
pańs t ewku , usi łowali usprawiedl iwić naj ezdnicy manifes tem, w k t ó ­
rym b rak p rzekonywających dowodów i a r g u m e n t ó w zas tępo­
wa ły n iesmaczne po równan ia . 

Ka tas t ro fa z d. 19 września , zamias t zbl iżyć ks ięs two kur-
landzkie do Szwecyi , w y t w o r z y ł a owszem między n imi p rzepaść 
n ieprzebytą . Nap różno wzywa ł R u p e r t Duglas p o j m a n e g o księ­
cia, aby złożył hołd Ka ro lowi Gustawowi , nap różno wzywał 
sz lachtę k u r l a n d z k ą , aby p o d u t r a t ą życia i mien ia s tawiła się 
na sejm do Mitawy. J a k u b , mimo pogróżek , odmówił n a d e r s ta­
nowczo, a sz lachta ryce r ska n ie ty lko n ie myś la ła pos łuchać 
g r o ź n e g o rozkazu ná jezdn íka , lecz z bronią w r ęku opuszczała 
swe dwory i zamki, spiesząc do polsk iego obozu. 

W t e d y chwycił się Dug la s j eszcze bardzie j ws t r ę tnego 
ś rodka : wyda ł manifest , uwalnia jący w rłościan od przys ięg i i wyży­
wiający ich do mordowan ia szlachty, za co im obiecywał, że zo­
s taną wo lnymi na zawsze. L u d ło tewski atol i nie u legł z d r a d n y m 
p o d s z e p t o m wroga , j uż to d la tego, że z n a t u r y sw rej więcej do­
b rych niż z łych pos iada skłonności , j u ż t o z o b a w y przed k r w a ­
w y m odwe tem po spodz iewanem ustąpieniu na jezdników. 

U p r o w a d z o n y na jp rzód do szwedzkiej podówczas Ryg i , 
gdzie j uż w clniu 7/18 paźdz ie rn ika powi ła m u ks iężna L u d w i k a 
K a r o l i n a syna Aleksandra o j e d n e m ty lko ramieniu , później do 
położonej obok miasta N a r w y tw ie rdzy Iwangrodzk i e j , odpoku­
tował książę J a k u b gorzko swe ambi tne marzen ia i dążności, 
do k tó rych urzeczywis tn ien ia nie mia ł sił dos ta tecznych . 

Zgubi ła go zby tn i a pewność siebie, z b y t zarozumiałe p r ze ­
konan i e , że politj-czna zręczność zapewni ła m u ca łkowi te bez­
p ieczeńs two, podczas g d y okazało się, że K a r o l Gus taw by ł n ie­
równie jJrzebieglejszy. 

S t ra ty , j ak ie pon iós ł , dos tawszy się do szwedzkiej nie­
wo l i , by ły ogromne . Osobiste j e g o szkody obliczają na jnow­
sze prace źródłowe kur landzk ie na przeszło s iedm mil ionów 

omawial iśmy obszernie w wychodzącym -we Lwowie Kwartalniku historycz­
nym, rocznik vu, zesz. i, na str. 150—157. 
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t a la rów ówczesnych b a ileż straciło całe ks ięs two kur landzkie 
i semigalskie? 

Najezdnicy zabieral i i łupili cokolwiek im wpadło w rękę , 
zostawując po sobie ru iny i zgliszcza. Ca łkowi temu zniszczeniu 
uległa s t a rodawna G o l d y n g a wraz z zamkiem książęcym. Ni­
szczono mias ta i wsie z zaciekłością iście barbarzyńską . Mszczono 
się t ak za t o , że wie rna sz lachta k u r l a n d z k a walczyła w pol ­
skich szeregach . 

Upad ł szy nag le ze szczytu z iemskiego powodzen ia w p rze ­
paść nicestwa, zmuszony był n ie jako J a k u b do p rzyg lądan ia się 
z więziennej celi, j a k cały j e g o r u c h o m y majątek, począwszy od 
skarbów pieniężnych, a kończąc n a flocie, p rzechodz i ł bezkarn ie 
w ręce napas tn ika , j a k wszys tko , co się unieść nie dało, szło 
z d y m e m i walało się w popie le 2 . 

P o dwóch la tach, dzięki opiece k ró la J a n a Kaz imie rza 
i E z p l t e j polskie j , n a m o c y poko ju ol iwskiego, odzyskawszy na­
reszcie wolność , zwątpi ł n a w e t J a k u b o możnośc i p rzywrócen ia 
ks ięs twu k u r l a n d z k i e m u d a w n e g o dobroby tu , wadząc, że najezclca 
może w k ró tk im czasie zburzyć bezka rn ie to wszys tko , co on 
przez długie la ta wznosił . Czynił wszakże aż do samej śmierci 
wszystko, co by ło w j e g o m o c y dla podnies ien ia z ru jnowanego 
przez Szweda kraju. W r o k u 1664 zawiązał z Angl ią t r a k t a t 
handlowy, podp i sany przez kró la K a r o l a IL, w k t ó r y m atoli han ­
del ks ięs twa kur l andzk iego ogran icza się p rzeważn ie j uż ty lko 
do morza Ba ł tyck iego . Ko lon ie kur l andzk ie w czasie gospodar ­
stwa na j ezdn ików przesz ły p rawie wszys tk ie we władan ie spe­
ku lan tów ho lendersk ich i na zawsze dla kra ju zginęły . D o b r e m 
na tomias t p o w o d z e n i e m cieszyły się mias ta całego księstwa, wr tej 
l iczbie i nowo o d b u d o w a n a Goldynga , a zwłaszcza L ipawa , Gro-
bin, B o w s k i W i n d a w a , za równo j a k nowo za łożone przez księcia 
J a k u b a mieśc iny F r y d e r y c h s t a d t i J a k o b s t a d t . 

W e własnej atoli rodz in ie sprawia ł m u n iemało smutku, 
u rodzony w czasie ka tas t rofy z r. 1668 syn j e g o książę Aleksan-

1 Obacz H. Dieder ichs , Herzog Jacobs von Kurland Kolonien i t. d. 
'Mitawa 1890, w 4-ce). 

2 Kwartalnik historyczny, rocznik vu, str. 1ό5. 
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der, k tó ry j uż w t rzecim roku życia, z p o w o d u s łabowi tego zd ro ­
wia, p rzewiez iony został cło Ber l ina , gdz ie się n im wyłącznie opie­
kowała L u d w i k a , e lek torowa b randebu r ska . T a m też do 10-go 
roku życia by ł wychowywany , młodoc iane zaś s tudya odbywał 
pod okiem ojca w Mi tawie ; po ukończen iu ich (1676 г.), pozo­

s tawał stale n a dworze elektora , o t rzymując od ojca sute u t r zy ­
manie , k tó re mu j e d n a k na hulaszcze życie nie wys ta rcza ło i cło 
n iesnasków rodz innych ciągłe dawało powody . 

W t y m czasie us tawicznych k ł o p o t ó w p ien iężnych , staje 
się książę Aleksande r p r z e d m i o t e m k o m b i n a c j i po l i tyczne j . Ks ięż ­
niczka L u d w i k a Karo l ina R a d z i w i ł ł ó w n a , córka księcia B o g u ­
sława, namies tn ika pruskiego, a os ta tn iego przeds tawic ie la p r o ­
tes tanckie j ga łęz i Radziwi ł łów, s tosownie do woli ojca, mog ła 
oddać swą r ę k ę ty lko j j ro tes tan towi . Mimo to, j a k o b o g a t a spad­
kobie rczyni roz leg łych dóbr n a L i twie , o toczoną by ła ca łym le­
g ionem k o n k u r e n t ó w z katol ickiej linii Radziwi ł łów, a n a w e t sam 
król J a n I I I . p r agną ł ją widzieć swoją synową. 

T y m c z a s e m polscy p ro t e s t anc i zauważyl i , że na jwłaśc iw­
szym małżonk iem dla j e d y n a c z k i księcia Bogus ł awa b y ł b y n ie ­
wątpl iwie książę Aleksander , a to n ie ty lko z p o w o d u sąs iedztwa 
kur l andzk iego z roz leg łem! posiadłościami Radziwi ł łowskiemi 
w północne j Li twie , ale i d l a t e g o , iż j a k o książę k m i a n d z k i 
miał on i n d y g e n a t polski . L u d w i k a Radziwił łówma wyszła i s to­
tnie za p ro te s t an ta . Nie by ł n im wprawdz ie książę Aleksander , 
ale b ra t j e g o cioteczny, Ludwik , m a r g r a b i a b rande ł ra rsk i b 

Na żądanie ojca miał się t e raz książę Aleksande r poświęcić 
s tudyom un iwersy teck im, do k t ó r y c h z razu wielką zd radza ł 
ochotę ; atoli rozmai te okoliczności, a zwłaszcza ciągłe k łopo ty 
p ien iężne i większy pociąg do wojaczki , niżel i do p o w a ż n y c h 
s tudyów, złożyły się n a t o , iż os ta tecznie oddał się całkowicie 
ka rye rze wojenne j , mimo woli ojca, z k t ó r y m s tosunek j e g o co­
raz bardzie j się rozluźnia ł tak, iż do ks ięs twa kur l andzk iego nie 

1 Seraphim, Анн Kurlands herzoglicher Zeit, Gestalten und Bilder. Mi­

ta wa 1892. 
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przybywa ł z g o ł a 1 . W tym czasie u m a r ł , z ł amany g łęboko od­

czuwanym smutk iem i znużony długiem bo aż 40- le tniem pa­

nowan iem książę J a k u b , w dniu os ta tn im grudnia 1682 roku. 

I I . 

Świe tność domu Ke t t l e rów, wraz z gen ia lnym księciem J a ­

k u b e m , bezpowro tn ie zstąpiła do g robu . Dzie je księstwa kur ­

landzkiego, aż do wygaśn ięc ia męskie j linii j e g o rodu, są odtąd 

p a s m e m klęsk, n i epowodzeń i anarchicznych, w y b r y k ó w . Coraz 

większy u p a d e k kra ju idzie r ęka w rękę z rosnącym z dnia na 

dzień n ie rządem i wewoiętrznem rozdarc iem. 

Niemałej części t ego dezorgan izacy jnego dzieła dokona ł 

w ciągu szesnas to le tn ich rządów (od r. 1683—1698) na js ta rszy 

svn i nas t ępca J a k u b a , książę F r y d e r y k Kazimierz , zami łowany 

w n i epomie rnym zby tku i p r z e p y c h u 2 . J a k u b , o k tó rym król 

1 Dopiero po śmierci księcia J akuba w r. 1683 zjawił się książę Ale­
ksander w Mitawie dla wykonania praw spadkowych, poczem uregulowaw­
szy swoje s tosunki pieniężne, zostaje mianowany pułkownikiem wojsk ele­
ktora brandeburskiego. A że elektorowi niemało chodziło o usunięcie nie­
zadowolenia, jakie na dworze polskim panowało z powodu małżeńs twa mar­
grabiego Ludwika z Radziwiłłówną, k tóra za małżonkę dla syna królewskiego 
od dawna była upatrzoną, przeto wysłał na wiosnę r. 1684 do Warszawy 
siostrzeńców swoich, książąt kur laudzkich, Fe rdynanda i Aleksandra , dla 
powinszowania bohaterskiemu obrońcy chrześcijaństwa szczęśliwie dokona­
nej odsieczy wiedeńskiej i równocześnie jjrzesłał królowi Sobieskieinu kou-
tyngens z 2000 ra j tarów złożony, jako zasiłek wojsk polskich przeciw nie­
wiernym Turkom. W liczbie ich byli obaj książęta kurlandcy wraz ze 
swemi pułkami. A lubo ówczesna kampania turecka żadnego nie osiągnęła 
skutku, wojska brandeburskie najpiękniejsze od J a n a III. otrzymały świa­
dectwo. W parę lat później, gdy Sobieski, Rzpl ta wenecka i cesarz nie­
miecki przeciw Turkom na nowo oręż podnieśli, przyłączył elektor braude-
liurski do wojsk cesarskich 8200 Braudeburczyków, w ich liczbie, także i ba­
talion księcia Aleksandra, który na czele swych dzielnych hufców poległ 
w Węgrzech przeciw Turkom przy szturmie Budy dnia 6 sierpnia 1686 r. 
Patrz Seraphim, Aus Kurlands herzoglicher Zeit, Gestalten u. Bilder. Zirei 
l-'iirstengestalten des XVII. Jahrhunderts. (Mitawa 1892). 

2 Dras tyczny lecz wierny obraz tej manii księcia Fryderyka Kazimie­
rza do nadmiernego przepychu, jiodaje H. Diederichs w najnowszej pracy 
swojej pod ty tu łem: Johann Casimir Brandt's Aufzeichnungen über ľ.reignisse 
und Hoffestlichkeiten aus der Zeit Herzog Friederich Casimirs von Kurland und 
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szwedzki , K a r o l Gustaw, powiedz ia ł z p r zekąsem: „że j e s t z b y t 
b o g a t y m n a księcia udzie lnego, za u b o g i m na kró la" , nie m ó g ł 
podczas 22 la t poko ju p o w e t o w a ć w zupełnośc i olbrzymich, 
s t rat , w czasie dwuletnie j niewoli ponies ionych. Zape łn i ł on 
wprawdz ie porozbi jane przez najezclnika kasy, atoli n a g r o m a ­
dzone n a nowo skarby nie wys ta rczy ły j e g o m a r n o t r a w n e m u 
i dziwnie p y s z a ł k o w a t e m u synowi. 

F r y d e r y k Kaz imie rz ws tępowa ł w ś lady L u d w i k a XIV. , 
nie bacząc, że co uchodzi ło p o t ę ż n e m u królowi F raney i , to by ło 
wys tępk iem ze s t rony lenni czego książątka. A j e d n a k książę, bez 
wzg lędu na skutk i , k tó re stąd musia ły wyniknąć , pos tanowi ł 
z n iepozorne j Mi tawy zrobić ma ły Wersa l . 

Podn ios ły się w t e n sposób n ies łychanie wydatk i , podczas 
g d y źródła dochodów nadzwycza jn ie się uszczupli ły. N iema już 
śladu hand lu z Norwegią , I s landyą, w y b r z e ż a m i Gwine i i t. d. 
Niemałe k w o t y wp ływa ły wprawdz ie zawsze z hand lu n a Ba ł ­
t y k u i z wyborn i e zagospoda rowanych dóbr książęcych, ale nie 
wys ta rcza ły dla dworu marno t r awcy , szybkim krok iem zdążają­
cego do os ta tecznej ru iny. 

Sz lachta rycerska, k tóre j imponował gen ia lny a p r z e z o r n y 
J a k u b , l ekceważyła j e g o pysza łkowa tego syna; nie chciała m u 
składać hołdu, zanim nie uwzg lędn i j e j zażaleń, k t ó r y c h było 
bez liku. S tosunek t en nie nap rawi ł się i nas tępnie , bo p r e t e n s y e 
szlacheckie nie zos ta ły za ła twione, a ty lko na później odłożone, 
n iek tóre zaś g r a w a m i n a p r z e k a z a n o do decyzyi królewskie j 
wT W a r s z a w i e . 

Umiera jąc wr 48 roku życia, zostawił F r y d e r y k Kaz imie rz 
zaledwie sześcioletniego syna, F r y d e r y k a Wi lhe lma , k tó r ego m u 
urodzi ła d ruga j e g o żona, E l żb i e t a Zofia, córka b r an d eb u r sk i eg o 
F r y d e r y k a Wi lhe lma . P r z e d dojściem prze to ks iążęcego p a e h o -

den nächstfolgend en Jahren 108У—1701. Herausgegeben von der kurländisehen 
Gesellschaft für Litera tur und Kunst . Bearbei te t von H. Diederichs. (Mi­

t awa 1892, 47 stronic, w 4­ce). Te jedyne, w swoim rodzaju n o t a t y (Auf­

zeichnungen) J a n a Kazimierza Brandt 'a , który, j ako sługa księcia F ryde ryka 
Kazimierza, zapatruje się na wydarzenia i uroczystości dworskie ze swego 
czysto lokajskiego stanowiska, są równie ciekawe j a k pouczające dla ba­
daczy dziejów ówczesnych. 
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lęcia do la t dojrzałych, miała rządzić k ra jem regencya . Chodzi ło 
ty lko o to, k o m u to zadan ie p r z y p a d n i e . 

Formula regïmhiis w swym paragrafie 4­ tym p r z y z n a w a ł a j ą 
wvražnie na jwyższym radcom (consiliarU supremi) \ w k t ó r y c h 
widziała n a t u r a l n y c h r e g e n t ó w mało le tn iego księcia. 

Ato l i wdowa po z m a r ł y m F r y d e r y k u Kazimierzu , a t akże 
b r a t j ego , w s p o m i n a n y w przyp ieku u samego końca rozdz ia łu 
poprzedn iego książę F e r d y n a n d , mniemal i , że mają s łuszny t y t u ł 
do rządów. A pon ieważ ż a d n a z tych t rzech s t ron nie myśla ła 
ustąpić — prze to E z p l t a , j a k o l enna p a n i , mia ła os ta tecznie 
rozs t r zygnąć , k to będzie k ie rował losami ks ięs twa ku r l andzk i ego 
aż do chwili upe łno le tn ien ia sześciole tniego książątka. 

Rozpoczę ły się zabiegi w W a r s z a w i e . 1 

Zrazu ub ieg ł wszys tk ich książę F e r d y n a n d j a k o j e n e r a ł -
le j tnan t w polskiej armii i j uż 18 lu tego 1698 roku, w cz te ry 
tygodnie po śmierci bra ta , o t r zymał od A u g u s t a I I . edykt , uzna ­
jący go najformalniej op i ekunem mało le tn iego i admin i s t r a to rem 
księs twa całego. Ato l i b r a t księżnej wdowy, e lek tor b randebursk i , 
F r y d e r y k W i l h e l m , w y m ó g ł n a k r ó l u , że j ą m ianowa ł współ-
opiekunką i współ regentką , a raczej wspó ładmin i s t r a to rką , i je j 
wyłącznie powie rzy ł wychowan ie syna. 

G d y i na jwyższej zwierzchnośc i kra jowej nie m o ż n a było 
odmówić udzia łu w rządach, pows ta ł stąd zamę t i powszechne 
niezadowolenie . Powiększy ł się chaos, g d y czynny udzia ł w za­
ta rgach wzięła ryce r ska sz lachta ku r l andzka . 

Ze wszys tk ich s t ron wyprawiono do Po l sk i p ro t e s t a i po ­
selstwa. B ó g wie, j a k d ługo b y ł a b y t rwa ła t a wojna domowa, 
p rzeważnie p a p i e r o w a i delegacyjna , g d y b y n a s amym począ tku 
X V I I L stulecia, K a r o l ΧΠ. , kró l szwedzki , nie wniósł w t ę oko-

1 „Supremi consüiarii sint h i : Landhofhieister, Caiicellarius, Burggra-
bius et Landmareschalcus , omnes quatuor Nobiles indigenae". (Vidi: Formula 
Regiminis Ducatuum Curlandiae ac Semigalliae in Commis. Mitav. mense Martio 
anno 1617, promulgata, a mianowicie § 4. Oddrukowywano ją kilkakrotnie. 
Znajduje się in extenso w kronice kaszte lana J. A. Hylzena, umieszczona 
na str. 243—253). 
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lice wo jny rzeczywis te j , w czasie k tóre j książę F e r d y n a n d z obawy 
p r z e d zemstą Szwedów uszedł z k ra ju w l ipcu 1701 roku. 

U w o l n i o n a od współzawodnika , ks iężna E l żb i e t a Zofia wy­
prawi ła posła do Ka ro l a XI I . , k t ó r y p r zy rzek ł ją wraz z dziećmi 
o taczać stale swoją kró lewską opieką. T y m c z a s e m zajął on księ­
s two kur l andzk ie i semigalskie, gospoda rowa ł w n iem j a k w kra ju 
własnym, i na łożywszy na mieszkańców uciążliwe k o n t r y b u c y e , 
ściągał tu coraz nowe oddziały zbrojne, a książęce dochody wp ły ­
wa ły wyłącznie do szwedzkiej kasy . 

Zawiedz iona w sw rych p ł o n n y c h nadzie jach ks iężna wdowa, 
wyruszy ła w* r. 1701 z M i t a w y do Ber l ina , skąd już nie wróci ła 
do Kur landy i , poś lubiwszy wkró tce m a r g r a b i e g o de B r a n d e n b u r g -
Ba j reu th . 

Ks ięs two kur landzkie , zos tawione samemu sobie, p o z b a ­
wione obrońców i opjiekunow, bylo te raz p rzez czas d ługi t e a t r e m 
wojny . Zajmowal i j e z kolei j u ż t o Szwedzi , j uż to P o l a c y i B o -
syanie ; k t o chciał, pus toszy ł t e n kra j , wyc ieńczony i z ru jnowany. 
P u s t k i i r u iny za lega ły t a m . gdzie za księcia J a k u b a wrza ło 
bu jne życie; chwas ty i zielska zaras ta ły pola, na k tó rych p rzed ­
t e m obfite złociły się kłosy. N ik t nie wiedział , k to właściwie był 
p a n e m ks ięs twa kur l andzk iego i semiga lsk iego: F r y d e r y k W i l ­
helm Ket t l e r , c z y j e g o matka , książę F e r d y n a n d , najwyżsi radcy. 
A u g u s t П.. kró l Stanis ław Leszczyński , P i o t r I . car rosyjski, czy 
K a r o l K I L ? K a ż d y z tych władców', wedle swego widzimisię, 
rozdawał i rozdzie la ł posady, ogłaszał p rawa , rozp isywał poda tk i . 
Nie wiadomo było zgoła, k t ó r z y u rzędn icy byli w p r a w n e m p o ­
s iadaniu swych godności , j a k i e p r a w o należało uwzględn ić i uznać , 
j ak i e poda tk i miały obowiązywać? 1 

W lis topadzie 1709 r oku ogłosili najwyżsi r adcy 17- letniego 
F r y d e r y k a Wi lhe lma pe łno le tn im i zażądal i j e g o p o w r o t u do 
kraju. T e n zaś, ukochawszy p ierwszą gorącą miłością przyjaciółkę 

' Obacz Tcod. Schiemaim w ar tykule : Herzog Friederich Wilhelm von 
Kurland, ogłoszonym w Baltische Monatsschrift, t. xxii, str. 120—146. Podaje 
on w nim trafny obraz powyższy, powtórzony przez nas niemal dosłownie, 
ponieważ najnowsze poszukiwania źródłowe trafność tego obrazu najzupeł­
niej poparły. 
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swych sióstr, ks iężniczkę K a r o l i n ę Wolflenbüttel, nie mógł t ak 
ła two rozs tać się z zagranicą. T rzeba było jednak wybie rać po ­
między księżniczką Karo l iną a ks ięs twem kur landzk iem. Szla­
che tny książę, zadając swemu sercu gwałt , zdecydował się wrócić 
do kraju, a n a w e t przyjął w a r u n e k poś lub ien ia rosyjskiej księż­
niczki z n a d Newy, za co P i o t r Wie lk i r z e k o m o zamierza ł n ie-
tylko osadzić młodego księcia w j e g o ojczystem księstwie, ale 
także mianować go równocześn ie swym namies tn ik iem w Inflan­
tach szwedzkich (dzisiejszej gubern i i rygskiej) , k tó re w t y m wła­
śnie czasie, p o k rwawej wojnie pó łnocne j , p rzechodz i ły pod ber ło 
rosyjskie. Nie zgadza ł się z t ym p r o j e k t e m stryj młodego księcia, 
znany n a m już książę F e r d y n a n d , opierała m u się uporczywie 
zrazu sama ks iężna E lżb ie t a Zofia, nie chcąc wypuścić z p o d 
skrzydeł sivej macierzyńskie j opieki syna ukochanego , lecz, na­
glona przez bra ta , e lektora b randebursk iego , ustąpi ła nareszcie . 

Na wiosnę roku 1710 wyprawi ł m łody książę F r y d e r y k 
"Wilhelm do P e t e r s b u r g a dwóch pos łów z po lecen iem, aby za­
warli o s t a t eczny uk ład o ma łżeńs two i o alians. Oblubieniec 
żądał 300.000 posagu w go tówce i życzył sobie, ażeby ślub od­
był się w stolicy księstwa, w Mitawie. Pon ieważ nie było j eszcze 
rzeczą pewną, k tórą z t r zech ks iężniczek rosyjskich ma zaślubić, 
przeto prosi ł o p o r t r e t y wszystkich, aby m ó g ł w y b r a ć wedle 
własnego upodoban ia . 

Atol i posłowie kur landcy , s tanąwszy w nadnewskie j s to­
licy, doznal i n iemałego z a w o d u ; dowiedzieli się bowiem, że 
Piot r I., nie myśląc oglądać się n a w y b ó r młodego księcia, n ie ­
odwołalnie p rzeznaczy ł m u za m a ł ż o n k ę A n n ę Iwanówaię , p ó ­
źniejszą cesarzową rosyjską, że nie m a wcale zamiaru mianować 
go swym namies tn ik iem w Inf lantach szwedzkich, że posag księż­
niczki A n n y wynos i nie więcej j a k 200.000 rubl i i że now r o-
żeniec powin ien n a ślub p rzy jechać do P e t e r s b u r g a . 

"W kilka dni po p r zybyc iu pos łów do g rodu nadnewsk iego 
odbyły się u roczys te za ręczyny per procurationem, a m łody książę 
kur landzki i semigalski, w e z w a n y osobis tym l is tem P io t r a I., m u ­
siał do stolicy Rosy i wyjechać . 

W połowie maja 1710 roku, stanąwszy w L ipawie (Liban), 
P . P . T . X L I X . 4 
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prze jeżdża ł z długiemi p r z e s t a n k a m i ziemię ojczystą, b y się o j e j 
s m u t n y m stanie naocznie p rzekonać . Kra j cały-, n i szczony p rzez 
morowe powie t rze , wi ta ł go j a k zbawcę . F r y d e r y k "Wilhelm, lubo 
zaledwie wyras ta ł z la t pacholęcych , wyda ł n ie jedno poży t eczne 
rozporządzenie , malujące wymownie , j a k ba rdzo leżało m u n a 
sercu dobro mieszkańców. D o tych właśnie czasów odnosi się 
us tanowien ie j e d y n e g o kur l andzk iego orderu, noszącego n a z w ę 
francuską: ordre de la reconnaissance''. 

Nas tępn ie uda ł się m łody władca lmr landzk i do obozu ro ­
syjskiego wodza, roz łożonego p o d Rygą, i us i łował nakłonić go 
do usunięcia bezus t annych nadużyć , j a k i c h się wojska rosyjskie 
dopuszcza ły w księs twie k m i a n d z k i e m . W drodze do P e t e r s ­
b u r g a z a t r z y m a n o F r y d e r y k a W i l h e l m a p o d Narwą, gdz ie by ł 
zn iewolony p o d d a w a ć się k w a r a n t a n n i e nużącej i długiej , tak , 
iż zaledwie w paźdz ie rn iku tegoż 1710 r o k u zawi tać móg ł n a 
dwór carski. 

Obrzęd zaślubin odby ł się uroczj-śeie na dniu 11 l is topada. 
Odtąd nas t ępował b a n k i e t po bankiec ie aż cło s tycznia 1711 r. 
Na każdj-m z nich wTino lało się s t rumieniem. Młodziu tk i książę, 
nie p r z y w y k ł y do tak n iezwycza jnych l ibacyj , p o p a d ł w chorobę. 
Chory już , wyruszywszy w drogę na począ tku stycznia, dos ta ł 
gwa ł towne j gorączki w Duderhofie, odda lonym zaledwie o mil 
sześć od P e t e r s b u r g a . 

Mimo to, p r a g n ą c j a k na jprędze j powrócić do znękane j 
k lęskami ojczyzny, j uż naza ju t r z r ano ruszył dale j . Za ledwie 
j e d n a k dojechał do nas tępne j s tacyi Kipeni , t a k go siły opuściły, 
że się położył , aby j u ż n i g d y nie pows tać . 

Wyz ioną ł ducha 21 stycznia, zanim jeszcze n a p r a w d ę objął 
rządy. Ks ięs two kur landzkie i semigalskie straciło w n im władcę , 
po k t ó r y m sobie wiele obiecywało. 

1 Order ten oglądał piszący na wystawie historycznej kuilandzkiej 
w r. 18S6 w Mita wie. Us tanowiony in memoriam recuperata^ Curlandiae, nie 
przeżył pono założyciela i s tanowi obecnie rzadkość prawdziwą. Ksz ta ł t 
j e g o : krzyż biały emaliowany o ośmiu narożnych gałeczkach złotych, w środku 
herb Kur landyi z napisem u wierzchu: pour les honnêtes gens. Noszono go 
na czerwonej wstędze o brzeżkach srebrnych. (Obacz Przegląd Powszechny, 
t. xv, str. 474 i 475). 



ICSJĄZĘ J A K U B KURLANDZKI I JEGO NASTĘPCY. 51 

Miejsce j e g o zajął stryj j uż s tary, książę F e r d y n a n d , dotąd 
b e z ż e n n y i p rzez ogół serdecznie nie lubiany, a k tó ry rządzi ł 
z Gdańska , mało się t roszcząc o dobro Kur l andy i . Z k a ż d y m 
dn iem wzras ta ł an t agon izm pomiędzy n im a j e g o kur landzk imi 
podwładnymi , . sku tk iem czego nie us t awa ły zabiegi o usunięcie 
go od r z ą d ó w i zapewnienie ich k tó remukohv iek z piostronnych 
książąt. J a k o k a n d y d a t do nich s tanął pomiędzy innymi Maurycy 
Saski, syn n i e p r a w y A u g u s t a I I . i h r a b i n y A u r o r y Koen igsmark . 
J e d y n y m owocem dwailetnich j e g o zab iegów o t r o n książęcy 
w K u r l a n d y i by ły : zdwojone długi i p r z e c h o w a n y przez j e g o 
k a m e r d y n e r a dyp lom j e g o e lekcyjny, o k t ó r e g o zwro t d ługo się 
jeszcze w Polsce dopominano 1 . 

T y m c z a s e m nades łano z "Warszawy komisyę , k tó ra się za­
ję ła okreś len iem przysz łych losów ks ięs twa kur l andzk iego i se-
migalskiego n a p r z y p a d e k wygaśn ięc ia męskiej linii książąt 
Ke t t l e rów. Owocem tej p r acy n ie lada by ł a t ak z w a n a : (hxlinatio 
futuri regimhìis, w które j to us tawie sz lachta k u r l a n d z k a nowemi 
przywi le jami sowicie się w y n a g r a d z a ł a za odjęcie je j nada l prawda 
elekcyi księcia. 

Zg rzyb i a ły i mocno zgryź l iwy książę F e r d y n a n d p ro t e s to ­
wał formalnie z G d a ń s k a przec iw p rawnośc i uchwa ł tej komisyi , 
lecz mimo to nie m ó g ł zdecydować się n a p rzybyc ie do kraju. 
To też najwyżsi radcy, nie oglądając się n a komisyę polską i je j 
czynności , panow Tali nad k ra jem r z e k o m o w imieniu zaw'sze n ie­
obecnego księcia, w grunc ie zaś stosując się do woli g a b i n e t u 
pe tersbursk iego , a ks iężna wdowa, A n n a I w a n ó w n a , n ie rozs ta ­
wała się z myślą, że k iedyś zasiędzie n a ku r l andzk im t ron ie 
ks iążęcym j a k o m a ł ż o n k a w y b r a n e g o przez siebie p rzysz łego 
księcia t ego kra iku. Atol i , j a k powszechn ie wiadomo, całkiem 
inaczej pok ie rowa ły je j losem okoliczności , gdyż j uż w s tyczn iu 
1730 roku w r ezwaną zosta ła n a t r o n cesarsko-rosyjski . W t y m ż e 
roku 1730 książę F e r d y n a n d , p o m i m o swych l a t 75, wstąpi ł ЛУ s tan 
małżeńsk i z księżniczką Sachsen-Weissenfe l s , a g d y w roku na -

1 Najlepszą źródłowo i naukow'O t rak towaną monografią, poświęconą 
wyłącznie czynom i życiu Maurycego Saskiego, jes t praca Karola Webera : 
Moritz. Graf v. Sachsen, nach archicatischen Quellen. Leipzig 1SC3. 
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s t e p n ý m przyjął l enno w W a r s z a w i e za poś redn ic twem posła — 
w akcie, p r z y tej sposobności spisanym, wyrażono na jwyraźnie j , 
„że ks ięs two kur l andzk ie i semigalskie , po wygaśn ięc iu linii m ę ­
skiej K e t t l e r ó w , j uż n i g d y na p rawie l e n n e m o d d a w a n e nie b ę ­
dzie" . W s z e l a k o książę F e r d y n a n d , j a k to sobie ła two przed­
stawić m o ż n a , nie dawał najmniejszej nadz ie i zos tawienia po 
sobie p r a w e g o po tomka . Pozos ta ł zg rzyb ia ły książę w Gdańsku 
aż do śmierci, k tó ra go zaledwie w 82 roku życia zaskoczyła 
(w dniu 4 maja 1737 roku) i n iemal do samego zgonu łudzi ł się 
zby t p łonną nadzieją, że usychające d rzewo rodu K e t t l e r ó w na 
nowo się zazieleni i w y d a u p r a g n i o n y owoc. 

G. Manteuffel 



PRZEZ SYBERYĘ. 
Listy z p o d r ó ż y . 

(Dokończenie). 

JeSZCZe Tomsk, 10 października 1889. 

Z wyjazdem j akoś ciężko idzie; drogi , n ies te ty , w niemożl i ­
w y m stanie być mają. Oficer dawniej u łanów, dziś żandarmów, 
ad ju tan t A leksand rowa , gene ra ł a ź a n d a r m e r y i , L i tw in , k u z y n 
Pok lewsk ich , p rzychodz i mnie os t rzegać , że między Omskiem 
a Tomskiem, j a k i T iumeniem, p rzez s tacye n iek tóre , wsku t ek b ło t 
n i ezg run towanych , po 24 i więcej godz in j echać t rzeba . Ba rn auł ski 
step p r ze s ł awny p o d o b n o pokaza ł j u ż , co umie ! Myślę znowu 
o j eźdz ie p rzez T a s z k e n t i Srodkow r ą Azyę ; ale to n o w a , długa, 
ż m u d n a pod róż ! Mnie przecie j uż chyba czas wracać , choć, B ó g 
świadkiem, szkoda! W s z a k L a n d s d a l e jeszcze mówi ł , że n a w e t 
j e d n e g o dnia divoch tych d r ó g mianować się nie godz i , o tyle 
średnia A z y a ciekawsza i p ięknie jsza od tego, co j a d ą c na Omsk, 
Tinmen, Moskwę zobaczyć mogę . 

N a wieczorze , d a n y m przez profesorstwo Zaleskich, n iby n a 
moją cześć , pozna ję sproszonych profesorów tu te jszego uni­
wersyte tu , z d o b n y c h w żony; te, z powie rzchownośc i p r zyna j ­
mniej sądząc, c iekawsze i polornie jsze od mężów. P a n i F l o i y ń -
ska, żona kura to ra , mówi, podobnie j a k pani Veliki, żona profesora 
a przyszłego p o d o b n o rek tora , biegle po f rancusku, i to c ichym 
g łosem, składając p r z y t e m .us ta zgrabnie a ponę tn ie w formę 
asa k ie rowego . P a n i domu, Jadwiga z Iwanowskich Zaleska, War-
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szawianka, gimi iazyum żeńskie i k o n s e r w a t o r y u m warszawskie 
skończyła, mówi j ę z y k a m i i j e s t znakomi tą pianistką, a p r z y tern 
wszystkie in ba rdzo miłą, bo nie afektowaną, młodziuchną i u ta ­
l en towaną osobą. O n , Za le sk i , rozumny , uczony, m a być zna­
komi tym chemikiem. 

Najmilsi ludzie, k t ó r y c h tu spo tykam, to gube rna to r s two , 
pańs two Buljaszowie. On, człowiek schorowany, p ro to typ b iu ro ­
kra ty , s tworzony n a referenta spokojnie i r egu la rn ie pracującego 
w biurze . Człowiek uczciwy, na j lepszych chęci , p rawy, choć apo­
dyktyczny , może t rochę n a d t o formalista i ty lko w paragraf, 
i w to, co w ak tach zapisano, wierzący, r a d y sobie dać nie może 
ze złodziejami u r z ę dn ikami , k t ó r y m i j e s t o toczony. W i c e g u b e r -
n a t o r złodziej pierwszej gildy. G u b e r n a t o r sam o n im mówi, że 
łapownik znamieni ty . Do tychczasowy smotritiel tiurmy tutejszej 
peresylnoj, w śledztwie obecnie p o d oskarżen iem, iż ocl Ż y d ó w k i 
jakie jś za u ła twienie je j ucieczki wziął około 400 rubli . 

Aż n a d t o przekonać się o t y m stanie rzeczy mogłem, zwie­
dzając właśnie tiurmy tu te j sze : pcrcsilną i centralną. F a k t t en ty lko 
no tu ję , że wobec nas skarżyl i się aresz tanci n a robak i w k ru ­
p a c h , że p o d o b n o pol icmajs ter p r zekona ł się osobiście i doniósł 
g u b e r n a t o r o w i , iż te robak i są is totnie . J e d n a k p a n sowietml; od 
Hurm nic o tern nie wiedział , n i wiedzieć chciał. Brud , n ie ­
chlujstwo, smrody, b rak powie t rza dochodzą tu szczytu. Cóż 
za różnica z Hurmą aleksandrowską ! Czy t am może "umyślnie 
wszystko by ło p r z y g o t o w a n e ? Oddział kob ie t w cent ra lnej Hur­
mie lepsze nieco czyni -wrażenie: n i ema t ak szalonego przepeł­
nienia. Smotritiel cent ra lne j , p a n Wasilewski, r e n e g a t Polak , można 
sobie łacnie wys t awić , j ak i ego rodza ju człowiek. O smotritiel u, 
obecnie pod sądem będącym z peresti itoj, opowiadają mi poważni 
ludzie, że pos iada już około 20.000 rs. z łożonych, domy i t. d., 
wszystko skradzione na j edzen iu i u t r zyman iu więźniów. W szpi­
talu peresihioj p r zeznaczonych j e s t 40 kopie jek dziennie na cho­
rego : w tute jszych, specyalnie tomskich s tosunkach, gdzie tanio 
i ł a two prowizyi wszelkiego g a t u n k u dostać m o ż n a , smotritiel 
wraz z souïctiiilaem kradn ie 30 кор., a na chorego p r z y p a d a zale­

dwie 10 kop. W takich, s tosunkach nic kwitnąć ni postąpić nie może ! 



Zwiedzam zak łady паиколл те i wychowawcze . Dla dzieci, 
zwłaszcza sierot po skazanych, u tworzono , za inicyatywą pop rze ­
dniego g u b e r n a t o r a , przytu l i sko t. zw. AlcŁsandrousIdj pryjnł. 
Rzecz is to tn ie ś l iczna; dzieci doskonale wyglądają, wydają się 
czyste, zadowolone i zd rowe; d o w o d e m tego , że w czas okropny, 
wr p ie rwsze zimna, w szpitalu wadzę tylko j e d n o dziecko, Pryjut 
t en u t r z y m y w a n y j e s t p rzez p r y w a t n ą szka tu łę publ iczności t om­
skiej, a zwłaszcza kupców; podzie lony n a oddział ch łopców i dziew­
czynek; uczą się tu robót , rzemios ła s tolarskiego, chodzenia około 
kuchn i i gospodars twa . Pryjut Maryj shi, za s ta ran iem głównie 
by łego z ło toprzemyśln ika , p . Cybulskiego, z kap i ta łu 120.000 rs. 
j e s t u fundowany i u t r z y m y w a n y . Dalej dom noclegowy, czyli 
p rzy tu łek dla b i ednych w czasie srogich mrozów; za opłatą б kop. 
dostają wieczór i r ano jedzen ie , mianowicie : he rba t ę , mięso, p ie­
rogi. Zachowanie się p a n i e n e k w Pryjucie Maryj shi m nie dobre 
mi robi wrażenie . W reá lnem uczyliszczu chodzę po k lasach ku 
wie lk iemu zdziwieniu i podziwie niłodzieży, k tó ra widocznie czy­
tała a r tyku ł o mnie nap i sany w t u t e j szym organ ie : SybirsJd, Wie­
st nile. S t raż p o ż a r n a wcale n ieź le zdaje się być uorganizowaną. 
Nies te ty , zawsze i wszędzie nieco n ieporządku, ' a b rudu i b ło ta 
n ies łychanie wiele. 

C iekawe szczegóły poda je mi inżynier , r o d e m Prusak , o ka­
nale, ma jącym łączyć basen Obi z J en i se j em. Ska rży się on ba rdzo 
na n ieudolność i ł apownic two urzędów, p rzez k tó re k a ż d a t aka 
sprawa p rzedos t ać się musi . Ш е t a k p r ę d k o kana ł t e n będzie 
mógł począć funkeyonować . Cytuje mi fakt, gdzie oficer genera l ­
nego sztabu, de l egowany dla zbadan ia pożytecznośc i budującego 
się kanału , nie miał n a w e t pojęcia o tern, co j e s t szluza! 

Najzacniejsza, na jpowszechnię j ceniona osobistość Tomska , 
obok ks iędza Gromadzk iego , to dok tor Orzeszko, lekarz więzień 
tu te jszych. Ów Orzeszko j e s t to i s to tn ie człowiek rzadkie j dziś 
prawości , czystości uczuć i cha rak te ru ; opowiadają o n im setne 
his torye, dow r odzące , że to osobistość może j e d y n a w Syberyi , 
posiadająca absolutną popu la rność między najszerszemi kołami, 
bo między brodjagami, zbójcami-złodziejami. J e g o n ik t nie na -



padnie , j e g o n ik t nie zaczepi , bo on dobrodzie j , lekarz, k t ó r y n ie -
ty lko nie odmówi n i g d y i n i k o m u porady, p o m o c y swej obecności , 
ale s łowem poc iesza , kieszenią własną j a k może pomaga . K a -
tońska na tu ra , c iepłem ka to l i cyzmu ogrzana . Dzieci kupa ; żona 
n a d e r miła i zacna kobie ta . 

O Pak lewsk ich n o t u j ę , com się dowiedział od p a n a Sobo­
lewskiego , zarządzającego tu ta j k a n t o r e m Pák lewsk iego . Otóż 
s ta ry Paklewski , dziś la t około 80 liczący ', zaczął k a r y e r ę od w y ­
j echan i a n a Sybi r j a k o u rzędn ik przy Gorezakowie , ówczesnym 
g u b e r n a t o r z e omskim czy tomskim; działo się około δΟ-go roku. 
Wzią ł się do interesów^ na wódce dorobi ł się; dziś pos iada około 
15 zawodów icinohurnycli (gorzelni); p rzec ię tn ie kap i ta ł ob ro towy 
j e d n e g o zawodu wynos i 1.000.000 rubli . Spólnik iem P á k l e w ­
skiego j e s t Bosyan in , p . Dawudow Tski; wszys tk ie in te resa idą n a 
w r spółkę. Oprócz gorze ln i posiadają oni zawody żelazne n a U r a l u 
i dobra n a Białorusi . Obecnie in teres wóclczany idzie ba rdzo n ie ­
szczęś l iwie , wsku tek powiększającej się konkurency i . W i a d r o 
kosz tu je 4 rs . 50 kop . P o d a t k u z wiadra opłaca się 3.70 кор.. ('?), 
prócz t ego p a t e n t w m i a s t a c h , np . w Omsku rocznie 300 rubli , 
i inne zwykłe wydatk i . St ra ty więc ciągłe; Paklew T scy spodzie­
wają się j e d n a k p r z e t r z y m a ć t ę k ryzys fatalną. Z o n a ojca, z domu 
Markowska czy Makowiecka , szczególnie ma być energ iczna osoba. 
Synów 4-ech i c ó r k a , t o owa n iedosz ła pan i Os t rowska , dziś 
za B i e s e n k a m p f e m , fługel-adjutantem dworu p e t e r s b u r s k i e g o , 
w iekowym człowiekiem. Najs ta rszy syn cierpi na umyś le ; drugi , 
Wincen ty , ż o n a t y z W o ł y n i a n k ą (?), p rowadz i wszys tk ie in teresa ; 
t rzeci s łuży w cłyplomacyi rosyjskiej , czwar ty w gw x ardyi w P e t e r s ­
burgu . P rócz t ych Pak lewsk ich , ród to n a d e r rozgałęz iony. K o ­
ściół tu te j szy b u d o w a n y pfo części s t a ran iem Pak lewskiego , ojca. 
Chciałem, na tu ra ln ie ich poznać . Te legra fowałem z zapytan iem, 
a chcąc uniknąć p rzek ręceń i m y ł e k , da łem te legram prze t łu ­
maczyć panu Sobolewskiemu, co j e d n a k b a r d z o źle uskuteczni ł . 
Z a p e w n e niedość grzeczna forma m e g o t e l eg ramu uczyni ła , że 
dziś o t r zymałem odpowiedź od p a n i Pak lewsk ie j , brzmiącą n a d e r 

1 Od tego czasu zmarł. 



lakonicznie , że Pak lewsk i w domu, ale chory i w łóżku. Bardzo 
ża łu ję , bo nic c iekawszego j a k widzieć Po laków, k tó rzy się z ni­
czego dorob i l i , i to n a Syberyi . Z a p e w n e t am ba rdzo dworno 
i p o pańsku ! Szkoda , nie m a m szczęścia; Ko łpakows ldego , j en . 
g u b e r n a t o r a tu te jszego, t akże nie zas ta łem. J e s t to figura ciekawa, 
Małorus, b a r d z o energiczny, dobry gospodarz . On to s tworzył np . 
Wie rno je , dziś n iezmiernie kwi tnące mias to powia towe, n ieda leko 
gran icy chińskiej , między Semipa la tyńsk iem a Taszken tem. 

T r z e b a mi j uż j echać , i t o p ros to do Moskwy. Z ima się t u 
zaczęła n a dobre i n a seryo. W c z o r a j 15 s topni mrozu R e a u m u r ' a ; 
nawe t w po łudn ie wcale nie tajało. Śniegu jeszcze . B o g u dzięki, nie 
ma zby t wiele ; do T iumenia p rze j adę z a p e w n e ko łami , ale n ies te ty 
słaba n a d z i e j a , b y m zdążył n a s ta tek z P e r m u do Niżnego — 
przeszło 1000 wiors t , k t ó r e t r zeba będzie n a pe rek ładne j odbyć. 

Omsk ! 17 październiku. 

Z ża lem opuści łem Tomsk; by ł to j a s n y p u n k t n a h o r y ­
zoncie mojej pod róży — t a m is to tn ie spo tka łem ludzi cywil izowa­
nych, a p ros tych i serdecznie gośc innych ; ani przedtem, ani p o ­
tem się to nie pow r tórzy zapewne . W y j a z d z tej p lebani i wś ród 
uścisków t ak n a p r a w d ę se rdecznych , wśród znaków* k rzyża Św., 
b łogosławieństw i życzeń szczęśliwej drogi kochanego proboszcza 
i ks iędza pomocn ika , L i t w o s z a s ta rego , i p a n a Szczepkowskiego 
staruszka, op iekuna bibl io teki kościelnej , i p a n a Sylwes t ra orga­
nisty*, i pan i L u d m i ł y g o s p o d y n i , co szósty k r z y ż y k n i ebawem 
kończy i m a przesz ło 3.000 z łożonych, ale z n a b o ż e ń s t w a i dla 
honoru p roboszczowi służy, wreszcie Zmudz ina furmana i B e n i a 
czy B e n k a sieroty, ch łopaka 13-letniego, co do mszy służy i z ks ię­
dzem po parafii n a koźle jeździ , — wszys tko to ze łzami w* oczach 
żegnało , t ak ciepło i serdecznie, że mimo woli miękko się n a sercu 
zrobiło. 

R u s z y ł e m tą razą z s t rażnik iem pol icy jnym, d a n y m przez 
g u b e r n a t o r a , n a koź le — Ż y d stary, n a z y w a się G u t m a n n , ale 
sp ry tny i doskona le rzecz swą prowadzi . R u s z y ł e m o pół do 
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piątej popołudniu . Śnieżek popadywał , z imno przenikające. W nocy 
za t r zyma łem się n i e c o , g r u d a bowiem piekie lna oka zmru­
żyć nie dawała . Kra j od lewego b r z e g u Tomy, zwłaszcza j e ­
d n a k od Ob i , zupełnie się zmien i a , staje się mojem zdan iem 
weselszy, ludzie p rzys to jn ie j s i , milsi niż dotąd. R ó w n o j a k po 
s to l e , zwłaszcza od chwil i , g d y wjeżdżamy n a step barabi jski . 
B a g n a tu n ieprzebyte , t y lko w zimie po lodzie się jedzie . Coraz 
więcej śeiąga się tu emig ran tów Ż m u d z i n ó w i Białorusów. Lasow­
ani ś l adu , ty lko podlask i b r z o z o w e , w k tó rych is totnie mil iony 
cietrzewi, kuropatw* bia łych. S a m widz ia łem dwa r azy z t a r a n t a s a 
s t adka cietrzewi po 8 do 10 sz tuk siedzące n a b rzozach i obja­
dające pąki. To też w t e n sposób i n a nie polują z w y p c h a n y m 
cie t rzewiem n a drzewie. W zimie chłopi biją pa łkami w sieci 
łapiąc i wozami całemi wożą do Tomska . Jezior m n ó s t w o , są 
i znaczne między niemi. Ziemia b y ł a b y wyborna , ty lko osuszyć 
ją t r zeba — aż się prosi o d r e n y i rowy. L a t e m mają b y ć mi­
ri a dy komarów, tak, że is totnie b y w a n iebezpieczeńs two od n ich 
dla kon i i ludzi. 

W y j e c h a w s z y z Tomska o godz . pół do 5-tej w sobotę i część 
nocy za t r zymawszy się, staję wieczorem o 10-tej w Koływan iu . 
P o drodze w południe z jadłem obiad n a d b rzeg iem Obi, w ślicznej, 
schludnej , wyją tkowej s tacyi pocz towej , gdzie m i poda l i świeżu-
teńk iego kawioru, i s totnie doskonałego . Ob' t u jeszcze nie impo­
nująca , choć niemała . Dziewięć wiors t za Obi t e ren zalewowy, 
te legraf pod ziemią p rowadzony . Częstsze t u osady Ta ta rów. 

O godz. 10-tej wyjeżdżam z K o ł y w a n i a i r ano spotka wszy za-
siedaticla, k o m e n d e r o w a n e g o przez g u b e r n a t o r a do konwojowan ia 
mnie aż do gran icy guberni i , gonię j a k o p ę t a n y i wieczorem 
p u n k t o 10-tej staję w* Ka ińsku , rezyclencyi spraivnika, z robi łem 
więc w* 22-ch godz inach , odliczając akura t 2 godz iny i coś n a 
„czajowanie" , 350 wiorst . W Kaińsku , j a k wszędzie, l iczne g rono 
chłopów*, mieszczan, zbiera się oglądać kniaz ia zagran icznego , 
w milczeniu z odkry temi g łowami stoją i ruchu każdego śledzą, 
ale zupełnie bez służalstwa, ty lko n a d e r grzecznie . Ledw*o wpa ­
dam n a s tacyę , j uż czeka 6 kon i go towych ; w t r zy m i n u t y za­
p r z ę g l i — i dalej . Sp rawnik z pomocn ik iem czekają mnie u p r o g u 



domu b o g a t e g o kupca ka ińsk iego , k t ó r y sobie uprosi ł zaszczyt 
ugoszczenia mnie kolacyą i przyjęcia na nocleg. Doskona ła ko -
lacya, smakuje n a d wszelki wyraz . D w ó c h ch łopaków i pol icyjny 
s tarszy n a moje rozkazy , j e d e n t r zyma m i e d n i c ę , d rugi wodą 
polewa; pan sp rawnik przyjmował, zdaje się jeszcze , gdy służył 
w Tomsku, g u b e r n a t o r a , więc j a k o b ieg ły w e tyk iec ie , t o n e m 
rozkazująco p r z y t ł um i onym daje wszelkie rozkazy". Bywa ł n a 
A ł t a j u , miewał do czynienia z w ł a d z a m i chińskiemi , za t em m a 
wielki r e p e r t u a r c iekawych opowiadań i uchodz i wogóle za by­
walca. Z a p a t r y w a n i e j e g o n a ogólnie ludzkie sp rawy n a w e t p a n 
sędzia tu te jszy ceni wysoko, choć m a wielką sk łonność do prze­
czenia i p o d a w a n i a w wątpliwość opowiadań . P a n o w i e ci w peł­
nych m u n d u r a c h i p r z y szablach ko lacyę j e d z ą , z rękawiczką 
na lewej ręce. 

Opuszczam K a i ń s k n a drugi dzień rano o 8-ej i staję w S p a s s k u 
wieczorem. Nies te ty b a r d z o n ieprak tyczn ie się t u urządzi łem, bo 
za k ró tko , ty lko pół tore j godz iny zabawi łem. W p a d a m j a k bu rza 
do księdza, p r zeds t awiam się; on oczom, uszom wie rzyć nie chce. 
W mias teczku całem dawno już wiedziano, że m a m przejechać, 
p i lnowano więc pocz ty , b y nie minąć okazyi , aż tu r ap tem, g d y 
Msicdatiel p r zede mną j adący stanął n a poczcie, a l iczny t ł um cie­
kawych z niecierpliwością ukazan ia się m e g o t a r a n t a s a oczekiwał, 
rozchodzi się wieść, że kniaź p rzy jecha ł już , ale zajechał wpros t 
do polskiego księdza. K o n s t e r n a c y a ! cała publ ika leci p r z e d p ro ­
bostwo, wszyscy boda j t a r a n t a s chcą widzieć. U proboszcza t y m 
czasem zapełni ło się j a k w j a ju : baby , dziewczęta, mężczyźni , 
wszystko L i t w i n i , Z m u d z i n i , zesłani i dobrowoln i emigranci , 
wszys tko przysz ło do swego p roboszcza cieszyć się widokiem 
„Sapiehy". Zrobi ło się nareszcie t ak c i a sno , że p a n organis ta , 
Zmudzin j a k g r ab 100-1 etni, uzna ł za konieczne przerzedz ić sze­
regi c iekawych parafian; zos tawia więc ty lko s ta rszyznę i k i lka 
pań, między niemi żonę telegrafisty. AV pokoju ze mną ty lko ksiądz 
i Li twosz , gębacz , pol i tyk, zes łany wr r. 63-cim, ś ledzący z uwagą 
wypadków pol i tyki europejskiej — i s t n y Zuchowski . Poczciwi, zacni 
ludziska — w ciężkiej d o p r a w d y doli! Ks iądz t ymczasem przy­
szedłszy p o m a l u t k u do z rozumienia sytuacyi , rozczula ł się coraz 
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bardz ie j , t raci ł g łowę z radośc i , chodził po pokoju, siedzieć nie 
mógł , wreszcie całować począł, g d y m obiecał p rzys łać re l ikwiarz 
z d rzewem K r z y ż a św. dla kościoła. N ies te ty za k ró tko między 
n imi bawi łem. Całuję ks iędza raz i d rug i w r ę k ę , p roszę o k r z y ż y k 
n a d rogę , wreszcie zwracam się do zeb ranych i w p a r u s łowach 
w i t a m i ż e g n a m z a r a z e m , prosząc o zachowanie życzliwej pa ­
m i ę c i , pocieszając, j a k umiem i m o g ę , otuchy-, nadzie i t y m b ie ­
d a k o m dodając. K a ż d y chce r ękę uścisnąć, w oczach wszys tk ich 
łzy, wszyscy czegoś życzą, a gdym, wsiadając, raz jeszcze ks iędzu 
przed zebraną j u ż is totnie ludnością r ę k ę uca łował i z t a r an t a sa 
zawoła ł : „Niech będzie p o c h w a l o n y ! " — j t t ź ty lko s t łumione od 
łez g łosy odpowiedzia ły „na wieki!", a ki lkadziesiąt r ą k , pod­
nies ionych w g ó r ę , znak iem k r z y ż a św. mię żegnało . 

P i ę k n a is to tn ie by ł a to chwila; szkoda , że t ak k ró tko t rwała . 
Ruscy , bez wyją tku czapki z g łów zcljąwszy, n ie ty lko w milcze­
niu, ale is totnie ze zdziwieniem, ba, n a w e t z rozczuleniem n a t ę 
scenę patrzyl i . Konieczn ie t am t r zeba kościoła. Ale, co ważn ie j ­
sza, k to zastąpi t am księdza, g d y umrze? k t o zastąpi wszys tk ich 
t ych księży n a Sybery i? wszak to wszys tko s taruszkowie. W Om­
sku staję o 3-ciej popo łudn iu we ś rodę , znaczy t o , że, odlicza­
j ąc dobrowolne p rzes t ank i , z robi łem 900 wiorst , mniej więcej 
130 mil na szych , w t rzech dobach niespełna. Omsk ba rdzo ła-
dn iu tka mieśc ina , wesoła , czyściutka. P o l a k ó w mało, sama nędza . 

Tiumeń, 23 października. 

T i u m e ń nareszc ie! Przy jeżdża jąc do miasta, p rze jecha łem 
przez to r kolejowy. S ława Ci, B o ż e ! ode tchną łem, choć, n ies te ty , 
t a kole j , to j eszcze nie zbawienie ; pa rochodz two między P e r m e m 
a Niżnym Now r gorodem p rze rwano już wsku tek zimy, więc może 
t r zeba będzie , zdaje się, n a TJfę j e c h a ć — znowu 300 wiors t t a r an ­
tasem! A Ta t a r zy t am p o d o b n o wożą tylko 8 wiorst n a godzinę . 
Boże miłosierny, j uż pewnie nie dojadę n i g d y do domu; zg inę 
gdzieś лу drodze — byle ty lko nie w t a ran tas ie i nie bez ks iędza. 

Ale muszę na jprzód opowiedzieć p r z y g o d y mej j a z d y z Om-
ska do Timnenia . Z Omska wcięć wyjecha łem 18-go w pią tek ze-



szły. P r awie w chwili wyjazdu w p a d a b lady s t rażnik G u t m a n n , 
k tórego mi tomski g u b e r n a t o r dodał dla bezpieczeńs twa, i k rzy­
cz zv: Sziicja idiot po Irtyszy! Sznya t j . s t ryż . śnieg z lodem zbity, 
uuiemoźebnia jący przejazd. Go tu począć? — D u r . . . czemuś wcze­
śniej nie mówił , a nie w ostatniej chwili? Idź po wiadomości 
na, urząd pocz towy! W r a c a po cłrwili; od t rzech dni pocz ta mo­
skiewska nie przyszła . R e t y ! co tu radzić? K t o ś d rug i daje de­
speracką r a d ę , żeby j e c h a ć do krasnojarskie j s tacyi n a d I r t y ­
szem i t am zl i towania boskiego czekać. T a k się decyduję ; w 15-to 
s topniowy mróz wyjeżdżam z Omska : wia t r niemożl iwy, d roga 
jaka taka, więc wszys tko m o ż n a znieść w szubie i ba rnau l sk im 
kożuszku. J e d z i e m — ściemnia s i ę — s ł a w n e tu byw*ają rozboje ; 
Kirgizi czasem lubią „pohulać" . Dusza n a ramieniu ; wicher co­
raz potężniejszy; j a m s z c z y k ó w przepłacam, byle j a k na jprędzej 
dojechać. Zasyp iam nareszcie . 

B u d z ę się w krasnoj arskiej stacyi. W y ł a ż ę rozespany" wy­
pytuję smotritiela, k t ó r y w pozycy i ruici pu szwam daje mi -wy­
jaśnienia : P r z e w o z u n iema , szuya idzie znaczna ; kazionuy p r ze ­
wóz nie funkcyonuje ; j u t r o skoro dzień może się uda przewieźć 
czółnami p o c z t ę , i k t ó r z y zechcą, pasażerów*. — A mój t a ran ta s 
jak prze jedzie? — Nic moyh znať, tvaszc- sijátelstwo. — Otwieram 
drzwi z t rzask iem i gniew*em. W izbie j awi się yjrzede mną jak i ś 
miody doktorek wojskowy, n ies łychanie s t rap iony obawą, że się 
spóźni na komisyę poborową. P rzepędz i ł j u ż 48 godz in n iewe­
sołych n a tej s tacyjce , czekając zmi łowania szuc/i i I r tysza . Dziś 
rano p r ó b o w a n o go p rzewieźć : og romna masa szugi ude rzy ła 
w prom, po rwa ła ze sobą, ledwie że o wiors t k i lka ich z łapano, 
i z ciężką biedą u r a towano . Mnie więc to samo czeka! Al te rna­
tywa niewesoła, czekać aż szuya przejdzie, a może czekać, aż 
droga stanie, scilicet 3—4 tygodn i ! Decydu ję się. p rzeczekać tu 
24 godz iny; jeże l i się nie uda, wrócę do Omska i po jadę na 
f aszkent. 

Noc p rzechodz i spokojnie, choć wia t r ryczy n a dworze . 
Pianiutko p rzychodz i smotritiel m e l d o w a ć , że po drugiej s tronie 
rzeki siedzi jenerał z -Omska, k t ó r y z P e t e r s b u r g a w r a c a i chce 
się 'przewieźć. P rzypomina ją sobie, że o 5 wiors t niżej j e s t p r ze -



wóz p rywa tny , może t am prze jedziemy. K a ż ę powiedzieć, b y j e ­
ne ra ł a na jp ie rw próbowal i p rzewieźć ; jeżel i on przejedzie , to i j a 
może spróbuję.' Tymczasem każę konia okulbaczyć i j a d ę pa t rzeć , 
j a k też ta r zeka wygląda . I s to tn ie , n iewesoło! Niebo o łowiane, 
śnieżek m o k r a w y posypuje ; a r zeka sina, szumiąca, zła, p r z y k r y t a 
do po łowy lodem i śniegiem p łynącym. Tu p a r a kaczek domo­
w y c h między b ry łami szutii da remnie s ta ra się wydos tać n a wolną 
w o d ę , t a m wrona się p rzewozi n a lodzie; hen , daleko, widać czó­
ł enko ; czterej wioślarze walczą z prąciem i lodem. Niewesoły 
widok; k tóż nie widział k r y po rzece idącej? tu j e d n a k s t raszniej 
i smutn ie j : s t raszniej , bo rzeka og romna , bo b rzeg i dzikie, bo 
Azya ; smutnie j , bo t e lody obmierzłe przecinają może n a t y g o ­
dnie d rogę do swoich. Okrutn ie z imno, wia t r n iemiłosierny; ucie­
k a m do stacyjnej izby, t am przynajmnie j ciepło — i czekam. 
Mijają godz iny całe — cicho, g łucho ; nag le wpada mój s t rażnik, 
melduje , że j ene ra ł j edz ie ! Czyż b y ć może? T a k jes t . S ta re j e -
nera l i sko j ak ieś wyłazi z t a ran tasa . Na tu ra ln ie pozna jemy się, 
i dalejże py tać . J e n e r a ł jeszcze czapki dobrze n a łeb zasadzić 
n ie może, t ak m u włosy ze s t rachu dęba s tanęły . Kon iec koń­
ców dowiaduję się, że prze jecha ł na owym p r y w a t n y m p rze ­
wozie. P y t a m , czy n iebezp ieczeńs two wielkie; on milcząco poka ­
zuje n a c z u p r y n ę , co jeszcze dęba stała. Myś lę : ź le! nic j e d n a k 
po sobie nie pokazuję i daję rozkaz na tychmias towego wyjazdu. 

Tymczasem wia t r się zmieni ł , z łagodnia ł i t r ochę mróz 
zelżał. Jedziemy" ciągle wzdłuż rzeki, j a k żeby się p r zekonać 
n a p r z ó d o n iebezpieczeńs twie ; nareszcie s ta jemy p rzed p r z e w o ­
zem; p r o m na drugiej s t rome. T e n p r o m , to wie lka łódka z p o ­
m o s t e m , z p r zodu wioślarze. P a t r z y m y , j a k też oni s tamtąd p rze ­
jadą. Czekamy k w a d r a n s i d łużej , nag le widzimy, że się p r o m 
ruszył ; wioślarze poczynają rozbi jać lód, co się u p rzodu p r o m u 
nag romadz i ł ; od czasu cło czasu dolatują k rzyk i i k o m e n d a s tar­
szego. P r o m posuwa się wśród m<yi, wioślarze biją po lodzie, 
ale daremnie , siły w o d y i lodu nie zmogą, S t raszn ie ! myśla łem. 
N a szczęście, o j ak i ch 1500 k r o k ó w od miejsca, gdzie zwykle 
przewożą, r zeka tworzy nag łe ko lano , p rąd w o d y tu więc się 
lamie, r z e k a powolniej p łynie . Tej chwili wioślarze czekali; t e raz 
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ostatnich dobywają sił, h a k a m i , żerdz iami wydobywają się z po­
między l odów n a p rzes t r zeń w o d y czystej. Tu sama woda p o -
DYcha ich ku b rzegowi ; wyskakują n a b r z e g i l inewkami p r o m 
p r z y c i ą g a j ą — u r a t o w a n i , śmiejący się, choć bardzo pomęczeni , 
bo pół tore j godz iny walczyl i z rzeką. 

Teraz n a nas ko le j ! Boże , co to będz ie? Odprzęgają mi k o ­
nie, wnoszą mię na p rom; prócz mnie jeszcze 4 te legi i 14 kon i 
i ludzi co n iemia ra w xciska się n a t ę nieszczęsną nawę . W t e d y 
znowu g r o m k i m g łosem j a do s t rażn ika : Słuszaj! two ja w t e m 
gioiva; j a k się b ę d z i e m y top ić , to j a ciebie wp ie rw ubi ję! S t ra ­
żnik się klnie , że prze jedz iemy szczęśliwie. Z e g n a m się k r z y ż e m 
Św. — i rusza j ! P rzewoźn icy , wszyscy chłopi j a k dęby, czekali 
tymczasem, nie aż j a się wykłócę , ale aż się odkryje miejsce wol­
niejsze między krychą. Nagle powsta je wrzask między p rzewo­
źnikami: Puskaj! Puslcaj! P a t r z ę n a szugę; i s to tn ie p r z e d n a m i 
rozwarła się j a k b y ulica; w nią to t r zeba n a m wpaść , inaczej 
nie przejedziemy. Dale j rahiata! a rabiota wiosłuje te raz z t aką 
siłą, że aż wiosła jęczą; j eszcze chwila, i d o p a d a m y do owej ulicy, 
j e s teśmy w niej , między lodami zamknięc i z t r zech s t ron; p rzed 
nami , B o g u dzięki , wolniejsze miejsce. — Ale to wo lne miejsce 
zwęża się coraz , nareszcie p o c z y n a n iknąć! W r z a s k znowu s t ra­
szliwy n a p romie ; wszys tk ie kon ie s p r o w a d z a m y n a s t ronę , od 
której lody płyną; m y wszyscy również t a m przechodz imy, b y 
ciężaru dodać . Szczęściem szuga to dopiero, a nie k r y jeszcze , 
to śnieg p rzymarzn ię ty , a nie lód, więc poddaje się ciężarowi 
i zamiast nas podnos ić , sam wr g łębie rzek i się nurza . P o kilku 
chwilach jeszcze emocyi , j e s t e ś m y p r z y d rug im b rzegu — i ura­
towani . 

W y j e ż d ż a m y więc z p rzewozu ; t ymczasem śnieżek m o k r y 
przemienia się w k rupy , k r u p y w deszcz , mróz zupełnie folguje, 
błoto robi się s zka radne ; wleczemy się j a k z mazią; o g d y b y 
się ty lko wiec — ale t e wyboje , t e dz iury! t a r a n t a s skacze j a k 
opę tany; mnie ko lk i spierają, m e g o s t rażn ika coś wr dołku za­
czyna boleć. I m bliżej Tiumenia , tern d roga gorsza się robi . 
P r z y w l e k a m y się do J e r y n r a , mias teczka powia towego . Tu n o ­
cuję, bo noc ciemna, że oko wykol . Śpię j a k zabity, w t a r an t a -
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sie j a k zwykle . Skoro świt , r u szamy dalej . P ie rwsza s taeya j a k a 
taka, d ruga okropna : t a r an t a s t ańczy taką s a r a b a n d e , že do­
p r a w d y zniecierpl iwiłby anioła! chwilami uderzen ia i skoki ta ­
r an t a sa t ak gwa ł towne się robią, że j a m s z c z y k na koźle nie 
może się u t rzymać . T a k znowu dzień cały przechodzi . 

W i e c z o r e m mój s t rażnik j uż nie może dalej , prosi o za­
t r zyman ie się k i lkugodzinne . Z a t r z y m u j e m y się na noc w stacyi 
omutyńskie j . Nie m o g ę zamilczeć, że wsie. im bliżej Tiumenia, t em 
większe, takie j a k ' z n a c z n e mias teczka . Pe jzaż wogóle okropny, 
p łaski j a k stół : dopiero p rzed s a m y m Ja łu to rowsk iem, również 
ok ręgowem mias teczk iem, n a chwilę zmienia się k ra job raz : po ­
kazują się p a g ó r k i , p iasek i las sosnowy. N iebawem j e d n a k koń­
czy się i to, lasy wprawdz ie pozostają , ale p a g ó r k ó w j u ż n iema; 
b ło ta , b a g n a , t r awska i si towie są zapowiedzią bl izkości Toboli , 
podobne j t y p e m swych wybrzeży rzece Obi, ow rej ogromnej Obi, 
k t ó r a t ak sławnie brzydkie , p łask ie , n i ezmienne aż do Oceanu 
L o d o w a t e g o ma wybrzeże . Zresztą czyż m o ż n a na pejzaż uwa­
ż a ć więcej , czyż można myśleć n a takiej teleclze, po tak ich wy­
bo jach i g rudz ie? Mój s trażnik, znękany , k ładz ie się n a piecu, 
j a n a kanapie , i zasypiamy. Około pó łnocy ws t a j ę , p a t r z ę , czy 
s t rażn ikowi nie lepiej? czyby wyjechać nie m o ż n a ? ani mowy, 
jęczy , kręc i się b iedaczysko. Będąc rozbudzony , idę n a inspek-
cyę domos twa; w p rzedpoko ju po tkną ł em się o coś miękkiego, 
n a ziemi leżącego; to pisarz pocz towy, chłopię cz ternas tole tnie , 
j asnowłose , j a k o ś poczciwie wygląda . P r z e p r a s z a m biedaka, idę 
dale j . Na dworze ciemno, z imno, wia t r l odowa ty wyje j a k wście­
kły, n iebo chmurne , mróz zelżał znowu. W r a c a m , ki lka godz in 
znowu snu męczącego; sny j ak ieś dziwaczne, widocznie g łowa 
prze t rzęs iona . 

Nareszcie budz i się świat. N i g d y chyba u nas, t em mniej 
na południu , t ak smutnych , t a k rozpacz l iwych r a n k ó w niema, 
j a k ΛΥ t y m b i e d n y m kraju. Słońce, jakby- ża łowało , że mu świecić 
w y p a d a t ak p u s t y m , z imnym okol icom, leniwo, p o m a ł u , chmu­
rami zakry te , powsta je . Świ t długo, długo t r w a , n im w dzień 
się p rzemien i : wieczorem nies łychanie d ługi zmrok — wszys tko 
oznaki głębokiej już północy'. Z n o w u wsta ję : p rzy herbac ie 
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z owym młodym pisarczukiein r o z m o w ę wszczynam. N a z y w a się 
Nowicki , Polak, rodzice nędznie żyją w temże mias teczku: ojciec 
pieczeniem o b w a ż a n k ó w n a życie zarabia , on, t en pisarek, 2 rs. 
miesięcznie pobiera , na ziemi p r zy schodach sypia i z j amszczy-
kami j ada , a to szczęście ty lko do k o ń c a bieżącego roku go 
czeka, bo od Nowego R o k u dzisiejszy j e g o chlebodawca p rze ­
staje pocz tę u t r zymywać — więc b iedne dziecko zostanie bez 
chleba. Umie γ o rusku pisać, p o polsku pacierz i t r ochę mówić. 
Chcia łbym go wziąć ze sobą, ależ d o k ą d ? co z n im począć? — 
zos tawiam więc b iedakowi , co mogę , n a b u t y i B o g u go polecam. 

W y j e ż d ż a m y ; mój s t rażnik upa r ł się, że pojedzie jeszcze 
dalej — ale darmo, coraz to gorsza febra n im trzęsie. Na p ie rw­
szej s t a c j i każę wołać g łowę d u m y i t o n e m g r o ź n y m a po ­
w a ż n y m przykazu ję m u , żeby miał n a d chorym pieczę ; wysy­
łam t e l eg ram do g u b e r n a t o r a tomskiego, uwiadamia jący o tej 
chorobie s t rażn ika , a d rug im t e l e g r a m e m w z y w a m sprawnika 
w Ja łu to rowsk iem, by się p rzy moim przejeździe przez j ego re -
zydencyę p rzede mną osobiście stawił ; poczem dalej sam w d rogę ! 
Tyle opowiadają o n iebezpieczeńs twie tych okolic, ty le t u rzeczy­
wiście n a k a ż d y m k roku historyj o morde r s twach i rozbojach 
po d rogach , że mi się nieco ckliwo w p ie rwszym momenc ie zro­
biło, gdym j u ż m e g o s t rażnika nie widział na koźle ; nie j e g o 
obrony t rzeba mi było , ale m u n d u r u , k t ó r y v t y m kra ju więcej 
znaczy niż 10 r ewolwerów i s t rzelb. P ó ź n o po zachodzie słońca, 
w noc czarną i ciemną, przewlókłszy się p rzez os ta tn ie 22 wiors ty 
stepu w n iezgłęb ionych mocza rach i b ło tach — staję nareszcie, 
nieco duszę n a ramien iu mając, wr ok nižným yorudzic. Sprawnik 
się na tychmias t melduje i oświadcza , że n a drugi dzień o 6-tej 
będę miał d rug iego s t rażn ika , k tó ry aż do T iumenia mnie od­
prowadzi. 

Osta tn i dzień do Tiumenia najokropnie jszy. Mróz znowu 
stężał , więc g r u d a p rze raź l iwa , s tępa t r zeba j echać . O zachodzie 
słońca staję wreszcie w Tiumeniu . Doprawdy, b y ł y chwile, żem 
myśla ł , iż n i g d y j u ż tu nie dojadę. I cóż mi j e d n a k z tego, żem 
tu do jecha ł? Cóż dalej , j a k dalej? — czekam odpowiedzi z P e r m u 
co do pa rochodów. 

P . P . T . X L I X . 5 
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ΤίίΙΙΐίβή, 25 października. 

Odpowiedź przysz ła wczoraj r ano — wczoraj wyszedł os ta tn i 
pa ros ta tek z P e r m u i zag rożony już , powiadają , zamarznięc iem, 
a co najmniej szaloną krą n a W o ł d z e . Czarna rozpacz! k tó rędyż 
teraz? n a O r e n b u r g albo z P e r m u do Niżnego końmi przesz ło 
1000 wiorst . Zjawia się tu te j szy sprawnik , po rządny jak i ś czło­
wiek widocznie , ba rdzo n a swojem miejscu. Zajęcia ma, j a k oni 
wszyscy, z a n a d t o , podołać ani w części nie może . Na 33.000 
mieszkańców mias teczka Tiumenia , gdzie łączy się kolej u ra l ská 
z żeglugą parową po Tomie , Tobol i i O m i e , gdzie schodzą się 
t r a k t y j eka te rynbursk i z o m s k i m , t obo l sk im , w p u n k c i e , gdzie 
ludności n a p ł y w o w e j , p r z e j e z d n e j , roboczej b y w a n ieus tannie 
mnós two, gdzie, j a k ogólnie wiadomo, k radz ieże i rozboje są więcej 
niż n a po rządku dziennym, gdzie rocznie od 18 do 25.000 p rze ­
chodzi peresieleńcoiD dobrowolnych n a wschód, gdz ie rocznie p r ze ­
chodzą dziesiątki tys ięcy więźniów 7, z całej E o s y i depor towanych 
na Sybir — лу t y m punkcie j a k o władza policyjna, sądowa i ad­
minis t racyjna j e s t s p r a w n i k , pomocn ik j e g o , t r zech zasiedateiej 
i 33-ech s t rażn ików pol icyjnych ok ręgowych! Ł a t w o sobie wys ta ­
wić, j ak ie musi być bezpieczeńs two, j a k i po rządek publ iczny. Na­
reszcie przyjeżdżają pańs two Kossowscy, k t ó r z y od Omska za 
mną •gonili, żeby resz tę pod róży r a z e m ze mną odbyć. P o naradz ie 
decydujemy j e c h a ć n a J e k a t e i y n b u r g , TJfę, Orenburg . Z J e k a t e -
r y n b u r g a do Ufy 350 wiors t , d roga sanna. W y j a z d j u t r o wie­
czorem o pół do j edynas t e j , pociągiem drogi żelaznej uralskiej , 
raczej j eka t e rynbur sko - t i umeńsk ie j . 

Ufa, 3 listopada. 

E u r o p a ! W i ę c przecie wróci łem! Wsiada jąc n a kolej w T iu -
meniu, wyobraża ł em sobie, źe j u ż w E u r o p i e j e s t e m i p r z e p r a w ę 
swoją przez I r tysz w wagon ie z lubością rozpamię tywałem, j a k o 
rzecz do przeszłości należącą; — nie domyśla łem s ię , że mię 
jeszcze p o d o b n e p r zep rawy czekają. W J e k a t e r y n b u g u musiel iśmy 
p o ż e g n a ć się z koleją, a że t a m z p o w o d u w części j uż zbudo-
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wan ej kolei pocz ta rządowa j e s t zn ies iona , więc t r zeba było się 
zwrócić do p r y w a t n e g o przeds iębiors twa. 

B ie rzemy t. zw. „wolne" , t. j . po pros tu od clił opa wyna ję te 
dwie trójki , również od n iego w y p o ż y c z a m y za 10 rs. sanie koszowe, 
t. j . oplecione, raczej p r z y k r y t e p lecionką z łyka l ipowego. Śn ieg 
wali, wia t r lodowaty , szalony, m y j e d n a k ruszamy saniami otwar-
t.emi. Na szczęście moje kupu ję w ostatniej j eszcze chwili p imy 
og romne i basz łyk . I j eszcze lia szczęście nasze d roga p r o w a d z i 
przez lasy, b o r y śliczne i coraz piękniejsze . P r z e j e ż d ż a m y U r a l 
m n ó s t w e m o d n ó g wy Tższych i niższych, naszą d rogę przecinają­
cych. Ural , owa g ran ica między Azyą a Europą , j a k wiadomo, ni 
znaczny, n i wysoki , w wielu miejscach j e d n a k n a d e r malowniczy, 
pokry ty n a po łudn iowych s tokach ś l icznym is totnie lasem jod łowo-
sosnowym. 

W i e c z o r e m p r z y gwiazdach i mrozie o k r u t n y m za jeżdżamy 
Jo michaj łowskiego zawodu dla zmiany koni . W j e ż d ż a m y n a 
podwórze g o s p o d a r z a , k t ó r y n a m dalej konie wyna jmuje . Nic 
ładniejszego nad to wielkie podwórze zamożnego jeszcze chłopa 
syb i r sk iego , od śniegu i nawa łn i c całe zas łonię te dachem. P a -
Tobczaki t łus te , gospodyn i t ł u s t a , konie pękają od owsa, k r o w y 
ledwie chodzą, t a k objedzone, k o t ruszać się od sadła nie może ; 
wszystkim tu dobrze , c iepło, dos ta tn io . Gościnność, uprze jmość 
tych ludzi wszelkie wyobrażen ie przechodzi . R u s z a m y dalej — 
wleczemy się t y m r a z e m 8 godz in 35 wiorst . D r o g a nieciekawa, 
śnieg coraz głębszy, konie brną p o brzuchy, sanie skrzypią, jęczą, 
ledwie się ciągnąć dają. W s c h ó d słońca domraźa nas swym wi­
dokiem; wstaje ono takie blade, a takie iskrzące; n iebo n iebiesko-
zielone, istnie lodowate . W chwil k i lka po wschodzie m g ł a gęs ta 
się podnos i , chmury zakrywają h o r y z o n t i zaczyna nas prześ la­
dować n a nowo n i eub ł agany w r ó g — ś n i e g . Nik t pojęcia nie ma, 
kto nie skosztował , j a k dokuczyć może śnieżek t en padając, nie 
dając chwilki spokoju , łaskocąc n o s , oczy zasypując, gębę p rzy -
sypując — i t o p rzez 4 8 , lub 72 godz iny bez us tanku . T a k spać 
t rzeba ; p o m a ł u śnieg się wciska i p o d basz łyk i p o d futro, to ­
pnieje, moczy; kon ie p rzy tem, gdzie lepsza droga, rzucają w nos 
zbite g rudk i śniegu, k tó re n ieraz wybic iem oczu zagrażają. 

5* 



DO 

Dowlókłszy się do nowej s t acy i , skąd do nas tępne j ty lko 
25 wiorst , j amszczyki , właściciele, baby . dzieci, d z i a d y — w s z y s t k o 
zaczyna d e b a t o w a ć , g łowami k r ę c i ć , p rzemyś l iwać : czy j echać 
i j a k j e c h a ć ? L a s ó w tu j uż nie ma, s tep goły, n ik t jeszcze nie 
jeździ ł , d roga nie u t a r t a , n i w y t k n i ę t a , śnieg n ies łychanie g łę ­
boki ; a nuż noc zaskoczy? a k t ó r ę d y ? są dwie drogi : j e d n a przez 
pola, 20 wiors t do pierwszej ludzkiej osady, d ruga «przez wsie, ale 
n a drugiej dwa bagn i s t e po tok i p rze jechać t rzeba, a mówią, że 
nie dalej , niż wczora j , g d y do lasu po siano i po drzewo jeździ l i 
parobcy , ugrząz ł im k o ń w n i ezamarzn i ę tym jeszcze po toku i udusi ł 
się. Del iberują dwie g o d z i n y — n a r e s z c i e decyduje się dwóch braci , 
j a k dęby chłopaki , przewieźć nas drogą dłuższą, bo 35 wiorst, przez 
step, ale bez bagien . Kon ie w szydło zaprzęgają , t. j . 3 w szydło, 
a 4-ego ś rodkowemu z b o k u do pomocy . B a b y wiejskie w strachu, 
nasze panie w jeszcze w i ę k s z y m , z a d y m k a coraz silniejsza — 
ruszamy. P ó k i we wsi, chłopaki nasze świszczą, miną nadrabiają ; 
g d y ś m y po chwili znaleźli się w pus tym, głuchymi, b i a łym stepie, 
zwolnil i tępa, zsiedli z sani i, idąc obok koni , cicho między sobą 
się naradzają. Ślad j ak i ś p rzed n a m i jest , ale słaby, s ta ry j akoby , 
czy nas zdoła p rzeprowadz ić aż do celu, czyż go p r z e d t e m śnieg 
nie zamiecie? Godz iny mijają, a m y ciągle w stepie, a śniegiem 
miecie n ieus tann ie . 

Z a c z y n a się ściemniać — słońce widocznie z a c h o d z i , nie 
widz imy go z za g rube j , szarej , is tnej ko łd ry chmur. Na raz nagle 
p ie rwsza szkapa pierw r szych sani czegoś się lęka , skoczy w bok, 
za nią drugie i w nogi . Sanie się przechyla ją , pow Tstaje k rzyk ; 
drugie sanie na tu ra ln ie za niemi. Szczęściem śnieg za głęboki , 
konie same stają; ale t rudność t e raz odnaleść p i e rwo tny ślad, 
k t ó r y n a m przewodniczy ł ; noc za pasem, k a ż d a sekunda droga. 
J u ż p rzemyś l iwamy n a d tern, j a k tu n a m przyjdzie n o c o w a ć . . . 
w t em wszys tko się odmienia. P rzys łowie : Wenn die Notìi am 
grössteii, ist die Hilfe am nächsten, n i g d y prawdz iwszem nie było. 
Słońce, zachodząc, zabra ło i wia t r ze sobą, śn ieg przes ta je p a d a ć — 
oddychamy! można się rozkutać , m o ż n a swobodnie j usiąść i pa ­
t rzeć n a świat , nadzie ja ws tępu je , h u m o r y się poprawiają. Ślad 
znajdujemy po chwilce, a co ważniejsza, wyjechawszy n a g ó r ę , 
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gdzie me ty le śniegu, m o ż e m y rysią ruszyć. J a m s z e z y k i zapewniają, 
że wszys tko będz ie dobrze — do s tacyi m a m y jeszcze wiors t 16. 
Około pół do ósmej wieczorem s ta jemy we wsi, gdzie i nocować 
n a m wypadn ie . P r z e d n a m i o wiorst 4 r zeka J a j ta n i stoi, n i 
płynie, nie wiadomo, czy i j a k p rzez nią przeprawić się przyjdzie; 
w nocy, w ciemności nie sposób. Nocu jemy więc; poczciwe ludziska 
wynoszą, co mogą i mają specya łów: k a p u s t ę , w ó d k ę , mleko, 
krążki, p ierogi ; s amowar kipi, więc h u m o r y złote . 

Naza ju t rz r ano p r z e p r a w a przez rzekę zapowiada się nieźle; 
konie w y p r z ę g a m y prócz korenników r — k a ż d y j e d n e g o prow ? adzi 
po lodzie, r zeka częściowo stoi, d roga wiechami wytkn ię t a . P ie rws i 
dobrze przeszl i , j a z j amszczyk iem mo im n a końcu idziemy, on 
korenn ika i sanie, j a szkapę p r o w a d z ę ; dochodz imy do drug iego 
brzegu; źle! lód t rzeszczy straszl iwie — jeszcze 20 kroków r , 
a wszys tko skończone ; szkapa nie chce iść, ciągnę, j a k mogę , by le 
p rędze j ; k r ach ! lód p ę k a , ale n i eg ł ęboko , szkapa skacze wprzód 
i j e s t e śmy n a b r zegu ! Zap rzęgamy , dalej j a z d a . L a s y się znown 
zaczynają i g ó r y znaczne ; nową odnogę U r a l u prze jechać n a m 
trzeba. W i e c z o r e m znowu nas za t rzymują; p r z e p r a w a przez rzekę 
Ufę nas c z e k a , a n a Urie k r y cha idzie; śn ieg w Tali, ks iężyc 
w pierwszej k w a d r z e w T yłabudać się z chmur nie może . Nocu jemy 
w stacyjce okropnie b r u d n e j , j a z p a n e m Kossowsk im zawsze 
w saniach. I s to tn ie p r z e p r a w a przez Ufę ciężka: czółno od po ­
mostu niżej o 2 czy 3 s topy; konie muszą skakać , sanie n a li­
nach spuszczają; szuga dość znaczna idzie. Goś równie p rymi­
tywnego , j a k t en przewóz, w całej Sybery i nie widziałem. J a k o ś 
i p rzez to się p rzedos ta jemy, p ę d z i m y dalej . J e s t e ś m y w okolicach 
przez Baszk i rów zamieszka łych , p lemię t a t a r s k i e , podobno zło­
dzieje z profesyi ; za Baszk i r ami s p o t y k a m y Czeremisów-, b rzydkie , 
nieco B u r i a t ó w przypomina jące plemię. Chcia łby się człowiek 
bliżej t y m p lemionom, ich obyczajom p r z y p a t r z y ć — a l e darmo, 
t r zeba g n a ć dale j . I t ak j u ż obaw ra, czy do jedz iemy saniami do 
Ufy? Pon ieważ j e d n a k czas się wykla rował , ks iężyc świeci, w ia t ru 
nie ma, śnieg nie pada , więc otucha w serca, ws tępu je ; j u ż ty lko 
76 wiors t do Ufy. 

P rze jecha l i śmy te 76 wiorst , ale w 12-stu i pó ł godzinach, 
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a żeśmy z n ich cało wyleź l i , to d o p r a w d y nie nasza zas ługa. 
R z e c z k a Białaja, co pod TJfą płynie , nie stoi, l ody szalone po niej 
idą; p r z e p r a w y n iema; t r zeba j e c h a ć g ó r a m i , b rzeg iem lewym; 
księżyc za chmury znowu zaszed ł , d rogi p rawie n iemà. Co 
chwila j a m s z c z y k s t a j e , szuka d r o g i , ciągle m u się coś rwie, 
wleczemy się. Nareszcie s ta jemy — a co to? wys iadać t r zeba ; — 
dlaczego? bo tu djabelska d roga! Cóż znowu tak iego? z góry. 
j a k z p ieca , n a p r a w o ściana skalista, n a lewo przepaść , w pół 
gó ry z a k r ę t n a p rawo , d roga t a k w a z k a , że leciwie dwa konie 
obok siebie prze jść mog^. P o p ł o c h ! Kossowsk i komenderu je 
ogólne wys iadan ie ; sanie spuszczają j e d n e po drugich (hamują 
oni t u łańcuchem, p o d sanie podk ładanym) . Zjechawszy, j amszczyk 
zapowiada , że to j eszcze nic; że t a m dalej j eszcze daleko gorzej 
będzie . Winszu j ę ! Zmien iamy kon ie ; gospodarz k a ż d e m u z j a m -
szczyków s ta rannie przykazuje , j a k ma j e c h a ć ; i s totnie zdaje 
się, że nas coś n iezwykłego czeka. R u s z a m y ; po dobrej godzinie 
s ta jemy — wys iadać ! Czegoś t ak k a r k o ł o m n e g o nie widzia łem 
j e szcze : p rzez t r zy ćwierci wdorsty d rożyna wąz iu tka , oślizła; 
skała znowu po p rawe j , po lewej p rzepaść n a j ak i e 5—6 sążni; 
w spodzie r z e c z k a , a cała d roga pochy lona k u przepaści . Dla 
nas pieszo n iema niebezpieczeńs twa, ale co poczną konie i sanie, 
wreszcie j amszczyk i . T rzeba p rzyznać , że ich siła odwadze i zimnej 
k rwi wyrównywa ła . Przenieś l i p rawie sanie po tej ka rko łomne j 
drodze, w mia rę p o t r z e b y na b rzuchu zjeżdżając z g ó r y a n o g a m i 
hamując . P rze jmowa ła nas wszys tk ich g roza i podziwienie . I s tn ie 
piekie lna p rzep rawa . A czy na dole lepiej? niewiele. L ó d na 
rzece cienki, co chwila się załamuje . H a r t u i siły tych koni i tych 
ludzi po t rzeba , ż eby się z tak ich t a r a p a t ó w w n o c y cało wydos tać . 

Tak iemi prze jśc iami k o ń c z y się moja podróż azya tycka — 
po k tó re j się wiele spodziewałem — a p r z y z n a ć muszę , że mię 
nie zawiodła. R a n o z wielką b iedą , bo śniegu j u ż n i e m a , do­
wlekl iśmy się do Ufy. Tu j u ż kolej europejska; za 69 godz in 
dowiezie nas do Moskwy. 

Paweł Sapieha. 



GRÓB KRÓLA BOLESŁAWA ŚMIAŁEGO 
W OSSYACHU. 

Ossyach (Ossoje), w l ipcu 1894. 

Z okna poko ju mojego w skromnej , wiejskiej , lecz .schludnej 
gospodzie B r u g g e r a w Oss3 7achu widać k a w a ł jez iora , ścielącego 
się spokojną powierzchnią swoich c iemno-szarych wód u stóp 
wioski Ossyachu (po s łoweńsku Ossoje), położonej na po łudnio­
wcem wybrzeżu u s toku pa sma gó r T a u e r u , a ginącej swojemi 
k i lkunas toma roz rzuconemi domami i k i lkoma i n n e m i , nieco 
okazalszemi zabudowaniami , w cieniu roz łożys tych kasz tanów, 
drzew owocowych i smukłych, wysok ich topol . W z d ł u ż pó łnoc­
nego p rzec iwnego b r z e g u ciągnie się grzebien ias ta , s t roma a wy­
soka ściana, j a k ą t w o r z y gó ra Ossyach (Ossoje) z na jwyższym 
swym szczy tem Gorlitzer Spitze n a p rzes t r zen i k i lku k i lometrów. 
Góra Ossoje wy Tgląda j a k powalony , a z ębem czasu zniszczony 
olbrzym. Niezawodnie s terczała ona ongi n iebo tyczn ie w obłoki, 
a dziś zachowały się z niej t y lko szczątki. W s k u t e k si lnych 
t rzęs ień ziemi, jak. się o t em znajduje ś lady w k ron ikach kra jo­
wych, usuwała się ona k i lkakro tn ie , a z j e j wierzchołka spadały 
ogromne k a w a ł y skalne i zsmvały się p o t ę ż n e w a r s t w y rumowiska 
k a m i e n n e g o i ziemi w jez ioro . N iek tó rzy wywodzą je j nazwę 
Ossoje od t ego usuwan ia się, co j e d n a k j e s t myli łem, ponieważ 
ossoje oznacza po s łoweńsku „od s łońca". J ez io ro j e s t też wi­
docznie zasypane n a ki lku miejscach p r z y zwężeniach , a dzieje 
kra ju wspominają o k i lku s t rasznych ka tak l i zmach z iemnych, 



mianowicie o o k r o p n e m t rzęs ieniu ziemi w roku 1348, podczas 
k tó rego o b r y w a ł y się z gór okol icznych wielkie skały, niszcząc 
doszczętnie wsie i miasta , zasypując dol iny rzek i tamując b i eg 
wód. Niezawodnie tez i j ez io ro zawdzięcza swe is tnienie takiej 
ziemnej katastrofie . Dziś g rzeb ien ias ta ściana góry ossojskiej, p r ze ­
dzielająca od s t rony pó łnocne j j ez io ro od resz ty świata, ciągnie 
się majes ta tyczn ie a smutno b rzeg iem spokojnego jez io ra aż 
n iemal dó j e g o k o ń c z y n , z swojem eiemno-zielonem , rządkiem 
po największej części za les ien iem, z k tó rego tu i ówdzie w y ­
glądają malowniczo omszone a zczernia łe skały, tu i ówdzie 
znowu z a g o n y ornego pola, to z n o w u jasno-z ie lone łąki, a wyżej 
ku szczytowi pasma widać hale z po roz rzucanemi .domkami i sza­
łasami. Olbrzymia ta ściana m a w sobie coś n iewysłowienie 
smętnego . Cisza samotności za lega n ie ty lko pasmo gó r i jez ioro , 
ale też i całą okolicę. W głębi pe r spek tywiczne j jez iora , ciągną­
cego się od wschodu n a z a c h ó d , widać gó rę Osicaldi, a dalej 
Ľobracza (2167 m e t r ó w wysokośc i ) , g inącego wT s inawej m g l e 
oddalenia. J ez io ro ossojskie leży 487 m e t r ó w wyżej niż p o -
wierzchnia m o r z a , zajmując 1043 h e k t a r ó w p o w i e r z c h n i , p r z y 
długości 10'7, a szerokości 1-6 k i lomet rów. W k ie runku wscho­
dnim ku mias tu B e l j a k o w i ( Vìììacìi), przeds tawia to j ez ioro miły 
a p o w a b n y dla oka kra jobraz g ó r s k i , zas iany gęs to siedliskami 
l udzk iemi , co mu dodaje życia; na tomia s t wschodnio-pó łnocna 
część jeziora, znacznie zacieniona olbrzymią grzebienias tą ścianą 
pa sma gór ossojskich, wygląda sennie s m u t n o , a n a w e t nieco 
posępnie. D o m ó w mniej tu n a j e d n y m i d rug im b r z e g u , t o n 
ko lory tu kra j obrazów 7 ego melanchol i jny , n a p a w a serce ludzkie 
uczuciem samotności . W s z ę d z i e t u panu je n iemal g r o b o w y spo­
kój . k t ó r y p r z e r y w a od czasu do czasu gwizd l o k o m o t y w y 
i szum tu rkoczący prze la tu jących poc iągów na szlaku ko le jowym 
Be l j ak -Trg (Villai'Ji-FeìdkircJien). S t acya kolei pańs twowej Ossiach 
stoi samotnie w cieniu d rzew na p o ł u d n i o w y m • b r zegu jez iora . 
W p e w n e m oddaleniu od niej — ki lka po roz rzucanych domków. 
Senna cisza p r z y r o d y : wokoło nie widać żywej is toty, nie sły­
chać g łosu ludzkiego , a ty lko odgłos cicho szumiącego jez iora 
lub pianie k o g u t a zalatuje do ucha. Mały domek s tanowi s tacyę 



kolejową, gdz ie t akże n i ema prawie żadnego ruchu, gdyż wysiada 
tu i wys iada nadzwycza j mało osób, a n ik t stąd nic nie wysy ła 
i p rawie nic n ie odbiera. Ze s tacyi kolej owej p rowadz i śc ieżka 
do b r z e g u jez iora , skąd p rzewóz łódką n a drugą s t ronę do mie j ­
scowości Ossoje (Ossiadi). Nad b r z e g i e m drzemie samotnie dom 
przewoźnika . Zako ła ta ł em do drzwi t ego domku. By ło w n im 
pusto. W o ł a m — żadnej odpowiedzi . Samotność , cisza , senność 
w p o w i e t r z u , n a z i emi , n a k a ż d y m k r o k u , w całej p rzyrodz ie , 
a dołem t y l k o , n a roz jaśn ionych p romieńmi s łońca miejscach 
drzemiącego w c iemno-sza rawym ton ie j ez io ra , dają znak życia 
ł agodnie kołyszące się fale. W o ł a m raz wtóry , t rzeci — n ik t się 
nie odzywa, j a k g d y b y wokoło ludzie wymar l i lub s tąd pouciekali . 
P o k i lkak ro tnem jeszcze wołaniu odzywa się nareszcie g łos : 

— I himm' glei (Przyjdę zaraz) . 
W y c h o d z i też k r ę p a a bosa d z i e w k a , pu l chna b l o n d y n k a 

z r o z w i a n y m włosem, przeciera jąc r ękami senne oczy. 
— P a n woła ł może długo, — mówiła — ale j a nie s łyszałam. 

Zd rzemnę łam się t r o c h ę , a m a m sen twa rdy . N ikogo w domu 
n i e m a , co mia ł am robić innego . Samej n u d n o , a muszę czekać 
na gości. 

P o chwili s iedzimy w łódce. Dz i ewka ujęła silną a wprawną 
dłonią w i o s ł o , i ł ódka ruszyła rączo od b r z e g u , prując p o ­
wierzchnię jez iora . P o g o d a by ł a prześl iczna. Niebo j a sne , pe łne 
p romien i s łonecznych , k tó re j e d n a k okropnie palą. Jez io ro p o d 
w p ł y w e m upa łu k u r z y się mglis tą parą. 

— Ach, j a k gorąco! — woła dz iewka co chwila , ścierając 
ręką p o t z oblicza. 

Ł ó d k a posuwa się ciągle naprzód . Na drug im b r z e g u jez iora 
wystercza , wśród zieleni drzew, strzel is to do góry wieża niewiel­
k iego kośc io ła , obok k tó rego bieleją m u r y j ak iegoś większego 
zabudow r ania. W mia rę zbl iżania się k u d rug iemu b rzegowi uka ­
zuje się coraz wyraźn ie j kawa ł s t a r e g o , poszczerb ionego m u r u 
z basz tą narożną. Są to widocznie szczątki ty lko jakiejś dawnej 
warowni , ru ina j ak i egoś s ta rego o b r o n n e g o z a m c z y s k a , silnie 
zębem czasu nadszczerb iona . M u r okala całe obszerne ba rdzo 
zabudowanie . P ł y n i e m y dalej wśród ciszy sennej , szybując j a k 



duchy po ciemnej p rzez roczy jez iora . Myślą odb ieg łem w da­
leką p rzesz łość , w wiek X I . Mój B o ż e , j a k s a m o t n i e , p o n u r o 
i dziko mus ia ła 'wyglądać t a cała okolica w one czasy, k iedy 
w szacie p ie lg rzyma zabłąkał się by ł w te odległe i zupełnie bez­
ludne s t rony, śc igany okropnemi w r yrzii tami sumienia, po tężny król 
a wielki zbrodn ia rz — nasz Boles ław Śmiały! Groza t r agedy i j e g o 
żywota j a k b y p rzys tosowana dobrze do posępnego t ł a kra jobrazu . 

P r z e r w a ł e m mi l czen ie , zawiązując r o z m o w ę z moją p r ze -
wroźiiicą_. 

— Czy j e s t co widzenia g o d n e g o w Ossyachu?—zapy ta ł em j-ą. 
— O, n iemało — o d r z e k ł a . — Obcy p rzybywają tu od czasu 

do czasu. J e d n i oglądają kośc ió ł , d rudzy znowu s tadn inę ce­
sarską. J a k się k o m u podoba . W s z y s t k i c h p rzewożę ja , albo nasz 
Sepp. H i ! h i ! j u r n y to chłopak. Dziś kosi s iano, t a m na górze, 
ko ło domu Notscha l inga . . . widzi pan , n a owej po l ance , za t y m 
laskiem, gdzie dom bieleje. Sepp to nasz parobek , no — mówił 
mi to nieraz, iż j a k m u B ó g dopomoże dorobić się czego, to się 
ze mną ożeni. Inne j nie c h c e . . . ty lko j a podobam m u się t ak 
s t rasznie — i znowu zaczęła się uśmiechać . 

Mało mnie in te resował Sepp, kośba siana i r omans j e j z pa ­
robkiem, więc sk ierowałem r o z m o w ę na inny przedmiot . 

— Powiedz mi, moja panienko. . . 
— O, dla Boga , cobym j a za to dała, g d y b y m by ła panienką! 

Co p a n też mówi? J e s t e m sobie ty lko pros tą dziewką i n a z y w a m 
się Liest. I k t o wie, czy nie lepiej , iż nie j e s t e m pan ienką , g d y ż 
może Sepip) b y mnie nie kochał.. . 

— W i ę c powiedz mi Liesl — podjąłem — co właściwie j e s t 
najosobl iwszego w Ossyachu do widzen ia? 

— To albo to. W a r t o widzieć s ta ry klasztor . Ot, widzi pan , 
te m u r y t a m , to k lasz tor , n o , a p o t e m w kościele j e s t g rób 
kró la polskiego. 

— Grób kró la po lsk iego! — p o w t ó r z y ł e m z u d a n e m zdzi­
wieniem. — A cóż to za kró l polski , k t ó r y j e s t w t y m kościele 
p o g r z e b a n y ? 

— Nazywają go Boles ławem. Ba rdzo to już , ba rdzo dawno, 
j a k on tu p rzebywał . P rzyszed ł on t u z dalekich stron, aż z Węg ie r . 
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— Opowiedz mi o t em оо więcej . 
— W klasz torze о t e m się p a n dowie naj lepiej od ks iędza 

proboszcza. J a tu wiem tylko tyle , co u nas ludzie opowiadają. 
— W ł a ś n i e chcia łbym w i e d z i e ć , co u w ras ludzie o t em 

opowiadają. 
— Mój ojciec m ó g ł b y p a n u dużo opowiedzieć. By ł on nau­

czycielem w naszej wsi , więc czyta ł t akże rozmai te książki. J a 
nie m a m czasu n a czytanie książek, bo muszę p racować w polu 
i przewozić . W i e m ty lko , com słyszała od ojca i innych ludzi. 
S z k o d a , że ojciec mój nie żyje , P a n i e Boże świeć duszy j e g o ! 

Od n ieboszczyka t r u d n o się czego dowiedzieć, wdęe wziąłem 
Liesl n a spowiedź. Zaczę ła t edy swoją opowieść, k tórą możl iwie 
wiernie p r z y t a c z a m : 

— ...Było to dawno , b a r d z o dawno, k iedy się zabłąkał w t e 
s t rony polski k r ó l , Bolesław. A był to s ławny i m o ż n y kró l 
w swoim kraju. P rowadz i ł wielkie wojny, a gdzie się ty lko ukaza ł 
na czele w o j s k a , bił nieprzyjaciół . Poprzywoz i ł on do Polsk i 
z dalekich k r a j ó w dużo złota i s rebra i wszelkich kosz townośc i 
zdoby tych w w o j n a c h , daleko za lasami i górami . Ale by ł to 
kró l h a r d y i okru tny , to też B ó g go opuścił, a sza tan opanował . 
W stolicy j e g o b y ł p o b o ż n y b iskup , święty Stanis ław, k t ó r y bez­
bożnego k ró la upomina ł i k a r c i ł , lecz k r ó l , zamias t pos łuchać 
świętego i upamię t ać się, pos tanowi ł zemścić się n a nim, to też 
zabił go okru tn ie w kościele podczas m s z y święte j . Aniołowie 
ponieśli z a m o r d o w a n e g o męczenn ika wpros t do n i e b a , a kró l 
został w y g n a n y z Polsk i i p rzek lę ty . A miał on zna jomego i p rzy­
jac ie la n a W ę g r z e c h , t amte j szego króla ;, to też uciekł do niego, 
zab rawszy ze sobą wielkie skarby, uciekł , bo w Polsce rozwście­
czony n a r ó d chciał go p o t e m zabić. U kró la węgiersk iego p rze ­
b y w a ł sporo czasu, a że t am by ły og romne lasy, a on zamiłowariy 
myśl iwy, więc ciągle prawie chodził po lasach, polując n a zwierza. 
J e d n e g o razu p r z y b y ł do kró la węgiersk iego jak i ś m o ż n y p a n 
z P o l s k i , od s tóp do g łowy uzbro jony, i począł się go pytać , 
czy u n iego znajduje się polski kró l Bolesław, k t ó r y zabił świę­
t ego Stanis ława. K r ó l węgierski odpowiedzia ł , iż t a k j e s t , więc 
ten p a n rzek ł na t o : 



I v. U H O Ď Л П О Ь Л BUIjbSŁaWA SMlAJ­ittUU W U S S Ï A C H U . 

— Pos łano mnie tu, b y m n a nim k a r y dokonał . Gdzie on j e s t ? 
— Tego nie wiem — odrzekł król węgierski . — Poszed ł jeszcze 

wczoraj n a polowanie i dotąd nie powróci ł . Musi b y ć w lasach. 
Ów rycerz polski poszedł w lasy szukać k ró la Boles ława. 

Ale podówczas stal się cud. K i e d y Boles ław polował z swoim 
psem w lesie, ukaza ł m u się nag le b ia ły j e leń . Począł więc go 
ścigać i to by ło p o w o d e m , iż nie wrócił t ego dnia do domu, 
co m u życie u ra towało . Ale polski rycerz wyt rop i ł go w lesie 
i chciał go zabić. Tymczasem pies k ró lewski r zuca się n a rycerza 
i r oz rywa go w kawałk i . N a d j e g o zwłokami zmówił k ró l m o ­
dl i twę, a k iedy się modlił , ukaza ł m u się w obłokach św. Stan i ­
sław i rzek ł g roźn ie : 

— Czyń p o k u t ę , z rzuć sza ty królewskie , a przywdzie j sza ty 
p ie lgrzyma, weź kij w rękę i idź w świat p o k u t o w a ć za grzechy. 

K i e d y wróci ł Boles ław do swego przyjaciela, k ró la węg ie r ­
skiego, rzek ł t e n do n i ego : 

— Szukają ciebie z Po l sk i i chcą zabić. U mnie nie j e s teś bez ­
pieczny, bo j u ż cię wytropi l i . K a ż d y cię p o z n a po t w y c h szatach 
kró lewskich i złocie, i kosz townośc iach , j ak ie masz p r zy sobie. 
Zrzuć szaty kró lewskie z siebie a przywdzie j ub ió r p ie lgrzyma, 
oddaj mi złote m o n e t y i kosztowności , a j a ci dam grosze p ie lg rzy­
mie, weź kij wr r ękę i uchodź w świat co p rędze j , bo cię t u złapią. 

— J a też sam chciałem to uczyn ić — odpar ł Bolesław, 
i uczyni ł t eż , j a k m u kazał k ró l w ę g i e r s k i , puszczając się j a k o 
ubogi p i e lg rzym w drogę do R z y m u , aby p o k u t o w a ć za swój 
ciężki i o p o m s t ę do nieba wołający grzech . Ale wtedy , kiedy-
się to dz ia ło , c iągnęły się wszędzie ogromtie lasy; szedł więc 
ciągle lasami , gdzie by ło dużo dzikich zwierząt , żywiąc się k o ­
rzonkami . W" nocy wyłazi ł na drzewo i t am spa ł , chroniąc się 
przed dzikiem zwierzem. Doszedł t ak aż do naszego kraju. "W la­
sach j e d n a k koło Feldkirchcn zabłąkał się. W nocy, wedle swojego 
zwyczaju, wylazł n a drzewo i z n u ż o n y usnął. Ale B ó g dotknął 
go karą, więc spadł podczas snu z drzew ra na ziemię i uszkodzi ł 
bardzo swoje ciało. Leża ł n a ziemi bez przy tomnośc i B ó g wie 
j a k d ł u g o , aż go t ak spotka ł p r z y p a d k o w o leśniczy h rab iego 
Die t r ichs te ina , do k tó r ego wszys tk ie te lasy należały . Leśn iczy 
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zaprowadzi ł go do swojego pana, u k tó rego znalazł opiekę i po ­
moc; k iedy wyzdrowia ł , dano m u u h rab iego r a d e , ż eby wstąpił 
do k lasz to ru w Ossyachu , gdzie są dobrzy jegomośc ie , i on tej 
r a d y usłuchał . Z F e l d k i r c h e n zmyli ł j e d n a k znowu d rogę i, za­
mias t iść n a lewo pros to do Ossyachu, poszedł n a p r a w o w kie­
r u n k u S temmelbe rga , a stąd musia ł dopiero \ rzejść p rzez g rzb ie t 
g ó r y Ossoje — oto tuż n a d nami — a p r zep rawiwszy się łódką 
na d rug i b r zeg j ez io ra , stanął p rzed furtą k lasz to ru , do k tóre j 
zakołatał . 

— Ale j uż j e s t e ś m y u brzegu , muszę wracać co prędzej do 
domu, bo m a m pilną robo tę . R e s z t y dowie się p a n najlepiej od 
księdza proboszcza . — P o t e m d o d a ł a : — Nieboszczyk mój ojciec 
był sobie spisał całą t ę h i s to ryę , czy tywał n a m ją k i lkakrotn ie , 
d la tego wbi ła mi się ona t ak dobrze w pamięć . 

— Czy nie m ó g ł b y m dos tać t ego do p rzeczy tan ia? 
— Mój Boże, czy j a wiem, gdzie się t e n szpargał podzia ł? 

Muszę wracać . 
— Co kosz tu je p rzewóz? 
— Pięć centów. 
Z łódki u d a ł e m się wpros t do zabudowan ia k lasz tornego . 

Z e s t a r e g o , s ławnego i możnego k lasz to ru B e n e d y k t y n ó w p o ­
została dziś właściwie ty lko og romna rudera . Od g łównego 
wejścia p rzeds t awia się j e d n a k g m a c h dość okazale. J e s t on z tej 
s t rony dwupię t rowy, ο 25 oknach frontu. Przez sklepioną b r a m ę 
wchodz i się n a duży dziedziniec czworobocznego budynku . Na 
p rawo w dziedzińcu wTejście schodami p r a ł ack i emi , z ozdobną 
w sz tuka te rye facyatą zewnątrz , do sali p ra łackie j . Dziś nad t em 
miejscem wisi tab l ica z nap i sem: K. K, Staatsliewjsten-I)epot-Postat. 
Cesarz J ó z e f I I . zniósł bowiem klasz tor tutejszy, zabierając na 
własność p a ń s t w a dobra k lasz to rne i wszys tk ie zabudowania . 
Obecnie mieści się w k lasz torze — s tacya ogierów. Z g łównej 
b r a m y wiodą schody do „sali ryce rsk ie j " . W tej sali i w pra ­
łackiej zachowane są malowid ła ścienne. Są to wcale u d a tn e 
i c iekawe freski. W sali rycerskiej zdobne są śc iany w freskowe 
wizerunk i na tura lne j wielkości wszys tk ich panujących książąt 
K a r y n t y i , a na suficie znajduje się duży fresk, przeds tawia jący 



• w V « U V / U iv DC/JiK'lli-'» ч -'i u m i f V d j Ľ I « V 7 VV V I O O J. xi O i l IJ. 

hołd, sk ładany cesarzowi Ka ro lowi VI . w te jże sali k lasz to rne j . 
Z dawnej świetności pozos ta ły chyba ty lko te malowidła . B u ­
dynek wewmątrz dziedzińca ba rdzo zan iedbany . M u r y obszarpane 
i mocno uszkodzone , dach zdefek towany, okna i d rzwi p o p ę k a n e 
i p o o d r a p y w a n e . W g m a c h u t y m mieści się prócz ogierów с. k. 
s tadniny, cały j e j z a r ząd , u rząd leśniczy z mieszkaniem leśni­
czego, pocz ta i telegraf, szkoła ludowa i mieszkanie proboszcza . 

Dziedziniec p rzedz ie lony dre \vnianemi sz tache tami n a dwie 
po łowy: l ewa część , z a m k n i ę t a , na leży zupełnie do s tadniny, 
p r a w a więcej do kościoła, chociaż mie jscowy proboszcz j e s t ty lko 
w k o m o r n é m w g m a c h u Cravyalnym. Naprzec iw wejścia „pra-
łackiego 4 1 w dziedzińcu, k t ó r y zdobią dwa stare, j a s k r a w o malo­
w a n e na m u r z e , z e g a r y s łoneczne , znajduje się b r a m a , p rowa­
dząca do kośc io ł a , s tojącego w ś rodku cmentarza. . Od s t rony 
jez io ra s terczy n a cmenta rzu kawa ł s tarego m u r u w a r o w n e g o 
z basztą. Całe zabudowan ie k lasz to rne składa się z dwóch dzie­
dzińców, o toczonych czworobocznemi murami ; p ie rwszy gmach, 
o k t ó r y m wspomnia ł em powyżej , by ł dawniej rodza jem ws t ępu 
do k lasz toru; tu mieszkal i opa t i goście, tudzież s łużba k lasz torna . 
Wzn iós ł go w X V I . wieku opa t H e r m a n I I I . G-mach n a d rug im 
dziedzińcu by ł o wiele starszy, tu by ł p ie rwszy klasztor , gdzie 
zakonnicy mieli swoje mieszkan ia , a więc tu p r zebywa ł t akże 
Boles ław Śmiały. Z t ego atoli g m a c h u n iema obecnie i śladu. 
P o zniesieniu bowiem klasz toru kaza ł go rząd aus t ryacki r o ­
zebrać , i z u z y s k a n e g o t y m sposobem ma te rya łu p o b u d o w a ć 
stajnie dla s tadniny. Kościół z cmenta rzem, obwiedz ionym mu­
rem , stał pon iekąd n a l e w o , n a t rzec im dziedzińcu. P r z y p i e r a 
on do g m a c h u k lasz tornego, z k t ó r y m łączy go m u r o w a n y k ruż ­
ganek. Kośc ió ł świeżo zewnąt rz od re s t au rowany i p r zebudowany . 
P i e r w o t n y j e g o styl romańsk i za ta r ł się zupełnie , przeis taczając 
się w rodzaj s tylu go tyck iego . P r z y wejściu do kościółka, obecnie 
parafialnego, stoi b a r d z o p i ękna wie rzba płacząca, harmonizująca 
z powagą cmentarza , otaczającego dom boży, i wogóle z ca łym 
melanchol i jnym ko lo ry t em kra jobrazu . W n ę t r z e kościoła, 43 mtr . 
d ługiego a 14 mtr . szerokiego, u rządzono po ostatniej res tauracyi , 
przedsięwzięte j mniej więcej p r z e d cz te rys tu laty, p rzyozdob ione 



jes t freskami i sz tuka teryą dość wykwin tną , ale bez szczególnego 
gustu. F r e s k i są pendz l a ka ryn ty j sk i ego m a l a r z a , F rohmül l e r a . 
Sześć fresków z p rawe j , a trzy- z lewej s t rony w n ę t r z a kościel­
nego w górze przeds tawia ją sceny z życia k ró la Boles ława: 
1) Boles ław zabi ja św. Stanis ława; 2) Rzucen ie k lą twy n a Bole­
sława; 3) Boles ław j a k o p ie lg rzym; 4) Boles ław j a k o kuch ta ; 
o) Boles ław n a łożu śmie r te lnem i 6) pog rzeb k ró l a -wygnańca . 
W lewej nawie kościoła, p r zy b o c z n y m oł tarzu, bliżej g ł ó w n y c h 
drzwi niż wielkiego o ł t a r z a , znajduje się sklepione zagłęb ien ie 
w murze . Tu j e s t g r ó b k ró la Boles ława Śmia łego , wychodzący 
poza mur kośc ie lny n a zewnątrz , t j . n a cmentarz . G r ó b znajduje 
się właściwie p o d m u r e m kośc ie lnym. T łumaczy się to w t e n 
sposób , iż p ie rwotn ie zna jdował on się zewnąt rz kościoła n a 
cmentarzu. Późn ie j , p r z y p r z e b u d o w a n i u i powiększen iu kościoła, 
wysunię to m u r bocznej n a w y n a cmen ta rz t a k , iż g r ó b znalazł 
się w połowie zewnątrz , w połowie zaś wewną t rz kościoła. 

P r z e w o d n i k i e m moim w kościele by ł mie jscowy proboszcz , 
ksiądz Andrze j Kra inz , k t ó r e g o nadzwycza jne j uprzejmości za­
wdzięczam dużo c iekawych danych . Z a c n y t e n i czc igodny sta- , 
r z e c , l iczący j u ż bl izko 70 l a t w i e k u , zresztą j e szcze k r zepk i 
i ruchliwy, o tacza g rób Boles ława wielką pieczołowitością i p i e ­
tyzmem. Dzięk i też j e g o s t a ran iom został on w r. 1888 zres tau-
rowany i do po rządku p rzyp rowadzony , o czem p o d a m w dal­
szym toku r zeczy niniejszej bl iższe szczegóły. "Wewnątrz k o ­
ścioła znajduje się n a g rob ie kró la Boles ława m a r m u r o w a p ł y t a 
po le rowana z nap i sem Boleslav. Rex Poloniae, ozdobiona z p rawej 
i lewej s t rony moza ikowemi wkładkami . N a marmurowe j p łyc ie 
leżą cz tery wieńce — oto wszys tko , co wewną t r z kościoła w idać 
u a grobie . Obok na o ł ta rzu wisi n ieduża tabl ica w r amach i za 
szk łem, mająca pon iekąd pośrednią s tyczność z g robem. Czy­
tamy n a niej : 

Josephus Alexander de Ducibus Prusiae in Jablonow et Lacho­
wice Princeps, Rom. Imp. Comes in Lisianka et Zawałów, Liber Baro 
in Podhorce, (następnie) Haeres in..., Dominus in... a Vicholtz Jabło­
nowski, Generalis Terrarum Nowogrodensium, Gubernator Bascensis, 
Cotsensis, Volpensis, Zagostensis, Dzwinogrodensis, Capitaneus ...ensis, 



...ensis, ...ensis que, Eques Torquatus et Comendator Ordinum..., (wre­
szcie) Praefectus Loricatae Militiae, Binarum Academiarum Parisien-
sium Socius 

Ossiaeum Carnorum 
Studio pervenit 

Atra nempe septena saecula mirari Phenomenum 
Regem 

paenitentem 
Patrem patriae 

Anachoretam 
Patrem familias 

Orphanum 
Principem se 

Exulem 
Haeredem 

Peregri num 
Patrónam 

egentem 
Regentem 

parentem 
Sancticidam 

venerabilem (i t. p.) I I Calen : VI I I bris MDCCLXII. 

Nieszczęśl iwy król , spoczywający w grobie , m a n a tej ta­
blicy, obwieszczającej świa tu fakt zwiedzenia j e g o g r o b u p rzez 
księcia Józefa Aleksandra J a b ł o n o w s k i e g o w r. 1762, mniej ty­
tu łów aniżeli ów ks. J ab łonowsk i . J u ż t o wogóle w książce 
pamią tkowej dużo szumnycł i ty tu łów, a s tosunkowo bardzo mało 
osób zwiedzających. Czy t amy w niej t a k ż e między i nnemi : Le 
comte Ladisias Jean Bieliński, Sénateur-Castellan du Royaume de Po­
logne visite le tombeau du Poi meurtrier et pénitant de Pologne 13 
septembre 1843 a son retour d'Italie. P rócz w książce pamią tkowej 
napisał ów hr. Biel iński to samo na osobnej ka r t ce i wTęczył ją 
(po co?) ów r czesnemu proboszczowi kośc io ła , k t ó r y nie umiejąc 
po f r ancusku , a m y ś l ą c , iż B ó g wie co się na tej ka r t ce zna j ­
duje, zaciągnął ją dosłownie do Liber Memorabilium, zawierającej 
res gestae k lasz to ru i kościoła. Skromnie zapisał się w ks iędze 
pamią tkowej ks. Augus t Czar toryski . C z y t a m y dalej w tej ks iędze 
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nazwiska : Zybl ik iewicz , lir. S tadn ick i , Parczewski , Baudou in de 
Cour tenay , Stefan Buszczyńsk i i k i lku innych. Nazwisk wogóle , 
j ak j uż zaznaczyłem, ba rdzo mało. 

— W r. 1880 — mówił p roboszcz ks. Kra inz — znalaz łem 
za. go tyck im oł ta rzem w kapl icy chrzestnej t r z y luźne deseczki, 
na k tó rych spos t rzeg łem malowanie , odnoszące się do szczegółów 
życia k ró la Boles ława. Pos ła ł em te deseczki do K r a k o w a w r o k u 
1884 w celu ich spojenia i oprawienia w ramy. C h o d ź m y te raz 
do tej kapl icy, j rokażę p a n u t en obraz. 

Poszl iśmy. Obraz ten, obecnie w ramach , j e s t dość duży, 
przeszło 2 m e t r y wysoki . Malowidło na n i m bardzo uszkodzone , 
w połowie s tare deski , n a k tó rych się to ma lowan ie znajduje, 
t akże w s k u t e k starości dość znacznie uszkodzone . J e s t to nieza­
wodnie ba rdzo s ta ry obraz n iewiadomego pochodzenia . P r z e d ­
stawia on w ś rodku Boles ława Śmiałego w p e ł n y m rynsz tunku , 
a wokoło sceny z j e g o życia w sześciu mnie j szych obrazkach, 
pod spodem zaś z a t a r t y napis , k t ó r e g o u łamki czyte lne uzasa­
dniają przypuszczenie , iż by ł to t e n sam napis , k t ó r y się zna j ­
duje n a obrazie nowo m a l o w a n y m wTedle s ta rego wzoru a za­
wieszonym n a d g r o b e m zewnąt rz kościoła, mianowic ie : 

Occidit, R o m a m pergit 
P l a c e t Ossiach illi 
Ignotus servit, notus pia 
Lumina claudit Ossiach 
I l inc tibi plácat Staiiislae 
Tyrannum, mi tem quod factum 
Coelestibus intuli t astris 

0 obrazie t y m znajduje się ty lko luźna w z m i a n k a w książce 
Hohenaue ra Kärntens geistlicher Ehre.iilcmns, wydane j w Bel jaku 
(Yillach) w r. 1 8 5 1 , mianowicie ta, że n a d g r o b e m Boles ława 
(bez oznaczenia czasu) zawieszono obraz, a t e n obraz odnowiono 
w r. 1 6 8 2 . P r z y pierwszej wiadomej r e s t au racy i g r o b u ŵ  r. 1839, 
przedsięwzięte j z i n i eya tywy Niemki, h r ab iny Izabe l i Goess, żony 
by łego namies tn ika Gralicyi, P io t r a hr. Groess, k tóra , j a d ą c z W e -

1 Zabił, szedł do Rzymu, Ossyacli mu się podobał. Nieznany służył, 
znany zamknął oczy pobożne. Ossyach dlatego pojednywa z tobą Stanisła­
wie tyrana, że czyn pokorny pod niebiosa podniósł. 

p . i>. T. XLIX. 6 



neey i cło Wiedn ia , wstąpi ła do Ossyaehu i t u prawie t a k dobrze 
j a k b y odkry ła g r ó b króla Boles ława — sporządzono również n a 
drzewie rodzaj kopi i t ego obrazu i umieszczono ją n a d g robem, 
podczas k i edy orygina ł poszed ł w rozsypkę . 

Okazalej i n ie równie ciekawiej p rzeds tawia się g rób p r z y 
z e w n ę t r z n y m m u r z e kościoła n a cmentarzu . T u wisi nad p ionowo 
w ścianę w m u r o w a n ą p ie rwotną p ły tą g robową z d robno k rys t a ­
l icznego wapienia , w j ak i obfituje okolica św. W i t a (St. Veit) , 
zaopa t rzoną w p łaskorzeźb ionego os iodłanego kon ia bez j eźdźca , 
a mającą wkoło nap is : Rex, Boleslms. Bolonie. Occisor. Sancii. 
Stanislai. Bpi. Cracoviensis—mniejszy znacznie , aniżeli powyżej 
w s p o m n i a n y p ie rwotny , obraz pendz l a k rakowsk iego ma la rza 
I. F . Daniszewskiego , p r z e m a l o w a n y n a tern samem drzewie, n a 
k t ó r e m k rab ina G-oess kaza ła sporządzić kop ię p ie rwowzoru sta­
rego, na tu ra ln i e wedle tej kopii . Obraz m a około V/2 m e t r a w y ­
sokości a l ' / 4 szerokości . W środku znajduje się w ize runek k ró l a 
w koronie , nie zaś rycerza, j a k n a p i e r w o t n y m obrazie, a wkoło 
sześć obrazków, przeds tawia jących sceny z j ego życia, j a k o t o : 
św. S tanis ław p rzed k ró lem; ŚWt. S tan is ław modl i się, k ró l zabi ja 
świę tego ; Boles ław j a k o p ie lg rzym; Boles ław j a k o kuch ta , a wła­
ściwie p a r o b e k kuchenny , w k lasz torze w Ossyaehu; Boles ław 
umiera jący; pog rzeb Bolesława. Obraz modlącego się św. S tan i ­
s ława znajduje się u gó ry n a d wize runk iem kró la z nap i sem: 
Sanctus Stanislaus, p o d k ró lewsk im zaś wize runk iem nap i s : Bo-
leslaus Rex Bol. anno 108.9. P o d o b r a z e m szaro p o k o s t o w a n e po le 
z nap i sem powyże j p r zy toczonego wie rsza : 

Occidit, Romain pergit i t. d. 
a w końcu nap i s : Sumptibus civitatis Cracoviensis cura Braesidis 
urbis T)-ris Weigel. Renovation 1884. Obraz znajduje się wraz 
z p i e rwotną p ły tą g robową w niszy, n a d k tórą wznos i się dach, 
p o k r y t y cynkowaną blachą żelazną. N a ziemi p rzed ob razem 
umieszczona zwyk ła p ł y t a g robowa , a cały g r ó b , znajdujący się 
zewnąt rz kościoła, z amkn ię ty j e s t p i ęknemi sz t ache tami że laznemi 
ze z łoconemi l ancami i nap i sem z ło temi l i t e rami : Sarmatis Bere-
yrinanlihus salus. J e s t to napis wcale n ies tosowny, t łumaczy się 
j e d n a k tem, iż dała go p ie rwsza r e š t a u r á t o r k a grobu, cudzo-
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ziemka, hrab ina Goess ; na leżało go j e d n a k p rzy drugiej res tau-
racyi , spowodowane j s t a ran iem Stefana Buszezyńsk iego , a p rzed-
sięwziętej p rzez swoich, że się t ak wyrażę , w r. 1884, usunąć 
wyraz Sannaus, a zastąpić go w y r a z e m Poloniš. Co do powyżej 
wspomniane j p ie rwotne j p ł y t y g robowej z os iod łanym kon iem 
bez jeźdźca , to is tnieje pewność , iż ona sporządzoną zosta ła i p o ­
łożoną n a g rob ie znacznie późnie j , co na jmnie j w 175 la t po 
śmierci k ró la Bo les ł awa Śmiałego, czego dowodzi okoliczność, 
iż w napis ie znajdującym się n a niej w y m i e n i o n y j e s t b i skup 
Stanis ław j a k o świę ty (Occisor. Sancii. Stanisi ai), g d y kanon iza -
cya j e g o nas tąpi ła dopiero w 175 la t po śmierci k ró la Bo le ­
sława. Naruszewicz , czyniąc w swej Hi s to ry i n a r o d u polsk iego 
wzmiankę o grob ie Boles ława Śmia łego w Ossyachu, o czem do 
Polski pierwszy, j a k się zdaje, wieść p rzywióz ł n ie jaki W a l e n t y 
Kuczborsk i , k t ó r y odbywa ł ze S tan i s ł awem H o z y u s z e m podróż 
do R z y m u , właśnie z p o w o d u t ego napisu o „ Ś w i ę t y m " Stanis ła­
wie uważa całą h is toryę o Boles ławie Śmia łym, poku tu j ącym 
w Ossoji, za wątpliwą. T e n ż e k a m i e ń g r o b o w y oglądał t akże Ta ­
deusz Czacki, k t ó r y sądzi, iż kamień t e n pochodz i z X I I I . a może 
N I V . wieku, i' również podnos i z t ego p o w o d u ze w z g l ę d u na 
pewne n iedokładnośc i i m y l n e dane w opisaniu h i s tory i kró la 
Bolesława, zna jdującem się w k lasz torze B e n e d y k t y n ó w w Ossya­
chu, wątpl iwość co do całego p o d a n i a i au ten tycznośc i g r o b u 
kró lewskiego . J e d n a k ani napis n a płycie g robowej , ani t eż my lne 
dane kron ik i współczesnej , spis3 7 wane przez mnichów, n ie znają­
cych dobrze h i s tory i polskiej , an i t eż p e w n a sprzeczność co do 
da ty p rzybyc ia i śmierci k ró la Boles ława, j a k o t e ż d ługość czasu 
j ego p o b y t u w k lasz torze ossojskim, nie mogą w żaden sposób 
być p r z y t a c z a n e j a k o dowód contra. P ł y t a grobowa, obecnie ucho­
dząca za pierwotną, gdyż starszej n iema, by ł a późnie j sprawioną, 
nic więcej . K r o n i k ę k lasz torną czyta łem. Znajdujące się w niej 
mylne dane pochodzą j e d y n i e z n ieznajomości polskiej h is toryi 
i są g łównie t ego rodzaju, j a k np . nazywan ie b i skupa Stanis ława 
Szczepanowskiego „Kostką" , albo b ran i e kon ia os iodłanego bez 
jeźdźca, zna jdującego się n a p łyc ie g robowej , za h e r b Polski . 
Omyłki te atoli r zeczy samej nie dotyczą. G m a t w a n i n a da t zaś 

6* 



t ł umaczy się odległością wieku i okolicznością, iż źródła kroni ­
karskie k lasz toru pochodzą od rozmai tych osób i by ły też ki lka­
kro tn ie p rzez rozmai te osoby p r z e p i s y w a n e , omyłka za t em j e s t 
ł a twa do pojęcia. Główne j e d n a k daty , j a k to poniżej wykażę , 
zgadzają się zupełnie z chronologią dziejową. 

Założycielem kościoła wr Ossyachu miał być hrab ia Ozzius, 
poganin , posiadający zamek w a r o w n y wr Tiffen koło T r g u (Feld-
kirchen) . R u i n ę tego zamczyska widać z kolei po lewej s tronie 
wymien ionego miasteczka, j a d ą c w k i e runku Bel jaku. Ówr h rab ia 
Ozzius, od k tó r ego nazwuska, wedle l e g e n d y k lasz torne j , za równo 
jezioro, j a k i miejscowość przyjąć mia ły nazwę Ozziach, Ossyach 
(prawdopodobnie jszą j e s t dedukcya od obecnej słowiańskiej na ­
živý Ossoje, od czasownika u suwać się — usuwające się góry) — 
kształci ł swego syna P o p p o w Rzymie , gdzie t e n przyją ł wiarę 
chrześci jańską i zosta ł później pa t rya rchą w Akwilei . P o p p o na­
wrócił ojca, a t en dla upamię tn ien ia faktu swojego nawrócen ia , 
zbudował Ossyach i kościół. W ł a ś c i w y m funda to rem k lasz to ru 
Benedyk tynów 7 w Ossoje by ł K a r l oman, syn cesarza L u d w i k a I I , 
a p r a w n u k K a r o l a Wie lk iego . J e g o fundaeya p r z y p a d a na rok 878. 
W e d l e zna lez ionego s ta rego kamien ia z napisem, istniał k lasz tor 
j u ż p rzed tem. K a m i e ń ów nosi da t ę JJ, a więc r. 500. Z a p e w n e 
jes t to da t a fundacyi kościoła, k lasz to r pows ta ł późn ie j , pon ie ­
waż zakon B e n e d y k t y n ó w założył B e n e d y k t z Nursy i wr K a m ­
pani i dopiero w r. 529. P i e r w o t n y k lasz tor zosta ł zniszczony 
p rzy n a p a d a c h pogańskich , a mnisi w y m o r d o w a n i n a b r zegu j e ­
ziora. Miejsce to nosi od t ego czasu n a z w ę Hei l igenges tade , obe­
cnie j e s t t a m miejscowość tej samej nazwy . K la sz to r w Ossoje 
był m o ż n y i po tężny , a opaci ossojscy gral i wielką ro lę w dzie­
j a c h K a r y n t y i . K lasz to r zosta ł znies iony w r. 1782 przez cesarza 
Józefa I I . P r z e d t e m by ł on zn iszczony k i lkakro tn ie p rzez Turków. 

P rze rwaną opowieść o królu Bolesławie, przechowującą się 
w całej okolicy z pokolenia n a pokolenie , podjął czc igodny p r o ­
boszcz ksiądz Kra inz . Opowiadał on da le j : Podówczas rządził 
k lasz to rem opa t Teuzzo albo Teucho (obrany opa t em 1072). D o ­
niesiono mu, iż u fur ty k lasz tornej znajduje się obcy, n i emy piel­
grzym, k t ó r y g ies tami daje do poznania , iż życzy sobie b y ć sta-
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w'ionym p rzed opa ta ; Teucho zezwoli ł n a to ; p ie lg rzym stanął 
wkró tce p rzed nim. Nie by ł to zwycza jny p ros ty p ie lgrzym, lecz 
s łuszny i silny mąż, o szlachetnych, rysach i b ladej cerze twarzy . 
Opa t zapy ta ł go, czego żąda, a p i e lg rzym pokaza ł m u pismo 
z nas tępującemi słowy: „Zlitujcie się n a d b i e d n y m n i e m y m pa ­
chołkiem b o ż y m i przyjmijcie go u s iebie". Badaw r czo zapy ta ł 
go opat, czy chce przyjąć s łużbę p a r o b k a k u c h e n n e g o , k t ó r y 
właśnie n iedawno zmar ł : a zapy tany , z wdz ięcznem wej rzeniem 
dał z n a k głową, iż chętnie t ę s łużbę przyjmuje . Rąba ł drzewo, 
nosił wodę , mył naczynie , zamiata ł kuchn ię i ko ry ta rze , j e d n e m 
s łowem: pełn i ł w pokorze ciężką służbę. Spos t rzegano k i lkakro­
tnie, iż n i e m y cudzoziemiec umie czytać i p isać i musiał s łużyć 
p rzy wojsku, p e w n e g o bowiem czasu p rzyby l i do k lasz toru j e źdźcy 
sascy, uda jący się do W ł o c h — ówczesna d roga hand lowa i w o j ­
skowa prowadz i ł a p rzez K a r y n t y ę do W ł o c h ; j e d n e m u z saskich 
j e ź d ź c ó w spłoszył się koń, w y r w a ł się i n ie dawał się żadną 
miarą ująć. Na to nadszed ł p r z y p a d k o w o n i e m y k u c h e n n y pa­
robek. W i d z ą c srogi k łopo t rycersk iego jeźdźca , p rzyskoczy ł do 
konia, ujął go silną dłonią za g rzywę , wstrząs ł n im i powal i ł go 
na ziemię. Zan im jeźdz iec ochłonął ze zdziwienia, p a r o b e k k la­
sz torny znikł i t ego dnia wcale się n ie pokazywał . J e d e n z mni ­
chów pozdrawia ł zawsze p r z y spo tkan iu z wielką czcią n iemego 
cudzoziemskiego pa robka . Dziwiono się t e m u bardzo , mn ich zaś 
ów odpowiada ł : 

— I t acy radują się niepospolicie , jeś l i się ich wi ta ze czcią. 
Mnich ów by ł t a jnym spowiednik iem pokutu jącego króla , 

znał więc j e g o ta jemnicę . S iedm czy ośm, a wed le n iektórych, 
dziewięć la t pozos tawał on w ciężkiej służbie k lasz torne j , udając 
g łuchon iemego . Nag le popad ł w ciężką chorobę i w k r ó t c e umar ł . 
P r z e d śmiercią rozwiązał m u się j ęzyk . Oznajmił on zdziwio­
nemu braciszkowi , k t ó r y p r zy j e g o łożu czuwał, iż p r agn i e wi­
dzieć się z opa tem, gdyż ma m u powierzyć ta jemnicę swojego 
życia, Opa t p r zyby ł w towarzys twie braciszka. Umiera jący cu­
dzoziemiec odkry ł im ta jemnicę swoją, wyzna ł pope łn ioną zb ro ­
dnię i k im jes t , a n a dowód poda ł opa towi sygne t królew Tski, 
k t ó r y nosił n a sznurku na szyi, i uwierzyte ln ia jące listy. P o t e m 
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przyjął s a k r a m e n t os ta tn iego pomazan ia , a umiera ł z s łowami 
n a us tach : 

„.. .Cel mój os iągnię ty . . . w dniu, w k t ó r y m bogobo jny Sta­
nis ław pad ł p o d ciosami mojego miecza, oddaję B o g u mego ducha. 
Dzięk i Ci Boże ! Świę ty m ę c z e n n i k p rzebaczy ł mi : widzia łem go 
we śnie dzisiejszej nocy, uśmiecha ł się ł agodn ie i, ręką kiwając, 
p r zywo ływa ł mnie ku sobie, do n iebieskiego króles twa, w swój 
kraj s łoneczny. I d ę . . . j uż idę! ' : 

K r ó l Boles ław zmar ł wed le podan ia 8 maja 1089 r. 
D a t a t a j e g o śmierci, r óżna od da t zawar tych w ź ród łach 

p i śmiennych (o czem później) , zdaje się też b y ć najprawdziwszą. 

I I . 

Ścis łych i n iezb i tych dowodów h i s to rycznych o pobyc ie 
i śmierci kró la Boles ława Śmiałego w k lasz torze B e n e d y k t y n ó w 
w Ossyachu n iema wprawdzie , j e d n a k ż e wszelkie p rzemawia za 
t em p rawdopodob ieńs two . P o d a n i e o Bolesławie, żyjące od wielu 
wieków do dziś d n i a , a zap isane szczegółowo w anna łach kla­
sztoru, j e s t więcej niż legendą, zwłaszcza, iż g rób kró la is tnieje 
i podan ie w n iczem nie stoi z p rawdą dziejową w sprzeczności . 
Mnisi ossojscy nie mieli ż a d n e g o in te resu zmyślać his toryi o B o ­
lesławie, a j u ż z końcem X I V . wieku znajduje się w anna łach 
k la sz to rnych w z m i a n k a o pobyc ie Boles ława w Ossyachu, j a k o 
0 fakcie p e w n y m i n i ezap rzeczonym: a że te anna ły pisał opa t 
klasztoru, więc n iezawodnie czerpał on swoje wiadomości z pism 
1 dokumen tów, znajdujących się w a rch iwum opac twa ossojskiego. 
Nies te ty , po zniesieniu k lasz to ru w r. 1784 zaginęło to a rch iwum 
wraz z ks ięgozb iorem bez śladu, a ty lko j e d n a k ron ika kla­
sztorna, mianowic ie : Annus Millesiinus Monastcrä Ossiucensis—pi­
sana przez opa t a E d m u n d a Ib lpache ra (był on opa t em w Ossoje 
od r. 1682—1725), ocalała i znajduje się obecnie w h i s to rycznem 
m u z e u m w Celowcu. Annus Mülesimus opowiada dość obszernie 
h i s to ryę o kró lu Boles ławie , zgodn ie z p o d a n i e m u t rzymującem 
się w klasz torze i okolicy, k t ó r e powyżej wiernie p rzy toczy łem. 
W s p o m n i a n e anna ły k lasz torne z X V I . w., lubo ty lko k ró tką za-
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wierają w z m i a n k ę o Bolesławie, są mniej więcej o sto la t s tar­
sze i posiadają więcej powag i k ron ikarsk ie j . Te Annales Ossia-
eenses znalez ione zosta ły w r. 1821 przez kaznodz ie ję Meyera 
w j e d n y m z domów mieszczańskich w Celow rcu. P o n i e w a ż rękopis 
zawiera t akże czyste, n iezapisane ka r tk i , więc ów mieszczanin 
p rzeznaczy ł te k a r t k i dzieciom do pisania. Pozwol i ! też w y m i e ­
n i o n e m u kaznodz ie i wziąć sobie k a r t k i zapisane, mianowicie 163 
ka r tk i formatu czwórkowego . D o r. 1587 m a w rękopis ie k a ż d y 
rok swoją osobną ka r tkę , od r. zaś 1587 k a ż d y opa t swoją ka r tkę . 
Na okładce rękop i su znajduje się nap i s : 

ANNALES OZ 
Z J A C E N Z E S ( • ) 

Z. A. O. 

poczem he rb opac twa : t r zy ryby, u g ó r y infuła i pastorał , oko­
lony nap i sem: f Confirma hoc Dens quod operatiis es in nobis, a p o d 
h e r b e m rok M D L X X X V I I I (1588). 

Na w e w n ę t r z n e j s t ronie ok ładki j e s t umieszczony cz te ro-
wdersz łaciński o fundacyi k lasz toru i kościoła p rzez Ozziusza, 
poniżej zaś nas tępu jący wiersz : 

De rege Boleslao 
В е х homicida ego sum perfngus et scelere dives. 
Hic tatui, hixi deplorane facinus audax 
Ne tarnen admissum scelestem vindicet ultor 
Sanguine purpureo t ingentem sidera celi 
Te Stanislae jjeto sedantis advoca causam 
Polomim querens hac me vesurus eas. 

W Annales t y c h zapisane są wszys tk ie ważniejsze zdarzenia . 
N a począ tku s to i l iczba r o k u i nazwisko panującego opata . Mię­
dzy innemi zapisano tu : 

1 0 7 2 Teuzzo (Teucho) A b b a s prefuit . 
1 0 8 4 H o c anno Boles laus rex poloniae re l inqui t regnum suum 

hic 8 i annis poeni ten t ia ac ta mor i tur . 

To „8 i" czytają rozmaicie , n i e k t ó r z y uważają j e za 9. J u ż t o 
w rogóle istnieje w his tory i o Boles ławie n iezgodność dat. I. Maidl 
w dziełku s w e m : Las ehemalige Kloster Ossiacli und der stamme 
Busser Boleslaus, podaje r. 1082 j a k o czas p rzybyc ia Boles ława 
do Ossojów; inni, j a k Hohenaue r , r. 1084; t ę da tę s twierdzają 
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Annales i ona też j e s t p rawdopodobną . W e d l e niej j e d n a k p rzy ­
p a d a ł a b y da ta śmierci Boles ława n a r. 1092 lub 1093, podczas 
k iedy Annus Millcsiruus Ib lpachera , a za n im wspomnian i Maidl 
i Hohenaue r , podają da tę śmierci k ró la 8 maja 1089 r. T y m 
sposobem p r z e b y w a ł b y Boles ław ty lko 5 ła t w klasz torze . Co 
do długości czasu j e g o p o b y t u w Ossojach zachodzi t akże wie lka 
sprzeczność . P o d a n i e mówi o ośmiu lub dziewięciu łatach, inni 
o s iedmiu lub ośmiu la tach, p r a w d o p o d o b n e m zaś j e s t n a p o ­
wyżej p rzy toczone j pods tawie , iż on t a m ty lko mniej więcej ' 
p ięć la t p rzebywał . Ale w r ó ć m y do Annales Ossiacenses. P ie rwszą 
o n ich wiadomość poda ł h i s to ryk ka ryn ty j sk i Got t l i eb b a r o n A n ­
kershofen w roczniku 18Ö1: Archie für Kunde österreichischer Ge­
sci tiel d sej uellcn, w y d a w a n y c h przez wiedeńską akademię umie ję t ­
ności. W s p o m n i a n y au tor pisze o Annales. Najpobieżnie jsze po ­
równan ie tych Annales z Annus Millesimi.! s Monasterii Ossiacensis 
wykazu je dosta tecznie , iż te Annales Ossiacenses są o w y m Antiqua 
Codex, o k t ó r y m Annus Millesimus k i lkakro tn ie wspomina . L i t e r y 
Z. A. O., l iczba r o k u 1588 n a górne j okładce i inne okoliczności 
dowodzą, iż t e Annales Ossiacenses p i sane są p rzez w y b r a n e g o 
w r. 1587 opa ta Zacharyasza Gröblachera , a p rzez j e g o n a s t ę p ­
ców, aż do os ta tn iego opa ta , L u d e n g e r a , by ły k o n t y n u o w a n e . 
Opa t Zacharyasz Gröb lacher z pewnością wszys tk ie swoje p o ­
dania b ra ł z d o k u m e n t ó w archiwalnych, k t ó r e n ies te ty w n a j ­
większej części zaginęły . B a r o n Ankershofen donosi, iż oryginał 
Annales Ossiacenses znajduje się w r ę k u wspomnianego k a z n o ­
dziei Meyera , ale by ło to w r. 1851; gdzie zaś obecnie się ów­
czesny rękopis podziewa, t ego n ie m o g ł e m się od n ikogo i z ża­
dnego ź ród ła dowiedzieć. 

Świadec two zawar t e w tych Annales o pobyc ie Boles ława 
w Ossyachu m o ż n a też uważać , p rzyna jmnie j pośrednio , za do­
w ó d h i s to ryczny . Niezb i tym d o w o d e m h i s to rycznym by łby ów 
pierścień k ró lewski , k t ó r y Bolesław, umiera jąc , dał opa towi 
Teueho dla s twierdzenia swych zwierzeń . Ale pierścienia t ego 
niema. O zniknięciu j e g o t akże są rozmai t e wersye . Hohenaue r , 
au tor Kärntens (jeistlieher Khreukranz, k t ó r y czerpał ze ź róde ł kla­
sz tornych, tw ie rdz i , iż p ierścień zosta ł p r z e d rok iem 1748 p r z y 
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zwiedzaniu sk radz ionym przez j ak i egoś P o l a k a i że znajduje się 
w „polskim skarbcu" . I n n a wersya mówi , iż skradł go j ak i ś Zyd, 
w s p o m i n a n y zaś Liber МетогаЫИшп, obecny dyaryusz kościelny, 
p r o w a d z o n y przez obecnego proboszcza ossojskiego, Kra inza , 
i t r zech j ego poprzedn ików, a między tymi g łównie p rzez p r o ­
boszcza F . Kar la , że pierścień kró lewski zosta ł na jprzód zamien iony 
podrob ionym, a p r z y zniesieniu k lasz toru zginął i t e n falsyfikat. 

W r. 1839 o tworzono g rób i przeds ięwzię to , j a k j u ż w s p o ­
mniałem, j e g o res tauracyę . Sta ło się to z i n i cya tywy h rab iny 
Izabel i Goess. Liber Memoralrilium p isze o tern: „ W r. 1817 przed­
sięwzięła hr. I zabe la Goess pod róż z W e n e c y i , gdzie je j mał ­
żonek , P io t r hr . Goess, by ły namies tn ik Galicyi , m i a n o w a n y m 
został namies tn ik iem, do Wiedn ia , i po drodze zwiedzi ła Ossoje, 
gdzie w kościele odkry ła g r ó b kró la Boles ława. P r z y b y w s z y do 
Wiednia , miała h r a b i n a audyencyę u cesarza F ranc i s zka i prosi ła 
go, żeby w w y p a d k u , j eś l iby k lasz tor i kościół obrócone b y ć 
m i a ł y ' n a pomieszczenie с. k. s tadniny , wolno je j było prochy 
leżącego t a m k ró l a polskiego przen ieść do j edne j ze swoich p o ­
siadłości ziemskich. Cesarz dał h rab in ie zezwolenie . J a k o ż sta­
dninę i s to tn ie p r zep rowadzono do Ossojów, kościół j e d n a k po ­
został n i e tkn ię ty i zamien iony n a parafialny. Późn ie j zebra ła 
h rab ina między polską m a g n a t e r y ą k i lkase t g u l d e n ó w i r e s tau-
racya g r o b u zos ta ła w e d ł u g je j p l a n u przedsięwzię tą" . N a liście 
składkowej czy t amy nazwiska hrabiów r : S tan is ława Mniszka, J a n a 
Stadnickiego, Alfreda Po tock iego , K a r o l a Kras ińsk iego , Maury­
cego Po tock iego , Leopo lda Kras ińsk iego , Seweryna Droho jow-
skiego, księcia H e n r y k a Lubomi r sk iego i i nnych jeszcze . Dalej 
czy tamy w tejże ks iędze : „ W r. 1839 h rab ina Izabe la Goess, 
u rodzona h r a b i n a Thi i rnheim, m a ł ż o n k a hr. P i o t r a Goess, by łego 
namies tn ika gal icyjskiego a późnie jszego marsza łka dworu, wspól­
nie z k i lku gal icyjskimi ks iążę tami i hrabiami , kaza ł a malowidło 
n a drzewie ca łkiem na nowo, lecz wiern ie wedle s ta rego sko­
piować, p r z e d p ły tą g robową zaś pos tawić że lazne sztachety, na 
k tó rych w l i te rach mos iężnych umieszczono nap i s : Sarmatibus 
percgrinantihus salas. P r z y sposobności s tawiania sz tachet żela­
znych o tworzono g rób Bolesławca, k t ó r y znajduje się pod g łó-



w n y m m u r e m kościoła, pos iadającym na tern miejscu zagłębienie . 
Grób p r z y k r y t o masywną p ły tą kamienną, k tó rą znowu przep la -
s t rowano ceg łami . . . Otwarcia g r o b u dokona ł szwagier h rab iny 
Izabel i , Rudol f hr . Goess, r adca górn iczy w Celowcu, w obecno­
ści ówczesnego ossojskiego proboszcza , F r anc i s zka Kar ła , majora 
Józe fa b a r o n a S a a m e n i j e szcze ki lku osób" . 

Pos łucha jmy samego Rudolfa hr . Goessa. J e g o sprawozda­
nie z dnia 21 czerw rca r. 1839 o o twarc iu g r o b u opiewa: 

„Grób t e n n ie znajduje się ani w kościele, ani n a o m e n ' 
tarzu, lecz bezpośrednio p o d g ł ó w n y m m u r e m kościoła. G r ó b 
znalazł się p r awdopodobn ie n a t em miejscu wsku tek powiększe ­
nia kościoła, dokonanego około r. 1500. W grobie znaleziono 
powyżej oznaczonego dnia ty lną część g łowy, j u ż ba rdzo nad-
psutą, kości r amion i n ó g si lnego mężczyzny , ży ły z rąk i nóg , 
nas t ępn ie długie że lazne ćwieki, k t ó r e m i p r a w d o p o d o b n i e t r u m n a 
d rewniana by ła zamknię ta , p o t e m meta lową (mosiężną) spinkę, 
zaopa t rzoną n a obydwóch końcach musze lkowa temi g łówkami . 
P r a w d o p o d o b n i e służyła ta sp inka do spojenia n a szyi sza ty 
p ie lgrzymie j . O tworzony g rób zos ta ł po obejrzeniu n a p o w r ó t 
t roskl iwie zamknię ty , p ły tą kamienną p rzywalony , a po wierzchu 
je j cegłami wyp las t rowany . W y m i e n i o n ą sp inkę nie wiożono 
do g robu" . 

O tej spince opowiada dalej obecny proboszcz ossojski, 
ks . Andrze j Kra inz , j a k nas tępu je : 

„Sp inka ta pozos tawa ła w p rzechowan iu u mojego pop rze ­
dnika ks. F ranc i szka K a r l a , a nas t ępn ie u mnie . Późn ie j od­
da łem j ą p . Stefanowi Buszczyńsk iemu dla p rzechowan ia je j 
w skarbcu k a t e d r y n a W a w e l u , n a co pos iadam d o k u m e n t z datą 
2fi m a r c a r. 1882, podp i sany przez obecnego ka rdyna ła , księcia 
b i skupa k rakowsk iego Alb ina Duna jewskiego , Józefa Ł e p k o w -
skiego, Stefana Buszczyńskiego, k a n o n i k a I g n a c e g o Po lkowsk iego 
i K o n s t a n t e g o hr. P r zeźdz i eck i ego" . 

H o h e n a u e r pisze j eszcze o g r o b i e : 
„Pewną j e s t rzeczą, iż g rób t e n kiedyś, może p r z y sposo­

bności powiększenia kościoła, k i edy Boles ław już mniej więcej 
400 la t leżał w ziemi, o tworzono i wzię to k i lka kości z j e g o k o -
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ściotrupa, pon ieważ p rzy o twarc iu g r o b u w r. 1839 znaleziono 
kości na j edne j kupie , zga rn ię te n a miejsce, gdzie p r awdopodo­
bnie spoczywała j e g o g łowa" . 

Sp inka ta może być także ważną wskazówką, gdyż archeo­
logowie mogą na jp rzód zbadać j e j wiek i wogóle inne szczegóły 
je j pochodzenia , a z t ego dadzą się w y s n u ć p e w n e wnioski . Czy 
t ego dokonano w Krakowie , nie wiem. K o ń c z ą c mój opis, do­
d a m jeszcze to, iż wszystko, co słyszałem, widz ia łem i czytałem, 
poda ję wiernie. 

Z powyższego atoli wynika , iż cały m a t e r y a ł dowodowy 
j e s t więcej pośrednim, mającym za sobą wszelkie p r a w d o p o d o ­
b ieńs two, a to tern bardz ie j , iż nie stoi on w sprzeczności z fa­
k t a m i dziejowemi, ani też n ik t do tychczas z tych, k tó rzy całą hi-
s toryę Boles ława w Ossyaehu uważają ty lko za legendę , nie 
p rzy toczy ł ż a d n e g o ważnie jszego a r g u m e n t u przeciw, i wogóle 
żadnej innej tezj T , chociażby n a czemkolwiek opar te j , n ie p rzed­
stawił. Wszys tk i e inne wersye o losie króla Boles ława Śmiałego, 
że j a k o b y po opuszczeniu Polsk i mia ł zginąć n a po lowaniu 
ΛΥ W ę g r z e c h , lub że p r z e b y w a ł w k lasz torze W ü t e n w Tyrolu, 
są go łos łownemi twierdzeniami , d o w o m e m przypuszczeniem, n ie -
p o p a r t e m n a w e t legendą lub też j akąko lwiek wiarogodniejszą 
wzmianką w s t a rych kron ikach . P o b y t króla Boles ława w Ossya­
ehu s twie rdzony j e s t silnie i t rwa le u t r zymująeem się podaniem, 
a nas tępn ie świadec twem opa tów ossojskich, m ę ż ó w na W y s o ­
k iem s tanowisku i p o w a ż n y c h swoim s t anem duchowym. Zresztą 
w Ossyaehu pokazują g rób k ró l a -wygnańca i w kościele też 
znajdują się dotyczące pamiątki , mające przesz łość pó ł tysiąca 
lat ; podczas k i edy w k lasz torze W ü t e n w Tyro lu zgoła n iczego 
niema, coby z losami Boles ława Śmiałego mogło mieć jakąkol ­
wiek s tyczność lub związek. Wą tp l iwość , sądzę, pows ta ła g łó­
wnie stąd, iż w chronologi i zachodzą różnice w rozmai tych poda­
niach, n a co zwróci łem powyże j uwagę , a nas t ępn ie stąd, iż za­
równo ci, co opowiadają l egendy o po lsk im k r ó l u Bolesławie, 
j a k o t e ż i ci, co o n im pisali, h is toryi polskiej nie znają, co n ie­
k iedy idzie t ak daleko', iż os iodłanego konia bez jeźdźca , zna j ­
dującego się n a p łyc ie g robowe j , poczytują za h e r b p a ń s t w a pol-
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skiego, — a d la tego popełniają n iedokładnośc i i myln ie tę l u b 

ową rzecz przedstawiają, a właśnie ta okol iczność stała się p o ­

wodem, iż n i ek tó rzy nasi pisarze, j a k Naruszewicz, Czacki i j e sz ­

cze inni, n ie zg łębiwszy i nie zbadawszy rzeczy n a miejscu, 

zniechęcają się do całej . . legendowej " his toryi i p r o s t e m orze­

czeniem poddają j ą w wątpl iwość. 

P o d a n i e o Boles ławie Śmia łym znalazło n a w e t piewców r 

w l i t e ra tu rze niemieckie j . P o e t a J . N. Voge l napisa ł n a pods ta ­

wie k l a sz to rnego podan ia poemacik , z a ty tu łowany Der stummé 

Bruder voti Ossiach, a nas tępn ie d rug i n iemiecki poe ta , F r i t z Pichler , 

ba l ladę p . t. Boleslaus II. (König eon Polen) następującej o snowy: 

Der König schlug den Bischof mit seiner tödtenden Hand, 
Der Mörder ward ein Pi lger und zog aus seinem Land. 
Zog aus dem Polenlande und kam in 's Kärn tner land — 
Das Blut des Bischofs b rann te auf Seele ihm und Hand, 
E r wollte pilgern gegen Süden bis nach dem heiligen Rom 
Und beten in St. Pe t e r am alten Tiberstrom. 
Da traf er auf ein Kloster an einem stillen See, 
Und war ihm als konnte genesen er von seinem W e h ! 
Acht J a h r e geblieben ist er im Kloster Ossiach, 
Der Knechte Dienste tha t er in Denra th und in Schmach. 
E r ha t kein W o r t gesprochen mit wem es immer sei, 
Sie nannten ihn den Stummen und dachten sich nichts dabei. 
Bis ihn der Tod gerufen, den Königen, nach H a u s — 
Da sprach er, er sei von Polen der König Boleslaus '. 

I I I . 

"Wróciłem raz jeszcze clo Celowea, ponieważ w Bel jaku 

(Villachu) powiedz iano m i , iż w celowieekiem m u z e u m h i s to -

rycznem znajdują się s tare k r o n i k i , w k tó rych p r a w d o p o d o -

1 Biskupa zabija król silną swToją prawicą, morderca zostaje piel­
grzymem, ucieka z swojego kraju, opuszcza ziemię polską, i zdąża do Ka-
ryntyi kraju, — krew biskupia pali m u duszę i rękę. Chce on iść na połu­
dnie aż do świętego Rzymu, by modlić się w kościele św. P io t ra nad starą 
Tybru rzeką. Lecz oto spotyka klasztor nad čichem jeziorem, i zdaje mu 
.się, że będzie mógł t am uleczyć się ze swej boleści. Ośm lat zostaje w kla­
sztorze, w samotnym Ossyachu, czyniąc służbę parobka w skrusze i hańbie 
poniżenia. Z nikim słowa nie mówi, ktokobviekby to był, z nikim, wszyscy 
niemym go zowią, nie bacząc więcej na nic. Gdy wkońcu śmierć zawołała 
pokutnika do domu, przemówił nagle, iż j e s t on król Polski Bolesław. 
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bu ie są wzmiank i o k lasz torze B e n e d y k t y n ó w wr Ossyaehu, 
a więc i o pobyc ie po lsk iego k r ó l a - b a n i t y tamże . Wz ią ł em się 
więc do w e r t o w a n i a s ta rych ksiąg, na jprzód do dzieła J a n a 
W e i c h a r d a ba rona Valvasora , z a ty tu łowanego Das Erzlicrzogfliiim 
Kärnten, L u b i a n a i N o r y m b e r g a 1688. W dziele t e m j e s t nas t ę ­
pujący us tęp o k lasz torze ossojskim: „ W kościele t y m można 
obok innych relikwij i s ta rożytnośc i widzieć również g rób B o ­
les ława I I . cognomento auclax, czwar tego króla Polski , a d rug iego 
t ego nazwiska , a mianowicie p r z y murze , od s t rony północnej 
ku cmenta rzowi , z nap i sem: Boleslaus Вех Boloniae. Occisor Sancii 
Stanislai Episcopi Cracoviensis. Na drugiej stronie nap i s : Boleslaus 
Вех. Również znajduje się w Ossyaehu we wszys tk ich rękopi ­
sach (dziś zaginionych) , nas tępujący wiersz, о k t ó r y m wspomina 
his to ryk karyn ty j sk i Got t l ieb b a r o n Ankershofen , podając wiado­
mość o zna lez ionym rękopis ie Annales Ossiacenses, opa ta Zacha-
ryasza Gröb lache ra z drugiej po łowy w. XIV. , mianowicie , iż on 
znajduje się n a okładce rękopisu, o czem też uczyni łem wzmiankę . 
J e d n a k tekst , p o d a n y przez Ankershofena , wedle Annales Ossiacen­
ses j e s t nieco odmienny od tego, j a k i podaje Valvasor , k tóry , p i ­
sząc swoje dzieło wr r. 1688, czerpał p r a w d o p o d o b n i e z i nnych 
k lasz to rnych dokumen tów. Dla p o r ó w n a n i a poda ję obydwa t eks ty 
obok siebie: 

Tekst podany wedle »Annales Ossiacenses« 
przez Ankershofena: Tekst podany przez Valvasora: 1 

De rege Boleslao 
R e x homicida ego sum perfugus et Rex homicida ego sum perfugus et 

[scelere dives [scelere dives 
Hic la tui , luxi, deplorane f acinus Hic ta tu i , luxi , deplorane facinus 

[audax [audax 
Ne tarnen admissum scelestem vin- Ne tarnen ob crimen coelestis vindi-

[dicet u l tor |cet tutor 
Sanguine purpureo t iugentem sidera Sanguine purpureo t ingentem sidera 

[coeli I Olympi 
Te Stanislae peto sedantis advoca Te Stanislae rogo precantis advoca 

I causam [causam. 
Polomím quereilS hac me v e s u m s eas. (Ostatn. wiersza z Doimatów niema u Valvasoral. 

1 "Wersya Valvasora po polsku znaczy: „Jes tem król mężobójca, tułacz 
i w zbrodnie bogaty, tu się ukrywałem, bolałem i opłakiwałem czyn zu-



О К О В K K O L A B O L E S Ł A W A S M I A L B U U W O b S Y A C M U . 

Valvasor opowiada h i s toryę p a n o w a n i a k ró la Boles ława I I . 
w Polsce i zabójs two b i skupa S tan i s ława , a p o t e m pisze do­
słownie : 

„ . . .Uciekł in Hungariam, pon ieważ sumienie ścigało go t ak 
okropnie , iż w l ichych sza tach i о żebrach poszedł w p i e lg rzymkę 
do Ezymt i , aby t a m czynić p o k u t ę ; uszedł pokry jomu i ta jn ie 
z Polsk i w r. 1080, p rzyszed ł po drodze do Ossyachu, gdzie n a 
p rośbę o t r zymał od fur tyana chleb w j a łmużn ie , nie móg ł i n ie 
chciał iść dalej , pozos ta ł tamże, nosił d rzewo do k u c h n i i spra- ' 
wował rozmai t e p ros t e roboty , udając n i emego aż do swego 
końca (bis an sein End), mianowicie p rzez całych d z i e w i ę ć l a t . 
K i e d y j e d n a k w r. 1089 (data śmierci zgadza się z datą podaną 
w k i lku innych w ia rogodnych źródłach) zachorował ciężko i spo­
strzegł , iż się j e g o os ta tn i czas zbliża, począł nag le mówić ; p o ­
wołał do siebie patres i dał się poznać , iż j e s t k ró l em Polsk i B o ­
lesławcem, mordercą św. Stanis ława. N a s twierdzenie t ego w y ­
ciągnął z zanad rza kró lewski pierścień, również p e w n e p isma 
i inne znaki (Zeichen), oddając j e patribus, i wyspowiada ł się 
z wielką skruchą, przyjął os ta tn ie pomazan ie i oddał w obecności 
księży, B o g u swego ducha, poczem t a m ż e solennissime zosta ł p o ­
g r z e b a n y " . 

W starszej o 76 la t t a k zwanej „Kron ice Megisera" , nad­
w o r n e g o dziejopisa, k tóre j t y t u ł opiewa: Annates Carinthiae, pu -
blicir t u n d in D r u c k ver fe r t ige t durch H i e r o n y m u m Megiserum. 
Gedruck t zu Le ipz ig durch A b r a h a m L a m b e r g . I m J a r M D C X I I . 
(1612) — c z y t a m y n a s t ronie 761 i 762 j a k nas t ępu je : 

chwały. Aby j ednak mściciel niebieski nie karał za zbrodnię, ciebie Stani­
sławie proszę , którego k rew purpurowa broczy (barwi) gwiazdy Olimpu, 
bądź obrońcą sprawy modlącego się". 

W e r s y a zaś wypisana z kroniki klasztornej t ak się t łumaczy w miejscach 
brzmiących odmiennie: „Aby jednak za zbrodnię szkaradną nie karał mści­
ciel, ciebie Stanisławie, którego krew broczy gwiazdy niebieskie, błagam, 
bądź obrońcą sprawy ukorzonego" ,—wiersz ostatni j e s t zupełnie dla nas 
niezrozumiały, a ponieważ i metryczności w nim braknie, musi więc być 
błędnie do kroniki wpisany. 
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Abt zu Ossiach 
das 39 Capite!. 

Die Verzeichniss des Klosters Ossiach in Kärnten lasst ein guts 
über hundert Jar aussen da sie keine Abtes gedenkt und hebt allein 
an, umb diese Zeit zu der rechten Ordnung zu kommen und meldet, 
nach dem Albero, der fünfte Abt zu Ossiaoh gestorben, als hieoben 
im Jar acht hundert und neunundsiebenzig gedacht worden, sei ihm 
nachkommen Teucho, ein angezogener und zimlich gelehrter Mann, so 
viel hat damals leiden können, in der nun angefangenen Ordnung der 
sechste abt... Es Schreibet auch Aeneas Silvius in seinen Historien, 
wie das im Jar 1058 nach Christi Geburt Boleslaus, ein König in Po­

len worden, welcher eines Fürsten von Reussen Tochter zum Ehegemahel 
gehabt, der hat Stanislaum, den Bischoff zu Crackaw umbracht, wel­

cher, wie die Polacken selbst anzeigen darnach unbekannter Weise 
eine Zeitlang in diesem Gotteshause Ossiach aufgehalten, in der Ku­

chin gedient und allda gestorben: dervegen ihm dann ein Grabstein 
gehauen und gemacht worden ist, darauf ein Pferd und diese Umb­

schrift: Rex Boleslaus Poloniae occisor S. Stanislai Episcopi Craco­

viensis. Es wird auch dieses Monumentům­ gefunden, so durch die 
Polacken verzeichnet est worden, wie folget: 1 

Tama cinerum regis Boleslai, qui rebus maximis gestis, regem 
Hungarorum Belam, et Blodiminium ducem Riobiensem, bis pulso ad 
seorum restituit. Regno suo Poloniae firmato et ampliato insolentior 

1 Opat w Ossyaehu. 39 rozdział. Zapiski klasztoru Ossyach w Ka­

rynty i wypuszczają dobrze więcej niż sto lat, nie wspominając o żadnym 
opacie i dopiero po t y m czasie zaczynają przychodzić do właściwego po­
rządku i donoszą, iż po śmierci Alberta, piątego opata w Ossyaehu, j ak 
o tern powyżej w roku ośmset siedemdziesiątym dziewiątym wspomniano 
(data 879 niezrozumiała, prawdojjodobnie odnosi się ona zupełnie do czego 
mnego), został jego następcą Teucho, spokojny i dość uczony mąż, o ile to 
wówczas czas znosił , w rozpoczętym teraz początku szósty opat. P isze 
także Aeneas Silvius w swoich h i s to ryach , j ak w r. 10-58 po narodzeniu 
Chrystusa Bolesław królem został w Polsce, k tóry córkę jednego z ruskich 
książąt miał za małżonkę; ten zabił. Stanisława, biskupa w Krakowie, który, 
jak Polacy sami donoszą, przez pewien przeciąg czasu w tym domu Bożym 
w Ossyaehu przebywał wT ukryciu , służył w kuchni i t u zmarł : dlatego po­
tem wykuto m u grobowy kamień i zrobiono na nim konia i ten napis : Rex 
Boleslaus Poloniae occisor S. Stanislai Episcopi Cracoviensis. Znajduje się 
także i to monumentům, tak przez Po laków zostało zapisanem, jako na­
s t ę p u j e . . . 



( J K U H K.KOLA BOLESŁAWA ŚMIAŁEGO W OSSYACHU. 

factus , D . Stanis laum Ep i scopum Cracoviensem occidit . H ic ignotus 
ac ta poeni ten t ia Ossiaci mor i tur Anno M L X X X I X (1089 ) . 

Biodi minium diieem liiobiensem może j e s t skażonem przez 
p rzep isywacza Vlad imí rům Kiovensem, w p r o w a d z o n y m tu za­
mias t Izas ława. 

Nas tępn ie dodaje t enże k r o n i k a r z : 
„O t y m k ró lu Bolesławie i j ego p o k r y j o m y m pobyc ie w Os­

syachu piszą polscy authores w nas tępu jący sposób : 1 

Vol. Lud. Dęciu s l ib. 1 de v e t u s t a t e Polonorum. Boleslaus R e x 
Poloniae , D . Stanis laum propr i s man ibus gladio in te remi t . Quem Gre -
gor ius VII P a p a exautoravi t , r egnum ab illius obedient ia absolvit , ana­
thema imposui t , Po lonum ille exiens, t r a d i t u r in eo Coenobio, quod 
ad lacum in ter Fe ldk i rchen e t Vi l lacum Car in th iae oppidum (jezioro 

1 Kronikarze nasi dawniejsi nic pewnego o zgonie BolesławTa Śmia­
łego nie wiedzieli: j edni napisali ogólnikowo, że życie „marnie" albo „nędz­
nie" zakończył, drudzy, że sam sobie śmierć zadał. Dopiero na początku 
w. XV. J a n Dąbrówka, komenta tor Kadłubka, wspomniał , że, według nie­
których, król Bolesław strawił resztę żywota na pokucie w jakimś klaszto­
rze na granicy Aus t ry i i Karyntyi , i że t am w zupełnej skrusze życie za­
kończył. „Na grobie jego (dodaje) jes t napis : Hic jacet Boleslaus rex Poloniae. 
Occisor Sondi Stanisi ai Epìscopi Cracoviensis. U nas się j ednak o tem nie 
mówd i nie rozgłasza przed ludem, aby łatwOŚć przebaczenia nie dała po-
hopu do winy". (Kadłubek przy Długoszu, wydanie lipsk. t. u, str. 667). 
P o t e m Długosz wspomniał też o pokucie tego króla, ale za miejsce jej 
wskazuje klasztor Vit thina (Wett ina) niedaleko Insbmku . Dalej znów Mie-
chowdta utrzymuje, że śladu BolesławTa w Wet t in ie odkryć nie mógł, a na­
wiasem dodaje: „ani też w Ossyachu". Dopiero towarzysz Hozyusza w po­
dróży do Rzymu, Kuczborski (o czem pisze i au tor niniejszego), ogląda na 
własne oczy kamień grobowy w Ossyachu, z napisem: Boleslaus Вех Polo­

nie, Occisor i t. d. (bez Hic jacet). Opowiadanie Kuczborskiego przytacza 
Kromer, za nim Stryjkowski, za Stryjkowskim Sarnicki. Następnie Marcin 
Białobrzeski , biskup kamieniecki , zwiedziwszy Ossyach, prawdopodobnie 
podczas legacyi swej od Stefana Batorego do cesarza Maksymiliana (1577), 
nietylko że oglądał, lecz nawet zmierzył 'kamień, grobowy Bolesława, a nadto 
z u s t opata ossyackiego dowiedział się podań klasztornych o życiu zákon­
ném pokutnika, co wszystko za powrotem do kraju opowiedział Bar toszowi 
Paprockiemu, a ten całą relacyę w „Herbach rycers twa polskiego" jiod klej­
notem „Orzeł" umieścił. 

Odtąd w ciągu dwóch wieków było u nas głucho o Ossyachu, dopiero 
Naruszewicz w swej „Historyi narodu polskiego" w przypisku powtórzył 
relacye swoich poprzedników, lecz wiary do nich nie przykłada, a Tadeusz 
Czacki w nocie swej do tego przypisku (wydanie Mostowskiego), s twierdza 
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ossojskie leży między Fełdkirchen a Villachem). siturn est poenituisse. 
inq. eo Sacello, quod in saxo ad lacus ostia eminet, tumulatum esse. 

Matthias de Miechovia lib. 2. С. 20. Tradunt annales, quod Rex 
Boleslaus de occissione Beati Praesulis Stanislai compunctus, dimissis 
omnibus in chlamyde abiecta unisono comitatus servo, olam in Carin­

thiam pervenit ad Monasterium Ozia, juxta lacum, prope Yiliacum et c. 
Martimts Cromerius lib. 4. Volunt eum elam omnibus errabundum. 

inter Alpes, ad Monasterium situm ad Villacum pervenisse, ibiq. laten­

tem quisnam esset post multos labores in coquinae ministerio, ultro et 
poenitentia commissi parricidii susceptos et exhaustos vitam finivisse". 

Do t ych cy ta t dodaje Megiser od siebie: 

„Opat Teucho by ł j e d n a k p r ze łożonym domu Bożego w Os-

wprawdzie istnienie kamienia grobowego, lecz powiada: „o ile z odrysowa-
liia sądzie mogłem, j e s t on z w. XII I . a może i XIV. w.' ' ; znajdujące się 
zaś w klasztorze opisanie kończącego się życia Bolesława uważa za „lichą 
ramotę i taką mieszaninę, że zdaje się być przepisaną słowną, od przecho­
dniów i bajkami przeplataną powieścią, niżeli częścią dziejów". 

Z późniejszych historyków- Bandtkie w „Dziejach narodu polskiego" 
wspomina o pobycie Bolesława Śmiałego w Ossyaehu. P o t e m w r. 1837 za­
jął się gorliwie tą. sprawą Władysław Ostrowski, kazał zrobić obrazek olejny 
grobu Bolesława i z całym zbiorem wiadomości zakomunikował go Lele­
welowi, k tóry korzystał z nich w swych pismach (t. i, str. 77, t. n, str. 315); 
wreszcie w r. 1842 ukazał się o Ossyaehu artykuł w Ateneum Kraszewskiego 
(t. in, str. 151). 

P o tem w Tszystkiem hr. Przeździecki, k tó ry w r. 1851 otrzymał był 
od Ostrowskiego materya ły wyżej wspomniane, wobec panującej w rela-
cyach swoich .poprzedników niepewności , postanowił raz jeszcze zbadać 
należycie tę s p r a w ę , uprosil więc jadącego do Rzymu malarza J a n a Dre-
waczyńskiego, aby wstąpił do Ossyaehu, zrysował wiernie kamień grobowy 
i zebrał, o ile to być może, najdokładniejsze w tym przedmiocie relacye. 
Drewaczyński sumiennie sjiełnił jego polecenie, a na mocy dostarczonych 
przez niego wieści , oraz wszystkiego, co dawniej w materyi tej pisano, 
hr. Przeździecki oświadczył się s tanowczo za autentycznością grobu Bole­
s ława, a więc i za pobytem i zgonem jego w Ossyaehu. („Siady Bolesła­
wów naszych po obcych krajach", t. i). 

Nie od rzeczy będzie jeszcze nadmienić, że najświeższą wiadomość 
o Ossyaehu, po odnowieniu grobu Boles ława Śmiałego, podał r. 1887 prof, 
dr. Jurkiewicz w Kłosach (t. X L I V ) , z rycinami, wykonanemi przez Aleksan­
dra Gierymskiego, a przedstawiającemi widok ogólny Ossyaehu, cmentarz 
z częścią kościoła, przy której leży grób Bolesława, jakoteż wierną podo­
biznę kamienia grobowego. 

р. р. т. X L I X . 7 
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syachu przez t rzydzieści p ięć la t i u m a r ł w roku po na rodzen iu 
naszego P a n a J e z u s a Chrys tusa 1125". 

Osta tn i us tęp brzmi tak, j a k b y sam Megiser, ze względu 
na czas opac twa Teucha i doby j e g o śmierci , powątp iewał 
0 p rawdziwośc i .historyi o Bolesławie. I rzeczywiście da ty stoją 
w rażącej sprzeczności . P o w y ż e j j e s t u n iego w cy ta tach wy­
raźnie mowa, iż Bolesław, k t ó r y p r z y b y ł do Ossyachu za opa ta 
Teucha (inaczej Theucho i Theuzzo) , zmar ł w r. 1089, co zresztą 
s twierdza t akże Yalvasor i inni. Otóż j a k móg ł p r z y b y ć Boles ław 
do Ossyachu za opac twa Teucha , jeśl i t e n Teucho zmar ł w r. 1125, 
co j e s t s twierdzonem, a skoro r zekomo 35 la t b y ł opatem, za t em 
dopiero w r. 1090 m ó g ł być wedle t ego źródła wybrany*? Czy 
ów Teucho by ł opa t em 35 lat, j e s t to rzecz więcej niż wątpl iwa, 

1 j a k się zdaje, dowolnie przez Megisera w y k o m b i n o w a n a ; owszem, 
j a k później wykażę , by ł ów Teucho znacznie później w y b r a n y 
opa tem. Ale n ie ty lko Megiser, lecz p rawie i wszyscy inni, k t ó r z y 
pisali o pobycie Boles ława Śmiałego w Ossyachu, ba łamucą s t ra­
sznie co do dat, i to j e s t g ł ó w n y m powodem, iż n iek tó rzy dziejo-
pisowie wątpią wogóle o prawdziwośc i h is toryi o pobycie Bo le ­
s ława Śmiałego w Ossyachu. T a j e d n a k sprzeczność i to ba ła -
muc two chronologi i — (dziejopis ka ryn ty j sk i E d m u n d Oelschker 
ΛΥ swej (reseli teilte Kärntens powiada, że za opactw Ta Teucha [1096] 
miał p r z y b y ć do Ossyachu kró l polski Bo les ław II. , śmierć zaś 
Boles ława podaje w r. 1099; znowu t e n sam b a r o n Ankershofen , 
k t ó r y w y d a ł Annales Ossiacenses Gröblachera , ź ródło na jwia ro-
godnie jsze i najs tarsze, bo z r. 1588 pochodzące , gdz ie wyraźn ie 
powiedziane , że k ró l Boles ław opuścił Po l skę w r. 1084 i w Ossya­
chu po β ι, aunts poenitentia acta moritur, t en sam dziejopis, ucho­

dzący w K a r y n t y i za naj lepszego, powiada w rpraw rdzie, iż k ró l 
Boles ław p rzyby ł do Ossyachu w r. 1084, lecz dodaje, iż p o 
„pię tnas to le tn iem życiu pus te ln ika" , z a t e m w r. 1099 umar ł ) ; — 
ta n i ewy t łumaczona sprzeczność da t da się zupełnie wyjaśnić, 
jeśl i będz i emy mieli n a uwadze , iż w klasz torze ossojskim było 
d w ó c h o p a t ó w nazwiska Teucho, Theucho , Teuzzo , Deuzo, j a k 
j e różni różnie piszą; s twie rdzonem j e s t to w książce, znajdu­
jącej się w pos iadaniu p roboszcza ossojskiego i t ak z w a n e m 



GROB К ROLA BOLESŁAWA ŚMIAŁEGO W OSSYACHU. УУ 

Liber Memorabilium, dalej w Annus MiUesiiuus I b l p a e h e r a . oraz 
p o r t r e t a m i opatów, k tó re znajdują się w pos iadan iu p . Seheiden-
b e r g e r a w Bel jaku. Opa t Teueho, za k tó r ego opac twa p r zyby ł 
Boles ław do Ossyaehu, nie by ł z r zędu szós tym opatem, ani też, 
j a k pisze Megiser , nas tępcą Albera , lecz by ł t rzec im z r zędu na­
stępcą opa ta Wolf rama, j a k to s twie rdza au tor r o z p r a w y his to­
ryczne j o k lasz to rze B e n e d y k t y n ó w w Ossyaehu w czasopiśmie 
do his toryi K a r y n t y i , w y d a w a n e m w Celowcu pod t y tu ł em Ca­
ri η thia (rocznik 1837, n u m e r a 15, 16 i 17). W e d l e t ego au tora 
j e s t nazwisko pie rwszego opa ta uiewiadomem, pie rwszy wiadomy 
opa t b y ł Wolf ram około r. 1060, j e g o nas tępcą Teueho albo 
Τ euzzo L, o k t ó r y m Annales Ossiaecnses Clröblachera wyraźn ie 
piszą: 1072 Teuzzo Abbas praefuit. Ow Teuzzo czyli Teueho I. 
mógł być szós tym z rzędu opatem, j a k pisze Megiser , gdyż być 
może, i ż .przed W o l f r a m e m nie j eden , lecz cz te rech było opa tów 
n ieznanych z nazwiska ; zresztą mog ło ich b y ć n a w e t więcej , co 
dla nas j e s t rzeczą zupełn ie obojętną, gdyż n a m chodzi ty lko 
o to, że ów Teueho , za k t ó r e g o Boles ław p r z y b y ł do Ossyaehu, 
by ł nas tępcą wyżej wspomnianego Wol f r ama i w r. 1071 zosta ł 
opatem, a nie, j a k Megiser ba łamuci , nas tępcą Albera , o b r a n y m 
dopiero w r o k u 1090. Nas tępcą bezpoś redn im A l b e r a by ł Teueho 
czyli Teuzzo IL, lecz nie Teueho czy Teuzzo I., za k tó r ego opac­
twa Boles ław Śmia ły p r zyby ł do Ossyaehu. To mieszanie j e d n e g o 
T e u c h a z d rug im j e s t p o w o d e m całego b a ł a m u c t w a da t i rażącej 
sprzeczności chronologicznej co do tego , k iedy p r z y b y ł Boles ław 
do Ossyaehu, ile la t t am przepędz i ł i k i edy umar ł . 

Cała zresztą począ tkowa h i s to rya k lasz to ru ossojskiego osło-
n iona j e s t wielką chronologiczną niejasnością. J e d n i utrzymują, 
iż z a k o n B e n e d y k t y n ó w za łożony został w pierwszej po łowie 
VI . wieku, d rudzy twierdzą, iż założyciel k lasztoru , ów hrab ia 
Ozzius czy Otto, ojciec Popona , p a t r y a r c h y akwilejskiego, żył 
w drugiej po łowie wieku VII. , a n i ek tó rzy dowodzą, iż Ozzius 
is tniał j uż w V. w ieku i około r. 500 założył w Ossyaehu w p r a w ­
dzie j eszcze nie klasztor , lecz kościół. T y m c z a s e m his torycznie 
j e s t s tw ie rdzonem, iż k lasz to r za łożony zosta ł dopiero w r. 8 7 8 
przez K a r l o m a n a , j a k j u ż pop rzedn io wspomnia łem, syna L u d w i k a 

7* 
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Niemieckiego z domu Karo l ingów. Mając da tę fundacja zakonu 
r. 878 i to co Gröblacher pisze w swoich Ami aies, iż Teuzzo 
(Teucho L i został opa t em r. 1072, móg ł Teuzzo czyli Teucho I. 
być szós tvm. j a k pisze Megiser, z r zędu opatem, j e d n a k nie 
Albera , lecz Wolframa, ob ranego opa t em r. 1060, byl on następcą, 
a ów Albero , poprzedn ik Teuzza II., ob ranego opa t em r. 1090, 
by ł nas tępcą Teuzza I., k t ó r ego roku śmierci Annales nie podają. 

Oglądając p o r t r e t y opa tów ossyaekich, znajdujące się u wspo­
mn ianego p. Sche idenberge ra w Be l jaku , spos t rzeg łem n a nich 
rozmai te no ta tk i , między t emi zapisał szumnie swoje odwiedziny 
w Ossyachu J o s e p h u s Lodz ia Comes Pon insk i w r. 1763, k t ó r y 
ty tu łu je się „pos łem Rzeczypospol i t e j serenisimae podczas inter­
regnum aż p r z y cz te rech mocar s twach" , a tak samo notuje n a 
j e d n y m z p o r t r e t ó w jak iś „Comes Klevai i i sk i" swoje odwiedziny. 

W k o ń c u jeszcze ki lka szczegółów. W s p o m n i a n e czasopismo 
Carinthia (rocznik 1840, n u m e r 47) zawiera szczegółowe sprawo­
zdanie Rudol fa hr. Goessa o d o k o n a n é m w r. 1839 otwarc iu g r o b u 
k ró la Boles ława. Z grobu , prócz spinki, wyję to t akże j e d e n gwóźdź 
żelazny, k tó ry wziął do p rzechowan ia ówczesny proboszcz z Moos-
b u r g u (Blatnigradu) , U r b a n G a m i g g , — obecny proboszcz zowie 
się Ra iner . K o p i ę s ta rego obrazu, znajdującego się p rzed res tau-
racyą z r o k u 1839 na grobie k ró la , w y k o n a ł malarz J o b s t 
w Wiedn iu . 

G. Smólski. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Byron i jego Wiek. Studya porównawczo-literackie. M. ZdziechowsM. 
Tom I. E u r o p a z a c h o d n i a . W Krakowie 1894. 

„W tomie niniejszym — słowa autora — skreśliłem, obok Byrona, 
postacie najznakomitszych jego następców we Francyi i w Niemczech, 
oraz tych współzawodników, którzy, również jak on, tajemnicami istnie­
nia, przejęci, kroczyli ku ich rozwiązaniu, bez jego wahań i pewnym 
krokiem, w jednym z wymienionych trzech kierunków" (sensualizm, 
spiritualizm, pesymizm). 

Rewolucya francuska, jej świetny początek, a marny koniec, dały 
głębszym umysłom wyraźne i dobitne poczucie nędzy tego życia, sprzecz­
ności między ideałem a rzeczywistością. Z tych rozczarowań porewo-
lucyjnych powstał sceptycyzm Byrona, a zarazem sensualizm, spiry-
tualizm i pesymizm innych poetów. „Nastrój duchowy Roussa dał 
początek poezyi Byrona i jego następców". Nastrój ten objawiał się 
naprzód w zachwycie, miłości, odczuciu głębokiem natury, po drugie 
w wrażliwości na nędzę ludzką i chęci zaradzenia jej, następnie w po­
czuciu Boga i przekonaniu, że dzieła Jego są dobre, a człowiek je 
tylko zepsuł; — wróćmy więc do natury, bo ta, czysta i pierwotna, 
jest dobra. Byron i inni „nie marzą już wprawdzie o powrocie do 
błogiego, pierwotnego stanu, ale jest w nich gorące poczucie natury 
i wypływające stąd mniej lub więcej negacyjne zapatrywanie na więzy 
polityczne i społeczne, które stworzyła cywilizacya". 

Po charakterystyce Chateaubrianda, przystępuje p. Zdziechowski 
w I. rozdziale do Byrona, i zaznacza naprzód wielki wpływ, jaki na 



niego wywarł Napoleon. Tym wpływem tłumaczy się kult heroizmu, 
cześć dla ludzi wielkich, od których Byron żąda, aby życie swe i usiło­
wania składali w ofierze ludzkości. Roztrząsa następnie sądy krytyków 
0 Byronie (Taine'a, Gervinusa, Brandesa i innych). Kolizya żądz ideal­
nych, prawdy i sprawiedliwości z egoizmem, nie znoszącym najmniej­
szych więzów, charakteryzuje poezyę Byrona, Nienawidził świata nie 
dlatego tylko, „że nie odpowiedział jego ideałowi, ale dlatego, że istniał, 
że krępował przez te wybujałe pragnienia ducha, nieskończone porywy 
1 tęsknoty Manfredów i Kainów". Stąd ta dzika żądza niszczenia, którą 
przytłumiały nietylko popędy czułego serca, ale i zmysł praktyczny, 
który uczył poetę, że szlachetniej jest poprawiać i budować, niźli 
wywracać i tępić. 

Rozwód z żoną i wyjazd z kraju, zdaniem p. Zdziechowskiego, 
nie zmienił, jak powszechnie sądzą, cech typowych poezyi Byronowskiej. 
Przełom ten odbywa się w latach 1806 —1810. Młodość miał Byron 
szczęśliwą. P . Zdziechowski nie wierzy ani w zły wpływ gwałtownej 
matki, ani kalectwa na charakter Byrona w młodości: ani matka nie 
była złą, ani kalectwo wielkie, a gorycz w utworach Byrona objawia 
się dopiero w Child Haroldzie, kiedy poeta miał lat 23. 

Pogodne wrażenia, ale dość ciasny widnokrąg myśli dziecinnych 
lat poety odbiły się w „Godzinach wczasu", pierwszym drukowanym 
zbiorze jego wierszy (1807). Najpiękniejsze ustępy tego zbioru po­
święcone są przyjaźni; bardzo charakterystyczną jest „Modlitwa natury", 
„Jęk duszy stęsknionej do Stwórcy". Potem następuje zwrot w jego 
twórczości w kierunku pesymistycznego zniechęcenia do świata i ludzi, 
wybujania uczuć osobistych i rozszerzenia zakresu żądz idealnych, spo­
wodowany ostrą krytyką „Godzin wczasu", następnie obszerną lekturą 
głównie dzieł historycznych, wreszcie nieszczęśliwą miłością do Mary 
Chaworth. „Miłość do Mary przeistaczała się w, nim w miłość natury, 
a ta kochająca matka miała go rozskrzydlić do lotu, natchnąć boha­
terską żądzą walki ze złem na świecie". W 1809 wyjechał Byron do 
Lizbony, dwa lata był w podróży, a owocem jej „Wędrówki Child 
Harolda". Przepaść między „Godzinami wczasu" a nowym utworem 
poety zupełna. „Tam tkliwe, tęskne, melancholiczne dumania o cichych 
rozkoszach przyjaźni i miłości, — tu przedewszystkiem szerokie tło 
myśli, natura, świat, ludzkość, ognisty, słońca sięgający polot pragnień 
idealnych, wreszcie ból głęboki nad niedoskonałością życia w porównaniu 
z owym wymarzonym światem ideału". Bohater jest smutny, powodem 
smutku przesyt, a dał mu go Byron dlatego, aby osłabić, zaciemnić te 



uczucia szlachetne, te ideały wzniosłe, jakie ów bohater żywi, bo ser­
deczne i otwarte wypowiedzenie ich mogło Byrona narazić na szyder­
stwo i śmiechy. I rzeczywiście owo zblazowanie bohatera, a nie jego 
zachwyt naturą i sztuką, i uwielbienie bohaterstwa Hiszpanii, wywołało 
naśladowców, pozujących na nieuznane i nierozumiane przez ogół wiel­
kości, przyniosło poecie uznanie nietylko Anglii, ale całej Europy. 
Z podróży, pomimo śmierci matki, przyjaciół, kłopotów rozmaitych, 
wrócił Byron silny, rzeźki, z zapałem do pracy, z postanowieniem 
walczenia w obronie uciśniętych. I oto w r. 1812 wypowiada w Izbie 
świetną mowę, ujmującą się za robotnikami, pozbawionymi zarobku 
w hrabstwie Nottingham. Poeta przebywa teraz przez pewien czas 
w Londynie i tu wychodzi „Giaur" (1813), „Narzeczona w Abydos", 
napisana w przeciągu czterech nocy, a będąca „wyrazem marzeń poety 
0 pogrzebanych uczuciach miłości", następnie „Korsarz", w którym 
znowu odbiła się rządzą czynu, jaka ustawicznie nurtowała w Byronie, 
1 nie dozwoliła mu utonąć w rozkoszach wielkiego miasta. W e wszyst­
kich tych utworach, zepsuty pochwałami, i pragnąc ich, dawał pu­
bliczności to, co się jej w „Child Haroldzie" podobało, a co pod wzglę­
dem etycznym nie stało zbyt wysoko. Niezadowolony z tych utworów, 
wydaje w r. 1814 lepszy od nich pod względem moralnym i psycho­
logicznym, „Larę". Do okresu londyńskiego należą jeszcze: „Parisina" 
i „Oblężenie Koryntu". 

Skutkiem znanych zatargów z żoną i zwrócenia się przeciw niemu 
opinii publicznej, opuszcza Byron Anglię, uchodzi do Szwajcaryi i tu 
tworzy II I . pieśń „Child Harolda" i „Więźnia z Chillonu", i wznosi 
się w nich do szczytów poezyi. Po epoce szwajcarskiej następuje 
włoska, w której po wzniosłych natchnieniach przychodzi kolej na coraz 
większe rozczarowanie i zwątpienie. Epokę tę dzieli p. Zdziechowski 
na trzy okresy, zależnie od stosunków miłosnych, i tak pierwszy, gdy 
Byron kocha pospolitą wieśniaczkę, Maryannę Segati, drugi, gdy się 
otacza haremem, w którym króluje zmysłowa „tygrysica", Margarita 
Cogni, trzeci, gdy z toni zepsucia wi'prowadza go idealna, wykształ­
cona, pełna serca i wdzięku, a namiętnie i głęboko w nim rozkochana 
Teresa Guiccioli (1819 г.). W tej epoce powstaje najpierw TV. pieśń 
„Child Harolda", skutkiem pesymizmu i smutku nie dorównująca trze­
ciej, dalej „Manfred", ciekawy skutkiem wpływu, jaki wywarł na 
bajronistów. P. Zdz. uważa ten utwór za dalszy ciąg i wspaniałe za­
kończenie poematów okresu londyńskiego, których podkładem jakaś 
tajemnicza zbrodnia. Na „Skardze Tassa" zamyka się pierwszy okres 
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epoki włoskiej. WT drugim, tj . podczas stosunku z M. Cogni, powstają 
„Beppo" i pierwsze dwie pieśni „Don Juana", na których odbiło się 
ówczesne zmysłowe i lubieżne życie Byrona. P . Zdziechowski zasta­
nawia się po opisie tego stosunku zaraz nad całym „Don Juanem", 
chociaż dalsze pieśni powstały już pod wpływem szlachetnego uczucia 
do Guiccioli. Byron wyszydza w „Don Juanie" urządzenia polityczne, 
społeczne, stosunki towarzyskie, nie wierzy w ich poprawę, bo pod­
stawą ich i źródłem zła, a niepoprawna natura ludzka. Z bohaterem 
swoim nie utożsamia się, jak to było w dotychczasowych poematach, 
jest tylko jego „pobłażliwym biografem", „wydaje własny sąd o każdym 
jego postępku; daje mu to wprawdzie sposobność do wypowiedzenia 
uwag przesiąkłych nieraz gorzkim, nawet cynicznym pesymizmem, ale 
malując otoczenie Don Juana, poeta daje folgę szlachetnemu oburze­
niu, i staje się piorunującym trybunem uciśnionej ludzkości" (np. kiedy 
występuje przeciw wojnie, przemocy, gwałtowi). Na tern nie poznali się 
ani czytelnicy, ani naśladowcy i upatrywali w „Don Juanie" apoteozę 
zmysłowości. 

Na żądanie Teresy Guiccioli, — przechodzimy więc do trzeciego 
okresu epoki włoskiej — pisze Byron „Proroctwo Dantego": po roz­
wodzie Teresy z mężem, Byron, prowadząc życie spokojne i ciche, 
tworzy w przeciągu roku pięć tragedyj i dramatów: „Marino Fallerò", 
„Sardanapal", „Dwaj Foscarowie", „Kain", „Niebo i ziemia", piątą 
pieśń „Don Juana" i satyrę: „Widzenie Sądu". Następnie przenosi się 
Byron najpierw do Pizy, potem do Genui, w tych miastach kontynuuje 
„Don Juana", pisze „Wernera", „Zbezkształconego przekształconego", 
„Wyspę" i „Wiek brązu". Następnie zastanawia się p. Zdziechowski 
nad „Kainem", który jest wyrazem tęsknot i wątpień religijnych By­
rona, jest jękiem rozpaczy człowieka pragnącego wierzyć, a nie umie­
jącego pogodzić Boga z istnieniem złego. 

Z tragedyj, w stylu pseudo-klasycznym, zbudowanych na regule 
trzech jedności, najciekawszą jest „Sardanapal", bo bohater jej jest 
wiernym obrazem autora. 

Świadomość, że wyczerpuje się natchnienie, że słowem nie wywrze 
wpływu na ludzi, pragnienie wreszcie czynu, chęć poświęcenia się dla 
ideału, dla sprawy wielkiej, to wszystko skłoniło Byrona do zajęcia 
się Grecyą w walce o jej niepodległość. Przybywszy tam, godził do­
wódców, wspomagał powstanie pieniądzmi i radą, tam też umarł 
19 kwietnia 1825 r. Pan Zdziechowski kończy ten pierwszy rozdział 
sw-ej pracy następującą ogólną charakterystyką Byrona: Byron jest 



poetą negacyi i buntu. Te popędy buntownicze i niszczycielskie płynęły 
z żądzy prawdy i sprawiedliwości, nieumiejętności pogodzenia istnienia 
Boga z istnieniem złego na świecie. Z tem złem walczył, wykazując 
je i potępiając w stosunkach politycznych, społecznych i towarzyskich. 
Poeta jest sceptykiem i nie umiał nigdy wskazać dodatniego ideału, 
postawić niejako programu swych żądań: z tego sceptycyzmu wywiązał 
się u jego następców pesymizm. Przed tymi jednak następcami zasta­
nawia się p. Zdz. naprzód nad Shelleyem i Lamartinem, którzy nie 
zadawalniając się negacyą, stawiają pozytywne ideały. 

Główną cechą natury S h e l l e y a jest potęga olbrzymia fantazyi, 
połączona z ogromem uczucia (cor cordium).. Te dwa pierwiastki po­
winny go były doprowadzić do krańców mistycyzmu; że się tak nie 
stało, przyczyną ścisłość w badaniu i popęd realistyczny, właściwy 
mu, jako Anglikowi. „Młody poeta zaczął od zuchwałej negacyi Boga, 
nieśmiertelności duszy i wolności woli, gdyż żadne z tych twierdzeń 
nie mogło być dotykalnie udowodnione, ale na wnioski te wzdrygała 
się jednak dusza jego; rozkochany w marzeniach pragnął uwierzyć, że 
ułudne fata morgana fantazyi, staną się kiedyś dla niego rzeczywistością, 
jeżeli nie w tem życiu, to w zagrobowem — potęga znowu uczucia 
wywoływała równomierne natężenie energii, więc, duszą całą umiejąc 
kochać i chcieć, nie mógł przypuścić, aby miał być dowolną igraszką 
jakichś sił ślepych, aby grób miał przerwać pasmo myśli jego, uczuć, 
marzeń, pragnień, polotów". Z ateizmu przerzucał się poeta do pan­
teizmu, a gdy mu ten wystarczyć nie mógł, począi się zbliżać do wdary 
w indywidualną nieśmiertelność, a nawet w indywidualnego Boga. Na­
tura, ludzkość, miłość, to motywa jego twórczości, a zapał dla nauki, 
dążenie do ścisłości w badaniu, nadają jej szerokie filozoficzne tło. 

Po broszurze „O konieczności ateizmu", po ożenieniu się i nie­
udanej wyprawie do Irlandyi, wydaje poeta w r. 1813 „Królowę Mab", 
której tłem panteistyczne marzenia. Shelley jednak nie roztapia się, 
nie ginie w panteizmie, on kocha ziemię, kocha ludzi, pragnie Ich 
uszczęśliwić, wykorzenić zło wśród nich panujące, zrzucić więzy, na­
łożone na nich przez księży i królów, jednak nie drogą krwi i żelaza, 
lecz miłości i cnoty. Poeta powstaje przedewszystkiem przeciw religiom 
antropomorfizmującym Boga. „Niema Boga", wołał on, ale „przeczenie 
to — dodawał w przypisku — odnosi się tylko do Bóstwa tworzącego, 
nie dotykając wcale przypuszczenia o przenikającym wszechświat i równo-
wiecznym z nim duchu". Poeta nie wierzy, aby kiedykolwiek zapano­
wała równość na świecie, niema jej bowiem w naturze, ale powinniśmy 
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się starać, aby się do ideału równości jak najbardziej zbliżyć. Jest 
Shelley również nieprzyjacielem małżeństwa, z jego zniesieniem zniknie 
prostytucya, a z nią zwyrodnienie moralne, choroby, upadek sił fizycz­
nych i umysłowych. Uważając ludzi za zdolnych przejąć się szybko 
i łatwo dobrem i pięknem, znosi więzy, jakie na nich nakłada religia, 
państwo i rodzina i sądzi, że po ich rozkuciu nastąpi zupełne szczęście 
na ziemi. 

Poświęciwszy kilka stron smutnemu życiu Shelleya, zastanawia 
się p. Zdz. nad „Alastorein" (mężny, łagodny i piękny, czysty, ma- , 
rżący i nadziemski „Alastor" jest prototypem wszystkich następnych 
bohaterów Shelleya), „Rozalindą i Heleną", „Julianem i Maddalo" 
(Julian to Shelley, Maddalo to Byron). „Mimozą" (w r, 1820), w których 
poeta znajduje i widzi szczęście to, jak w „Alastorze", w pracy dla 
dobra ogółu, to znowu, jak w „Mimozie", w miłości wielkiej, bezbrzeżnej. 

„Mimoza" jest niejako wstępem do „Epipsychidiona", którego 
idea da się streścić w następujących słowach: celem człowieka jest 
szczęście, a najwyższem szczęściem miłość, miłości jednak takiej, jak 
ją poeta pojmuje, nie zdolna jest udzielić w zupełności żadna ziemska 
istota, w każdej jednak z szczęśliwych wybranek Antygony (Alastor), 
uosobienia nadziemskiej piękności, jest część piękna wiecznego, a więc 
należy „karmić się temi okruszynami miłości", które one są w stanie 
dać, brać ją wszędzie, gdzie się da znaleść. Miłość ta jednak i roz­
kosze są u Shelleya idealne; Epipsychidion jest Don Juanem, ale „wy-
szlachetnionym i rozjaśnionym, wolnym od zmysłowości, a marzącym 
o platonicznych uczuciach". Dopiero co omówione utwory były wypły­
wem subjektywnyck marzeń Shelleya, w „Laonie" i „Cythnie" (1817) 
zaś i w „Prometeuszu rozpętanym" odzwierciedlają się znowu jego 
marzenia społeczne, w których niema już tego optymizmu, tej wiary 
w dobrą naturę ludzką, w blizkie zwycięstwo prawdy. Teraz zło nie 
przedstawia mu się jako objaw przypadkowy, lecz jako coś istotnego, 
trwałego i potężnego; wszechświat jest obecnie dla niego areną walki 
dwóch potęg, i dobrego i złego, które występują w „Laonie" i „Cythnie" 
w postaci węża (dobre!) i orła (złe), wT „Prometeuszu" w postaci Pro­
meteusza i Zeusa. Raj, który w „Królowej Mab" miał wkrótce na 

v świecie zapanować, usuwa w „Laonie" w dalekie czasy, zresztą (znie­
sienie religii, państwa i małżeństwa) pozostaje na tern samem stano­
wisku, co w „Mab". W ostatnim ustępie stwierdza p. Zdziechowski, 
że Shelby wierzył w nieśmiertelność duszy. 

L a m a r t i n e , podobnie jak Shelley, jest idealistą, ale zakres jego 
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myśli i marzeń z powodu zbyt wielkiego zapatrzenia się w niebo i po­
gody umysłu jest nader ciasny w porównaniu z widnokręgiem Shelleya. 
Forma Lamartine'a mniej udatna, bo poeta francuski więcej pragnie 
i zajmuje się czynem niż piórem, Shelley zaś, przekonany o niezdatności 
swej do walki czynnej, wierzy w potęgę swego słowa i stara się mu 
nadać jak najlepsze wykończenie. Autor kreśli nam obraz wesołego 
i szczęśliwego życia Lamartine'a z młodości, pod okiem czułej, po­
bożnej matki, następnie w zakładzie Jezuitów w Belley, a i później 
toezy się jego życie pogodnie i wesoło. W r. 1816 poznaje i kocha 
Julię C , opiewaną pod nazwą Elwiry: pod wpływem tej miłości two­
rzy „Medytacye poetyczne", które jednak „nie są obrazem miłosnych 
rozkoszy, smutków i tęsknot poety, lecz tylko wyrazem nastroju duszy, 
który owe uczucia wywołują". Pięknemi, prawdziwą poezyą tchnącemi 
słowy tłumaczy nam p. Zdz. nastrój i genezę „Medytacyj". D o dziejów 
tej miłości powrócił poeta w lat 30 w powieści „Rafael". Kontynuując 
„Wędrówki Child Harolda" („Ostatnia pieśń Child Harolda"), „dał nam 
Lamartine, podkreślając tylko marzycielstwo Byrona, jako rys jego zasa­
dniczy, wizerunek swego współzawodnika, niepozbawiony podobieństwa, 
rażący jednak przesadą w cieniowaniu jego sceptycyzmu; pominąwszy 
bowiem stronę sercową Byrona i nie widząc w nim żywego i gorącego 
pragnienia prawdy i sprawiedliwości, pragnienia, wypływającego z serca, 
lecz tylko marzenia nieokreślone, popędy i uniesienia, płynące z fan­
tazyi, autor .Medytacyj' widział w tym sceptycyzmie tylko przesyt 
marzyciela, nie zaś zniechęcenie żołnierza, który w ogniu bojowym 
ujrzał się opuszczonym przez towarzyszy". Kończy się ów ustęp o do­
kończeniu Harolda porównaniem formy Lamartine'owskiej i Byronow-
skiej, porównaniem, w którem zupełne zwycięstwo i wyższość po stro­
nie poety angielskiego. 

Po krótkiej rozprawie o „Harmoniach religijnych i poetycznych" 
•;1830), w których Lamartine uzewnętrznił wogóle słabo i mdło, a cza­
sami nawet nudno i banalnie zachwyt swój i szczęście, płynące z wiary 
i pewności posiadania Boga, którego pożądał duszą całą; po zastano­
wieniu się nad „Upadkiem Anioła" (1838) (początek epopei, w której 
chciał przedstawić dzieje wiecznej tęsknoty do Boga, podnoszenia się 
i zbliżania ludzkości przez poświęcenie się coraz bliżej do ideału myśli 
bożej), nad poematem „Jocelyn", wydanym w r. 1836 (zakończenie 
epopei: proboszcz alpejskiej wioski, którego życie składało się z sa­
mych ofiar), i nad działalnością polityczną Lamartine'a — streszcza p. Z. 
swój sąd o nim w słowach: „Naprzekór sceptycyzmowi Byrona i pan-
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teistycznym, pogańskim i rewolucyjnym ekstazom Shelleya, Lamartine 
wołał, że Bóg istnieje, że jest Ojcem kochającym, że wiekuiste z Nim 
zlanie jest szczytem szczęśliwości i celem życia, że ziemskim przed­
smakiem tych zachwytów zagrobowych jest miłość Boga, że znajduje 
ona wyraz w dziecięcem poddaniu się woli Ojca najlepszego w ofierze 
z siebie, że najmilszą dla Boga ofiarą jest poświęcenie siebie bliźnim — 
miłość społeczna". 

Po scharakteryzowaniu tych dwóch współzawodników Byrona, 
przechodzi p. Zdziechowski do jego naśladowców i zajmuje się na­
przód bajronizmem francuskim. Bajroniści byli podobni albo do Ha­
rolda, marzyciela, jak Vigny, Lenau, Puszkin, Malczewski, albo do 
Don Juana, tj . satyrycy gwałtowni, namiętni, jak Musset, Heine, Ler­
montow, Słowacki. 

Pod bajronistami rozumie p. Z. nietylko naśladowców, którzy 
Byrona należycie nie rozumieli i jego bohaterów tylko parodyowali, 
ale i kontynuatorów, którzy pracowali w kierunku wytkniętym przez 
mistrza, czując tak samo, jak on, rozbrat między ideałem a rzeczy­
wistością i nie umiejąc znaleść środka, któryby te sprzeczności pogo­
dził. Do nich zalicza p. Zdz. Vigny'ego, Musseta, Lenaua i Heinego. 

A l f r e d de V i g n y (1797 —1863). Dla Vigny'ego marzenie sta­
nowi wszystko, „wszechświat jest dziełem poronionem lub nawpół do­
konaném, dąży on ku doskonałości z wielkim trudem. Bądźmy więc 
pokorni i niepewni. Jedno jest pewne: niewiadomość nasza i opuszcze­
n ie— może wiekuiste!... Nadzieja jest największym z błędów, a wiara 
tą nadzieją". Oto własne słowa Vigny'ego. Czasami popadał poeta 
w spokojną i cichą, wyczekującą rezygnacyę, częściej jednak ból brał 
górę, a wówczas tracił wszelką nadzieję, a szczyt mądrości widział 
„w rozpaczy spokojnej, bez szałów, złości i bez bluźnierstw". Z tej 
zasady beznadziejności wypływały trzy wnioski: wszelka praca spo­
łeczna jest bezcelowa; drugi, że należy być litościwym dla cierpią­
cych, ze złem samem jednak nie walczyć, bo ono zwalczyć się nie da; 
trzeci, będący jego głównym przewodnikiem w życiu: honor, który 
chcąc utrzymać nieskalanym, cofnął się do życia kontemplacyjnego, 
w najbliższem kółku rodziny i przyjaciół. Vigny był głębszy od By­
rona, nie zniżył się nigdy do skarg; uznając Boga, a nie rozumiejąc 
go, nie umiejąc go nazwać, postanowił nie myśleć o Nim i „milczeniem 
zimnem odpowiedzieć na wieczne milczenie Boga". Boga poeta uzna­
wał, nie wiedział tylko, czy był Istotą dobrą, czy złą; natury nie lubił 
za jej chłód i obojętność, kochał ludzi, uwielbiał miłość, która jest 
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u niego, bezwiednie, zabarwiona zmysłowością (Elsa skuszona przez 
Lucyfera). 

Vigny był większym myślicielem niż poetą, forma jego utworów 
w ogólności nieudatna. „Samodzielność myśli i twórczość Vigny'ego, 
w porównaniu z Byronem i bajronistami, polega na spokoju rozpaczy, 
która doprowadziła go do wrót pesymizmu — i na wzniosłej a prostej 
etyce, którą on na tej rozpaczy oparł. Urok j eg л poezyi stanowi od­

głos, jaki znalazły w niej cierpienia maluczkich; w morzu tych cierpień 
umiał poeta zatopić rozbujałe porywy indywidualizmu...'·' 

A l f r e d de M u s s e t . U Vigny'ego góruje nad uczuciem myśl, 
u Musseta przeciwnie, Musset czuł żywo, głęboko, chociaż uczucie jego 
zamykało się w zbyt ciasnych ramach: miłości zmysłowej. W niej wi­
dział jedyny cel, szczęście, lecz po szałach miłości następowało znu­
żenie, nuda, świadomość, że uczucie to nie może być wieczne, usta­
wiczne, że więc zupełnego szczęścia nie daje. Przyczyną tego złego 
stanu jest brak wiary, który powoduje, że duch ciała przezwyciężyć 
nie umie, że „przyszedłszy na świat zbyt późno, w świecie zbyt sta­
rym", w którym nauka wiarę zniszczyła, do niej powrócić już nie 
może. To jest filozofia Musseta, najlepiej, najgoręcej, najwymowniej 
i najnamiętniej wyrażona w „Roili". Te same myśli znajdujemy w „Wy­
znaniach dziecięcia wieku". „Noce" i „Wspomnienie" są dramatem 
psychologicznym, w którym, wedle szczęśliwego wyrażenia Fagneta, 
„poeta skupił w kilku kroplach najczystszej esencyi całą treść swej 
poezyi". Wpływ Musseta objawił się we Francyi szczególnie w powieści. 

Po francuskim, kolej na bajronizm niemiecki: M i k o ł a j L e n a u , 
melancholik, bez siły woli, popadł wkońcu w obłęd, w którym umarł. 
Wyrazem tej melancholii są poezye liryczne, w większych zaś utwo­
rach („Faust", „Savonarola", „Albigensi") stara się zbadać i przeniknąć 
zagadkę bytu. Głownem źródłem melancholii poety była nieszczęśliwa 
i beznadziejna miłość do Zofii Löwenthal, żony przyjaciela. 

W „Fauście" przedstawił Lenau siebie samego. Faust jego po­
mysłem jest wj'zszy, choć wykonaniem niższy od tak samo zatytuło­
wanego utworu Goethego. Faust Lenau'a chce wiedzy, prawdy, i aby 
jej dociec, oddaje się w moc szatana, ale kiedy Goethe doprowadza 
swego bohatera do uwielbienia siebie, swego rozumu, a w nim ludz­
kości, to Lenau wiedział, że „bohater jego kroczył złą drogą, rozumiał 
całą nędzę jego pychy, więc wrzucał go w odmęty coraz to nowych 
rozczarowań i prowadził do krańców rozpaczy, szukającej wyzwolenia 
w samobójstwie". 
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Pod wpływem duńskiego teologa. Marténsena, stworzył mistycz­
nego „Savonarole", każącego, że szczęście człowieka polega na sku­
pieniu ducha, na podniesieniu go modlitwą do jedności ze Stwórcą. 
W „Albigensach" popadł poeta znowu w dawne wątpienia i pozostawił 
„rozumowi", epoce Ducha Świętego, przeprowadzenie szczęścia zupeł­
nego na ziemi. 

Ostatecznie skończył Lenau swój zawód uwielbieniem w „Don 
Juanie" rozkoszy zmysłowych. Lenau w „Fauście" zbliżył się do Mus-
seta (wiary w Boga), w „Albigensach" do Vigny'ego, tj. wychodząc, 
ze stanowiska Byrona, niemożności pogodzenia złego z istnieniem Boga, 
popadał raz w zapomnienie o Bogu (w „Albigensach"), drugi raz 
zbliżał się do wiary w Niego — w „Fauście", w „Savonaroli" znowu 
porzucał stanowisko Byrona, aby rzucić się w objęcia mistycyzmu, 
a w „Don Juanie" uwielbić rozkosze zmysłowe. Jest więc w tym poecie 
rozdźwięk, przerzucanie się z jednych uczuć w drugie, stąd pomimo 
wielkich poetycznych zdolności, wpływu na późniejszych nie wywarł. 

H e n r y k H e i n e . Marzycielstwo ze zmysłowością łączyło się 
u Heinego (w tern nowy i oryginalny), z wyszydzaniem siebie samego, 
swych marzeń i ideałów. Ponieważ w rozkoszach zmysłowych widział 
jedyne szczęście, był nieprzyjacielem chrześcijaństwa: „sensualistyczny 
nihilizm stanowił osnowę jego poglądu na świat". Trafne są uwagi 
p. Zdziechowskiego co do charakteru Heinego, jego patryotyzmu, po­
pularności, powodów tejże, bajronizmu, który głównie objawił się 
w walce przeciw stosunkom politycznym i społecznym, których inni 
bajroniści (Lenau, Vigny, Musset) nie poruszali. Po wytłumaczeniu 
uwielbienia Heinego dla Napoleona i Rosyi, mówi ρ. Z. o przeważnym 
wpływie Saint-Simonistów na przekonania poety. Zasady Saint-Simo-
nizmu odbiły się w pismach Heinego: „Szkoła romantyczna" i „Historya 
religii i filozofii w Niemczech". 

Kończy się rozdział o Heinem ustępem bardzo pięknie napisanym, 
z którego wypisujemy, co następuje: „Ale Heine. . . ten nie znał ani 
miłości bliźniego, ani pragnienia poświęceń, a natomiast wyobraźnię 
miał bujną i zmysły gorące, więc, sądząc świat tylko ze stanowiska 
własnych żądz, wyrabiał sobie poglądy bardziej określone, niż Byron, 
lecz krańcowo niszczycielskie, bo marzył o zerwaniu więzów politycz­
nych, społecznych, a przedewszystkiem religijnych tylko w tym celu, 
aby na zgliszczach chrześcijaństwa upajać się szałem zmysłów, wzno­
sząc ofiary na cześć ,świętej', a sponiewieranej przez wyznawców 
Chrystusa materyi. WTięc zbliżał się do Byrona o tyle tylko, że wraz 
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z nim nie przebierał w środkach do napiętnowania obłudy istniejących 
stosunków, ale niepodobna go za to ochrzcić, jak Brandes, mianem 
spadkobiercy Byrona". 

Z negacyi Byrona wyrósł sensualizm, spirytyzm i pesymizm. 
Dotychczas mieliśmy przedstawicieli spirytyzmu i sensualizmu, pesy­
mizm objawiał się u nich tylko częściowo; pierwszym pesymistą nie-
tylko już co do wniosków, ale i co do punktu wyjścia, jest hr. Gia­
como L e o p a r d i (1798 —1837). Około r. 1820, wskutek nadmiernej 
pracy i smutnego życia, doszedł Leopardi do filozofii, która da się 
streścić w następujących jego własnych słowach: „świat cały jest ni-
czem, a wszystko co dobre, polega na ukochanych złudzeniach". Poeta 
zapadał często w nirwaniczne marzenia, lecz ponieważ nicość nic nie 
daje, lepsze już jest zjecie, bo choć pełne cierpień, zła i nieszczęść, to 
jednak są w niem złudzenia i ludzie tyle tylko są szczęśliwi, o ile im 
podlegają i o ile są one wielkie i wspaniałe. Poeta w początkowych 
swoich utworach lirycznych („Bruto Minore") walczy jeszcze z fatum, 
z koniecznością, później jednak dochodzi do przekonania, że walka ta 
jest próżną, bezcelową. Daremne wszelkie trudy i skargi, złudą jest 
miłość i szczęście, piękno, ale tych złud trzymać się należy, aby nie 
upaść pod nawałem bólów życia. Od r. 1826 datuje się zwrot w jego 
przekonaniach, poczyna odrzucać złudzenia, chce zbadać nagą prawdę, 
wiodła go jednak w badaniach sama tylko ciekawość i to przewrotna, 
pochodząca z upodobania w rozdrażnianiu najdotkliwszych stron duszy 
własnej. Burzył więc te ułudy, nie zastępując ich niczem: niszczył 
bezcelowo. W studyach owych filozoficznych chodziło jeszcze przytem 
Leopardiemu więcej może o formę, wyrobienie języka filozoficznego, 
niż o treść, co przy braku serca, współudziału dla cierpień i nędzy 
ludzkiej, sprawiło, że wpływu temi studyami („Historya rodu ludzkiego", 
„Dyalogi", „Myśli") nie wywarł żadnego. 

I ta jednak naga prawda nie przyniosła mu, jak się spodziewał, 
smętnej przynajmniej rozkoszy; sądzi wkońcu, że prawda ta, którą mu 
dała nauka, powinnaby być dla wszystkich ukryta, wraca więc znowu 
do złudzeń, a spokój znajduje albo w samotności, albo doskonalszy 
jeszcze w śmierci, bo ta uwalnia od wszelkiego czucia. Podobnie 
i w utworach lirycznych z ostatnich lat życia czuje ból życia, a schro­
nienie od nich widzi albo w złudnych marzeniach, albo w śmierci. 
Wreszcie pod sam koniec życia dochodzi do przekonania, że śmierć 
i miłość to dwie siostry, bo miłość cierpieniem swojem uczy, że życie 
a ból to jedno, a jedyne z niego wybawienie: śmierć; spokoju jednak 
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i ukojenia nie szukać w samej śmierci, bo ta nic już nie daje, ale 
w nirwannie, w kontemplacyach śmierci, w tej rozkoszy konania, w po­
czuciu zamierania wszelkich żądz i pragnień. Zaprzeczył więc w końcu 
życia temu, w co wierzył w jego początkach: przedtem wiedza była 
złem, a złudzenie jedynem szczęściem, teraz wiedza — dobrem, a złu­
dzenie największem złem, bo źródłem ich nasze żądze, a te, z natury 
rzeczy bezgraniczne i przeto nie dające się urzeczywistnić, mają za 
nieuniknione następstwo — ból. Poznawszy tę prawdę zasadniczą, tra­
fiamy na jedyną drogę, prowadzącą nie do szczęścia dotykalnego, bo> 
to możliwem nie jest, ale do ciszy, do spoczynku, do nirwanny. Wy­
szedł więc Leopardi z bajronizmu, skończył na buddyzmie — na toż­
samości życia i bólu. 

W ostatnim rozdziale p. t. „Nirwana", zastanawia się p. Zdzie-
chowski nad znaczeniem pesymizmu w czasach dzisiejszych, nad jego 
początkami i nad przyszłością. Nirwana, o którą kazał się starać Budda, 
nie jest nicością, lecz „przeciwieństwem tych uczuć wszystkich i roz­
koszy, których pojęcie lub przedsmak daje ziemia, jest wiekuistym 
spokojem, pewnością wyzwolenia z pod jarzma wszechświatowego istnie­
nia, wszechświatowych przewrotów i przeobrażeń". 

To samo przeczuwał Leopardi, to samo wyrozumował już na 
mocnych podstawach Schoppenhauer, a naukę jego, w gruncie szla­
chetną, zamienił Hartmann w właściwy pesymizm. W Europie pesymizm 
z powodu samych już klimatycznych stosunków, nie był możliwy, roz­
wijał się też tylko sensualizm i spirytualizm, które autor utożsamia 
z humanizmem i chrześcijaństwem. 

Po zwięzłem przedstawieniu dziejów sensnalizmu i spirytualizmu 
od czasów najdawniejszych do najnowszych, kończy p. Zdziechowski 
nadzieją, że ludzkość, przeświadczona obecnie o „wszechpotędze samo-
lubstwa i zasadniczej przewrotności natury ludzkiej", zwróci się ku 
niebu, ku Kościołowi, który sam tylko może jej dać skuteczną pomoc 
w walce z materyą. 

Taka jest treść dzieła, napisanego stylem i językiem — z wyjąt­
kiem dwóch czy trzech błędów — bardzo dobrym, nieraz wysoce poe­
tycznym. Książka świadczy o bardzo sumiennych i gruntownych stu-
dyach, z wynikami jej i sądami zgadzamy się w zupełności; tu i ówdzie 
mielibyśmy do zaznaczenia pewne, drobne zresztą, wątpliwości, ale 
nie zajmując się epoką, objętą tern dziełem, nie mamy na tyle pewności 
siebie, aby jej silniej zaakcentować. 

Dr. Antoni Ш. Kurpiel. 
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Tatry pod względem fizyczno-geograficznym. Opisane przez d-ra An­
toniego Hehmana. Z dwiema mapkami. We Lwowie 1895. (Str. VII I 
i 173). 

„ W niniejszej pracy znajdzie czytelnik przedstawienie wszystkich 
(o ile to było możebnem), do fizycznej geografii Tatr należących, szcze­
gółów. Jest ona przeznaczona zarówno dla tych, co zwiedzają Tatry, 
jak i dla tych, którzy ich widzieć nie mogą. Pierwsi znajdą w niej 
wskazówki, jak na Tatry patrzeć i czego w nich szukać należy, drudzy 
mogą z niej nabrać wyobrażenia o najpiękniejszym, a pod względem 
przyrodniczym najważniejszym i najwięcej na uwzględnienie zasługu­
jącym zakątku naszej ziemi". Temi to słowy określa szan. autor we 
„Wstępie" treść i cel swej książki, a sądzimy, iż każdy, kto zajmuje 
się geografią kraju ojczystego, przeczyta tę książkę zapewne z wielką 
przyjemnością i korzyścią dla siebie. Nie jest to mniej lub więcej luźne 
zestawienie mnóstwa godnych uwagi szczegółów, dających nam poznać 
osobliwe Tatrom zjawiska fizyczno-geograficzne, nie jest to goły tylko 
opis, odmalowanie, czy charakterystyka owych tak sympatycznych nam 
olbrzymów górskich, które od tylu wieków dzierżą straż na kresach 
południowych ziemi polskiej — ale szczegóły te i fakta grupuje i wiąże 
z sobą autor w sposób umiejętny, odpowiadający wymaganiom nauki, 
wszędzie stara się wyśledzić wzajemny ich związek naturalny i zależ­
ność jednych od drugich pod względem przyczynowym. Powstała stąd 
monografia niepośledniej wartości, obejmująca po raz pierwszy, o ile 
nam wiadomo, w jednym całobrazie wszystkie zbadane dotychczas, 
a godniejsze uwagi właściwości geograficzn.e Tatr, a mogąca zarazem 
służyć i za podstawę do obszerniejszych tego samego przedmiotu opra­
cowań. 

Autor zużytkował zręcznie materyał naukowy, jaki dotychczas 
zebrano i złożono w specyalnych monografiach, ale spostrzega się też 
na każdej niemal karcie, że sam osobiście zapoznał się na miejscu 
z przyrodą, którą tak starannie kreśli i analizuje, że patrzył własnemi 
oczyma na jej osobliwości i cuda. Choć to rzecz naukowa, jest ona 
przecie z wielkiem napisana ciepłem, co podnosi jeszcze jej poczytność, 

„Wstęp" zawiera kilka lekko rzuconych uwag o poczuciu piękna 
przyrody u różnych ludów, starożytnych i nowożytnych. Obok spo­
strzeżeń trafnych są tu także niektóre asercye, które za bardzo do­
wolne, w każdym razie nieuzasadnione uważać musimy, np. że wieki 
średnie były czasami moralnego i intelektualnego upadku i dlatego 
osłabło w tym okresie odczuwanie piękna przyrody, lub że zamiłowanie 

р. Р . T. X L I X . 8 
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tego piękna stało się w naszych czasach własnością ludzi w y k s z t a ł ­
c o n y c h (tylko?), ale że autor wkracza tu in terrain aliénant, przeto 
do usterków tych czytelnik nie będzie przywięzywal wielkiej wagi. 

Rzecz właściwa zaczyna się od opisu ogólnej budowy Karpat. 
Dr. Rehman zastanawia się tu nad orograficznym związkiem ich z Al­
pami, Bałkanami i Sudetami, przedstawia ich budowę łańcuchową i po-
dnje nowy, oryginalny podział Karpat, oparty na stosunkach zarówno 
geologicznych, jak oroplastycznych. Oto za linię dzielącą Karpaty 
wschodnie od zachodnich woli przyjmować doliny Laborci, Osławicy 
z Osławą i Strwiąża, jako stanowiące jedno zagłębienie. 

W rozdziale następnym poznajemy „wielkie zapadłości podta­
trzańskie" czyli Podhale, mianowicie doliny: Nowotarską z jej torfowi­
skami, l iptowską i Spiską. Autor rozbiera tu między innemi różne po­
glądy na genezę torfowisk (t. zw. w gwarze miejscowej „borów") No­
wotarskiej doliny. Kwestya to bowiem arcyciekawa dla geologów, gdyż 
najobszerniejsze błota zaległy sam wododział między Orawą i Dunajcem, 
a zatem wyniosłość pochyłą na dwie strony, z której woda, czynnik nie­
zbędny w tworzeniu się torfowisk, bez wielkiego trudu mogła spływać, 
nie powodując formacyi torfowej. Autor oświadcza się przeciw hipo­
tezie Altha, który początek tej formacyi odnosi do okresu! odowego, 
kiedy lodowce tatrzańskie, zatarasowawszy ujścia doliny Nowotarskiej, 

' wywołały, niby skutkiem tego, spiętrzenie się wód rzecznych i zalanie 
niemi całej doliny na czas dłuższy, — stwierdza natomiast na podstawie 
kilku przykładów, wziętych z Karpat i innych okolic, że powstanie 
i rozwój torfowisk możliwe są także w miejscach pochyłych; dosta­
tecznym zaś powodem do powstania torfowisk nowotarskich, zdaniem 
autora, jest sama nieprzepuszczalność gleby, której następstwem musi 
być nieodzowny stały zasób wilgoci. 

W dalszym ciągu opisuje i rozbiera autor ogólną budowę Tatr, 
ich znaczenie hydrograficzne, tudzież stosunki geologiczne, przechodzi 
wybitniejsze tarasy (jamski, furkocki, szczyrbski, batyżowicki, wielicki 
i t. d.) i poświęca szczególną uwagę zwałom lodowcowym, progom, je­
ziorom, mozgrowiskom i innym tworom, biorącym początek w okresie 
lodowym, a dowodzącym, że Tatry w okresie tym silnemu uległy za­
mrożeniu. Lodowce schodziły naonczas do wysokości 800—900 m. nad 
poziom morza, a granica wiecznych śniegów leżała o całe 800 m. niżej 
niż dzisiaj, t j . w wysokości 1500 m. 

Dokładnie i starannie opracowany jest także rozdział, traktujący 
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o rzeźbie Tatr, t j . postaci i kierunki ich głównego pasma, tudzież ra­
mion bocznych, grzbietów, wierzchołków i dolin. Niemniej zajmujące 
są ustępy, poświęcone wodom tatrzańskim i wpływowi ich na ukształ­
towanie tych gór. Przy tej sposobności objaśnia autor, w jaki sposób 
powstały doliny, kotły górskie i jeziora wogóle, a w szczególności 
w Tatrach. 

Z kolei następuje opis słynnych i nader ciekawych pieczar ta­
trzańskich (jaskinie w Kobylim Wierchu, grota Alabastrowa, Lodowa 
; t. d.), zapoznający nas bliżej z wnętrzem Tatr i podziemnem dzia­
łaniem wód tamtejszych. Węgierski geolog Roth odkrył w grocie 
w Nowym Wierchu (pasmo Bielskich Tatr) liczne szczątki zwierząt 
z okresu lodowego, należące do '28 gatunków kręgowców, z których 
część pewna albo już wyginęła, albo przeniosła się w okolice bardziej 
na północ leżące. 

Kreśląc stosunki klimatyczne Tatr, zaznacza dr. Rehman między 
innemi korzystny dla Galicyi wpływ ich na rozkład deszczów, nastę­
pnie przedstawia szczegółowo rozmaite zjawiska okresu lodowego w Ta­
trach, porównywając je z analogicznemi faktami w Alpach i innych s}'-
stemach górskich. Za przyczynę, dającą początek temu okresowi, uważa 
autor, idąc za Partschem (Gletscher der Vorzeit), spotęgowanie się ilości 
opadów wodnych, względnie obfitości śniegów zimowych. Rzecz oczy­
wista, że takie tłumaczenie postawionej kwestyi nie wyjaśnia, wskazuje 
bowiem tylko główny czynnik, a nie dociera do przyczyny ostatecznej 
owej zmiany klimatycznej, która wywołała zjawiska ,znamienne epoki 
lodowej. Prawda, że na zadowalniające wyjaśnienie przyczyn okresu lo­
dowego nikt podobno jeszcze się nie zdobył. 

Ostatnie dwa rozdziały poświęcone są rozbiorowi cech charakte­
rystycznych flory tatrzańskiej, jej powinowactwa z roślinnością podbie­
gunową i alpejską, wartości ekonomicznej lasów i hal, przyczem autor 
porusza tu także naglącą coraz bardziej potrzebę zakładania stacyj kli­
matycznych, wreszcie opisowi hal orawsko-liptowskich. Rzecz całą za­
myka zestawienie szczupłych dotąd wiadomości o śladach człowieka 
przedhistorycznego, napotkanych w Tatrach. Podług Schaffhausen'a 
człowiek ten miał należeć do fińskiego szczepu rasy mongolskiej. 

Dwie dołączone mapki, przedstawiające w -ogólnych zarysach: 
jedna zachodnie Karpaty, druga Tatry pod względem oro-hydrograficz-
nym, ułatwiają czytelnikowi zrozumienie wykładanego przedmiotu. 

H. Libiński. 

8* 
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Budownictwo ludowe na Podhalu. Przez Władysława Matlakowskiego. 
Kraków. Nakładem Akademii Umiejętności. • 

Na podobieństwo niejednej już epoki w historyi, przejawia się 
za dni naszych osobne, znamienne rozmiłowanie w przyrodzie. W życiu, 
pieśni czy powieści, znaczy się pewne rozbudzenie uśpionego przez 
czas dłuższy kultu piękna w naturze. Znużony sztucznością otoczenia 
i warunków bytu człowiek, zatęsknił za świeżością wrażeń odbieranych 
w górach czy lasach, morskich przestrzeniach czy pustkowiach. Ruch 
odśrodkowy wyrzuca corocznie z miast krocie mieszkańców, żądnych 
wiejskich wczasów. Z tej okazyi, coraz to nowe miejscowości paso-
wanemi zostają na stacye klimatyczne, owszem, pątnicy zdrowia, wa­
kacyjne drużyny, często na własną rękę prowadzą wycieczki eksplo­
racyjne, odkrywając raz po raz uprzednio nieznaną prawie, lub za­
pomnianą ziemię obiecaną. 

Ileż takich odkryć i u nas się znalazło w miarę jak zacieśniały 
się śluby współczesnych pokoleń z przyrodą! Różnego pokroju Kolum­
bowie, ogłaszając światu własne zdobycze, wzbudzali naśladowców, 
spieszących na ich wezwanie. Zapomniane, zaniedbane Tatry zaroiły 
się nagle od turystów, myśliwych, cudzoziemców. Prym w tej kar­
packiej Ameryce trzyma Zakopane, odkąd mu Kolumbem został Chału­
biński. A choć z pewnością w górach naszych nie brak równie malo­
wniczych, a niemniej zdrowych punktów, Zakopane miało dziwne 
szczęście do ludzi i pr«ez ludzi. Wielki lekarz stwierdził higieniczne 
korzyści tej zacisznej doliny, i ściągnął tu pierwszych pielgrzymów 
zdrowia. Największy z naszych powieściopisarzy rozsławił opowiadania 
Sabały i w lot pochwycił gwarę miejscową. Ma już Zakopane swego 
poetę w osobie Kazimierza Tetmajera, ma swego malarza nadwornego, 
skończonego artystę z pendzlem czy piórem w ręku, p. Witkiewicza, 
ma nieprzeliczonych wielbicieli, miłośników, dworaków majestatu gór 
niebotycznych. . A orzeźwiające stąd wpływy nietylko krzepią ciało 
i zapalają wyobraźnię: hartuje się i dusza w obcowaniu z przyrodą, 
owszem, samaż mowa ojczysta nabiera gromkiego zacięcia wśród tych 
górali, posługujących się starodawnemi zwrotami, posiadających tak 
bogate i malownicze wyrazownictwo. 

Słyszymy nieraz narzekania na pewną zmartwiałość naszego języka, 
zacieśnionego w szczupłych granicach powszedniej mowy lub skamie­
niałych form książkowych. Języki żyjące zwykły dwoma środkami 
ożywiać się i wzbogacać, bądź przekładami z obcych literatur, nagina-
jącemi styl do oddawania cudzych obrazów i myśli w nowych kształtach, 
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bądź, i to daleko więcej, stycznością z ludem, przyswajaniem sobie 
gwary prostaczków, nieraz tak obfitej w trafne, oryginalne a swojskie 
określenia. 

U nas i styczności z ludem niewiele, i ciekawości obcych lite­
ratur za mało, i stąd ubóstwo nie wzbogacającego się normalnie języka. 
Tak zresztą jesteśmy obojętni na te dwa źródła przewodnie cennych 
nabytków, iż gdy nam je kto otworzy, za nic sobie mamy jego znoje. 
Najlepszym tego dowodem spuścizna po niedawno zmarłym ś. p. d-rze 
Władysławie Matlakowskim. Za życia nie doczekał on należytej oceny 
tak wyczerpującej pracy, jak swego studyum nad Hamletem, którego 
przyswoił mowie ojczystej, zgłębiając filozofię ponurego dramatu. W tej 
chwili znawcy podziwiają oryginalność poglądów, głębokość spostrzeżeń, 
oraz stylowe bogactwo tego dzieła. Otóż jednoczesne poznanie innej, 
skromniejszej pracy autora wskazuje, iż nietylko łamiąc się z tru­
dnościami Szekspira posiadł rzadkie językowe dostatki, lecz że i z gó­
ralskiej gwary zaczerpnął niemało też skarbów, wzbogacających sposób 
jego pisania i żartki potok obfitego wyrazownictwa. 

Zostawiając innym ocenienie wyczerpującej o Hamlecie księgi, 
dziś chcielibyśmy zwrócić czytelników uwagę na ŕzecz o budownictwie 
ìudowem na Podhalu, utopioną w wydawnictwach Akademii Umiejętności, 
gdzie ogół niezwykł szukać lektur przygodnych i podręcznych, zaczem 
ogromną sumę pracy i ciekawego materyału przysuwa kurzawa, wła­
ściwa uczonym nakładom akademicznym we wszystkich krajach. Upo­
mnieliśmy się niedawno za „Rzpltą Babińską" p. Windakiewicza, upo­
minamy dziś za książką p. Matlakowskiego, niosącą żywiczną woń 
lasów zakopańskich, macierzankowe zapachy łąk górskich, czyste po­
wiewy wyżyn, i to orzeźwienie, to uspokojenie szczytów: 

Über allen Gipfeln 
Ist Euh. . . 

Autor snać należał do rzędu gorących Zakopanego fanatyków. Z mi­
łością zaczyna rzecz swoją o tem budownictwie oryginalnem, a goto-
wem dziś zaginąć pod naciskiem konwencyonalnej banalności, która 
napływa do tego uprzywilejowanego, zakopanego dotąd i odciętego od 
świata zakątka. Radzi na gwałt bronić i ocalać ślady i pomniki ro­
dzimej kultury, mowy, sztuki, bo wszystko naraz ginie w zetknięciu 
z ludźmi, i bodaj idące pokolenie zachowa jeszcze odziedziczoną po 
ojcach własną, samorodną oryginalność. 

Początek śmiało porównać można z najpiękniejszemi kartami ślicznej 
książki Witkiewicza p. t.: „Na Przełęczy". Zauważywszy, iż w Zako-
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panem, skoro tylko czegoś jest obficie, to zaraz ponad miarę, autor 
dodaje: „jak wody, to wody bez końca, jak kamieni, to kamieni bez 
liku". Oto próbka stylowa, świadcząca o wspomnianem bogactwie wy­
razów i ożywieniu formy: „Taka obfitość tego żywiołu, od którego 
zależy jędrność i soczystość roślinnej przyrody, że człowiekowi zdaje 
się, jakoby stał się stworzeniem ziemno-wodnem: dokoła huczą górskie 
potoki, z łoskotem spadają siklawy, szumią rzeczki, bełkocą krymce, 
sypie kapuśniaczek, pluszcze deszcz, zacina żłodź, leje ulewa, zatapia 
nawałnica, ogarnia świat widzialny nieprzejrzana chmura, przenika 
wszystko gąszcz mgły, kapią przez dach krople, sączy się woda z na-
deptanej młaki, a nawet w pogodę bielą się trawy od rzęsistej rosy". 

Z taką na palecie swej obfitością barw, oczywiście autor umie 
kreślić świetne, pełne życia i malowniczości obrazy. Czyż to np. nie 
ustęp gotowy z „Pana Tadeusza", prozą pełną poezyi powtórzony: 
„Na ogrodach lśni się cudownej zieleni trawa, przerosła wspaniałemi 
szczerbakami i rożnem okazałem kwieciem, rozpościera się runo gęstej 
koniczyny, dorodne złote pasy jęczmienia; siedzą na czarnej borowinie 
krzaczaste, z rozczapierzonemi, sinemi liśćmi kapuściane głąby". Ubo­
lewając nad wylesieniem, nad klęskami, idącemi w ślad ogołocenia 
wyżyn, autor unosi się nad olszyną, bez ludzkiej siejącą się pomocy: 
„taka bujność i gęstość tej poczciwej drzewiny, gojącej rany obnażonej 
ziemi". Takich szczęśliwych zwrotów pełno w książce ś. p. Matla­
kowskiego. Wszelako nie one stanowią rdzennej wartości sumiennej 
pracy, ratującej od zagłady znikającą tradycyę miejscowej, naiwnej 
sztuki. Szukamy etnograficznych zabytków na obcych i zaniklých ple­
mionach. Autor niniejszego studyum zaklina, aby raczej czuwać nad tą 
spuścizną bliżej nas obchodzącą, a przechodzącą u górali z ojca na 
syna oryginalnością budownictwa i samorodnej ornamentyki. Wskazuje, 
jak tam wszystko zastosowane do wymagań klimatycznych, do wa­
runków życia górskiego, do stosunków miejscowych. „I tak wszystko—· 
cały dom związany jest z życiem górala, który, stary i osłabiony, na­
słuchuje, rychłoli w powale zacznie strzelać na znak, że i jego godzina 
wybiła. Tymczasem kocha go, zna jego szmery i gadanie; bo dom 
drewniany, to nie martwy twór, jak murowaniec: schnie on, paczy się, 
wykręca, zapada, trzeszczy od napadów wichru halnego, drży przy 
spadanin nawały śnieżnej z dachu, lecz, aby to wszystko poznać, od­
czuć i opisać, trzebaby wżyć się w życie ludu, w życie ciekawe i pełne 
śladów z zamierzchłych czasów, które dziś mąci się i zaciemnia na 
zawsze, jak oko konającego1". 



Temi słowy kończy ś. p. Matlakowski wyczerpujące studyum 
budowy chat góralskich, przyczem w pewnej mierze wniknął i w życie 
mieszkańców wyżyn, i z ich gwary, przypominającej Rejowe nieraz 
zwroty, przysporzył nowych dostatków mowie ojczystej. Umieścił nawet 
w końcu słowniczek niektórych, bardziej charakterystycznych wyrażeń 
ludowych, niezmiernie pod względem filologicznym ciekawych. Tekst 
dopełniają bądź ładne ilustracye, bądź tablice przedstawiające prze­
różne szczegóły z podtatrzańskich osad, wsi i domów. Skarbnica to 
etnograficzna, ze wszech miar zasługująca na zaszczytny nakład. Aka­
demii Umiejętności. 

M. 

Kwestya lennego zwierzchnictwa Polski do Pomorza za czasów 
Kazimierza Wielkiego. Kazimierę J. Gorzycki. Lwów 1895. 

Pracę swą rozpoczyna p. Gorzycki od omówienia procesu Polski 
z Zakonem krzyżackim w r. 1422, kiedy to przyjechał do Polski ko­
misarz papieski Antoni Zeno, by ustalić podstawy zawrzeć się mają­
cego pokoju. Powodem ówczesnego sporu było Pomorze, które Krzy­
żacy mieli bezpodstawnie, podobnie jak ziemie chełmińską i micha-
łowską, dla siebie zagarnąć. Krzyżacy zasłaniali się dyplomem pokoju 
kaliskiego, stwierdzającym, że ziemie te oddał im Kazimierz Wielki 
in perpetuarti elemozynam. W oskarżeniu z r. 1422, te pełne znaczenia 
czytamy słowa: Krzyżacy summam 80 marcharum argenti puri, пес non 
certuni numerům equorum, ас certa stamina panni serricei et lanei ac 
alias res praefato domino Kazimiro Segni et suo Begno Poloniae annis 
singulis in signum subiectionis ac recognition-is dominii persolverunt... 
Jedněm słowem, Zakon przyjął był Pomorze wraz z ziemią chełmińską 
i michałowską od Kazimierza Wielkiego w lenno, a skoro obowiązku 
wobec Polski nie dopełnił, to Zakon „winien był zwrócić ziemie sporne — 
jako buntowniczy wasal — za félonie". 

O kwestyi lennego zwierzchnictwa Polski do Pomorza za czasów 
Kazimierza Wielkiego pisali: dr. Caro i ś. p. Józef Szujski, a z lekka 
dotknął jej również prof. Semkowicz w swoim „Rozbiorze Kroniki Dłu­
gosza"; mimo to kwestya ta, zdaniem p. G., daleką była od rozstrzy­
gnięcia. 

Zdaniem p. G., istniał bezwarunkowo między Kazimierzem Wiel­
kim a Zakonem stosunek zwierzchnictwa lennego z ziem odstąpionych 
w r. 1343 Krzyżakom. Dowody na to (oprócz cytatów ze źródeł) 
przytacza autor następujące: 1) Polska płaciła świętopietrze; gdy Za-
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kon krzyżacki z ziem pomorskich przestał płacić świętopietrze, upomi­
nali się o nie papieże: Benedykt XI I . i Klemens VI., nie uważając, 
wcale krajów tych za własność Krzyżaków. 2) Wszyscy świadkowie, 
przesłuchiwani w procesie w r. 1422, stwierdzają, że Krzyżacy przy­
syłali Kazimierzowi Wielkiemu i Ludwikowi Węgierskiemu presertim 
de terra Pomoraniae jako daninę: pieniądze, żywność, konie, sokoły 
i byli obowiązani do niesienia zbrojnej pomocy. 3) Krzyżacy nie zbi­
jali nigdy zarzutu, że byli do pomagania Polsce za otrzymane beneficia 
zobowiązani. 4) Udając się o opiekę do Jadwigi przed grożącą im 
wojną z Polską, napisali Krzyżacy: Und das der Orden und wir euch 
gerne dienen, nach als wir deme atlirdurchl. fürsten euwirm attirlibsten 
Vater egenant vorgethan haben und auch König Kazimír seligs Gedechtniss 
gethan haben. 5) Kazimierz Wielki zwiedzał Pomorze tanquam loca suo 
dominio subiecta. 6) Polscy dyplomaci musieli w r. 1422 ignorować 
układ kaliski jedynie dlatego, bo do straty dyplomów wystawionych 
przez Krzyżaków przyznać się byłoby dla nich prawdziwą klęską. 
Zaginienie tych dyplomów tłumaczy zaś pan G. takiem przypuszcze­
niem. Po r. 1370: „Musiał Opolczyk sromotnie opuszczać Kraków... 
Darowywać uraz książę nie łubiał. Był, co prawda, dość bezsilny — 
jeżeli więc chciał się mścić, to mógł to tylko drogą tajną, nielegalną. 
Jechał do swych posiadłości na granicy państwa zakonnego; zemsta, 
interes najbliższej przyszłości i przyjaźń dla Krzyżaków mogły go 
bardzo łatwo skłonić, że uwiózł z sobą dyplomy z skarbca królewskiego, 
oddał je Wielkiemu Mistrzowi i otrzymał Schweiggeld w formie bez­
powrotnych pożyczek... Przyznać się do podobnej machinacyi otwarcie 
nie mógł, szerzył tylko różne wieści, które wyszły na jaw dopiero 
w r. 1422". 

Taka jest treść rozprawy pana G., napisanej z uznania godną 
sumiennością i odznaczającej się znakomitem wysnuciem wniosków 
z pracowicie zebranego materyału. „Kwestya lennego zwierzchnictwa 
Polski do Pomorza" wskazuje wymownie, z jakiej jej autor wyszedł 
szkoły; pisana jest bowiem w ten sposób, jaki cechuje wszystkie ce­
nione rozprawy uczniów ś. p. Liskego. Szkoda prawdziwa, że roz­
prawę tę szpecą nad wyraz liczne błędy drukarskie, i że styl autora 
czasami nie jest wolnym od usterek. 

Przecz naturalna, że usterki te nie zmieniają wartości pracy, która 
jest nader cennym przyczynkiem do dziejów naszych w XIV. wieku. 

L. M. Dziania. 



Sługa Chrystusowy W samotności, czyli dziesięciodniowe rekolekcye. Wed ług 
ks. Jana Krasseta. War szawa . Nakład Gebethnera i Wolffa. 1896. 

Rozmyślania dla wiernych. Przez ks. Chaignon. Przekład z francuskiego. Drugie 
poprawne wydanie . 4 tomv. Warszawa . Nakład Gebethnera i Wolffa. 
1895. 

Wykład tajemnic Różańca świętego. Przez ks. Karola Ludwika Gay. Z drugiego 
wydania francuskiego przełożył biskup Henryk Piotr Kossoivski. °1 tomy. 
War szawa Nakład Gebethnera i Wolffa. 1895. 

Nazwiska Crasseťa, Gay'a, Chaignon'a za dobrze znane w asce­
tycznej literaturze, abyśmy ich pisma potrzebowali zachwalać. Dzięki 
Bogu, obudzą się widocznie potrzeba poważnych, doborowych książek 
ascetycznych, kiedy jedna tylko księgarnia — prawda, że i zasobna 
i ruchliwa — wystąpiła od razu z trzema przekładami dzieł, obrachowa-
nych na publiczność szczerze pobożną a zarazem bardziej inteligentną. 
Zwłaszcza dla księży, dla klasztorów wielkiej wagi to nabytki. Ka­
znodzieje znajdą nieoceniony skarb w „Wykładzie tajemnic Różańca 
świętego". Treść walczy tu o lepsze z formą, z pięknym, polskim ję­
zykiem; jakże mogło być inaczej, gdy autorem jest ks. biskup Gay, 
tłumaczem ks. biskup Kossowski? „Sługa Chrystusowy w samotności" 
uczy, jak odprawiać roczne rekolekcye; „Rozmyślania" ks. Chaignon'a — 
jak owoce, w czasie rekolekcyj zdobyte, przez rok cały za pomocą co­
dziennych rozmyślań przechowywać. 

Ceremoniał parafialny. Przewodnik liturgiczny dla duchowieństwa pa­
sterstwem dusz zajętego. Napisał ks. Antoni Nowowiejski, magister 
św. Teol., prof, semin. duchów, w Płocku. Tom drugi. Warszawa 
1894. (Cena 1 rubel 40 кор.). 

Ten drugi tom „Ceremoniału parafialnego" jeszcze lepiej się przed­
stawia niż pierwszy 1 . Zawiera on: 1) „Ceremonie pogrzebowe", 2) „Sa-
kramenta święte", 3) „Ceremonie poświęceń", 4) „Rok liturgiczny", 
5) „Niektóre okolicznościowe obrzędy". 

Główną wartość tego dziełka stanowią wskazówki, których gdzie­
indziej znaleść nie można; mianowicie w każdym rozdziale osobne 
przepisy dla: „Organisty", „Zakrystyana". „Ministranta" i „Wiernych". 

Bardzo też trafnie zwraca autor uwagę na niektóre nasze wiekowe 
nieuwagi liturgiczne. I tak podzielamy jego zapatrywania co do kie­
lichów wystawianych przy katafalku zmarłych: że nie mają być praw-
dziwemi przedmiotami liturgicznemi, ale tylko ich naśladowaniami, jedy­
nie do tego użytku służącemi i niepoświęcauemi. Toż na Boże Ciało 

1 P a t r z Przegląd Pow. t. X L I I I . , str. 100. (Zesz. l ipcowy 1894 г.). 



kielichy z patynami do ubrania ołtarza. Także o zasłonach obrazów na 
tydzień Męki Pańskiej dobrze powiedziano. Inne bardzo ważne wska­
zówki, jak: Obchodzenie się z ciałem zaraz po śmierci i t. p. 

Ale z obowiązku swego recenzent musi obejrzeć i drugą stronę 
medalu, czyli wykazać usterki. A co do książki tak praktycznej jak ta, 
ważniejszy to obowiązek, niżby się zdawało. Jużto wogóle rzymska 
akademia liturgiczna w swym organie Epliemcrides liturgicae prosi, aby 
liturgiści raczyli się wstrzymać na jakiś czas z wydawaniem nowych pod­
ręczników, bo ma być wkrótce dokonany przegląd dekretów św. Kongr. 
Obrz. i uporządkowanie ich. Prawda, że szan. autor, pisząc swoją książkę, 
nie mógł jeszcze o tej prośbie wiedzieć. 

Co do szczegółów, to najprzód, mówiąc tak trafnie o granach 
paschału, szan. autor popełnia ten sam błąd 1 co w pierwszym tomie, na­
zywając kadzidłem tak oliban jak bursztyn, kiedy jest niefn tylko 
pierwszy (str. 318 η. 434). Powtóre na str. 66 η. 27 i indziej, przy 
ceremoniach chrztu, słowo rytuału exsuflat szan. autor tłumaczy: „oddy­

cha nad twarzą dziecięcia". Czemuż nie powiedzieć: „dmucha w twarz", 
kiedy exsuflat to właśnie dosłownie znaczy ; a tern bardziej to musi znaczyć 
w swoim kontekście. Bo kiedy chodzi o symbol udzielania Ducha Św., wtedy 
Kościół używa słowa: halat (tchnie, chucha), jak to widzimy w Ponty-
flkale przy ceremoniach poświęcania olejów śś. Odpędzanie zaś czarta 
i udzielanie Ducha Św. są to przecież czynności wręcz sobie przeciwne, 
i dlatego Kościół oznacza je przeciwnemi symbolami i słowami. Potem, 
dlaczego celebrans, adorujący krzyż w WT. Piątek, ma składać „pieniądz 
na tacy" (str. 288 η. 341)? Albo dlaczego w W. Sobotę „między kande­
labrami postawić należy lampek cztery z olejem" (str. 319 η. 435), 
kiedy jest wyraźny dekret Kongr. Obrz., zabraniający na ołtarzu innego 
światła prócz woskowego? Zwyczaj też jest chwalebny podawać kapła­
nowi szczyptę soli, która bardzo dobrzi? oczyszcza palec z oleju Św., 
o tem jednak szan. autor nie wspomina. Szkoda też, że nie powiedziano, 
co chłopiec służący przy rozdawaniu Komunii św. poza Mszą św. ma 
odpowiadać, i czy ma zagłuszać dzwonkiem słowa kapłana: Ecce Agnus 
Bei etc., jak to oni zwykle czynią; i jak się lud obecny w kościele ma 
zachować podczas tego aktu. Albo czemuż-to kazanie ma być po Credo, 
kiedy według racyi liturgicznej i wszystkich liturgistów, właściwe jego 
miejsce jest po ewangelii? 2 

1 Wykazaliśmy go w Brzegi. Bow. t. X L I I I . str. 102. 
2 Jeszcze jedną, nie tak usterkę jakkwestyę, choć w przypisku chcemy 

poruszyć. Przy sakramencie ostatniego namaszczenia, łacińskie lumbi tłuma-



Mimo tych i kilku innych dezyderatów, książka to bardzo poży­
teczna i pouczająca, zwłaszcza dla służby kościelnej, która dotychczas, 
poza miejscowemi, nieraz bardzo wątpliwej wartości tradycyami, nie 
wiedziała czego się trzymać. 

Ks. H. Pydynkowski. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

L'Eglise et le Siècle. C o n f é r e n c e s e t d i s c o u r s de Mgr. Ireland, 
archevêque de Saint Paul. Publiés' par l'abbé Félix Klein. Paris. 
Victor Lecoffre. 

Przed kilkoma laty święcono w Stanach Zjednoczonych stuletni 
jubileusz ustanowienia hierarchii katolickiej na tych Nowego Świata wy­
brzeżach. W 1789 r. papież Pius VI. erygował biskupią stolicę w Bal-
timorze, dla krajów co dopiero odłączonych od Anglii. Pierwszym pa­
sterzem nowej dyecezyi był Jan Carroll, potajemnie wyświęcony na 
ziemi angielskiej. Za przybyciem do Ameryki zastał nieliczną trzódkę, 
złożoną z około czterdziestu tysięcy katolików, rozpierzchłych wśród 
protestanckiej ludności. Zaledwie trzydziestu kapłanów zaspakajało du­
chowne potrzeby owej garstki. W setną zaś rocznicę, samych bisku­
pów Stanów Zjednoczonych, zgromadzonych dokoła swego prymasa 
i kardynała, doliczono się 84. W orszaku ich znajdował się niezliczony 
poczet księży i zakonników, a szczupła zrazu trzoda urosła była do 
dziesięciu milionów katolików, w przeciągu jednego tylko wieku. Zda­
waliśmy w swoim czasie sprawę z owego jubileuszu, na którego tle 
występowała poważnie dzielna postać kardynała Gibbons'a, ósmego 
z kolei następcy biskupa Carrolla. Odtąd, nietyłko rozwój katolickiego 
Kościoła w Ameryce coraz się potężniej uwydatnia, lecz nadto, wy­
jątkowo pomyślne warunki i swobody pozwalają coraz to znakomit-
szym osobistościom ujawniać czynem i słowem otrzymane z niebios 

^dary. Najczęściej i najsilniej płynie ku starej Europie z za morza do-

czy sz. autor (wprawdzie zgodnie z Wujkiem) przez „biodra" zamiast „lędź­
wie". W XVI. w. dwa te słowa nie miały może ściśle odgraniczonego zna­
czenia, dziś jednak „lędźwi" tj. miejsc po obu stronach kości pacierzowej 
nad kością krzyżowTą (os sacrum) nikt nie nazwie „biodrami" (coxae). Eacya 
zaś tego namaszczenia jest bardzo ważna, gdyż z kręgów lędźwiowych wy­
chodzą nerwy voluptatis venereae. 
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niosły głos arcybiska z Saint-Paul, m-gra Trelanda. Mąż to niezwykłą 
wymową obdarzony, krystalizujący poniekąd w sobie geniusz młodej 
a katolickiej Ameryki. Urodzony w Irlandyi w 1838 г., dzieckiem 
towarzyszył rodzicom, emigrującym na drugą Atlantyku stronę. Ojciec, 
prosty cieśla, umieścił go w szkółce katedralnej nowo powstającego 
miasta Saint-Paul. Pierwszy tejże dyecezyi biskup, uderzony nadzwy-
czajnemi chłopca zdolnościami, posłał go do Jľrancyi, gdzie się dalej 
kształcił, a za powrotem do stanu Minnesoty w 1861, otrzymał świę­
cenia kapłańskie. Z kolei wikaryusz katedralny i sekretarz biskupi, 
kapelan wojskowy w czasie walki bratniej, proboszcz katedry Saint-
Paul, ks. Ireland, wzniósł się nareszcie aż do godności arcybiskupiej 
w temże mieście. Jedenaście lat upływa, odkąd rządzi dyecezyą po­
wierzoną swej pieczy, a jednocześnie piastuje urząd słowa, w każdej 
ważniejszej okoliczności przemawiając do Ameryki lub o niej mówiąc 
innym narodom ziemi. 

Główne z owych odezwań zebrał ks. Klein, znany magister kon-
ferencyi przy katolickim Instytucie w Paryżu. Wybrał on z oratorskiej 
skarbnicy m-gra Irelanda te mianowicie przemowy, w których ulubioną 
obrabiał tezę — pogodzenia wieku swego z Kościołem, sprowadzenia 
ostatecznego porozumienia między wiedzą i wiarą, wolnością i karno­
ścią, postępem a chrześcijańską nauką i tradycyą. Upragniony to sojusz, 
gdyby go ludzie nie mącili, nie przeszkadzali nadejściu królestwa bo­
żego na ziemi. 

Z kolei znalazła się tu przemowa m-gra Irelanda, wygłoszona 
z okazyi jubileuszu kardynała Gibbonsa; dalej mowa powiedziana na 
setną rocznicę ustanowienia hierarchii katolickiej w Stanach Zjedno­
czonych; kilka konferencyj mianych w Paryżu; nareszcie zagajenie kon­
gresów myśli ludzkiej przy wystawie w Chicago, na temat „postępu". 
Mowa ta chyba nad wszelkiemi innemi doniosłością góruje. W szczepie 
anglo-saksońskim tkwi głęboko pierwiastek religijny. Amerykanie nic 
nie rozpoczynają ani kończą bez uprzedniego wezwania łaski i błogosła­
wieństwa bożego. Nic też piękniejszego nad modlitwę, którą uproszony 
kardynał Gibbons otworzył wystawę, i słusznie zrobił wydawca niniej­
szego tomiku, iż powtórzył tu w całości owo przepyszne wezwanie rosy 
niebieskiej na ludzkie trudy i prace. Mgr. Ireland wieczorem zagaił 
kongres pomocniczy — mający poniekąd zadanie urządzenia wystawy 
ducha i myśli, obok materyalnego popisu dzieł rąk ludzkich. Po krót­
kim wstępie i poglądzie na wszystkie dotykalne przynęty między­
narodowego targowiska i zbiegowiska, mówca wskazał na konieczność 



jednoczesnego ściągania Kolumbów współczesnych, kierowników ducha 
ludzkiego, sprawców wszelakiego postępu. „Bo istota postępu nie za­
cieśnia się w materyalnych granicach, ani też sama sobie nie może być 
końcem. Postęp tkwi w człowieka, nie w materyi przezeń użytej, 
a przejawia się, ilekroć on sam wzrasta w swych zdolnościach i siłach, 
ilekroć opanowuje bezduszne stworzenie ; jeden tylko człowiek, istota 
rozumna i odpowiedzialna, posiada moc postępowania naprzód. Niepo­
dobna zrozumieć właściwego celu Stwórcy, dopóki proch się nie obleka 
w żywe kształty męża. To też tyle dobrego, ile człowiek wzrasta, tyle 
złego, ile się on poniża. Biada też przemysłowi, gdyby miał serca za-
twardzać i w nich poczucie sprawiedliwości zamącać. Biada machinom 
najmisterniejszym. których nielitościwe śruby i koła pozbawić chcą 
dusze ludzkie spokoju i czystości. Praca stawa się przekleństwem, gdy 
przez nią człowiek wprzęga się w zależność materyi , bogactwo naro­
dów zamienia się w bluźnierstwo, jeśli dostatki wiodą ich przywła-
szczycieli do samolubstwa a tłumy wydziedziczonych do nędzy i grze­
chu. Tam tylko istotny postęp się stwierdza, gdzie człowiek się pod­
nosi w górę i naprzód postępuje". 

Tu mówca wskazuje niebezpieczeństwo zwykłych wystaw, świę­
cących wyłączne tryumfy materyi, dających błędne zrozumienie po­
stępu. A najgorszym symptomatem w narodzie bywa wzrost dostatku 
kosztem obniżenia charakteru osobników. Dlatego kongres pomocniczy 
ma poniekąd wlać duszę w martwe współzawodnictwo, a otwierając 
takowy, mgr. Ireland przedewszystkiem pragnie słuchaczy przekonać, 
iż ziemia jest tylko drabiną do nieba, i że największe napozór zdo­
bycze postępu idą na marne, jeśliby w nich człowiek miał zniżać swą 
naturę, zamiast ją uszlachetniać i podnosić. A wszelkie i doczesne za­
biegi winny zdążać do tego wzrostu , który w myśli bożej jest zada­
niem, samemże mianem człowieka. . A imię jego „wzrost" — odzywa 
się wspaniale jeden z proroków, zakreślając poniekąd przeznaczenie 
ludzkości, zmierzającej do coraz wyższego postępu. „Bóg pracuje dla 
człowieka, człowiek zaś dla Boga, ilekroć ludziom służy... Postęp — 
to dalszy ciąg dzieła stworzenia. Zatrzymanie tedy postępu z lenistwa 
lub złej chęci, jest zbrodnią przeciw Stworzycielowi zarazem i stwo­
rzeniu. Ewangelia Chrystusowa jest zakonem postępu, uczącym, iż każda 
rzecz winna być powiększoną i zużytkowaną. Zakopany talent ściąga 
na leniwego sługę najsroższy gniew i' karę". 

Optymistą jest mówca, nie tracący nadziei, że mimo pozornych 
zastojów i cofnięć, ludzkość stale zmierza ku wyżynom , i postępuje 
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ustawicznie. „Nie trzeba tu się zasmucać poszozególnemi zboczeniami 
lub pozorem upadku , lecz zdobyć się na ogólny pogląd, świadczący 
za ogólnem też uszlachetnieniem i postępem... Wiek nasz jest wiekiem 
ruchu, szukania i marzenia... Religia zaś Chrystusowa znajduje się 
wszędzie, gdzie człowiek dla bliźniego pracuje i usiłuje ludzkość choćby 
0 wrłos ku wyżynom dźwignąć, a więc nietylko w kościołach, kędy 
się chwała Boża święci, lecz i na polach , gdzie rośnie zboże dające 
chleb, w fabrykach kędy materya nowe obleka kształty na pożytek 
ludzi, w przybytku filozofa i pisarza, rozmyślających nad uszlachetnie­
niem idących pokoleń , przedewszystkiem zaś tam , gdzie głodni znaj­
dują pokarm, wygnańcy przytułek, słabi pomoc i ulgę". 

W innej znów przemowie arcybiskup Ireland piorunuje przeciw 
p o w s z e d n i e j tylko cnocie. Ona to ludzkość pogrąża-w niemoc i uśpie­
nie. „Więcej niż kiedykolwiek Kościołowi i światu dziś trzeba ludzi 
przerastających ogół, tęższych i śmielszych, widzących dalej, podno­
szących się wyżej. Nawet w małej będąc liczbie, porywają oni za sobą 
tłumy i gotowi ludzkość zbawić. Jeden nawet mąż o wielkiej duszy 
zdoła ocalić Kościół, ocalić kraj cały". Skądże dzisiejsze nieporozumie­
nia między światem a Kościołem? niema ku temu żadnych zasadni­
czych przeszkód, lecz widnieje usiłowanie zepchnięcia katolików w bez­
czynność, zamknięcia ich w obrębie murów kościelnych, usunięcie się 
ich małoduszne z areny czynnych zapasów. Nieprzyjaciele, krzewiciele 
społecznych przewrotów, pełnemi garściami dziś czerpią w krynicy 
prawdy chrześcijańskiej, podstępnie za własne podają odkrycia to, co 
od wieków było nauką Kościoła, a samiż katolicy tak do bierności 
przywykli, tak odzwyczaili się od rozgłosu, że własne ich zasady, wy­
powiedziane jawnie i śmiało, zbyt często im się wydają czemś obcem 

1 nowem. „Jeśli chcemy podbić nasz wiek, przybliżmy się ku niemu. 
Niepodobna wywierać wpływu z daleka, zetknięcie osobiste jest ko­
niecznem. Zaczem należy stykać się z światem we wszystkich bliżej 
go obchodzących kwestyach społecznego ładu, dobrobytu, pomyślności 
materyalnej, ażeby nawzajem świat się przychylił ku sprawom religij­
nym, które nas najbardziej zaprzątają". Mówca wskazuje kardynała 
Gibbonsa, który lepiej niż ktokolwiek umie godzić przeciwne tylko na-
pozór prądy, i wymienia go w poczcie takich szermierzy jak Manning, 
Ketteier, Lavigerie, a mianowicie Leon XI I I . Lecz są to chwalebne 
wyjątki. „Wstręt mam do pesymizmu, w którym upatruję najwyższą 
zbrodnię przeciw Bogu i ludzkości, stawiającą tamę wszelkiemu postę­
powi. A jednak i mnie pokusa ta nagabuje, kiedy patrzę na tyle dusz 
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obojętnych i bezczynnych, gdy zmierzę wszystkie marności, pochłania­
jące czas szermierzy prawdy, kiedy większa ich część patrzy tylko 
wstecz, z obawy, by nie dojrzeć świtu nowej zorzy, któraby ich zmu­
siła zejść z wydeptanych przeszłością ścieżek, aby iść ku temu światu, 
którego zbawienie w ich złożone jest ręku". 

Wymowny biskup piorunuje zwłaszcza przeciw utartemu a błęd­
nemu mniemaniu, iż w sprawach religijnych człowiek nie ma nic do 
zrobienia, ponieważ wszystko dziełem bywa bożem. „Zapewne, jeśli Pan 
nie zbuduje domu, próżno pracowali, Morzu go budują. Atoli wiara uczy, 
że chcąc odnieść jakibądź skutek, żywioł ludzki winien z bożym łączyć 
się żywiołem, wyłączenie jednego lub drugiego starczy, aby spowodo­
wać nieurodzajność. Zbyt często nie wypełniamy własnego zadania, 
chcąc aby Bóg wszystko zrobił. Atoli Bóg nie naruszy porządku Opatrz­
ności swojej, by winę naszego próżniactwa naprawić". 

Trafnie mówca wskazuje, iż bywają epoki, w których należy 
większy kłaść nacisk na stronę nadprzyrodzoną działania religii, lecz 
bywają i inne, wymagające większego na przyrodzoną stronę tegoż dzia­
łania nacisku. „Dziwnem zjawiskiem — za dni naszych przyrodzone siły 
rozwijają szaloną energię, we wszystkich naraz kierunkach — okrom 
religijnego — zdając wszystko na czynniki nadprzyrodzone, gdy chodzi 
0 sprawę religii... A tymczasem walka stanowcza zawrzała między po­
rządkiem przyrodzonym ą nadprzyrodzonym. Celem jest tu wytrącić 
Kościół Chrystusowy z liczby żyjących i zepchnąć go między groby 
1 zwaliska. Nie potrzeba powtarzać, jaki jest obowiązek katolików. 
Winni oni utrzymać przewagę pierwiastku nadprzyrodzonego, a zara­
zem zbawić wiek swój i zachować go Kościołowi". 

Jedną z sił głosu mgra Irelanda jest bezsprzecznie uczucie, któ-
rem umiłował wiek swój i pokolenie. „Mimo tylu błędów i przywar 
mu właściwych, kocham mój wiek, kocham onego dążności i zamiary 
i wynalazki i zwycięstwa, podziwiam i miłuję go za jego szeroką do­
broczynność dla warstw ludowych, z których sam wyszedłem. Nie 
kuszę się o zbadanie przeszłości wstecznem spojrzeniem po fali wie­
ków, raczej zawsze naprzód spoglądam i patrzę. Bóg żąda, aby tera­
źniejszość była lepszą od przeszłości, a przyszłość doskonalszą od 
teraźniejszości". 

I znów powstając przeciw podstępnym kradzieżom, wydającym 
hasła Chrystusowe na łup dzisiejszych apostołów przewrotu, wymowny 
biskup powtarza : „Bezbożność może Kościołowi wydrzeć słowa, nie 
wydrze mu rzeczywistości, która tylko w cieniu ołtarzy Pańskich za-
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kwita. Chrystusowa-bo nauka pierwsza światu podała słodkie wyrazy 
B r a t e r s t w a , M i ł o s i e r d z i a , W o l n o ś c i . . . Idźcie tedy, zbliżajcie się 
do cierpiących tłumów, niosąc im miłość, a co im potrzebniejsze 
jeszcze i rzadsze — przynosząc sprawiedliwość. Modlić nam się i trwać 
niezłomnie w modlitwie, ale wraz i pracować i trwać niezłomnie w pracy. 
Jeślibyśmy pracowali bez modlitwy, zabraknie nam łaski bożej i trudy 
nasze pójdą na marne; ale podobnież gotowe się one zmarnować, jeśli 
pozostaniemy na kolanach , kiedy raczej stać nam i wychodzić trzeba 
na wielkie drogi i rynki miejskie, zamiast się cofać do świątyń i w nich 
zamykać". 

Mgr. Ireland nieustannie piętnuje bierność tchórzliwą katolików. 
„Ilekroć kto uchybi Kościołowi lub mu jaką krzywdę wyrządzi, jęczy­
my i płaczemy — ale nie ruszylibyśmy i palcem, aby przeszkodzić 
dalszym niesprawiedliwościom. Smutny w tern dowód niedostatku ducha 
katolickiego. Oddani jesteśmy religii w dniach świątecznych, lub w go­
dzinach wieczornego pacierza. Zapieramy się jej w walkach świata, zwle­
kamy ją z siebie w życiu publicznem. Konserwatyzm zbyt często bywa 
synonimem apatyi, a tu trzeba, wedle amerykańskiego hasła, iść na­
przód: Go ahead!..." Przechodząc zaś do zadań właściwych naszej epoce, 
mówca powtarza, iż dni nasze są dniami w a l k i i c z y n u ; że. okres 
drżącej i cichej cnoty dawno przeminął. Czas-bo naprawić istniejące 
niesprawiedliwości społeczne, czas do mas ludowych przemówić, dźwi­
gając je z roli bydła pociągowego i machin, do jakiej zepcłmiętemi zo­
stały kosztem stłumienia w nich wszelkiego moralnego instynktu. „Do-
pokąd ich materyalne położenie polepszonem nie zostanie, na próżno-
byśmy im przedkładali obowiązki doczesne i nadprzyrodzone nadzieje. 
Kto cierpi, świadom jest tylko bólu swego, zaczein w tych tylko roz­
pozna przyjaciół, co mu pomoc rzetelną niosą. Bezbożność robi im 
szumne obietnice i przez to ich niewoli. A tymczasem milczą ci, któ-
rzyby winni i obietnicą i czynem spieszyć w pierwszym rzędzie. Kato­
licy dziś dali się ogarnąć chorobliwą jakąś nieśmiałością, jakiemś mięk-
kiem z wątleniem cieplarnianych roślin; cofają się oni w cienie kościołów 
i klasztorów, rzucając świat żyjący na pastwę zasadzek fałszywych 
przyjaciół, chytrych doradców, gorączek grzechu i nędzy... T u zaś 
g ł ó w n i e ś w i e c c y mają o s o b n e p o w o ł a n i e , któremu się niestety 
sprzeniewierzają. Powinniby oni pracować, krzątać się, organizować, 
pisać, myśleć, wszystko dla dobra braci swych i na pożytek Kościoła 
czyniąc. A tymczasem, pogrążają się raczej w gnuśnej bezczynności, 
spuszczają wyłącznie na księży, wmawiają w siebie, że byle ducho-



wieństwo pracowało, oni mogą w sennej odpoczywać bierności. Nie 
należy się wszelako zaślepiać, iż żyjemy w czasach ogólnego nieukon-
tentowania, kiedy lud mniema się być wydziedziczonym, burzy się, 
buntuje, i w tem wzburzeniu popada w błędy i szały. Mówmyż ludowi, 
że ma, obowiązki, lecz zarazem przyznajmy mu też słuszne prawa. 
Wiecznie go upominamy, aby się zdobył na cierpliwość, na poddanie 
i cnotę... Atoli pisarz angielski miał słuszność, gdy twierdził, że darmo 
się opowiada Ewangelię pustemu żołądkowi, dopóki się nie nasyci, nie 
usłucha ani nie uwierzy. Na Boga, nie mówmy do ludu: Bądźcie 
z a w s z e , bądźcie ńa w i e k i cierpliwymi! — ale raczej powtarzajmy: 
Trochę jeszcze, chwilę jeszcze cierpliwości!... Nieszczęście nasze, nie­
szczęście katolików wszechświata tkwi w tem, iż wszędzie i zawsze 
wyprzedzać się dają -— nie z braku wiary, lecz z nadmiaru ostrożno­
ści. Naprzód! naprzód!^ lepiej się nawet potknąć w drodze, aniżeli 
nigdy z miejsca nie ruszyć". 

Gromkie jak wojenna pobudka są słowa dzielnego arcybiskupa, 
z których luźne przytoczyliśmy urywki. Przebiega zaś każde jego ode­
zwanie się prąd gorącego szlachetnego patryotyzmu. Kocha on swoją 
Amerykę, przepowiada jej niebywałe w świecie posłannictwo i rolę, 
byle przodowała w wierze, jako najpierwszy, najbardziej chrześcijański 
naród ziemi. Czasem tłumaczy się z tych uczuć, wydobywających się 
przy każdej okazyi z płomiennego serca: wszystko bowiem służy mu 
do wskazywania świetnej, pięknej, wielkiej przyszłości Ameryki i jej 
zadania. Uniewinnia się niemal z tych ustawicznych zwrotów, jednocze­
śnie dodając, że nikt nie ma za złe wierzącemu, gdy wciąż swoje 
Credo powtarza, a więc chyba i miłującemu ojczyznę wolno wciąż do 
przedmiotu swego ukochania nawracać. 

Czy szowinizm amerykański m-gra Irelanda nie przesadza misyi 
Stanów Zjednoczonych w świecie? Trudno rozsądzać. Tyle pewnego, 
że duchowieństwo, a zwłaszcza episkopat Nowego Świata, dziś pod 
wielu względami przewodnie wobec Starego zajmuje stanowisko, dając 
najpiękniejsze przykłady czynnych trudów i bohaterskich zapasów. Kto 
wie, jak przeważną rolę w dziejach świata odegrać mu jeszcze przyj­
dzie? Wszakże znamienity pisarz francuski Vogué, przewiduje dzień, 
w którym może świeża, bujna, rodzajna ziemia amerykańska dostarczy 
Kościołowi nawet głowy samej, papieża. Proroctwo Malachiaszowe, 
określające wyrazem: Pastor et nauta (Pasterz i żeglarz), jedno z blis­
kich panowań, kto wie, czy nie oznacza zamorskiego następcę Piotra 
świętego. 

P . P . T . X L I X . 9 
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Wyjątki przez nas przytoczone starczą, by wykazać bogatą treść 
szczupłego napozór tomiku krasomówczej wymowy ks. Irelanda, przy­
swojonego mowie francuskiej. Zaczerpnęliśmy z wydawnictwa ks. Kleina 
zwroty, mogące i u nas odbić się pożądanem echem, skoro i w Polsce 
plagą życia publicznego jest b i e r n o ś ć i g n u ś n o ś ć k a t o l i k ó w . I na­
leżałoby tu zakończyć i tak przydłuższe już z drobnej książeczki 
sprawozdanie, gdyby nam nie była wpadła do ręki przemowa innego 
dostojnika amerykańskiego Kościoła, m-gra Keane, rektora waszyngtoń­
skiej katolickiej wszechnicy, o którym mylnie przed dwoma laty nasz 
Przegląd donosił, iż zginął był w przypadku kolejowym. Podczas 
kongresu naukowego, zgromadzonego we wrześniu minionego roku 
w Brukseli, mgr. Keane zdawał sprawę z „Kongresu religijnego", który 
uwieńczył w Chicago przeróżne obrady kongresów pomocniczych, przy­
dzielonych do międzynarodowej wystawy. Wprawdzie znalazło się już 
na tem miejscu szersze i wyczerpujące omówienie tego „wiecu nad 
wiecami". Że jednak coraz bardziej przyjmuje się myśl ponowienia 
takowego podczas wystawy paryskiej, naznaczonej na r. 1900, może 
nie będzie od rzeczy przytoczyć tu niektóre poglądy znamienitego ka­
płana. Przypomniawszy jubileusz Kolumba, mgr. Keane mówi na wstę­
pie, iż przez ten cały rok jubileuszowy, oczy i myśli więcej niż kie­
dykolwiek zwróconemi były ku krzyżowi, ręką wielkiego sługi bożego 
wszczepionemu w amerykańską ziemicę. Odtąd cztery ubiegły wieki, 
ale mieszkańcy Nowego Świata nie przestają przyznawać religii pierw­
szeństwa nad wszystkiemi mnemi sprawami. Nadarzała- się tedy spo­
sobność jedyna, aby zwołaniem kongresu, wyłącznie zaprzątnionego du-
chowemi rzeczami, zdobyć się na wspólną, silną protestacyę przeciwko 
materyalizmowi i bezbożności. Rozesłano zatem zaproszenia po całym 
obszarze ziemi, oczekując z ciekawością odpowiedzi mianowicie kato­
lickiego Kościoła. Kardynał Gibbons postanowił rzecz poddać naradzie 
episkopatu Stanów Zjednoczonych. Zrazu przemagały oporne zdania, 
upatrujące uświęcenie poniekąd i stwierdzenie indyferentyzmu w po­
dobném zrównaniu wszystkich religij. Już się miano rozejść, wydawszy 
odpowiedź odmowną, gdy wtem podniósł się z miejsca pewien stary 
arcybiskup: — „Św. Paweł musiał być chyba skończonym waryatem: 
na cóż mu było wtykać się między pogany ? czy nie wypadało raczej 
w domu siedzieć i zachować godność spokojnego katolika?" 

Słowa te padły jak grom, a raczej jak promień światła na zgro­
madzenie biskupów. Zaczem postanowiono przyjąć zaproszenie, i na 
wzór naszego Mistrza iść pośród zbłąkanych, aby im wskazać, gdzie 



prawda i droga i żywot. Otrzymawszy przychylną odpowiedź, prze­
wodniczący parlamentu oświadczył gotowość przyznania religii kato­
lickiej przynależnego jej stanowiska, oraz warował chętny posłuch ze­
branych dla rad i głosu jej przedstawicieli. 

Nadszedł dzień otwarcia kongresu. Mgr. Keane opisuje to zbie­
gowisko wysłańców z pięciu części świata. Pierwszą modlitwę wspólną, 
M o d l i t w ę P a ń s k ą , odmówił kardynał Gibbons, pierwsza odpowiedź 
na słowa przewodniczącego padła z ust innego dostojnika rzymskiego 
Kościoła. 

I oto w ciągu toczących się obrad, ten lwi dział przyznany ka­
tolikom stwierdzał się do końca kongresu. Mgr. Keane wspomina mię­
dzy innemi konferencyę kardynała Gibbonsa o s t o s u n k u K o ś c i o ł a 
do d z i e ł m i ł o s i e r d z i a , dalej własne przemówienia, gdy mu np. przy­
szło rozbierać, co jest właściwem o g n i s k i e m i j ą d r e m r e l i g i i . 
„Nadarzała się stąd jedyna sposobność, by wskazać, że tem nieśmier-
telnem ześrodkowaniem i jądrem może być tylko Chrystus Pan, że 
On to działa na dusze za pomocą Kościoła, będącego nie żadną fede-
racyą, lecz jednością obleczoną w ciało, a.założoną przez samego Zba­
wiciela, jako środek łączności z Bogiem... Trzeba było słyszeć oklaski 
tych pięciu tysięcy zgromadzonych, dziękujących mi za wypowiedziane 
słowa, aby się przekonać, jak dalece prawda może ogarnąć i powalić 
umysły ludzkie, byle wprzód miłość wzruszyła i zmiękczyła serca". 

Gdy przy pożegnaniu dnia ostatniego, mgr. Keane znów przy­
szedł do głosu, skorzystał ze sposobności, aby wskazać, co w innych 
religiach tkwi prawego i dobrego, z tego wszystkiego wysnuwając osta­
teczną demonstracyę jedynie prawdziwej, katolickiej wiary: „Wykaza­
łem przedstawicielom innych wyznań, iż nie żądamy od nich bynajmniej 
poświęcenia i zaparcia się wszystkiego, co może być dobrem, prawdzi-
wem, użytecznem w ich religii, lecz raczej nam chodzi o wyczerpanie 
i spotęgowanie owych stron dodatnich. A zwracając się ku protestan­
tom, otwarcie ich nawoływałem do powrotu na łono Matki, którą od­
biegli. I nie urazili się tem wezwaniem, owszem, z wielu oczów poto­
czyły się łzy, gdym im wskazywał nędze i smutki bratniej rozterki. 
Zaproszono mnie wtedy, aby, skoro kardynał pierwszą odmówił modli­
twę, jam teraz udzielił ostatniego błogosławieństwa. Zaczem protestanci 
i poganie dziękowali Bogu za błogosławieństwo udzielone im ręką kato­
lickiego kapłana..." 

W domówieniu mgr. Keane zastanawiał się nad obrokiem du­
chownym, wypływającym z tej pierwszej próby. A więc przedewszyst-

9* 



132 

kiem nauka, iż nie wojną, nie sporami, nie wyłączeniami, lecz środ­
kami pokojowego podboju i przekonania dusz należy przyspieszać 
jedność i Królestwo Boże na ziemi. „Za, wiele dziś walk, za wiele 
polemiki. Gdyby Książę pokoju wrócił na ziemię, nad wykazywanie 
błędów wolałby niezawodnie głoszenie i wyjaśnianie prawdy. Wśród 
zebranych w Chicago uczestników kongresu nie brakło przedstawicieli 
starych pogańskich religij. A czy tychże założyciele byli wysłańcami 
szatana, ku podkopania prawdy i zapewnieniu tryumfów błędu? Fałsz 
to historyczny, wymagający sprostowania. 

„Bóg wszystkim ludziom dał prawdę w udziale. Gdy nieszczę­
śliwa ludzka rodzina po ziemi się rozproszyła, stopniowo jęła puszczać 
w niepamięć odebrane zasady religii i moralności. Wtedy to Bóg na­
wet z pośród pogaństwa wywołał mężów, których zadaniem było pra­
wdę ludziom przypominać. Takimi byli mędrcy starożytnego świata: 
Budda, Konfucyusz, Zoroaster, Sokrates, nie byli zgoła przesłańcami 
szatana, lecz raczej narzędziem Bożej Opatrzności; z pośrodku błędów 
rozeznawali jawniej odłamy prawdy, i jak umieli tak ją głosili. Czemuż 
nie uznać ich dobrej woli, nie skłaniać się przed wyższą i lepszą czę­
ścią ich spuścizny? Mędrcy Izraela zwiastowali nadejście Odkupiciela, 
czemużby i mędrcom pogańskim w części tej roli nie przyznawać? Czyni 
to Kościół, łącząc imię Dawida z Sybillą : Teste David cam Sybïlla. 
O to tylko chodzi, aby przekonać pogan, że wszystko co jest prawdą, 

,co dobrem w ich nauce, wiedzie logicznie do pełności prawdy i do­
brego, danej światu przez Zbawiciela. A g d y t a k z b i e r z e m y w s z y s t ­
k ie o d ł a m y r o z p r o s z o n e p r a w d y j e d y n e j d o k o ł a O s o b y Chry ­
s t u s a P a n a , chyba łatwo można świat przekonać, iż przyjmując 
j e d n o , niepodobna i drugiego nie uznać. A raz uznawszy Chrystusa, 
zgodzić się trzeba na szafarstwo łaski i prawdy powierzone Kościołowi, 
tej niebieskiej winnicy, której jesteśmy szczepami. P u n k t e m w y j ś c i a 
ma być z a w s z e m i ł o ś ć ku Boże j Z b a w i c i e l a O s o b i e , a do tego 
się dochodzi drogą Jreniki', stokroć prędzej aniżeli ,polemiki"'. 

Pokój dla zbłąkanych braci, zbudzenie ducha u katolików zasy­
piających nad posiadaną prawdą, oto dwustronne hasła amerykańskich 
szermierzy ducha. I znów mgr. Keane, wskazując, iż ucho świata obe­
cnie nasłuchuje z upodobaniem odgłosów dotyczących kwestyj religij­
nych , ubolewa nad milczeniem i bezczynnością katolików. „Dwie filo­
zofie dziś między siebie rozdzieliły ziemię: jedna ewolucyonistyczna, 
naturalistyczna, doszła do opłakanych skutków, pogłębiła rozdział po­
śród warstw społecznych. Inna filozofia uczy, że wszystko pochodzi 
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z miłości i potęgi bożej ; że człowiek jest specyalnym wykwitem miłości 
i mądrości Boga; że życie ludzkie to przedsionek wieczności; że nędze, 
płynące z grzechu, nie powinny z ziemi wykluczać wesela; że ludzie 
wybitni zdolnościami i energią są narzędziami Opatrzności, by przy­
mnażać szczęścia światu i ludzkości. Kościół-to, Głowa jego Najwyższa, 
głosić nie przestaje owej filozofii miłości i miru. Powinniśmy wtórować 
je j , ale czekają i na nasze głosy. Czemuż się nie odzywamy? Ale tu 
należy posługiwać się mową zrozumiałą końcowi X I X . stulecia, nie zaś 
językiem wieku XI I I . 

„Pamiętać nam trzeba, iż nietylko przez chrzest staliśmy się 
s y n a m i b o ż y m i i uczniami Zbawiciela, lecz nadto przez bierzmowa­
nie z a p a ś n i k a m i J e g o . Pole walki przed nami się roztacza. Ale nie 
mamy przed sobą wrogów, lecz braci, których należy do owczarni 
nawrócić. Zbrojni jesteśmy nie w narzędzia zagłady, lecz miłości i pra­
wdy. Wszystkim tedy, a mianowicie wam, uczonym Europy, powta­
rzam: N a p r z ó d ! " 

To go ahead jest przewodniem tętnem w głosach płynących ku nam 
z za morza. Warto sobie przyswoić hasło, które już tyle tryumfów 
święci na drugiej świata półkuli, warto mianowicie na te gromkie po­
budki odpowiedzieć czynem, otrząsając się z martwoty i zaskorupienia, 
aby stoczyć bój święty i wywalczyć panowanie Królestwa Bożego 
na ziemi. 

M. 

Pod jednym sztandarem. Almanach katolickich poetów czeskich. 
W Dobromilicach na Hanie 1895. (Pod j e d n i m p r a p o r e m . Alma­
nach katolických básniků českých. V Dobromêlicich na Hané 1895. 

W starożytnej kapitule na Wyszehradzie w Pradze zasiada od 
lat 25-ciu czcigodny Nestor czeskiej katolickiej poezyi, ksiądz Benesz 
Metody Kulda. Życie jego — jak twierdzi biograf Z. Bouśka — obej­
muje dobę kilku pokoleń, a zarazem trzy ćwierci wieku w dziejach 
Kościoła i narodu czeskiego, sięgając od chwili obudzenia się w łonie 
tego ostatniego poczucia swojej samowiedzy, aż do dni dzisiejszych. 
Wiąże się też ściśle z działalnością najwybitniejszych mężów, którzy 
niezatarte względem katolicyzmu i narodowości czeskiej położyli zasługi. 
Jest to życie pełne pracy, usiłowań, szlachetnych porywów, ideałów 
i czynów wymownych samych przez się. Zarówno w kościele i szkole, jak 
w rozmaitych stowarzyszeniach i radzie sejmowej, w dziedzinie religii 
i narodowej polityki, w poezyi i prozie, niezmordowana działalność 
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księdza Kuldy niosła, przez lat kilkadziesiąt dobroczynne owoce. De­
wizą jego były piękne słowa: Cirkvi národ blahl (W kościele szczęście 
narodu), które przez całe życie starał się w czyn zamienić. Wraz 
z Soukopem, Procházka, Susilem i Pakostą, Kulda stanął na czele 
prądu, dążącego do rozwoju katolickiej czeskiej literatury, zasilając ją 
sam cennemi prozaicznemi i poetycznemi utworami, lub popierając gor­
liwie młode talenta. Z licznych własnych prac jego, przeważnie treści 
religijnej, niekiedy zaś społecznej, największą popularność zdobyły sobie 
śliczne legendy, skreślone wierszem i osnute na tle żywotów Świętych 
Pańskich. Uznanie to znalazły one nietylko w Czechach, ale i poza ich 
obrębem, na całym niemal katolickim świecie, czego dowodem jest 
między innemi piękny wiersz portugalskiego poety Verdaguer'a do tego 
Canonge poeta, cantor de les vides dels Sants. 

Dla nas ksiądz Kulda tern bardziej musi być sympatycznym, że 
nauczywszy się od młodości polskiego języka i zaznajomiwszy się z naszą 
literaturą, pozostał aż do dzisiaj serdecznym przyjacielem Polaków. 
U nas dotąd jeszcze, niestety, jest on prawie nieznany, ale natomiast 
w Czechach, a zwłaszcza w licznym szeregu tamtejszych katolickich 
pisarzy i poetów, cieszy się ogólną czcią i szacunkiem, a zarazem tak 
synowskiem przywiązaniem, że wszyscy nie nazywają go inaczej, jak 
rozmilym dědouškem (ukochanym dziadusiem). 

W ostatnich czasach ten ojciec katolickiego prądu w piśmien­
nictwie czeskiem, zużywszy wzrok wśród ciągłej naukowej i literackiej 
pracy, ociemniał. Nieszczęście to, znoszone przezeń z chrześcijańską 
rezygnacyą i spokojem, wywołało w całych Czechach serdeczne współ­
czucie. Chcąc przeto pocieszyć swego patryarchę nadzieją, że rozpo­
częte przezeń dzieło nie zaginie, że duch, jakim potrafił natchnąć 
znaczną część swego społeczeństwa, nie zejdzie z nim razem do grobu, 
czterej główniejsi przedstawiciele katolickiego kierunku w literaturze, 
ks. Bouška, Lutinov, Dvorak i Skalik, zaproponowali wydawnictwo 
księgi zbiorowej, która miała ujrzeć światło dzienne w 75 rocznicę uro­
dzin księdza Kuldy, 50 letnią rocznicę kapłaństwa i 25-łetnią rocznicę 
przyjęcia go na członka kapituły. 

Na wezwanie do złożenia wspólnego hołdu zasłużonemu wysze-
hradzkiemu kanonikowi, stawili się ochoczo prawie wszyscy pracownicy 
na niwie katolickiej czeskiej poezyi. W zbiorowej tej księdze, noszącej 
tytuł: Pod jedním praporem, napotykamy pięćdziesiąt przeszło nazwisk 
czeskich poetów, z których jedni są już znani od dawna na literackiej 
arenie, drudzy zaś po raz pierwszy dopiero na niej występując, muszą 
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j e s zcze walczyć z rozmai temi t rudnośc iami , ażeby zadowolnić a r t y s tyczne 
wymagan ie . Stoso\vnie do życzenia in icya torów, zarówno sze rokoskrzyd łe 
orły, szybujące na wyżynach , j a k i skowronki wierne rodz innemu gniazdu, 
s tanę ły obok siebie pod j e d n y m sz tandarem, aby zwias tować swej o j ­
czyźnie nową erę, w k tóre j pochodnia Chrys tusowej w ia ry rozjaśni całą 
świą tynię poezyi czeskie j . O ile j e d n a k różnorodną j e s t miara ich ta ­
lentów, o ty le j e d n a k o w y m rel igi jnym i podnios łym nas t ro jem odzna­
czają się wszys tk i e u twory , składające się na tę ks iążkę. Na uwagę 
zwłaszcza zasługują te , k tóre się zastosowują najbardziej do po t rzeb 
chwili obecnej , poruszając palące k w e s t y e i współczesne p r ądy ; j a k 
zaś na t e os ta tn ie zapat rują się wspó łp racownicy , zebrani „ P o d j e d n y m 
s z t a n d a r e m " , o t em możemy wnioskować z nas tępującego wiersza księ­
dza Józefa J a sanowicza , pod t y t u ł e m „Nowej dob ie" (Noue dobé): 

ВДе z północy to nadciąga 
Stado gęsi łub żórawi , 
Ale płynie mgła tak ciężka. 
Że aż oddech w piersi dławTi. 

A gdzie w locie zwiesi skrzydła, 
Tam j ak m o r a wdeje tchnienie. 
Ucho nic już słyszeć nie chce, 
W ziemi smętne tkwi spojrzenie. 

Na zagonach więdną kwiaty, 
Spada żółty liść ku ziemi, 
I posępnie wia t r kołysze 
Gałęziami drzew nagiemi. 

Odlatują wne t jaskółki, 
Milkną ptasząt leśnych głosy, 
Obraz śmierci tkwi w jirzyrodzie, 
W oczach Izy jak krople rosy. 

W cichej izbie nawpół szaro, 
Czoło się ku piersi kłoni — 
W takiej chwili myśli chmurne 
J e d n a drugą ciągle goni. 

Widzę twarze mi znajome, 
Słyszę dźwięki swojskie uchu, 
Bo j e nieraz słyszeć można 
W ś r ó d ludzkiego zgiełku, ruchu. 

Brzmią z daleka niby burza 
Co w powietrzu huczy, pląsa 
I s tuletnie łamie drzewa, 
Lub gwał townie ziemią wstrząsa. 

Netáhnou to od s e v e m 
Pře lé tavá s táda husi, 
Ale t áhnou šedé mlhy, 
Těžké mlhy, dech co dusi. 

A kde v le tu svěsi křidla, 
J a k by dech t am zavál moru, 
Smutno sluchu íiaslouchati, 
Neveselo zřiti zoru. 

Na záhonech vadnou květy, 
К zemi padá žluté l is t i , 
Tíaluzemi holých s t romů 
Chladný vi t r táhle svisti. 

Uletuji vlaštovice, 
Umlkají pisně ptači, 
Ve přírodě obraz smr t i , 
V l idském zraku stesk se zračí. 

V t iché j izbě j)ološero. 
Hlava к ň a d r ů m niž se kloni — 
V také chvíli mysli těžkou 
Chmurné dumy vždy se lioni. 

Vidím tváře povědomé, 
Slyším hlasy, známé sluchu, 
Nejednou j e za dnů našich 
Slyšet v denním l idstva ruchu. 

Zněji jako z dálky bouře, 
Hrozivě-li bliž se nese, 
Staleté co kmeny láme 
Do základů zemi třese. 
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Huczą wściekle niby lawa 
P rzed wylaniem się z wulkanu, 
Dziwne głosy, czarne wieści, 
Groźne iiakształt huraganu. 

Prośby, jęki, narzekania, 
Klątwy, groźby i nadzieje, 
W strofach pieśni czyż to wszystko 
Wiersz mój w jedne nutę zleje? 

J a m nie pieśniarz powołany, 
By uchwycić w swoim śpiewie 
Skargi braci uciśnionych, 
W y l e w a n e w słusznym gniewie! 

Zysku biali niewolnicy, 
T w a r d y mozol waszych dłoni 
Wymownie jszy j e s t od słowa, 
P rzed bezprawiem prawo broni! 

Piers i chore, oddech ciężki, 
Twarz wybladła i wzrok łzawy 
Za wTas mówdą, choć w milczeniu, 
Broniąc dzielnie waszej sprawy! 

J a nie wierzę , że w serc głębi 
Ludzkość znikać już zaczyna — 
Choć t łumiona, ujarzmiona, 
Lecz się praw swych dopomina! 

Nie wierzę , że sz tandar wzniesion 
Przez porywy samolubne, 
Będzie nadal wciąż powiewał, 
Na nim „Zysk", j ak hasło zgubne. 

Inny sz tandar w naszej dobie 
Sto tysięcy rąk obiega, 
Inne hasło za dni naszych 
W dal i w^szerz się już rozlega! 
Hasło groźne, hasło pomsty, 
K tó re miotać się zaczyna 
Tak na winnych jak niewinnych: 
To porządku j e s t ruina. 
Hasło groźne dla tych, k tó rym 
Wznos i pałac w a r t pogardy 
Za suchego kawał chleba 
Własnych braci mozół twardy. 
Hasło s t raszne i dla tego, 
K to pieniądze chciwie zbiera 
Krwią zdobyte swego brata, 
K t ó r y z głodu już umiera. 

Hluči jako v hloubi sopka 
Nežli prorve kůru půdy. 
Hlasy divné, sluch co dési, 
Povážlivě ros tou všudy. 

Prosba, nářek, hana, kletba, 
Proklínáni , hrozba děsná — 
V pisně sloky neumělé 
Zda to všechno verš můj v tešna? 

Nej sem pěvec povolaný 
Úchva tnými ličit zpěvy 
Uhně tených r o b ů — bra t ř i 
Utrpěni , svaté hněvy! 

Zisku bili otrokové, 
Tvrdý mozol vašich dlani 
Slov j e s t věru výmluvnější, 
P ř e d bezprávím pravou zbrani! 

P r s a chorá, dech váš těžký, 
Z t rhaný zrak, vpadlé l ice: 
Za vás mluvi, pro vás mluvi 
Beze slov, lec povi vice! 

Nevěřím, že vymizela, 
Z ňader, srdci lidskost; pravá — 
P o t u p e n a , u jařmena 
P r á v svých přec se dovolává! 

Nevěřím, že mrzký prapor, 
Sobectví co u výš vzneslo, 
Nadál bude vzduchem vláti, 
Na něm „Zisk", to kleté heslo! 

J i uy prapor doba naše 
Stat isíců dlani tř imá, 
J iné heslo za dnů našich 
V šiř a dali světem hř ima! 
Heslo hrozné, heslo pomsty, 
J ež se v slepé vášni vrhá 
Na vinniky, na nevinné, 
Všeho řádu hráze trhá. 
Heslo hrozné t ěm jichž pychu 
Stavět musi palác hrdý, 
Za tu bídnou skývu chleba, 
Vlastních bra t ř i mozol tvrdý. 
Heslo hrozné, děsíc toho, 
P ř i kvasu kdo péniz hýrá, 
Vydobytý krvi b r a t r a , 
Který ,bidou, hladem zmirá! 
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Heslo hrozné, jako orkán 
Z dálky huči bliž a bliže — 
Leč tu, slyš, ký hlas to libý 
Sluch i srdce mile vize? 

„Prýč s tini k le tým heslem pomsty. 
Bra t r b ra t ru lásku dluži. 
Láska spory všechny smiři, 
Rozvaděné lidstvo sdruží! 
„Láska budiž našim heslem, 
Laska, jež se jeví skutkem, 
R a n y hoji, slzy stirá, 
Jasn i lic, jež vadné smutkem! 
„Heslo lásky — heslo pravé, 
V j iném heslu spasý neni! 
Láskou lidstvo obrodí se, 
Láska zemi na ráj zrněni!" 

Szlachetna myśl, której ksiądz Jasanowicz dał wyraz w swym 
wierszu, przebija się także w utworach innych poetów, a zwłaszcza 
Medniańskiego, Dvořáka, Pavelka, Bouška, Vaňka, i t. d. Świadczy to, 
jak głęboko i powszechnie przenikła w łono katolickiego czeskiego 
literackiego obozu przewodnia idea wiekopomnej encykliki Ojca świę­
tego Leona XII I . , o kwestyi socyalnej i o jedynym środku do jej 
rozwiązania. 

Również wzniosły nastrój, tchnący Chrystusową miłością bliźniego, 
cechuje wiersz księdza Zygmunta Bouška Sacerdos, gdzie z" wielkim 
talentem i poetyckim wdziękiem ujęty został poważny obraz kapłana, 
który podług słów Apostoła umie stać się w s z y s t k i e m d la w s z y s t ­
k ich . W innym wierszu tenże sam poeta maluje śliczny wizerunek 
Siostry Miłosierdzia, o której mówi między innemi, że idąc w skromnej 
szacie wśród barwnego, jaskrawego i hałaśliwego świata: 

Milczy ona, bo jej dusza j akby w niebo wzięta, 
Rzecby można, że z ołtarza zeszła do nas święta 4 

Utwór Chlumeckiego pod tytułem Hoři! („Płonie!"), skreślony 
biblijnym wierszem, przypomina całkowicie swą tendencyą „Nieboską 
komedyę" Krasińskiego, innemi wprawdzie słowy, lecz w takim samym 
duchu wypowiadając nieśmiertelne Galilee vieisti! Dalej nieco Franciszek 
Kysely kreśli piękne legendy o św. Norbercie i pewnym świątobliwym 

Mici celá jejich duše v nebi rozepja tá , 
Divný zjev, j ak s oltáře by dolů sešla svatá. 

Hasło groźne niby orkan 
Coraz bliżej huczy głucho, 
Lecz posłuchaj — oto głosy 
Zdolne natchnąć nas otuchą: 
„Precz z przeklę temhas łem pomsty, 
Wszak bra t miłość winien bratu, 
Miłość wszystkie gładzi sjiory, 
Nową erę niesie śwdatu! 
„Miłość bliźnich naszem hasłem, 
Która wT czynach się okaże, 
R a n y zgoi, łzy z ócz otrze 
I rozjaśni smutne twarze . 
„Miłość — hasło to jedyne , 
Z k tórem możem być zbawieni! 
Przez nią ludzkość się odrodzi, 
Miłość ziemię w raj zamieni!" 
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zakonniku islandzkim, a Józef Šorm o narodowym czeskim patronie, 
św. Wacławie. Nader oryginalnym jest wiersz Pavelka „Audyencya" 
(Audience), w którym Czesi otrzymawszy posłuchanie u Pana Boga, 
proszą, by im dał króla, Stwórca zaś odpowiada, że sam jest ich kró­
lem. Wymienić także musimy śliczne sonety Leubnera: „Chrystus przed 
krzyżem" (Kristus před křižem), „Przed obrazem świętej Cecylii" i Lau­
date Dominum. 

Zresztą gdybyśmy chcieli wyliczać \vszystkie celniejsze poezye 
w powyższej księdze zbiorowej, to regestr ich byłby zbyt długi; każdy 
bowiem z kilkudziesięciu pieśniarzy, jacy wzięli udział w tym poe­
tyckim turnieju, przesłał po kilka swych utworów. Jest to istotnie 
śliczny hołd dla koryfeusza katolickiego kierunku w literaturze, jakim 
jest ks. Kulda, i który.tem bardziej musi być miły czcigodnemu jubi­
latowi, że został złożony przeważnie przez jego współbraci w kapłaństwie. 

Książka „Pod jednym sztandarem" stanowi pierwszy tom anto­
logii katolickiej poezyi czeskiej, która ma wychodzić pod tytułem: 
Básnické Obzory katolické, i zawierać oryginalne lub tłumaczone utwory 
katolickich poetów, jak również literackie studya i oceny. Pożyteczne 
to wydawnictwo zaważyć może niemało na szali wpływów współczesnych, 
oddziaływających na społeczeństwo czeskie, i wielką mu przynieść korzyść. 

T. Sopodźko. 

Treppenwitz der Weltgeschichte. Von w. L. Hertsict. 

Są na świecie antypatyczni ludzie — bywają i antypatyczne 
książki. Ten drugi rodzaj jest nawet poniekąd gorszy niż pierwszy: ludzie 
bowiem pomrą i zapewne na tamtym świecie, zwlókłszy powłokę nie­
doskonałości, mniej antypatycznymi się okażą; książka natomiast potrafi 
nieraz przetrwać wiele pokoleń i tyluż pokoleniom jasne chwile mło­
dości zasępić, jeżeli, co się czasem zdarza, zyska pomimo swej anty-
patyczności uznanie mędrców tego świata dla osobnych zalet wiedzy 
lub stylu. Szczęściem dzieło, które mamy przed sobą, nie przedstawia 
tego niebezpieczeństwa — wątpię bardzo, aby którakolwiek akademia 
otwarła przed niem swe wrota. Autor musiał wprawdzie napracować 
się niemało i niemało naszperać; pytanie nawet, czy nie pracowało 
dwóch autorów. Jest bowiem kilka rozdziałów (cała część środkowa), 
odbijających trzeźwością i spokojem od wichrowatego początku i końca; 
może być także, iż były napisane poprzednio, w czasach, gdzie autor 
nie był się jeszcze dał całkowicie ogarnąć upajającej monomanii p r z e -
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czen ia . A ma z czego być dumnym: toć książka jego szczęśliwsza od 
wielu prac poważnych, a nawet i wielu ładnych powieści, ukazuje się 
obecnie w c z w a r t e m wydaniu znacznie powiększona i opracowana — 
zapewne na swoją niekorzyść. Powodzenie takie iest smutnym dowo­
dem lekkomyślności, z jaką publiczność rzuca się na każdy wykwit 
miłości własnej, na każdą śmiałą umysłową impertynencyę. Nie co 
innego bowiem jak miłość własna, jak chęć wyróżnienia się i wywyż­
szenia nad innych, kryjąca się pod płaszczykiem miłości prawdy, jest 
bodźcem ducha krytyki, nicowania, prostowania, przeczenia, podkopy­
wania całych gmachów wiedzy na mocy w ł a s n y c h domysłów lub 
jakiego p r z e z s i e b i e wynalezionego paszkwilu. Duch krytyki lubuje 
się sam w sobie, lubuje w dokonaném wkoło siebie zniszczeniu, praw­
dziwie jednak wtedy dopiero radować się będzie, gdy zdepcze i zabije 
znienawidzonego wroga — ducha twórczości. Zaraza jest w powietrzu 
i chwyta dzieci nasze niemal w kolebce: nie wierzą już opowieściom 
niańki, co gorsza nie wierzą słowom matki, gdy podrosną kładą znak 
zapytania przy niejednem twierdzeniu nauki, a szczęście jeszcze gdy 
się na nauce powątpiewanie zatrzyma Jeżeli zaś na stole rodziców 
znajdą taką książkę jak Treppenwitz der Weltgeschichte, to już skończyło 
się z częścią klasyczną studyów, z dziejami Greków i Rzymian. Oj 
musiałyż to autorowi niegdyś książki szkolne sadła za skórę zalać, skoro 
teraz przeciw nim taką prowadzi kampanię! Dla niego die Schulbücher 
są stekiem moralnych, tendencyjnych bajek niezręcznie skleconych, zao­
krąglających i koloryzujących każdy fakt dziejowy ad usum Delphini. 

Sam tytuł dzieła, zawierającego 471 stron nabitego druku, ma 
nas pouczyć, że wszystko, co w historyi od początku świata aż do 
dni naszych wydaje nam się pięknem, wybitnem, zabawnem, tragicznem 
lub obrazowem, „wszystko co jest wzruszającem, porywającem, bardzo 
szlachetnem albo bardzo niegodziwem, typicznem lub allegorycznem, 
wszystkie etymologie nazw, alles Epochenmachendes", jest późniejszym 
wymysłem tradycyi lub dziejopisów. Historya, twierdzi on, jest bez­
barwna, prawda sama przez się płaska i nudna, rozwodzi się nad tem 
co zowie die Plumpheit der Geschichte, aż wkońcu porywa żal nad 
człowiekiem, któremu zda się nigdy żywiej nie zabiło serce i który 
przez tak mętne, szare okulary patrzy na świat i życie. Przychodzi 
myśl wcale nie grzeszna, że nie historya jest plump, ale sposób zapa­
trywania się na nią niektórych ludzi. 

Czy wyszła z pod tego samego pióra, co reszta — nie wiadomo, 
ale przyznać trzeba, że przedmowa do czwartego wydania mogłaby 
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służyć za wabika, jest bowiem śliczna. Czytamy w niej, że p. Hertslet 
tradycyę kocha równie jak poezyę i dopiero zaczyna z nią walczyć, 
gdy mu ją za historyczny pewnik podadzą. Przytacza jako przykład 
podanie o skowronku wyciągającym cierń z głowy ukrzyżowanego Zba­
wiciela i o skazanej na wieczne drżenie osice. Każdemu miłe te baśnie 
świetlane, a nikt im wiary nie daje... Dotąd zgoda ·— ale już we wstę­
pie autor odstępuje od tej zasady. Zrazu wprawdzie chwyta zdziwienie: 
zdawałoby się, że to walka Don Kiszota przeciw wiatrakom; widzimy 
bowiem wyszczególnienie błędów historycznych, zawartych w dramatach 
Szyllera i Goethego, od których przecież nikt wykształcony nie wy­
maga ścisłości dziejowej! — P . Hertslet tłumaczy się tem, że wiele 
ludzi z romansów i teatru uczy się historyi: być może — ale dla tych 
prostować faktów nie war to . skoro ogólne tło jest im obce. Potem 
następuje wyliczenie długiej a swoją drogą zabawnej seryi podań ludo­
wych, przyczepionych do różnych pomników, miejscowości i gmachów •— 
wszystko, aby nas przekonać o grubych, nad ludzkością ciążących ciem­
nościach, które ma dopiero książka jego rozproszyć. Właściwa treść 
zaczyna się od rozdziału zatytułowanego „Wiek złoty", Lie goldene 
Zeit. Tu znów niepotrzebne wycieczki przeciw starożytnym podaniom 
o Hesperydach i o Atlantydzie, a obok nich apodyktyczne twierdzenie, 
że i raju nigdy nie było. Jako dowód mówi tylko, że gdyby raj był 
istniał naprawdę, toby się w nim ludzie byli zanudzili... Winszuję! 
Raju zatem nie było, a pierwotni mieszkańcy ziemi byli bez porówna­
nia gorsi i mniej od nas szczęśliwi; ciekawość tylko, skąd się p. Hertslet 

0 tem dowiedział. Z raju przechodzimy do Assyryi, Medów, Persów 
1 Egipcyan, do ich dziejów bajecznych i historycznych. Tu p. Hertslet 
zdaje się nam nieco zacofanym , leje wodę na dawno ugaszony pożar. 
Głównym tego objawem jest prowadzona tu bez uwzględnienia nowo­
żytnych odkryć, a więc tern zaciętsza walka z Diodorem i Herodotem; 
ten ostatni zwłaszcza sponiewierany, porównany z Walter-Scottem, 
Dumasem i Luizą Mühlbach. Wprawdzie autor przyznaje mu łaskawie, 
że pisał w dobrej wierze, ale opowieściom jego w czambuł zaprzecza, 
nie odróżniając opisów i faktów od objawów pogańskiej łatwowierności 
i zabobonu. Nie może się jednak skarżyć stary dziejopis helleński; 
jednym bowiem z czynionych mu zarzutów jest , że wszędzie gdzie 
cywilizacyę Persów przeciwstawia stosunkom mniej oświeconych ludów, 
tam cierpi an einer Meinen, ozon-sehnsüchtigen Schwärmerei à la Tacitus 
und Rousseau für Naturzustände. Wogóle Tacyt nie jest w łaskach 
u p. Hertslet, eo się najjaskrawiej objawia w ustępie o rządach Nerona. 



Autor bierze go w obronę i mówi, że wobec Filipa I I . i Inkwizycyi 
był on barankiem. Prześladowanie chrześcijan za Nerona — wedle 
niego — n ie j e s t w c a l e f a k t e m d o w i e d z i o n y m ; wszak Tacyt pisał 
stronniczo, a Swetoniusz wspomina o niem bez związku z pożarem Rzymu. 
Autor wątpi nawet, aby znaczniejsza gmina chrześcijańska wówczas 
w Rzymie istniała, denn die Apostelgeschichte ist als Autorität dafür 
nicht genügend. Z innem źródłem, listem św. Pawła, pozdrawiającym 
w Rzymie tak wiele osób, p. Hertslet radzi sobie sposobem à la Renan, 
mówiąc, że cały koniec epistoły jest p o d r o b i o n y . . . Nie powinno to 
dziwić czytelnika: toż niema łatwiejszej metody, gdy chodzi o usunięcie 
z drogi niedogodnego dokumentu. Męczennicy zresztą nie są wogóle 
lubiani przez p. Hertsleta, wzbudzają w nim sceptyczny uśmiech, 
a nawet... zgorszenie! — Zaprzeczając (książka nie zawiera nic prócz 
zaprzeczeń) tragiczne okoliczności śmierci Lukiana ze Samosaty, roz­
dartego, według Suidasa, przez wściekłe psy za natrząsanie się z chry-
styanizmu, szanowny autor uważa, iż jeżeli Lukian się natrząsał, to 
miał ku temu słuszne powody: Persönlichkeiten, die sich bei solchen 
mächtigen Bewegungen in den Vordergrand drängen, berühren selten in 
angenehmer Weise. Jener Märtyrerenthusiasmus der Christen war ihm 
unverständlich; er sah dabei und vielleicht nicht mit Unrecht, Eitelkeit 
und Haschen nach augenblicklichem Beifall durchblicken b 

Z dziejów Rzeczypospolitej Rzymskiej mało co z pod pióra p. 
Hertsleta wychodzi cało: Rzym nigdy nie stał na siedmiu pagór­
kach, Romulus nie gromadził wkoło siebie luźnych wojaków i włóczę­
gów. Rzymianie nie porwali Sabinek, Servius nie urodził się z nie­
wolnicy, Tullia nie podeptała trupa ojca, Lukrecya się nie przebiła, 
Scewola nie wkładał ręki do ognia, Klelia nie skoczyła konno do Ty-
bru, Regulusowi nic złego nie zrobiono w Kartaginie, Hannibal nie 
przysięgał zemsty Rzymowi, Koriolanus nie wzruszył się prośbami 
matki, Cincinnatus nie wracał z Kapitolu do pługa, Wirginius nie zabił 
córki, Kato nie domagał się zburzenia Kartaginy, ród Fabiuszów nie 
poległ krom jednego na polu walki i t. d. i t. d. Liwiusz sfałszował 
dzieje wzrostu Rzeczypospolitej, Tacyt przez nienawiść stronniczą ska-

1 Wogóle w rzeczach tyczących się chrześcijaństwa p. Hertslet nie 
jest szczęśliwym: toż próbuje w nas wmówić, że Chrystus Pan poniekąd 
uprawnił wielożeństwo przypowieścią, w której jeden oblubieniec wszystkie 
ó mądrych panien naraz poślubia! Jeżeli w T ten sposób rozumie teksty, nie 
dziw, że tyle faktów zapirzecza. Inne ustępy rażące pomijamy, gdyż w i ­
docznie wypływają nie ze złej woli, ale z nieświadomości. 



rykaturował pierwszych cesarzy; historya walk żydowskich i zburzenia 
Jerozolimy Fiawiusza Józefa jest unverschämt und гит Theil sehr drollig. 

Do jakiego stopnia niesmaczną jest ta litania zaprzeczeń, wypo­
wiedzieć trudno. Trudno też pojąć, w jakim celu autor męczy się i poci, 
wywijając piórem jak cepem przeciw nieuchwytnym postaciom dziejów 
starożytnych; jakim sposobem, jakim dokumentem dowiedzie nam, że 
nie istniały, lub że działały inaczej niż opowiadają greccy i łacińscy 
pisarze? — Pominęliśmy rozdział o historyi i literaturze helleńskiej, 
wycieczki przeciw Arystotelesowi. Pauzaniaszowi, Plutarchowi i innym, 
aby nie nużyć zbytnio czytelników — tu bowiem zarówno jak po Rzy­
mie, Assyryi, Egipcie i t. d. harcuje duch przeczenia uosobiony w na­
szym autorze, traktując zupełnie na równi poetyczne baśnie i wypadki 
dziejowe. Niejedno sprostowanie jest słusznem, ale niepotrzebnem, bo 
dziś każdy już wie, że przeciwna wersya jest fikcyą; inne, oparte jedy­
nie na gołosłownem twierdzeniu własnem lub jakiegoś innego autora, 
wydają się po prostu impertynencyą. Ma się wrażenie, że gdyby p. 
Hertslet zabrał się w ten sam sposób do „oczyszczenia" historyi pol­
skiej, dyskutowałby z równą powagą o istnieniu Krakusa i smoka, 
0 zwycięstwie pod Grunwaldem i anegdotkach uczepionych około pa­
mięci Radziwiłła „Panie Kochanku". Ale p. Hertslet rzadko tylko i to 
mimochodem dziejów naszych dotyka, a czyni to w części rozsądnej, 
prawdziwie interesującej swojego dzieła, to jest w rozdziałach, prostu­
jących błędne podania przymieszane do historyi Niemiec, Francyi, An­
glii i innych krajów. 

Część ta powinnaby zupełnie być oddzieloną od pierwszej. Tu 
1 ton inny i twierdzenia mniej samowolne, czy zawsze słuszne — 
trudno osądzić bez szperania w poszczególnych dziejach niemieckich 
państewek. Bardzo dobry jest dość długi ustęp o przeprosinach ce­
sarskich w Canossie, przedstawiający cały fakt w świetle właściwem 
bez przymieszki kolorytów stronniczych; ciekawem słuszne zaprzeczenie 
nieznanego u nas podania, jakoby Otto I I I . Chrobremu darował złoty 
tron Karola Wielkiego, z rzekomego grobu tego cesarza wyjęty. Cie­
kawe też sprostowanie opowiadania o jakimś J a c z o , prawym następcy 
ostatniego króla Wendów. Ów Jaczo zamieszkiwał pono w Polsce, gdzie 
miał poważanie wielkie, i gdy Albrecht Niedźwiedź po śmierci króla 
Wendów ziemię jego zagarnął, on (Jaczo) z polskiem wojskiem prze­
ciw niemu wyruszył. Hertslet prostuje tylko to, że Jaczo nie był dux 
Poloniae, jak go niektórzy mianują, ale mówi o nim zupełnie po­
ważnie, przytaczając ustępy paru źródeł. Miałżeby to być jaki J a x a 



herbu Gryf, spokrewniony z Pomorskim dawnym rodem książęcym? 
Nam wiadomo jest, że Mieszko Stary zawiązał z Albrechtem Niedź­
wiedziem familijne stosunki i żył z nim w dobrej przyjaźni... Dalej 
autor protestuje między innemi przeciw oszczerstwom miotanym na 
jenerała Tilly przy zdobyciu Magdeburga; sami mieszkańcy, twier­
dzi słusznie, miasto swoje zniszczyli, a Tilly nietylko nie nakazywał 
okrucieństw, ale nie mógł powstrzymać łez na widok tylu ofiar i nędzy. 
Przeciwnicy okrzyczeli go potworem srogości, czemu Gustaw Adolf dla 
politycznych powodów nie przeczył. Przy tej sposobności stacza p. 
Hertslet walkę o Gustawa Adolfa. Do tej chwili, mówi, Niemcy pro­
testanci żywią dlań cześć i wdzięczność jako dla obrońcy swego i zbawcy, 
dotąd panuje poetyczna Schwärmerei dla króla szwedzkiego, pomimo 
iż ten w wojnie Trzydziestoletniej miał tylko swój osobisty interes na 
oku... Przy Fryderyku autor zatrzymuje się długo; tu bowiem trafia 
na cały rój anegdot, których pozostawić nietkniętych nie może; nie­
które z nich są może prawdziwe, ale urozmaicają dzieje tych czasów, 
stanowią jakoby świetlane punkciki na szarem tle, ulubionem przez p . 
Hertsleta: więc je czem prędzej zgasić wypada. W historyi Maryi Te­
resy dowiadujemy się, że sławna scena jej wystąpienia w Presburgu 
z synkiem na ręce i niemniej sławny okrzyk magnatów: Moriamur 
pro rege nostro Maria Theresia — jest wymysłem, a raczej skrystali­
zowaniem dłuższej historycznej akcyi, że również zmyślonemi są łzy 
wylane przez cesarzową przy podpisie rozbioru Polski, zmyślonym też 
pod tym podpisem dodatek: placet weil so viele und grosse Männer es 
wollen; wenn ich aber längst todt bin, wird man erfahren, was daraus 
herausgehen wird. Wolelibyśmy i my nie wierzyć w łzy Maryi Teresy — 
świadomość bowiem może tylko istotę grzechu powiększyć. Nie zagłę­
bimy, się wraz z autorem w prostowanie dziejów jego pruskiej ojczy­
zny; co do Krzyżaków, wymienia tylko jedno znaczniejsze ich zwy­
cięstwo nad Olgierdem, poprawiając w niem jakiś szczegół; o hołdzie, 
tylekroć powtarzanym, milczy, tak jak wogóle milczy o czasach Refor-
macyi; można mu być wdzięcznym, iż tu nie chce sprzeciwiać się 
prawdzie... 

Rozdziały o Francyi i Anglii traktowane może nieco pobieżnie; 
we Francyi zatrzymuje się zwłaszcza nad legendą Napoleońską bez 
żółci i bez nienawiści; poprzednio broni Karola IX. przed osobistym 
udziałem w rzezi nocy św. Bartłomieja. Co do Anglików robi sprytną 
uwagę, iż choć mają zawsze wyraz p r a w d a na ustach i oficyalnie 
kłamstwem się brzydzą, przecież w dziejach ich równie wiele można 



znaleść historycznego humbugu, jak i u innych narodów. Inna uwaga, 
umieszczona na wstępie książki, jest jeszcze lepsza. Powiada, że na­
próżno dla względów moralnych niektórzy starają się wpoić w dzieci, . 
że te narody zwyciężają, które mają słuszność za sobą, gdy natomiast 
widzimy z historyi, iż przewagę odnoszą zazwyczaj narody n u d n e , 
die langweiligen Völker, jak np. Spartanie i Rzymianie — byłby mógł 
śmiało dodać: Prusacy. W ostatnim rozdziale, poświęconym różnym 
n a c y o m , dostaje się i nam parę sprostowań bardzo słusznych, np. że 
Kościuszko nie zawołał Finis Poloniae pod Maciejowicami, a książę 
Józef nie wygłosił pompatycznego frazesu, skacząc w fale Elstery. Jest 
też zaprzeczenie brzydkiego zdania przypisywanego Matejce à propos 
obrazu przedstawiającego Sejm Grodzieński. Czy wszystkie zaprzecze­
nia są równie prawdziwe, trudno — powtarzamy — orzec bez skontro­
lowania każdego z osobna; dość, że samo ich mnóstwo jest nad wyraz 
nużącem. Apoteozą negacyi jest rozdział ostatni — zakończenie. Bie­
rze ochota zapytać autora, jakiem prawem — skoro sam o wszystkiem 
wątpi — żąda od czytelników takiej ufności i wiary, iż sądzi, że jako 
dowód winien im wystarczyć jeden wyraz: unltistorisch albo theatralisch; 
dlaczego mamy wierzyć, iż w s z y s t k i e zdania przypisywane wielkim 
ludziom, w s z y s t k i e wyrazy wypowiedziane przez wodzów wśród walki 
lub przez umierających muszą być wymyślone? Czyż wielcy ludzie 
byli wszyscy niemowami i nie mogli wypowiedzieć ani myśli wzniosłej 
ani wesołego dowcipu, ani dać wyrazu boleści, współczuciu lub dumie? 
Dlaczego mają w s z y s t k i e szczegóły, dotyczące dziecinnych lat później­
szych geniuszów, być wierutnemi bajkami? Ze wyobraźnia w takich > 
razach wiele dodaje, żadnej nie ulega wątpliwości, ale między wie le 
a w s z y s t k o zachodzi ta sama różnica, co między prawdą a przesadą. 
Szujski mówił kiedyś, że „naciągnięta prawda jest gorszym fałszem 
od kłamstwa"; szkoda, iż tego p. Hertsletowi przed napisaniem książki 
nikt nie powtórzył. Wprawdzie byłby zaprzeczył, iż to Szujski po­
wiedział (bo przecież z zasady wszystkie powiedzenia są nieprawdą), 
byłby jednak może dobrą radę zachował w pamięci i ochronił swe 
dzieło od obecnego zarzutu przesady. Co do ogólnego jego charakteru 
i ogólnego jego celu z a p r z e c z a n i a — możemy tylko przypomnieć, 
iż w „Fauście" szatan, zapytany co jest zacz, odpowiada: Ich bin die 
Kraft, die stets verneint! 

T. W. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

Interpelacye rzymskie. — Odpowiedź d i s p i e g o . — W y b o r y w Stupawie. — 
Katolicki klub ludowy. —Di Pau l i , Lueger , Badeni . —Kardyna ł Sembratowicz. 

INTERPELACYE
 C r i s p i g n i e w a się znów n a W a t y k a n , na papieża , n a 

RZYMSKIE. Kośc ió ł katol icki . Gn iewa ł się dawn ie j ; później wi­
dząc, że g n i e w y do celu n ie p rowadzą , p r ó b o w a ł n a chwilę za­
bawić się w mniej lub bardzie j z ręczne poch lebs twa ; obecnie 
z i ry towany, że słodkie uśmiechy nie wywierają większego wra ­
żenia od jowiszowych gromów, p o w r a c a od p a r u miesięcy do 
pierwszej me tody . W czynach właściwie n i g d y od niej nie od­
stąpił; wnies ione w par l amenc ie p r zez k i lku pos łów in terpe lacye , 
dały m u nową, pożądaną sposobność pogodzen ia p r a k t y k i z teoryą. 

In t e rpe l acye b y ł y ba rdzo ciekawe, a w grunc ie rzeczy n ie ­
zmiernie ch lubne dla pap ie s twa i Kościoła . R a d y k a ł Canzi za­
py ta ł rząd, j a k się zapa t ru je n a os ta tn ie pismo, w k t ó r e m papież 
raz j e szcze zakazuje włoskim ka to l i kom b r a ć udz ia ł w pol i tycz­
nych w y b o r a c h ; w j a k i sposób, wsku t ek i po t y m liście uksz ta ł ­
tują się s tosunki między Kośc io łem a rządem włosk im? „Dopóki — 
mówił i n t e rpe l an t — pap ies two mieć będz ie we W ł o s z e c h siedzibę, 
dopó ty j ednośc i i n ieza leżności włoskiej grożą p o w a ż n e n iebez ­
p ieczeńs twa. P a p i e s t w o zgodzić się n a to n igdy nie może, aby 
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ka to l i cyzm ut rac ie miał swój wszechświa towy charakter , i d la ­
tego czuje, że żyć nie może w obeem państwie , k t ó r e b y m u na ­
dawało p e w n e na rodowe p ię tno . P a p i e s t w o po t rzebu je n iezbę­
dnie świeckiego panowan ia ; po t r zebu je n iepodzie lnej w ładzy n a d 
p e w n e m t e ry to ryum, wie lk iem lub m a ł e m , ale wr cudzym domu 
żyć nie może . Podczas gdy W ł o c h y nie mogły , a p o d o b n o i po 
dziś dzień zdobyć sobie nie mogą u i n n y c h p a ń s t w t ego sza­
cunku, na j a k i bądź co bądź zasługują; to t ymczasem "Watykan 
odbiera od wszys tk ich ludów dowody najgłębszej czci. A p r z e ­
cież W a t y k a n leży we Włoszech , włoskie żywioły w W a t y k a ­
nie przeważają , papież j e s t n iemal zawsze Włochem. . . D laczego 
więc t ak się dzieje? Bo pap ież i Włocł ry stoją ze sobą n a s to­
pie wo jenne j . G d y b y walka uciszyła się, g d y b y dobre s tosunki 
zapanowa ły n a s tałe między W ł o c h a m i a pap ies twem, to m u ­
siałoby pap ies two stać się włosk iem, a t e m samem znowu, wie le 
ludów pow r odując się uczuciem wrodzone j dumy, nie oddawa­
łoby p o k o r n y c h pok łonów władzy, noszącej na sobie n a r o d o w o ­
ściowe piętno.. . Pap i eże to rozumieją i stąd p łyn ie Non possumus 
Piusa I X . , stąd papieskie Non i'xpeäit, wzbrania jące W ł o c h o m 
wype łn iać na jwyższe swe po l i tyczne obowiązki . Ale papież n a 
t em się nie ogranicza . Osta tnie zajście z wizytą k ró la p o r t u g a l ­
skiego o k a z u j e , j ak i e coraz n o w e t rudnośc i W a t y k a n s tawia 
W ł o c h o m na drodze i j a k się s ta ra odosobnić j e od innych na ­
rodów. D o p ó k i pap ies two mieć będzie swą siedzibę we Włoszech , 
dopóty t e n damoklesowy miecz będzie n a d nami wisiał... Niechże 
prezes min is t rów j a sno n a m wyłoży, wr j a k i sposób t y m grożą­
cym wciąż n iebezp ieczeńs twom zamyśla zaradz ić" . 

Na t rochę inną n u t ę , wyższą, bardzie j rozdrażn ioną brzmia ła 
in te rpe lacya pos łów: Barz i la iego i Mazzy. Osta tecznie p r ak tyczny , 
choć wyraźn ie n iedomówiony wniosek wszys tk ich tych u l t ra ra -
dyka lnych in terpelacyj streścić się daje w s łowach: „Bądźcie raz 
k o n s e k w e n t n i i wyrzućc ie pap ieża z E z y m u " . „Na n ieby się nie 
przydało — stwierdzał Mazza — taić p rzed samymi sobą t ryumfy 
odniesione przez k lerykalną organizacyę . Porachujc ie ty lko zwy­
cięstwa odnies ione p rzez k le ryka łów: wyborcze zwycięs twa w p r o -
wineyach i gminach , rosnącą l iczbę uczni w szkołach katol ickich, 
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katol ickie b a n k i ludowe, odżycie zakonów, mnożących się na 
wszys tk ie strony... A jak ież zapory kładzie rząd tej zwycięskiej 
reakcyi? Rządow 7 a po l i tyka kościelna, to zbiorowisko d robnych 
złośliwości i n i e smacznych umizgów; to ciągłe w a h a n i e się p o ­
między boginią rozumu a Ojcem P r z e d w i e c z n y m . Sam Crispi 
mówić n a m śmie publ icznie o wzroście duchownej po tęg i pa­
pieża!" — „Tak j e s t ! — dorzucał Barzi la i — nie wiedzieć, j a k un ie ­
winnić ciągłe sprzeczności w s tosunku do Kościoła, k t ó r e m i Cri­
spi nas częstuje! J e d n a j e s t p ros ta droga, k tó ra n a razie może 
nas doprowadz ić do celu: zniesienie p r a w gwarancy jnych , us ta­
nowienie p r a w a o odwołalności b i skupiego exequatur. R z ą d znosić 
nie może ż a d n e g o u rzędn ika , choćby on się b i skupem nazywał , 
jeżel i p o d d a ć się nie chce j e g o rozkazom" . 

ODPOWIEDŹ W ł o s k i p rezes ministróvv nie odpowiedzia ł wpros t na 
cR isp iEGo . z apy tan ie Canziego; odpowiedź, k tó re j udzieli ł dwom 

n a s t ę p n y m in te rpe lan tom, mog ła zresztą i dla Canz iego wys ta r ­
czyć i dobi tn ie go p rzekonać , że jeś l i d a w n y Graribaldczyk uzna ł 
za konieczne pominąć d y p l o m a t y c z n e m mi lczen iem j e g o wy­
wody, to w g łęb i duszy zgadza się najzupełnie j n a os ta t eczny 
ich wynik . 

N i e p o d o b n a n a m te raz — t łumaczy ł się Crispi — zmieniać 
p r a w gwarancy jnych , bo wywoła łoby to n iepoko je w e Włoszech , 
a p e w n e wątpl iwości o celach po l i tyk i włoskiej za granicą. W a ­
tykan udaje, że nie uzna je u s t aw gwarancy jnych , ale nie w a h a 
się n iemi pos ług iwać , g d y chodzi o j e g o korzyść. . . K u r y a wa ty ­
kańska j e s t ΛΥ te j chwili ba rdzo potężną, dzięki wolności , k tóre j 
jej użyczamy, dzięki własnej swej o rgan izacy i i ruchowi n a j e j 
korzyść, da jącemu się uczuć n iemal w ca łym świecie. R u c h u tego , 
t ego ka to l ick iego obudzen ia się l ekceważyć nie wolno ; zagraża 
ono ca łemu dzis ie jszemu pos tępowi . Czoło s tawić m u może wy­
łącznie mądre p r a w o d a w s t w o i zgodne współdzia łanie wszyst­
kich godzących się n a l ibera lne zasady. Co się tyczy możnośc i 
odwoływania udz ie lonego j ak i emuś b iskupowi exequatur, na to 
n a w e t n o w e g o p r a w a nie po t r zeba ; i dziś rząd m a wolne ręce 
w tym k ie runku . W os ta tn ich u s t ępach swej p r z e m o w y un ie -

10* 
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winnia ł się Crispi ze sławnej swej p rzemowy, w k tó re j , na n ie­
małe zgorszenie wie rnych sojuszników, wspomnia ł o Bogu . „Cze­
muż dziwicie się, że w B o g a wierzę?! W s z a k D a n t e , Mazzini 
i Gar iba ld i również wierzyli w Boga!" . . . P r awdz iwie orygina lne , 
dające cło śmiechu, ale i do myślenia zestawienie!.. . 

wyroi-Y r ó w n i e wiara, j a k pos tępowanie Crispiego j e s t w ie rnem 
w S T U P A W I E . n a ś l a d o w n i c t w e m uwie lb ianych mis t r zów: Mazziniego, 

Gar iba ld iego: węg ie r scy minis t rowie i pos łowie uważają sobie 
za p u n k t h o n o r u zadziwić rewolucyjną bezwzględnośc ią na jbar ­
dziej rewolucyjnych, ale jeszcze j akko lwiek europejskich, z p e -
w n e m i wzg lędami przyzwoi tośc i l iczących się ko legów. P o csa-
ka thu r sk i ch skandalach, w y b o r y w Ni t rze ; po n i t rzańskich , k t ó r e 
zdawa ły się os ta tn iem s łowem bezprawia , świeżo p rzep rowadzone , 
a mówiąc właściwiej , wywalczone i w y m ę c z o n e w y b o r y w Stu-
pawie (Stampfen). K a n d y d a t p a r t y i „ ludowej" , zastawiającej się 
0 zgwałcone in te resa Kościoła, p rzepadł , j a k p r zepad ł w Ni t rze ; 
k a n d y d a t rządowy, La tkóczy , wyszed ł z u rny . Ale w j ak i sposób 
wyszedł ; j aką bronią walczono p rzec iw j e g o przec iwnikowi? 
Opozycyjne s t ronn ic twa p a r l a m e n t a r n e obiecały cały obraz t ych 
wyborów 7 odsłonić dopiero po w a k a c y a c h Bożego Narodzen ia ; 
t e raz m ó w c y ki lka ty lko szczegółów 7, j a k b y od n iechcenia rzu­
cili, ale i te chyba wys ta rczą dla scha rak te ryzowan ia toczącej 
się walk i między „ l ibe ra lnym" r ządem, a „ reakcy jnym" chrze­
ścijańskim ludem. 

H o l l o (członek skrajnej lewicy): „Nie stoję wcale n a sta­
nowisku ,par tyi ludowej ' ; z zasadami je j się n ie z g a d z a m , lecz 
to nie p rzeszkadza , a b y m z najw'yžszem oburzen iem nie miał 
po tęp ić środków, k t ó r e m i rząd- z nią walczy. W Stupawie do­
puszczono się p rzec iw w y b o r c o m z p a r t y i ludowej bru ta lnośc i 
bez na z wy : w imię p r a w człowieka, w imię ludzkości podnies io­
n y m być musi p r o t e s t p rzec iw t ego rodza ju wanda l izmowi . W o j ­
sko otoczyło przesz ło tysiąc w y b o r c ó w i t r zymało ich cały dzień 
p o d go lem n iebem, wśród u l ewnego deszczu, bez k a w a ł k a chleba... 
Nas tępn ie p rzec iągn ię to umyśln ie głosowanie , aby n ie ty lko g łód 
1 deszcz, ale i nocne. 'c iemności w y b o r c ó w męczyły . (Wielki ha-
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łas na całej lewicy. Z. U g r o n : „Tak sobie pos tępują z łoczyńcy") . 
Dopiero po 36-godz innych cierpieniach p rzypuszczono ich do 
głosowania . W czasie l e tn im m o ż n a b y może jeszcze umieścić w y ­
borców p o d go łem n iebem. (Wesołość na prawicy. Ha ła s na całej 
lewicy. Z. U g r o n : „Nie w y p a d a z tak ich rzeczy się śmiać. Cze­
goś tak iego ścierpieć nie można!" ) . To są obrzydliwości , k tó rych 
nie wolno zostawić bez skarcenia . (Okrzyki : El jen Banffy! — 
Kat!) . Zwracają się one przec iw kons ty tucy i i przeciw 7 i n t e resom 
samegoż p a ń s t w a węgiersk iego . Bez p o r ó w n a n i a l epszym j e s t j uż 
prosty , j a s n y absolu tyzm. Lepie j w t ak im razie pos łów nie wy­
bierać, lecz mianować.. . I czy to rozumnie , dziś g d y należące 
cło W ę g i e r inne narodowośc i p rowadzą wa lkę n a całej linii 
przeciw- p a ń s t w u węgiersk iemu, p rzeds tawiać w tern świet le wę ­
gierską ideę państwową?. . . Spodz iewamy się, że rząd zapobieży 
s m u t n y m t y m nadużyc iom; j e ś l ibyśmy się w tej nadzie i miel i 
omyl ić , na t enczas wiedzieć będziemy, j a k pos t ępować sobie 
w walce z gwa ł t e m" . 

G - e z a M a k f a l v a y (ze s t ronn ic twa dyssedentów) . R z ą d 
skorzys tać p r agn i e z każde j sposobności , w k tó re j m ó g ł b y zwię­
kszyć swą s ławę he ros t rack iemi czynami bohatersk iemi . W Stu-
pawie p o w t ó r z y ł y się n i t rzańsk ie zbrodnie . Choćby, dz iennikar­
skie wiadomośc i by ły ty lko do po łowy prawdz iwe , to i t ak stu-
pawskie okropnośc i p rze jąćby nas mus ia ły zgrozą. Ze s tupaw-
skimi w y b o r c a m i pos tąpiono sobie gorze j , niż zazwyczaj pos tę ­
puje się z byd łem. (Z. U g r o n : „To l ibera lna inkwizycya przec iw 
ka to l ikom") . B o k t ó ż b y zostawił i byd ło pod g o ł e m n iebem 
przez 38 godz in? (Oskar I v a n k a : „Przewodniczący p rzy w y b o ­
rach j e s t k r e w n y m minis t ra") . Zapewne , potraficie przeszkodzić , 
aby żaden ze s t ronn ików pa r ty i ludowej , ani j e d e n członek nie­
zależnej opozycyi nie dostał się do p a r l a m e n t u ; ale pamięta jc ie , 
że j ednocześn ie rzucacie cały lud w objęcia pans lawizmowi . 

T o m a s z P e c h y (ze s t ronn ic twa na rodowego) , Zdawa łoby 
się, j a k b y rząd chciał dowieść, że tysiącletnie nasze p r a w a istnieją 
ty lko n a papie rze . Se tkom i se tkom obywate l i zabiera rząd gwał ­
t em , j a k r a b u ś , p rzys ługujące im wedle kons ty tucy i prawa. 
P r a w d a , dziś mówi, że ta t a k t y k a j e s t wyłącznie przec iw pa r ty i lu-
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dowej wymie rzona , ale l'appétit vient cit mangeant. R z ą d powin i enby 
sobie uważać za obowiązek g r u n t o w n i e wyświecić tę sprawę. 

L u d w i k Olay, zapa lony zwolennik Kossu tha , zwrócił się 
w з л у ej przemowie wpros t do węgie rsk iego monarchy , żądając, 
aby rozpędzi ł r z ą d , k t ó r y wszelkie prawa, depcze . Również 
cło króla odwołuje się ba ron K a a s w d ł u ż s z y m , sensacyjnym 
a r tyku le , ogłoszonymi w Nemzeti Ujmy: „Mój' królu, ojcze ludu. 
czy w i e s z , co robią z t w y m i synami c i , k t ó r z y t w y m kra jem 
rządzą?". . . Dla dok ładnego poinformowania monarchy , wyb ie ra 
się do W i e d n i a — j a k donoszą s łowackie p i sma — olbrzymia, 
z tysiąca cz łonków złożona d e p u t a c y a , n a k tóre j czele s tanąć 
mają dwaj ka to l iccy magnac i . I s to tn ie , na jwyższy czas za t amo­
wać źródło s t r a s z n e g o , wciąż rosnącego rozgo ryczen i a , k tó re 
ła two i szybko doprowadzić może do u aj fatalniej szych wyników. 
J a k i e panuje rozgoryczenie , j ak i e uczucia dla r ządu , t ego do­
myśleć się m o ż n a choćby z na s t ępnych pa ru zdań , w y d r u k o w a ­
nych w g ł ó w n y m organie s łowackim Nároänie Náviny: 

„Stupawskie w y b o r y n ie jednego nas nauczyły . Pokaza ły , 
że u nas s t rasznie źle, że rozk łada się po l i tyczne ciało, j a k roz­
k ł ada się t r up n a upa le s łonecznym. Gdzie coś p o d o b n e g o zda­
rzyć się może : ba ! gdzie n ie ty lko może się zdarzyć , ale gdzie 
n i t rzańsko- s tupawskie okropnośc i stają się zwycza jnem zjawi­
skiem, t a m o dług iem życiu ani m o w y być nie może . To j e s t 
po l i tyczne konan ie , począ tek końca" . 

KiioucKi k u b W z b u r z o n e fale n iechęc i , gniewów, k łó tn i pa r l amen-
LUDowY. t a r n y c h , dziennikarskich, u l i cznych , z p o w o d u nieza-

twierdzenia L u e g e r a n a urząd p r e z y d e n t a wiedeńskiej r ady mie j ­
skiej, u łoży ły się j uż do wzg lędnego spoczynku. R z ą d nie runął 
W i e d e ń zmęczony i t rochę j uż znudzony zby t l icznemi demon-
s t racyami , p rzygo towuje się do ka rnawa łu ; ob rady p a r l a m e n t a r n e 
toczą się spokojniej , dzięki niniejszej i mniej gorąco usposobio­
nej liczbie widzów n a galeryi . P o z y t y w n y m rezu l t a t em całej tej 
hecy, rozdmuchane j g łównie p rzez dz iennikars two do rozmiarów' 
podzwro tn ikowe j burzy , j e s t nowo za łożony p a r l a m e n t a r n y k lub 
. .katolickiego s t ronn ic twa ludowego" . K l u b taki, mający zastąpić 
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w Wiedn iu , p rzyna jmnie j do pewnego stopnia, ber l ińskie Cent rum, 
od dawna by ł marzen i em wielu ka to l ików aus t ryack ich ; wszyst ­
kich, . k t ó r z y żalili się, że sędziwy hr. H o h e n w a r t za wiele i za 
często bawi się w dyp loma tę i n iedość energicznie b ron i in te ­
resów ludowych i katol ickich. D o n o w e g o k lubu weszło całe 
p rawie skrzydło k l u b u H o h e n warta , a n a j e g o czele stanął br . 
D i Paul i , d a w n y również i z n a n y p r z y w ó d c a p r a w e g o hohenwar -
towskiego skrzydła . P r o g r a m n o w e g o s t ronn ic twa przed łoży ł br. 
D i P a u l i w pa r l amenc ie w dłuższej p r zemowie ; w fundamenta l ­
n y c h zarysach j e s t on ż y w e m odbic iem pos tu l a tów poruszonych 
w głośnym, zasadniczym ar tykule O. A lbe r t a M. Weissa , o k t ó ­
r y m n a t em miejscu p r z e d d w o m a miesiącami wspominal i śmy. 

Czy było w tej właśnie drwi l i rzeczą wskazaną, pol i tycznie 
roz t ropną u rządzać secesyę z k o n s e r w a t y w n e g o k l u b u i odsła­
niać p r z e d świa tem rozterki , k tó re od d łuższego czasu mia ły 
w nim miejsce; czy n o w y k lub potrafi sobie wyrob ić s tanowisko 
wpływ T owe; czy z n a t u r y aus t ryack ich s tosunków nie będz ie on 
zawsze k lubem raczej n iemiecko- niż aus t ryacko-ka to i ick im; 
czy w s tosunkach z aus t ryack imi S ł o w i a n a m i , z an tysemick im 
obozem potrafi zachować i sprawiedl iwość i r ó w n o w a g ę , j ak ie j 
od pa r ty i „katol icko-ludow r ej" s łusznie d o m a g a ć się m o ż n a i na­
leży? P y t a n i a ważne , a do rozs t rzygn ięc ia t rudne , k tó rych dziś, 
z gó ry bezs t ronn ie i sprawiedl iwie rozs t r zygnąć n iepodobna . Dziś 
o nowej pa r ty i i je j p rog ramie w i e m y n a p r a w d ę tyle, ile n a m 
o niej p r z y w ó d c a je j powiedział . P i ę k n y to bez wątpienia , w na j -
g łównie jszych swych zarysach ba rdzo nęcący p r o g r a m ; j a k b ę ­
dzie w Aus t ry i — w kraju, k tó r ego n i g d y łokciem irurych k ra ­
jów' mierzyć nie m o ż n a — w p r a k t y c e wyglądał , p rzysz łość do­
piero okaże. 

„ L u e g e r o w s k a h i s to rya — zaręcza ł i t ł umaczy ł mówca — 
nie by ła wcale właściwą p rzyczyną naszego wystąpienia z k lubu 
H o h e n w a r t a ; to by ł a os ta tn ia kropla , po k tóre j woda p rze lewać 
się zaczęła z dawno j j rzepe łn ionego kubka . Nie jednokro tn ie nie 
mogl i śmy się zgodzić z r ządowemi p rzed łożen iami ; nie mogąc 
inaczej p ro tes tować , opuszczal iśmy salę w czasie głosowania, j a k 
dobrze to o b e c n y m wiadomo. I dziś, choć t w o r z y m y samois tny 

ι 
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klub, pó jdz iemy zawsze z radością r a z e m z d a w n y m i k l u b o w y m i 
towarzyszami . Co za słuszne uważamy, t ego będz iemy bronić , 
nie dając się n iczem i p rzez n ikogo, ani p rzez rząd , ani p r zez 
publ iczną opinię, sprowadzić bądź n a p rawo , bądź n a l e w o . . . 
Kadyka l iznra pobić nie m o ż n a d rug im r adyka l i zmem. . . Ale i k o n ­
se rwa tyzm nie powin ien zamrzeć naksz t a ł t t ych budda i s tycznyeh 
kap łanów, k t ó r z y t ak d ługo w p a t r y w a ć się muszą w czerwone, 
niebieskie i żół te koła, aż wreszcie równie z o twa r t emi j a k 
z zamkni eterni oczami nic n ie widzą p rócz t ych kół . K o n s e r w a ­
t y z m wiedzieć powin ien o wszys tk iem, co się dzieje; mieć oczy 
o twar t e n a wszys tk ie n o w e z j a w i s k a . . . W y s z l i ś m y z ludu, ży ­
j e m y wśród ludu i d la tego u w a ż a m y sobie za obowiązek wal ­
czyć z o twar tą przyłbicą o to, czego lud się domaga ; p r z y ­
k ładać ręk i do socy Tałnych reform, obejmujących i wieś i mias to . . . 
I n t e r e s p a ń s t w a d o m a g a się n iezbędnie is tn ienia ka to l ick iego 
s t ronn ic twa , wałczącego o re formę socyalną p rzec iw kapi ta l i ­
zmowi, i w tej mierze schodzimy się z r u c h e m chrześc i jańsko-
s o c y a l n y m . . . Nie jedno m a m y m u do zawdzięczenia ; mówię to 
bez ogródek ; m a m o d w a g ę , to co j e s t do pochwalenia , o twarc ie 
chwalić. J e dnoc z e ś n i e wszakże równie o twarc ie ganię , co j e s t do 
zganien ia ; n ic n i ema doskonałego na tej ziemi, a choć m o g ę wy­
rozumieć p e w n e w y b r y k i dzisiejszego ruchu, n i g d y ich nie uspra­
wiedliwię. W y z n a j ę też otwarcie, że nie zawsze zgodzić się m o ­
ż e m y z t ak tyką t ego s t ronn ic twa ; dobra sp rawa zyskać nie może 
na d w u z n a c z n y c h środkach. W tej mierze m a m y własne nasze 
t radycye , od k t ó r y c h nie myś l imy ods tępować . Z zasady nie ba­
w i m y się w obs t rukeye , burz l iwe s c e n y . . . 

„Zowiemy się ze słuszną dumą pa r tyą katol icką; ale dla­
tego , czy pomimo tego , nie p rzychodz i n a m n a myś l uważać się 
za lepszych ka to l ików od tych cz łonków pa r l amen tu , k t ó r z y ze 
wzg lędów narodowościowych, lub j ak ichko lwiekbądź innych wp i ­
sali się w szeregi i nnych s t ronnic tw. . . J u ż sama n a z w a p a r t y i 
katol ickiej wskazuje , że na rodowośc iowemu szowinizmowi nie 
będz iemy ho łdować ; w ka to l ick im obozie j e s t miejsce dla wszyst­
kich n a r o d ó w . . . Z d a n i e m naszem, lepszą o d d a m y us ługę naszemu 
narodowi , s tarając się o rozwiązanie naciskających ekonomicz-
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nyełi kwes ty j , о re formę społeczną, niż wzywając do n a r o d o w o ­
ściowych bojów, k t ó r e w Aus t ry i m o g ł y b y się s tać i dla nas 
N iemców ba rdzo niebezpieezi iemi. S t ronn ic two nasze p o w i n n o 
i p r agn i e być , w naj ściślej szem tego słowa znaczeniu, s t ronnic­
t w e m ludowem. Nie j e s t e ś m y zwolenn ikami nauk i o wszechmocy 
p a ń s t w a . . . ; n ie j e s t e ś m y też zwolenn ikami n a u k i o wszechmocy 
ludu . . . Środkiem r o z u m n y m , chrześci jańskim ś rodkiem idziemy. . . 
M a m y za sobą lud i d la tego nie m a m y żadnego p o w o d u oba­
wiać się ludu, d la tego musimy, może p rędze j , może późnie j , n a 
całej linii z w y c i ę ż y ć . . . " 

D I F A " L I M o w a D i Pau l ego , j asna , spokojna, p rog ramowa , wy-
1.UEGEB, BADENi. r ó ż n i a się n iezmiern ie korzys tn ie od po topu zarzutów, 
nawa lnego deszczu niegrzeczności , w k t ó r y c h n iedosz ły p rezy ­
den t wiedeński i k i lku raczej socyal is tycznych, niż chrześci jań­
skich j e g o adora to rów, umyśl i ło sobie za topić dzisiejsze mini-
s te ryum. Można b y ć usposob ionym ba rdzo n iechę tn ie dla t ego 
min is te ryum, m o ż n a się nań gn i ewać i s rożyć z na j rozmai t szych 
p o b u d e k : ale sądząc p rzedmio towo, sądząc z ściśle ka to l ickiego 
p u n k t u widzenia , n i e p o d o b n a nie p rzyznać , że n p . b u d ż e t o w a 
m o w a prezesa minis t rów, k tórą Vaterland nazw-ał najbardzie j ka­
tolicką ze wszys tk ich p rzemówień , j ak i e w y głosił k iedykolwiek 
i j ak iko lwiek p rezes min i s t e ryum aus t ryackiego , by ła p r z y n a j ­
mniej tysiąc r azy bardzie j katol icką, niż da jmy n a to arcy-nie-
t a k t o w n a m o w a ks . W e b e r a , lub ciskające b ło t em na Polaków, 
powtarza jące się p r z y każde j sposobności wycieczki z i ry towa­
nego L u e g e r a . Czemu L u e g e r n a P o l a k ó w się dąsa i wszys tk ich 
w czambuł po tęp i a? B o go polski min is te r nie p rzed łoży ł cesa­
rzowi do po twie rdzen ia n a bu rmis t r zowsk i urząd. Co za związek, 
co za podob ieńs two m a uk rzyżowan ie P . J e z u s a z odmówien iem 
L u e g e r o w i cesarskiej ap roba ty ; j ak ka to l ick i ksiądz m o ż e się t ak 
dalece zapomnieć i w zapale s t ronniczej walk i rzucić t łumowi 
n iemal n a pośmiewisko , wszys tko co chrześci jańskiemu sercu 
najdroższe , na jświę tsze? Mimowoli , odpowiedzi w myśl i szuka­
jąc , n a s u w a się t u n a pamięć nazwisko polsk iego ks iędza-agi ta -
tora, k t ó r y p o d o b n y m przez długie la ta orężem w ralczył; p o d o -



Г ot S ť K A W O Z D A J N I J S Z KUCHU RELIGIJNEGO, 

b n y m orężem i obecnie walczy, ale j uż nie n a katol ickich, j a k 
w p ie rwszych l a tach , n ie n a chrześci jańskich, j a k późn ie j , nie 
n a chrześci jańsko-socyalnych, j a k w la t ach ostatnich, ale n a so-
cya l i s tyezno-demokra tycznych zgromadzen iach . 

rviiDYN« Odznaczenie ruskiego metropol i ty , ks . Sy lwes t ra Sem-
sEMBRATowicz. b ra towicza ka rdyna l ską purpurą, wzbudzi ło najżywszą 

radość, a za razem wdzięczność dla R z y m u w całej Galicyi, mię ­
dzy wszys tk imi P o l a k a m i , m iędzy wszys tk imi Rus inami kato l i ­
kami . Uroczys te , serdeczne powi tan ie n o w e g o k a r d y n a ł a we 
L w o w i e na j lepszym było dowodem, j a k wszyscy dobrze myślący 
Rus in i i P o l a c y umieją sobie t e n zaszczyt cenić i j a k się n a ń 
zapat ru ją , j a k dobrze rozumieją powody , dla k t ó r y c h właśnie 
dzisiejszy ruski me t ropo l i t a p o w o ł a n y zos ta ł do najwyższej r a d y 
papieskie j . P o w o d y te streścił pap iesk i de lega t mgr . P a w e ł Marya 
B a u m g a r t e n w j ę d r n e j łacińskiej p rzemowie , wys tosowane j do 
cesarza p r z e d u roczys t em włożen iem ka rdyna l sk i ego b i re tu n a 
g łowę n o w e g o dostojnika . 

„Każdemu , k t o się zas tanowi n a d papiesk iemi p lanami i za­
m i a r a m i , n i e t rudno z rozumieć , j a k i e m a znaczenie udz ie lona 
Rusinowu ka rdyna l ska pu rpu ra . W i a d o m o dobrze , z j a k ą miłością 
Pap ież w z y w a do świętej uni i wszys tk ich od Kośc io ła odłączo­
nych ; wiadomo, że w szczególności zwrócił się w osobném piśmie 
do wschodn ich ludów i wyraźn ie p rzyob ieca ł im n ieskażone za­
chowanie wszys tk ich obrządków i zwyczajów, k t ó r e mają za sobą 
p o w a g ę Świę tych i s ta rożytną t r a d y c y ę . J ednocześn i e p r z y j ę c i e m 
met ropo l i ty Kośc io ła rusk iego do g r o n a k a r d y n a ł ó w świę tego 
rzymskiego Kośc io ła s twierdza, że wszys tk ie pochodzące od A p o ­
stołów, tudzież ich uczniów, obrządki , są r ó w n o u p r a w n i o n e i do ­
znają sumiennej opieki n a s t ę p c ó w św. P io t ra . J e g o E m i n e n c y a 
Sylwes te r Sembra towicz t r zec im j e s t z r zędu ka rdyna łem, p o -

. w o ł a n y m z poś ród cz łonków ruskiego Kościo ła . P o p r z e d n i k a m i 
j e g o byl i s łynny Izydor , k t ó r y wsławił się w wieku X V . i p o ­
łożył n i ezmie rne zas ługi ko ło sp r awy chrześci jaństwa, tudz ież 
k a r d y n a ł Michał Lewicki , a rcybiskup l w o w s k i . . . W s z a k ż e nad to 
i inne powody, leżące w samejże osobie n o w e g o dostojnika, skło-
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ni ły Pap i eża do nadan i a m u godnośc i kardynalsk ie j ; mianowicie 
wybi tne j e g o cno ty : pobożność , nauka , pas te r ska gor l iwość i inne 
p r z y m i o t y serca i umysłu , k t ó r e z jednały m u powszechną cześć, 
tak, że n o m i n a c y a j e g o znalazła pok lask u wszys tk ich" . 

Ks. Jan Badeni. 
— - • 

Ł a c i ń s k o - p o l s k a p r o p a g a n d a w e d l e p i s m r o s y j s k i c h . 

Zabronione książki religijne litewrskie i żmudzkie. — Wydawnictwa rządowe 
książek litewskich cyrylicą. —Zakaz drukowania książek w języku litewskim 
łacińskiemi głoskami. — Stowarzyszenia religijne i zakazane książki polskie 
do nabożeństwa. — Bractwo Tercyarek. — Kalendarze wileńskie. — Kontra­

banda z zagranicy: zakazane dzienniki i ilustracye. 

Utyskiwania ze strony rusyfikatorów na Litwie, czyli w tak 
zwanych „zachodnich guberniach cesarstwa", na „łacińsko-polską pro­
pagandę" od dawna już w większej części organów prasy rosyjskiej są 
na porządku dziennym. „Propaganda łacińsko-polska" to refrain, po­
wtarzany chórem przez cały szereg rosyjskich publicystów i pisarzy 
z Władimirowem, Meszczerskim • i Fudełem na czele. Ciekawą więc 
jest rzeczą, na czem w oczach tych panów polega, ta rzekoma propa­
ganda, do czego dąży i jakich używa narzędzi dla dopięcia swego celu. 
Niestety, wszyscy niemal rycerze pióra, łamiący kopie w tym kierunku 
i zapełniający całe szpalty rozmaitemi wskazówkami w celu zrusyfiko­
wania katolickiej ludności, oraz miotający anatemy na „propagandę 
łacińsko-polską", milczą uparcie o tem, w czem właściwie raczą ją 
upatrywać. Tendencyjne to milczenie przerwał dopiero jeden ze współ­
pracowników Moskieivskiego Shornïlca, którego głos podług przypieku 
redakcyi tego wydawnictwa należy uważać za bardzo poważny. Uchyla 
on zasłonę w tej kwestyi, mówiąc otwarcie i szczerze, co mianowicie 
poczytuje za czyn4iiki lub objawy „propagandy", za pomocą której 
Polacy, a zwłaszcza księża, neutralizują działalność rusyfikatorów. Wy­
znania jego są tak szczere, a zarazem tak naiwne, że pomimo umyślnego 
przekręcenia faktów, jednostronności, zacofania i prawdziwie diejatelsMcgo 
zaślepienia, niezdolne są oburzać nikogo, lecz wywołują tylko uśmiech 
politowania. Bądź co bądź, wielce ciekawych w swoim rodzaju można 
z nich dowiedzieć się rzeczy. 

Na czele charakterystycznych objawów „łacińsko-polskiej propa­
gandy", autor, ukrywający się skromnie za parawanem anonimu, wy-
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mienia rozpowszechnianie się wśród litewskiej i żmudzkiej ludności 
książek w ojczystym jej języku, umieszczonych na indeksie nie tyle 
przez sam rząd rosyjski, ile raczej przez jego służalców. Najgłówniejsze 
z pomiędzy tych wydawnictw litewskich, zakazanych w obrębie caratu, 
są następujące: Kalwaria (Opis stacyi drogi krzyżowej w miasteczku 
Kalwaryi, w powiecie telszewskim, gubernii kowieńskiej); Parspicimas 
(Ostrzeżenie, dotyczące prawd wiary świętej i Chrystusowego Kościoła); 
Gkvennimaj Szwientuju Diewas (Żywoty Świętych Pańskich); Litanie; 
Brolej leatolikaj (Bracia, katolicy) ; Prajawtimas (Cuda) ; Kantyczkas (Kan-
tyczki); Nowies Ältorius (Nowy ołtarzyk); Wargaj Bažniezes katoliku 
(Klęski Kościoła katolickiego); Gramota apskrypta (Brewe papieskie); 
Isz tamsibez (Z ciemności do światła) i Szniakezis katoliku (Rozmowy 
katolika). 

Za cóż na powyższe wydawnictwa, będące po większej części 
niewielkiemi broszurkami, spadł wyrok tak surowej i nieubłaganej ba-
nicyi? Oto Prajawtimas i Parspicimas opisują bardzo oględnemi słowy 
położenie katolików na Litwie, przytaczając tylko najprawdziwsze i naj­
bardziej znane fakta. Śmielszym nieco i bardziej stanowczym tonem 
odznacza się Wargaj Bažniezes katoliku, chociaż i tam główna myśl 
przewodnia nie sprzeciwia się wcale żywotnym interesom państwa ro­
syjskiego, stanowi ją bowiem tylko gorące zachęcanie czytelników do 
wytrwania w swej wierze. W Giwennimaj Szwientuju Diewas najbardziej 
niemile uderzył diejatelej następujący okres: „Cierpieć i umrzeć za 
wiarę rzymsko katolicką — znaczy to spełnić najchwalebniejsze dzieło. 
Każdy, kto umiera skutkiem prześladowań za wiarę, zostaje świętym 
i dusza jego wstępuje do nieba. Jeżeli więc i my pragniemy być świę­
tymi, to powinniśmy znosić ochoczo wszelkie cierpienia za religię". 
Największe atoli oburzenie w pewnej rosyjskiej sferze wywołała niezbyt 
korzystna, choć zupełnie zresztą zgodna z rzeczywistością, charakte­
rystyka rosyjskich urzędników na Litwie. Chcąc być bezstronnym, 
wyznać należy, iż autorowie inkryminowanych litewskich broszur uży­
wają niekiedy istotnie zbyt dosadnych wyrażeń, z drugiej jednak strony 
niesłychana z tego powodu wrzawa w rusyfikatorskim obozie nasuwa 
myśl, że tu może bardziej niż gdzieindziej nadaje się przysłowie o stole 
i nożycach. Zresztą nietylko Litwini i Polacy, ale nawet wykształceńsi 
i bezstronniej si Rosyanie od dawna już uznali za fait accompli, iż rząd 
rosyjski systematycznie obsadzał i obsadza urzędowe posady na Litwie 
przeważnie tylko „mętami rosyjskiego społeczeństwa" (Педонки русскаго 
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общества), jak między innemi wyraziła się kiedyś Gazeta Petersburska 
(Петербургская Газета). 

Nawiasem zaznaczyć należy, że dla zatamowania wpływu tych 
„niebezpiecznych" litewsko-żmudzkich książek od r. 1865 z inicyatywy 
słynnego Kaufmana, rząd rosyjski drukuje corocznie kosztem mini­
steryum oświaty książki litewskie i żmudzkie nie łacińskiemi zgłoskami, 
ale cyrylicą. W przeciągu jednego tylko roku wyszło z pod prasy 40.000 
egzemplarzy następujących książek litewsko-żmudzkich, drukowanych 
cyrylicą: Аукса алтар1усъ (Auksa Altarius — Złoty Ołtarzyk); Кан­

тычкосъ (Kantyczkos — Kantyczki); Еванге.11есъ (Eivangelies — Ewan­

gelie) i Трумпосъ Катехизисъ (Trumpos katechizis—Krótki katechizm). 
Książki te przemocą bywają rozpowszechniane i narzucane litewskiej 
ludności, jak niemiłe zaś na niej muszą wywierać wrażenie, to z ła­
twością odgadnąć możemy. Natomiast drukowanie książek litewskich 
lub żmudzkich łacińskim alfabetem najsurowiej jest wzbronione i, jak 
twierdzi sam autor obszernej pracy, z której czerpiemy powyższe dane, 
wszelkie zabiegi biskupa żmudzkiego w celu zniesienia odnośnego re­
skryptu, wydanego w r. 1869 przez ministeryum spraw wewnętrznych, 
pozostały bez skutku. 

Wyraziwszy „szlachetne oburzenie" z powodu rozpowszechniania* 
się na Litwie inkryminowanych książek, Moskiewski Sbornik dodaje, 
że to, co w gubernii kowieńskiej i wileńskiej propaguje się za pomocą 
książek litewsko-żmudzkich, w pozostałej części północno-zachodniej 
Rosyi rozkrzewia się wśród społeczeństwa z większą jeszcze usilnością 
i na szerszą skalę za pośrednictwem polskich książek i odezw. 

„ W masie polsko-katolickiej ludności — czytamy tam między 
innemi — można napotkać na każdym niemal kroku zakazane kantyczki, 
Litanie, Złote Ołtarzyki i inne książki treści religijnej, naturalnie w pol­
skim języku, w których się znajdują bądź modlitwy o wykorzenienie 
herezyi i schyzmy, bądź modlitwy do królewicza Kazimierza, jako 
patrona litewsko-polskiego księstwa (sic), lub do Najświętszej Panny 
Maryi Ostrobramskiej, jako królowej i opiekunki państwa polskiego..." 

„Od r. 1873 — czytamy nieco dalej — zaczęły się tworzyć osobne 
stowarzyszenia, dążące do szybszego rozwoju łacińsko-polskiej propa­
gandy. Zwłaszcza Jezuici ze Lwowa dołożyli gorliwych starań w celu 
założenia na Litwie i w Królestwie Polskiem Bractwa Serca Jezusowego. 
Główny cel tych stowarzyszeń polega na rozkrzewianiu idei wskrze­
szenia świeckiej władzy papieża, jak również na modlitwie o wykorze­
nienie herezyi. Jako środek zaś do osiągnięcia tego celu ci nowi je-
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zuicoy milionerzy (zapewne miało być „misyonarze") obrali przeważnie 
rozpowszechnianie drukowanych książek ' do nabożeństwa". 

Wielce charakterystyczne są motywa inkryminacyi tych książek. 
Oto naprzykład książka pod tytułem: „Modlitwy do św. Józefa i do 
Wszystkich Świętych", dostała się na indeks za to, iż nazwano w niej 
świętego Józefa największym Świętym i patronem królów polskich. 
„ W książce zaś zawierającej modlitwy do Serca Pana Jezusa—ciągnie 
autor dalej — wyraźnie jest mowa o tem, że Prancya przeznaczoną zo­
stała przez Opatrzność do obrony papieża i katolickiego Kościoła. 
Zadaniem więc tej książki jest obudzać- wpośród katolików innych 
krajów, a mianowicie Niemiec, Włoch i Rosyi, nadzieję ocalenia ich 
przez Jľrancye" (sic). 

Już powyższy ustęp zdradza dc statecznie prawdziwego podszczu-
wacza, lubiącego szukać plam na słońcu, bardziej zaś jeszcze charakte­
ryzuje go i całą klikę, do której należy, to, co raczył on wyrzec o kol­
porterach zakazanych książek. Oto co pisze w tej mierze: 

„W wielu miejscach utworzyły się stopniowo i nieznacznie sto­
warzyszenia dewotek lub bractwa Tercyarek. Kobiety, wstępujące do 
takiego bractwa, podlegają osobnemu obrzędowi poświęcenia, otrzymują 
nowe imiona, na piersiach zaś noszą krzyż z rozmaitemi relikwiami. 
Wstąpienie do tego zakonu nie obowiązuje do żadnych specyalnych 
zatrudnień, jedynym obowiązkiem jego członków jest bezwarunkowe 
posłuszeństwo względem duchowieństwa rzymsko-katolickiego, które 
częstokroć ich używa dla dopięcia występnych swych zamiarów (sic). 
Wszystkie takie siostry trudnią się przeważnie rozsiewaniem wśród 
ludności zabronionych polskich i litewsko-żmudzkich książek, różańców, 
krzyżyków z napisami na odwrotnej stronie: Souvenir des missionnaires, 
medalików, szkaplerzy i pierścionków". 

Najokropniej atoli oburza współpracownika Sbornika odezwa pol­
skich księży emigrantów z Paryża, do duchowieństwa pod zaborem 
rosyjskim. Odezwa ta potępia odstępstwo Żylińskiego, Tupalskiego, 
Niemekszy i innych renegatów, o których Sborník się wyraża z wiel-
kiem uznaniem, mówiąc, iż jako wierni poddani, byli oni współpraco­
wnikami rosyjskiego rządu (какъ вЪрноподданые были сотрудниками 
нашего правительства). Przy tej sposobności spada też parę jowiszo­
wych gromów na głowę księdza Piotrowicza, byłego proboszcza przy 
kościele św. Eafała w Wilnie, który wbrew widokom rosyjskiego rządu 
przemówił w obronie wiary i ojczystego języka (въ противодействие 
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вндамъ русскаго правительства про.могиилъ иъ защиту в­Ьры и род­

наго языка). 
Wreszcie jako wynik „łacińsko-połskiej propagandy" zaznaczono 

to, że w kalendarzach, wychodzących w Wilnie, nakładem starej i znanej 
firmy Zawadzkiego, mieściły się w regestrze Świętych imiona św. Kazi­
mierza królewicza i św. Stanisława biskupa, to jest zupełnie rzymsko­
katolickich Świętych, k t ó r z y d la L i t w y ż a d n e g o n ie mają zna­
czen ia . „Natomiast zaś — czytamy tam dalej ·— pominięto umyślnie mil­
czeniem takich mężów bożych , którzy żyli i umarli na ziemi ruskiej, 
albo nawet w południowej i zachodniej Rosyi, których święte relikwie 
spoczywają w rozmaitych zakątkach zapomnianej naszej krainy (забытнао 
нашего края) i których pamięć jest czczona bądź przez całą rosyjską 
cerkiew, bądź też przez miejscową, zachodnio-rosyjską. Tak naprzykład 
opuszczono tam uroczystość świętych męczenników wileńskich, Anto­
niego. Jana i Eustachego, świętego Dowmunta, świętego Cyrylla Tu­
rowskiego, świętej Eufrozyny połockiej, św. Makarego metropolity, który 
żył w Wilnie, a nawet apostolskiego księcia Włodzimierza i wielu 
innych. Wszystko to są owoce łacińsko-połskiej propagandy, która co­
raz bardziej wzmagać się zaczyna — dodaje Sborník patetycznie. — Polski 
nawet handlowy ruch księgarski w miastach i miasteczkach rozwinął 
się w ostatnich czasach na tak szeroką skalę, że konkurencya jego 
zaczyna być niebezpieczną dla rosyjskiego handlu księgarskiego". 

Powyższa obawa najzupełniej jest uzasadniona, sam jednak fakt 
świadczy, tylko o wyższości duchowego pokarmu, dostarczanego przez 
księgarnie polskie, pomimo nieubłaganej i niesprawiedliwej cenzury, 
wiszącej nad piśmiennictwem polskiem jak miecz Damoklesa. 

Tyle o religijnej „łacińsko-połskiej propagandzie". Przechodząc 
do świeckiej, znajdujemy najprzód na indeksie kilka kalendarzy wi­
leńskich, w których były umieszczone biografie Mickiewicza, Syrokomli 
i Kraszewskiego. Następnie jako fakt karygodny wymienia Sbornii: 
znalezienie przypadkiem u paru księży na Litwie kilku numerów ame­
rykańskiego dziennika Orzeł Polski, jak również to, iż pewnego razu 
na pocztę w Kukulińcach, w święciańskim powiecie, przybył jeden 
numer Gazety Polskiej, wydawanej w Chicago przez Dyniewicza, której 
winietę, o zgrozo! zdobiły herby Polski i Litwy z napisem: „Boże, 
zbaw Polskę". Dodaje też autor pomienionej pracy o „łacińsko-połskiej 
propagandzie", iż u wielu księży przechowują się w rękopisie pieśni 
patryotyczne, z pomiędzy których wymienia na czele znany wiersz: 
„Tańcujcie Polki", przytaczając go zarazem w szkaradnym przekładzie, 



stanąwiącym prawdziwą parodyę. Z kolei nie może znaleść dostatecz­
nych słów.potępienia dla niedarowanej zuchwałości Towarzystwa Sztuk 
Pięknych w Krakowie, które się waży posyłać jako premium swym 
członkom na Litwie i w Królestwie Polskiem litografie: „Pochód na 
Sybir", lub „Miecznika i Maryę", której treść została zaczerpnięta 
z zakazanego w Rosyi poematu Malczewskiego. Takież same wyrazy 
potępienia ściągają na siebie fotografie Kościuszki, otoczonego naj­
większymi polskimi cliejatelami: Kołłątajem, Małachowskim, Rejtanem, 
Puławskim i Potockim, z białym orłem u góry, tudzież ilustracye przed­
stawiające księdza z krzyżem, obok niego szlachcica w kontuszu i kon-
federatce, oraz młodą Polkę, wieńczącą kwiatami bohaterów sprawy 
narodowej. Nie uszły nawet uwagi ogłoszenia pisane w języku polskim 
o mieszkaniach do wynajęcia i wystawiane niekiedy w Wilnie w oknach 
jedynej księgarni polskiej, lub prywatnych domów, które się wydają 
Sbornikowi podejrzanemi i nagannemi do najwyższego stopnia. 

Reasumując swe wrażenia, jakie nań wywarły wszystkie powyższe 
objawy „łacińsko-polskiej propagandy", współpracownik Sbornika do­
chodzi do wniosku, iż nie wyrzekła się ona bynajmniej dawnych swych 
marzeń i nadziei, owszem jak dawniej wskazuje zawsze kościół i księdza, 
jako jedyne świetlane punkta na ciemnem tle miejscowych stosunków. 
„Z drugiej strony — dodaje — usiłuje ona zdobywać jak najwięcej praw 
obywatelstwa polskiemu żywiołowi, zachęca młodzież polską do opierania 
się wpływowi szkół rosyjskich, tak iż coraz bardziej wyniki tej pro­
pagandy dają się spostrzedz zarówno w szkole, jak w życiu". 

H. L. 

jJruk ukończony 31 grudnia 1895 r. 
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J e d n ě m z wybi tn ie j szych zjawisk dzisiejszego życia pu ­
bl icznego j e s t w z m a g a n i e się ruchu zwanego an tysemickim; 
g łośne j e g o echa dolatują nas z różnych s t ron E u r o p y : we 
F r a n c y i książki D r u m o n ť a i g a z e t a La libre parole liczą odbior­
ców n a kroc ie tysięcy. W Niemczech do t ego doszło, że p a r t y a 
konse rwa tywna p ruska osobny p u n k t o obronie p rzec iw Ż y d o m 
w swym p r o g r a m i e zamieściła. N a w e t A u s t r y a , k t ó r a ze wszyst­
kich kra jów zdawała się b y ć najdalszą od możl iwości tak iego 
ruchu , n a w e t sam W i e d e ń , k t ó r y uchodzi ł za n i ezdoby tą twie rdzę 
po tęg i semickiej , dziś j e s t widownią reakcy i aż n a d t o g łośnej . 

R u c h t e n , j a k k o l w i e k dziś rozszerzony, j e s t ty lko os t rym 
i pe ryodyczn ie w his tory i wraca jącym s y m p t o m e m kwestyi , k t ó r a 
głębiej i s tale w społeczeństwie t k w i — t j . samej kwes ty i żydow­
skiej. K w e s t y a t a wp la t a się w na jżywotnie jsze społeczeńs twa in-
teresa, n ie ty lko ekonomiczne , ale i n a r o d o w e i mora lne i reli­
gi jne; plącze się n a w e t , i to w najdziwnie jszy sposób , z p a n u ­
jącą dziś kwes tya socyalną: bo z j edne j s t rony socyal izm wojnę 
wypowiada p lu tok racy i , k t ó r a j e s t p rzeważn ie i no to ryczn ie ży­
dowską, z drugiej s t rony n a czele hufców socyal izmu widz imy 
znowu Ż y d ó w ! P o t r z e b a wyt łumaczen ia sobie t ych różnych od­
nośni k w e s t y i żydowskie j czuć się daje coraz więcej . Sumienie 
chrześci jańskie , n a k t ó r e powołują się za równo filosemici j a k 
i an tysemic i , w a h a się n ie raz , n ie wiedząc gdz ie j e s t obowiązek. 

P. P. T. XLIX. 11 
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W n a s z y m mianowicie kraju, gdzie , choćby ze w z g l ę d u n a l iczbę 
Żydów, k w e s t y a t a j e s t t a k szczególnie ważną , wielu wciąż 
oscyluje między os ta tecznościami dwóch p rzec iwnych k ie run­
ków. A nie b r a k i t ak ich , k t ó r z y w p r y w a t n y c h r o z m o w a c h do­
równują w an tysemi tyzmie F a r a o n o w i , co Ż y d ó w w Nilu topi ł , 
a w pub l i cznych wystąp ien iach naj l ibera ln i ej szym popisują się 
filosemityzmem, aż do z równan ia synagog i z Kościołem.. 

W t y c h w a r u n k a c h u w a ż a m y za obowiązek t ak iego pisma, 
j a k nasze, zajrzeć w oczy tej kwes ty i żydowskie j , j a k k o l w i e k 
t rudne j i drażl iwej , i, n ie mówię : wszechs t ronn ie i wyczerpująco 
j ą omówić — n a t o b y n ie jednego t o m u p o t r z e b a — a l e dot rzeć 
p rzyna jmnie j do j ak i chś pods taw, k t ó r e b y u ła twia ły rozumienie 
szczegółów, a z k t ó r y c h b y m o ż n a p r a k t y c z n e wyciągnąć wska­
zówki. T r z y p y t a n i a s tawiamy sobie w t y m celu: czem j e s t 
Ż y d ? — j a k i j e s t j e g o s tosunek do spo łeczeńs twa chrześci jań­
s k i e g o ? — wreszcie, j ak i e powinno b y ć s tanowisko t ego społe­
czeńs twa w z g l ę d e m Ż y d a ? — S ą d z ę , że log iczny związek t ych 
t r zech p y t a ń sam się t łumaczy . 

I. 

Co to j e s t Żyd? J e s t on w y t w o r e m pewne j rasy, p o d wp ły ­
w e m pewnej his toryi . Dziś mówi się dużo o rasie, ale może nie-
dosyć zwraca się u w a g i n a h i s toryę ; a j e d n a k ona, m o ż e jeszcze 
więcej niż rasa , w p ł y w a n a wyrob ien ie n a r o d o w y c h t y p ó w 1 . 
W k a ż d y m razie h i s to ryczne kole je , p rzez j ak i e przechodzi ł , 
a raczej p r z e p r o w a d z a n y by ł żydowsk i n a r ó d , są t a k znamienne , 
t a k wyją tkowo doniosłe, że one głów rnie wyrzeźbi ły , i one n a j ­
lepiej t łumaczą j e g o oryginalną nzyognomię . A więc na jp rzód 
czynnikiem, k t ó r y wyrob i ł Ż y d a , j e s t S t a r y Zakon . To t r z e b a 
należycie zrozumieć . N iek tó rzy autorowde, j a k p . Le roy-Beau l i eu 
w s tudyach o k w e s t y i s e m i c k i e j 2 , og łoszonych p r z e d k i lkoma 

1 D r u m o n t w France Juive i wielu innych an tysemi tów piszą bez 
końca androny o rzekomej niższości i podłości r a sy semickiej, a żadnej 
nie zwracają uwagi na h is toryę tego narodu. 

2 Le juif et l'antisémitisme pa r Anatole Leroy-Beaulieu, Bévue des deux 
mondes 1891—1893. 
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la ty w Revue des deux mondes, suponują, że Ź y d m a się do chrze­
ści janina j a k S t a ry Z a k o n do N o w e g o ; skąd wnoszą, że j e s t 
min imalna między n imi co do rel igii różnica. T a k przecież n ie 
jes t : oba T e s t a m e n t y są j e d n ą is to tn ie religią w dwóch s topniach 
swego rozwoju ; Ż y d z i , od religii j a k ą miel i w S t a r y m Zakonie , 
rzeczywiście odpadl i p rzez to, że g ł ó w n y p r z e d m i o t j e j w ia ry 
i nadziei , p r awdz iwego Mesyasza, odrzucili , a t a zmiana religii 
objawiła się t aką zmianą w s tanie duszy t ego ludu , j aką k a ż d y 
skons ta tować może , porównując Bib l ię z T a l m u d e m . 

J e d n a k ż e S ta ry Z a k o n w y w a r ł n a t y m ludzie w j e g o h i ­
s to rycznym pochodz ie p e w n e p ię tno , k t ó r e g o późnie jsze ods tęp ­
stwo n iezupe łn ie za tar ło . To p ię tno sp róbu jmy określić. Bóg , chcąc 
zrobić j e d e n l ud filarem i p i a s tunem p rawdz iwe j rel igi i obja­
wionej wś ród p o g a ń s t w a , w y b r a ł za p o d m i o t t ego wysok iego 
przeznaczenia p lemię b o g a t o z n a t u r y uzdoln ione . Ż y d j e s t 
wogóle o b d a r z o n y n iemałą dozą energ i i i wol i , wytrwałośc ią 
w dążeniu do powzię tych celów, śmiałością więcej niż odwagą; 
nie ga rdz i on n i ebezp ieczeńs twem, ale g d y n ie widz i d rogi do 
ucieczki , zdo lny j e s t z największą śmiałością wys tąpić zaczepnie ; 
i w rogóle zdo lny j e s t do rzucan ia się w skrajności i do śmiałego 
r y z y k o w a n i a , g d y idzie o dopięcie celów, k t ó r e zamierzył . Nie 
j e s t on idealistą, j a k H i n d u s , j a k p o k r e w n y m u Arab , ale j e g o 
mate rya l izm j e s t sui generis, j a k gdzieś zauważy ł Sołowiew; n ie 
zaprzecza on duchowego świata, d u c h o w y c h po tęg , j e n o wymaga , 
żeby m u t e p o t ę g i t u zaraz p r ak tyczn i e p o ż y t e k przynos i ły , 
i to j e s t w a r u n k i e m j e g o wia ry w t e po tęg i . Samą rel igię p o j ­
muje on j a k o k o n t r a k t wza j emny między B o g i e m a Iz rae lem; 
t em bardzie j w s tosunkach z ludźmi w y t r w a l e i umie ję tn ie p i l ­
nuje swego in teresu . 

T a k a n a t u r a ludu izraelskiego prze jawia się j u ż w s t a ro ­
żytnej j e g o his toryi . Ona sama j u ż s tanowi ła n i ema łe uzdoln ien ie 
do p r zechowywan ia i b ron ien ia ska rbu bosk iego objawienia . A le 
B ó g jeszcze umocn i ł t e n j a k o b y p iedes ta ł nadp rzy rodzone j r e ­
ligii , opierając t ę re l ig ię n a naj silniej szem z uczuć p r zy rodzo ­
nych : n a nacyona l izmie ; dał p o z n a ć t e m u ludowi , że j e g o w y ­
j ą tkowo między wszys tk iemi l udami w y b r a ł , źe uczyni ł go swoim 

11* 
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ludem, a sam, będąc Stwórcą n ieba i z iemi , stał się j ego , Izraela , 
Bog iem. W ten sposób nacyona l izm tego ludu, w ze tknięc iu z bo -
źem w y b r a n i e m i objawieniem, spo tęgował się n ies łychanie . I n n e 
ludy miały też swe n a r o d o w e rel igie, ale j a k l iche i bezs i lne! 
Izrael mia ł B o g a wszechświa ta za B o g a na rodowego , i to nie 
i luzorycznie , ale p rawdz iwie ; p r z e k o n y w a ł y go o t e m raz po raz 
cudowne ob jawy boskiej dobroci i sprawiedl iwość b W t e n spo­
sób miłość własnego n a r o d u p o t ę g o w a ł a u Ż y d ó w miłość religii, 
k tó r a by ła chlubą i ska rbem wła snym ich na rodu ; i odwrotnie , 
wia ra i p rzywiązan ie do rel igii p o t ę g o w a ł y w n ich cześć narodu, 
poświęcenie się dla n iego, sol idarność najściślejszą z wszystkimi , 
co mieli szczęście do t ego ludu w y b r a n e g o n a l e ż e ć 2 . I w t e n 
sposób nacyona l i zm t ak g łębokie n a duszy Ż y d a wycisnął p ię­
tno, że po cz te rech czy pięciu wiekach b y t u pańs twowego , m o ż n a 
j u ż było lud t e n rozproszyć między wszys tk iemi n a r o d a m i , dla 
roznies ienia wszędzie wyższego pojęcia o B o g u i nadzie i odku­
pienia; j u ż nie by ło obawy, żeby Ż y d przes ta ł b y ć Żydem, żeby 
zatraci ł pojęc ia rel igi jne, k t ó r y c h by ł p i a s tunem i rozsadnikiem.— 
I g d y przez wszys tk ie na s t ępne wieki, w dobre j i złej doli , aż 
do dni na szych , zdumiewać nas będzie n i e p o r ó w n a n a tego na -
cyona l izmu wy t r zyma łość , nic n a m tego lepiej , sądzę , nie wy­
t łumaczy, j a k właśnie to spo tęgowanie żydowsk iego nacyona l i zmu 
przez ze tknięc ie z Bogiem. 

W s z e l a k o t e n s p o t ę g o w a n y nacyona l i zm, k t ó r y czynił Ży­
dów t ak s i lnymi przec iw p o g a ń s t w u , m ó g ł się s tać dla n ich sa­
m y c h szkodl iwym — i t ak im się stał rzeczywiście , nie bez ich 
winy, rozumie się. G d y p rzyszed ł oczek iwany Chrys tus z religią 
powszechną , g d y j ego uczniowie głosić poczęl i r ównouprawn ien i e 
wobec B o g a wszys tk ich narodów, wówczas Iz rae l nie zdoby ł się 

1 P rzypomni jmy sobie, j ak nasz polski pa t ryo tyzm aż do nadmiaru się 
spo tęgowal i ekskluzywnym zrobił, kiedy nasi poeci wmówil i nam na chwilę, 
że Polska j e s t mesyaszem narodów. Mesyanizm ten był przecież złudzeniem, 
n a niczem nie opar tem; u Żydów boża misya na rodu była prawdą, i była 
wielkiemi dowodami popartą. 

2 W związku z t ym religijnym nacyonal izmem j e s t też silnie ukonsty­
tuowane w t y m narodzie i dotąd się przechowujące życie familijne. 
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n a abdykowan ie s tanowiska up rzywi l e jowanego ludu , odrzucił 
Chrys tusa i ch ry s tyan i zm, n ie ty lko i n ie ty le d la tego , że t enże 
przynos i ł duchowe a nie doczesne dobra , ile d la tego, że wyłom 
czynił w ich re l ig i jnym monopo lu i n a równ i z n imi stawiał 
goimów, co było dla ich w y egza l towanego nacyona l i zmu na jdo­
tk l iwszym ciosem. Dzie je Apostolskie , L i s ty św. P a w ł a na jwyra­
źniej o t ak im charak te rze t ego p r ze łomu świadczą. — N a s t ę p s t w e m 
zaś tego p r ze łomu było oczywiście spo tęgowan ie u j emnych s t ron 
owego nacyona l i zmu , k t ó r y p r z e d t e m był t a k dzielną dla dobra 
siłą, a więc spo tęgowan ie p y c h y na rodowej i re l igi jnej , p o g a r d a 
największa dla i n n y c h narodów, sk łonność do przypuszczania , 
że Żydowi wszys tko wolno w z g l ę d e m nich, nadewszys tko za­
wzię tość p rzec iw ch rys tyan izmowi , k t ó r y r z e k o m o pokrzywdz i ł 
Iz rae la w j e g o na jświę tszych przywi le jach . 

Odtąd się właściwie zaczyna d ruga część h is tory i t ego ludu, 
j uż n ie bożego . J a k p ie rwsza część tej h is toryi znalazła swój 
na jwyższy w y r a z w Bibl i i , t ak d r u g a naj dosadniej wyrazi ła się 
w Talmudzie , a późnie j i aż po dziś dzień p o d w p ł y w e m tej szcze­
gólnej ks ięgi została . A ż e b y możl iwość takiej ks ięgi , czy raczej 
takiej l i t e r a tu ry j a k T a l m u d zrozumieć , t r zeba wiedzieć, że Ta l ­
m u d pisał się w naj fatalniej szej chwili h i s tory i Iz rae la . O ile 
p rzed Chrys tusem Żydz i n ie ty lko w Pa les tyn ie , ale n a diasporze, 
zwłaszcza w g reck iem kró les twie egipskiem i w pańs twie r z y m -
skiem, doszli by l i do świe tnego i w p ł y w o w e g o s tanowiska , umie l i 
sobie w ładców zjednać, a choć ludność , j uż w t e d y przez n ich w y z y ­
skiwana, b u n t o w a ł a się n iekiedy, zawsze j e d n a k skuteczną op iekę 
i poparc ie u w ładzy z n a j d o w a l i 1 — o ty le wszys tko się zmieniło, 
g d y po zbrodn i ka lwaryjsk ie j , j a k o b y kołowacizną porażeni , sza­
lony rokosz p rzec iw R z y m o w i podnieś l i . 

Rozpacz l iwa ob rona J e r o z o l i m y i wreszcie zdobycie je j 
przez Tytusa , p rzechodz i ły w okropnośc i wszys tko , co s taroży­
tność znała . Żydz i s traci l i na raz wszys tko , n a w e t mias to święte 

1 O tern. świe tnem położeniu Żydów w ówczesnym świecie grecko-
rzymskim porównaj ciekawe i g run towne s tudyum La question juive dans 
l'antiquité przez A. Durand, w Etudes religieuses, philosophiques, historiques 
z 15 września 1895. 
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i kap łańs two i j e d y n ą świątynię. A p o t y m pog romie jeszcze 
p rzez d ługi czas Ż y d by ł w pańs twie r zymsk iem j a k b y wyję ty 
z p o d p r a w a ; po różnych mias tach ludność, w p r z ó d y gnęb iona 
lichwą, ko rzys t a ł a z t ego s t anu rzeczy, aby g rab i ć i mordować 
Żydów. F i l o n , Ż y d , opowiada, że w Syryi n ie by ło j e d n e g o 
mias ta wo lnego od t ych rzezi . W j e d n e j A leksand ry i wycię to 
ich p o d o b n o do 30.000. I sami też Żydz i , nie m o g ą c odzyskać 
r ó w n o w a g i ducha , j e szcze k i lka r azy chwyta l i za b r o ń i ściągali 
n a siebie mściwe l eg iony rzymskie aż w okolice d a w n e g o Babi ­
lonu. T e n s t an rzeczy t rwa ł p a r ę wieków, a właśnie w t y m czasie, 
od I I . do Y. wieku pisał się Ta lmud. To n a m t ł u m a c z y dz iwny 
i s t raszny c h a r a k t e r t ego ks ięgozbioru , k t ó r y bez t ego b y ł b y 
niezrozumiałą zagadką. P o d c z a s g d y Bibl ia S ta rego Z a k o n u 
n ie ty lko zawie ra p r a w d y objawione, ale n a w e t p o d wzg lędem 
l i te rackim tchn ie świeżością, wdz ięk iem, siłą i wielkością ducha, 
o B o g u zwłaszcza kreś l i pojęcie n i epo równan ie wielkie i p iękne , 
to T a l m u d prze jawia samą ka r łowa tość , z ł amanie ducha narodu , 
obniżenie go aż do dziec innych a z łoś l iwych b r e d n i przec iw 
R z y m o w i , k t ó r y Ż y d ó w zgnió t ł , p rzec iw B o g u , k t ó r y ich n ie 
b roni ł , p rzec iw chrześc i jańs twu, p rzec iw ca łemu światu. Tchnie 
z t ych k a r t bezs i lna złość kar ła , p rzygn iec ionego nogą olbrzyma. 
S a m B ó g izraelski , t a k wielki w Bibl i i , w Ta lmudz ie dziwnie 
male je ; rab in i go łają' za to , że ludu swego n ie ocalił i na jwy­
raźniej s tawiają siebie p o n a d n im i swój T a l m u d p o n a d P i s m e m 
świętem. 

K i l k a w i e k ó w późnie j , duch n a r o d u żydowskiego znowu 
się podniós ł do p e w n e g o s topnia ; rab in i h i szpańscy w średnich 
wiekach, j a k A b e n E s r a , D a w i d K i m c h i , Mojżesz Majmonides , 
pisali p o w a ż n e rzeczy o filozofii i teo logi i , z k tó rych n a w e t 
chrześci jańska scholas tyka skorzys ta ła . Ale T a l m u d j u ź był wów­
czas w pos iadan iu p a n o w a n i a n a d duszą na rodu ; i tak , n ieszczę­
ście czy Nemezis dziejowa z r z ą d z i ł a z e właśnie ów na j smutn ie j ­
szy w y t w ó r najgorszej dziejowej epoki Iz rae la zosta ł n a wieki 
j e g o księgą na rodową i świętą, j e g o p r a w e m , e tyką i religią. 

Dzisiejsi , ba rdzo zresztą os t rożni , obrońcy T a l m u d u p rzy ­
taczają z n iego p i ękne mora lne zdan ia , do ewange l icznych p o -



dobrie. I s to tn ie Ta lmud , będąc zb iorem u rywków, p i sanych p rzez 
rozma i tych r a b i n ó w w ciągu t r zech wieków bez żadnej p r z e w o ­
dniej myśl i , zawiera naj różnie jsze rzeczy. Są w n im i ł adne m o ­
ra lne zdan ia , n i e s t e ty r zadk ie ; są obok t ego zdan ia o go imach 
i sposobie p o s t ę p o w a n i a z n imi t a k s t rasznie da leko idące, że 
wolę t u o n ich zamilczeć b A choćbyśmy z k i lku n o w o ż y t n y m i 
r ab inami p rzypuśc i l i , że t e zdania, j a k k o l w i e k j a s n o i wie lokro­
tn ie powta rzane , dadzą się do p rzenośnego nac iągnąć znaczenia, 
to j eszcze n i ezap rzecza lnem zostaje, że m o g ł y one ł a two i mogą 
być p rzez c i emnych i f ana tycznych Ż y d ó w l i teralnie b r a n e i mo g ą 
ich sumienia fatalnie skrzywiać. Ale pominąwszy n a w e t t e skra j ­
n ie złe, j a k i owe mora ln ie dobre zdania , w k a ż d y m razie p rzy ­
znać należy, że z całości T a l m u d u wieje, j a k wyżej powiedzia­
ł e m , duch zawiści i w z g a r d y dla wszys tk ich innych ludów, 
a szczególnie dla chrześci jan , p rzebi ja się e t y k a skar łowaciała , 
formal is tyczna, ł a two zacieśniająca mora lne obowiązki do samego 
na rodu w y b r a n e g o ; wreszcie zarysowuje się odpowiednie do tej 
e tyki p r awo , nada jące Iz rae lowi w obcych p a ń s t w a c h odrębną 
n iby p a ń s t w o w ą egzys teneyę . 

Ale T a l m u d u , mówią m i , dzisiaj p r awie n i k t z Ż y d ó w nie 
czyta. — P r z y p u s z c z a m , że i dawniej l iczba czyta jących Ta lmud 
była b a r d z o ogran iczona ; j e d n a k ż e i c i , co go n ie czytają, są 
pod j e g o w p ł y w e m niewątpl iwie , podobn ie j a k chrześcijanin, 
k t ó r y n i g d y n a w e t E w a n g e l i i n ie czy ta ł , n ie j e s t przec ież p o z a 

1 Skoro faktycznie Talmud wpłynął na duchowy nastrój i późniejszą 
historyę Żydów, zatem uczeni chrześcijanie, którzy sumiennie badają Tal­
mud, oddają nam prawdziwą usługę, z której nawet Żydzi dobrej woli 
skorzystać mogą. Między innymi ks. J. Pranaitis, profesor języka hebraj­
skiego w Akademii duchownej petersburskiej, wydał świeżo poważne stu-
dyum p. t.: Christiamts in Talmude Judaeorum (Petropoli 1892), umyślnie, są­
dzę, po łacinie napisane, ażeby służyło uczonym, a nie dostawało się do 
szerszych kół. jako podnieta do „hecowania" przeciw Żydom. W książce tej 
podany jest długi szereg ustępów z Talmudu, określających czem jest chrze­
ścijanin w oczach Talmudu i jak się synowie Izraela powinni względem 
niego zachować. Ażeby zaś nie zarzucono autorowi, jak zarzucano Kollin-
gowi i innym, że źle tłumaczy, dlatego obok łacińskiego przekładu podany 
jest zawsze tekst hebrajski Talmudu. — Tam można się naczytać tych zdań 
„strasznie daleko idących", o których mówiłem, szczególnie od str. 112—116. 



j e j wp ływem. Od ty lu wiekóyv czyta się T a l m u d w ich s y n a g o ­
g a c h , w szkołach , w ich rodz inach p o w t a r z a się n a u k a z n i ego 
zaczerpn ię ta ; a tmosfera duchowa. T a l m u d u od ko lebki Ż y d a 
o tacza ; j e s t n i epodob ieńs twem, żeby nie odziedziczył choć t r o c h ę 
z j e g o ducha , choćby n a w e t j e g o n a z w y n ie znał . 

Mówię : choć t rochę — bo s twierdzając w p ł y w T a l m u d u 
n a Ż y d a , n ie chcę wcale powiedzieć , że Ż y d wyłącznie t e m u 
wp ływowi u l ega (w t ak im raz ie b y ł b y o wiele gorszy) ; wiem, 
że Ż y d m a też w r o d z o n e sumienie ludzkie , wiem, że Ż y d nie 
j e s t n a w e t poza w p ł y w e m chrześci jańskiej atmosfery, k t ó r a g o 
owiewa; ale s twie rdzam ty lko , że T a l m u d j e s t j e d n y m z w a ż n y c h 
czynników, wpływających z b l ízka lub z da leka n a duchowy t y p 
Ż y d a , a to czynn ik iem całkiem u j e m n y m , t ł umaczącym po wiel­
kiej części u jemne s t rony t ego typu . Uwzględnia jąc t e n czynnik, 
z rozumiemy, że moralność , j aką Ż y d po p r z o d k a c h dziedziczy 
i j a k a go od dziecińs twa o tacza , j e s t n iższego r zędu niż chrześci­
j a ń s k a ; że t a mora lność sk łonna j e s t ogran iczać pojęcia obowiązku 
i sprawiedl iwości do sfery własnego na rodu ; że się ł a two godz i 
z pogardą, n a w e t z nienawiścią dla t ak z w a n y c h go imów. Wreszc ie 
rozumiemy, że t e n ma te rya l i zm p rak tyczny , do k tó r ego Ż y d j e s t 
sk łonny z na tu ry , n ie j e s t zwalczany, j a k u nas, p rzez re l ig i jno-
mora lne zasady, j ak i e n a m od dziec ińs twa wpajają, ale przeciwnie , 
znajduje w zasadach, z mlek iem m a t k i wyssanych , si lnego p o ­
plecznika . 

T e g o e tycznego typu , j a k k o l w i e k przec ię tn ie p rawdz iwego , 
nie m o ż n a j e d n a k i nie godzi się b rać za mia rę do sądzenia 
z gó ry po j edynczych Żydów; by łoby to krzyczącą n iesprawie ­
dliwością. J e s t zawsze możl iwem i raz p o raz się zdarza , że 
w szlachetnie jszych j ednos tkach , bądź serce i rozum, bądź do ­
datn ie w p ł y w y S ta rego Z a k o n u , bądź dolatujące do n ich pojęcia 
chrześci jańskie biorą gó rę nad w p ł y w a m i u j emnemi i wytwarza ją 
w nich mora lność , k t ó r a na wszelki zas ługuje szacunek. 

J e szcze bardz ie j n iesprawied l iwem i n i e r a c y o n a l n e m b y b y ł o — 
co się j e d n a k u nas, n ies te ty , często zda rza — odmawiać z g ó r y 
zaufania k a ż d e m u nawrócen iu się Żyda . K t o n i ema sam ż a d n y c h 
re l ig i jnych p rzekonań , a uważa każdą re l ig ię za czysto t r adycy jną 



formę, t e n ty lko może konsekwen tn i e p rzeczyć możl iwości wsze l ­
k iego nawrócen i a się z p rzekonan ia ; ale k t o wierzy, że ch ry -
s tyan izm j e s t p r awdą samą, ten wątpić o t e m nie może, że i inni 
ludzie mogą do tej p r a w d y dojść i o niej się, p r zy p o m o c y b o ­
skiej, p r zekonać . P r z o d k o w i e nas i , k tórzy , sami mając silną wiarę, 
wierzyl i też w możl iwość wia ry u d rug ich , obdarza l i n a w r ó c o ­
n y c h Żydów na jdroższym, j a k i posiadal i , k l e jno tem: sz lachectwem 
polskiem. P r z y k ł a d u t ego z oczu t racić nie powinn i śmy. Między 
nawrócen iami Ż y d ó w j e s t pewn ie wiele p o z o r n y c h , in te reso­
wnych, ale j e s t też n iemało najzupełnie j szczerych. A k t o się im 
z bl izka p rzypa t ru je , k t o widzi, j a k wiele ci ludzie n ieraz p o ­
święcają, b y iść za łaską wiary, j a k z rywać muszą z rodziną, 
wysta\yiać się n a zacię te p rześ l adowan ia swych d a w n y c h współ ­
wyznawców, po rzucać n iek iedy swój zawód, s tanowisko i p o n o ­
sić u b ó s t w o — t e n . gorzko boleć mus i , g d y widz i j a k n a domiar 
chrześcijanie przyjmują n o w o n a w r ó c o n e g o z n ie ta jonem n iedo ­
wie rzan iem, czasem z poga rdą i do tk l iwemi w y r z u t a m i ! 

R o z u m i e się, że nawrócen ie szczere uchy la od r azu wszys tk ie 
u jemne t a l m u d y s t y c z n e zasady ; co się zaś t y c z y rysów chara­
k t e r u żydowskiego , k tó re n a m się n ie podobają , te n i e od r a z u 
wprawdz ie , lecz w przec iągu ki lku poko leń zacierają się zupełn ie . 

I I . 

Z okreś lonego t y p u n a r o d u żydowsk iego i j e g o dziejowej 
formacyi w y t ł u m a c z y się n a m te raz j e g o s tosunek do chrześci­
j ańsk i ego społeczeńs twa . 

A na jprzód , j a k się on odnosi do samego ch rys tyan izmu? 
Mówi się dużo w h i s to ryach o p rześ l adowan iu Ż y d ó w p rzez 
chrześci jan, a mało się zwraca n a to u w a g i , że Żydz i j eszcze 
p r z e d t e m prześ ladowal i , o ile mogl i , i j e szcze dziś prześ ladują 
ch rys tyan izm i chrześci jan. J u ż w Dzie jach Apos to l sk ich pokazuje 
się, j a k oni, w b r e w n a r o d o w e m u zwyczajowi, szczuli w ładze r zym­
skie p rzec iwko p i e r w s z y m głosicielom chrys tyan izmu, j a k k o l w i e k 
krwią sobie bl izkim. W czasach nas t ępn ie męczeńskich , widz imy 
Żydów, gra jących ro lę donosicieli i p o d ż e g a c z y p rzec iw w y z n a w -
eom Chrys tusa . Są n a w e t posz lak i , j a k s twierdza de C h a m p a g n y 



z i nnymi h i s to rykami , że P o p p e a i inne Żydówki , p r z y b o k u ce­
za rów stojące, b y ł y na rzędz iami zawiści synagog i p rzec iw c h r z e ­
ści jaństwu. Późn ie j , g d y n i ek tó rzy Żydz i przysz l i do w y b i t n y c h 
s tanowisk w p a ń s t e w k a c h azya tyck ich , nie zapomnie l i też o tej 
na rodowej zawiści. H i s to rya z p r ze r ażen i em opowiada o rzeziach, 
j ak i e między innymi wyprawia ł D u n a a n , k t ó r y w VI . w ieku k r ó ­
lował w Arab i i Szczęśl iwej , o zab iegach j a k i e czynił , aby wszys t ­
k ich dokoła książąt saraceńskich i k ró la persk iego do prześ la­
dowania chrześci jan podniec ić — aż E lezbaan , chrześci jański kró l 
E tyop i i , nadc iągnąwszy z wojsk iem, położył kon iec t y m okru­
c ieńs twom. 

W wiekach ś rednich i późnie j , k i edy sami chrześci janie 
dzierżyl i w ł a d z ę , z d a w a ć b y się mogło, że Żydz i by l i ty lko uci­
skan i , a da lekimi byl i od możnośc i walczenia p rzec iw chrys tya-
nizmowi. T y m c z a s e m , bliżej się p rzypa t ru j ąc s p r ę ż y n o m his tory i 
t ych czasów, m o ż n a co innego spos t rzedz . Nie szukając dalej , 
b iorę h i s to ryę an tysemi tyzmu, p rzez Ż y d a B e r n a r d a L a z a r e p r z e d 
rok i em w y d a n ą f Autor , chcąc się zapewnie podch leb ia panujące j 
dziś w p e w n y c h sferach wolnomyślności , n ie tai, ow rszem z dowo­
dami wykazu je , j a k Żydzi , od samych ś rednich w ieków aż do n a j ­
nowszych czasów, walczyl i w y t r w a l e i po części skutecznie przec iw 
chrześci jańskiej wierze , i p r zygo towywa l i p a n o w a n i e wolnomyś l ­
ności i a te izmu. Pokazu je on n a m t r o n najmniej chrześci jańskiego 
z cesarzów, F r y d e r y k a IL, o toczony zauszn ikami semickimi; wy­
tyka t eż w p ł y w ta lmudys tów n a h e r e t y k ó w wieków średnich, i p o ­
m o c , j a k ą późnie j dali re formacyi ; z chełpliwością podnos i silny 
impuls , k t ó r y dał Spinoza filozofii a n t y chrześci jańskiej ; wspo­
mina b luźn ie rcze paszkwi le p rzec iw Chrys tusowi i Matce Boskiej , 
k tó re Żydz i za W o l t e r a t łumaczy l i , j a k m ó w i , „z p i sm rab inów 
Π . wieku" , t j . z Talmudu . A k iedy j u ż doj rzewa wielka rewolu-
cya, i podczas niej , kons ta tu je on ważną ro lę Ż y d ó w w ta jnych 
związkach i sektach , po F r a n c y i i N iemczech rozs ianych; o czem 

1 Bernard Laza re , L'antisémitisme, son histoire et ses causes. Pa r i s . 
Chailley. 1894. 
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zresztą więcej w i e m y od tak ich h i s to ryków, j a k Bar rae l , Gouge -
no t , des Monsseaux , Deschamps , Cłodio J a n n e t . 

N o w y porządek rzeczy, k t ó r y wyszedł z rewolueyi pod 
przywłaszczoną nazwą l ibera l izmu, sp rowadza ł re l igię do rzędu 
spraw p r y w a t n y c h , p rzez eo odbiera ł w zasadzie społeczeńs twu 
cha rak te r chrześci jański i wyp ie ra ł Kościół z pos iadanego pra ­
wnego s tanowiska . Z t ego ty tu łu Żydz i in te l igen tn i chwycil i się 
go zapalczywie, i p racowal i n a d j e g o rozsze rzen iem po całej 
Eu rop i e . W rewo lucyach 1848 widz imy ich wszędzie , w d rukar ­
n iach i n a b a r y k a d a c h , walczących za s z t a n d a r e m l ibera lnym. 
I k i edy ten cały l ibera l izm m ó g ł w zasadzie zająć wzg lędem 
chrześci jańskiej rel igii s tanowisko oboję tne , a n a w e t życzliwe, 
j a k w Ameryce , oni p racowal i n a d tern — i do tąd pracują — aby 
mu n a d a ć p i ę tno an tychrześc i jańsk ie i dążność prześladowczą. 

Tak i więc b y ł i j e s t s tosunek Ż y d ó w do rel igi i chrześci jan; 
a j a k się odnoszą do ich mora lnośc i? J u ż samo zwalczanie religii 
j e s t bezsprzecznie p o d k o p y w a n i e m mora lnośc i ; ale oprócz tego, 
n iższy poz iom i j a k o b y l ichszy g a t u n e k e tyk i żydowskiej t łumaczy 
n a m t e n aż n a d t o zna jomy fakt, że we wszys tk ich j i i emal krajach, 
gdzie j e s t t r ochę więcej Żydów, p rzeds ięb io rs twa demoral izujące 
społeczeńs two są pon iekąd zmonopo l i zowane w ich rękach . Żyd 
n ie ty lko ciągnie zyski z i s tn ie jących i n s t y n k t ó w n iemora lnych , 
ale w p r o s t demoral izuje społeczność, aby zmnie jszyć j e j odpor­
ność , i złe i n s t y n k t a podn ieca , aby z n ich k iedyś zyski ciągnąć. 
Z a g r o d a Ż y d a na wsi j e s t j a k o b y z p r a w a s iedl iskiem, z k tó r ego 
zachę ta do p i j ańs twa i n a u k a k radz ieży promienie ją dokoła, aż 
na n iewinne dzieci. W mieście oprócz t ego spekulacya rozpus tą 
wszelk iego r o d z a j u , po rnogra f i a , hande l ludzk im t o w a r e m , n ie­
ty lko loka lny ale i e k s p o r t o w y n a W s c h ó d i n a Zachód, znajdują 
się f a k t y c z n i e n iemal wyłącznie w r ę k a c h t ych ludzi . Gdy­
b y m chciał wyl iczać sposoby arcyprzebiegłe , j a k i e m i wciągają 
w b ezdeń n iemora lnośc i ludzi wszelk ich w a r s t w i wszelkiego 
wieku i wyzyskują w t y m k i e runku p rzes t ronność n o w o ż y t n y c h 
p r a w l ibe ra lnych — to m i a ł b y m dużo do powiedzenia . Ale wolę 
n a t e n bo lesny obraz rzucić zas łonę i p rze j ść zaraz do kwes ty i 
ekonomiczne j . 
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J a k i j e s t s tosunek Ż y d ó w do ekonomii społeczeńs tw chrze­
ści jańskich? D u ż o się mówi o s t rasznej p r z e w a d z e ekonomicznej 
Żydów przec iw chrześc i janom, przypisu je się t ę p r z e w a g ę ich 
zdolnościom, ich n ieprzeb ie ran iu w ś rodkach , zwłaszcza ich soli­
darności m iędzy sobą, s tawia się n a w e t t ę sol idarność za w z ó r 
dla chrześci jan. To wszys tko j e s t p rawdą , t r zeba j e d n a k wglą-
dnąć wr rzecz głębiej i z rozumieć , że t a so l ida rność , i s totnie 
zdumiewająca siłą i sprężystością swoją, nie j e s t ty lko b ra t e r -
skiem pop ie ran iem j e d n e g o Ż y d a przez drugiego , ale musi mieć 
i m a p o d spodem konkre tną , żywotną o r g a n i z a c j ę . Tą o rgan izacyą 
j e s t K a h a ł . Co j e s t Kaha ł , t ego może n a w e t n ie jeden emancypo-
w a n y Ż y d dobrze nie wie — tern t rudnie j chrześc i janinowi dokładnie 
to zbadać . Opowiem wdęc na jprzód j a k na jkróce j , czem je s t t y p o w y 
K a h a ł , j a k i e m u się p r z y p a t r z y ł n a Li twie , i j ak i , z m n ó s t w e m 
d o k u m e n t ó w w r ę k u , opisał B r a f m a n n w dziele : „Żydzi i K a ­
ba ły" , nie dalej j a k w r. 1870; a p o t e m zobaczymy, j ak ie m a m y 
konjek tury , że coś p o d o b n e g o i u nas is tnieje b — K a h a ł j e s t t e d y 
małą republ iką , u rządzoną w e d ł u g przep isów T a l m u d u i kierującą 
wszys tk iemi sp rawami ludności ż y d o w s k i e j , t akże opieką n a d 
je j u b o g i m i , ale g łównie t e rn , co g łównie t ę ludność obchodzi , 
t j . in te resami ekonomicznemu. W zasadzie yyładza K a h a ł u żadną 
granicą n ie j e s t określona. K a h a ł u t r zymuje w r y g o r z e t ę ludność 
i zmusza ją do pos łuszeńs twa za pomocą kar, w Ta lmudz ie p r ze ­
pisanych. T a k i e m i są: na jp rzód rozma i t e g rzywny , p o t e m klą twa 
czasowa, z w a n a Indui, k tó r a j e s t fo rmalnem bo jko towan iem ska-
zaiica przez całą g m i n ę żydowską , odmawian iem m u wszelkiej 
pomocy, wszelkiego k u p n a i sprzedaży , naw r et szklanki wody; 
wreszcie , w raz ie oporu , k l ą twa wie lka i n ieodwoła lna , zwana 
Hcrem, na k tóre j imię drżą wszyscy Żydzi , i k tóre j r o t y sam 
nie m o g ł e m bez p rze rażen ia czytać . W i a d o m o ś ć o rzucen iu H e -

1 Brafmann, nawrócony Żyd, opracował to dzieło dla rządu rosyj­
skiego, i poparł każde twierdzenie załączonemi dokumentami , przeważnie 
oryginalnemi aktami kahałowemi, s tarszemi i świeżemi. . Wyszło to dzieło 
po rosyjsku w Wilnie 1870, a w polskim, skróconym przekładzie przez Z. W. 
we Lwowie 1874, nakładem drukarni Dobrzańskiego. Obie te książki, rosyj­
ska i po lska , są t rudne do znalezienia; musiały być wykupione. 



rem wszys tk im K a n a ł o m się udziela i wszędzie ściśle obowią­
zuje. Ma też K a h a ł swe o rgana w y k o n a w c z e : t ak zwanego Nejgosz 
ganeel (co znaczy : tajny- prześ ladowca) i m n ó s t w o szpiegów. Ma 
budżet , zas i lany docl iodem z mięsa koszernego , tudzież z g rzywn, 
z p o d a t k ó w nakładanych, gminie , wreszcie ze sp rzedaży p e w n y c h 
praw, o k tó rych zaraz powiem. Obok K a h a ł u j e s t zwykle Set-
Din (dom sądu), t r y b u n a ł również n a zasadach T a l m u d u urzą­
dzony, k t ó r y wszys tk ie spory m i ę d z y Ż y d a m i albo między p o ­
j edynczą osobą a K a h a ł e m rozs t rzyga . W zasadzie ty lko w t e d y 
jakaś sp rawa między Ż y d a m i może b y ć p rzed sąd publ iczny 
wy toczona , k i edy j ą B e t - D i n p r z e d t en sąd odeszle. 

T a k a o rgan izacya j e s t n iezawodnie dla Ż y d ó w ciężarem; 
ale j e s t też dla n ich wielką siłą, k t ó r a , pod w z g l ę d e m finanso­
wym przyna jmnie j , pewn ie się opłaca. Organ izacya ta pozwala 
im zręcznie i p r ę d k o o p a n o w y w a ć ważne t a rg i , k t ó r e sobie upa ­
trzą, chwytać w swe ręce monopo l na jpo t rzebn ie j szych a r tyku­
łów. Ona im udziela , za pomocą ciągłej między K a h a ł a m i s tycz­
nośc i , n ie ty lko na jp rędszych i na jdok ładn ie j szych wiadomości 
0 po l i tycznych w y p a d k a c h , k tó re mogą w r płynąć n a g ie łdy i różne 
in t e r e sa , ale n a w e t szczegółowych o rzeczach i osobach infor-
macyj , j ak i ch k t ó r y Ż y d zażąda, choćby z k o ń c a świata. Ona też 
daje Ż y d o m możność znalezienia p r ędko sum n a w e t znacznych, 
j ak i ch w p e w n y c h okol icznościach wymaga ją ich in teresa . A jeśl i 
k iedy idzie o s p r a w ę , k t ó r a ogółowi Ż y d ó w szkodzić m o ż e , to 
zdumiewająca rzecz , j a k wielkie sumy z poci ziemi w y d o b y ć się 
mogą, aby p c h n ą ć t ę sp rawę n a pożądane tory . Ciekawe o tern 
p r z y k ł a d y opowiada Bra fmann . 

Nakoniec , n ie ty lko zb io rowym in te resom Ż y d ó w przys łu­
guje się K a h a ł , on i osobistą inicyatyw r ę k a ż d e g o silnie popiera . 
1 t a k : K a h a ł sprzedaje po j edynczym Ż y d o m praw ra, czy t a m przy­
wileje, n a poszczegó lne mają tk i chrześci jan: t. zw. p r a w o Husáka. 
N a b y w c a t ak iego p r a w a wyzysku je nieszczęśl iwego gospodarza 
lub obywa te l a , obsacza go, ru jnuje bez żadnej obawy konku -
rencyi . J eże l i t y m c z a s e m drugi Ż y d wejdzie W t j a k i in teres z t y m 
g o s p o d a r z e m , to będz ie ty lko pozorn ie , j e d y n i e n a korzyść p ie rw­
szego. A choćby ich wielu do l icytacyi s tanęło, on j e d e n j e s t 
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z g ó r y p r z e z n a c z o n y m nabywcą. Niek iedy też p r a w o od K a h a ł u 
kup ione nie odnosi się do oznaczonego majątku, ale w szcze­
gólności do pewne j osoby, k tó rą n a b y w c a wszelk iemi sposobami 
wyzysk iwać może ; a tak ie p rawo n a z y w a się Meropia. W i d a ć , 
że K a b a ł poc z uwa się do alburni dominium n a d wszys t łdemi m a ­
j ą t k a m i i osobami naszemi , skoro n iemi t a k wszechwładn ie roz­
porządza . 

Czy wszędzie t ak ie K a h a ł y istnieją? D o k u m e n t a , ko re spon -
dencye p rzez Bra fmanna zebrane , świadczy łyby o ich i s tn ieniu 
n ie ty lko w zachodnich p rowineyach Rosyi , ale i w K o n g r e s ó w c e 
i w Galieyi i w k ró les twach Ba łkańsk ich i w wie lu p rowineyach 
Niemiec, mnie j więcej wszędzie , gdzie się ludność ż y d o w s k a 
t rochę zagościła. P rzypuszczam, że dziś, w miejscowościach, gdzie 
ta ludność j e s t więcej po zachodn iemu wyksz t a ł cona , K a h a ł y 
muszą być nieco l iberalniejsze i w n i e j ednym punkc i e od Braf-
m a n n o w e g o t y p u ods tępują , a p rzyna jmnie j ludzi wyksz ta ł co ­
n y c h pod tak i r y g o r nie podciągają. To j e d n a k nie p rzeszkadza , 
że i w tak ich miejscowościach mogą być siłą ekonomiczno-spo-
łeczną, po t ężną i groźną. TJ nas w Gal ieyi K a h a ł y istnieją n o ­
torycznie ; a czy się zajmują wyłącznie rel igią i wsp ie ran iem 
ubog ich ( j akby należało) , czy też zbliżają się mnie j albo więcej 
do rodz imego t y p u , pop rzedn io opisanego, o t em p o d ł u g skut­
k ó w i ob jawów sądźmy. J eże l i widzimy, że i u nas Żydzi , z n ie­
wyt łumacza lną prędkością i ka rnośc ią , zb iorowo działają p r z y 
owładaniu p e w n y c h ta rgów, opanowan iu p e w n y c h in te resów; 
j eże l i pos t r zegamy, źe n a w e t p e w n e osoby, najdzielniejs i często 
wiejscy rzemieślnicy, są z dz iwną sys tematycznośc ią t r z y m a n i 
w istnej n iewol i bez wyjścia; j eże l i z auważymy, źe i u nas w k ry ­
t y c z n y c h m o m e n t a c h źydowstwa , j a k b y n a skinienie różdżk i 
czarodziejskiej , ba rdzo znaczne znajdują się sumy; jeże l i spo ty­
k a m y nieraz w b iu rach telegraficznych, p o m a ł y c h n a w e t mie ­
ścinach, Ż y d k a w hałacie, nada jącego depeszę do A m e r y k i z ca-
łemi se tkami słów, ale t ak us t awionych , źe ż a d n e g o sensu n ie 
przeds tawia ją dla t ych , k t ó r z y n ie znają k lucza do ich uk ładu ; 
jeże l i skons ta tu jemy, źe na jważnie jsze w y p a d k i świa towe prędze j 
są w iadome Z y d k o m po ma łych mias tach, niż s a m y m dyp loma-
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t om (przekona łem się o t em osobiście z okazyi śmierci Aleksan­
dra IL) ; — to m a m y ba rdzo p o w a ż n e p o w o d y przypuszczan ia , 
że i u nas Kał ia ły są i poza sferą re l ig i jno- ja łmużnianą czynne, 
karne , j e d n e z d rug iemi aż poza g ran icami p a ń s t w a sol idarne. 

A n ie ty lko u nas , lecz i dalej n a Zachodzie , gdz iekolwiek 
t rochę więcej Ż y d ó w się znajdzie , zaraz są s k ł o n n i — j a k do­
świadczenie pokazu je — do tworzen ia związków, mnie j lub więcej 
zbl iżonych do t r adycy jnego kaha łowego typu . I b a r d z o mi się 
zdaje, że s ł awny Al ians Iz rae l sk i , k t ó r y k i lka r a z y z rozgłosem, 
a wiele r a zy po cichu wpłyną ł n a po l i t ykę E u r o p y , n i czem in­
n e m nie j e s t , t y lko rodza jem wie lk iego K a h a ł u . 

Zresztą, k i edy Ż y d naszych mias teczek znajduje siłę w K a ­
bale, to Ż y d zachodn i , k t ó r y przejął całą k u l t u r ę nowożytną , 
inną w y d o b y w a z niej siłę. Mówiłem, że l ibera l izm re l ig i jny i p o ­
l i tyczny podoba ł m u się j a k o b r o ń z a c z e p n a p rzec iw ehrys tyan i -
zmowi; otóż i l ibera l izm ekonomiczny p r z y p a d ł m u do gustu , 
j ako ś rodek do zwyciężania n a po lu ekonomicznych in te resów. 
Teorya, idąca z has ł em laisser faire, laisser passer, dawała wolne 
pole ich uzdoln ien iu do in teresów, n i e s k r ę p o w a n e m u zasadami 
chrześcijańskiej e tyk i , a p rzyna jmnie j n ie równie mniej sk rępo­
wanemu. W walce ekonomicznej mocnie j szy będz ie zawsze woła ł : 
laisser faire! a s łabszy będzie szukał och rony p r a w a ; otóż Ż y d 
podwójnie się czuł m o c n y : raz, że p rzec ię tn ie więcej posiadał 
spry tu od chrześc i janina do spekulacyi , a p o drugie , że, j a k p o ­
wiedzia łem, wogó le da leko mniej się czuł s k r ę p o w a n y sumieniem; 
więc ty lko móg ł zyskać n a znies ieniu więzów p rawnych , k t ó r e 
k r ępowa ły p r o d u k c y ę , a k o n s e k w e n t n i e spekulacyę . K i e d y zaś, 
na t le tej ekonomiczne j e m a n c y p a c y i , w y t w o r z y ł a się i* uros ła 
do świa towych rozmia rów p o t ę g a kap i t a l i zmu , to Żydzi , k t ó r z y 
spory w niej mieli udział , p rzyczyn i l i się do n a d a n i a tej po t ędze 
właściwego swego p i ę t n a b e z m o r a l n o ś c i : kapi ta ł , k t ó r y za 
chrześci jańskich czasów zawsze mia ł do siebie p rzywiązane p o ­
jęc ie obowiązku , z za sady l ibera l izmu stał się od obowiązków 
wolny, w o l n y od serca i sumienia, sam dla siebie istniejący, i nnych 
ludzi t r ak tu jący j a k o narzędzia , w ciągłej żyjący gorączce ro -
śnienia i d la j e j zaspokojen ia najszerszą posiadający swobodę. 
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M e sami Żydz i , j a k powiedz ia łem, są p a n a m i tej s traszl iwej 
nowoży tne j p o t ę g i , ale oni są je j p a n a m i na jwyższymi — i oni n a 
niej w łasne p i ę tno odbili. 

W o b e c t ego , zdaje się, że z a w o ł a n y w r ó g kapi ta l izmu, so-
cyal izm, p o w i n i e n być n i e p r z e j e d n a n y m przec iwnik iem Semi tów; 
skądże się więc zdarza, źe, j a k wspomnie l i śmy n a wstępie , spo­
t y k a m y co k r o k w socyalizmie Żydów, i to n a w y b i t n y c h pos te ­
r u n k a c h ? Rzecz , sądzę , t a k się m a : socyal izm j e s t wyn ik iem 
l ibera l izmu i reakcyą p rzec iw niemu. Ust rój spo łeczeńs twa w y ­
t w o r z o n y p rzez l iberal izm n a t ak z w a n y c h zasadach 93-go г., 
us t ró j , k t ó r y rozwiązał dawne spójnie, t rzymające w o rgan icznem 
u k s z t a ł t o w a n i u społeczeńs two, sproszkował j e n a odosobnione 
j e d n o s t k i , i n i czem i n n e m tych spójni n ie zas tąp i ł , ty lko p ra ­
w e m — p r a w e m , m ó w i ę , a nie możnością — d a n e m wszys tk im 
dobi jania się o wszys tko : ustrój taki , sztucznie , w b r e w B o g u 
i w b r e w n a t u r z e wymyś lony , okaza ł się n i e b a w e m n i e u d o l n y m 
i z łym; spo łeczeńs twa na n im zbudowane , m imo świe tnych p o ­
zorów, poczę ły wewnę t r zn i e cierpieć; l iczba j ednos tek , k t ó r e 
się czuły zgniecione, poczę ła wz ra s t ać przeraża jąco . P o d źle zbu­
d o w a n y m g m a c h e m społecznym rodzi ł się fatalnie g r z y b socya-
lizmu. R e w o l u c y a z począ tku t ego wieku, w imieniu t rzec iego 
s t anu zrobiona, pos tawi ła t e n gmach , k t ó r y s tać nie może — te raz 
czwar ty s tan. rob i r ewolucyę p rzec iwko tej budowl i , sz tuczny 
wymys ł ludzki chce zastąpić d rug im w y m y s ł e m , j eszcze szaleń-
szym. P o n i e w a ż zaś Żydzi oświeceńsi p rzy łoży l i , j a k mówiłem, 
r ę k ę do owej b u d o w y l iberalnej i zyski z niej ciągnęli sowicie, 
p r z e t o a tak i socyal izmu przec iwko ich roboc ie wogóle , a n ieraz 
i p rzec iw ich osobom się zwracają. 

Mimo to , pewną l iczbę j e d n o s t e k żydowskich spo tykamy 
w szeregach socyal izmu: otóż t e b y m sprowadzi ł do dwóch ka t e -
gory j . Są na jp rzód zapaleńcy, o k t ó r y c h szczerości i n a w e t bez­
in teresowności nie na leży wątpić . M i r ó d ten, j a k widzie l i śmy n a 
począ tku , pos iada szczególny p ę d do skrajności ; Ż y d ła twiej 
niż i n n y wymyś l iwa t eo rye k rańcowe , śmiałe, bezwzględne ; Ż y d 
też, w d a n y m razie, potrafi się do n ich zapal ić i poświęcić się 
im z energią , n a j aką n ie ła two się k t o i nny zdobędzie . D la t ego 
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między twórcami idei socyal izmu dominują Żydz i : Marx, L a s ­
salle, Mende lson i i n n i . — Oprócz t ego znajdują się w szeregach 
socyal izmu Żydz i , kap iący z ło tem i t łuszczem, t ak i S inger np . 
mi l ionowy bank ie r ber l ińsk i , k t ó r y c h t r u d n o posądzić o pa len ie 
się i poświęcanie wszys tk iego dla skra jnych t eo ry j . T y c h obec­
ność w szeregach p a r t y i socyalnej chyba t em sobie wy t łumaczyć 
możemy, że p rzezo rność I z rae la każe m u i tu mieć swoich ludzi , 
ażeby, n a p r z y p a d e k t ryumfu tej p a r t y i , zas łonić się od jej cio­
sów, a m o ż e też aby wybadać , czy i t e n r u c h nie da łby się 
j ak imś sposobem n a ko rzyść n a r o d u w y b r a n e g o wyzyskać . D o 
tej ostatniej ka t egory i , a nie do p ie rwsze j , , za l iczam też n iebo­
g a t y c h Żydków, k t ó r z y wstępują w szeregi p a r t y i , a żeby ko ­
rzys tn ie sprzedać n a j e j us ługi swe n i epomie rne do agi tacyi ta ­
lenta . Tak ich okazów j e s t n iemało u n a s . — Mnie się wprawdz ie 
zdaje, że jeś l i socyal izm zwycięży, to mimo wszys tk ie umizgi , 
Żydz i p ierwsi z b r z e g u p a d n ą j e g o ofiarą; lecz os ta tecznie , k tóż 
może wiedzieć, czego jeszcze sp ry t żydowsk i dla opanowan ia 
tego ruchu n ie wymyśl i . 

Ш . 

P r z y c h o d z i m y j u ż do wniosków p rak tycznych . Określ i l iśmy 
znamiona Ż y d a i j e g o s tanowisko w z g l ę d e m chrześci jańskiego 
społeczeństwa, w zakres ie re l ig i jnym, m o r a l n y m i ekonomicznym, 
s tawiamy sobie w k o ń c u py tan ie , j a k chrześcijai iskie społeczeń­
stwo w z g l ę d e m Ż y d a zachować się p o w i n n o ? 

Na jp rzód p r z y p o m i n a się z h i s tory i sys tem g w a ł t o w n y c h 
represyj . Sys t em ten , j a k j u ż mówiłem, nie datuje się od w ieków 
średnich, ale dużo dawnie j szy j e s t od chrys tyan izmu. J u ż p ra ­
k t y k o w a ł go F a r a o n eg ipsk i , k t ó r y dzieci iz rae lskie w nu r t ach 
Ni lowych topił ; p r a k t y k o w a n o go w rozmai tych czasach i k ra ­
jach, i lekroć w y z y s k żydowski z anad to ludności miejscowej da­
wał się we znaki . A jeś l i k i edy t łumy, uzbra jane na w y p r a w y 
krzyżowe, zaczyna ły świętą wo jnę od m o r d o w a n i a u siebie Ży­
dów, to w g runc ie n ie i n n y m u l ega ły p o b u d k o m , niż Aleksan­
dry jczycy za r zymsk ich czasów, g d y w p ień wycina l i żydowskie 
przedmieścia . G w a ł t y t e os ta teczn ie chybia ły celu , wychodz i ły 
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n a w e t zwyk le n a korzyść Ż y d ó w : bo w społeczeńs twie ludzkiem 
zawsze przy jść mus i chwila , w k tó re j p rawo reaguje przec iw 
g w a ł t o w i , — albo społeczeńs two is tnieć p rzes ta je ; a w wyżej 
us t ro jonych spo łeczeńs twach r e a k c y a t a musi b y ć prędszą. Lecz 
i n ieza leżnie od t ych wzg lędów p r a k t y c z n y c h , zb rodn ia j e s t 
zawsze zbrodn ią , większem z łem dla spo łeczeńs twa niż wszelkie 
m a t e r y a l n e szkody. Nadużyc ia Ż y d ó w mogą p o w o d y tak ich zb ro ­
dni psychologicznie w y t ł u m a c z y ć , n i g d y ich un iewinn ić mora ln ie 
nie mogą. K a ż d y chrześci janin i każde chrześci jańskie społe­
czeńs two p o w i n n o tak ie czyny sercem i us ty po t ęp i ać b e z w z g l ę ­
dnie i bez zas t rzeżeń . I gdyby , co nie daj B o ż e ! u nas coś p o ­
d o b n e g o się zdarzyło , nic lepszego nie mie l ibyśmy do czynienia , 
j a k wyjść n a ul icę i, z na r ażen i em własnego życia, b ron ie Ży­
dów od k r z y w d y — a nasz lud od zbrodni . 

J eże l i zaś nie godzi się gwa ł tów przec iw Ż y d o m się do ­
puszczać , to k o n s e k w e n t n i e też nie godz i się judz ić , „hecować" 
przec iw n im ludności — to znaczy : działać s łowem czy p i smem 
na namię tnośc i ludu , pobudza jąc go do g n i e w u , zawiści, zems ty 
p rzec iw Ż y d o m . Dlaczego się nie godz i? bo „hecowan ie" p r o ­
wadz i do gwał tów, i sama n a w e t n ienawiść j e s t n iechrześc i jań­
s k a . — Ale Żydz i , powie k to , sami do t ego zmuszają; oni swemi 
n i egodnemi sposobami wyzysku , owładania , wysysan ia doprowa­
dzają ludność do r o z p a c z y . — P r a w d a , święta p r a w d a , lecz wła­
śnie d la tego jeszcze mnie j godz i się judz ić . K i e d y namię tnośc i 
ludu w p e w n y m k i e runku są rozd rażn ione i j a k o b y w s tanie 
g roźnego napięc ia , t o n a w e t małe ich po t rącen ie b y w a p rzy ­
czyną zbrodn iczych wybuchów. — Ale, powiedzą jeszcze , jeże l i 
się nie będz ie p rzec iw Ż y d o m judz ie , w y d r w i w a ć , oburzać , to 
nie zwróci się uwag i opinii publ iczne j , n ie poruszy się mas , 
a bez tego n i epodobna zwalczyć p o t ę g i semickiej , t a k ż e wszech 
miar szkodliwej.—• Sądzimy, że m o ż n a inaczej przec iw tej p o t ę ­
dze się b ron i ć , j a k to niżej powiemy, i n a w e t szersze koła 
w t y m względz ie oświecać; ale choćby nie m o ż n a inaczej t ego 
celu dopiąć, j e d n a k cel nie usprawiedl iwia z łych środków. Za­
r zucamy słusznie socyal is tom, że choćby ich cele by ły naj lepsze, 
to ich t a k t y k a j e s t z ła , bo zależy n a j u d z e n i u j e d n y c h przec iw 
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drugim; nie czyńmyż j a k oni. Od t ak rozumianego an tysemi­
tyzmu nie w a h a j m y się odciąć. 

Skoro więc nie m o ż n a u ż y w a ć przec iw Ż y d o m ani gwał ­
tów, ani hec, to czy m o ż n a użyć j a k i c h ś rodków prawmych? 
czy m o ż n a mianowicie z g u b n e ich w p ł y w y okie łznać wyją tkowemi 
us t awami? W przesz łych wiekach Żydz i p o d d a w a n i byl i wogóle 
osobnym p r a w o m , k tó re ze sku tk iem wszędzie , a szczególnie 
w Polsce, ogran iczy ły u j emny ich wp ływ na chrześci jańską lu­
dność. W zasadzie is tnienie t ak ich p r a w nie by ło k rzywdą , bo 
społeczeństwo było p rawn ie chrześci jańskiem, i wogóle pojęcie 
równouprawnien ia nie is tnia ło; k a ż d a k lasa ludz i , k a ż d y s tan 
osobnym pod lega ł p rawom. W n a s z y m wieku przeciwnie , pojęcie 
pol i tycznego równouprawn ien i a wszys tk ich w pańs twie g łęboko 
się zakorzeni ło w p r z e k o n a n i a c h , stało się j e d n ą z podwal in 
nowego us t ro ju , i dziś j u ż we wszys tk ich krajach, prócz ß o s y i , 
Żydzi do pos iadania t ego równouprawn ien i a doszli. Może k toś 
sądzić, że pos tąpiono w udzie leniu im tej równośc i p r a w zby t 
pospiesznie, że na leża ło w p r z ó d y lepiej t e n g r u n t zbadać i lepiej 
go p r zygo tować ; ale o odebran iu im danych .praw nikt , sądzę, 
na seryo myś leć n ie może . H i s to rya się nie cofa ws tecz ; r ó w n o ­
uprawnien ie powszechne j e s t z anad to wkorzen ione w p rzekona ­
nia, zanad to związane z ca łym us t ro jem dzisiejszych pańs tw, 
aby m o ż n a myś leć o zrobieniu w n iem wyłomu. Dodam, że p r a w a 
wyją tkowe w Togóle są wś ród dzisiejszego us t ro ju rzeczą t ak ra ­
żącą, i są t a k n iebezpieczną bronią w r ękach p e w n y c h par ty j 
po l i tycznych , k t ó r e k iedykolwiek do rządu przyjść mogą, że, 
według m e g o p rzyna jmnie j p r zekonan ia , nie są one wcale do 
życzenia. 

A le nie kon iec na t e m : skoro ma być równouprawn ien i e 
z Ż y d a m i , to n iechże ono będz ie p r a w dziwę, zupełne , n iech 
Ż y d nie będzie p r a w e m uprzywi le jowany , pos t awiony przez p a ń ­
stwo w korzys tn ie j szych niż chrześci janin warunkach . Tego p rzy ­
najmniej m o ż e m y i m u s i m y się domagać . Może k o g o dziwi samo 
postawienie t ak i ego pos tu l a tu , j e d n a k n ie s tawiam go napróźno . 
F a k t e m j e s t , że p o d wie loma w z g l ę d a m i położenie Ż y d a j e s t 
wr dzisiejszych p r a w n o p a ń s t w o w y c h s tosunkach uprzywi le jowane . 

12* 



S y n a g o g a daleko więcej m a au tonomi i , niż Kościół katol icki , 
daleko mnie j j e s t przez pańs two n a d z o r o w a n a , k r ę p o w a n a — 
j a k o b y na większe zasługiw Tała zaufanie. Ot np . u nas cmenta­
rze ka to l ickie odebrano Kośc io łowi i z robiono z n ich cmen ta rze 
dla wszys tk ich w y z n a ń ; Żydz i zachowal i do tąd swoje cmen ta rze 
wyznan iowe . Szczegół względnie d robny , ale wiele tak ich wyl i -
czyćby można . Co j u ż nie j e s t d r o b n y m szczegółem, ale ogro­
mną przew r agą n a ko rzyść Żydów, to is tnienie i to le rowanie 
przez p a ń s t w o Kaha łów. P r e t e k s t e m tej to le rancyi j e s t p łaszczyk 
rel igijny, j a k i m się in s ty tucya K a h a ł u p o k r y w a ; ale k a ż d y wie, 
że to ża r t , k t ó r e g o n ik t bez śmiechu nie wspomni . K a h a ł jes t , 
j a k widzieliśmy, is totną republ iką, obejmującą całe życie i wszyst ­
kie in te resa ludnośc i żydowskie j , mającą swoje p r a w a , swoje 
o rgana i ś rodki p rzymusowe , swToje sądy, k t ó r e chyba znowu 
ża r t em mogą b y ć n a z w a n e sądami p io lubownemi 1 ; j e s t więc 
w całem t ego s łowa znaczeniu p a ń s t w e m w pańs twie . Co więcej , 
pon ieważ K a h a ł y r ó ż n y c h n a w e t k ra jów są w ciągłem porozu­
mieniu , is tnieje więc rodzaj federacyi republ ik . P a ń s t w o nowo­
ż y t n e m a powody, m a ś rodki , ma więc obowiązek wglądnąć 
w t ę g o s p o d a r k ę Kahałóyy. My m a m y p r a w o się domagać , żeby 
nas nie sp rzedawano bez naszej wdedzy; żeby targ i , żeby l icy-
tacye , do k t ó r y c h stajemy, odbywa ły się w w a r u n k a c h równości , 
a nie b y ł y komedyą z gó ry ułożoną, — i to nie p r zypadkowo , 
ale s ta le , sys tematyczn ie , siłą to le rowanej ins ty tucy i Kaha łu . 
D o m a g a j m y się więc , ż e b y K a h a ł y by ły zniesione, a w k a ż d y m 
razie n a d z o r o w a n e i ogran iczone do spraw wyłącznie re l ig i jno-
d o b r o c z y n n y c h , k i edy p o d firmą religijną istnieją. A jeże l iby 
się pokaza ło , źe ludność żydowska nie może się do tego zas to­
sować , źe i n s ty tucye , publ icznie k a s o w a n e , ta jnie w je j łonie 
odrastają, w t a k i m razie sama t a ludność da ł aby dowód, źe n ie­
zdolną j e s t do równouprawn ien i a z spo łeczeńs twem chrześci-
j ańsk iem. 

Je szcze czegoś więcej w t y m k ie runku m o ż e m y się od pań -

1 Talmud i p rak tyka Żydów pozwala w pewnych razach na sądy 
polubowe przez pa r tye wybrane poza Be t -Din ' em, więc oni sami wcale 
Bet-Din 'u za sąd polubowny nie uważają. 
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stw ra i od u s t a w domagać . Szkodl iwe są K a h a ł y po naszych 
mias t eczkach , ale może jeszcze szkodliwsi są, j a k wspomnia łem, 
ci Żydz i , co przyję l i zachodnią k u l t u r ę i wyzyskują l ibera l izm 
po l i tyczny i ekonomiczny n a sw roją korzyść , a n a z g u b ę chrze­
ścijan. Otóż i t u j e s t coś do zrobienia wr zakresie prawuio-pań-
s twowym, n ie u s t a w a m i wy ją tkowemi , ale ustaw r ami szczególnie 
obmyś lanemi przec iwko szkodom, j ak i e w p ł y w ż y d o w s k i ' społe­
czeńs twu czyni. P o d o b n i e j a k w Niemczech, w walce przec iwko 
socyal is tom, dano pokój u s t a w o m wyją tkowym, a obmyślają się 
us tawy powszechnie obowiązujące , k t ó r e b y z w y k ł y m socyali-
s tów n a d u ż y c i o m d rogę zamyka ły — tak t eż dla zwalczenia zgu­
b n y c h w p ł y w ó w semi tyzmu t r z e b a się s t a rać powszeehnemi Usta­
wami obw r arować słabsze s t rony społecznego us t ro ju , n a k t ó r e 
Żydz i najwięcej godzą, zabron ić powszechn ie t y c h rzeczy, k tó ­
rych oni na jzgubnie j nadużywają . Taką j e s t n p . gal icyjska u s t awa 
przec iw pi jańs twu, a wiele i nnych tak ich us t aw kra j owych m o ż n a b y 
z korzyścią obmyśl ić i z robić! 

Ale i w p a ń s t w o w e m us t awodaws twie j e s t wiele do zrobienia. 
L ibe ra l i zm, j a k o p a r t y a pol i tyczna , j e s t j u ż i w Aus t ry i i p rawie 
wszędzie w mniejszości , czemuż praw r a p r zezeń uku te , o religii, 
o szkole, o na jważnie j szych czynn ikach społecznego życia, pozo ­
stają w mocy i służą in te resom semickim przec iw chrys tyan izmowi? 
Ciężary finansowre p a ń s t w są n iemal wszędzie t ak roz łożone, że 
obarczają g łównie , a nieraz przygniatają , siły p rawdz iwie p roduk­
cyjne k ra ju , a kap i ta ł ruchomy, t en u lubieniec p o t ę g i semickiej , 
p rawie bez ż a d n e g o b rzemien ia się panoszy . Gtdy p a ń s t w a myślą 
o opoda tkowan iu giełdy, g d y próbują najbardzie j k rzyczącym je j 
nadużyc iom zapob iedz , wzbron ić np . f ikcyjnych, n iczem nie p o ­
k r y t y c h lrapn walorów, to zaraz kap i ta ł r u c h o m y groz i nie łaską 
p a ń s t w o m — i p a ń s t w a się p r z e d tą g roźbą cofają. "Weksel, k tó rego 
wynalazk iem Żydz i się chełpią, o p a t r z o n y j e s t pieczołowicie ca łym 
szeregiem us taw, umie ję tn ie w j e g o in teres ie zrobionych, u z b r o ­
j o n y wyjątkow r ą egzekutywą; a ro la , a p rzemys ł podobne j p ie­
czołowitości p r a w a , zas tosowanej do ich po t r zeb , wcale nie znają. 
Is tnieją i zby hand lowe , w k tórych , j a k wiadomo, królują Żydz i 
t ak zupełnie , że chrześci jańscy kupcy ani próbują się wy łamać . 



I z b y t e w wielu rzeczach mają w p ł y w n a r ządy i cieszą się 
p rzywi le jem wysy łan ia własnych posłóyy do pa r l amen tu . Nie ga­
nię byna jmnie j za sady r ep rezen tacy i in te resów w Radz i e p a ń ­
stwa, ale k iedy hande l m a swoje izby, d laczegóż p rzemys ł n ie 
ma swoich? d laczego ich nie m a gospoda r s two? skąd t e n p rzy ­
wilej wyłącznie dla h a n d l u ? — M a m y w zasadzie równouprawn ie ­
nie, ale, j a k widać, daleko n a m jeszcze do t ego , żebyśmy byl i 
w p rawne j r ó w n o w a d z e z Żydami . D o tego więc usilnie na drodze 
p rawne j dążmy. 

Wsze l ako równość p r a w a , choćby najzupełnie j p rzep rowa­
dzona , nie j e s t j e szcze os ta tn iem s łowem w kwes ty i , k tórą roz­
t rząsamy. W gran icach p a ń s t w o w e g o równouprawnien ia , j e szcze 
społeczeńs two j a k o t ak ie różne m o ż e zająć s tanowiska wzg lę ­
dem Żydów, róźnemi k ierować się sys temami. A na jprzód j e s t 
sys tem asymilowania , alias polszczenia Żydów, przez wciąganie 
ich wszelkiemi sposobami w społeczeńs two chrześci jańskie. W myśl 
t ego sys temu, o twiera się Ż y d o m wszys tk ie drzwi i ramiona , 
wpuszcza się ich n ie ty lko do wszys tk ich urzędów, kasynów, klu­
bów7, ale do wszys tk ich towarzys tw , do rodzin , wciąga ich się 
n a w e t p r z y m u s o w o do wspó lnych szkół — wszys tko w nadziei 
p rędk iego zabsorbowan ia e lementu żydowskiego . Sys tem ten 
ba rdzo się u nas swego czasu spopu la ryzował , uchodzi ł za kwia t 
l ibera l izmu, w j e g o imieniu w y s t ę p o w a n o w sejmie, w p i smach 
publ icznych. P o p i e r a go też gorąco wdelu Ż y d ó w do i n t e l i g e n c j i 
na leżących — w j a k i m zamiarze? czy wierzą sami wr możl iwość 
s topienia się w n a s z y m elemencie, czy przec iwnie p r a g n ą zdobyć 
n o w e siły, aby nas pochłonąć? B ó g raczy wiedzieć. P e w n i e i ta­
kie i takie pog lądy są między owymi Żydami . Ale j e s t ich nie­
równie więcej , n a w e t w liczbie wyksz ta łconych , przynajmnie j 
u nas w Gralicyi, k tó rzy t e m u zlaniu się s tanowczo się opierają; 
chcą zachować całą odrębność żydowską. Tak ie j e s t s tanowisko 
po tężne j pa r ty i t. zw. „Syon i s tów" i j e j o r g a n u Przyszłość. A t r zeba 
wiedzieć , że oprócz ich gaze t publ iczn ie z n a n y c h , wychodz i 
p e w n a l iczba gaze t ek d r u k o w a n y c h po żydowsku , t j . ich gwarą 
ludową, hebra jsk iemi l i terami wyrażoną. T y c h g a z e t e k zapewne 
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n ik t prócz Ż y d ó w nie czy ta i m o i e n ik t nie pol iczył , j e d n a k 
s a m j ę z y k , j a k i e g o używają, pozwala p rzypuśc ić , że i one t ego 
s t anowiska odrębnośc i bronią. 

My, co do t ego punk tu , nie w a h a m y się s tanąć po s t ronie 
tych gaze tek i p a r t y i Syonis tów, a f i losemityzm łudzący się na­
dzieją asymilacyi odrzucić. Asymi laeya , absorbcya Ż y d ó w (bez 
ch rz tu , rozumie się) j e s t mrzonką ; n i g d y i n igdzie się nie udała . 
T rzeba mieć b a r d z o na iwną wia rę w wszechmoc szkoły, aby wie­
r z y ć , że p r z e p ę d z a n e p rzez je j w r o t a pokolen ia p rzes taną b y ć 
Żydami . J u ż sam fakt, że między Syon i s t ami j e s t wie lu takich, 
k tó rzy pokończy l i g i m n a z y a i a k a d e m i e , zadaje t e m u p r z y p u ­
szczeniu k łam. Może k t o powie , że t r z e b a n a to więcej czasu? 
Otóż we i ' r a n c y i od s tu la t Żydz i są równouprawnien i , w pu ­
b l icznych uczą się szkołach , a dziś , po wieku , czy n ie są na j ­
p rawdz iwszymi Ż y d a m i ? czy n ie w idać w ich zawsze p o t ę ź n e m 
a so l idárném dzia łaniu wszys tk ich doda tn ich i u j emnych zna­
mion żydowszczyzny? 

Asymi laeya Żydów w t e d y j e d y n i e j e s t możliwą, k iedy w j a ­
k imś kra ju są ty lko rzadkie odosobnione j ednos tk i . W t e d y dziel­
niejsze z pomiędzy nich wyrob ić się mogą n a p o ż y t e c z n y c h t ego 
kraju obywate l i ; zdolności w swej na tu r ze po t e m u mają. Dla­
tego w Angl i i , gdzie aż do os ta tn ich p rawie czasów nadzwycza j 
mało by ło Żydów, Żydz i ci odosobnien i zos tawal i dobrymi A n ­
gl ikami; z pomiędzy siebie n a w e t wyda l i lo rda Beaconsfielda. 
I stąd Ang l i cy n ie mogl i wcale pojąć ruchu an tysemick iego n a 
kon tynenc ie . Skoro atoli w j a k i m ś kra ju , choćby za morzami , 
ludność żydowska t rochę się zwiększa , skoro Ż y d czuje bl izkość 
Ż y d a , a nie osamotn ien ie między chrześc i janami , za raz budz i 
się między n imi r a sowa so l idarność , poczucie zbiorowej siły; 
zaczem idzie t r a d y c y j n a p o g a r d a dla, goimów, i wszys tko i n n e . — 
W i ę c w kra ju , k t ó r y z wszys tk ich n a świecie m a najgęstszą 
s tosunkowo ludność żydowską , w Glalicyi, mówić o asymilacyi 
Żydów, j e s t to łudzić się dobrowoln ie — a fatalnie. 

W r e s z c i e doświadczenie uczy, że wszelkie usi łowania, b y 
Ż y d ó w asymi lować , n ie tylko się n ie udają , ale do wręcz p rze ­
c iwnego p rowadzą r ezu l t a tu : odbierają im r e sz tkę mora lne j wa r -



tości, j aką mieli . T łumacząc wyżej odporność bezp rzyk ładną ży­
dowskiego nacyona l izmu, przypisa l i śmy j ą w p ł y w o w i religii, n i e ­
gdyś p rawdz iwe j i boże j ; dziś ta religia, n a fa łszywym s tojąca 
grunc ie i n a d p r z y r o d z o n y c h pozbawiona środków, słabo stoi 
i na jmnie jszego po t rącen ia k r y t y c z n e g o r o z u m u nie wy t r zymuje ; 
nacyona l i zm zaś, w n a t u r ę n ie jako w r y t y , całą m o c swoją za­
chowuje. S tąd wszys tko , co się r o b i , ażeby Ż y d ó w asymilować, 
do t ego j e d y n i e p rowadz i , że odbiera im re l ig ię , czyni z n ich 
skończonych mate rya l i s tów i a teuszów, a cały ich nacyona l i zm 
zos tawia n ie tkn ię ty . I t acy wogóle Żydz i są, rozumie się, gors i 
i pod k a ż d y m względem dla społeczeńs twa chrześci jańskiego 
szkodliwsi od owych , co choć j ak ie ś k a r b y czci i bojaźni bożej 
mieli . D l a t e g o to daje się raz pio raz słyszeć między n a m i u ty ­
sk iwanie , że dawn i ha ła towi i pejsaci Ż y d z i ! l epszymi byl i od 
dzisiejszych. 

J e s t f ak tem uwag i g o d n y m , że nasze polskie społeczeństwo, 
j akko lwiek ekonomicznie słabsze od wielu i n n y c h a mające 
w swych g ran icach więcej Ż y d ó w niż j ak iko lwiek inny naród, 
j e d n a k n ie dało się t ak Żydom opanować j a k W ę g r z y , j a k W i e ­
deń i n i ek tó re części Niemiec , j a k się j uż daje opanować Pa ryż . 
Żydz i wyzyskuj ą nas mate rya ln ie m o ż e więcej niż innych, wdar l i 
się aż do naszej kieszeni , ale nie wzięli nas z góry, j a k wzięli te 
na rody , n ie owładnęl i u nas prasy , u n i w e r s y t e t u , nie mają p rzy ­
s tępu cło na szego towarzys twa ; w n iczem, B o g u dzięki , t onu 
n ie nadają. Otóż to szczególne ochronienie naszego społeczeń­
s twa zawdzięczamy, nie ekonomiczne j , j a k powiedz ia łem, ale 
moralnej i rel igi jnej naszej sile, k t ó r a duchow r o t r zyma ła Ż y d ó w 
z daleka. Z a w d z i ę c z a m y to i t e m u , że Żydz i też u nas z da leka 
się t r zyma l i , kształci l i się odrębn ie w swoich hajderach, żyli 
wyłącznie dla siebie i m iędzy sobą. B y ł y to dwa odrębne światy, 
k tó re śc ierały się w ekonomicznych in teresach, ale poza t e m się 
nie znały. T e wa runk i zachowały się u nas dłużej niż gdzie 
indziej i po części jeszcze się zachowują. Nie p rzyk łada jmy ręk i 
do ich usunięc ia — inaczej spo tka nas to , co innych spotkało , że 
nie m y zasymilu jemy Żydów, ale więcej oni nas zasymilują 
duchowo. 



Cóż więc zostaje do zrobienia wzg lędem Żydów, k iedy od­
p y c h a m y a n t y s e m i t y z m , k t ó r y judz i , i o d p y c h a m y filosemityzm, 
k t ó r y ich wciąga i asymiluje? Zostaje j e szcze samoobrona spo­
łeczna przec iwko z g u b n y m w p ł y w o m e lementu żydowskiego, 
k tó r ąbym nazwa ł a s e m i t y z m e m . T a k ją n a z y w a m , bo t a 
s amoobrona nie mieści w sobie nic zaczepnego ; za leży ona n a 
tern, ż eby społeczeńs two chrześci jańskie, p r z e k o n a w s z y się o zwy­
kłej zgubnośc i w p ł y w u semickiego, zamyka ło się , zaw r arowywało 
przec iwko t e m u w p ł y w o w i , o ile być może p o z a t y m w p ł y w e m 
żyło i rozwi ja ło się. 

Czy t ak po j ę t a s amoobrona j e s t s łuszna i godz iwa? L i b e ­
ra lni Żydz i na jgwał townie j sze p rzec iw niej podnoszą wTzaski, 
identyfikują ją z a n t y s e m i t y z m e m i ze wszys tk iemi j e g o eksce­
sami , mówią , że j e s t k rzyczącą niesprawiedl iwością spychać 
kogoś n a d rug i p l a n , odmawiać m u r ó w n e g o zaufania d la tego, 
że j e s t Ż y d e m , bo przecież on może być t ak dobry, j a k i n n y ; 
a od czegóż r ó w n o u p r a w n i e n i e ? — O t ó ż na jp rzód o k rzywdzie 
ze s tanowiska p r a w a państw r ow r ego nie m o ż e tu b y ć mowy, bo 
rzecz j asna , źe m ó w i m y tu ty lko o akcyi społecznej w g ran icach 
p a ń s t w o w e g o równouprawnien ia , k t ó r e g o , j a k j uż wiadomo, na ru ­
szać nie myśl imy. Ale i ze s tanowiska ludzkiej i chrześci jańskiej 
słuszności n i ema w tern, w e d ł u g m e g o przekonania , żadnej k r z y w d y : 
alboYviem, k i edy pos t ępu jemy p o d ł u g zasady tej samoobrony, 
k iedy np . mając sprzedać wieś , wydzierżawić k a r c z m ę , u n i k a m y 
Z y d a a s zukamy chrześci janina, to nie sądzimy po jedynczych 
indywiduów Żydów, nie p rzeczymy, że u nich znaleść się może 
największa p rawość , ale z p o w o d u uzasadn ionego zdania o niższej 
mora lnośc i i zgubnośc i w p ł y w u ogółu zwyk łych Żydów-, m a m y 
słuszny powód odmawian ia i ndywiduom tego, czego nie j e s t e śmy 
p rawnie obowiązani .im d a ć . — To nie j e s t ani p rzec iwko spra­
wiedl iwości — w e d ł u g okreś lenia — ani też p rzec iwko chrześci­
jańskie j miłości b l i źn iego : bo miłość t a każe więcej dbać o dobro 
ogółu niż o dobro j ednos tek , i więcej o dobro mora lne niż o ma-

t e rya lne . 

Każdy T , sądzę , i naj sumienniej szy chrześci janin za dobre 
uznaje zak ładać gospody chrześci jańskie dla r u g o w a n i a żydów-



skich k a r c z e m , majątki wydz ie rżawiać o ile możnośc i chrześci­
j a n o m a n i e Ż y d o m , hande l chrześci jański szczególnie popierać.. . ; 
o tóż , g d y b y okreś lona powyże j zasada b y ł a nies łuszną i n i e ­
godziwą, to wszys tk ie te pos t ępowan ia b y ł y b y n iegodz iwe — 
bo one z n ie j wypływają : лу k a ź d e m t ak iem pos t ępowan iu wy­
chodzi się zawsze z p r e sumpcy i , że w p ł y w Ż y d a j e s t wogóle 
szkodl iwy, i że z t ego p o w o d u s łusznem j e s t t e n e lement uchy­
lać w k a ż d y m po j edynczym p r z y p a d k u , gdz ie n i ema p r a w n e g o 
obowiązku go dopuścić. 

T a s amoobrona j e s t wreszcie i z t ego p o w o d u s łuszna , że 
Żydz i powszechn ie , j a k e ś m y widziel i , popiera ją się sol idarnie 
p rzec iwko chrześc i janom — i aby t a ich sol idarność nie p rzek ra ­
czała granic , j a k i e sobie nasz a semi tyzm w y t y k a ! Okreś lona więc 
s amoobrona chrześci jańskiego spo łeczeńs twa j e s t t y lko p r z y w r ó ­
c e n i e m — i to częściowem z a l e d w i e — s p o ł e c z n e j r ó w n o w ag i i r ó ­
wności z Ż y d a m i . 

Jeże l i zaś s łuszność tej s amoobrony i j e j p o t r z e b y w na­
szym zwłaszcza kra ju w zasadzie uzna jemy, t o powinn i śmy ją 
szczerze zas tosować w całej rozciągłości . Z a m y k a ć p r z e d żydow­
skim p ie rwias tk iem p rzedewszys tk i em kó łko rodz inne . J u ż same 
p r a w a koście lne chronią nas od związków małżeńsk ich z n ie-
ochrzczonymi — i n ieobl icza lne p rzez to wyświadczają n a m do­
brodzie js two. Lecz na t e m nie poprzes ta jąc , powinn i śmy t rzy­
m a ć Ż y d a z da leka od rodz innego ogniska , do k tó rego ty lko 
zaufani i mora ln ie godn i przyjacie le w inn i mieć p rzys tęp . Zamy­
k a ć dalej p r z e d t y m żywio łem, o ile w nasze j mocy, majątki 
zwłaszcza ziemskie, k t ó r e t ak szerokie j e g o z łym w p ł y w o m 
otwierają pole. Z a m y k a ć n a w e t w pewne j mierze towarzysk ie 
s tosunki ; kawiarn ie , og rody publ iczne , t e a t r y są dla wszys tk ich — 
ale związki towarzysk ie , z robione z w y b o r e m dla wspólnego p o ­
życia , dla zabawy, j a k rozmai te k luby, różne s towarzyszenia 
młodzieży, mogą doskonale pos tawić sobie w a r u n e k , że wyłą­
cznie chrześci jan do swych g r o n przyjmują. Czy p o t r z e b a m o ż e 
wyl iczać mora lne s t ra ty , n a j ak i e zwłaszcza młodzież p rzez pou­
fałe pożycie z Ż y d a m i b y w a n a r a ż a n a ? W armii niemieckiej 
n iema ani j e d n e g o Ż y d a n a s topniu oficerskim; p rawo j e d n a k i e 
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Ż y d o m przysłużą , ale ciało oficerskie uporczywie oświadcza, że 
nie chce z nimi ko legować . G d y j e d e n , za pomocą na jwyższych 
pro tekcyj usi łował z łamać t en opór, wszyscy oficerowie pu łku 
poda l i się do dymisyi . A p o d o b n o duch armii niemieckiej n a 
tern zamknięc iu się n ie t raci . 

J eże l i zaś i w rodzinnej , i w towarzyskie j sferze p o ż ą d a n e m 
jest odcięcie spo łeczeńs twa chrześci jańskiego od w p ł y w ó w ży­
dowskich , to j eszcze pożądańsze j e s t ono w szkole. W i e l u się 
0 to p y t a ł e m doświadczonych nauczycieli- wszyscy mi j e d n o g ł o ­
śnie świadczyl i , że mora ln ie szkodl iwym e lemen tem dla szkół, 
n a w e t średnich, ale zwłaszcza ludowych i wydz ia łowych po mia­
s tach , są dzieci żydowskie , k t ó r e do n ich uczęszczają: chłopcy, 
a jeszcze więcej dziewczęta . One uczą p rzedwcześn ie dzieci 
chrześci jańskie n iemora lnośc i , matactw r a , a w t r o c h ę wyższych 
klasach rzucają często p ie rwsze pos iewy re l ig i jnego scep tycyzmu. 
Niema więc innej rady, j a k do t ego dążyć, ż eby szkoły dla Ży­
dów b y ł y osobne — innemi s łowy: dążyć do szkoły wyznan iowe j . 
Dużo się mówi przec iwko haj de rom; przypuszczam, że one mogą 
być straszl iwie zacofane, t r w a m j e d n a k w p rzekonan iu , że d a w n y m 
haj de rom naszym zawdzięczamy, iż nas masa Ż y d ó w u nas osia­
dła nie zalała p o n a d g łowę j a k W ę g r ó w i że śmy uchowal i wiarę 
1 na rodowe cechy nasze . T r z e b a z a p e w n e haj de ry nadzorować , 
z reformować j e , aby j e do mia ry wspó ł rzędnych szkół doprowadz ić ; 
ale nie odbierać im odrębnośc i , cechy rel igi jno i na rodowo-ży -
dowskiej , j aką sami Żydz i zachować pragną. I ich dzieci na t em 
dobrze wyjdą, bo zachowają, j a k mówi łem, cośkolwiek religii, 
i nasze dzieci wyjdą na t e m dobrze , b o z g u b n e g o un ikną wpływu. 

Może się k o m u zdaje, że j e s t sprzeczność między tern żą­
dan iem zachowania haj dero w, a p o s t a w i o n y m wyżej j o s tu la tem 
zniesienia K a h a ł ó w ; ale co i n n e g o j e s t wobec p a ń s t w a o rgan i ­
zacya społeczno-ekonomiczna , j a k Kaha ł , a co innego szkoła. 
W e d ł u g Bra fmanna n a w e t , ha jde ry wcale od K a h a ł u n ie zależą, 
są to czysto p ryw r a tne p rzeds ięb io rs twa nauczyciel i , n ie mające 
innej n o r m y j a k dobrowolne u m o w y między n imi a rodzicami , 
k tó rzy im dzieci powierzają; nic więc nie p r ze szkadza j e refor­
mować . W k o ń c u , jeże l i j u ż h a j d e r y są w zasadzie po tęp ione , to 
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niechże będą dla Ż y d ó w po mias tach i mias teczkach osobne 
szkoły z cha rak t e r em wyznan iowym. I n iechaj t a p r ak tyka , p o ­
żądana za równo przez żydowską j a k i p rzez chrześci jańską lu­
dność , znajdzie w y r a z i u twie rdzen ie w us tawie o szkole w y ­
znan iowej , k t ó r a b y j u ż raz n a dobre uwolni ła nas od tej mie­
szaniny dzieci chrześci jańskich z żydowsłdemi n a ł awce szkolnej 
i (co jeszcze szkodl iwsze być może) od nauczycie la l udowego 
Żyda . 

Czy j u ż dosyć tych o b w a r o w a ń ? N a z w a asemi tyzmu w y ­
g ląda nega tywn ie , j e d n a k nie oznacza ona wca le bierności , na ­
wołuje do czynów-—• ale innych, niż pewn i hałaśl iwi antysemici . 
Dla b ron ien ia skutecznie chrześci jańskiego społeczeńs twa t r z e b a 
p o d e j m o w a ć , dawać w ręce chrześci jan p e w n e przeds ięb iors twa , 
k tó re Żydz i zwykle opanowują i wyzyskują na z g u b ę ma te rya lną 
i mora lną miejscowej ludnośc i : zak ładać g o s p o d y chrześci jańskie, 
sklepiki wiejskie, spółki spożywcze, i n s ty tucye k r e d y t o w e od­
powiedn io u rządzone dla ch łopa , dla małomie jsk iego rzemieśl ­
nika. T r z e b a też p i l nować , k a ż d y w swej sferze działania, zwy­
k łych n a d u ż y ć , j ak ich się Żydz i dopuszczają , i z całą s t anow­
czością p r a w n e m i ś rodkami im zapobiegać . N a w s i , czy się 
j e s t k s i ędzem, czy nauczyc ie l em, czy właścic ie lem lub zarządcą, 
nie pieścić się z Ż y d e m , k t ó r y się podch leb ia , ale mieć baczne 
oko nad sposobami , j ak i emi lud usidla i demoral izuje , p rzes t r ze ­
g a ć włośc ian , a w razie czynów k a r y g o d n y c h os t rzegać władze . 
W mieście t a k ż e wedle możnośc i zapob iegać n i emora lnym zy­
skom, o j a k i c h móyvilismy w swojem miejscu, p r zes t r zegać mło­
dzież i innych . T r z y m a ć się zasady, że t rwające ta jemnie psucie 
daleko większem j e s t z łem, niż pub l i czny skanda l ; t e n os ta tn i 
n a w e t n ieraz p rzeczyszcza powie t rze . W r e s z c i e n a publ icznej 
arenie, w prasie , w l i te ra turze , w p r a c y p rawodawcze j , w y k r y w a ć 
i zwalczać mężn ie d o k t r y n ę i akcyę żydowską , ze wszys tk ich 
najgorszą, osłaniającą się nazwą l ibera l izmu, a zmierzającą, j a k 
mówil iśmy, do odchrześci janienia społeczeńs twa. 

A nadewszys tko , i w rodzinie i na wsi i w mieście i w kraju, 
p o t ę g u j m y wszys tk iemi sposobami życie katol ickie , rozumienie 



j e g o zasad , cenienie i kochanie j e g o moralności . To najwięcej , 
bo od w n ę t r z a , uzbro i , o d p o r n é m uczyn i nasze społeczeńs two 
przec iwko za raź l iwym i n iszczącym w p ł y w o m żydowsk iego pier­
wias tku. To j e uzdoln i cło objęcia Ż y d ó w w p o w s z e c h n e m przy­
kazan iu miłości bl iźniego, a za razem n ienawidzen ia i odpychan ia 
wszys tk iego, co j e s t z łem, n ikczemnem w ich zasadach , dążno­
ściach i p r a k t y k a c h . 

Idz ie te raz n a nasz kraj wielkie n iebezpieczeńs two, czy też 
wie lka p r ó b a , jakie j nie doświadczył w przeszłości . C h m a r a Ż y ­
dów mieszkała u nas od wieków, ale nie wn ika ła w naszą spo­
łeczność , t r z y m a n ą by ł a z da leka o d r ę b n e m w y c h o w a n i e m i p o ­
łożeniem p r a w n e m . Grdy, za naszej pamięc i , zapory p r a w n e zo­
s ta ły usunię te , nie od r azu sku tek się dał uczuć w całej pełni , 
musia ły nowe przyjść generacye . Dziś j u ż wielu Ż y d ó w naukowo 
wyksz t a ł conych pnie się w g ó r ę , zdobywa różne s tanowiska 
w us t ro ju naszego kra ju . Ale to są, j a k się zdaje, dopiero h a r c o -
wniey n a przedz ie idący; g d y się rzuc i okiem n a gęs te t ł u m y 
tego szczepu za n imi stojące, k t ó r e teź p r a w d o p o d o b n i e i to 
n i ebawem w t y m ruchu wezmą udz ia ł , to s t rach przechodz i n a 
myśl , co groz i naszej rel igi i , obycza jom i narodowości . Ś rodk i 
obronne , o k t ó r y c h mówil i śmy poprzedn io , ogran iczyć ty lko mogą, 
może opóźnić t e n p o c h ó d , p o w s t r z y m a ć go zupełn ie n ie mogą. 
J e d y n i e siły mora lne , wznios łe za sady i uczucia rel igi jne, j a k o t e ż 
na rodowe , wszczep ione wychowaniem, spo tęgowane życiem, zdolne 
są pos tawić nasze ska rby duchowe t ak wysoko, że ich ten za­
l ew nie dosięgnie . 

Ks. Maryan Morawski. 
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VI. 

„Mój najmilszy księże A leksand rze ! 
„ W s k u t e k w y p a d k u n iep rzewidz ianego piszę dziś do Ciebie 

0 przedmiocie , k t ó r y odk łada łem do kapi tu ły . Od sekre tu zależy 
udan ie się t ego i n t e r e s u , a p o t e m po B o g u od Ciebie. Z m ó w 
więc h y m n do D u c h a Św. a p o t e m czyta j . 

„Wiesz , j a k ważną by łoby dla duchowieńs twa polsk iego 
rzeczą , g d y b y się tu o tworzyło seryo semina ryum polskie . Otóż 
nie j e s t to rzeczą n iepodobną. J e d e n z naszych przyjaciół (to, 
j a k j uż wiemy, Czacki) mówił zawczoraj z p r a ł a t e m , wielki 
w rpływ u Ojca św. pos iadającym (to mgr . F r a n c h i ) , o po t rzeb ie 
seminaryum polskiego w Rzymie , i dodał , że by leby Ojciec św. 
dał n a m k lasz to r , t o b y ś m y j e o tworzyl i . P r a ł a t n a t o : ,Jeżeli 
Z m a r t w y c h w s t a ń c y mogą p o k a z a ć p ie rwszy fundusz n a wycho­
wywan ie dziesięciu p rzyna jmnie j uczn iów, to j a b io rę n a siebie 
o t rzymać dom z tabl icą m a r m u r o w a : Collegium Pianu m Poloniami, 
1 nie wyjdę od p a p i e ż a , aż to o t rzymam. Ale bez t ego mówić 
nie b ę d ę , bo j a k Ojciec św. os tygnie raz n a d j a k i m zamiarem, 
to j u ż go później n ie ła two rozruszać ' . W s k u t e k t ego w r a c a m y 
do myśl i burs . W t y m celu piszę do p . T., a p r zez nią do p . P . 
i gdzie ty lko cień podob ieńs twa będzie , zas tukamy. Ale p r z y 
dzisiejszych okol icznościach pójdzie to z kamien ia i najwięcej 
o t r z y m a m y obie tn icę , j a k wrócą lepsze czasy, a tu il faut battre 
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le fer tant qu'il est chaud ( trzeba kuć że lazo , pók i gorące), bo 
i p r a ł a t os tygnąć n a m może . 

„ W s z y s t k o zaś się z r o b i , j eże l i Ci B ó g da do serca , byś 
mu ofiarow rał twego Izaaka . J eże l i napiszesz do Ojca Św., p rzed­
stawiając m u casus conscientiae: co sądzi z większą chwałą bożą 
i pożytk iem d u s z , czy budować z cegły kościółek dla P o l a k ó w 
w P a r y ż u , czy użyć t y c h funduszów n a zbud o w an ie kościoła 
duchowego dla całej Po l sk i p rzez za łożenie s emina ryum polskiego 
w R z y m i e dla odrodzen ia duchowieńs twa po lsk iego? P o m ó d l się 
szczerze, p o m ó w ze spowiednik iem i, po do j r za łym namyś le , weź 
pos tanowienie . Z a r ę c z a m y Ci, że słow yem j e d n e m nie up rzedz imy 
za, ani p rzec iw Ojca św.; ale list przyśl i j n a nasze ręce . Musi 
go mieć w ręku t e n p r a ł a t dla zwyciężenia wszys tk ich h ezy t acy i 
Ojca św. Jeże l i poweźmiesz tak ie pos t anowien ie , odpowiedz t e ­
legrafem: Je consens — Vous aurez la lettre (Zgadzam się — od­
bierzecie list). To zaraz p r z y g o t u j e m y faszyny etc. do sz turmu. 
Niech J e z u s z m a r t w y c h w s t a ł y m ó w i i czyni za b i edne Z g r o m a -
dzeńko, noszące J e g o święte imię" . 

L i s t t e n b y ł w y s ł a n y z R z y m u 1 3 l u t ego 1 8 6 4 г., a j u ż 
2 0 l u t ego ks . Kajs iewicz pisze z n o w u : „Niech Ci B ó g i Święci 
polscy nag rodzą za Tw rój t e l eg ram; u w a ż a m rzecz za zrobioną". 

Chodzi ło tu o „sumę zebraną p rzez ks . J e łowick iego n a 
postawienie osobnej świątyni dla P o l a k ó w b a w i ą c y c h w Pa ryżu , 
w-ynoszącą około 1 0 0 . 0 0 0 f ranków. Suma t a zby t by ła szczupła 
na cel zamierzony , zwłaszcza g d y ob ie tn ica da rowan ia p lacu ze 
s t rony mias ta spełzła n a n i c z e m , a wycieńczenie k ra ju po p o ­
wstaniu czyniło p rawie n i e p o d o b n e m zbieranie da lszych sk ładek" . 
(Pamię tn ik ks . Kajs iewicza) . J a k o wszys tko , t a k i o t o szkalowani 
byl i Z m a r t w y c h w s t a ń c y . Ojciec św. j a k o sędzia sp raw sumienia 
tę zamianę in t ency i n ie ty lko zatwierdzi ł , ale i pochwal i ł ; znacz­
niejsi dawcy, k t ó r z y O. Je łowick iemu do uzb ie ran ia t ego funduszu 
pomogli , zgodzi l i się na takie j e g o użycie . „Mnieby się zdaw-ało— 
pisze ks . Kajs iewicz do ks. K o ż m i a n a ( 2 9 wrześn ia 1864 ) , — że 
n iema co odpowiadać na n o w y paszkwi l w Dzienniku , b o b y ś m y 
musiel i się chwalić. Czyż nie mog l ibyśmy byl i użyć n a nasz 
a lumna t 1 0 0 . 0 0 0 fr. p rzez nas uzb ie ranych , zas t rzegając wolność 



odebran ia swego d a t k u , g d y b y k to nie by ł k o n t e n t ze zmiany 
przeznaczenia , a nikt , albo p rawie n ik t nie b y ł b y odebra ł ; a t a k 
cóż m o ż e m y mieć za korzyść? Stół i s t ancya dla dwóch n a j ­
zdolniejszych k a p ł a n ó w ze Zg romadzen i a " . A n a w e t , j a k zoba­
czymy, wcale p e w n e m nie by ło oddanie ko l eg ium polskiego w ręce 
Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w . I z innej s t rony założenie ko leg ium szkodę 
ty lko Z g r o m a d z e n i u p rzyn ieść mogło . „Nie przewidzie l i śmy, pisze 
ks . Kajs iewicz do ks. J e łowick iego (18 s tycznia 1868), oddając 
100.000 fr., k t ó r e mog ły s łużyć do w y c h o w y w a n i a młodz ieży 
nasze j , że n a d t o odwróc imy skąpe j u z j a ł m u ż n y polskie od n a s 
k u seminaryum. Racze j jeszcze k to pomyśl i o g a ł ę z i a c h , n i k t 
o pniu nie myśli , nie bacząc, źe g d y b y p ień z ko rzen i em uschnął, 
t o ż b y i gałęzie poupada ły . Ale żeśmy byl i n i e roz t ropnymi dla 
większej chwały Bożej i korzyśc i J e g o Kościoła , ufajmy, że n a m 
cudownie przyjdzie w pomoc ; bo po ludzku d o m rzymsk i d ługo 
w obecném położen iu poc iągnąć nie może . In te Domine speravi, 
non confunäar". A 14 m a r c a , t egoż r o k u , donosi : „Mówiłem 
z księżną o naszych po t rzebach . Ale ty lko j e d n ą rzeczą n a r a z 
zdolna się za jmować. Da ła mi wczora j , co mia ła p o d ręką i p o ­
wiedzia ła : J a k będzie g o t o w y c h 12 bur s do s e m i n a r y u m , to 
zacznę zbierać dla w ras'". 

Z j edne j s t rony miano za złe, źe fundusz t e n obrócony zo­
stał n a inne przeznaczen ie , z drugiej chciano go właśnie obrócić 
n a co innego . P o d kon iec r o k u 1864 ks. Mikoszewski , aby p rze ­
szkodzić u tworzen iu się ko l eg ium polskiego w Rzymie , rozp isywał 
odezwy do b i skupów we F r a n c y i i Belg i i z prośbą o z a p o m o g ę dla 
k le ru polskiego, pozbawionego Ojczyzny i zmuszonego tu łać się 
p o Europ ie . Zeb ra ł z 40.000 fr., a b i skupi ofiarowali się p r z y j ­
m o w a ć k l e r y k ó w polskich do swych seminaryów. 6 l i s topada 
pisze ks. J e łowick i do ks. Kajs iewicza : „Bieda b a r d z o t u ściska 
Po laków. Oeuvre du catholicisme en Pologne oprócz obie tnic od b i ­
skupów nic jeszcze nie zebra ło . Znużen i są nami . A ks ięża na ­
leżący do t ego Oeuvre by l i u mn ie z p ropozycyą , a b y m im oddał 
p ieniądze zeb rane n a semina ryum n a chleb dla Po laków, mówiąc, 
że pon ieważ b iskupi f rancuscy ofiarują się p r zy jmować do semi­
na ryum, więc j u ż s emina ryum w R z y m i e nie p o t r z e b n e " . Ks ięża 
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ci byli to zacni ks ięża francuscy, ale snaó podmówien i przybyl i , 
bo oto zaraz 8 l i s topada donosi znowu ks. J e łowick i : „Miałem 
wizytę anonima n iby z p r ze s t rogą , że młoda emig racya ba rdzo 
się bu rzy za odstąpienie 100.000 franków, k tó re wo ła ł aby zjeść. 
Odprawi łem go z niczem, pytając , czy ona to dała te pieniądze. 
Nie chciał mi powiedz ieć swego nazwiska i prosi ł о sekre t" . 

Ks. Kajsiewicz wraz z l i s tem do ks. Je łowick iego wyprawi ł 
13 lu tego 1864 i list do ks. K o ź m i a n a : „Rzecz nas t ępną po lecam 
całemu t w e m u sercu i całej twojej gorl iwości . K i e d y p r z e d l a ty 
cz terema by ł ks. P i o t r u w a s , Celsissimus oświadczał się z za­
miarem zafundowania dwóch burs seminaryjskich w R z y m i e . 
W y r o z u m i e j , czy nie zmieni ł pos tanowien ia ; a j eże l i nie, czyby 
nie mógł uczynić t ego oświadczenia n a p iśmie , choćby w liście 
p rywa tnym. Czybyś nie móg ł p o d o b n e g o oświadczenia o t r zymać 
co do owych dwóch burs , k tó re duchowieńs two myśl i fundować 
na cześć jub i leuszu Pas t e r za . G d y b y ś m y takie dwa oświadczenia 
a szczególniej p ie rwsze mogl i mieć w ręku, to , czego n a m brak, 
0 cośmy ty le la t się t roskal i , dos ta l ibyśmy. Zrób , co ty lko możesz 
1 nie zasyp ia j " .—-A do ks. Je łowick iego 13 lu tego doda je : „Zdaje 
mi się, że j u ż czasy dojrzały, aby się s emina ryum polskie uda ło 
w Rzymie . R z y m widzi gwa ł towną j ego p o t r z e b ę , a sądzę , że 
i ka to l icy polscy zrozumieją , iż nie w Polsce dziś m o ż n a w y ­
kształcić r e fo rmatorów duchowieńs twu i że pomimo t rudnośc i cza­
sów przyjdą w p o m o c " . 

Widzie l i śmy, że ks. J e łowick i zgodzi ł się chę tn ie n a p r o p o -
z y c y ę , i zaraz te legrafem o t em doniósł. L is t j e g o p rzyszed ł 
n iebawem. Datow r any 20 lu tego . „Najmilszy" Ojcze. Niech B ó g 
szczęści! P o s y ł a m list do Ojca św. z załączeniem kopii . S t a ra ł em 
się go t a k napisać , aby by ło znać, że o P o l s k ę mi idzie, to j e s t 
o kościół w P o l s c e , nie zaś o Zg romadzen i e ; a b y ś m y nie dali 
powodu do posądzen i a , że in te resu naszego Z g r o m a d z e n i a szu­
kamy. W o l n o Ojcu św., komu zechce , to ko leg ium powierzyć . 
A to j u ż rzecz Ojca, aby nam. Ty lko w t ak im razie życzyłbym, 
żeby j u ż dali co po rządnego i ze wszech miar dogodnego . A co 
do napisu Colhyuim Pianům Polonicum życzę r e d a k c y ę zmienić, bo 
dla P o l a k ó w coś p i anego p rzypomina . Możeby lepiej Pii Рарае IX. 

P. P. T. XLIX. 13 
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Collegium pro riero Poloniae, albo j a k się p o d o b a , by le nie p i a ­
n e g o " . „ In te res , o k t ó r y m Ci pisałem w os ta tn im liście — donosi 
ks. Kajs iewicz ks . Koźmianowi — doskona le stoi. U w a ż a m go za 
zrobiony. Nie r o z g a d u j , ale ella Twojej pociechy d o n o s z ę , że 
ks. Aleksander zgodzi ł się, by, co zebra ł n a kościół , n a t en cel 
obrócić. Te raz możesz nie naciskać Celsissima; bo j a k fakt będz ie 
j a wiry, z większą siłą, da się to uczynić . Ale czuwa; , b y bursy 
duchowieństwa do t ego zak ładu się dostały . Takein odwykł , b y 
n a m co pomyślnego łatwo p r z y s z ł o , że mi się jeszcze wierzyć 
zupełnie nie chce, i cieszyć się żywiej nie m o g ę " . 

Pap ież od razu wziął ba rdzo do serca sprawę ko leg ium 
polskiego. „Lis t Twój — pisze ks. Kajsiewicz cło ks . Je łowick iego 
(27 lu tego) — bardzo dobrze nap isany . S t a t ek się spóźnił i list 
Twój nie będzie móg ł aż za dni pięć Ojcu św. być przedłożony, 
o te legramie j u ż wie. My się nie w y s u w a m y n a p r z ó d ani też 
siebie n a dy rekcyę s t r ęczymy: k to inny to robi (Czacki), k tó ry 
0 t em pamięta, i owszem położył t en warunek , j a k o sine qua non 
udan ia się rzeczy, sprawiedl iwości , p rzyzwoi tośc i i t. d. Ż e b y 
gmach był t ak i , aby był da rem papieskim, zobowiązał P o l a k ó w 
1 by n iezby t daleko od centrum mias ta , było p rzeds tawione . Ojciec 
św. sam to pojmuje . Ks i ężna Odescalchi obiecała dać bursę 
i jeszcze chce myś leć o bieliznie, ł óżkach i t . d. I n n a bez imienna 
osoba ofiarowała 10.000 fr. Z P a r y ż a mia łem odpowiedź od j e ­
dnej osoby, że n a św. J a n a porachuje s i ę , ile będzie mog ła 
zrobić. La cosa diventa seria, (rzecz robi się poważna), j a k Ojciec 
ś\v. powiedział. Poczc iwy Ojciec św. w tych dn iach , nie mówiąc 
nikomu, dlaczego, jeździ ł podczas p rzechadzk i po ul icach n a w e t 
bocznych , przypat ru jąc się, dowiadując i t. cl. Nasz protektor 
taki g m a c h i z t ak im kościołem nas t ręcza ł , że Ojciec św. p o ­
wiedział : .macie dobry gus t . ale j u ż j e s t do n iego po t ężny k o m -
pbtytor ' . W s z a k ż e nasz a d w o k a t p r zekona ł prawie , źe na t a m t e n 
cel niestosowny. Zobaczymy; bo widoczna, że j uż chwila p rzy ­
szła i że B ó g robi. Co do nap isu , to by ło « jieu près, nie żebyT 

co było j uż u k a r t o w a n e g o " . „Ci , co około tej rzeczy cho­
dzą, ba rdzo są gor l iwi — donosi ze swej s t rony X . S e m e n e n k o 
(19 marca) . — Między n imi j e s t i k a r d y n a ł Al t ie r i , wielki nasz 
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przyjaciel . Ale się o tera nie mówi ; bo wiele, a może wszystko, 
n a t e m zależy, żeby się o tern p r z e d czasem nie dowiedział kar ­
dyna ł An tone l l i " . 

Sp rawa ko leg ium choć powol i ba rdzo — j a k wszystko w R z y ­
mie — ale pos tępowała . J u ż 16 kwie tn ia uwiadamia ks. Kajs iewicz 
ks. Je łowickiego: „List Twój Ojcu św. j uż oddany . P r zez kilka 
tygodni audyency i seryo (d'affaires) nie było. Poleci ł monsigno­
rů wi F r a n c h i odpisać ci z podz iękowaniem; polecił t emuż pra­
łatowi być w P r o p a g a n d z i e i mówić forte, forte, że chce koniecz­
nie mieć n a semina ryum polskie dom do niej należący po K a -
pucynach-misyonarzach . Wprawdzie koło San ta Maria Maggiore , 
alo powietrze wyborne , ogród duży . . . Na teraz nic lepszego, 
nawe t nic i nnego do wzięcia w R z y m i e niema. P r o p a g a n d a , zdaje 
się, nie zdoła oprzeć się, bo Ojciec św. wyraźnie j e s t w gorączce, 
aby za życia j e g o jeszcze — zdaje się p r zeczuwać , że j uż n ie­
długie: j u t r o święci sobie g rób u S. Maria Maggiore pod wiel­
kim o ł ta rzem — aby, mówię , seminaryum polskie s tanę ło" . — P r o ­
paganda j e d n a k robi ła t rudnośc i i wykazywała , że domu onego 
dać nie może . „Mgr. F r a n c h i — pisze ks. Kajsiewicz w tydz ień 
potem — zasta ł Ojca św. n e r w o w e g o i rozp łakanego . W o ł a ł : ,Ja-
kiż j a biedny, k i edy t ak małej rzeczy dla Po laków zrobić nie 
m o g ę ! Modlę się wciąż: Boże , Boże mój , dopomóż mnie! ' T rzeba 
tedy było użyć z 1ГО.000 funduszu z po łowę n a spłacenie wie­
rzyciela Kapucynów. J a k Ojciec św. resz tę weźmie n a siebie, 
zawsze b ędz i emy mogl i mówić , że On dał dom. Zresztą, co 
z twego funduszu weźmie, to t akże j uż j ego , boś m u darował. 
A głównie chodzi n a m o to, wobec kra ju i b i skupów zagranicz­
nych , dla dos tan ia sk ładek , b y ś m y mieli dom z rąk Ojca św. 
Chodzi t eż , b y się seminaryum otworzyło, pók i P ius I X . żyje, 
bo on t ę rzecz m a ba rdzo n a sercu — a . B ó g wie. co później b ę ­
dzie. J u ż dziś n i ek tó rzy z chę tnych n a m , przewidując r ek lama-
cye ambasad , cofają się. W i ę c g łówna rzecz , pojmiesz, by się 
rzecz s ta ła , i j a k na jprędze j s ta ła" . 

Rzecz j e d n a k z t y m domem P r o p a g a n d y przewleka ła się. 
Donosi o niej ks . S e m e n e n k o w l ipcu i w końcu sierpnia. , .W tych 
dniach musia łem b iegać , oglądając rozmai te domy do sprzedania 

13* 
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na r adę n igra F r a n c h i , k t ó r y chcia łby rzecz s emina ryum skoń­
czyć prędze j wyna lez ien iem innego domu. Coś ich z pięć wi­
działem; po po równan iu z d o m e m Kapucynów 7 , t a k a j e s t p rze -
wyżka t ego os ta tniego, że o innych ani co myśleć . Kadzi ł m i 
t edy os ta tecznie samemu sz tu rmować cło k a r d y n a ł a B a r n a b o 
(prefekta P r o p a g a n d y ) . Jeś l i da P . B ó g , pó jdę do t ego os ta tn iego 
jutro z r ana . M a m j akoś nadz ie ję , że t y m sposobem rzecz się 
u łoży . . . B y ł e m w niedzielę i r o z m o w a najlepiej poszła . K a r d y n a ł 
go tów oddać polubownie , ty lko wystawał s tan in teresów, i r ze ­
czywiście on sumienn ie . nie może odstąpić od 18.000 slradów; 
tyle cięży na n im obl igacyj . P o n i e w a ż są dwa domy, j e d e n k o m ­
ple tn ie wyre s t au rowany , mający 35 cel oprócz innych sztuk, 
i k t ó r y właściwie m a być obrócony n a semina ryum; d rug i zaś 
stary, n ieknię ty , gdzie K a p u c y n i mają ty lko kuchn ię i refektarz , 
a j e s t z 8 lub 10 s tancyj wszys tk iego w dość. l ichym stanie; 
więc podziel ić własność n a dwie części; j e d n e t amtą n iech k u p i 
papież za 12.000 skudów n a seminaryum, drugą n iech n a m od­
dadzą za 6.000. B a r n a b o n a to się zgodził , i owszem, powiada : 
,chcę p o m ó d z w tej rzeczy, i j eże l i się t ak ułoży, wcale tego 
domu nie wys tawię n a publiczną l i cy tacyę" . By ło to w niedzielę. 
W e w t o r e k t r zeba było najpóźniej z a k o m u n i k o w a ć m g r o w i F r a n ­
chi , bo on we środę r an iu tko wyjeżdża n a a u d y e n c y ę do Caste l 
Gandolfo. Co do tego os ta tniego, t edy t en by ł najszczęśl iwszy 
z tego obro tu rzeczy i nie wątpi ł o d o b r y m skutku . . . W r a c a m 
od n igra F ranch i . Pap ież j e s t contentissimo, i n a w e t po dob rem 
wyjaśnieniu rzeczy p r zyzna ł , źe k a r d y n a ł miał r a c y ę chcieć ty le . 
T y m sposobem nie ty lko rzecz dla nas korzys tn ie się ułożyła, 
ale się jeszcze pogodzi ło k a r d y n a ł a z pap ieżem. Leo (jtntias."-' 
K u p n o owego domu nie przysz ło do skutku, n a wielką pociechę 
ks. Je łowick iego , k t ó r y nie rozumiał , j a k może Zgromadzen ie 
k u p o w a ć coś dla siebie, nie mając grosza, i p rzeczuwał , że b ę ­
dzie musiał o t ę sumę 6000 skudów ko ła tać u dobrodziejów, k t ó ­
rych obdar ł j u ż n a kościół, a wzg lędn ie n a kolegium. Ost rzegał 
też, że n iewygodn ie n a m będzie obok koleg ium, jeś l i ono w inne 
ręce przejdzie . I rzeczywiście, „Mejendorf, poseł rosyjski — pisze 
ks. Kajsiewd.cz 3 września — kręci się j a k opę tany , b y semina-
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r y u m polskiego nie było , a przyna jmnie j nie w naszem r ęku . . . 
0 . K a r o l prorokuje , że semina ryum dostanie się J ezu i tom. Niech 
Bóg robi , co chce, choć ks iężna (Oclescalchi) oświadczyła ostro, 
że jeżeli nie dos tanie się nam, to ani ona, ani j e j k r e w n i nic 
nie dadzą". 

Mogli jednak, n a t e n p ro t e s t ks iężnej nie zważać , mając 
100.000 ks . Je łowick iego , a i sam ks . J e łowick i pisał do ks . K a j -
siewicza: „ W o l a ł b y m , żeby p r z e ł o ż o n y m semina ryum b y ł ksiądz 
Koźmian, i dla ufności , że na j lep ie jby j e prowadzi ł , i dla ochro­
nienia nas od t ego za rzu tu , że śmy p ien iędzy n a kościół zebra­
nych użyl i n a korzyść zg romadzen ia" (13 września) . Na co ks. 
Kajsiewicz odpowiada : „Zapewne , że ks . J a n lepie jby ka rność 
u t r zymał w semina ryum, ale znowu n iema ty le n a u k i kościelnej , 
co O. P i o t r i n i ema między tu te j szymi t eo logami zachowania . 
Zresztą rzecz n i e p o d o b n a , n ie ty lko , i żby p rowincya p o z n a ń s k a 
poniosła przez j e g o oddalenie się n i epowe towaną k lę skę , ale 
pisał do m n i e , że jeże l i nie uda się p rze rob ić w y r o k u rządo­
wego, zamykającego j e g o dwTa k o n w i k t y (a n i ema p o t e m u na­
dziei), b ę d ę miał n a sześć la t biedy, aż się z d ługów nie wy-
ułacę". Otóż p e w n o n ie wyp łac i łby się, będąc tu r e k t o r e m i m a ­
jąc ty lko ( jak z począ tku będzie) s tół i s tancyę. To też semi­
na ryum nie j e s t byna jmnie j n a ko rzyść Z g r o m a d z e n i a (materyalną) , 
raczej n a n iekorzyść . To też nie zważaj n a to , co ludzie g a d a ć 
mogą lub będą, a ks . J a n n i czemuby nie zaradzi ł , bo uważają 
go za j e d n o z n a m i " (19 września) . 

Pap ież , n ie przesądzając kwes ty i r e k t o r a t u kolegium, „po­
wiedział — pisze ks. S e m e n e n k o w Dz ienn iku p o d cl. 28 sierpnia — 
że dob rzeby było , a b y m pojechał do Galicyi po rozumieć się co 
do semina ryum z b iskupami . S tąd mój wyjazd" . Opa t r zony zo­
stał l is tem do nuncyusza wiedeńskiego, a t en mia ł dać do każ ­
dego z b iskupów. — Ks . Semenenko 16 wrześn ia pisze j u ż z W i e ­
dnia: „Drog i mój Ojcze! W e środę rano , 14 września , b y ł e m 
u n u n c y u s z a , k t ó r y mię najlepiej przyją ł , p rzy rzek ł l is ty do 
każdego b i skupa osobno, radzi ł nie zaczepiać i о nic nie prosić 
sp raw w e w n ę t r z n y c h i w y z n a ń , zgadza ł się, aby odbyć wszys tko 
ze sp rawami zewnę t r znemu Poszed ł em t edy na tychmias t do 



p. Meisenburga (porlsekretarza s tanu czyli podmin i s t r a w spra­
wach, z ag ran i czny cli) z l is tem od k a r d y n a ł a Reisacha. Przyjęc ie , 
j ak i ego ty lko mogłem, sobie życzyć. Opowiedzia łem interes . R a ­
dził no t ę nap isać i być u B a c h a (ministra sp raw wewnę t rznych) . 
Naza ju t rz z r a n a , to j e s t wczora j , 15 września , b y ł e m o godzin ie 
8V2 u Bacha , bo t ak wcześnie przyjmuje . Z rob i ł em to na radę 
p . M e i s e n b u r g a , więc też i dalej za tą radą poszedłem; bo mi 
kaza ł by ł pariez à vacar ouvert, i j a t ak uczyni łem. Spos t rzeg łem 
j e d n a k , że t rochę był zapię ty i t o n przyjął nieco oficyalny. P o ­
kazało s i ę , iż go to d o t k n ę ł o , że mu w R z y m i e nic nie p o ­
wiedz iano o t em, chociażeśmy n iemal r a z e m z R z y m u wyjechali . 
Odrzek łem, że zapewne nie chciano oficyalnie z r ządem t r a k t o ­
w a ć , a p o t e m p . Meisenburgowi p rawdz iwą r acyę powiedzia łem, 
źe Stolica Apos to l ska nic nie ma do czynienia w tej rzeczy z rzą­
dem a u s t r y a c k i m , bo założenie t ak iego seminaryum je s t jej 
sprawą domową, w k tóre j działa u siebie z zupełną wolnością. 
J e d n a k ż e z p. B a c h e m dobrześmy się rozs ta l i ; j a n iczego nie 
żąda łem, i dawa łem za r acyę m e g o o tworzenia się p r z e d n im to, 
że tu nie chcę być incognito, i że zawiadamiam, d laczego tu j e ­
s t e m ; — j e g o szczególnie za radą p . Me i senburga , bo j e g o zdanie 
ж tej mierze będzie pewnie zas iągnięte ; zresztą n iczego nie żą­
dam, ty lko wolności ruchów. Rozs ta l i śmy się t e d y dobrze . — Od 
Bacha zaraz poszed łem do Mei senburga i opowiedz iawszy m u 
t ę r o z m o w ę , p rzeczy ta łem notę . P o d o b a ł a mu się. Powiedz ia ł mi, 
że w sensie tej n o t y rozmówi się z R e c h b e r g i e m (minis t rem spraw 
zagranicznych) i doniosą o całej rzeczy cesarzowi. T y m sposo­
b e m pominie się sprawy wewnę t r zne . Rząd. będzie dos ta tecznie 
za informowany. Pros i ł przyjść naza ju t rz . — P o mojej wizycie 
u nuncyusza by łem dw ra r azy z wizytą u k a r d y n a ł a arcybiskupa, 
ale nieszczęśliwie. R a z podczas obiadu. D r u g i raz wyjechał na 
wieś, to wczoraj , i nie wróci aż za 4 dni. W i ę c nie m a m co cze­
kać . Za p o w r o t e m , da P . B ó g , b ę d ę go widział . Zos tawi łem k a r t ę 
i pros i łem m g r a Spithal a (k tóry j e s t p rzezeń dobrze widziany), 
aby mu opowiedział , po co by łem i będę . P o p r o s z ę go nawet , aby 
m u oddał t ymczasem list od k a r d y n a ł a Reisacha . — Dziś z r a n a 
b y ł e m znowu u Meisenburga . Mówił z R e c h b e r g i e m p o d ł u g noty , 
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zgodzil i się na j edno , i będą mówili cesarzowi. Tymczasem ka­
zał mi j echać i swoje rob ić : dodając , że za p o w r o t e m będę 
może móg ł n a w e t być p r z e d s t a w i o n y m cesarzowi. R o z m a w i a ­
l iśmy dziś z pół tore j godz iny o sprawach całego świata, to j e s t 
o wielkiej sprawie K o ś c i o ł a , i nie m o ż n a znaleść człowieka 
bardziej Kośc io łowi oddanego . Lecz i p ie rwsze chvie r o z m o w y 
nie o wiele by ły k ró t sze . — Tak się rzeczy obróci ły w Wiedn iu , 
P o d ł u g t e g o , nie czekając, j u t r o z r ana 17 wrześn ia , ruszam do 
L w o w a wpros t , t akże w e d ł u g r a d y p . Me i senburga , k t ó r y mię 
objaśnił , że t ak iem zaczęciem działania ze ś rodka regencyi , z po ­
ręczen iem a rcyb i skupa , z zapewnien iem, że się wszys tko obja­
śniło w W i e d n i u , un ikn ie się wszelk ich t rudnośc i . L i s ty nuncyu ­
sza m a m w k ieszen i , więc wszystko g o t o w e : i, da Bóg , w nie­
dzielę z r ana , 18 wrześn ia , b ę d ę we Lwowie . Nuncyusz znowu 
wyjechał do B r ü n n n a Morawach . B y ł tyle, ile po t r zeba by ło : miał 
czas mówić z R e c h b e r g i e m o tej sprawie ; i to t akże przyczyni ło 
się cło t ego ob ro tu rzeczy, o k t ó r y m piszę. Dz ięk i t e d y B o g u ! 
Mój Ojcze najdroższy, P a n J e z u s zdaje się wyraźn ie b łogosła­
wić tej sprawie. Ona zresztą J e g o , n iechże myśl i o niej do końca . 
J a ty lko p roszę Go, ż e b y m czego nie zepsuł. K s . R o m a n Spi thal 
klania na juprze jmie j . Poczc iwy i k o c h a n y ! Da ł mi na dalszą 
drogę 100 złr., za co się b ę d ę mógł obracać w Galicyi. Zdaje 
się, żem wszys tko napisa ł co ważnie j szego . Czasu m a m bardzo 
mało, bo mnós two osób muszę widywać . T e n list nap isa łem 
u ks . Sp i tha la , do k t ó r e g o p rzyszed łem n a godz inę p rzed obia­
dem (który ciągle u n ich miewani) , żeby mieć czas wolny. P a n 
J e z u s z nami , d rogi Ojcze. K ł a n i a m wszys tk im. Twoje ręce ca­
łuję. Syn i sługa, ks . P io t r " . 

Dalszą swą podróż ks. Semenenko t ak opisuje: 
„Wyjechawszy z W i e d n i a wr sobotę , spo tka łem w P r e r a u 

j adącego z D r e z n a księcia E u g e n i u s z a z żoną. J echa l i oboje do 
P rzeworska , gdzie siostra ks iężny E u g e n i u s z o w e j , ks iężna J a ­
n o w a , leżała śmier te lnie chora. Odbyl iśmy t edy t ę podróż r azem 
od 10 ez}" 11 z r ana do 3 w nocy i mogl i śmy przez te 17 godz in 
o wszys tk iem się rozmówić . Mówiłem mu o semina ryum i po le ­
ciłem. P rzy rzek ł s tarać s i ę . . . Nazaju t rz , w niedzielę 18 wrześn ia 



s tanąłem we Lwowie . Zajechałem wpros t do arcybiskupa, ale go 
nie było, więc tuż obok do s emina ryum i s tanąłem u ks. Pusze ta , 
do k tó r ego mnie już p r z e d t e m zaprasza ł i posyła ł ks. Łę towsk i , 
b i s k u p . . . Naza ju t rz po jecha łem do Obroszyna , wsi ks . arcy­
b i skupa , w k tóre j ła tował . T a m p rzepędz i ł em czas aż do wie­
czora. Odda łem list od nuncyusza i wy łoży łem cały s tan rzeczy. 
P r z y r z e k ł j e d n e g o ucznia u t r z y m y w a ć n a swoim koszcie. (Bę­
dz iemy się s ta ra l i , żeby drugiego wzięła n a siebie kapi tu ła) . 
Ba rdzo by ł c h ę t n y . . . Musia łem dwa dni czekać we L w o w i e n a 
panie N. , od k t ó r y c h spodziewałem się sukursu n a dalszą drogę.. . 
P r zez ten czas bywałem, gdzie ty lko m o g ł e m we L w o w i e i k o ­
rzys t a ł em z p o b y t u , ale to za d ługo b y ł o b y opisywać. Na jważ­
niejsza j e d n a k r zecz , by ł a moja wizy ta u L i t w i n o w i c z a . . . O ile 
przyjęcie by ło niedowierzające i ceremonia lne , o ty le dalsza 
rozmowa by ła szczera i se rdeczna . . . Pros i ł mię , czyby nie mogl i 
u nas p r z e b y w a ć dwaj a lumni j e g o , j u ż ks ięża , k t ó r z y b y n a 
j e g o koszcie ciągle (to j e s t zmieniając się j e d n i po drugich) uczyl i 
się w R z y m i e całej j u r y s p e r y c y i po świę tych k o n g reg acy ach . 
Na myśl i chęć t ak szczęśliwą i płodną w t a k dobre skutk i nie 
m o g ł e m w rahać się i odpowiedz ia łem, że i owszem. Ale prócz 
t ego i inne j e szcze t r ak towa l i śmy rzeczy, o k t ó r y c h d ługo b y ł o b y 
p isać , a k t ó r e , cła B ó g , za widzen iem się o p o w i e m . . . NB. P o ­
wiedział m i , że w B z y m i e sam B a c h mu mówi ł , iż m ó g ł b y 
owych swoich alumnów 7 u nas umieszczać. Zresztą we L w o w i e 
wszyscy, k t ó r y c h widz ia łem, wielką okazywal i p r z y c h y l n o ś ć " . . . 

Ze L w o w a pojechał ks . S e m e n e n k o do Jazłow T ca, bo n ie 
był czas po t e m u , aby coś we L w o w i e zrobić . W s z y s c y byl i za 
mias tem. O pobyc ie j e g o we L w o w i e pisze j e d e n z se rdecznych 
przyjaciół Z g r o m a d z e n i a do ks. Kajsiewicza. „Muszę Ojcu o suk­
cesach O. P i o t r a coś powiedz i eć , bo o tern n iezawodnie sam 
nic nie pisał. P r a w d a , że odkąd L w ó w L w o w e m , t ak mądrego 
człowieka w n im nie by ło ; ale też okru tn ie tu wszys tk im za­
imponował . P . Maurycy Dzieduszyck i mojej żonie powiedz ia ł : 
J e «c mc suis jamais senti aussi écolier. (Nigdy t ak się n ie czułem 
żakiem). Or łowski , ks . P u s z e t i ks . Morawski zachwycen i n im 
są i ba rdzo około sp rawy semina ryum krzątają s ię . . . Ex Consilio 
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w y p a d a , że O. P i o t r mus i za p o w r o t e m z J a z ł o w c a dłużej t u 
zabawić , bo n i e p o d o b n a tu p r ę d k o coś zrobić. K s . a rcybiskup 
mówi t e r az , że wziął j e d n e g o k le ryka n a siebie, ale że mus i się 
z r ządem porozumieć . Ż e b y kap i tu ł ę p r z e k o n a ć , t r zeba t akże 
czasu, b y n a j e d n e g o k l e ryka się z łożyła , a nakon iec t rzeba , 
ż eby O. P i o t r u tu te jszej a rys tokracy i pokręc i ł się, n ie jeden 
obiad zjadł , e n t u z y a z m t rochę w y eksp loa tował , a może 2 lub 3 
k l e ryków między sobą r o z b i o r ą . . . J eże l i O. P i o t r stąd z k i lku 
k l e rykami p e w n y m i nie wyjedzie, to w P rzemyś lu i Tarnowue 
ledwie po pół k l e ryka dos tan ie" . 

K s . S e m e n e n k o ze L w o w a 25 paźdz ie rn ika pisa ł do ks iędza 
Koźmiana , py t a j ąc : „Czy mi radzisz j e c h a ć do P o z n a n i a w i n t e ­
resie s emina ryum? M a m wizę pruską z R z y m u n a m o i m pa ­
szporcie, więc t rudnośc i do wyjechan ia nie b y ł o b y ; ale czy b ę ­
dzie p o ż y t e k ? albo czy j e s t p o t r z e b a ? Tu we L w o w i e nieźle m i 
idzie. N a W s z y s t k i c h Świę tych m a m mieć kazan ie w ka t ed rze , 
w obecności a rcybiskupa . Stąd m a m pojechać do Przemyś la , do 
T a r n o w a i do K r a k o w a , p o t e m do Wiedn ia . S t a m t ą d dopiero 
po j echa łbym do Poznan ia , wziąwszy list od nuncyusza" . K s . K o -
źmian odpisał : „Oczywiście, że t rzeba , abyś tu przy jecha ł" . 

K i e d y t ak ks. S e m e n e n k o p racował w Ga l i cy i , w R z y m i e 
sp rawa ko leg ium różne przechodz i ła koleje , a j u ż n a w e t zjeżdżali 
t a m klerycy. O t em donosi ks . Kąjsiewuez: D o ks. Semenenk i 
25 paźdz ie rn ika : „Ani mi się śniło, byś zacząwszy in teres w W i e ­
dniu i L w o w i e , siedział p o t e m spokojnie k i lkanaśc ie dni w J a -
złow rcu. W i ę c sądzisz, że nieprzyjacie l śpi? I t u by ł namaj s t rowa ł 
p rzec iwko naszej dyrekcyi . Zawczora j Miro (Czacki) naprawi ł , 
ale kwes tya , czy j e szcze się n ie zmieni . W P a r y ż u mgr . Segur 
i O. P e t e l o t ogłosili sk ładkę n a semina ryum polskie we F r a n c y i 
(zwiedzeni p rzez ks . Mikoszewskiego) . Należa ło nuncyusza , D u -
lasa etc. w prze jeźdz ie os t rzedz p rzyna jmnie j . T rzech P o z n a ń -
czyków j u ż p rzyby ło . Mieszkają t ymczasem u św. Klaudyusza , 
ale g d y b y Rus in i przybyl i , ani sposobu ich umieścić... Ojciec św. 
n ic dać nie m o ż e , bo niema. W i ę c do tychczas molti conplimeuti 
ma ninna sostanza. Ojciec św. chce, b y za w z ó r r egu laminu wziąć 
r egu lamin Seminarium Piauum mutatis mutandis, i do t ego będziesz 



po t rzebny , a zabra łeś się podróżować całą zimę. B ó g z tobą mój 
n i eobro tny Brac ie" . Do ks. K o ź m i a n a 29 paźdz ie rn ika : „Trzej 
P o z n a ń c z y c y p rzyby l i i pos tawi l i śmy ich u nas u św. Klaudyusza , 
ale j u ż się uwolni l i od rozmyślan ia z pow r odu, że szkoda czasu. 
Serce mi się ścisnęło, co to za zarozumiałość . Wszystkich uwa­
żają za osłów. J a k i e cenienie n a u k i samej , j a k i źal czasu i lekce­
ważenie nabożności . Powiedziałem im, że teraz mogą się uważać 
za prostych lokatorów, pros i łem ty lko , b y wieczorami nie wy­
chodzili; ale os t rzegłem, że w s emina ryum będz ie choć pó ł g o ­
dziny modl i twy r a n n e j , r a chunek sumienia etc. Dzieci j e szcze ; 
przejrzą z czasem; ale t ymczasem popiszą bania luki do Księs twa, 
j a k odgrażają się, ,by tu j uż n ik t wdęcej nie przyjechał ' . O! b ie­
dna, b iedna Polska . Ouod .·?/ на1 ľraiiucrit in quo saìivtur. P u s z c z a m 
się z W i e l k o p o l a n a m i na Mentorel lę . Może się uda . Santa pa­
zienza!" 3 l i s topada: „ W y p r a w a do Mentore l l i p o d o b a ł a się P o -
znańczykom: ale pokazuje się, że t u p rzyby l i ze s t r a sznem u p r z e ­
dzeniem cło nas. Trzeba czasu, b y się zo ryen towal i i poczuli 
p o t r z e b ę modlitwy 7 , i wyleczyl i się z zarozumiałośc i" . D o ks. J e ­
łowickiego 26 paźdz ie rn ika : „Tobie j e d n e m u powierzam, o czem 
się świeżo dowiedzia łem, że w7 czasie p o b y t u Ojca św. ka rdyna ł 
Antone l l i zachwiał go był w pos t anowien iu oddan ia semina ryum 
nam, grożąc t rudnośc iami dyp lomatycznemi , ile że p . Mejendorf 
oświadcza, że rząd j e g o nic p rzec iwko semina ryum niema, by leby 
nie było w7 r ęku naszych. Otóż B ó g dopomóg ł naszemu przyja­
cielowi (Czackiemu), że na wczorajszej audyency i to przerobił. . . 
Mój drogi! Same t rudności , j ak ie spo tykamy w p rzep rowadzen iu 
tej rzeczy, pokazują , jak ie j ona j e s t wagi. Róbmyż, co m o ż e m y 
z naszej strony 7, aby je j nie upuśc ić" . 6 l i s topada: „Nie p isa łem 
zeszłym kurye rem, b o m puszczał się na Mentore l l ę z nowo p rzy ­
by łymi Poznańczykami . by ich t rochę oswoić. Pro tes towal i , że nie 
mogą czasu m a r n o w a ć na rozmyślanie , bo przyjechal i uczyć się, 
by wziąć stopnie. O mój Boże ! G r u b y na tu ra l i zm panuje w P o ­
l a k a c h , nie wyjmując duchownych. Ze świeżo zac iągnię tych 
sześciu P o l a k ó w do wojska, t rzech j u ż uciekło. Ż a d n y m sjiosobem 
nie można kogoko lwiek r e k o m e n d o w a ć , bo a rcyrzadk i wyjątek, 
że się bez k o m p r o m i t a c j i wychodzi. Niemiło n a m przyznać sobie 
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fakt n iewątpl iwwy, że Po lacy mora ln ie s t rasznie upad l i " . 8 l is to­
p a d a : „Z semina ryum znów k r o k nap rzód się zrobi ło. Ojciec św. 
n rzys ta ł , b y by ł k a r d y n a ł p rezezem komis ja , by le uczony, nie 
mający do czynienia z pol i tyką , i n ie protestow 7 ał p rzec iwko p r o ­
p o n o w a n e m u Re i sachowi : powiedz ia ł ty lko un pólacconc 15 t. m. 
ma k a r d y n a ł Reisach mieć pos łuchanie , to z a p e w n e go zamianuje . 
S t a r a m y się zaś, by d w o m a innymi cz łonkami byl i mgr . F r a n c h i 
i Simeoni. K a r d y n a ł Antouel l i , k t ó r y się nieco uspokoi ł na p rzed­
stawienie , że na t e raz wr k a ż d y m razie z Po l sk i rosyjskiej ucz­
niów spodziewać się nie t rzeba , ale zacząć od G-alieyii K s i ę s t w a , — 
spodz iewamy s i ę , że całkiem och łon ie , gdy dowie się o p r o -
tek to rs twie k a r d y n a ł a Reisacha , k tó r ego i osobiście i j a k o Niemca 
rodem wielce p o w a ż a " . 

W dalszym ciągu ks. S e m e n e n k o zdaje sp rawę ze swoich 
obrotów 7. Pisze ze L w o w a 8 l i s topada: „Donosi łem, że m a m mieć 
kazan ie na W s z y s t k i c h Świę tych . K a z a ł e m tedy w t en dzień 
14*zed a rcybiskupem, kościół był l i teralnie nab i ty samymi n iemal 
mężczyznami . P . B ó g widocznie pobłogosławi ł . B y ł a depu tacya 
u arcybiskupia (hr. R u s o c k i , hr . K. K r a s i c k i , Orłowski i t. d.), 
ż ebym tu w A d w e n t kazał . Arcyb i skup do mojej woli zostawił . 
Skoro do wo l i , więc j a nie m o g ę się pod j ąć , b o m nie po to 
przyjechał . W k a ż d y m razie n iech mi Ojciec odwro tną pocztą 
napisze, czy m ó g ł b y m się podjąć... W przyszłą n iedz ie lę , na św. 
S tan is ława K o s t k ę m a m k a z a ć u OO. J ezu i tów . Otwierają się tu 
różne widoki na fundacye do s e m i n a r y u m , za k t ó r e m i t r zeba 
chodzić. Oprócz fundacyi 1) a rcyb i skupa i 2) zdaje się kapi tu ły , 
idzie t e raz 3) o fundacye j edne j p rzyna jmnie j b u r s y p rzez miasto 
I jwów. P rezes mias ta (burmistrz) na jgoręce j t ę rzecz przyjął , 
i j e s t nadzieja, że rada za twierdz i (to cały pa r l amen t z 70 człon­
ków), 4) o fundacye albo zobowiązanie się u t r z y m y w a n i a j e d n e g o 
ucznia przez b r a c t w o rzeźn ików: a może i 5) p rzez b r a c t w o św. 
Józefa z A r y m a t e i . a może n a w e t i 6) przez s towarzyszenie 
czeladników. P rócz t ego j e s t p rawie p e w n a nadz ie ja 7) j edne j 
fundacyi p rzyna jmnie j p rzez mias to Drohobycz . Te wszystkie 
t edy o tworzone nadzie je wymaga ją zajęcia się ich ziszczeniem, 
co w y m a g a p e w n e g o czasu , a znowu rzecz zacząwszy, nie wy-



p a d a je j odbiegać , pók i pomyś ln ie i d z i e . . . P o k a z u j e się z tego, 
że na jważnie jsza rzecz ude rzyć n a niższe wars twy , ale l iczniejsze 
i ochotniejsze. N a s towarzyszen iu cze ladników b y ł e m raz p rzez 
cały wieczór. P r zemawia ł em. P o t e m by ła dyspu ta ks . dy rek to ra 
(ks. Odelgiewicz na js ławnie jszy tu kaznodzie ja ) ze mną , on n iby 
sza tan a j a an io ł , w sensie p r z y d a t n y m dla czeladników. Byl i 
extra i ultra z a d o w o l e n i . . . W y r a ź n i e P a n B ó g wziął w swoją 
opiekę całe t u moje s tanowisko , i pozw Tala i p o m a g a w speł­
nieniu tego , po com przyjechał . Niechże sam całą rzecz do 
końca p rowadz i " . 

18 l i s topada : „ W przeszłą n iedz ie lę , 13 l is topada, mia łem 
t e d y owo kazan ie n a św. S tan i s ł awa K o s t k ę w Koście le OO. J e ­
zui tów. Kośc ió ł by ł p r z e p e ł n i o n y i w kościele ścisk n ies łychany. 
P . J e z u s wyraźn ie m i pob łogos ł awi ł , i czułem, j a k nigdy, moc 
J e g o w mówieniu . Naza ju t rz mus ia łem się z n o w u stawić w p o -
licyi; ale to nie było z p o w o d u kazania , t y lko z powOclu składki , 
o k tóre j głosi ła Gazeta Narodowa, że znaczne sumy! W y t ł u m a ­
czyłem raz j e s z c z e , że sk ładek nie z b i e r a m , że ty lko jeśl i k t o 
dobrowoln ie sam daje n a t en cel (seminaryum) n a moje ręce 
da tek do oddan ia Ojcu Św., t edy przy jmuję ; z resz tą , powie­
działem, że n a m a w i a m do złożenia funduszów stałych, ale źe te 
będą sk ładane Ojcu św. i że za poś redn ika wskazuję nuncyusza , 
przez k t ó r e g o ręce t a m dochodzić będą. P rzy ję to moje t ł uma­
czenie i p rzepraszano , że mię po raz t rzec i turbow T ano; j a odpo­
wiedziałem, żem wcale o to nie rozżalony, zwłaszcza, że to s tan 
oblężenia; że owszem uznaję ich wyrozumia łość , j e d n a k ż e da łem 
do z rozumien ia , że za mną j e s t Ojciec św., źe moja pozycya 
j e s t ba rdzo jasna , i że m o g ł o b y być p r z y k r o Ojcu Św., g d y b y 
by ły j ak ie p rzeszkody . Ale oni to dobrze r o z u m i e j ą . . . W t y m 
t y g o d n i u j uż myś la ł em o wy jeźdz i e , k i edy mi pisze ks . Ł o b o s 
z P r z e m y ś l a , że ks. b i skup t amte j szy po jecha ł do W i e d n i a na 
10 dni, więc nie zas t a łbym t am biskupa. T y m c z a s e m 3 g rudn ia 
są imieniny a r c y b i s k u p a , na k tó re przy jedz ie tu także b i skup 
p r z e m y s k i , i j uż ks. a rcyb iskup przebąknął komuś (tak p e w n o , 
żeby się to do mnie dostało), że j a tu pewno zos tanę n a j e g o 
imieniny. Z drugiej s t rony zachody, o owe fundusze nie ρ okoń-
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ozone; a tu do tego jeszcze się to przyłącza, że mię z różnych 
s t ron zapraszają , b y m kaza ł A d w e n t . W i ę c w tej chwali ocze­
ku ję , ż eby m i P . J e z u s dał wyraźnie j poznać , czy m a m tu po ­
zos tać i kazać . 

20 l is topada. „Wczora j , mój drogi Ojcze, o t r z y m a ł e m Twój 
te legram, ż e b y nie kazać tu A d w e n t u . B a r d z o m z t ego kon ten t , 
bo się rzecz wyjaśn i ła i o t r zyma łem prędko , o com prosi ł P . J e ­
zusa, żeby wiedzieć , czy t u zos tać n a Adwent . . . Za ła twien ie się 
tej sp rawy tutaj nie mog ło się t ak p rędko , pomyś ln ie odbyć. 
Zas ta łem tu g r u n t zupe łn ie nie p r z y g o t o w a n y ; t r zeba by ło roz­
r u s z a ć , t r zeba b y ł o , że t a k p o w i e m , s tworzyć . D o t ego t r zeba 
było pub l i cznego s łowa". 20 g r u d n i a : „ K i e d y na święto ks. a rcy­
b iskupa p rzyszed ł t e l e g r a m , a b y m w y j e ż d ż a ł , z począ tku a rcy­
biskup opierał s ię , ale n a końcu b a r d z o się dobrze rzecz u łożyła ; 
a B e r n a r d y n o m m o g ł e m t ak dogodz i ć , żem jeszcze tydz i eń zo­
stał we L w o w i e (co . by ło ty lko dwa dn i dłużej niż mi Ojciec 
w te legramie t e r m i n napomyka ł ) , i p rzez t en t ydz i eń mia łem t r zy 
kazania . W i ę c ty lko n a czwar tą niedzie lę kazan ie n a nich się 
zwalało. Tak się t edy rzeczy dobrze obróciły... Naza ju t rz (12 g ru ­
dnia) miałem wyjeżdżać . Ale się wtrąci ł w a ż n y in te res . P rzy j e ­
chał by ł właśnie mało co p r z e d t e m p . B a u m g a r t t e n , namies tn ik 
nowy. Po radz i ł em się — i wypad ło (arcybiskup by ł t akże t ego 
zdania) , że wypada , a b y m był u n i e g o . . . Mia łem auctyeneyę 
14 g r u d n i a , ba rdzo j a k się n a l e ż a ł o , j a k sobie życzyć m o ż n a 
było . G ł ó w n y m m o i m celem było podz iękowan ie w ładzy za dobre 
obejście się — i ty lko ws t rę tn ie by ło o seminaryum. Namies tn ik 
ba rdzo się o t em należycie wyrażał . J a zaś o tern mówi łem j ako 
o r zeczy obcej — i j a k o t rzec ia osoba; a co do siebie samego, 
ogran iczy łem się n a podziękowaniu . R o z u m i e m j e d n a k , że to 
d o b r y w p ł y w wywar ło . Zresz tą myśl i o t e m P . J ezus . Nazajut rz , 
we c z w a r t e k , mus ia łem jeszcze jedne i drugą rzecz uczynić . 
Z r a n a musia łem mieć n a u k ę do p a ń T o w a r z y s t w a św. W i n c e n ­
t ego à P a u l o , n a ich rocznem posiedzeniu. P ro szę wiedzieć, że 
w dzień Niepoka lanego Poczęc ia mia łem wieczorem do s towa­
rzyszen ia m ę s k i e g o , zeb ranego p o d p r z e w o d n i c t w e m ks. arcy­
b i s k u p a , podobną naukę . Mora ln ie t edy nie m o g ł e m odmówić, 
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bo ty lko o j e d e n dzień chodziło. T y m sposobem dopiero w pią tek 
16 g rudn ia wyjechałem. W P r z e m y ś l u mnie b i skup z począ tku 
z imno przyjął . Ale powol i P . J e z u s usposobienie przemieni ł . 
Usilnie chciał mię za t r zymać na śwdęta, alem się wymówi ł ; ob­
darował j a ł m u ż n ą n a wdasne po t r zeby , a p r z y t e m wszyscy księża 
(ze 12), ko ło n iego będący, szczególnie wszyscy profesoroyvie se­
minaryum, od r a n a do wieczora ze mną czas przepędza l i , i m o g ę 
powiedz i eć , że tu w i n n y m niż we Liwowie rodza ju P . J e z u s 
pobłogosławił . . . W e L w o w i e to się zrobiło, że są cz te ry miejsca 
p e w n e (rozumie się po ludzku mówiąc), a piąte w nadzie i z D r o -
hobycza . Ale prócz t ego sz lachta m a się z łożyć na fundusz — 
i p . hr. R u s o c k i , j e d e n z na jznakomi t szych obywate l i Galieyi, 
podjął się p l en ipo tency i do tego . J e s t nadz i e j a , źe będą mieli 
więcej p ien iędzy na wiosnę" . 

Ks . Kajs iewicz t ł umaczy się w l is tach swoich, dlaczego t ak 
m u pi lno, aby ks. S e m e n e n k o prędze j j u ż się miał k u powro towi . 
„I j a b y m nie pilił O. P io t r a — pisze do ks. Je łowick iego (22 l is to­
pada), ale k i edy nasi p ro tek torowie tu pilą. Trzeba , aby on na­
pisał regulamin , i aby go obroni ł p rzed komisyą , j u ż us tanowioną 
pod p rezydencyą k a r d y n a ł a Clarelli . Oni zechcą naś ladować r e -
gu lamina wdoskie , a do naszej dorosłej młodz ieży one nie sto­
sowne. Dalej czas, aby nareszcie ks. P i o t r o t r zyma ł nominacyę 
na r e k t o r a , a k a r d y n a ł Clarelli , choć poch lebn ie o n im słyszał, 
osobiście go nie zna; nie wiadomo j e szcze , czy zechce go nie­
obecnego i n i eznanego przeds tawić . Słusznie t e d y mówią , źe 
by leby O. P io t r j uż był we F r a n c j i pod ręką, t oby się go t a m 
zostawiło, g d y b y koniecznie p o t r z e b n y m nie był . W a ż n a , b y by ł 
pod ręką na p r z y p a d e k j e g o tu n iezbędnośc i" . A 10 g rudn ia : „Na­
leganie na O. P i o t r a jużeś z a p e w n e zrozumia ł wsku t ek mojego 
listu do n iego . Chodzi o to, by wyjecha ł z h o n o r e m sain, a nie 
z rozkazu. D o p ó k i A u s t r y a nie skończy z W ł o c h a m i , będzie zawsze 
oglądała się n a Rosyę . Z semina ryum byle ty lko nie za łamać 
i zos tawić rzeczy j a k są. do lepszych czasów. Na mgr . F r a n c h i 
nas t awać nie b ę d ę , także, żeby nie załamać. W y r a ź n i e chce wy­
cofać się z p r o t e k t o r s t w a rzeczy po l sk ich , bo to n i ewygodne . 
P rok lamacya Í n ieczytelne) , ucieczka żołn ierzy P o l a k ó w mit Such 
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unti Pack, sprawowanie się ks ięży polskich w Tr ini tà , mianowanie 
znowu Kulczyck iego a g e n t e m w R z y m i e rządu narodowego eto. 
etc. sprawia, że dziś n i ewygodn ie z Po lakami . I m y znosić m u ­
simy po raz t rzec i złe czasy. Cóż robić! To nasz dochód czysty. 
Wszys tk i ego w niebie się spodz iewajmy" . A wr t r zy dni p o t e m : 
..Na ostatniej audyency i Ojciec św. dając dobrą nadzie ję clic la 
cosa, si fara, powiedział: aspettiamo clic el Semenenko tomi... I n a m 
korzys tn ie nie czekać . P ó k i Ojciec św7. obu rzony na R o s y ę za 
kasa tę klasztorów 7 , to może nie będz ie oglądać się n a dyp lomacyę 
i An tone l l ego" . A do ks. S e m e n e n k i pisze (3 g rudn ia ) : „Dziękuję 
na jprzód pokorn i e B o g u naszemu, dawcy wszelkiego dobra i po ­
ciechy, za miłościwą op iekę , j aką Cię do tychczas otacza. G d y b y 
odemnie zależało, ze wzg lędu n a seminaryum, j a b y m Cię nie b y ł 
pili ł , a lem się musia ł oglądać n a pa łac Odescaleł i ich, a miano­
wicie na m o n s i g n o r a . . . P o w t ó r e , Ojciec św. wskaza ł r egu lamin 
swego Pianům j a k o wzór (gdzie właśnie nierząd k lasyczny ma 
panować) , dodał wszakże : mutatis mutandis. Ale czy nie m o ż n a 
się lękać, aby na łożono regulamin , k t ó r e g o b y nas i w żaden spo­
sób s trawić nie mogl i? W i ę c tyś p o t r z e b n y n ie ty le jeszcze , b y r e ­
gulamin ułożyć, ale b y go obronić , i zaehowując pozory rzymskie , 
dać mu krój nowoży tn ie j szy" . 16 g rudn ia zaś donos i : „Z semi­
n a r y u m wszys tko zawieszone do T w e g o powro tu . T a k Ojciec śwr. 
powiedział . K a z a ł m g r o w i F r a n c h i pocieszyć Mira (Czackiego ι : 
Speriamo che si farà. I B a c h skończył n a t em attendons Semenenko. 
(Czekajmy n a Semenkę) . Bo poczc iwy k a r d y n a ł Re isach by ł 
u Bacha , aby działanie Mejendorfa zneutralizować. Bach mówi ł : 
,Ta podróż n a m nie n a rękę . Cierp imy przez wzg ląd n a Ojca Św., 
ale Wasza E m i n e n c y a pojmuje , że w naszem położen iu mus imy 
menażować ościenne mocars twa . My do tych ks ięży nic nie 
mamy, ale cesarz nasz nie ma w nich pe łnego zaufania etc.'. Na 
to poczciwy k a r d y n a ł : ,1'nnych nie znam dosyć , ale co za K a j -
siewicza i S e m e n e n k ę obie ręce w ogień włożę' . W t e d y B a c h : 
,b'zekajmyż, aż S e m e n e n k o wróci'. W i ę c jeśl i ci się uda mieć 
j ios łuchanie u cesa rza , to dobrze — ale nie forsuj. Mejendorf 
oświadczył A n t o n e l l e m u chęć cesarzewicza bycia w7 Rzymie , by le 
był pewny , że Ojciec św. nie będzie mówił o Polsce . .Nie p o -



dejmuję sie dawać n a u k Ojcu św.', rzekł k a r d y n a ł . ,To nie p rzy ­
jedz ie 1 . Pazienza. To dobrze, ale ogólnie źle nasze rzeczy stoją". 

W R z y m i e p r z y b y ł n o w y k a n d y d a t do zakłada jącego się 
ko l eg ium polskiego . o k t ó r y m t a k ks. Kajsieyvicz do ks. J e ł o ­
wickiego pisze (27 g rudn ia ) : „ W y k r y ł a się t u z a b a w n a his torya. 
Miesiąc t e m u p rzyby ł do mnie cz łowiek la t 40 przeszło, nazwa ł 
sią S tan i s ł awem K a m i ń s k i m z Kobryńsk i ego , s k o m p r o m i t o w a n y m ; 
oświadczył , że chce zostać ks iędzem, py t a ł o seminaryum, a t y m 
czasem chciał u nas zamieszkać . Poradz i l i śmy m u wziąć izbę 
w rolną u ks . de Sanct is na t rzec iem pię t rze , co zrobił . A że b y ł 
j a k i ś ta jemniczy, n a w e t u n iego nie by łem; zapros i łem ty lko n a 
wilię. K i l k a dni p r z e d t e m P o z n a ń c z y c y tutejs i zaczęli p rzebąki ­
wać , źe to p. Stanisław 7 Ł., k t ó r y nag le znikł z domu , cośmy 
i w Czasie wyczyta l i . Mac?.łem go z daleka, ale t rwał p r z y swoj em. 
W wi l i ę , w p o ł u d n i e , wys ła łem list do ks . J a n a , prosząc, b y 
dos ta ł fotografię j e g o od rodziny, aby rzecz yyyjaśnić. W i e c z o ­
r e m j u ż się by l i goście na wilię zeszl i i j e g o czekal iśmy, k i edy 
mnie wywołują do p ie rwszego poko ju i oznajmia mi się p a n i Ł., 
szukająca męża . P y t a m o fotografię. Zos tawi ła u pos ła prusk iego . 
Posz ł a n a g ó r ę weryf ikować i zna laz ła mężula , k t ó r y chce gwał ­
t e m zrobić ze siebie ofiarę P . Bogu . D w a r azy długo z n im 
mówiłem, t łumacząc mu, że m o ż n a P . B o g u zrobić z siebie ofiarę 
bez k a p ł a ń s t w a , że może zresztą tymczasem uczyć się w domu 
t eo log i i , a jeże l i przeżyje ż o n ę , to wtenczas urządz iwszy się 
z dziećmi, zgłosi się do b iskupa . Zdaje się, źe wróci . W k a ż d y m 
razie żona woli, b y tu s iedział , niż gdzie czmychną ł bez śladu. 
Wyjeżdża jąc zostawił t es tament , zapisując pó ł mają tku n a semi­
n a r y u m polskie w Rzymie . Nieprzyjac ie le nasi mog l iby stąd 
yyziąć a sumpt do czernienia n a s , ale sama żona świadczy łaby 
g łośno za nami . J a k a to Po l ska b iedna! Grdy się co poczc iwego 
wyrodz i , to jeszcze często bzikow'ate". 

(Dok. nast.). 

Ks. Paweł Smolikowski. 
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III. Oblężenie Gdańska. — Dostanie się do niewoli (1806). 

P o dwóch, dn iach pomasze rowa l i śmy o dwie mile bliżej 
Gdańska do wsi Żu ławek , gdz ie p rzedn ia s t raż s tała . Dochodząc 
do wsi , spos t rzeg l i śmy p o p a g ó r k a c h p ik ie ty u ł a n ó w Dz iewa-
nowskiego . S t rzeg l i się widać n a o k o ł o , g d y ż te p ik ie ty w ty le 
stały. P u ł k o w n i k Dz i ewanowsk i u formował b y ł t e n r e g i m e n t 
w B y d g o s z c z y z t ak z w a n e g o p rusk iego r e g i m e n t u towarzyszów, 
k tó rego większa część przesz ła by ła p o d F o r d o n e m do nas , skoro 
tylko na drugiej s t ronie "Wisły zobaczyl i nasze wojsko . B y ł to 
za tem żołnierz dobrze wyrob iony . Zna jdowało się j e szcze w t y m 
reg imencie k i lku oficerów i podoficerów z po lsk iego d a w n e g o 
wojska K o ś c i u s z k o w s k i e g o , k t ó r z y zaraz po rozbiorze kra ju 
weszli by l i z ca łym oddzia łem pu łku „złota wo lność" w s łużbę 
pruską d la tego, że byl i z Augus towsk iego , k tó re się P r u s o m do­
stało. D o t ych 600 ludzi dobrano 300 r e k r u t ó w z B y d g o s k i e g o 
i t y m sposobem u t w o r z y ł się wcale p i ę k n y r eg imen t . M u n d u r y 
tego j e d y n e g o p u ł k u u ł anów w armii pruskiej b y ł y k ro ju po l ­
skiego, ku r tk i g r a n a t o w e z k a r m a z y n o w e m i wyłogami , a mówil i 
mi, że chorągiewki u lanc n a w e t b y ł y cze rwone z bia łem. 

Wieś Ż u ł a w e k p o r z ą d n a , ładnie po łożona , na leżąca do j a ­
kiegoś p a n a , k t ó r e g o nazwiska nie powin ienem by ł zapomnieć , 
gdyż ba rdzo uprze jmie nas przyjął . B y ł to s t a ruszek m i a n o w a n y 
jeszcze za F r y d e r y k a Π. szambe lanem, ale w Ber l in ie n i g d y nie 
posta ł . Zaraz p o p ie rwszym podzia le kra ju m n ó s t w o obywate l i 

P. P. T. XLIX. 14 
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wysprzeda ło swe majątki za bezcen — n i e k t ó r z y n a w e t darowal i 
j e u r z ę d n i k o m swo im, a sami przenieś l i się do części Po l sk i 
j e szcze n iepod leg łych . F r y d e r y k I I . różnemi sposobami sz lach tę 
do w y p r o w a d z e n i a się poduszcza ł , ażeby wsi swymi B r a n d e n -
b u r c z y k a m i obsadzać . Z Zu ławek pomasze rowa l i śmy 3 mile p o d 
Grdańsk. Uszed ł szy dwie, u j rzel iśmy n a p r a w o i lewo wszys tk iemi 
d rogami posuwające się dywizye ku miastu. S tanowi l i śmy p rawie 
ś rodek; p r z e d n a m i maszerowal i u łan i D z i e w a n o w s k i e g o , a z a 
n a m i b a t e r y a francuska. P o naszej p rawej szedł n a czele j e d e n 
r e g i m e n t lekkiej p i echo ty francuskiej nr . 2, za n im dywizya 
saska. N a lewej zaś posuwał się pu łk 10- ty s t rze lców k o n n y c h 
f rancuskich, za n im b a t e r y a i b r y g a d a Badeńczyków, dalej n a 
lewo j e szcze leg ia p ó ł n o c n a B a d z i w i ł ł a , a p r z e d nią j a z d a p o d 
j e n e r a ł e m Soko ln iek im, zeb rana z p o w s t a ń poznańsk iego i k a ­
l iskiego. P i ę k n y by ł to widok, j a k wie lka mus t ra . P r z e d n i e s t raże 
j a z d y gdz ien iegdz ie z p i s to le tów strzelały. Ki lkanaśc ie ty lko 
s t rza łów dz ia łowych ze s t rony n ieprzyjac ie la pad ło — z naszej 
nie widz ia łem nawet , ż eby k t ó r a b a t e r y a by ła się rozwinęła , 
a t e m mnie j odprzodkowała . D y w i z y a nasza za t r zyma ła się p o d 
Bomfe ld , ale nasz r e g i m e n t wkró t ce p o t e m pomasze rowa ł n a 
lewo p o d wieś Schoenfeld i t a m n a noc roz łożyl i śmy się obozem. 
J a k ty lko się ściemniło, p o w s t a ł o g r o m n y ogień. Nieprzyjacie l 
zapal i ł wszys tk ie przedmieśc ia ; pa l i ły się noc całą; w obozie 
na szym t ak było j a sno , że czy tać m o ż n a by ło . 

S ta l i śmy dwa dni p o d Schönfe ldem, t rzec iego zmieni l iśmy 
obóz z 12- tym r e g i m e n t e m i s tanę l i śmy p o d wsią Kowa l . Co 
dwa dni t a k zmienia l iśmy się, nie wiem, d laczego , bo tu i t a m 
sta l iśmy w o b o z i e , ty lko sz tab w chałupach. Powie t r ze było 
dżdżyste , ale śnieg p o k r y w a ł ziemię. Miel iśmy s łomy dość n a b u d y 
i n a leże, żywność regu la rn ie rozdawano — chorych nic. Ł a t w o 
p rzyzwycza i się człowiek do życia pod g o ł e m n i e b e m , t ak że 
żadnej p rzykrośc i z t ego nie d o z n a j e , a z dob rymi ko legami 
wesoło czas p łynie . P lacówki s tawia l i śmy p r z e d obozami, i k i lka 
r azy kolej n a mnie p rzypad ła . Z a n o t o w a ł e m sobie 12-go m a r c a 
noc n a p lacówce ba rdzo przykrą , bo j uż by l i śmy się j a k o t a k o 
urządzi l i i og ień roz łoży l i , aż tu p r z y b y w a p o d p u ł k o w n i k Ce-
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drowski i p rzynos i mi rozkaz posunięc ia się p o d spa lone p rzed ­
mieście S c h o t l a n d , gdz ie zab ron iono n a m ognia pa l ić , aby się 
nieprzyjacielowi nie objawić. T a m bez słomy, bez ognia całą 
noc mokrą przepędzi l i śmy, d repcąc dla rozgrzan ia się po śn iegu 
z b ło t em pomieszanym. Blizko ba rdzo od p lacówki cza ty p o -
postawiałem, bo n o c by ła ciemna. 

Cała k o m p a n i a i s to tn ie stała n a czatach, bo się ż a d e n z nas 
nie położył . Nie p a m i ę t a m przykrze j sze j nocy w ciągu tej wojny . 
Nad r a n e m dopiero żołnierze ze spa lonego przedmieśc ia k i lka 
tarcie przynieśl i , n a k t ó r y c h kole jno z Gtórzeńskim spoczęl iśmy, 
bo n a ziemi n ie m o ż n a było się po łożyć , wszędzie było n a pó ł 
łokcia b ło t a z śniegiem. Tej n o c y n i g d y nie z a p o m n ę , bardzo 
długą mi się zdawa ła , i d la tego ją obszern ie op i su ję , ażeby 
młodzi żołnierze wiedzieli , co n a wojnie ich czeka : n ie ty lko kuła , 
ale n iewygody , n a k tó re t r z e b a być p r z y g o t o w a n y m . 

Ko leżeńs two zresztą tak ie cierpienia zmniejsza. Nas i żoł ­
nierze też n ie n a r z e k a l i , us łysza łem ki lku śpiewających dawną 
piosnkę wojska naszego z czasów K o ś c i u s z k i , k t ó r a się t a k 
zaczyna : 

Czy to w boju, czy to w szańcu, 
Żołnierz zawsze j akby w tańcu. 

Niek tó rzy j e d n a k mówil i : ch łodno, g łodno, do domu da leko . 
Około 9-tej rano , k i edyśmy się dziwili, że nas n ie luzują, p r z y -
maszerował cały r e g i m e n t i m y z n im dalej posunę l i śmy się p o d 
samo przedmieśc ie . S tanę l i śmy w nizinie. W y m i n ą ł nas 12- ty r e ­
g imen t i pomasze rowa ł naprzód . N a m złożyć b roń do n o g i i s t ać 
kazano. 

W k r ó t c e się odezwał rzęs is ty og ień ręczne j broni . P o g o ­
dzinie 12- ty r e g i m e n t j u ż b y ł p a n e m S to lzenbergu . 

Nieprzyjac ie l cofnął się do Biskupie j góry , i z tej w a r o w n i 
dzia łowy ogień rozpoczął . D w u n a s t y r e g i m e n t s t raci ł t ego dnia 
wiele l u d z i , bo nieprzyjaciel , z a k r y t y zwal i skami domów, bez ­
pieczniej strzelał . Odnoszono i p r o w a d z o n o r a n n y c h około nas , 
warczały k u l e , ale wyżej nas przechodzi ły . B y ł a to d o b r a d la 
nas w p r a w a : wszyscy żołnierze p rzekona l i s i ę , że kule wa r ­
czące p o n a d g łowami n ie trafiały w nas , bo choć s ta l iśmy b l izko 

14* 
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to p rzec ież o wiele niżej , t ak że wszys tk ie ku l e n a d naszemi 
głow r ami p rze la tywały . By l i śmy p rze to spokojn i i u w a ż a ć dobrze 
mogl iśmy, że w t e d y dopiero s łychać ku l warczen ie lub świstanie , 
k iedy mijają. K u l i zaś, k tó ra trafia w człowieka, całkiem słyszeć 
nie można . 

Cz te ry k o m p a n i e 12-go r e g i m e n t u zos ta ły na p rawie ca łkiem 
spa lonem przedmieśc iu S to lzenberg , resz ta się cofnęła do Kowa la , 
a nasz do W o n n e n b e r g a , gdz i e śmy z n ó w obozem stanęl i i t u 
dopiero p o 24-ch godz inach r u c h u g o t o w a ć mogl i . M y ś l ę , iż 
w p rzec iągu t y c h 24-ech godzin mało k t ó r y z mojej kompan i i mia ł 
k a w a ł e k chleba. By l i śmy młodymi żołn ierzami i nie nie mie l i śmy 
p r z y sobie. Nadmieniam, to t akże dla nauk i poczyna jących s łużbę 
wojskową, ż e b y zawsze p r z y sobie mieć k a w a ł e k chleba n a 
os ta tn ią b iedę . T ę n a u k ę k a ż d y ł a two pojmie . 

Dn ia 17-go m a r c a poczę to p o d k o p y (Franchées) do twie rdzy . 
P o d wieczór wys łano mnie z kompan ią dla asekuracyi oficera 
i n ż y n i e r y i , F r ancuza , z 40-tu saperami . Skoro dobrze się ście­
m n i ł o , saperzy zaczęli robo ty . Nieprzyjacie l w n o c y wysyła ł 
z twie rdz Biskupiej i Gradowej g ó r y pa t ro l e k u n a s z y m cza tom. 
T e us łyszawszy k o p a n i e , zaraz gęs to z ręczne j b ron i zaczęły 
s t rzelać. W k r ó t c e puszczono dwie j a s n e ku l e dla oświet lenia 
miejsca, skąd s łychać by ło kopan ie , i działa n a t e n p u n k t skie­
rowano . P o d k o p zaczę ty b y ł m iędzy zwal i skami pogorza łych 
d o m ó w : n im j e d n a k t ak g ł ęboko go wykopal i , źe w n im schronić 
się m o ż n a b y ł o , zos ta ł j e d e n z moich raniony, a j e d e n saper 
zabi ty . Ale p rzede dn iem p r a c a t ak dalece posun ię ta była , że skoro 
zupełnie rozwidnia ło i n ieprzyjac ie l gęściej s t rzelać zaczą ł , m y 
już w rowie zakryc i leżeć mogl i śmy. K u l e r y ł y z iemię p rzed-
piersia t a k , źe j ą podrzucać us tawicznie t r zeba było . W dzień 
pos tawiono kosze (gabiers), nape łn iono j e ziemią i t y m sposobem 
wzmocn iono szaniec. Należa ło by ło zacząć od pos tawienia k o ­
szów, ale dopiero n a d r a n e m przyniós ł j e d rug i oddział saperów. 

Za n a m i około tysiąc k r o k ó w s ta ła pod bronią część naszej 
dywizyi w odległości pozadzia łowej od twierdzy, ż eby n ieprzy­
jac ie l nie śmiał wycieczk i dla popsucia zaczę tego p o d k o p u robić . 
Dowiedz ia łem się późnie j , źe n a dwóch i n n y c h miejscach t a k ż e 
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r o b o t y p o d k o p o w e zaczę to . Naza ju t rz d r u g a k o m p a n i a nasza 
p r zymasze rowa ła dla z luzowania moje j , lecz że j u ż by ł dzień, j a k 
k u n a m się zbliżała, p r zywi t ano j ą po drodze g r ana t ami , r ówn ie 
j ak i n a s , g d y ś m y do obozu p o d W o n n e b e r g odchodz i l i , ale 
n ikogo nie ran iono . 

D n i n a s t ę p n y c h wys łano do p r z e d k o p u wieczorem, j a k się 
ściemniało i p r z e d świtem, ażeby z tw ie rdzy t ak dobrze n a cel 
b r ać nie mogl i . 

W obozie p o d W o n n e b e r g i e m słyszel iśmy s t rze lanie dz ień 
i noc, jeże l i n ie p r z e d nami , to n a p r a w o u Sasów, l u b n a lewo 
u Badeńczyków. I ci p o d k o p y robili , ale z W o n n e b e r g a widzieć 
ich nie mogl iśmy. Również nie widzie l i śmy naszej kompan i i p ra ­
cującej z saperami . P o m i ę d z y n a s z y m obozem a p o d k o p e m n a 
pół drogi s ta ły n a po lu zawsze cz te ry k o m p a n i e , k tó re się co 
24 godz iny luzowały , a k o m p a n i a u p o d k o p u co 12 g o d z i n , dla 
t e g o , że saperom p o m a g a ł y w roboc ie i że t a m spać nie by ło 
można . P rócz t ego co dzień ca ły r e g i m e n t s tawał p o d bron ią 
p rzed świ tem i s ta ł z godz inę aż dz ień d o b r y się zrobił . Mimo 
tych os t rożności zrobi ł n ieprzyjacie l wycieczkę z Gradowej g ó r y 
n a Badeńczyków, k t ó r y c h z p r z e d k o p ó w spłoszył i rozwinął się 
na Cygańskie j g ó r z e , naprzec iw Gradowej twierdzy . K i lkuse t 
K o z a k ó w wpad ło n a Badeńczyków, z p r z e d k o p u uciekających, 
i n ie wiem, i lu ich zabral i . Pokaza l i się s t rze lcy k o n n i francuscy, 
ale się pomieszal i , b o z a p e w n e p ie rwszy raz K o z a k ó w widziel i . 
Zresz tą może ty lko m a ł y oddział s t rze lców k o n n y c h t a m się 
znajdował . Z W o n n e b e r g u , gdz ieśmy pod bronią s t a l i , t y lko 
jedne s t ronę p a g ó r k a Cygańsk iego , ale t ę dobrze widzieć m o ż n a 
było , i uważal i śmy, j a k dwa szwadrony saskich d r a g o n ó w p o ­
ważnie się posunę ły , a K o z a c y do tw ie rdzy rej terowali . Szaserzy 
postąpi l i by l i rozpuszczen i w ty ra l i e ry i d la tego K o z a c y p r z e d 
n imi nie cofnęli s i ę , ale p rzed d r a g o n a m i w linii zaraz uciekl i . 

D n i a 22-go p r z y b y ł do nas marsza łek Lefebvre , p rze lus t ro -
wał i k i lka o b r o t ó w w y k o n a ć kaza ł . G d y ś m y s tanę l i w linii, p r z e ­
j e c h a ł ze sz t abem swoim p rzed i pomiędzy rozs t awionemi szere­
gami . P o c z e m rozkaza ł n a ś rodkowe k o m p a n i e k a ż d e g o ba ta l ionu 
zwinąć ko lumny . Cz te ry k o m p a n i e p r z e d n a m i stojące b y ł y p o -
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przednio śc iągnięte do swego ba ta l ionu , znów j e rozwinąć kaza ł 
i ruszyć k r o k i e m podwójnym, z n a d s t a w i o n e m i b a g n e t a m i . Dalej 
formowal iśmy czworoboki zwyczajne w t r z y szeregi , a nakon iec 
czworoboki pe łne , odstawiając w ty ł po t r zy r o t y z każde j k o m ­
p a m i n a zakryc ie ods tępu pomiędzy kompan iami . Zgoła odby­
l iśmy r u c h y w s z y s t k i e , k t ó r y c h się n a wojnie u ż y w a i j e d y n i e 
są po t r zebne . Dosyć dobrze mimo b ło t a i śn iegu obro ty te w y -
k o n a n e m i zostały. 

Tegoż dnia przen iós ł marsza łek z P r u s z c z a g łówną k w a t e r ę 
do Piekendorf . Po łożen ie to wdęcej ś rodkowe, b iorąc l inię , k t ó r a 
s t anowi rzeczywis te oblężenie twierdzy. 

F o r t e c a cała Gdańsk , z łożona z k i lku w a r o w n i , ła twiejsza 
j e s t do ob l ężen ia , n iżby n a p ie rwszy r zu t oka się wydawało , 
pon ieważ lubo obszerna bardzo , to większa część jej obwodu od 
W i s ł y i za lewów Żuławskich , w tej po rze r o k u p rzyna jmnie j , n ie 
j e s t dostępną. P rócz t ego od po łudn ia ty lko j ą zdobywać p o ­
t r z e b a , bo od tej s t rony leżą obie t w i e r d z e , k tó re j e j bronią , 
to j e s t gó ra Biskupia i Gradowa . Choćby się uda ło dos tać z innej 
s t rony do miasta, to te dwie twierdze samodzie lnie ostać i b ro -
n i ćby się mogły , a w mieście w y t r z y m a ć n ie by łoby podobném, 
bo z n ich m o ż n a całe w p e r z y n ę obrócić. Nie p o t r z e b a więc 
całego o b w o d u zajmować, ty lko j e g o p o ł o w ę , a p o d k o p y i r ó w n o ­
ległe j e d y n i e od po łudn ia posuwać. Skoro Biskupia i Gradowa 
gó ra zostaną wzięte , miasto b ron ić się n ie może . Z drugiej s t rony 
W i s ł y od wschodu, gdzie m o s t k o m u n i k a c y j n y zawsze zbudować 
po t rzeba , pomiędzy P ruszczem a j ę z y k i e m p iaskowym, c iągnącym 
się n a d m o r z e m ku P i ł a w i e , w y p a d a pos tawić ko rpus obserwa­
cyjny. Jeże l i t e n j e s t dość liczny, win ien opanować wyspę Holm, 
u tworzoną między Wis łą i k a n a ł e m , a t y m sposobem prze tn ie 
się k o m u n i k a c y ę G d a ń s k a z tw ie rdzami n a d ujściem Wis ły , 
W e i c h e l m ü n d e i T a h r w a s s e r , i za razem z morzem. To zadanie 
polecono dywdzyi Oudinota , , k t ó r a później p rzymaszerowała . 

Nasza dywizya s tała z a t e m w samym ś rodku linii oblężni-
czej . N a naszem p r a w e m saska d y w i z y a , n a lewem, b a d e ń s k a 
b rygada , a legia pó łnocna na l ewem zupełnie skrzydle . W Langfu r 



b r y g a d a j a z d y j e n e r a ł a Sokolniekiego t r z y m a ł a pos t e runk i od 
zachodu aż do morza . 

T a n a początku , k iedy jeszcze miasto n ie ba rdzo przez nas 
ściśnięte było , ścierała się z nieprzyjacie lem, k t ó r y z lewej s t rony 
mias ta wycieczki robił . 

Za łożone j e d n a i d r u g a równoleg łe (parallelles), p r z e d B i ­
skupią i Gradową górą, pos t ępowa ły t a k szybko, że około ba t e ry i 
do dział m o c n e g o ka l ibru j uż zaczęto p racować . S a p e r z y j e d n a k 
najwięcej w n o c y p racowal i , ale i w nocy nieprzyjacie l pociski 
us tawicznie rzucał , zawsze świecącemi ku lami oświetlając. T a k ż e 
i s t rze lcy celni podsuwal i się aż p o d cza ty n a s z e , k t ó r e oczy­
wiście w nocy n ieda leko od nas stały, i j a k świecąca ku l a im 
robo tn ików s tawiających kosze i nasypujących ziemię oświetliła, 
strzelali , lecz z m a ł y m skutk iem. D n i a 26-go m a r c a znów n a 
mnie z kompan ią p r z y p a d ł a kolej do podkopu . O czwar te j z r a n a 
j uż z luzowałem k o m p a n i ę 12-go r e g i m e n t u , i l edwieśmy się 
w rowie umieścil i i składać to rn i s t ry zaczęli , pad ł n a nas z lewej 
s t rony g r a d kul . Chociaż j eszcze c iemno było , ale od śn iegu 
j a s k r a w o ; spos t rzeg łem tyra l ierów, b i egnących , aby n a m z tej 
s t rony ty ł zabrać . B a d e ń e z y c y musiel i bez wys t r za łu się poddać , 
lub u c i e c , t ego n ie w i e m , bo ty ra l i e rzy nieprzyjacie lscy j u ż 
o ki lkaset k r o k ó w dalej niż p r zekop badeńsk i , p r awie poza nas się 
posuwal i . P o r w a l i ś m y s i ę , a widząc, że za t y r a h e r a m i k o lu mn a 
p iechoty n iemal nas mi ja , a i w p r o s t ku n a m dążą t akże ty ra ­
lierzy, cofnęliśmy się z p r z e k o p u w b o k ku S to lzenbergowi , gdyż 
wpros t k u n a s z y m kompan iom, s to jącym w rezerwie i do k tó rych 
re j t e rować w p r z y p a d k u nag ł ego na ta rc i a miel iśmy rozkaz , j u ż 
nie by ło można . Z ty łu j u ż by ł a p iecho ta p ruska . S to lzenberg , 
p rzedmieśc ie s p a l o n e , leżał wyżej n a s , n a p rawo , i t a m b y ł y 
w p o d k o p a c h k o m p a n i e 10-go i 11-go r e g i m e n t u , do t ych t e d y 
przez o g r o d y rej t e rowa l i śmy p o d ku lami k a r a b i n o w e m i ty ra ­
l ierów nas ścigających. Nie doszedłszy i n a pół drogi , zobaczy­
liśmy, że S to l z e nbe rg j u ż b y ł za ję ty p rzez p i echo tę n ieprzyja­
cielską, k t ó r a nas p rzy ję ła rzęs i s tym ogniem. Ale z p o w o d u 
nocy k i lku ty lko n a s r a n i o n y c h zostało. Nie m o ż n a by ło inaczej , 
ty lko spiesznie p r zez o g r o d y ruszyć pomiędzy d w o m a ogniami . 
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W y c h o d z ą c z ogrodów, zwróci l iśmy się z n ó w w p rawo , i c iągnąc 
i podpie ra jąc ki lku r a n n y c h żołnierzy, ruszyl i śmy w pole k u 
naszym 4-em k o m p a n i o m , k t ó r e t akże n a r a t u n e k k u n a m się 
posunęły . Major Ma lczewsk i , k t ó r y n iemi d o w o d z i ł , k u n a m 
k o n n o p o d j e c h a ł , a za n im k i lkunas tu ty ra l i e rów b i e g ł o , ż eby 
nas wspomódz . W s t r z y m a l i tych, co n a m ty ł j u ż zabieral i . D o ­
s ta l iśmy się z ma jo rem do j ego 4-eh kompan i j , ale major z konia, 
lepiej widząc ( już też widniało) , źe całe k o l u m n y n ieprzy jac ie la 
wyc ieczkę z mias ta rob ią , rozkaza ł k o m p a n i o m p r a w o w ty ł 
i k u W o n n e b e r g o w i r e j t e r o w a ć , mn ie z a ś , pon ieważ j e szcze 
o 100 lub 150 k r o k ó w od t ych 4-eh kompan i j b y ł e m , za n iemi 

0 ile możnośc i ty ra l ie rować . 
Posunę l i śmy się t ak k i lkase t k r o k ó w ku W o n n e b e r g o w i , 

cz te ry k o m p a n i e w k o l u m n i e , a moja , r ozpuszczona w tyra l ie ry , 
ze 150 k r o k ó w za nią, ods t rze l iwała się K o z a k o m , k t ó r y c h cała 
chmara wylec ia ła p r z e d swoją piechotą. Z a K o z a k a m i spo­
s t rzeg łem w k r ó t c e rozwijającą się k a w a l e r y ę regularną . W t e d y 
tyra l ie rów odwołać kaza łem, a z a t r zymawszy p r z y sobie dziesięciu 
ludzi , podpo ruczn ikowi rozkaza ł em z kompan ią cofać się r azem, 
sam zaś z t y m i 10-ma ty ra l i e rami może o 50 k r o k ó w za nią 
pospieszałem. J e d n a k już było zapóźno . D w a szwadrony d rago­
n ó w puśc i ły się w linii. J e d e n z n ich p ros to w nas u d e r z y ł 

1 przeleciał . P o m i ę d z y d w o m a k o ń m i p rzewróc i ł em się , u d e r z o n y 
w ka rk . 

S t rac i ł em p r z y t o m n o ś ć i nie wiem, j a k d ługo leżałem, an i 
n ie wiedziałem, k t o ze mnie su rdu t i m u n d u r ściągnął. 

G d y m przyszed ł do s i eb ie , leżałem n a ziemi. P r z e d e m n ą 
i ko ło mnie by ło n a kon iach k i lku K o z a k ó w i j e d e n ty lko z moich 
wol tyźerów, t a k ż e j u ż o b d a r t y z p ł a s z c z a , ale n ie z m u n d u r u . 
K o z a k oficer kaza ł mi ws tawać , lecz nie m o g ł e m się n a r ękach 
oprzeć , k a r k i r amiona b y ł y sz tywne . P o d a ł mi r ę k ę i podniós ł , 
a p r o s t e m u K o z a k o w i kaza ł zsiąść z kon ia i wsadzi ł mn ie n a 
n iego . P o p r o w a d z i ł go, n ie dając mi t ręz l i do ręki , p rzez p r z e d ­
mieście spalone, m iędzy Biskupią i Gradową górą , przez St igl i tz , 
aż do mias ta . Zaraz za b ramą p o m ó g ł mi znów K o z a k zsiąść 
z k o n i a n a ł a w k ę . n a k tó re j us iad łem i zg r zy t a ł em zębami od 
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zimna, b o b y ł e m rozeb rany . Nadjecha ł p u ł k o w n i k kozacki , zsiadł 
z k o n i a , dał m i się nap ić w ó d k i , również cz te rem żołn ie rzom 
z t ych dz ies ięc iu , k t ó r z y p r z y mnie b y l i , spytał , j a k i mia łem 
m u n d u r n a sobie. W k w a d r a n s p o t e m oddał m i go z n ie tkn ię tą 
wstążeczką legi i hono rowe j , ale bez k rzyża . 

K r z y ż dos ta łem za p o t y c z k ę p o d Tczewem; w k i lka dni 
później p rzypią ł m i go szef sz tabu marsza łka L e f e b v r e , k tó ry 
by ł p o d b r a m ą T c z e w a , k i edyśmy ją bral i . Czapka przepadła , 
ale p u ł k o w n i k p o d a r o w a ł mi czapeczkę kozacką. Zawsze lepsze 
to było, niż nic. 

J u ż t a m zas ta l i śmy w niewol i Sokołowskiego, po ruczn ika 
j edne j z owych cz te rech k o m p a n i j , k t ó r y by ł się przewróci ł , j a k 
mi późnie j powiadał , oraz j e d n e g o żołnierza F r a n c u z a , cz te rech 
z mojej kompani i , oficera od saperów i od a r ty le ry i F r a n c u z ó w , 
nareszcie oficera badeńsk iego i k i lkunas tu żołnierzy. Żołn ie rza 
F r a n c u z a z 2-go r e g i m e n t u lekkiej p iecho ty oficerowie pruscy 
różnej b ron i o toczy l i , i ci, co po f rancusku u m i e l i , rozmawia l i 
z nim, bo b y ł gada t l iwy ; dwaj oficerowie F r a n c u z i n ie odpowia­
dać nie raczyl i . T e n to żołnierz z 2-go lekkiego r e g i m e n t u dał 
im odpowiedź, k tó ra się później rozesz ła w świecie. J e d e n z ofi­
cerów m u mówił , że wy, F rancuz i , ty lko dla p i en iędzy się bijecie. 
F r a n c u z go się ż w a w o zapy ta ł : a w y za co? M y za sławę. Macie 
r acyę , z a w o ł a ł , k a ż d y się bije o to , czego m u b r a k u j e ! Z ap ro ­
wadzono nas w mias to do j ak i egoś magazynu , a p o dwóch dn iach 
nocą do Tahrwasser , gdz ie n a okrę t szwedzki n a s wsadzono i n a j ­
p r z ó d do P i ł a w y i Memla, a p o t e m d o K y g i przewiez iono . 

IV. Szkoła Politechniczna. — Rozmowa z Kościuszką. (1807). 

W W a r s z a w i e z a t r z y m a ł e m się t ydz i eń dla zwiedzenia 
wszys tk iego i oporządzen ia się n a nowo . 

P o zame ldowan iu się księciu Józe fowi i n a s z y m j ene ra łom, 
wyjecha łem do d o m u ; zas ta łem ojca m e g o zd rowym. T a m doszła 
mnie n o m i n a c y a n a oficera o rdynansu cesarza. W y j e c h a ł e m więc 
w k r ó t c e do Pa ryża . P o d nazwisk iem oficerów o rdynansu by l i śmy 
i s to tn ie cesarza ad ju tan tami , pon ieważ j ene ra łowie , k t ó r z y n a z w y 
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ad ju t an tów nos i l i , n i g d y adjutanckiej s łużby n ie pe łn i l i , n a j ­
częściej ko rpusami dowodzi l i , j a k : S u n o t , M a r m o n t , R a p p , Sa-
vary , B e r t r a n d , H o u t o n , L a u r i s t o n , D r o c e o t , L e b r u n , L a m a r a s , 
D u r a h n e l , Catarel l i . J a k M a r m o n t zosta ł marsza łk iem, nas tąpi ł 
po n im Narbonne , a roku 1813 fľlahont. 

P r z y cesarzu by ło ich najczęściej dwóch ty lko , czasem jeden , 
n iek iedy ż a d n e g o nie było . P o n i e w a ż by ł w t e d y p o k ó j , o t rzy­
ma łem pozwolen ie od cesarza s łuchania ku r sów szkoły poli­
t echniczne j . Nają łem więc mieszkanie w pobl iżu i chodzi łem n a 
kursą a p o m i ę d z y n i emi i geome t ry i wykreś lne j , o k tórą mi się 
b y ł p y t a ł cesarz w P o z n a n i u , a źe nie umia ł em w t e d y m u od­
powiedzieć , zostało mi to n a sumieniu. P r z y m a t e m a t y c e dawano 
t a m inne kursą, k tó rych słuchałem, j a k geologii , chemii, botaniki , 
mechan ik i i t. d. 

Szkoła po l i techniczna w P a r y ż u by ł a wówczas n iezawodnie 
naj lepszą wyższą szkołą wojskową i n a u k i p r z y g o t o w a w c z e w o j ­
skowe najdalej posuwała . D u c h młodszych i s ta r szych uczniów 
by ł t a k dobry , źe n i g d y .o. i n n y m przedmiocie , t y lko o naukach 
między sobą mówili . A do rozmów i t ak ba rdzo mało zos tawało 
czasu, gdyż ko repe ty to rowie j uż o 6-tej z r a n a do s tancyi p rzy­
chodzil i , i dwie godz iny p r z e d ku r sem p i e rwszym z uczniami 
p o w t a r z a l i , a z a t e m p r z e d szóstą k a ż d y musia ł j u ż b y ć gotów. 
K u r s a t r w a ł y od 8-ej do 11-ej, p o t e m śniadanie b a r d z o k ró tk ie 
od 12-ej do 5-ej znów kursą, o 5-tej obiad, a od 7-ej do 10-ej 
ko re pe ty to rowie powta rza l i z uczn iami t o , co n a ku r sach wy­
k ł adano . Czasem n a w e t do 11-ej lub do 12-ej siedzieli z mniej 
p o j ę t n y m i uczniami . Ba rdzo oni sumiennie swego obowiązku 
dopełnial i . P o d c z a s śniadania i ob iadu najczęściej o wojnie roz­
mawiano , zas tosowując do niej i do wo jen dawnie j szych wiado­
mości p r zygo towawcze , czyli t eo re tyczne . K a ż d y był p r zekonany , 
źe doświadczenie j e s t p o t r z e b n e , ale źe doświadczenie bez n a u k i 
p rzygo towawcze j j e n e r a ł a nie wykszta łc i . P o w r a c a ł e m zawsze 
n a noc z k u r s ó w do s tancyi mojej u dok to ra Markowskiego , 
k t ó r y j e szcze w os ta tn ich l a t ach życia po l i tycznego kra ju w y s ł a n y 
zosta ł z un iwer sy t e tu k rakowsk iego j a k o j e d e n z na j lepszych 
uczniów do Pa ryża , dla wydoskona len i a się w n a u k a c h lekarskich . 
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Kraj nasz rozeb rano , r ewolueya f rancuska przeszła , a Mar­
kowsk i 26 la t w P a r y ż u wciąż się uczył i by ł na j l epszym kore ­
pe ty to rem. N a m ó w i ł e m go przecież, ż eby do kra ju powróci ł , bo 
każdego powinnością być , jeśl i może , ojczyźnie uży tecznym. Ale 
dopiero w roku 1809 się zdecydował . I n n y z naszych, ko repe ty ­
torów, L i v e t , zdecydowa ł się także , za moją namową, j e c h a ć do 
nas i p o t e m został profesorem w szkole apl ikacyjnej w W a r s z a ­
wie. J e m u to pewn ie zawdzięcza wielu z naszych oficerów ar ty-
leryi i inżyniery i wysokie w m a t e m a t y c e wyksz ta łcen ie , pewnie 
też n ie jeden z n ich j e szcze z przyjemnością go sobie p rzypomina . 

Nadmien i ę tu jeszcze , że w szkole pol i technicznej paryskie j 
dawali wówczas kursą ludz ie , k t ó r y c h imiona n a ca łym świecie 
są s ł awne : M o n g e , F o n r e v o y , F a u g e a s , de St. F o n d , Thenard , 
Juss i en i t. d., i t. d. 

Ł a t w o pojąć, że młodzież t a k za t rudniona , żadnej roz rywki 
lekkomyślnej nie dopuszczając, bo j a k j u ż wspomnia łem, n a w e t 
w godz inach rekreaey i o n iczem i n n e m m o w y nie było , j a k ty lko 
0 zas tosowaniu n a u k do wojny, p o s t ę p y wielkie czyniła i władze 
umys łowe rozwijała. W niedziele ty lko i to nie co tydzień, ki lku 
nas do t ea t ru i to zawsze na t r a g e d y e chodzi ło , bo myśli by ły 
wr p o w a ż n y m zwrócone k ie runku . Nie dziw więc , że uczniowie 
szkoły pol i technicznej w późnie j szem życiu swojem znakomi te 
odgrywal i role . 

P o d c z a s k i lku dni. feryj po jecha łem do Bervi l le za F o n -
ta inb leau do j e n e r a ł a Kościuszki . Mieszkał u przyjac ie la swego, 
p a n a Le tne r , Szwajcara , k t ó r y miał dom w Berv i l le i p r z y n im 
fo lwarczek , n a k t ó r y m zacny nasz nacze ln ik t rudn i ł się ro lnic­
twem. Zas ta łem go w ubiorze wieśn iaka f rancuskiego: w słomia­
n y m kapeluszu, w pół-f raczku s ieraczkowym, k ró tk i ch spodniach 
1 m o e n y c h t r zewikach . 

Z ę b y g ó r n e j u ż by ł p o t r a c i ł , co m u psuło w y m o w ę ; był 
dla mn ie łaskaw, opowiada ł mi wojny, k t ó r e odbył, i p r z y p o m i n a m 
sobie , że j a k a t ak p o d Rac ławicami n a b a t e r y ę moskiewską mi 
opisywał, rzuci ł się j a k b y go coś nap rzód porwało , g d y wymówi ł : 
Naprzód wiara ! i s łomiany kape lusz n a g łowie t a k mocno p rzy ­
cisnął, że go zgnió t ł zupełnie . Niezawodnie , p rzen iós ł szy się pa-
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mięcia wr t e n d z i e ń , t ak t e raz k a p e l u s z , j a k w t e d y czapeczkę 
k rakowską n a g łowie przydusi ł . 

Opisywał mi t a k ż e klacz wilczatą, n a k tó re j siedział, k i e d y 
p r z y końcu b i t w y p o d Macie jowicami ugrząz ł w błocie i K o z a c y 
r annego dostal i . Powiedz ia ł mi na s t ępn ie t e dla mn ie p a m i ę t n e 
s łowa , tyczące się m e g o położenia p r z y cesarzu: „Dobrze , że 
służysz i że się uczysz . Ucz się pi lnie i j a k będz ie wojna, uważaj 
dobrze n a wszys tko . P r z y b o k u cesarza możesz uzb ie rać sobie 
wiele wiadomośc i i doświadczenia . Nag romadza j ich, ile będziesz 
m ó g ł , b y k iedyś s tać się u ż y t e c z n y m naszej nieszczęśl iwej o j ­
c z y ź n i e , w dobre j do t ego j es teś szkole; ale nie myśl , nie p o ­
chlebiaj sob i e , ż eby on (cesarz). P o l s k ę wskrzes i ł ; on ty lko 
o sobie myśli , żadnej wielkiej narodowości , a t e m samem ducha 
n iepodległośc i nie cierpi. To j e s t despo ta ; zaspokojen ie ambicyi 
osobistej — j e d y n y cel j e g o . On nic t rwa łego nie u tworzy , t ego 
j e s t e m pewien . Ale to wszys tko tob ie m ł o d e m u nie p rzeszkadza , 
żebyś p r z y n im n a b r a ł doświadczen ia , uczył się s t ra tegi i . Zna­
komi ty on wódz , a choć naszej o jczyzny nie wskrzesi , to ofice­
rów n a m może wyksz ta łc ić w i e l u , a bez t a k o w y c h ż leby było , 
choćby B ó g zesłał n a m później szczęśliwe okoliczności . P o w t a ­
r zam — ucz się pi lnie , — ale on dla nas nic n ie z robi" . 

Dn ia 1-go kwie tn ia odebra łem rozkaz s tawienia się do ce­
sarza w Baj enne . E g z a m i n ze szkoły pol i technicznej zda łem 
w Nio r t p r z e d j ene ra ł em Ber t r and ' em, k t ó r y n a ó w c z a s by ł naczel ­
n ik iem całej inżyniery i . Ł a g o d n i e sobie ze mną p rzy egzaminie 
postąpił , n ie t a k ściśle egzaminując , j a k rzeczywis tych uczniów 
szkoły po l i t echniczne j . 



RADYKALI RUSCY. 

Od ki lku la t pojawiają się w d z i e n n i k a c h , n a p ie rwszem 
miejscu l w o w s k i c h , sporadyczne wzmiank i o r a d y k a l n y m ruchu 
między wiejską ludnością na galicyjskiej Rus i ; t u wiec się odbył, 
t am j ak i egoś z b y t gor l iwego ag i t a to ra z b y t go r l iwy czasami żan­
da rm przyaresz tował , t a m raz zawiązano, raz rozwiązano jak ieś 
s towarzyszen ie , opa r t e n a r adyka lno-socya l i s tycznych zasadach . 
Widoczn i e k toś ag i t u j e , widocznie coś się burzy , rusza w t ak 
przys łowiowo do tąd spoko jnych rusk ich ws iach i wioskach; ale 
k to , za czem i d laczego agi tu je ; j a k i to ruch, j a k i e j e g o p rzy ­
czyny, cele i g ranice , czy i j a k i j e g o s tosunek do socyal is tycznej 
agi tacyi , szerzącej się po naszych mias tach i mias teczkach ; j a k i 
s tosunek do t a k ż y w e g o , t a k żywo w os ta tn ich miesiącach za j ­
mującego umysły , ruchu chłopskiego w Gal icyi zachodnie j? P y ­
t an ia bez wątp ien ia c iekawe i w a ż n e ; zaciekawiające z samej 
swej is toty , a tern ważniejsze , że nie rozchodz i się w nich o Zu­
lusów, a choćby K u r d ó w lub A r m e ń c z y k ó w , ale o lud bra tn i , 
mieszkający n a tej samej ziemi, związany z n a m i możl iwie n a j ­
ściślej ty lu po l i tycznemi , ekonomicznemi , h i s to rycznemi węz łami ; 
ty lu in te resami wspó lnemi w każde j n iemal dziedzinie życia spo­
łecznego , re l ig i jnego, p r y w a t n e g o ! 

Odpowiedz i n a t e p y t a n i a —- przez d ługi p rzyna jmnie j czas, 
powiedz ieć m o ż n a do os ta tn ich mies ięcy — dziwnie b y ł y lako­
niczne i ba rdzo niejasne. J e d e n , choć n a R u s i mieszka a n a w e t 
zajmuje się pub l i cznemi sprawami , p a t r z y n a py ta j ącego o r a d y -
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k a l n ý m r u c h u ruskim, j a k b y pa t r zy ł n a dowiadującego się o w e ­
w n ę t r z n e pa łacowe in t ryg i n a dworze n iam-n iamskiego kacyka . 
Drug i zaręcza z s i lnem p r z e k o n a n i e m : „ J e s t p a r u agi ta torów, 
k tó rzy z t ego żyją i n iewiedzieć skąd p i en iędzy dostają; ale nie 
mają żadnego w p ł y w u i wogó le o całej tej sprawie mówić n ie 
w a r t o ; tern bardzie j nie war to je j rozmazywać , p rzywiązywać do 
niej j ak ie jko lwiek wagi , bo t o b y ty lko by ł a woda n a m ł y n nie­
spokojnych duchów" . Cóż — kiedy p i ękne te sny niemiłos iernie 
rozprasza t rzec i , z n a t u r y melanchol i jn ie j usposobiony, a p r z e d 
k t ó r y m w d o d a t k u świeżo chłop n a drodze czapki nie zdjął: 
„Źle! s t rasznie źle! j a k t ak dalej pójdzie, za l a t p a r ę będz iemy 
mieli n iechybn ie nową rzeź!" Źle! s t rasznie ź le! P y t a s z : w czem, 
jak , d laczego? — H a ! bo źle, s t rasznie źle!... 

W tern p rzysz ły wybory , a p rzeb ieg ich i n i e spodz iewany 
wyn ik w k i lku ruskich powia tach dać musia ł do myś len ia i op ty ­
mis tom i pesymis tom; p rzekonać j e d n y c h i drugich, że ani dobro­
wolne zamknięc ie oczu , ani n iemęskie za ł amywan ie r ą k , ani 
„ J a k o ś to będz ie ! " i „ T a k źle nie j e s t " , ani „Źle P a n i e " , „s t raszne 
rzeczy się dzieją", pos tawionych , domagających się rozwiązania 
kwestyj nie rozwiążą; p łynącej bądź co bądź n a p r z ó d fali nie 
pows t rzymają w biegu. Czyżby rzeczywiście coś by ło ; czyżby 
radyka l i zm nie żył i n ie is tnia ł ty lko w ki lku zapa lonych g ło­
wach lwowskich ag i ta torów, ale znalazł sobie g r u n t n a wsi i szedł 
z sioła do sioła, z cha łupy do cha łupy? Czyżby to by ło wojsko 
do p e w n e g o przyna jmnie j s topnia z o r g a n i z o w a n e , mające nie 
wyłącznie samych jenera łów, j a k dotąd się pocieszano, ale i całe 
liczne, a k a r n e pu łk i? Co za zacz, czego chce t e n chłop Nowa­
kowski , co zwyciężył w w y b o r c z y m boju księcia A d a m a Sapiehę ; 
k to n o w y zbarazk i p o s e ł , Os tapczuk; j a k i właśc iwy p r o g r a m 
kołomyj ski ego, pod r a d y k a l n y m sz t anda rem stojącego posła, Oku­
niewskiego? A i ci radykal i , co nie przeszl i wr Stryj skiem, T a r n o -
polskiem, H o r o d e ń s k i e m : dr. Oleśnicki, chłop D u m k a , dr. Dan i -
łowicz; ci, n a k t ó r y c h padło w i n n y c h powia t ach po ki lkadziesiąt 
głosów, tak, że nie bez pewne j s łuszności chełpić się mogl i od-
nies ionem przez siebie m o r a l n e m z w y c i ę s t w e m , — czego chcą, 
w imię j a k i e g o p r o g r a m u i j a k ą bronią zwycięs two to osiągnęli? 



K A D Y K A L L K U S t J Y . 

Zadała sobie to p y t a n i e p a r a polskich dz ienn ików; rozbiera ł j e 
w Gazecie Naroäoivej, na jbardzie j bodaj w t y m względz ie k o m p e ­
ten tny , p . P l a t o n Kos t eck i ; wskazywa ł n a nie in teresujący się 
żywo wszelk iego rodza ju i odcieni r a d y k a ł a m i p . Teofil Meru-
nowicz; lwowski k o r e s p o n d e n t Głosu Narodu przesłał , t r ochę n a 
ehybił-trafił, p a r ę wyc iągów z r a d y k a l n y c h rusk ich dz ienniczków; 
j e d e n z g ł ó w n y c h p r zewódców rusk iego r u c h u r adyka lnego , 
a j ednocześn ie s ta ły wspó łp racownik Kuryera Lwowskiego, dr. I w a n 
F r a n k o , umieszcza ł w n im raz po raz k ró tk ie oracye pro domo sua. 
Teraz gorący czas w y b o r ó w szczęśliwie przeminął ; osobiste n ie­
chęci i namię tnośc i p rzygas ły , u sunę ły się na drugi p l an ; n a j ­
lepsza bodaj pora , aby bliżej , spokojnie j , wszechs t ronnie j , niż to 
moźl iwem w dorywczej korespondency i , lub dz iennikarsk im ar ty­
kule ws tępnym, rozprawić się z zagadnieniami , odnoszącemi się 
do ruskiego ruchu r adyka lnego . O j e g o is tnieniu, o tern, że zu­
pełnie go ignorować nie wolno i nie należy, t r u d n o dziś wątp ić ; 
dziś , j a k słusznie gdzieindziej s tw ie rdzono , po os ta tn ich w y b o ­
rach, po os ta tn ich wiecach p a r t y a r a d y k a l n a g r a n a p ie rwszych 
skrzypcach : na halickiej Kusi . Nie o to więc j u ż chodz i , czy 
r adyka l i zm j e s t , ale o t o , j a k i m j e s t , do czego i j ak iemi d r o ­
gami dąży? 1 

I. Cele, programy, ideały. 

Czego chcecie, j ak i e na jwyższe wasze ideały, j a k i p r o g r a m , 
dokąd lud zamyślacie prow r adzić? Z n a t u r y rzeczy p y t a n i e to 
w y s u w a się n a p i e rwszy plan, g d y r o z m a w i a m y z p r zewódcami 
ruskich radyka łów, p r z e g l ą d a m y ich b roszu ry i p isma. Kadyka l i 
ruscy dzielą się j u ż dziś w p r a w d z i e n a p a r ę odc ien i , n a „sta-

1 Zdaję sobie wybornie s p r a w ę , że podjąłem się zadania n ie ła twego, 
że t rudno mi bardzo kogobądź zupełnie zadowolrrić, a niejednokrotnie sam, 
zwłaszcza w drobniejszym jak imś szczególe mogę się pomylić. Starałem się, 
o ile mogłem, poinformować się wszechst ronnie a najdokładniej. P rzewer to -
wałem ważniejsze książki, publikacye, p isma peryodyczne, wyszłe z obozu 
ruskich radykałów; zetknąłem się osobiście niemal z wszystkimi wybitniej­
szymi przedstawicielami radykalnego kierunku; z bardzo wielu osobisto­
ściami z innych obozów, Polakami i Rusinami , k tórzy tą sprawą w jaki-
kolwiekbądź sposób się interesują. Miło mi na tern miejscu podziękować im 



r y c h " i „młodych" ; ale różnice te odnoszą się n i emal wyłącznie 
do t a k t y k i w o j e n n e j ; c e l e , ideały, p r o g r a m y w g ł ó w n y c h za­
rysach są j e d n e i t e same. 

„Celem rusk iego r a d y k a l n e g o s t ronn ic twa — odpowiada 
o r g a n „ s t a rych" radyka łów, Chliborob, w p r o g r a m o w e j wyborcze j 
odezwie 1 — j e s t doprowadz ić cały rusk i lud, własnemi j e g o usi-
łoyvaniami, do zupełnej swobody pol i tyczne j , do oświa ty i dob ro ­
b y t u ; s t ronn ic two nasze walczy z wszelk iego rodza ju niewolą, 
z k a ź d e m uk rócen i em wolności , czy to po j edynczych ludzi , czy 
s t o w a r z y s z e ń , g m i n lub na rodów. P a r t y a r a d y k a l n a walczy 
z wszelkiego rodza ju ciemnotą, z t e m wszys tk iem, co ciągnie k o ­
rzyść z na rodowej c iemnoty . P a r t y a r a d y k a l n a wa lczy z wszelką 
k r z y w d ą i n iesprawiedl iwością , z p a n o w a n i e m b o g a t y c h n a d 
b iednymi , z wyzyskiyyaniem p r a c y ludzkie j . W e d l e naszego p r z e ­
k o n a n i a wszyscy ludzie są równi i k a ż d y m a p r a w o korzys tan ia 
ze wszys tk ich zdobyczy ducha i p r a c y ludzkie j . N a świat p r z y ­
chodzą wszyscy ludzie j e d n a k o w i ; wszyscy więc j e d n a k o w o , 
równo żyć powinni , żyć — wedle wyrażen ia p o e t y naszego Szew­
c z e n k i — „bez chłopa i bez p a n a " . 

„ A b y dojść do t ego ce lu , p a r t y a r a d y k a l n a przy ję ła na ­
s tępujący szczegó łowy p r o g r a m , i wałczyć za n im pos tanowi ła . 
Ż ą d a m y : 

1) Zap rowadzen i a t a j n e g o , bezpoś redn i ego p r a w a g łoso­
wan ia we wszys tk ich w y b o r a c h do r a d y p a ń s t w a , do sejmu, do 
r a d p o w i a t o w y c h i g m i n n y c h , t ak , a b y k a ż d y pe łno le tn i m ę ż ­
czyzna, równie na jboga t szy pan, j a k b i e d n y zarobnik , miał j e d e n 
głos i aby wszyscy głosowali r a z e m i j ednocześn ie bez p r a w y ­
b o r ó w i bez j ak ichko lwiek kół lub kuryj wyborczych . W t e n 
sposób wola samegoż ludu przyjdzie do p a n o w a n i a w pańs twie , 

raz jeszcze, wszys tk im bez wyjątku, za uprzejmość i gotowośóf*iz jaką p o ­
święcili nieraz długie godziny dla szczegółowego wyjaśnienia rzeczy na­
t r ę tnemu interwiewierowi, o k tó rym niejeden z góry musiał być przekonany, 
że na zdanie jego się nie godzi, i wszelkiemi siłami pragnie j e zwalczać. 

1 Z 1 września 1895. Nr. 13—17. „Odezwa do wszystkich s towarzyszeń 
radykalnych i wszystkich ruskich chłopów w Galieyi i Bukowinie" . 



J\ . .л 17 i t\ s\ ι J ι ι ν υ ο υ ι 

kraju, p o w i a t a c h i g m i n a c h , i lud będzie m ó g ł us t anowić sobie 
tak ie p r a w a i porządki , j ak i ch dobro j e g o będzie w y m a g a ć . 

2) Zupełne j wolności p i s m a , s ł owa , z g r o m a d z e ń i s towa­
rzyszeń, aby lud m ó g ł bez ż a d n y c h p rzeszkód o in t e resach swych 
wzajemnie się na radzać i oświecać. 

3) P o s z a n o w a n i a honoru i wolności p r z e k o n a ń k a ż d e g o 
w szczególności człowieka, aby n ik t nie b y ł p rześ l adowanym, bez ­
czeszczonym i w ięz ionym za swe p rzekonan ia po l i tyczne i n a u ­
kowe , za p racę n a d oświeceniem i rozbudzen iem ducha na­
rodowego . 

4) Rozsze rzen i a oświa ty na rodowej przez tak ie u rządzen ie 
s zkó ł , aby lud w całej pe łn i m ó g ł z n ich ko rzys t ać ; p rzez za­
p rowadzen ie bezp ła tne j nauk i w e wszys tk ich szkołach l udowych 
i wyższych ; p rzez dopomagan ie b i e d n y m rodz icom ze s t rony 
p a ń s t w a i k ra ju w w y c h o w y w a n i u dzieci; p rzez pos tawien ie za­
sady, że szkoła wyłącznie nauką się m a za jmować; p rzez j a k n a j ­
szybsze pos t a r an i e się o to , aby nie by ło n ikogo n iep i śmiennego . 

5) Zmnie jszenia c iężarów ro lnych i u lg i w p o d a t k a c h i opła­
tach dla ludzi ubogich , tak, aby poda tk i n ie by ły pob ie rane od 
g r u n t u łub rzemiosł , ale od dochodów i aby szły p rogresywnie , 
tj., aby im k t o większy m a dochód , płaci ł s tosunkowo większy 
poda tek od k a ż d e g o reńskiego . K t o ma dochody tak szczupłe, 
że n i ezbędne m u są w całości do u t r z y m a n i a rodz iny p r z y życiu, 
w o l n y m m a b y ć zupełnie od p o d a t k ó w . 

6) Uwoln ien ia od p o d a t k ó w i op ła t wszys tk ich p r zedmio tów 
n i ezbędnych do życia dla b i ednych l u d z i , j a k пр. : só l , nafta, 
mięso i t. d. 

7) P o s t a r a n i a się dla ludu o środki do życia, aby lud nasz 
z g łodu nie ginął i n ie musia ł emig rować do obcych krajów. P o ­
nieważ na jważnie j szym ś rodkiem do życia ludu j e s t ziemia, p a r t y a 
r a d y k a l n a d o m a g a się, aby cała ziemia oddaną zos ta ła do u ż y t k u 
t y m ludziom, k t ó r z y n a niej pracują. D o m a g a m y się z a t e m w y ­
kupiona , w drodze indemnizacyi , wszys tk ich g r u n t ó w na leżących 
do większej posiadłości i oddan ia ich do używan ia gminom. 
R ó w n i e ż d o m a g a m y się, aby g r u n t a kamera lne oddano chłopom. 

8) Obrony wszys tk ich wiejskich i p r zemys łowych robo tn i -
P. P. T. XLIX. 15 



k ó w i zabezpieczen ia im odpowiedniego z a r o b k u , aby nie d o ­
puszczano się z robo tn ikami nadużyć , nie n i szczono ich zdrowia, 
i aby robo tn ik miał za co, za swą p r a c ę , żyć p o ludzku" . 

T a k i p r o g r a m „s ta rych" r adyka łów; „młodz i" powta rza ją 
t ę samą p i o s e n k ę , ty lko n a t rochę wyższą n u t ę , ty lko n iek tó re 
j e j u s t ę p y z szczególną forsą i b rawurą wybijają , bo od czegóż 
by l iby młodymi? W pierwszym, p r o g r a m o w y m ar tyku le n o w e g o 
p isma „dla rusk iego l u d u " : Hromadzkij Hołos, w y d a w a n e g o p r zez 
m ł o d y c h r a d y k a ł ó w od m a r c a 1895 г., pisze sam oczywiście r e ­
daktor , W . B u d z y n o w s k i 1 : 

„Chłop nasz cierpi, bo za mało m a ziemi. D o s y ć tego ska rbu 
n a naszej B u s i , cóż , k iedy skarb t e n nie dla chłopa! B u s k a 
ziemia t ak w i e l k a , źe m o g ł a b y w y k a r m i ć i świa t cały. A dla­
czegóż dzieci j e j , chłopi ruscy, nie mają gdz ie byde łka popaść ; 
d laczego ruski chłop n iema w co się u b r a ć , czem w chałupie 
zapal ić? Dlaczego rusk i chłop uc iekać mus i do Brazyl i i i n a 
obcej z iemi szukać lepszej doli? D la t ego , źe ru ska ziemia, k t ó r a 
n i egdyś j a k d ługa i szeroka by ła własnością g m i n n ą , wysz ła 
z rąk chłopskich. W e ź m y np . lasy. N a k a ż d e 100 m o r g ó w lasu 
p r z y p a d a 84 m o r g ó w n a panów, a 16 m o r g ó w n a chłopów. 
A l iczba p a n ó w t ak d robna w p o r ó w n a n i u z l iczbą ch łopów! . . . 
a chłopi muszą tysiąc r azy więcej mieszkań wys tawić i ogrodzić!... 
Ale i t e n n a w e t kęs chłopskiej ziemi nie pozos ta je w pos iadan iu 
ludu ; Żydz i zabierają m o r g za morg iem. B a d y k a l i , a wespó ł 
z n imi Hromadshij Hołos, mniemają , źe n ę d z a w t e d y dopiero od­
czepi się od rusk iego ch łopa , k iedy lud dos tan ie więcej ziemi, 
tej ziemi, k t ó r a t e raz pozosta je w r ę k a c h pańskich . Ale r adyka l i 
nie myślą o konfiskowaniu p a n o m ziemi; b r o ń B o ż e ! 2 . B a d y k a l i 
domagają s i ę , aby p a ń s t w o lub kraj wykup i ł pańską z iemię — 
wszak dosyć n a to p łac imy p o d a t k ó w — i aby t ę z iemię , od p a n ó w 

1 Hromadzkij Hołos, nr. 1, z 20 marca 1895. 
2 „Bóg" pisany jest systematycznie w radykalnych ruskich pismach 

przez małą literę; dziecinne to, ale charakterystyczne naśladowanie za­
chodnich, między niemi i polskich, socyalistycznych gazetek. Tem charakte-
rystyczniejsze, że np. „Bank" pisze Hr. Hołos przez wielkie В (Por. nr. 5 
str. 33). 



w y k u p i o n ą , oddawać po 20 albo 25 m o r g ó w t y m chłopom 
w d z i e r ż a w ę , k t ó r z y mają t ak mało własnej z i emi , że wyżyć 
z niej n ie mogą. D o m a g a m y się, aby czynsz dz ie rżawny b y ł j a k 
najmniejszy, i aby chłopi miel i obowiązek płacić go dopiero p o 
sp rzedan iu zboża. R ó w n i e ż żądamy, aby p a ń s t w o wykup i ło od 
p a n ó w lasy i pas twiska , i aby dozwoli ło g m i n o m paść byd ło i b r a ć 
d r z e w o , s tosownie do potrzeby. . . Można by ło dawnie j w y k u p i ć 
od p a n ó w pańszczyznę i p r o p i n a c y ę , to m o ż n a t e r az wykup ić 
z iemię , lasy i pas twiska . Oto, czego domagają się r adyka l i ; k a ż d y 
chłop powin ien b y ć r a d y k a ł e m ! 

„Dalej domagają się r adyka l i skasowania p o d a t k u g r u n t o ­
w e g o ; a na tomia s t z ap rowadzen ia p o d a t k u d o c h o d o w e g o , t ak 
mianowic ie , aby 600 złr. wolne b y ł y od wszelk iego poda tku . 

„Dalej , zdan iem radyka łów, dzikie zwierzę ta n a świecie n ie 
są po t r zebne , bo dla pożywien ia wys t a rcza mięso ze zwierzą t 
domowych . D z i k a zwie rzyna niszczy ty lko ludzką p r a c ę i d la­
t ego radyka l i domaga ją s i ę , aby wolno by ło k a ż d e m u s t rze lać 
n a w ła snym grunc ie do wszelkiego rodza ju zwierzyny . 

„Prócz t ego będz ie Hr. Hołos i za tern walczyć, aby au to ­
nomiczne c iężary b y ł y sprawiedl iwie roz łożone ; dziś inaczej się 
dz ie je , t a k n p . n a d rog i gmina mus i łożyć więcej , niż dwór . 

„ W o g ó l e b ron ić chcemy rusk iego ludu od wszelakiej k r z y w d y . 
Za poś redn ic twem n a s z e m będz ie m ó g ł l ud zanosić swe ska rg i 
i tam, dokąd dziś chłopa n ie dopuszczają". 

R a d y k a l n y wiec rusk i w Przemyś lu , obradujący w os ta tn ich 
dniach czerwca z. r. (6 l ipca st. st.), pod p r z e w o d n i c t w e m B u ­
dzyń o w s k i e g o , przyją ł en Ыос cały t e n p r o g r a m , a n a d t o ki lku 
j e szcze p u n k t a m i mniejszej l ub większej w a g i go wzbogaci ł . 

. . .„Wiec oświadczył się p rzec iw zakazowi moczen ia k o n o p i l , 
bo j eże l i k o n o p i n ie pozwolą n a m moczyć , będz ie musia ł ch łop 
chodzić w t ak im stroju, w j a k i m chodzi ł nasz praojc iee w raju. 
Pawłucki j żądał , aby b a n k k ra jowy użycza ł i d r o b n y c h pożyczek , 
bo inaczej k o r z y s t a ć z n iego mogą ty lko sami panowie , a ko rzy ­
stać nie m ogą ci, za k t ó r y c h p ieniądze b a n k założony, t j . chłopi . 

1 Hromadzkij Hołos, nr. 5 z 20 lipca 1895. 
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W i e c wyraz i ł t akże żądanie us t anowien ia sprawiedl iwszego ka­
tas t ru , a mianowic ie podwyższen ia w y k a z u dochodów z g r u n t ó w 
pańsk ich , k tó re w do tychczasowym ka t a s t r ze za n izko są osza­
cowane. D o c h ó d z g r u n t ó w chłopów win ien być zmnie jszonym, 
bo dziś za wysoko j e s t oszacowany, tak, że chłopi od całych 
la t 15 płacą wyższe p o d a t k i , niż sprawiedl iwość t ego wyciąga. 
Zeb ran i żądają, aby kasa p a ń s t w o w a zwróci ła ch łopom pob ie rane 
niesprawiedl iwie nadwyżk i . W i e c zap ro te s towa ł p rzec iw nowej , 
n iedawno t e m u przez sejm uchwalonej us tawie szkolnej , i w z y w a 
m i n i s t e r y u m , aby je j nie p rzedk łada ło do sankcy i cesarskiej . 
W kwes ty i p o d a t k ó w wiec oświadczył się za skasowaniem wszyst ­
k ich poda tków, a zwłaszcza p o d a t k ó w g r u n t o w y c h ; na tomias t zaś 
zażądał zap rowadzen ia p o d a t k ó w od czys tego dochodu" . 

T e same mnie j więcej żądania i m a r z e n i a z a w a r t e są w osta­
t n i m z r zędu u r z ę d o w y m programie , p r z y j ę t y m n a g r u d n i o w y m 
zjeździe lwowskim przez skonfederowane s t ronn ic twa r adyka lne . 
„ P r o g r a m t e n , mający b y ć odtąd k o n s t y t u c j ą i k o d e k s e m dla 
wszys tk ich bez wyją tku r adyka łów r u s k i c h , n a dwie g łówne 
części się r o z p a d a b P ie rwsza określa os ta tn ie cele rusk iego ra­
dykal izmu. R u s k o u k r a i ń s k a p a r t y a r a d y k a l n a stoi n a grunc ie 
naukoyvego socyal izmu i p rzy jmuje wszys tk ie j e g o k o n s e k w e n c j e , 
dąży do u tworzen ia od rębnego t e r y t o r y u m po l i tycznego ze wscho­
dn ich powdatów gal icyjskich i p ó ł n o c n y c h bukowińsk ich , do u spo ­
łecznienia ziemi i r u c h u hand lowego , do zap rowadzen ia publ icz­
nych m a g a z y n ó w h a n d l o w y c h i wy tworzen ia zupe łne j swobody 
słowa i druku. D r u g a część p rog ramu , szczegółowa, rozpada się 
n a t r zy ka t e go ry e . P o d w z g l ę d e m e k o n o m i c z n y m żądają 
r adyka l i ruscy; zap rowadzen ia p o d a t k u p r o g r e s y w n e g o z zas t rze­
żen iem p e w n e g o min imum, wolnego od p o d a t k u n i e z b ę d n y c h do 
życia a r tykułów, zupełnej swobody po lowania i rybo łóws twa , r egu­
l a c j i rzek, u t r z j m y w a n i a r zek kosz t em kraju, ograniczenia egze­
k u c j i ty lko n a d o c h o d j , dobrowolnej k o m a s a c j i g run tów, za­
k ładan ia g m i n n y c h spółek h a n d l o w j c h i ro ln icz jch , wreszcie j a k 

1 W streszczeniu uchwalonego na lwowskim zjeździe p rogramu po­
sługujemy się ar tykułem p. P . Kosteckiego, umieszczonym p. t.: „Program 
radyka łów ruskich", w Gazecie Narodowej z 1 s tycznia b. r. 
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najszerszej organ izacy i p r o l e t a r y a t u dla wspólnej obrony j e g o 
interesów 7 . P o d wzg l ędem p o l i t y c z n y m : powszechnego g ło­
sowania do wszys tk ich ciał p r a w o d a w c z y c h dla k o b i e t i mężczyzn , 
zniesienia izby panów 7, swobody s łowa i druku, zniesienia s templa 
dz iennikarskiego, oddania j a k największej części sp raw publ icz-
n y e h p o d bezpośrednią decyzyę wszys tk ich obywate l i (plebiscyt), 
zap rowadzen ia w ruskiej części Oalicyi i B u k o w i n y ruskiego j ę ­
zyka w szkołach i u r z ę d a c h , nakon iec zniesienia armii s ta łe j , 
zaprowadzen ia pospol i tego ruszen ia dla ob rony całości p a ń s t w a 
i t r y b u n a ł ó w poko ju dla u g o d o w e g o za ła twiania m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h sporów. Żądan ia c y w i l i z a c y j n e są nas tępu jące : bez ­
p ł a tna n a u k a we wszys tk ich k a t e g o r y a c h szkół, pomoc dla u b o ­
giej uczącej się młodz ieży z kas p a ń s t w a i kraju , podwyższen ie 
w y d a t k ó w n a o ś w i a t ę , au tonomia w zakresie szkoły, zdemokra ­
tyzowanie Kośc io ła p rzez oddan ie za rządu ma ją tków kośc ie lnych 
w ręce zwierzchności g m i n n y c h , wreszcie ogólne podnies ienie 
oświaty n a r o d o w e j " . 

T r u d n o nie p rzyznać , p rzyzna ją samiź radykal i , że to dość 
daleko sięgające pos tu la ty . T a k daleko, że sam r e d a k t o r Radykała 
i Hr. Hołosu uzna je za odpowiednie w d łuższym u s t n y m wy­
wodzie rzucić szczyptę p u d r u n a p e w n e doły, w y p u k ł o ś c i , z b y t 
silną ka rminową farbą rażące. 

„ D a w n i e j — w y j a ś n i a i t ł umaczy — mówili nas i ruscy p rze -
wódcy ch łopom o ucisku rusk iego j ęzyka , o ruskich g i m n a z y a e h 
i un iwersy te tach . Uc isku j ę z y k a chłop nie czuje; a cóż mo g ą 
anal fabetów obchodzić g i m n a z y a i u n i w e r s y t e t y ? To też nic 
dziwnego, że dopiero my, radykal i , zysku jemy p r a w d z i w y w p ł y w 
n a c h ł o p a , bo m ó w i m y m u o t e rn , co go is totnie i na jgoręcej 
in teresuje . W Sn ia tyńsk iem wzięl i nasi t owarzysze za t ło agi-
tacy i powszechne g łosowanie . D o b r e t o , ale w y m a g a długich 
wywodów, j ak i e p r a k t y c z n e korzyśc i p rzyn ieść k iedyś m o ż e 
p rawo powszechnego g łosowania ; d la tego ag i t acya rozwija ła się 
t am s tosunkowo dosyć wolno. 'W P r z e m y s k i e m rzuci l i śmy has ło : 
„Lasy i pa s tw i ska" ; w j edne j chwili cały p o w i a t nas z rozumia ł 
i p r zyzna ł się do radyka l izmu. Natura ln ie , to n ie cały nasz p r o ­
g r a m , " to za ledwie j e d n a j e g o cząs tka; ale n a razie w z g l ę d y 
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t a k t y c z n e nakazują n a m głosić z na jwiększym naciskiem t ę p ra ­
k tyczną część naszego p r o g r a m u . Zresz tą chłop p rzyzwycza jony 
b r ać z lasu g m i n n e g o , a choćby z p a ń s k i e g o ; z ak azy nie p o ­
mogą, chłop nie rozumie, źe b r ać m u nie wo lno ; czy os ta tecznie 
n ie lepiej doprowadz ić t ę sp r awę do porządku, dokąd polubownie , 
p r a w n i e m o ż n a j ą doprowadz ić?" 

„Naszym celem, celem właśc iwym — zaręcza ze swej s t rony 
r e d a k t o r CMiboroba, dr. D a n i ł o w i c z — p r z y p r o w a d z i ć lud do uświa­
domienia , dopomódz m u do tak ich w a r u n k ó w życia, j ak i e sam 
dla siebie za naj lepsze uzna . Do tąd n a R u s i n a p i e rwszym planie 
by ł a wa lka pol i tyczna , t e raz n a p ie rwszy p l an ciśnie się k w e s t y a 
socyalna, agra rna . G r u n t a wykup ić t rzeba , to wątpl iwości w teory i 
nie pod lega ; w teoryi , bo w p r a k t y c e wiedz ieć nie można , k i edy 
do t ego przyjdzie . Na czyją rzecz wykupić , czy pańs twa , j a k 
chce Budzynowsk i ; czy n a rzecz gmin , j а к т у wole l ibyśmy „s tars i" 
radyka l i? T r o c h ę t e n spór p r z y p o m i n a wa lkę o skórę niedźwiedzia , 
k t ó r y j eszcze po lesie swobodnie buja. Niech sobie będzie n a 
rzecz gmin, n iech będz ie n a rzecz pańs twa , by le j e wykup ić 
i ch łopom rozdać . Ostatecznie , mówiąc k ró tko , r adyka l i zm ruski 
j e s t od łamem kwes ty i socyalne j ; j e s t socyal izmem przys tosowa­
n y m do naszych a g r a r n y c h p o t r z e b i w a r u n k ó w " . 

II. Przyczyny. 

Tak i cel, tak ie fundamenta lne zasady r adyka lnego ruchu; 
j ak i e g łówne j e g o źródła, p r zyczyny? Mają one w części p o d s t a w ę 
w is tnie jących s tosunkach, w części wymyś lon e są ad usum Del-
phini, w największej części pows ta ły z pomieszan ia fałszu z p rawdą , 
b a ł a m u t n y c h podej rzeń , n i e sp rawdzonych zaża leń z rżeczywis temi 
tu i owdzie zdarzaj ącemi się n iesprawiedl iwościami i n ieprawi ­
dłowościami. B e z kwes ty i Gal icya nie j e s t ra jem n a ziemi; inne 
py tan ie , czy j e s t p iekłem, a k a ż d y szlachcic, ksiądz, u rzędn ik 
wc ie lonym biesem, dyszącym nienawiścią dla k a ż d e g o chłopa, dla 
t ego , źe j e s t chłopem, i p rzemyś l iwającym dn iem i nocą, j a k go 
ze skóry obedrzeć . 

J a k i e dziś położenie naszego chłopa? p y t a i odpowiada 
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p. B u d z y n o w s k i w osobnej broszurze, , omawiającej s tosunki d ro­
bne j posiadłości w Gfalicyi b P a t e n t z r. 1848, n i b y t o w p r o w a ­
dzający uwłaszczenie cbłopa, na rob i ł właściwie ty lko k a n d y d a t ó w 
do t o r b y żebracze j . T e n dar to wyl izana misa soczewicy. Grdyby 
panowie n a p r a w d ę byl i chcieli pańszczyznę darować , powinn i byl i 
indemnizacy jne obl igacye wrzucić w ogień. Oni woleli p r z e t r w o -
nić j e w Monako i w towarzys twie pa rysk ich rozpus tn ic . Owszem, 
panowie j a k mog l i u rywa l i z chłopskich g run tów, oszukiwali , 
kradl i . To nie p różne słowa. Pose ł H u r y k udowodn i ł w sejmie 
p rzed d w o m a l a t ami szeregiem faktów, że- panowie pop rzywła -
szczali sobie d a w n e g romadzk ie lasy i pas twiska . Chłopi p r o w a ­
dzili około 32.000 se rwi tu towych procesów, za k t ó r e zapłaci l i 
około 15 mi l ionów reńskich, n a to, aby p rzeg rać około 30.000 
spraw. D o d a j m y do t ego n ie równo wymie rzone poda tk i , cisnące 
chłopa bez p o r ó w n a n i a więcej , niż p a n a ; doda jmy propinacyjną 
k r z y w d ę ; doda jmy wzmaga jące się wciąż, dochodzące do n ie ­
możl iwych g ran i c rozdrobn ien ie mnie jszych posiadłości . 

A za robk i? — p y t a dalej p . Budzynowsk i . — F a b r y k niema, 
i chłop, czy chce, czy nie chce, p r acować mus i n a pańsk iem polu. 
W n iek tó rych okolicach, gdz ie obszary dworskie wielkie a lu­
dność niel iczna, może sobie r o b o t n i k zarobić w czasie żn iw od 
50 do 80 kr.; wyją tkowo i gu ldena dziennie . P r a w d a , że dla p o ­
chwycenia t ego za robku musi n ie jednokro tn ie własne pole zanie­
dbać. Lecz oto p o niewielu dniach minę ły żniwa; za robek dz ienny 
spada od 30 do 40 kr . W miesiąc po żn iwach nie dos tanie 
i 30 kr . P o wymłócen iu zboża, po w y k o p a n i u kartofli rozpoczyna 
chłop swój zwykły, od wieków p r a k t y k o w a n y , dziewięciomie­
sięczny ur lop . N i e m a dla n iego za robku — aż z n o w u za rok. 
Teraz może sobie spokojnie j e c h a ć n a świeże powie t r ze do Me­
ranú, albo do M o n a k o — z g r y w a ć się z za rob ionego grosza . P ł a c a 
dz ienna kob i e ty j e s t zazwyczaj niższą o 25 do 30 p r o c e n t od 

1 Chłopska posilist w Habyczyni a nowoczasni suspilno-reformatorski zma-
hania. Lwiw 1895. Przedruk z Narodu. Polskie socyalistyczne pismo Światło, 
miesięcznik ku oświacie i rozrywce klas pracujących, umieściło u siebie 
tę pracę w polskiem tłumaczeniu, zatytułowanem: „Chłopska posiadłość 
w Galicyi". -
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p łacy mężczyzny . P r z e c i ę t n y je j z a robek wynos i od 1 0 — 1 5 k r . 
dziennie . 

J a k i e dochody, t ak ie i życie chłopa. Z gryzącą ironią m a ­
luje r a d y k a l n y p rzewódca mieszkanie , ubran ie , j edzen i e naszego 
„szczęśl iwego wieśn iaka" l . Mieszka on w chlewie z lep ionym 
z g l iny i s łomy. P a r k i e t ó w nie ma. D y m p r z e p ł y w a swobodnie 
wszys tk iemi możl iwemi o tworami , bo k o m i n to rzadkość. . . Okienka , 
z łożone z na j różnie jszych szk iannych czerepów, t a k silnie w śc ianę 
w m u r o w a n e , źe ani sposób ich o tworzyć . Zresztą , g d y b y n i e ­
rozważny jak i ś awanturn ik-h ig ien i s ta zechciał j e o tworzyć, to 
r a z e m z na j rozmai t szemi wyz iewami wypuśc i łby z izby i drogie 
ciepło, wydobywające się, za pomocą f izyologicznych p rocesów, 
z samegoź chłopskiego organizmu.. . N a d t o w ch łopsk im salonie 
mieszkają przec ież r a z e m kury , cielęta, a n a w e t i k rowy . H i s t o -
r y a j e d n e j p a r y bu tów, j e d n e g o k o ż u c h a n a całą r o d z i n ę , z anad to 
czy te ln ikom n a s z y m znana , a b y m mia ł ich m ę c z y ć op i sywaniem 
chłopskiej garderoby. . . A co dopiero za p a r a d n a s t rawa, „zdrowa, 
p ro s t a " s t rawa! . . . K a ż d y z nas wie, źe naj lepsze m a r c y p a n y j a k o 
t o : najpięknie jsze kartofle, marchew, a czasami mleko i ciasto 
nie idą n a stół, ale w k o r y t o dla prosiąt , aby rosły, rozwija ły 
s ię , t uczy ły n a poc iechę — nie chłopskiego żołądka, lecz „fiskusa" 
i wszys tko pożera jącego l ichwiarza. Chłop zapycha się p r z e b r a -
nemi kartoflami, kar tof lami i j eszcze raz kartoflami. Największy spe -
cyał — to, czem cias teczka są dla mieszczucha — to czarny r a ­
zowy chleb, o imponującym ciężarze g a t u n k o w y m . . . Mleko, chleb, 
ser, j a j a chłop j e w t e d y wyłącznie , g d y m u się mimo naj s t a r an ­
nie jszych poszukiwań, poszczęści — nie znaleść n a nie kupca . Od 
mięsa odwykł nasz chłop zupe łn ie . . . P e w i e n pisarz słusznie za ­
uważa, źe chłopi nas i żywią się i p rzygo towują sobie j edzen i e 
zupełnie w t e n sposób, co dzicy w ś rodkowej A f r y c e " . . . 

W s t rasznie jszych bodaj j eszcze b a r w a c h malu je chłopską 
dolę dla ch łopów p i sany Hromadskij Hołos2. Z a pańszczyzny 
b y ł y ba ty , kańczugi , niewola. Dziś ch łopska n ę d z a w inny strój 

1 Te s łowa w ruskim tekście wypisane po polsku. 
Hr. Hołos, nr. 1. Pany, didyczi a muzyki. 
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się p rzybra ła , ale nie mnie j s t raszna. K t o p a n o m żnie i młóci, 
k to kosi i zbiera pańsk ie s iano?. . . Chłop iść musi do p a n a n a 
robo tę ; iść musi , — p r z y m u s z a go n ę d z a gorsza od ekonoma, od 
kańczuga i nacha jk i . . . L ichwa, d ługi pędzą go w żydowską n ie ­
wolę. M e m a chłop bydła , bo n ie m a go gdzie p a ś ć . . . A cóż t o 
za chłopskie gospoda r s two bez b y d ł a ? Mleka n ie ma, dzieci nie 
rosną; gno ju nie ma, ziemia n ie rodzi . G d y orać przyjdzie , j e ­
den gospodarz m a krow r ę, d rug i koby łę ; sp rzęga j e r a z e m i orzą. 
A j a k źle dopiero bez lasu, bez drzewa! Nie m a czem w piecu 
zapalić, nie m a p r z y czem s t rawy uw r arzyć . . . B i e d n y gospoda rz 
sprzedaje w jes ien i zboże żydowsk iemu spekulantowi , a n a wiosnę 
kupuje od niego i przep łaca . Sp rzedać musi, bo m u koniecznie , 
n a wszys tk ie s t rony p ien iędzy po t rzeba . Poda tk i , doda tk i do p o ­
da tków i doda tk i do doda tków — p ł a ć ! No ta ryuszowi za k o n t r a k t , 
za in t abu łacyę , za spisanie masy s p a d k o w e j — p ł a ć ! Żydowsk ie 
długi — p łać ! P a t y i p r o c e n t y "do b a n k u — p łać ! K s i ę d z u za ś luby 
i p o g r z e b y — p łać ! GdyT b u d o w a ć zaczną cerkiew lub szkołę — p łać ! 
W ó j t albo p isarz okradnie ka sę gminną , albo zabierze sobie p o ­
d a t e k — płać! N a p a d n i e cię k t o n a gładkie j drodze , wpadn iesz 
w jak iś p roces — z n ó w p ł ać ! A jeśl i gdzie w k r a d ł a się n o w a 
moda i nie wyrabia ją domowego sukna i p łó tna , to kupuj chłopie 
w sklepie i p ł a ć ! P ł a ć ! ale skąd p ien iędzy weźmiesz? Nic nie 
pomoże ; mus i i zamożnie j szy gospodarz iść do p a n a dziedzica n a 
r o b o t ę , aby sobie p a r ę szóstek zarobić. I tak, choć dziś pań ­
szczyzna skasowana, n i g d y dziedzicom nie b raku je robo tn ików, 
a często się zdarza , że ludzie nie mogą sobie znaleść zarobku. 
Ludz i e biedni , r o b o t n i k t an i ; więc p a n o w i e dziedzice ty le płacą, 
ile sami chcą. N ę d z n y zarobek, z k r z y w d ą ludzką po łączony; ale 
na jgorze j , g d y go zupełn ie n ie ma. Te raz dziedzice pozap rowa-
dzali u siebie rozmai te m a s z y n y ; t e raz za ledwie w czasie żn iwa 
m o ż n a ł a two znaleść p r a c ę i t o nie w s z ę d z i e ' . . . 

1 W dalszym ciągu artykułu autor wyprowadza do boju słynne „por-
cye", i odwołuje się na artykuł St. Tarnowskiego, ogłoszony w roku 1874. 
Z umysłu ustęp ten opuszczamy, nie chcąc wdawać się w długie wywody, 
jak sprawa ta właściwie stała i stoi. W każdym razie rok 1874 nie jest 
rokiem 1895; co wtedy mogło być prawdziwem, może już dziś, przynaj­
mniej na jakkolwiek szerszą skalę, istniejącym stosunkom nie odpowiadać. 
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„Popa t rzc ie n a naszego chłopa — woła ł Dani łowicz n a wiecu 
w O b e r t y n i e — - p o p a t r z c i e n a zapadłe j e g o oczy, yvychudzona 
twarz , n a j e g o b y d e i k o i g o s p o d a r s t w o . . . J a k t a k dalej pójdzie, 
mus i n a s z e m u ludowa z ab raknąć n a siłach, n ie będz ie móg ł ostać 
się p r zy roli i powędru je do A m e r y k i nie se tkami, lecz tysiącami!" 

„Tutaj chłop — w y r a ż a się dras tycznie n ie Rusin , n ie r ady ­
kał , lecz łaciński proboszcz na R u s i — z duszą i c iałem w ręku 
źydowskiem. Z czego ży je? Z tego , co w lesie za rob i lub uk radn ie ; 
co żona b o r ó w e k zbierze. J a u siebie p o z w a l a m chłopu z m e g o 
lasu żyć; z czegóżby inaczej ży ł?" 

Nie ła twą rzeczą yvyszukiwac mozolnie , co w tych obrazach 
ściśle z rzeczywis tości skopiowane, a co d o d a n e dla a r tys tycznej 
g r y świateł i cieni, d la si lniejszego podz ia łan ia n a n e r w y czułych 
widzów. W k a ż d y m razie, n ik t t e m u nie zaprzeczy, obrazy t e nie 
są zupełnie z fantazyi ma lowane ; nie wszędzie ,n ie j e d n a k o w o przed­
stawiają chłopską b iedę w właściwej pos tac i i na tu ra lne j wielkości, 
podkreś la jąc p e w n e je j p rzyczyny , zamilczają dyp lomatyczn ie o in­
nych , ale z poza k a r y k a t u r y bądź co bądź n ieweso ła p r a w d a p rze ­
gląda. Ołód, b ieda częs tym gościem w ruskiej chacie. D o w o d e m tego 
choćby t e emigracy jne fale, p łynące wciąż to ku północne j A m e ­
ryce , to k u Brazyl i i , to znów k u W ę g r o m , Rosyi , R u m u n i i ; p ły­
nące mimo s tawianych zapór, bo w domu chłodno i g łodno , a t a m 
za morzami , za górami , k t o wie, czy lepiej n ie będz ie? Z a p e w n e n ie ­
sumienni ajenci podsycają emigracyjną gorączkę ; zdarzają się wy­
padki , źe zupełn ie dobrze mający się gospodarze , j a k b y szałem 
tknięci , n ie znajdują pokoju, aż za granicą z dz iadowskiemi tor ­
b a m i się znajdą; ale t o sporadyczne wyjątki , ale na jsprytn ie js i 
ajenci n iewie łeby zdziałal i , g d y b y gn io tąca b i eda d rog i im n ie 
u torowała . Zgadzają się n a to P o l a c y i Rusini , ks ięża i u rzędnicy , 
ruscy r adyka l i i ruscy k lerykal i . W tern między n imi różnica, 
źe k i edy r adyka l i wyszukują w s łownikach na jdras tyczn ie j szych 
w y r a ż e ń dla okreś lenia „chłopskiej n iedol i " i całą w inę spychają 
n a „popów i sz lachtę ," n a „polski r ząd" i n iesprawied l iwe prawa, 
to wszyscy inni , równie co na jmnie j dobrze znający lud ruski, 

Chliborob z 1 września 1895 r. 
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j ego życie i po t rzeby , ostrzegają p rzed egzage racyą , p r z y p o m i ­
nają, że w n i e j ednym powiec ie zachodnie j G-alicyi po łożenie nie 
lepsze, a boda j , czy nie gorsze ; wykazują, że jeś l i może pan 
i ksiądz nie zawsze bez winy, n iemało i sam chłop sobie winien . 

„Największem nieszczęściem ruskiego ch łopa — mówi mi ła­
ciński proboszcz , wyborn i e mówiący po rusku i wogóle od R u ­
sinów poważany , — najwłaśc iwszem źród łem dręczącej go biedy, 
b e z p r z y k ł a d n e lenis two, o k t ó r e m w zachodnej Glalicyi w y o b r a ­
żen ia mieć n ie można . W i ę k s i właściciele sprowadzają sobie Ma­
zurów do służby, do r o b o t y w polu ; muszą sprowadzać , bo n ie 
wyszl iby n a swojem. W j e d n e j wsi, należącej do mej parafii, 
pracuje n a dworsk ich ł a n a c h 70 Mazurów, a miejscowi chłopi 
leżą i patrzą. J a d ą c do szkoły, do sąsiada, aż p r zyk ro czasem 
widzieć, j a k się chłopi silni, zd rowi i młodz i po polach, po fo­
sach wylęgają. N a co j e m u n a za robek iść, k i edy dziś m a co 
jeść , a i do j u t r a r e sz tk i w g a r n k u zos taną?" 

R u s k i poseł do sejmu, od n i ek tó rych n a w e t pode j r zywany 
0 r adyka lne sympa tye , n ie p rzeczy wcale t y m in formacyom: 

„ W lecie , p r z y żn iwach p łac i się w n a t u r z e i najmuje się 
robo tn ików np . za dziesiąty lub d w u n a s t y snop, a lbo gdz ie j e s t 
k u k u r u d z a , n a w e t za t rzecią część z b i o r u , t a k , że p i lny p ra ­
cownik może sobie g u l d e n a i więcej zarobić . Ale iluż z na ­
szych zarobi? W zimie chodzą do r o b o t y za 10, 15 ct. Powiesz 
p e w n i e : to nie dużo! O wiele za dużo, bo nic nie robią". 

Nie m o ż e chłop z a r o b i ć , bo robić m u się n ie chce; robić 
m u się n ie chce i nie może , bo źle i mało zjadł; źle i mało zjadł, 
bo za robek śmiesznie mały , albo go zupełnie n iema. B ł ę d n e to 
k o ł o , z k tó r ego nie wiedzieć, j a k się wydos tać . A le chłop t ak 
daleko i g łęboko nie rezonuje . Ba rdzo m u n a t e m mało zależy, 
j ak ie p r z y c z y n y chłodu i g łodu; d o ś ć , że ch łodno i g łodno . 
Każdy , k t o m u p o w i e : „Idź za m n ą , a będziesz mia ł zawsze 
w chałupie og ień , n a s tole chleb p iękny , mleko t łus te a n a w e t 
1 k a w a ł k ie łbasy" , w y d a ć m u się musi kon ieczn ie mesyaszem 
z n i eba zes łanym, k tó r ego nie s łuchać g łups two i grzëch . I otó 
zjawili się t a c y m e s y a s z e , rzucil i z iarno w pole p rzez b i e d ę , 
is totną, czarną b i edę uprawione . Cóż dz iwnego, że z ia rno wesz ło ; 



że t ł umy posz ły za n o w y m i Mojżeszami, obiecującymi im uwol ­
nienie z szlachecko-księźej niewoli , woła jącymi : Oto ziemia obie­
cana, w k tó re j n ik t się p r z y p r a c y nie zmęczy, a k a ż d y będz ie 
miał wszys tko , czego dusza zapragn ie !?" 

III. Agitatorzy i agitatorki. 

K i e d y po raz p ie rwszy zjawili się r a d y k a l n i ag i t a to rzy 
w ruskich siołach; k iedy zadz iwien i , zac iekawieni ruscy chłopi 
usłyszeli po raz p ie rwszy r a d y k a l n e pos tu la ty , z k t ó r y c h n iek tóre 
mimowolną bojaźnią ich prze jmowały , inne, czasem te same, całą 
siłą k u sobie c iągnęły? Lasy , pas twiska , oswobodzenie się z p o d 
księżej i szlacheckiej powagi , z rzucenie z b a r k na łożonych dziś 
p rzez p a ń s t w o i kra j c iężarów — dość s ta re to hasła, odzywające 
się to ciszej, to głośniej od ki lkudziesięciu lat . Ale ujęcie tych 
haseł w s y s t e m , s tworzenie i uo rgan izowan ie p a r t y i , k tó raby , 
zupełnie n a seryo, u łożyła z n ich swój po l i tyczno-spo łeczny p r o ­
gram, datuje za ledwie od la t sześciu. W roku 1890 pows ta ł „rusko-
ukra ińsk i r a d y k a l n y o r g a n " : Naród; w rok później Chliborob, „poli-
tyczno- l i te rackie i n a u k o w e pismo dla rusk ich włościan i miesz­
czan" ; dwa t e p i sma s ta ły się cen t r em ag i t a cy i , ich r edakcye 
r zeczywis t emi , jeś l i n ie nomina lnemi k o m i t e t a m i , kierującemi 
r a d y k a l n y m r u c h e m n a R u s i , podobn ie j a k p i semka ks . Stoja-
łowskiego i W y s ł o u c h a s ta ły się ź ród ł em i c en t r em agi tacyi lu­
dowej w Gal ieyi zachodnie j . 

In icya to rem, „ d u c h o w n y m ojcem" gal icyjskiego radyka l i zmu 
a za razem j e g o b a n k i e r e m by ł g łośny TJkrainiec-radykał Michał 
P io t rowicz D r a g o m a n ó w , zmar ły w czerwcu r o k u zeszłego, w p ięć­
dziesiątym czwar tym r o k u życia l . J u ż j a k o s t uden t un iwersy te tu 
ki jowskiego bra ł D r a g o m a n ó w ż y w y udzia ł w r u c h u ukra ińskim, 
w y d a w a ł i rozrzuca ł broszury , zak łada ł n iedzie lne szkoły i t. p . 

1 D a t y te i szczegóły zaczerpnięte z l icznych nekrologów, rozsypa­
nych zwłaszcza po ruskich pismach a razem zebranych w osobnym numerze 
Narodu (za 1 i 15 lipca 1895), poświęconym wyłącznie pamięci Dragoma-
nowa. M. Pawl ik uczcił pamięć mis t rza obszerną książką p. t.: Michajło 
Petrowycz Ľrahomanow 1841—1895. Jeho juwiłej, smert, autobiografija i spys 



W r. 1865 zosta ł docen tem Kistoryi w ki jowskim uniwersy tec ie , 
a w ki lka la t późnie j zwycza jnym profesorem. Śmiałe, federacyjne 
poglądy, szeroko rozwin ię te w rosyjskich, a szerzej j e szcze i śmielej 
w zag ran icznych p i s m a c h , spowodowały rząd do usunięcia go 
w 1875 r. z za jmowane j posady. D r a g o m a n ó w opuścił o jczyznę , 
s tworzył w Oenewie c e n t r u m małorusk iego r u c h u , a sypiącemi 
się bez końca broszurami , ogn i s temi a r tykułami , umieszczanemi 
w za łoźonem i r e d a g o w a n e m przez siebie czasopiśmie Hromada, 
rozrzuca ł swe idee w węgiersk ie j , gal icyjskiej , ukra ińskie j Rusi . 
Do Genewy, później do Zofii , dokąd powołano D r a g o m a n o w a 
w 1889 r. n a profesora szkoły w y ż s z e j , p i e lg rzymowal i młodzi 
R u s i n i , k t ó r y m w głowie się p a l i ł o , a ręce d rża ły do ruszenia 
z posad b ry ły świata ; pytal i , s łuchal i p ro roka i wraca l i do domu, 
wyrzuc iwszy z serca resz tk i chrześci jańskiej wiary, upojen i z da­
leka we mgle rysu jącym się czarodzie jskim widok iem olbrzymiej , 
wo lne j , r adyka lne j Rosy i — bez B o g a i cara i p a n a — złączonej 
w s ios t rzanym uśc isku z wolną, r adyka lną Ukra iną . 

Za wizyty , za p łynące gęs to odezwy z h o ł d a m i , odwdzię­
czał się „ r adyka lny p a p i e ż " — j a k czasami D r a g o m a n o w a na­
zywano — pub l i cznemi e n c y k l i k a m i , w k t ó r y c h dodawał swym 
w i e r n y m otuchy, wyjaśnia ł c iemniejsze p u n k t y opowiadanej przez 
siebie ewange l i i , zapowiada ł bl izki dz ień os ta tecznego t ryumfu. 
P o obchodzie 30- le tn iego jub i l euszu l i terackiej p r a c y p i s a ł : 1 

„ W szczególności sk ładam podz iękowan ie za głosy, k tó re 
doszły do mnie z Galicyi. Ze wszys tk ich części o jczyzny naszej 
Rus i -Ukra iny , Gal icya by ła mi zawsze niemniej m o ż e blizką 
i drogą j ak rodz inna m a P u ł t a w s z e z y z n a . . . Dwadzieśc ia la t mi­
nęło od czasu , j a k e m się p r z e k o n a ł , że w Galicyi m a m y p rzed 
sobą p o l e , n a k t ó r e m z większą swobodą m o ż e m y pracować , 
szerszy i g ł ębszy wjiływ w y w i e r a ć , niż w rosyjskiej Ukrainie. . . 
M e łudzę się wiarą w z b y t wielkie siły r a d y k a l n e g o r u c h u w Ga-

tworiw. Ułożyw i w y d a w M. Pawłyk kosz tom Ukrainciw. L w i w 1896. J e s t 
to z niejednego względu ciekawy zhiór surowych ma te rya łów: listów, prze­
mów, te legramów, odnoszących się głównie do obchodzonego w 1894 r. 
jubi leuszu 30-letniej literackiej pracy Dragomanowa, i do jego śmierci. 

1 Naród za 1 i 15 lutego 1895, str. 45 np. 



lieyi. Ale t e raz śmiało powiedz ieć m o g ę , źe ruch t e n znalazł 
sobie właściwe kory to , źe nie us tanie , wz ra s t ać będz ie — bo j u ż 
p e w n a część gal icyjskich chłopów przy łączy ła się do wszech­
świa towego , pos t ępowego r u c h u , k t ó r e g o nic nie j e s t w siłach 
za t r zymać . Z łe , na jgorsze czasy dla s t ronn ic twa naszego j u ż 
minę ły ; p rzysz łość dla sp rawy naszej zabezp ieczona!" 

„G-alicya — p o w t a r z a i rozwija te myśl i w obszernie jszem 
piśmie do Tcruika m ł o d y c h Ukra ińców 1 — j est dzisiaj j e d y n y m 
zakątk iem Ukra iny , w k t ó r y m mężowie in te l igen tn i s tanąć mogą 
p rzed t ł u m e m i m ogą sp róbować n a t c h n ą ć ich swemi pos t ępowo-
naukoyvemi ideami , zo rgan izować ich do walk i za własne swe 
interesa . T u p r zep rowadzoną b y ć może dok ładna p róba , co wła­
ściwie są war t e ukra ińsk ie n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n e i pos t ępowe 
t endencye . P r ó b a ta nie może nie w y w r z e ć p e w n e g o w p ł y w u 
i n a Rosyę . J u ż i dzisiaj wieści o niewielkich rezu l ta tach , osią­
gn ię tych przez gal icyjskich radykałów, j a k n p . wiadomości o na ­
rodowych wiecach, rozchodzą się za poś r edn i c twem rozsy łanych 
przez agencye te legraf icznych depesz po całej Europ ie , p rzecho­
dzą do wszys tk ich gaze t rosyjskich. J u ż i dzisiaj rosyjskie ga­
ze ty więcej p isa ły o gal icyjskim r u c h u r a d y k a l n y m , niż pisały 
przez całe 10 do 15 la t o wszys tk ich r a z e m wzię tych ukra iń ­
skich sp rawach" . . . 

D z i e n n e rozkazy uk ra iń sko - r adyka lnego a t a m a n a zna jdo­
wa ły c h ę t n y pos łuch ; mis tyczno- rewolucyjne j e g o odezwy t r a ­
fiały do p r z e k o n a n i a , a bardz ie j do serca i fantazyi młodzieży, 
co po t r zebowa ła w coś wierzyć, do czegoś szczy tnego dążyć, 
a k tó re j wia rę paczono i n iszczono w za rodku ; idea ły ob lewano 
z i m n y m s t rumien iem n iezdrowego mate rya l i zmu. „ K a ż d y z nas — 
p r z y z n a w a ł mi się z u śmiechem p o w a ż n y rusk i k a p ł a n — każdy , 
k to więcej miał t rochę zdolności i energ i i , b y ł za s tudenckich 
swych la t r a d y k a ł e m " . L e g i o n s t uden tów- radyka łów topniał , to ­
pnie je oczywiście gwa ł townie po wejściu w życie p r a k t y c z n e ; 
ale znaleźl i się i tacy, k t ó r z y choć opuścili szkolną ł a w k ę , nie 
puścil i r a d y k a l n e g o sz tandaru . N i e z b y t ich wielu, lecz — przy -

1 Naród za 1 i 15 sierpnia 1895. 



znać t r zeba — są to wogóle ludzie zdolni , energ iczn i , nie cofa­
jący się p r z e d t rudnościami . "Wszyscy oni za życia D r a g o m a ­
nowa należel i j a k b y do j e g o sz tabu; wszyscy uważa l i i uważają, 
się za j e g o uczniów, choć nie wszyscy, j a k o dokładnie j ze s to ­
sunkami gal icyjskiemi obeznan i , uważają za możl iwe, całą j e g o 
n a u k ę prze jąć , a p rzyna jmnie j p r o p a g o w a ć . 

„Dzielą nas i dziel imy się sami n a „ s t a rych" i „młodych" — 
informuje zgodnie p a r u na jwybi tn ie j szych p rzewódeów z p a r t y i 
„s ta rych" i z p a r t y i „ m ł o d y c h " . — P a r t y e te istnieją; „ s t a r zy" z „mło­
dymi" ba rdzo czasem energ icznie się kłócą; „ s t a rzy" wyrzuca ją 
„młodym", że n iedość się t rzymają d ragomanowsk ie j t r adycy i , 
że dla pewnych , chwilowych, p r a k t y c z n y c h korzyśc i zapiera ją 
się zasad; „młodz i" za złe mają „ s t a rym" , że dla o d e r w a n y c h 
teoryj wystawia ją n a szwank do tyka lne in te resa . W grunc ie 
rzeczy, n i ema co t ak wiele o t e m gadać . J e d e n nasz cel, j e d n e 
właściwie drogi ; co na jwyżej „ s t a rzy" idą po p rawe j , „młodz i" 
po lewej s t ronie tej samej ścieżki. „S t a r zy" t rzymają się t a k t y k i 
dawniejszych w r o g ó w dzisiejszego po rządku , co wpros t walczyl i 
z ks iężmi i religią. „Młodzi" uważają za właściwszą t a k t y k ę 
dzisiejszych socyal is tów, uda jących , że nie wiedzą nic o rel igii 
i księżej su t anny nie widzą. Odmienna t a k t y k a , ale ten sam cel, 
te same fundamen ta lne zasady. To d w a pułk i należące do j e ­
dnego wojska , choć w odmienne m u n d u r y p rzyb rane , choć za ­
zwyczaj n a siebie chyłk iem się boczą, czasem n a w e t j a w n i e 
i z ha łasem za ł b y się wodzą. Niech zag ra w o j e n n a t rąbka , o b a 
pułki zapomną o d o m o w y c h waśniach, i k a r n i e , p o d j e d n ą k o ­
mendą ruszą n a wspó lnego w r o g a " . 

R e d a k t o r „ s t a r ego" CMiboroba t ak zachodzące różn ice okreś la : 
„Młodzi" , z F r a n k i e m i B u d z y n o w s k i m n a czele, chcie l iby 

bardziej j eszcze nac iągnąć na rodową s t runę . Na rodowość r zecz 
p iękna i ważna . I m y w a l c z y m y i rozwi jamy się t akże na t le 
n a r o d o w e m , ale właśc iwy ton ca łemu ruchowi n a d a w a ć mus i 
tło społeczne. W y ż s z e j po l i tyk i bo imy się , aby goniąc za nią 
nie s tracić z oka tego , co lud bol i , czego p rawdz iwie po t r zebu je . 
Coś p o d o b n e g o j a k u nas, j e s t i u po lsk ich socyal is tów; i on i 
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zawzięcie dyskutują , j a k się do ludu p rak tyczn i e wziąć. Ale to 
teo re tyczne spory" . 

R e d a k t o r „młodego" Radykała p o w t a r z a podobną p iosenkę , 
p rawie n a t ę samą, może o pa rę t o n ó w wyższą n u t ę , ledwie 
k i lka nazwisk i w y r a ż e ń w tekście zmieniając , przes tawiając . 
R e p r e z e n t u j e „młodych" , więc oczywiście więcej w n im ognia, 
fan tazyi i pewnośc i siebie. 

„Musiel iśmy t a k t y k ę zmienić i d la tego Radykał zastąpił 
Pawl ikowsk i Naród, t rochę zniedołęźnia ły . Z m i a n a p i e r w o t n e g o 
p rog ramu , u łożonego w 1890 г., nasuwała się koniecznie sama 
przez się; n a w e t najkonserw r atywniejs i m iędzy „ s t a rymi" n a 
wszys tk ie p u n k t y ówczesnego p r o g r a m u się n ie godzą. Nakazano 
n p . w t e d y k a ż d e m u członkowi p a r t y i r adyka lne j t r z y m a ć się we 
wierze r aeyona l i zmu, a w sztuce real izmu. Co u licha sz tuka 
i rea l izm w sztuce ma wspó lnego ze s t ronn ic twem po l i tyczno-
spo łecznem? Swoją drogą, choć się raz po raz ze „s ta rymi" w y ­
kłócimy, u m i e m y cenić ich zas ługi , dawniejszą i dzisiejszą p racę . 
Dziś n a nas kole j , m y dziś p rawie wszędzie górą; ale oni p ierwsi 
d rogę n a m to rowal i , byl i i są, w razie po t r zeby , dz ie lnymi , lo -
j a l n y m i so juszn ikami" . . . 

D o p ó k i żył D r a g o m a n ó w , by ł on u z n a n y przez obie p a r t y e 
za wspólną moralną g łowę , nie zawsze s łuchaną, ale zawsze 
o taczaną p rzyk ładną czcią; by ł n i e t y k a l n y m Mikádem, p rzed k tó ­
rego t r o n e m k łan ia ły się równie n izko dawne , wierne , j a k i świeżo 
zacięźne, w części z b u n t o w a n e legiony. Dziś takiej g łowy n i ema ; 
d r a g o m a n o w s c y j ene ra łowie i sz t abowcy podziel i l i między siebie 
R u ś i k a ż d y z nich j e s t do p e w n e g o s topnia n ieza leżnym k r ó ­
l ikiem w za ję tem przez siebie t e r y t p r y u m ; właściwa nacze lna 
władza n a d całą pi ,r tyą przesz ła w ręce senatu, z łożonego z n a j ­
po tężn ie j szych , na jspry tn ie j szych , na j ruch l iwszych król ików. 

B y ł y w y d a w c a i r e d a k t o r by łego Narodu, Michał Payvlik, 
n iegdyś p i e rwszy ad ju t an t D r a g o m a n o w a , cofnął się dziś w do­
mowe zacisze, p ióra nie z łamał , b roszu rę po b roszurze w świat 
puszcza , ale b r ać n a razie nie chce bezpoś redn iego udzia łu w t o ­
czonych ha rcach i bojach. J a k się cofnął, t ego d r o b n y m zna ­
k i em, że we Lwowie , w najlepiej zdawało się po in fo rmowanych 



ko łach , zaręczono mi , że Pawl ik zamieszkuje obecnie K o ł o m y j ę ; 
w K o ł o m y i dowiedz ia łem się, że przeniósł się od d łuższego 
już czasu n a s ta łe mieszkanie do L w o w a i n ie myśl i L w o w a 
opuścić. W j e d n y m z os ta tn ich n u m e r ó w Narodu udzieli ł on „mło­
d y m " i „ s t a rym" b a r d z o p rak tyczne j rady, w k tóre j z a r a z e m 
streścił swe zapa t rywan ia n a te domowe k ł ó t n e 1 : „Refo rma to rzy 
zacząć muszą reformę od samych s ieb ie . . . N iech się wezmą do 
p rak tyczne j p r a c y między l udem, n iech mniej k rzyczą , więcej 
r o b i ą . . . Zab ra ł się p . B u d z y n o w s k i do takiej r o b o t y i p rzes t a ł 
na r zekać na „s ta rych" , bo p r z e k o n a ł się, że os ta tecznie mus i 
wiernie w ś lady ich ws tępować . Niechże wszyscy „młodz i " i „sta­
r zy" zrobią, j a k zrobi ł p . B u d z y n o w s k i , a wyp łyn ie sama z sie­
bie ogó lna , prześ l iczna re forma radyka lne j p a r t y i " . — T w a r d e 
t rochę s łowa, n iemiłe zarzuty , n a k tó re „młodz i" n ie zostal i 
d łużnymi odpowiedzi . F r a n k o dawniej j uż w j e d n y m z swych 
wierszów odmalował P a w l i k a , j a k ws tawia się za Bidą, gnębiącą 
ruskiego ch łopa: „Nie rwijcież j e j t ak n a kawa łk i , n ie m o r d u j ­
cie, t r zeba z nią obejść się h u m a n i t a r n i e " 2 . Ża r l iwy s t ronnik 
i obrońca „młodych" , Łuk ianowicz , oblał r e d a k t o r a Narodu, w sa-
m y m ż e Narodzie3, deszczem z a r z u t ó w . . . Z i m n y b y ł deszcz, u l e ­
wny , i t r u d n o się dziwić d a w n e m u organ iza to rowi i wodzowi , że 
t aka n iewdzięczność m u dopiekła i powiedzia ł n i ewdz ięczn ikom: 
„Radźcie sobie, j a k możecie , a mnie dajcie świę ty p o k ó j ! Dłużej 
z wami n ie g r a m ! " . . . 

P o odsunięciu się P a w l i k a wystąpi l i we L w o w i e n a p ie rwszy 
plan, s tanowczo i bez rywa la , dwaj „młodz i " : W i a c z e s ł a w B u ­
dzynowsk i i I w a n F r a n k o 4 . P . B u d z y n o w s k i , e x k a n d y d a t n a 
dok to ra m e d y c y n y , dość młody, i to n ie ty lko ze wzg lędu n a b r o ­
n i o n y przez siebie p rog ram, p r zeds t awia idea lny t y p skończonego 

1 Naród z 1 i 15 lipca 1895, str. 237 i 238. 
г Z werszyn i nyżyn. Zbirnik poezji Iwana Franka. D r a g e dopownene 

widanie. W L w o w i 1893, str. 142. 
3 Naród z 1 maja 1895. 
' Ponieważ p. F ranko także w polskich pismach i broszurach tytułuje 

się sys tematycznie Iwanem, dlatego, nie wiedząc j aka w t em może być r acya t 

wolel iśmy dla bezpieczeństwa nazwać i j ego towarzysza Wiaczesławem, 
zamiast Wacławem. 
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komi tego powieśc iopisarza" , „wie lk iego" , „na jwiększego dziś" — 
j a k n i ek tó rzy dodają — ruskiego poe ty . Á w d o d a t k u t en poeta , 
powieśc iopisarz , soeyolog , rusk i redaktor , polski wiceredaktor , 
po lsko- rusko-n iemiecki ko re sponden t , b ierze gorący udzia ł w czyn­
iłem po l i t ycznem życiu: p r a w i mowy, n a wiece jeźdz i , w różno­
r o d n y c h d e p u t a c y a c h b ie rze udz ia ł , n a pos ła zawsze k a n d y d o ­
wać go tów. T rzeba mieć n a to t a l en t ; t r zeba mieć i fantazyę . 

J eże l i j u ż p . B u d z y n o w s k i nie za rzuca byna jmnie j w r eda ­
g o w a n y c h p rzez siebie p i smach wstydl iwej zas łony n a w y z n a ­
w a n e przez siebie teorye , mówi j a sno , szczerze, aż mi ło : „Precz 
z p a n a m i , ze sz lachtą , z dzisiejszem pojęc iem własności , ze 
wszys tk iemi is tniejącemi dziś u rządzen iami s p o ł e c z n e m u " — - t o 
p . F r a n k o , korzys ta jąc w całej pe łn i z wolnośc i , przys ługującej 
poezy i i powieśc i , tern mniej się myśl i hamować . W „ D u m k a c h 
p ro le t a ryusza" 1 r zuca śmiało w twarz swym sędziom — ca łemu 
spo łeczeńs twu , t w a r d e wezwanie , h a r d y p r o g r a m : 

Sądźcie w y m i ę , moi sędzię, 
Bez miłości fałszywej, 
Nie łudźcie s ię , że zawrócę 
Z drogi nieuczciwej. 
Nie łudźcie s ię , że j a głowę 
P r z e d wami uchylę , 
W dobroć waszą, że uwierzę 

» Choć na jedną chwi lę! . . . 
O jedno wTas tylko proszę, 
Powiedzcie jasno i śmiało, 
Jaką winę w sobie noszę . 
J a i moi towarzysze? 
Powiedzcie n a m : Wyście zdrajcy, 
Bo z was każdy, każdy rad 
Poprzemieniać, poprzetwarzać , 
Zwal ić nasz społeczny ład! 

Powiedzcie nam, z jakiej racyi 
Społeczny ład zmienić chcecie? 
Z tej , że panem w nim bogaty, 
A lud n iemy sługą kornym; 
Z tej , że praca w nim uczciwa 
Przyduszona , poniżona, 
Choć wasz cały ład społeczny 
Podpie ra i żywi ona. 

1 Z werszyn i nyżyn. Dumi proletarija. Na sudi. Str. 39 пр. 
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Z tej , że wasze darmojadztwo 
Z roboczych ciał ssie k rew i pot ; 
Z tej , że z waszych katedr , ambon 
ffie zorza idzie, lecz noc; 
Z tej , że krew miliony leją 
Dla zachcianki panów, carów, 
Z tej , że człowiek człowiekowi 
Katem, bogiem, niewolnikiem, 
Gorzej niż u psów. 

Powiedzcie nam, w jak i sposób 
Chcecie nasz ład w inny zmienić? 
ffie przemocą, ani sztuką 
Ognia, żelaza i wojny, 
Lecz prawdą, pracą, nauką. 
Może k rwawe przyjdą boje, 
Lecz to już nie nasza wina! 

A czyja? Czyj aż, jeś l i n ie Lachów, polskich panów, po l ­

skich księży, de spo tycznego R z y m u , czarnej nędzy , b a r b a r z y ń ­

skiej n iewol i , w k tó re j chłop j ę c z y ? 1 

Cóżeśmy z t e g o skorzystal i , L a c h y ! ż e śmy się z w a m i b ra ­

tali? Bra te r ską szyję w j a rzmośc ie zaprzęgl i . A gdyś L a c h u czą­

s t e c z k ę , d robną cząs teczkę w ł a d z y dosta ł do r ąk z niemieckiej 

łaski, to n a m : 

Zazdrościsz kruszyny swobody, 
Ciśniesz i krzyczysz: Do zgody! . . . 
Bra ta jmy się — równi z równymi, 
A nie pany z poddanymi! 

K t o R u s i groz i? W Chyrowie Jezu ic i sidła n a na iwną R u ś 

za rzuc i l i 2 . Ctdzie symbol iczna „Bieda" , cisnąca i dręcząca n i e ­

szczęśliwą Ruś , radz i n a d je j zagubą , k t o do t ych r ad p o m a g a ? 

Bieda sobie poszła pros to 
Na łacińskie probostwo, 
Tam radziła z księżami 
J a k R u ś puścić z torbami. 

Tak zrobiła w Tuczapach, 
Taki poszedł z nich zapach, 
Na wsze sioła, cały kraj , 
Że choć nosa zatykaj . 

1 Z werszyn i nyèyn. Liaćham, str . 73 np. 
J Tamże, Wandriwka Susina z Udoju, str . 137. 



Krzyknął Bus in : Bierz cię l icho! 
Bieda rzecze: Siedźże cicho! 
Zawiąż język na kłódkę, 
Kiedy Нота locuta! '. 

„ M u z y k " umie ra z głodu i biedy ; m a t k a nie wie, j a k p o ­

cieszyć zg łodnia łe dziecko; ojciec z p ł aczem wychodz i na za­
robek do R o s y i , do Mołdawii . Radźcież , r o z u m n i p a n o w i e , ra­
tujcie p r z e m o ż n i panowie ! A rozumni , możn i odpowiadają : 

— J a k o ś to będzie , j a k o ś to będz ie ! 
Chłopskie pole p rzechodz i w żydowskie ręce . Chłopskie 

szkoły nie rozsiewają n a u k i , ale n ienawiść i n iezgodę . P r a w o , 
sumienie wszędz ie p o d e p t a n e . Radźcież , rozumni panowie , ra­
tujcie p r z e m o ż n i p a n o w i e ! 

— J a k o ś to będzie , j a k o ś to b ę d z i e ! 2 . 
P o cóż zresztą radzić, r a t o w a ć ? — p y t a k iedyindzie j z g ry -

ząeem szyde r s twem 3 . — W s z a k chłop na j lepszy n a świecie los 
wyciągnął . Ziemię świętą w b a n k u zastawia, w długi Wpada j a k 
w morze b e z d e n n e . . . ; cesarzowi wiern ie służy, m a c h a gwerem, 
maszeruje w „gl idzie" , marzn ie n a warcie , zdycha w „szpangach" . 

H e j ! kto na świecie lepszej doli zaznał, 
J a k ten, co p rawym pat ryotą zwie s ię , 
Poda tk i wiernie rok za rokiem składa, 
Szanuje wdadzę, przed żandarmem gnie s ię , 
Ściska się z woźnym i choć bardzo biedny. 
J a k t rzeba dawać, da i grosz ostatni , 
A na co daje, i za co — nie py t a — 
H e j ! kto n a świecie lepszej doli zaznał!... 

Pracu j , poć się ch łopcze! O d y przyjdzie święto, choć wielka­
n o c n e — czas w y t c h n i e n i a i spoczynku — nie znajdziesz schro­
nienia, c h y b a w szynku u Ż y d a 4 . B iega j , bosy I w a n k u , po śniegu 
i łodzie; b iegaj dla z a b a w y pan i czyka , k t ó r y ci za to da cz tery 
g ra jca ry ; przeziębisz s i ę , umrzesz — cóż z t ego? —• panicz się 
zabawił , a t y i w t rumnie za rob ionych sumiennie cz terech g r a j -

1 Tamże, str. 133. 
2 Tamże, Osy ni , str . 109. 
3 Tamże, Chliborob, str . 110. 
4 Tamże, Halicki obrazki. Wełykdeń, str. 188. 
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ca rów z r ęk i n ie wypuścisz b Czemu, b i e d n y s ta ry d z i a d k u 2 , co 
zbierasz ze s t r achem w pańsk im lesie t rochę g rzybów, za k tó re 
dostaniesz kawa łek chleba i p a r ę ł a chmanów; czemu n a widok 
mój t ak się p rzeraz i łeś i uc iekasz co sił w j a r c iemny? J u ż do­
myś lam się, rozumie ! O! bądźże przek lę ty , pański , c iasny mój sur­
ducie, boś ty u b o g i e m u mojemu b r a t u uczyni ł mię t a k s trasznym!". . . 

A lasy, a pas twiska? O! to j uż k r z y w d a o p o m s t ę do n ieba 
wołająca! To rozbój n a równej d rodze! J e d n e g o p i ę k n e g o p o ­
r a n k u — opowiadać każe p . F r a n k o s t a remu c h ł o p u — z a j e c h a ł a 
komisya do dziedzica, a po komisyi dziedzic oznajmił , że o d t ą d 
lasy i pas twiska , do k t ó r y c h gmina od wiek wieków mia ła p r a w o 
wyłącznie do n iego należą, a n a m do nich w a r a ! P rocesowal i śmy 
się s iedm la t za os ta tn ie g rosze ; to tak, j a k b y k t o z g m i n y przez 
siedm la t ży ły wyciągał . A p o t e m p a n adwoka t a p rzekup i ł i m y 
przegral i . Chciel iśmy siłą naszej własności b ron ić ; p a n wojsko 
sprowadził . D w a miesiące stało wojsko we wsi, a k i edy ze wsi 
w y s z ł o , m ó g ł b y ć p a n spokojny ; g r o m a d a by ła z ł a m a n a , z ru j ­
nowana do cna i musia ła sama oddać się w j e g o ręce 3 . 

„Ot — t a k a nasza dola! — wyciąga p . F r a n k o os ta t eczny 
m o r a ł , j a k z t ego opowiadan i a , t ak w t rochę i n n y c h s łowach 
lecz z tą samą p rzewodn ią myślą z m n o g i c h innych, gęs to z p ło ­
dnego j e g o p ió ra się sypiących. Czy będzie k iedy lepiej , czy powie­
dzie n a m się p r z e d śmiercią swobodnie j o d e t c h n ą ć — B o g u wiadomo. 
Ale p a n ze wszech sił n a d t em p racu je , aby n a s skuć w coraz 
ciaśniejsze ka jdany . P i ę ć k a r c z e m we wsi pos tawi ł , szkoły niema, 
ks iędza t ak iego sobie wybra ł , że idzie z n i m r ę k a w r ę k ę , a m y 
nie m a m y pójść do k o g o z poradą , ży jemy j a k te w o ł y w ja rzmie , 
n a w e t dzieciom nie r o b i m y nadzie i lepszej przyszłości. . ." 

B u d z y n o w s k i j e s t we L w o w i e nacze lnym ag i t a t o r em r a d y ­
kalnej pa r ty i . F r a n k o nie j e s t j e j szefem i formalnie miał n i e ­
zaprzeczalną r a c y ę , g d y n i edawno t e m u w polemice z p . E o m a -

1 Tamże, Hałahan, str . 192. 
1 Tamże, W lisi, str . 200 np. 
3 Lisy i pasowyska, umieszczone w zbiorze: W poti czoła. L w ó w 1890, 

str. 179—190. 
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nowiczem energ iczn ie przeciw t e m u ty tu łowi się broni ł '. A l e 
czem z pewnością j e s t , to j e j powieśc iop i sa rzem, poetą , j e n e -
r a l n y m a m b a s a d o r e m w kra ju i za granicą, j e n e r a l n y m sek re t a ­
rzem. A wiadomo p r z e c i e ż , czem zazwyczaj sekre ta rz b y w a , 
t e m bardz ie j tam, gdzie s tanowisko rzeczywis tego , a choćby n o ­
mina lnego szefa nie obsadzone . 

Stol ica Gal ieyi j e s t obecnie zarazem, dzięki z j ednoczonym 
us i łowaniom p rzewódców „młodych" : F r a n k a i B u d z y n o w s k i e g o , 
stolicą rusk iego r adyka l i zmu; do n i e d a w n a cen t r a lnym j e g o 
p u n k t e m , p rawdz iwą s tol icą, by ła Ko łomyja ; je j filią, tern n i e ­
j a k o , czem P o d g ó r z e j e s t w s tosunku do K r a k o w a , b y ł Sn ia tyń . 
W K o ł o m y i d r u k o w a ł y się podburza jące broszury , s tąd rozcho ­
dzi ły się n a wszys tk ie s t rony g rube paczk i Çhliboroba, szerząc 
n iezadowolen ie ; w Kołomyi , w Sn ia tyn iu zb ie ra ły się ha łaś l iwe 
wiece. P i ę k n e t e kołomyj sko-śnia tyńskie r a d y k a l n e dnie należą 
do przeszłości , ale swoją drogą s ta rzy wodzowie , choć w części 
n a d rug i p l an usun ięc i , p o s t e r u n k u nie opuści l i , n ie zaprzes ta l i 
energicznej agi tacyi . F r a n k o w znanej j u ż n a m „ W ę d r ó w c e R u ­
sina z Biedą", oddaje gorące pochwa ły ko łomyjsk im r a d y k a ł o m : 

Jeszcze Bieda nie skończyła, 
Aż tu radykałów siła 
Ze wszech stron się na nią rzuci, 
Bez litości Biedę młóci. 

Z tego boku Daniłowicz, 
Z tamtego Harasimowicz, 
A z trzeciego Trylowski 
Biorą Biedę w obroty. 

Zaparyniuk z tyłu parzy, 
A Sandulak rżnie po twarzy... *. 

G d y b y p o e t a dziś wiersz swój p rze rab ia ł , doda łby j e szcze 
p e w n i e d-ra Okuniewskiego . 

Najruchl iwsi są Dani łowicz i Trylowski , obaj w sile wieku ; 
obaj żyją z adwoka tu ry , a więc n a p ie rwszem miejscu z ch łopskich 
p rocesów; obaj l icznemi, możl iwie najbl iższemi ko l igaeyami zwią­
zani z ca łym szeregiem ruskich ks ięży i s t ąd części goście n a rusk ich 

1 „Nieco o stosunkach polsko-ruskich", napisał dr. Iwan Franko. 
L w ó w 1895, str. 33. 

2 Z werszyn i nyźyn, str. 142. 
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probostwach; obaj wybitni stronnicy „starego", dragomanowskiego 
programu; obaj zwyciężeni kandydaci przy ostatnich sejmowych 
wyborach. Dr. Seweryn Daniłowicz rezyduje w Kołomyi i jes t je ­
dnocześnie prezesem kołomyjskiej socyalistycznej „Siły", prezesem 
Národnej Woli i redaktorem z systematyczną nieregularnośeią poja­
wiającego się Chliboroba. Dr. Cyryl Trylowski rezyduje w Śniatyniu, 
a częściej bodaj, zwłaszcza w czasie wyborów, na wózku i w ko­
lejowym wagonie. Rusin z innego obozu , ale który miał czas 
i sposobność dobrze się w różnych okolicznościach Trylowskiemu 
przypatrzeć, tak mi g o , szkoda że w zbyt ogólnych zarysach, 
charakteryzuje: 

„Zdolny to człowiek, zapalony, młody, bo ma dopiero 3 1 lat. 
W czasie wyborów się zrujnował. Chłopi nie bardzo się za niego 
zastawiali, jak i za Dani łowiezem nie myśleli się kompromitować, 
bo bądź co bądź, choć obydwaj głoszą teorye, które mile po 
sercu głaskają, obydwaj noszą czarne surduty. Niechby jednego 
albo drugiego obrano posłem, zobaczylibyśmy, czyby taktyki nie 
zmienili; czy po paru miesiącach na inną nutę nie zaczęliby śpie­
wać. P o prostu na muźyckich karkach chcą się do góry wydrapać". 

Stryj ski adwokat i inspirator Stryjskiego Hołosu, dr. Oleśnicki, 
podobnie jak redaktor nowego tego, nie umiemy na pewne po­
wiedzieć, czy istniejącego jeszcze pisma, Włodzimierz Ochry-
mowicz, przyznają się wogó le do radykalnych zasad, ale wykre­
ślają z nich, a przynajmniej pomijają milczeniem niektóre krań­
cowe postulaty. Takich połowicznych, nieokreślonych, których 
pewne sympatye do radykałów ciągną, przed pewnemi konse-
kweneyami strach bierze, moźnaby jeszcze z pół tuzina, a może 
i cały tuzin wyl iczyć. Od nich wszystkich, od całych i poło­
wicznych, odbija, jak odbija oryginalny, świąteczny strój ruskiego 
chłopa od konwencyonalnego surduta, nowy przemyski poseł, 
Stefan Nowakowski . 

Bawiąc w Przemyślu, w Przemyskiem, w pierwszych tygo­
dniach po wyborach sejmowych, tyle wciąż słyszało się o No­
wakowskim, tak szczegółowo komentowano każdy j e g o krok 
i giest, że niejedna ekscelencya mogłaby mu tego pozazdrościć. 
Istotnie z opowiadań, z podawanych szczegółów sądząc, dość 



in te resu jąca to pos t ać i m o c n o żałuję , że nie uda ło mi się oso­
biście ze tknąć z n o w y m posłem. Dość on j e szcze młody, może 
sobie l iczyć 32, 33 la t życia; ale ag i t a to r b a r d z o j u ż wprawny , 
wiedzący wyborn ie , j a k i czem wspó łobywa te lom swym za impo-
noyvaé. P r z y komisy i wyborcze j , choć p i e rwszy bodaj raz p rzy ­
p a t r y w a ł się j e j działalności i r o z g r y w a ł się w ł a s n y j e g o los, 
nie zadrgną ł mu ani j e d e n n e r w ; po w y b o r z e podz iękowa ł w k i lku 
pros tych , spoko jnym głosem w y m ó w i o n y c h s łowach, i na tych ­
mias t zabra ł się z p o w r o t e m do d o m u , do odda lonych o mil 
k i lka T o r e k , w k tó rych pias tuje wój towską władzę . W o g ó l e , 
wr sposobie p r zemawian i a , n a w e t poruszan ia się naś laduje on 
p o d o b n o spokój , ma jes ta t rusk ich ks ięży p r z y re l ig i jnych obrzę­
dach ; M a z u r ó w b y to m o ż e i ry towało i pobudza ło do ziewania, 
R u s i n o m trafia naj ła twiej do p rzekonan ia . P e w n e wyksz ta łcenie , 
a wespó ł z n i em r a d y k a l n e p rzekonan ia , zawdzięcza dzisiejszy 
pose ł swemu bra tu , p rawnikowi , k t ó r y p rzez l a t p a r ę u n iego mie­
szkał , do książki, do p ióra i do ag i tacy i go zaprawiał . J a k i e 
żywi ideały, do j a k i c h celów i j aką drogą, z j a k i e m p r z y g o t o ­
wan iem zdąża, to sam określi ł w liście do r e d a k t o r a polsk iego 
r adyka lnego t y g o d n i k a Monitora b L i s t to n i e z b y t c iekawy; 
lepiej wys ty l i zowanych , ogó ln ikowych n a r z e k a ń i p r o g r a m ó w 
dużo się czy ta ; ale pon ieważ rzuca p e w n e świat ło n a p isarza 
i pokazuje , j a k w myślącym, choć n i ewyksz t a ł conym chłopskim 
umyśle p rzy jmuje się nas ienie hojnie r zucone w różnych wie­
cowych mow r ach i soeyal i s tyczno- ludowych gaze tkach , wypisu jemy 
tu z n iego ważnie j sze u s t ę p y : 

„Szkoły, k t ó r e m ukończył , n iewysokie , l edwo czwar ta klasa 
no rma lna — lecz za to szkoła życia, k tórą przeszedłem, twarda , 
pe łna nauki , mozolna . Niegdyś w szkole p r z o d o w a ł e m dziar­
sk im mo im wspó łko legom, nadz ie i p e ł n y m , dziś ci koledzy, 
okrasa wsi mej rodz inne j , je j cała nadzieja , w porozumien iu 
z ca łym p o w i a t e m przemysk im, wysunę l i mię na swego p rze ­
wodnika . Czy ziszczę ich marzen ia? Chcę — gore je w e mnie 
silna wola spełnienia ich życzeń, bo te życzen ia t ak p ros t e a t ak 

1 Monitor, nr. 32. 
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sprawiedliwe, iż mimowol i nab ie ra się wiary, że p r z y dobrej 
woli sejmu ziścić się dadzą. . . 

„A te raz o zapa t rywan iach . 
„Właśc iwie z a p a t r y w a n i a m a dzisiaj с. k. rząd, hr . Baden i , 

panowie , a my, lud? — k t o się z t e m liczy? O tern cisza, n a skargi 
i żądania za tyka się uszy. W s z a k to po l i tyka na jwygodnie j sza! 
pol i tyka, k t ó r a n ie zamącą szczęśl iwych czasów! Nie słyszy się 
owych g r o ź n y c h p o m r u k ó w na ucisk poda tkowy , bezwzg lędne 
ściąganie poda tków, n a ucisk pol i tyczny , lub słyszeć się nie chce. 
W y d z i e r a się ty lko rąk tysiące od p ługa , a ćwiczy w robieniu 
śmiercionośną bronią! 

„Chcę wspomnieć o j e d n e j rzeczy, co o ka to l ick ie zaczepia 
sumienie „brac i sz lach ty" . Napisa ł by ł w encykl ice swojej papież , 
aby p o m a g a ć s łabszym, bo silni sami sobie pomogą. Powiedz iano 
rozumnie i powiedz iano wyraźn ie . 

„A u nas? Nie ty lko , że ekonomicznie niszczą nas wrogo 
usposobione dla nas sfery decydujące , ale n a d t o wymyśla ją 
u s t awy ochronne nie dla s łabych, ale dla m o c n y c h ! D l a m o c n y c h 
us t awy och ronne ! To anomal ia ! A odezwij się o n ich z krytyką, 
toż na tychmias t m a с. k. p r o k u r a t o r w z a n a d r z u cały zapas 
prześ l icznych paragrafów, j a k np . § 65, § 300, § 302 i t. d. 

„Nie t r zeba wie lk iego powodu, a wspó łobywate l i moich 
w siermiędze paku je się „ i n k w i z y t e m " do kozy, gdz ie ohydne 
towarzys two, n ę d z n e j edzen ie , głód, do sza leńs twa mogą dopro­
wadzić. P r z y k a ż d y m r u c h u chłopstwa, czy to w czasie wyborów, 
czy zgromadzeń , paku je się chłops two do I w a n o w e j cha ty p o d 
zarzutami , o k t ó r y c h się n a w e t n i k o m u nie śniło, a k t ó r y c h się 
nie u d o w a d n i a i zamia ru udowodn ien ia n ie m a ! N a w e t mnie , 
w y b r a ń c a ludu, n a donos i ndywiduów najpodle jszego ga tunku , 
uważa ł p r o k u r a t o r za s tosowne wziąć w swoją opiekę. Ach 
dużo. . . dużo t r z e b a b y o tern p isać!" . . . 

D o p o m o c y ag i t a to rom przychodzi , i to w znacznej mie­
rze przychodzi , dość l iczny leg ion amazonek-ag i t a to rek . L e k k i e 
te, sk rzyd la te hufce są często w boju na jgorę t sze , a co j e szcze 
n iebezpiecznie jsze , rozkładają n ieraz swe n a m i o t y w s a m y m 
ś rodku obozu, z n a t u r y rzeczy z wywieszonej n a ws tęp ie tabl icy 
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wręcz n ieprzyjac ie lskiego, roznoszą w n im b e z k a r n i e swe hasła, 
j a w n ą szerzą p r o p a g a n d ę . Nie wiedzieć czasem, — zas t r zegam 
się, że czasem, n ie zawsze — śmiać się, p ł a k a ć , czy gorzką 
sa ty rę pisać, k iedy przes tąpisz gośc inne , szczerze po s łowiańsku 
gościnne p r o g i rusk iego proboszcza , b a ! znanego , p o w a ż a n e g o , 
koście lnego dygn i t a rza . Z a chwilę zjawi się j e g o córka, siostra, 
lub k u z y n k a ; uraczy, ufetuje, ale j ednocześn ie u raczy t ak skrajno-
czerwonemi poglądami , wykaże t aką znajomość naj r adyka ln ie j ­
szych p ism i p r o g r a m ó w , źe zdz iwiony spoglądasz n a gospoda rza 
i nie możesz zdobyć się n a dos ta teczną admi racyę dla filozo­
ficznego spokoju, z j a k i m słucha t y c h w y w o d ó w . Snać p r ó b o w a ł 
j e nieraz zbijać, ale nauk i szły r egu la rn i e do lasu; więc te raz 
pro tes tu je j e d y n i e dla ceremoni i machn ięc iem ręką, c ichym sze­
p t e m : „Co też dziś gadasz?!" Grdzie i skąd, j a k i m ulega jąc wpły­
wom, t a rzadzie j pani , częściej panna , t a w z o r o w a gospodyni , 
energ iczna nauczycie lka , zaczerpnę ła t ych p o g l ą d ó w i t ak się 
n iemi przejęła , że g o t o w a b y za nie, za F r a n k a , za B u d z y n o w -
skiego, za Dani łowicza , dać się po rąbać n a sz tuki? 

W y b o r n i e ze s tosunkami obeznany , równie gorący rusk i 
pa t ryo ta , j a k ka to l ick i kap łan , k t ó r y z n a t u r y swego u rzędu 
i powołania p rzeb i ega raz p o raz znaczną część Bus i wszerz 
i wzdłuż, częs tym j e s t gośc iem i p o d wieśniaczą s trzechą, n a 
p r o b o s t w a c h i w u r zędn iczych dworkach , zwraca mi sam z na ­
ciskiem u w a g ę n a ważność t ego p y t a n i a i t aką daje, a mówiąc 
ściślej, dyk tu j e mi n a nie odpowiedź : 

„ J e d n ě m z na szych nieszczęść , i to wcale nie na jmnie j ­
szych, j e s t zan iedban ie wychowan ia i wyksz ta ł cen ia ruskich na­
szych dz iewczyn w duchu odpowiada jącym n a s z y m po t r zebom, 
a j ednocześn ie szczerze i rozumnie re l ig i jnym. P o l a c y chełpią 
się swemi n iewias tami i chę tn ie p r z y z n a j ę , źe mają z czego się 
chełpić; lecz widz iećbym chciał, czy 1 Po lk i — na jwzorowsze dziś, 
na j rozumnie j p a t r y o t y c z n e — b y ł y b y takie , j a k są dziś , g d y b y 
im za m ł o d y c h la t t a k b rakowa ło opieki , g d y b y chcąc do czegoś 
dojść , musia ły same o ryen tować się i drogi szukać , g d y b y p rzy ­
szło im p rzedz ie rać się przez ty le t rudnośc i , co n a s z y m B/usin-
kom. B r a k n a m zak ładów wychowawczych dla kob ie t , wielki 



b r a k k la sz to rnych konwik tów. Są w p r a w d z i e dwie szkoły we 
Jjwowie i J aworowie , p rowadzone przez zakonnice , Bazyl iank i ; 
ale szkoły te, choć same w sobie bez wątp ienia ba rdzo dobre , 
bardzo poży teczne , mus ia łyby się rozwinąć , w n i ek tó rych może 
p u n k t a c h z r e fo rmować , j eś l iby mia ły wywie rać szerszy, n a całą 
Bus sięgający wp ływ. W P r z e m y ś l u za łożony zos ta ł świeżo ruski 
p e n s y o n a t dła dziewcząt ; o p o d o b n y m pensyonae ie myślą w Sta­
nis ławowie; j a k i n s ty tucye t e się pokierują , dziś powiedz ieć n ie­
p o d o b n a , w k a ż d y m razie i dziś m o ż n a zaręczyć, że k lasz tor­
nych k o n w i k t ó w nie zdołają n a m zastąpić. 'W domu małem dziew­
częciem nie m a się k to zająć; w szkole wydzia łowej , w semina­
r y u m , jeże l i poślą do n iego dz i ewczynę , nab ie rze wiele p r z e ­
różnych wiadomośc i , ale sercem j e j , w y c h o w a n i e m nie m a się 
znów k t o zająć; g d y do domu wróc i , zostaje w ciągłej, codzien­
nej s tyczności z ks iężmi różnego zakro ju , rozmawia z n imi o eo-
dziennem p roza icznem życ iu , b ierze udział w n ieuchronnych , 
i dobrze jeś l i ty lko n ieuchronnych , finansowych t roskach ; pa t rzy , 
przys łuchuje s ię , porównuje , kombinuje , i mimowol i s t rac ić może 
idealną cześć dla kapłańskie j su tanny . S tarsze „ imoście" mnie j 
by ły uczone, ale więcej mia ły uszanowan ia dla ks iędza ; młodsze, 
uczeńsze, t rak tu ją n ieraz ks iędza t a k j a k każdego innego młod­
szego lub s ta rszego p a n a ; p rawda , że i w polskich d o m a c h m o ż n a 
się z tern dziś spo tkać . R u s i n k a z n a t u r y czuła, serdeczna, ins tyn­
k townie nie jako po t r zebu je gorącego n a b o ż e ń s t w a ; cóż, k i edy 
brakuje , j u ż nie asce tyczne j , ale ka tech izmowej p o d s t a w y ; k iedy 
z s a k r a m e n t ó w nie umie korzys tać , i z b y t często wys ta rcza je j 
spowiedź raz n a rok ; k iedy ws tydz ić się g o t o w a prześ l icznych 
naszych re l ig i jnych p r a k t y k . Nie bije pokłonów, bo się wstydzi , 
choć np . na jwiększe rosyjskie pan ie wcale się ich nie wstydzą; 
a do b r a c t w n ie należy, bo d a w n e b r a c t w a ce rk iewne posz ły 
w zapomnien ie ; od nowszych , choć za leconych przez biskupów, 
ws t rzymuje g roza la tynizacyi . A przecie t a w grunc ie szlachetna, 
gorąca młoda dusza po t r zebu je j ak i chś ideałów, chce coś k o ­
chać , dla czegoś wielkiego się poświęcić. I oto p rzychodzą r ady­
kal i z łudzącym swym p r o g r a m e m , p r zepe łn ionym frazesami, 
w p iękne , p o e t y c z n e z w r o t y u b r a n y m , o miłości ludu, o nowej 
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złotej erze, które j j u t r z e n k a j u ż wschodzi ; p rzychodzą i rzucają 
wielkie has ła : e m a n c y p a c y a ludu, e m a n c y p a e y a kobie ty , usunięcie 
ze syviata wszelkiej n iesprawiedl iwości . Czyż dziwić się, że wraż ­
liwe, a ł aknące serce chłonie chciwie , bez upamię t an i a , p o d a n y 
sobie napój?". . . 

Chłonie sama, a g d y zdoln ie jsza , rezolutn ie j s z a , i n n y m 
wkoło podaje . Pan ie , p a n n y s tarszego a u t o r a m e n t u wyrzekają 
na chłopską b u t ę , n a podżegaczy , „co z dnia robią noc" , pojąć 
nie mogą, „co się te raz n a t y m świecie dzieje", a czasem i z p ła­
czem zaklinają się: „ W o l a ł a b y m żyć między z w i e r z ę t a m i , niż 
między t y m i l u d ź m i , tale im r adyka l i w głowie poprzewraca l i " . 
P a n n y , młode bezdz i e tne wdowy, rzadziej m ę ż a t k i - e m a n c y p a n t k i 
głoszą na p rawo i lewo k a ż d e m u , k t o s łuchać zechce, na jskra j -
niejsze t eo rye ; co D r a g o m a n ó w , F r a n k o , B u d z y n o w s k i podają 
w p e w n y c h ods tępach czasu i d r o b n y c h d a w k a c h , tern one 
częstują w przec iągu k w a d r a n s a , zmieszawszy w j e d n y m kot le 
wszys tk ie eseneye z n a n y c h sobie sy s t ema tów filozoficznych, spo­
ł e c z n y c h , l i terackich. Agi tu ją p r y w a t n e m i r o z m o w a m i , agitują 
piórem, wys tępują z pub l i cznemi p re lekcyami ; zdarzy ło się nawet , 
że zapa lona młoda „ r a d y k a ł k a " wsiadła n a wózek i naś ladując 
zaparcie się i męsk i h a r t s t a r o ż y t n y c h B z y m i a n e k , wyjechała 
zwalczać k a n d y d a t u r ę n iedość r adyka ln i e usposob ionego wła­
snego swego o jca , ag i tować za w y b o r e m szczerego radyka ła . 

Opłaci się na łożyć spory k a w a ł drogi po p r z e d p o t o p o w y c h 
b ł o t a c h , aby p r z y p a t r z e ć się takiej r a d y k a ł c e , p rzys łuchać się, 
z j aką n iezem n iezamąeoną pewnością siebie, w y s n u w a swe p o ­
glądy i t eorye . S t a ry ojciec, ksiądz, od czasu do czasu n a znak 
p ro t e s tu ręką macha , lub głową kiwa; m łody ko lega-nauczyc ie l 
uważa za s tosowne w y s t ę p o w a ć w roli rozejmcy, p rzy jmuje 
ogólne linie, lecz w tym, to z n ó w w o w y m szczególe ko leżance 
się s p r z e c i w i 1 ; p o w a ż n y Ż y d , faktor , k t ó r y u w a ż a n y tu j e s t 

1 Szczególniej irytował naszego nauczyciela projekt popierany przez 
radykałów, aby szkoła zostawała pod bezpośrednim zarządem i dyrekcyą 
gminy. „Pięknieby to wyglądało, nauczyciel marłby z głodu, a za szkołę 
służyćby musiała najgorsza chałupa w całej wsi! Co innego głosowanie 
powszechne; to słuszne żądanie i musi być zaprowadzone". 



widocznie za poufa łego domownika , wchodz i n a chwilę z l ampką 
w ręku, p rzys łuchu je się uważnie , i z l ekka się uśmiecha ; p a n n a 
zaprzecza wręcz z zasady wszys tk i emu co ojciec nieśmiało w y ­
powie , a nad cichemi j e g o p ro t e s t ami p rzechodz i najspokojnie j 
w świecie do p o r z ą d k u dz iennego . Sypią się zarzu ty , py t an i a , 
poważne i i roniczne odpowiedzi . Czemu P o l a c y ks iędza Sto ja-
łowskiego prześ ladują? Dlaczego panowie t ak się boją, aby lud 
woli sw rej nie objawił p rzez g łosowanie powszechne? K t o w Cta-
licyi na jwiększy r adyka ł? N i k t inny, j a k b y ł y namies tn ik , bo 
naj radykaln ie j p r zep rowadza ł wybory . 

Na najgłośniejszej t rąbce w emancypacy jne j , r adyka lno -
damskiej kape l i g r a z n a n a i w polskich ko łach powieśc iop isa rka 
p . Na ta l i a K o b r y ń s k a . W d o w a po rusk im księdzu, có rka g łośnego 
w os ta tn ich czasach p r z e w ó d c y ruskiej depu taey i do cesarza, 
ks. Ozarkiewicza, p . K o b r y ń s k a mieszka n a o jcowskiem p r o b o ­
stwie w Bolechowie , w dzień gospodarzy , uczy, a p rzyna jmnie j 
uczyła „ch łopców i dz iewczyny, j a k z Biedą w o j o w a ć " ', w nocy 
czyta i pisze. D la t ego rjewnie t a k a zdene rwowana , chwili n a 
miejscu usiedzieć n ie może, chwili r ę k o m nie daje spokoju, chwyta , 
gnie, rzuca , co p o d oko podpadn ie . N iedawno t e m u w ż y w y c h 
obrazach p rzeds tawia ła p . K o b r y ń s k a mickiewiczowską T e l i m e n ę , 
i p rzeds tawia ła p o d o b n o ba rdzo świetnie , choć w rzeczywis tości 
wcale n ie we wszys tk iem m o ż n a b y dopa t r zeć się p o d o b i e ń s t w a 
pomiędzy pompa tyczną , rachującą się z s łowami i r uchami T e ­
limeną, a bo lechowską l i teratką. P r z e z przec iąg cz te rech godz in 
mówiła n iemal j e d n y m ciągiem, z n ieus ta jącem ożywieniem; w y ­
łożyła z całą szczerością swój p r o g r a m , z a p a t r y w a n i a i rozcza­
rowania . P i ln ie w czasie samegoź wyk ładu rob i łem sobie z n iego 
nota tk i , t ak że z pożądaną , j a k sądzę , dokładnością p o d a ć j e s t e m 
w stanie g łówne idee p rzewodn ie i sameź n a w e t wyrażen ia tej 
ciekawej pre lekcyi , rzucającej n iemałe świat ło i n a ca ły rusk i 
radykal izm, i w szczególności n a rusk ie radyka łk i , i n a p ie rwszem 
miejscu n a p r e l e g e n t k ę . 

„Mówią, że k o b i e t y nasze się nie ruszają; że n i ema n a 

1 F r a n k o : „Wędrówka Rus ina z Biedą". 



Rus i rue lm kobiecego , albo ty lko chwilowy, sz tuczny. To nie­
p r a w d a ! J a wiem, że ruch j e s t i r uch musi być , kob ie t a ru ska 
nie może b y ć dłużej „mar twą kłodą", choć wielu przec iw mnie 
powsta je i, j a k może , przeszkadza . Za łoży l i śmy j u ż swoje towa­
rzys two, nie „dam" , bo to za a r y s t o k r a t y c z n a n a z w a ; nie „żenich" , 
bo to z n o w u za demokra tyczna , ale „źeńszczyn" . T a k ! założy­
liśmy, ale p o t e m mnie wypędzi l i , bo powiedziel i , że j a ateistka!... 
Ateistica! — a czemuż wszys tk ie p a r t y e : kacapy , na rodowcy , ra­
dykali , chcieli, a b y m się zac iągnę ła do ich sze regów? Za b a g a ­
te lk i mn ie czepiają, za słowa, za l i tery. . . ; r e k l a m y mi żadne j 
nie robią. N a w e t r adyka l i mi za rzuc i l i , że j a szerzę wyłącznie 
an t agon izm k o b i e t do mężczyzn . I to n i ep rawda . Całą k w e s t y ę 
socyalną, j a k długa, j a k szeroka, obejmuję . . . 

„Dużo czyta łam, wszys tko co najważnie jsze , o kwes ty i so-
cyalnej i kobiecej . Hoffmanowa wasza, b a r d z o dla swych czasów 
dobra au torka , ale dziś to czasy p rzeży te , z apa t rywan ia reakcyjne . 
Dopiero k i e d y m przeczy ta ła S tua r t a Milla „O niepodległośc i k o ­
b ie ty" , k t ó r e g o mąż mi kupił , n a p r a w d ę prze j rza łam. P o t e m czy­
ta łam Marksa , Lassala , Da rwina ; zaczę łam nawiązywać k w e s t y ę 
kobiecą do ogólniejszej socyalnej . Uczn iowie D r a g o m a n o w a zu­
pełnie mię aprobowal i . O! m y D r a g o m a n o w i ba rdzo wiele m a m y 
do zawdzięczenia , choć specyalnie o kwes ty i kobiecej nic nie 
pisał!. . . 

„Chrys tusa z ludzkiego s tanowiska, j a k o człowieka, podzi ­
wiam. S w e m poświęcen iem dla ludzkości s tał się Bogiem. . . Ale 
żeby miał się z Dziewicy narodz ić — j a t e g o nie rozumie . Ż e b y 
od łacińskiego k le ru m o ż n a domagać się t a k i e g o poświęcenia , 
j a k i e m j e s t cel ibat?! J a k m a m ę kocham, j a t ego n ie rozumie к 

„A k w e s t y a „wolnej mi łośc i"? Zarzucają mi, że k w e s t y ę 
t ę poruszam. Nie ! n a p r a w d ę te raz nie po ruszam. B o czy j a 
wiem, j a k i e zajść mogą w przyszłości ewolucye ; k t ó ż zdoła p rze ­
widzieć, j a k w n a s t ę p n y c h wiekach uksz ta łe i się s tosunek k o ­
b i e ty do m ę ż c z y z n y ? N a razie , to pewna , że dopóki kob ie t a 

1 P rzypominam, że powta rzam nietylko tok myś l i , ale zdania i wy­
rażenia p. Kobryńskie j . 
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z u p e ł n i e z p o d p r z e w a g i m ę ż c z y z n y s ię n i e w y e m a n c y p u j e , d o ­

p ó t y n i e m o ż n a p r o w a d z i ć n a s e r y o d y s k u s y i o „ w o l n e j m i ł o ś c i " . 

„ N a w i e c u w S t r y j u p o r u s z y ł a m m y ś l zakłaclania och ronek 

d l a d z i e c i ; a l e t y c h o c h r o n e k ' n i e m i a ł y b y p r o w a d z i ć ż a d n e z a ­

k o n n i c e , S ł u ż e b n i c z k i , l e c z p r o s t e b a b y , b o o n e w i e d z ą n a j l e p i e j 

co d z i e c i o m p o t r z e b a . ΛΥ p r z y s z ł o ś c i d o t a k i c h o c h r o n e k p o -

w i i m i b y d z i e c i s w e o d d a w a ć n i e w y ł ą c z n i e u b o d z y c h ł o p i , k t ó ­

r z y n i e w i e d z ą co z r o b i ć z e s w e i n i r o b a c z k a m i w c z a s i e r o b o t y 

w p o l u , w s z y s e y b y o d d a w a ć p o w i n n i , i p a n i e , p o p a d y e . . . W t e d y b y 

o c h r o n k i p o s z ł y prześlicznie. . . 1 P r o j e k t o w a ł a m t a k ż e z a ł o ż e n i e 

wspólnej k u c h n i d l a c a ł e j g m i n y , p r z y n a j m n i e j w c z a s i e ż n i w , 

k i e d y r o b o t a w r ę k u s i ę p a l i i n i e m a c z a s u g o t o w a ć , t a k ż e d z i ś 

ży j ą w t e d y l u d z i e o g ó r k a m i i z i m n ą m a m a ł y g ą " . . . 

Z b i j a j , k t o m o ż e s z , k t o m a s z p o t e m u c z a s i a n i m u s z , t y c h 

s e t k ę co najmniej r ó ż n o r o d n y c h p r o p o z y c y j , w y k a z u j , o d d z i e l a j 

w n i c h k r o p l ę p r a w d y , z a t o p i o n ą w j e z i o r z e z e w s z y s t k i c h s t r o n 

1 Tu znajduje wyjaśnienie szerzona uporczywie bajka nie-bajka o ro ­
jonych przez ruskich radykałów „dzieciarniach", w których wszystkie bez 
wyjątku dzieci w y o h o w y w a ł y b y się na ultrasoeyalistycziią modłę pod do­
zorem i z łaski pańs twa, powiatu, gminy. W Przemysk iem cytowano mi 
następny dyalog, jaki miał się odbyć m i ę d z y Nowakowskim a chłopami 
z g r o m a d z o n y m i , jeśl i się nie mylę , w T o r t a c h . Nowakowski upewniał : 

— "Wszystkie pola będą cesarkie. Nad niemi postawieni będą dzie­
siętnicy, k tórzy będą, zboże sprzedawać i każdemu -wypłacać, tak, że każdy 
dostanie 1 złr. I-O ct. dziennie. 

— A jak żona w ciążę zajdzie, — pytal i chłopi — jak komu dziecko 
na świat przyjdzie, kto będzie u t rzymywał? 

— To będzie we wsi -wspólny dla wszystkich szpital. Będzie i „dzie­
ciarnia", w* której dzieci będą się razem chować, żeby matce w robocie nie 
przeszkadzały. 

Chłojii wzięli „dzieciarnię" z komicznej s trony. Żar towal i sobie, że 
odtąd będą po wsiach: „świuiarnie", „królikarnie", „dzieciarnie". 

Poważniejsi i bardziej c y w i l i z o w a n i radykali, j a k Franko , Budzy­
nowski, słuchają z pewną niechęcią zapytań o kompromitujących „dzie­
ciarniach" i zaręczają, że to p l o t k a wymyślona dla ośmieszenia radykalnego 
mchu . Daniłowicz odpowiada wymijająco: „Być m o ż e , że Nowakowski 
o czemś takiem myśli. W programie n a s z y m przyjmujemy uspołecznienie 
wychowania , a j ak to sobie k a ż d y wyobraża, to już jego rzecz". ЛУоЪео 
tych sprzecznych informacyj n i e wiedziałem, co o całej sprawie sądzić, 
gdyby mię p . Kobryńska n a właściwy t rop nie wprowadzi ła . I t u więc się 
S j j r a w d z i l o : „Każda bajka zawiera p o ł o w i ę p rawdy" . 

F . P . T . X L I X . 17 



25« RADYKALI RUSCY. 

świata nadp ływa jących sofizmatów. Słuchający ich r a z e m ze m n ą 
n i egdyś r a d y k a ł , późnie j rusk i publ icys ta , dziś p a ń s t w o w y u rzę ­
dn ik , zgłosił p a r ę f ak tycznych spros towań; puszczać się n a n ie ­
zg łęb ione ton ie właściwej dyskusyi , nie mia ł również ni czasu, 
n i odwagi . Zapewne , w t y m w y j ą t k o w y m w y p a d k u n ie by ło to 
p o t r z e b n e ; k a ż d y ze sluchaczóyv mia ł swoje j a sne , silnie w y r o ­
b ione p rzekonan ia , k t ó r y c h n a inne nie przekuł . Ale co się dzieje, 
g d y hojn ie r zucane nas ienie p a d a n a młodą, n ieobrob ioną ro lę? 
J a k i w p ł y w tak ie teorye , t ak ie p r e l e k c j e , r o z p r a w y w tak im du­
chu p i sane wywie rać muszą n a u m y s ł y wraż l iwe, chciwe n a 
wszys tko , co nęc i k u sobie b lask iem nowości , pozo rami wiel ­
kości? 

R a d y k a l n i ag i t a to rzy są wogó le ludźmi zdo lnymi i zapa lo­
n y m i dla sprawy, za k tó rą walczą; rzucają has ła popu la rne , d o ­
magają się spełn ienia n ie jednego pos tu la tu powszechn ie od d a w n a 
za n i ezbędny u z n a n e g o ; budzą i przywołują do świadomości 
żądze, p r agn i en i a u k r y t e n a dnie serca; wreszcie nie wahają się 
własnej swej osoby nads tawić . Czyż dziwić się, źe t ł u m y nie 
pytają o więcej , że p r o p a g a n d a p r o w a d z o n a p rzez n o w y c h m e ­
s j a s z ó w przy jmuje się i coraz szersze k r ę g i za tacza? T e m mniej 
dziwić się t e m u m o ż n a , że p r o p a g a n d a to i s to tn ie zręczna, ene r ­
g iczna , a w s łużbę swą zaprządz umia ła wszys tk ie znane, m o ż ­
liwe środki. 

IV. Agitacya. 

J a k i e m i d r o g a m i r a d y k a l n a agi tacya ruska t e r e n sobie zdo­
b y w a ? T e m i samemi , k t ó r e m i w zachodniej Galieyi szerzy się 
zdrowy, a szybciej , n ies te ty ! i gwał townie j n i ezd rowy ruch ch łop­
ski; k t ó r e m i kosmopol i tyczny socyalizm kroczy po gal icyjskich 
mias tach i mias teczkach. J a k t u , t ak t a m , ruch rozpoczyna się 
i rozwija za pomocą prasy, wieców, s towarzyszeń . 

P ie rwsze , ściśle r adyka lne w y d a w n i c t w a : Mołoł, Hromada, 
pojayvily się w Genewie p rzed n iespe łna dwudzies tu la tami. 
I w t e d y w szeregu n a s t ę p n y c h la t szli r a z e m i pisali razem, n ie ­
j e d n o k r o t n i e w tern samem piśmie, radyka l i z późnie jszymi na ro ­
dowcami : F r a n k o z Bełejem, Pawl ik z Romańczuk iem. S tanowczy 
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rozdzia ł między obu s t ronn ic twami nastąpi ł p r z e d sześciu l a t ami 
i w t y m też czasie pows ta ł z n a n y j u ż n a m , obecnie p r z e d ki lku 
miesiącami p o g r z e b a n y Naród. Z n a n y n a m również z poprzedn ich 
cy ta t dwumies ięcznik : Żytie i Słowo, i ściśle ludowe d w u t y g o ­
dniki : „s ta ry" , a właściwie również zmar ły , choć u r zędowo nie 
pogrzebany , ko łomyjsk i Chliborob; „ m ł o d e " : Radykał i Hromadzkij 
Hołos. Naukowo- l i t e rack i dwumies ięcznik Żytie i Słowo rozchodz i 
się w około 200 egzempla rzach ; cyfra dość poważna , jeś l i zwa­
żymy, źe o r g a n t en p rzeznaczony j e s t wyłącznie dla sfer za j ­
mujących się z p e w n e m zami łowan iem nauką i l i te ra turą , a mię ­
dzy ks iężmi l iczyć n ie może , z poyvodu jayvnej syvej t e n d e n c j i , 
na szersze rozpowszechnien ie . I l e dla ludu p rzeznaczone p i sma 
mają p ł a t n j c h p r e n u m e r a t o r ó w ? To j u ż ścisłe, najściślejsze r e ­
dakcyjne ta jemnice , i by łoby niegrzecznością , n ie prowadzącą, 
co gorze j , do ż a d n e g o rezu l t a tu , p y t a ć o w y r a ź n e cyfry czy 
Budzynowsk iego , czy Dani łowicza . Dawnie j rozsy łano Chliboroba 
w dość g r u b y c h pak i e t ach do djaków, wój tów, wybi tn ie j szych 
gospodarzów. 

„Rozrzuca l i , rozrzuca l i — żali się ko łomyjsk i właściciel dru­
k a r n i — ludzie przyzwycza i l i się da rmo b rać g a z e t ę , i ani im 
w głowie pos ta ło dać za nią p a r ę groszy, a os ta tecznie j a n a j ­
gorzej wyszed łem" . 

I sam redak to r , czarno n a b ia łem p r z j z n a j e , że ba rdzo 
mało k t o p łac i i d la tego Chliborob n ie może w j c h o d z i ć regu la r ­
nie. B u d ź j n o w s k i e m u wiedzie się lepie j ; j e s t dotąd w s tanie swe 
p i semka w j d a w a ć regu la rn ie , a j a k sam zaręcza, w j e d n j m np . 
ty lko powiec ie s tan is ławowskim roz rzuca do. 150 e g z e m p l a r z j 
Hrom. Hołosu. P r a w d a , źe na jspry tn ie j szy ag i t a to r - r edak to r nie 
zawsze wiedzieć może , co odbiorcy robią z nadsy łanemi pak ie ­
t ami g a z e t lub broszur . T a k np . wymien iono mi z imienia, na ­
zwiska i miejscowości p e w n e g o w ó j t a , k tó ry nadsy łane sobie 
paczki z Chliborobem uk łada ł nierozpieczętoyyane w orygina lne , 
ku powale p ię t rzące się s t o s j , a g d j go z a p j t a n o , c z j nie cie-
k a w j się dowiedzieć , co m u i d laczego przysyłają , odpar ł z lekce-
yyaźącem machn ięc iem ręk i : „E t ! dobrego t a m nic b y ć nie może, 
k iedy da rmo przysyłają; nie g łup im czytać, rozp ieczę towjwać" . . . 

17* 
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R a d y k a l n e p isma łamią p ierwsze lody, kształcą i p r z y g o ­
towują mie jscowych agi ta torów, m ó w c ó w : rozpoczę t e dzieło p r o ­
wadzi się dalej n a szersze rozmiary , n a sprytn ie , i o ile możliwa, 
gęsto u rządzanych wiecach i wszelkich n a z w i t y tu łów zg roma­
dzeniach. Wiecowem żn iwem czas wyborów, ale i k iedyindzie j 
nie b rak p rzyczyn , okazyj i p re t eks tów do ściągnięcia to tu, to 
tam, to do -wsi, to do mias ta ki lkuset ludzi, aby im z większą 
emfazą ustnie powtórzyć , co w d ruku nic wszędzie dociera, nie 
zawsze równ ie silne wywie ra wrażenie . ..Ciągle n a wózku być 
muszę — żali się p . B u d z y n o w s k i : — t rzeba ludzi n a k a ż d y 
wiec p r z y g o t o w a ć , zac iekawić" On ciągle na w ó z k u — opo­
wiadają sąsiedzi o cl-rze T ry lowsk im: — k t o b y m u inaczej n a 
zg romadzen ie przyszedł '?" „Kręcą się akademicy — zaręczają 
mi w Przemyskiem. — i agitują, ściągają: a k a d e m i k o m ba rdzo 
dopomaga ło ki lku Czechów, robo tn ików, k t ó r z y w r o d z i n n y m 
kraju nasiąkli młodoczesk iemi ideami, a tu od razu zbra ta l i się 
z r adyka łami" . W n iek tó rych okolicach, g łównie w Snia tyńskiem, 
Kołomyjsk iem, po części w P rzemysk iem, nie po t r zeba n a w e t 
wielkiej ag i tacyi : chłopi zasmakowal i w obradach wiecowych; 
pochlebia ich dumie, że radzić mogą i p r zemawiać wśród g ło­
śnych oznak uznania , że w gaze tkach w y d r u k o w a n e ich nazwiska; 
na p ie iwsze wezwanie j adą n a wiec, j a k na bal . W ki lku wsiach, 
g łośnych gn iazdach r a d y k a l n e g o ruchu, j a k np . w Torkach, ro­
dzinnej wsi Nowakowsk iego , lub w Kar łowie koło Sn ia tyna od­
bywają się raz po raz większe lub mniejsze r adyka lne zebrania . 
„Tamtego r o k u — - k o n s t a t u j e Dani łowicz — urządzi l i śmy w t rzech 
powia tach , ko łomyjsk im, śn ia tyńskim, s tan i s ławowskim, sześć 
wa lnych wieców. Bardzo wiele zg romadzeń poufnych zbiera się 
wciąż po różnych wsiach za zaproszeniami . Owszem, chłopi t a k 
się j uż cło wieców przyzwyczai l i , źe sami j e sobie zwołują, a m y 
o nich nic nie yviemy, albo dowiadujemy się dopiero dużo późn ie j " . 

L i czba wiecowmików różna , lecz wogó le wcale poważna . 
„ J a k z To rek — zaręcza z dumą B u d z y n o w s k i — rozbiegną się 
dziś parobcy , pa s tuchy z okólnikiem po całej okolicy, to j u t ro 
będzie j u ż n a zg romadzen iu do 500 ludzi" . N a wiecu w P r z e ­
myślu, o d b y t y m w lipcu z. r. pod p r z e w o d n i c t w e m B u d z y n o w -
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skiego, miało być , wedle zapewnien ia Hr. Wiłom ', przeszło 
1500 uczes tn ików; na wiecu w Ober tynie do 600; w Snia tyn iu 
do ltjOO; na wiecu -w Kar lowie , obradu jącym p o d go łem niebem, 
do 2000 2 . Ш е należy, rzecz pros ta , dz iennikarsk ich tych cyfr 
z niemiła, skrupula tnością sprawdzać , przel iczać, przeważać . T a k 
np . r edak to r Hr. Ho tom poda je w us tnej rozmowie l iczbę p rze ­
myskich wiec-owuików na. „mniej -więcej tys iąc" . P o w a ż n y śnia-
tvnsk i Rus in pros tu je n iek tó re cyfry i da ty rozg łoszone w Ku-
rijerse Ltvoirsldm: . .Przed dwoma l a t a m i by ł wiec n a W y g o d z i e 
pod. mias tem w czasie n ieszporów. Zeszło się może 80 do 100 
ludzi, a Kunjcr napisał , że było 1500. Teraz , p r z e d p a r u mie­
siącami, by ł znowu wiec. W małej izdebce cisnęło się ze 40 
mężczyzn, 70 kob ie t z dziećmi, a gaze ty pisały o 1500 uczes tn i ­
kach" 3 . Zapowno po l i tyczno-dz ienn ika r ska m a t e m a t y k a kieruje 
się wogó le nieco oclmiennemi zasadami od zwykłe j , szkolnej 
i kup ieck ie j ; podzie lmy, dla ostrożności , każdą podaną cyfrę 
przez dwa, w wy ją tkowych razach n a w e t przez trzy, to i t ak 
nie m o ż n a b y pocieszać się l ekceważącem p y t a n i e m : K t o t am 
na wiece te chodzi? 

R a d y k a l i nie zadawałnia ją się u rządzan iem własnych wie­
ców; o ile mogą, korzys ta ją z całą przyjemnością z w ieców 
zwołanych przez inne s t ronn ic twa ruskie i starają się na nich 
p r o p a g o w a ć swe teorye . Z n i ema łym m y m ża lem nie udało mi 
się uczes tn iczyć w ż a d n y m wiecu, ściśle i wyłącznie r adyka lną 
marką opa t r zonym; pewno wyobrażen ia o tem, j a k wyglądają, 
powziąć m o g ł e m naocznie jedynie z wiecu w Żółkwi , zwołanego 
pod koniec październ ika z. r. p rzez sp rzymierzone ruskie s t ron­
n ic twa : „ twardych" , „na rodowców" i „ radyka łów" , w celu za­
p ro t e s towan ia przeciw os ta tn im w y b o r o m . Na wiec t en zaprosi ł 
mię p . Budzynowsk i , a w czasie samychże obrad udzie la ł z całą 

1 Hr. Hołos nr. ó z 40 lipca. 
2 Cttliboroh 7, 1 września, nr. 13—17. 
3 Oddać należy sprawiedliwość, że ruskie radykalne pisma, zdając 

sprawę z tego wiecu, nie wspomniały, bardzo dyplomatyczni e, ani słowem, 
wielu, prócz mówców, na wiec się zeszło. 



uprzejmością , wespó ł z g ł ó w n y m in icya to rem zjazdu, p r z e p a d ł y m 
żółk iewskim k a n d y d a t e m , rl-rem Koro lem, potrzebnych, wyjaśnień. 

J u ż n a dwie mile p r z e d Żółkwią gościniec roi się od wóz­
k ó w ; n a k a ż d y m czterech, pięciu, czasem sześciu ch łopów w świą­
tecznych s trojach. Obrady, zapowiedz iane n a dziewiątą, rozpo­
częły się około j edenas te j po nabożeńs twie w cerkwi ; n a czysto 
r adyka lnych wiecach nabożeńs two prayvdopodobnie o d p a d a . W d o ś ć 
obszernej sali, p rzyozdobione j ob razami świę tych i p o r t r e t e m ce­
sarza, s tanęło chłop p r z y chłopie, od 400 do Б00 uczes tn ików; 
ki lkanaście krzese ł zajęło k i lku księży, k i lku przeds tawic ie l i świec­
kiej in te l igencyi , p a r ę pań . P r z y b y c i e B u d z y n o w s k i e g o n ie p rzez 
wszys tk ich róyvnie chętnie zosta ło przy ję te . J e d e n z chłopskich 
p r o w o d y r ó w p y t a ł dość g łośno : „Czego t e n r a d y k a ł od nas chce?"-—-
ale g d y sam przemówił , zdawaćby się chwilami mogło , że od­
czytuje a r tyku ł Hr. Holosu. 

„Podep ta l i n o g a m i k o n s t y t u c y ę ! My chliboróby mus imy sami 
ciężko na wszys tk ich robić, a n a m móyvia i móyvia ciągle: D a j ! 
daj ! P o d a t k i daj ! szurwarki daj ! W i e l m o ż n y pan m a pa rę tys ięcy 
morgóyy, a daje to i tyle co my. K a m nic n ie w o l n o , bo m y 
cimane, m y s ieroty; a ag i t a to rom n a s ł a n y m z gó ry wszys tko 
było wolno" . 

Myky ły t a z B u t y n , yvsi nie od dzisiaj głośnej z r a d y k a l n y c h 
s y m p a t y j , budz i u l t r a e n e r g i c z n e m i , os t remi s łowami sza lony 
e n t u z y a z m : 

„My chłopi dziś j u ż pełnole tni , i chcemy aby nas panowie 
uważal i za pe łnole tn ich . Chcą p a n o w i e , ż eby chłopi yyybierali 
p a n a — d o b r z e ; ale niech za to panowie wybierają chłopów. J a 
b i e d n y chłop, ale g d y b y zaszła t ego pot rzeba , pot raf i łbym t rochę 
zaoszczędzić i nakup ić dla p a n ó w kie łbasy i wódki . I n n e chłopskie, 
inne pańsk ie in teresa ; j a k ż e p a n m a w sejmie bron ić naszych 
in teresów? P r z e d w y b o r a m i p a n aż miło tak i g rzeczny , sadza, 
wita, p y t a o zdroyvie, o doby tek ; po w y b o r a c h udaje, że chłopa 
nie widzi : czego t e n chruń ode mnie chce? P r z e g r a l i ś m y teraz 
p r zy w y b o r a c h , ale nie upada jmy n a d u c h u , b rac ia ch łopy! 
W e ź m y sobie za yvzór chłopów Mazurów! S tó jmy wszyscy j a k 
j e d e n mąż, nie ł a k o m m y się ani na t o , ani n a t a m t o , co z da-



leka n a m pokazują — ale k u p y się t r zymajmy, a całe r e g i m e n t y 
wojska przec iw n a m nie nie wskórają! T a k ! o rgan izu jmy się, za­
k łada jmy czytelnie , p o m n a ż a j m y i wzmacn ia jmy „Ruskie R a d y " , 
i dźmy śladami M a z u r o w i Czechów! P rzekona ją się w t e d y wszyscy, 
że m y dorośl i ludzie, a nie byde łko . Doroś l i śmy do wojska, do­
rośli do p o d a t k ó w ; czas , ż eby nas u z n a n o za doros łych do k o ­
rzys t an ia z p r z y n a l e ż n y c h n a m praw. Od cesarza spodziewać się 
j edyn i e m o ż e m y sprawiedl iwości i za cesarza m y w ogień go towi 
skoczyć , choć m u czasem nie p łac imy poda tków, nie d la tego, 
ż e b y ś m y nie chcieli , ale d l a t ego , żeśmy b iedn i , n ę d z n i , g łodni . 
I leź to u s t a w d o m a g a się zmiany . Ot! w e ź m y u s t a w ę łowiecką. 
Zając w k r a d n i e się do chłopskiej s todoły, chłop go złapie i do 
k rymina łu pó jdz ie" . 

W a s y l P ę c a k opowiadał , j a k żanda rmi i pol icyanci nad n im 
się znęcali , ogłosil i go za złodzieja. I n n y chłop z Ze lca skarżył 
się w j ę d r n y c h , p r o s t y c h w y r a z a c h n a n i e r ó w n e , o p o d a t k o w a n i e 
p a n ó w i chliborobów. Młody H r a b a r z B u t y n zachęca ł do p renu ­
merowania , do czy tan ia gaze tek , ale takich, co j a k np . Hr. Hołos 
prawdziwie dobrze chłopu życzą i rozumnie radzą. I t u nie t r zeba 
n a m się dać M a z u r o m zaws tydz ić i wyprzedz ić . 

T r z e b a by ło w i d z i e ć , z j a k i e m przebi j aj ącem się w całej 
pos tac i za in te resowaniem, z rozp łomien ioną twarzą słuchali zg ro ­
m a d z e n i t ych wywodów, t y c h w y r z e k a ń ; t r zeba by ło słyszeć, j a k 
pełną piersią i w s tosownej chwili p rze rywal i m ó w c o m okrzy­
k a m i : „ P r a w d a ! I s t n a p r a w d a ! W s t y d ! T a k j e s t ! Oorzej j e s t 
j eszcze!" Opowiadanie P ę c a k a zamkną ł i podkreś l i ł B u d z y n o w s k i 
wypowiedz i anym n a cały głos sa rkazmem: „Zaśp iewajmy Mnoha-
jalita t ak im ż a n d a r m o m i t a k i e m u starostwu!.. ." M y k y ł y t a woła ł : 
„P lu jmy na t ych p a n ó w z i n t e l i gency i , co nas zdradzają" . 
„Plu jmy!" — odpowiedzia ło m u ki lkanaście głosów, a za chwilę 
dwóch si lnych p a r o b k ó w podnios ło m ó w c ę w górę i z t r y u m f e m 
obnosiło po sal i . . . R e d a k t o r Radykała miał p r a w o ręce zacierać 
i s twierdzać z zadowolen iem: „ P r a w d a , że t e n M y k y ł y t a t ęg i 
,pyskaez' , a t ak ich ,pyskaczów' m a m y ki lkunas tu . Dzis ie jszy wiec 
p ięknie się odbył, choć ani się u m y ł do z e b r a ń czysto r adyka ł -
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nych. Bądź co bądź, my radykal i i tu ta j rej wodz imy; bez nas 
t o b y była sarna ciepła woda". 

Obok pism. obok wieców, p o t ę ż n e m i rozsadnikami r adyka ­
l izmu sa pol i tyczne i n iepol i tyczne s towarzyszenia , zostające pod 
k ie runk iem wybi tnych radyka lnych p rzewódców, j a k np . lwowskie 
„гшко­ukrau ï s ldo" t owarzys two Postup, mające na celu szerzyć 
oświatę między rusko-ukra ińs ldm ludem: po l i tyczne towarzys two , 
Narodila Woîa, z g ł ó w n e m cen t rum w K o ł o m y i : ekonomiczne 
Národne SpiU'i również z centralini orgauizacyą w Kołomyi , urzą­
dzone w . pewne j mierze na wzór polskich „kółek ro ln iczych" ; 
wreszc ie , a właściwie n a p ie rwszem miejscu, p e w n a , t r u d n o do­
k ładn ie oznaczyć j a k znaczna liczba, wiejskich i miejskich czy­
telń, przez r a d y k a ł ó w powołanych do życia lub z d o b y t y c h n a 
s łabszych przec iwnikach . Dr . Dani łowicz u t rzymuje , że w samem 
ty lko Kołomyjsk iem i H o r o d e ń s k i e m pozos ta je przeszło t r zy ­
dzieści czyte lń ΛΥ r ękach radyka łów. W o g ó l e powiedz iećby 
można , — informuje k toś i nny — że prawie k a ż d a czyte lnia , do 
k tóre j ksiądz nie chodzi , do k tóre j się nie miesza, a k tó ra nie 
przeksz ta łc i ła się w najpros tsze kasyno , stała się lub n i e b a w e m 
stać się musi ł upem radykałów 7 . „Póki czyte ln i nie by ło — ra ­
po r towa ł p e w i e n k o n s e r w a t y w n i e usposobiony wój t bezpośrednie j 
swej w ł a d z y — wszys tko u nas dobrze bylo . Teraz smarkacze 
schodzą się i radzą o zniesieniu rel igi i i podzia le g r u n t ó w " . 

V. Wrogowie i sojusznicy. 

Pie rwszym, naj g łówniej szym nieprzyjacie lem, z k t ó r y m ra­
dyka l izm w zabo rczym swym pochodzie spo tkać się musiał , by ła 
i j e s t : rel igia, cerkiew, ksiądz. Niek tóre r a d y k a l n e zasady i w y ­
ciągane z n ich p r a k t y c z n e konsekwoncye mog ły się może ki lku 
młodszym, zapa l enszym ks iężom p o d o b a ć ; n a wszys tk ie zgodzić 
się nie mogli , jeże l i nie chcieli p rzynajmnie j pół deka logu z ka­
t ech izmu wykreśl ić . D o w ó d c y r adyka łów zrozumiel i to od p ie rw­
szej chwili : Księży nie uda n a m się pozyskać — i zamias t t rwonić 
czas n a n i e p o t r z e b n e pak towan ia , nie czekając, aż się ks ięża 
zdecydują i w szeregi ustawią, rzucić się pos tanowi l i całą siłą 
n ie ty lko n a kler, ale wpros t na rel igię. Dopie ro na g ruzach r e -
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l i gu — rozumowal i n iek tórzy nic bez p i w n e j sh i sznośe i— myśleć 
m o z e m v o p rzeprowadzen i n w p d m swych programów. 
Tak myśleli, n iek tórzy , inuyrn walka z religi;; by ł a j uż n ie ty lko 
ś r o d k i e m , ale wpros t ce lom, do k íón-go zdążali z fanatyczną 
zaciekłością, nie pyta jąc nawet , czy innym, ekonomicznym, spo­
ł ecznym swym pos tu l a tom p rzez to najbardzie j nie szkodzą. Dziś 
p ierwsi — iden tyczn i z pa r tyą r ui lo«lyeh w — po n a b y ł e m doświad­
czeniu przyszl i do p r z e k o n a n i a , że walczyć z religią, na R u s i 
w s t ę p n y m bo jem i z odkrytą przyłbicą jeszcze nie porn, i p o ­
stanowil i za p r z y k ł a d e m zachodnich socyal is tów zmienić t ak tykę : 
nie występować, o ile ty lko się da, ani przeciw 7 religii, ani p r z e ­
ciw cerkwi, ale stale i w y t r w a l e j ą ignorować . D r u d z y — „s ta rzy" — 
widzą, że t r z e b a im t akże z drogi zawrócić ; rozumieją , że s t ron­
n ic two , k tó re w p rog ramie swym umieszcza jako j eden z g ł ó ­
wnych p u n k t ó w : u sun i ęc i e , wytęp ien ie re l ig i i , nie ma na R u s i 
r acy i by tu ; ale ciężko im j e szcze zerwać z d a w u e m i n a w y k n i e -
n i a m i , nie b a r d z o wiedzą , j ak ba łwochwalczą czcią, o taczane 
d ragomanowsk ie has la z ob iegu wycofać. W grunc ie rzeczy j e d n i 
i d rudzy zapat rują się na religio j e d n a k o w o . w grunc ie serca 
j e d n e dla niej żywią uczucia; j ak w całym sporze między ..mło­
dymi" a . .s tarymi", chodzi i tu j edyn i e o k w e s t y ę bardziej z rze­
czywistością się liczącej , sprytnie jszej , szybciej do celu wio­
dącej t ak tyk i ; chodzi może jeszcze częściej o drażliwą k w e ­
styę; miłości w ł a s n e j , nie pozwalającej o twarc ie p r z y z n a ć , że 
się szło d ługi czas błędną drogą. Zajęcie wpros t i b ru ta ln ie 
zaczepnego s tanowiska , wprowadzen ie r adyka l i zmu rusk iego n a 
faktycznie i t ak tyczn ie b łędną d rogę zaciekłej wa lk i z cerkwią 
i je j przeds tawic ie lami ; j es t na p ie rwszem miejscu zasługą D r a ­
gomanowa . Religi i , wszys tk iego co z religią miało związek nie­
nawidzi ł on w p r o s t chorobl iwie; czytając j e g o a r tyku ły i b r o ­
szury odnosi się w r a ż e n i e , że ma się do czynienia z n iepoczy­
t a l n y m w t y m k i e r u n k u maniak iem, t rzęsącym się na samo s łowo: 
kościół — dosta jącym spazmów n a widok księżej su tanny . 

W e ź m y np . p ierwszą z b r z e g u wydrukowaną p ie rwotn ie 
w Cldiboróbie, a za t em pisaną wpros t i bezpośrednio dla ludu 



broszurę : „Opowiadan ia o zazdrosnych b o g a c h " b Od dawien 
dawna — t ł u m a c z y au tor — ludzie wy tworzy l i sobie p r z e r ó ż n e p o ­
dania, świadczące o zazdrośc i , k tórą bogowie w z g l ę d e m ludzi 
żywią. S p o t y k a m y te podan ia u Greków; s p o t y k a m y j e i u Ż y ­
dów, k t ó r z y zresztą g ł ó w n e rel igi jne swe pojęcia zaczerpnę l i od 
greckich filozofów. Z t egoż ź ród ła p łyn ie g łoszona przez ks ięży 
n a u k a o g rzechu p i e rworodnym. Móyvia oni , że Bóg , zazd rosny 
B ó g nie chciał , aby ludzie znal i dobre i złe, t j . aby mieli r o z u m 
i n im się kieroYvali. M y dziś w iemy — j ak powiedzia ł Ge te w swym 
„ P r o m e t e u s z u " — źe dziś ludzie wyłącznie n a samych siebie 
spuszczać się muszą, n a własny swój r ozum i miłość wzajemną. 

W innej r o z p r a w i e 2 , drukoyvanej w Narodzie, D r a g o m a n ó w 
zbija i w y ś m i e w a chrześci jańską wia rę w życie przyszłe , w k r ó ­
les two niebieskie ; zabawne marzen ia o ra ju zastąpić każe roz­
myś lan iami nad c iągłym p o s t ę p e m r o d u ludzkiego . Osobne ta ­
blice chronologiczne dokumen tn i e czyte ln ikowi p r z e d oczy kładą, 
j a k rodzaj ludzki yyciąż i wciąż pos tępował nap rzód ; waźn ie j -
szemi e t apami p o s t ę p u w os ta tn ich czasach są: założenie robo ­
tn iczego in t e rnacyona łu , działalność K a r o l a Marksa , o tworzen ie 
kana łu Suezkiego, pows tan ie t rzeciej rzeczypospol i te j we P rancy i , 
us tanowienie ośmiogodz innego dnia p r a c y w kopa ln iach angiel­
skich . . . 

J e szcze w innej b roszurze 3 mis t rz i twórca gal icyjskiego 
radyka l i zmu ruskiego zaręcza, że właśc iwego obrazu Chrys tusa 
mieć nie możemy, bo Ewange l i e p isane są dużo później i p rzed­
stawiają ba rdzo n iepewny, n ie jednomierny mate rya ł . Twie rdzen ie 
j a s n e ; b l iższych objaśnień, t ł umaczeń , dowodóyy, n a p r ó ż n o b y ś 
szukał. Dragomanoyv we wszys tk ich swych „ ludowych" pismach, 
uważa j e na tu ra ln ie za najzupełnie j n i epo t r zebne ; odrzuca k a t e ­
chizm chrześcijański, a na tomias t ba rdzo po p ros tu wierzyć każe 
w ka tech izm przez siebie skomponowany . 

Ostatnią z cy towanych broszur w y d a ł w ie rny uczeń M. P a ­
wlik, pierwszą D r a g o m a n ó w PawlikoYvi dedykował ; dość, choćby 

1 Opowidania pro zazdrich hogiw. Kołomyja 1894. 
2 Baj i postąp. Kołomyja 1894. 
3 L. N. Tołstoj, Carstwo Bošije wnutri wasit.d. Kołomyja 1894. 
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ζ t ego j e d n e g o widać, j a k z g o d n e b y ł y rel igi jne a raczej an ty -
religijne z a p a t r y w a n i a mis t rza i na jp ie rwszego ucznia . Mistrz 
g łównie t eo rye uprawiał , wiarę w d o g m a t y p o d k o p y w a ł ; uczeń, 
j e g o ko ledzy i przyjacie le szli inną, może prak tycznie j szą drogą 
do t ego samego celu, mniej mówil i o samej wierze,- a na tomias t 
poruszal i wszys tk ie sprężyny, aby lud znienawidzi ł n a t u r a l n y c h 
nauczyciel i wiary, kopa l i z zapa ł em, z p e w n e g o rodza ju poświę­
ceniem coraz g łębsze r o w y między ludem a ks iędzem. 

P e ł n e w a g o n y powodów, p r e t e k s t ó w niechęc i dos ta rczy ły 
i dostarczają dan iny i op ła ty cerk iewne, t a k zwane naj ogóln ie j -
szem wyrażen i em: jura stolae, P rzypuszczarny , źe t e daniny, j a k ­
kolwiek skromne, są dla mikroskopi jne j k ieszeni chłopa n ie raz 
bardzo uciążliwe. P r z y p u s z c z a m y także , że ze s t rony ks ięży zda­
rzają się sporadyczne nadużycia , objayvy chciwości. J eże l i t ak ie 
uchybienia zdarzają się u k le ru łacińskiego, to t e m łatwiej m o ż n a 
przypuścić , źe się zdarzą n i ek iedy u k le ru oba rczonego rodziną. 
Ale czy z t ego wynika , źe k a ż d y ksiądz zdziercą, czy dla p a r u 
nadużyć w rolno n a cały s tan mio tać obelgi ; czy i j a k m o ż n a żą­
dać od ks iędza: Nie bierz nic od ch łopa , nie zabezp ieczywszy 
mu wprzód życia w inny sposób? To wszys tko b a r d z o j a s n e ; 
k toś z b o k u stojący p rzys i ęgaćby go tów, że n i ema t u r aey i 
i sposobności do u rządzan ia sobie spor tu ; r adyka l i osądzili inaczej-

F u n k c y ę manl i che rowsk ich k a r a b i n ó w ośmiomi l imet rowego 
kal ibru zas tępuje w tej k a m p a n i i p a t e n t Józe fa I L , określający 
szczególoyvo, ile krajcaróyv i pó łkra jcarów na leży ks iędzu składać 
za spełnione p r zezeń d u c h o w n e czynnośc i , ile za p o g r z e b , ile 
za ślub, ile za chrzest . R a d y k a l n i p r zewódcy an i myślą p rzeczyć 
w p rywa tne j rozmowie , że p a t e n t t e n n ie ty lko dziś nie obowią­
zuje, ale wobec zmien ionych w a r u n k ó w życia i zmienionej war ­
tości p ien iędzy nada je się chyba do komedyi . Dr . Tryloyvski p rzy ­
znaje : N iesmaczna t a „ p a t e n t o w a " wa lka i b a r d z o b y m się cie­
szył, g d y b y nakon iec przycichła . Nik t n a p r a w d ę żądać n ie może — 
objaśnia dr. D a n i ł o w i c z — l i t e r a l n e g o w y k o n y w a n i a pa ten tu ,—• 
to nonsens ; my, rozpowszechnia jąc gó, p r a g n ę l i ś m y j e d y n i e w y ­
wołać dyskusyę i u sunąć i s to tne nadużyc ia . N iema co mówić , 
p i ękny środek, p rzypomina jący n iemieckie p rzys łowie o dz iecku 



wyrzue on em za okno r azem z b rudną wodą po kąpieli . Chłopi 
ani -wiedzieli o t y c h sub te lnych rozróżnien iach , ani myślel i się 
w nie zapuszczać : uatomiast . z uwagą odczy tywal i pa ten t , k t ó r y 
im setkami i tys iącami do rąk w p y c h a n o , p rzy lep iano na k r z y ­
żach, roz rzucano po ka rczmach — a g d y ksiądz nie zadawałnia ł 
się wyp i sanemi w pa tenc ie k ra j carami, ogłaszal i go liez d łuższych 
eeremonij zdziercą i złodziejom. B y ł y wsie, w k tó rych k a ż d y 
n iemal chłop nosił p rzy sobie pa ten t , aby, w razie pot rzeby, 
ks iędzu p o d oczy go podsunąć . W Kossowskiem, w Snia tyńskiem, 
zdarzyły 7 się p rzyk łady , że g d y ksiądz zgodz ić się nie chciał 
na taksę pog rzebową przepisaną w patencie, chłopi sami sobie 
p o g r z e b urządzi l i ; zda rzy ły się p o d o b n o i t ak ie wypadk i , że 
choć ksiądz ż a d n y c h a żadnych od siebie wa runków nie stawiał, 
chłop z gó ry p o d j u d z o n y niósł sam dziecko na cmentarz , a p o t e m 
p rzed sądem usiłow 7ał spędzić winę n a proboszcza . 

Natura ln ie , gdz ie raz gmina lub część gminy wypowiedz ia ła 
swemu ks iędzu w o j n ę , tani nie za t r zymano się na pół drogi , 
nie ogran iczano się n a w y m a g a n i u ścisłego wype łn ian ia p a t e n ­
t o w y c h przepisów. . .N iek tó rzy— opowiadają mi na ka r łowsk iem 
probos twie — co chcą dać na m s z ę , p rzychodzą dopiero pó­
ź n y m wieczorem, aby ich n ik t nie widzia ł i t łumaczą się z gó ry : 
„ J a sam do kościoła n a tę mszę nie p rzy jdę , bo się bo ję , żeby 
mię nie ubi l i" . Zapaleńs i grożą sąsiadom: ..Nie kupujc ie świec 
cło cerkwi, bo w a m cha łupy poburzyrny" . Biedne j bab ie wybil i 
cz te ry szybk i w oknie za to, że w cerkwi rzuci ła dwa cen ty 
n a ofiarę. W dzień Zaduszny postawil i n a ul icach war ty , ż eby 
ludzie nie nosil i do cerkwi świec, chlebów 7 i t. p . Szkolne smar­
kacze w y u c z y ł y się od s tarszych p rzekp iwać z ce rk iewnych obrzę­
dów, z ks ięży; raz, g d y jakaś dz iewczyna poca łowała ks iędza 
w r ę k ę , s iostra j e j s tarsza oburzy ła się i n a g łos ją upomina ła : 
„A to po c o ? — N i e całuj!"... Raz znów n a pogrzeb ie j eden 
z „ h a u p t - r a d y k a ł ó w " kazał ludz iom pozab ie rać dla siebie bułki , 
p łó tno , k tó re z łożono wedle zwycza ju koło t rumny , j a k o ofiarę 
dla księdza... Od wschodu do zachodu słońca, k o ń c z y się opo­
wiadanie , da łoby się różne tak ie sp rawki wyl iczać i j e szczeby 
się do dna nie dosz ło" . 
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Możnaby z niejednej wsi, n ie jednego mias teczka podobne 
opowiadania p rzy toczyć . J e d e n z wybi tn ie j szych ch łopów-agi ta -
to rów miał się publ icznie na rynku pytać z g r o m a d z o n y c h koło 
siebie s łuchaczów: , .Ρο co w y chodzicie do cerkwi? Ksiądz w a m 
kawałek chleba wykroi , a w y m u wierzycie" . I n n y rozpowiada ł : 
„Księża nie pozwalają ch łopom uczyć się po niemiecku, bo w in­
teresie ich leży, żeby między ludem p a n o w a ł a .jak największa 
c iemnota" . J e szcze inny, także p ros ty chłop, odezwał się pu­
blicznie na zeb ran iu : „My księżych, pae ierzów nie po t r zebu jemy" . 
„Kiechno do mnie pop przy jdz ie ! — o d g r a ż a się c z w a r t y — j u ż 
j a mu dam!" I to, oczywiście ba rdzo wyją tkowo, zdarza ło się, 
że chłopi n a p r z e k ó r ks iędzu nie dawal i dzieci chrzcić. 

J a w n a yvojna z religią, j a w n e , bezcze lne szerzenie skra jnego 
ateizmu, ciągłe skargi , oszczers twa wymie rzone przec iw klerowi, 
mus ia ły wywołać ob ronę ze s t rony z a a t a k o w a n y c h , niechęć 
u wszys tk ich lepiej myślących, nieufność do całego radyka l i zmu 
u wielu i ba rdzo wielu, k tó rzy godzi l iby się n a pol i tyczne , eko­
nomiczne , po części może i na społeczne t eo rye radyka lne , ale 
n ie za cenę zaparc ia s i ę , oplwania swej w i a r y Rozumnie j si, 
cło p r a k t y c z n y c h celów' dążący p r z e w ó d c y musiel i to zrozumieć . 
„Młodzi" , a za ich p r z y k ł a d e m i niektórzy' . .s tarzy" zrzekl i się 
d r agomanowsk ich t rądycyj , wykreśl i l i , p rzyna jmnie j teore tycznie , 
iv ostatnich, zwłaszcza powyboroyyych czasach, wa lkę na noże 
z religią i k l e r em; a na tomias t uznal i i ogłosili za swoją, t eore ­
tyczną zasadę zachodnich socyalistóyv: „Rel igia j e s t rzeczą p ry ­
watną" . P o p r z e d n i a d ragomanowsko-pawl ikowska t a k t y k a oka­
zała się widocznie t ak szkodliwą, że r e d a k t o r Hr. Hołosit uzna ł 
za n i ezbędne zas t rzedz się energ icznie w re ws t ępnym, p r o g r a ­
m o w y m ar tyku le p r z e d za rzu tem, j a k o b y r a d y k a ł by ł synon imem 
bezbożn ika 2 . 

x Charakterys tyczne w tym względzie było odezwanie się posła Ostap-
czuka na zjeździe radykałów, odbytym we Lwowie w ostatnich dniach gru­
dnia 1895 г.: „Słyszałem, że s t ronnictwo radykalne lekceważy religię. Jeżeli 
rzecz tak się m a , to uważam to za rzecz zlą, bo dla mnie religia jes t pod­
stawą życia". 

2 Hr. Hołos nr. 1 z 20 marca 1895. 
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„ W r o g i chłopskiej sprawy, ci, coby chcieli, aby lud żył 
w ciemnocie, aby n ie wiedział , gdz ie złe się gn ieźdz i i n ie b ron i ł 
się od k r z y w d , mówią wam, że my, podobn i e j a k wszyscy ra ­
dykal i , j e s t e ś m y bezbożnikami , dążącymi do zniszczenia w ia ry 
i cerkwi. Nie wierzcie t y m k łams twom. T y m radyka łom, k t ó r z y 
piszą w Hr. Hołosie, ani p rzez myśl nie p r zychodz i zaczepiać kogo 
z p o w o d u j e g o wia ry ; a co do cerkwi, uwoln ić j ą chcemy z p o d 
p a n o w a n i a ko l a to rów i władz pol i tycznych, b o t a k a zawisłość 
cerkwi n ie w y c h o d z i ludowi n a dobre" . 

„Młodzi" r adyka l i uważają rel igię za rzecz p rywa tną , n ie 
walczą z nią, ale nie walczą j o t a w j o t ę t ak samo, j a k polscy 
soeyaliści n ie walczą z religią i ks iężmi n a swych wiecach, 
w swych „ R o b o t n i k a c h " i „Naprzodach" . Za ręcza p . B u d z y n o w ­
s k i , po tw ie rdza p . F r a n k o : „Religi i zaczepiać n ie myśl imy, ale 
n iech też ks ięża staną n a g runc ie n e u t r a l n y m i nas n ie zacze­
piają. T y m c z a s e m mus imy się b ron ić i s tąd p e w n e wycieczki 
p rzec iw metropol ic ie i duchowieńs twu" . W t eo ry i dosyć n ie ­
winn ie t o b rzmi ; w p r a k t y c e j e s t w y m o w n ą i lus t racyą do pol­
skiego p rzys łowia : „Nie k i jem go, ale pałką" . 

I s to tn ie w pismach, m o w a c h młodo- radyka łów spora doza 
owych „pewnych wyc ieczek" i z a c z e p e k , n iemało c h y ł k i e m , 
z b o k u p rzec iw religii sk ie rowanych pchn ięć ; n iewiele mniej niż 
np . w CMiborobie lub w mowach , g łoszonych p rzez Try lowskich 
i Dani łowiczów; z pewnością n ie mniej niż w polskich pisem­
kach Daszyńsk ich , Wys łouchów, Stoja łowskich. 

„Czy m y m a m y obowiązek me t ropo l i t y s łuchać? — p y t a Hr. 
Hołos w hojnie pok i e r e szowanym przez cenzurę a r tyku le b — 
Czy m u s i m y go słuchać, g d y nakazu je t r z y m a ć się pańskie j p o ­
l i tyki Barwńńskiego? Nie,- i raz j e szcze n ie ! Met ropol i t a g łową 
cerkwi i wyłącznie wr sprawach, odnoszących się do cerkwi, m a 
p r a w o rozkazywania. . . Na w y b o r a c h do se jmu nic się w doda tku 
nie rozumie, bo g d y b y się rozumiał , to nie kaza łby na rodowi 
t r zymać z Barwińsk im, z t y m pai i sk im sługą. Głosujcie p r zy 
wyborach n a k o g o sobie chcecie; j e d n o ty lko pamię ta jc ie : n ie 

1 Иг. Bołos z 29 kwietnia 1895, nr. 2. 
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głosujcie n a t ego , n a k o g o w a m met ropo l i t a każe g łosować . Na­
szemu metropol ic ie r a d z i m y z całego serca, n iech on sobie za 
p r z y k ł a d weźmie J e z u s a Chrys tusa , k t ó r y do po l i tyk i się nie 
miesza ł " . . . 

„Powiedz nam, Ojcze Metropol i to , z k im t r zymasz? — p y t a 
p . B u d z y n o w s k i w i r o n i c z n y m a r tyku le : „ J e z u s Chrys tus i g ło ­
sowanie p o w s z e c h n e " wiern ie p r z e k o p i o w a n y m z b a r d z o l icz­
nych, p o d o b n y c h a r tyku łów i b roszu r zachodnio-socyal i s tycz-
n y c h . — L u d z i e sobie opowiadają , że t r zymasz z naszymi w r o ­
gami, i n ie chcesz, aby chłop miał róyvne p rawo z panem. M y 
temu n ie m o ż e m y wierzyć , bo j e s t e ś p rzec ie Chrys tu sowym na­
miestnikiem, nie możesz się godz ić z H e r o d e m i P i ł a t em. A p o -
myślże sobie, coby się działo, g d y b y te raz ży ł P a n J e z u s , H e r o d 
i Pi ła t . Grdyby te raz żyli, to wedle obowiązującego dziś p r a w a 
Yvyborczego, H e r o d i P i ł a t miel iby głos w k u r y i yvieikich posia­
dłości, a P a n J e z u s n ie mia łby prayva glosoyvania, bo n ie p o ­
chodził z panów, ale z b iednej rzemieślniczej rodziny.. . P o w i e d z ź e , 
bardzo pros imy, swe zdanie w tej sprawie, abyśmy wiedzieli , 
czy t rzymasz , Ojcze Metropol i to , z J ezusem, czy z H e r o d e m , 
z chłopami, czy z p a n a m i ? " . . . 

Nie sam met ropo l i t a n a r a z y wystayviony. Dostają po kole i 
po rządne c i ęg i , à la Naród i Chliborob, zdz iercy k s i ę ż a , m y ­
ślący o wszys tk iem, p rócz o wype łn ian iu swych o b o w i ą z k ó w 2 ; 
dostają surowe upomnien ie , źe śmią ag i tować p rzec iw rozsze­
rzan iu się Hr. Hołosu. „Czy nas i ks ięża zapomniel i , j a k ich dzia-
doyvie i p radz iadowie odrabia l i dz iedzicom pańszczyznę? Czy 
m y m o ż e nie z ich w r o g a m i woju jemy? Zapomnia ł a k r o w a j a k 
cielęciem by ła — t a k się stało i z naszymi ks ięźami . W i d a ć , źe 
mają n iezupe łn ie czyste sumienie, k i edy się t ak boją Hr. Hołosu, 
k t ó r y pisze j e d y n i e czystą p r a w d ę " . 

Cięgi i upomnie n i a d a w a n e me t ropo l i c i e , k s i ę ż o m , Bazy ­
l ianom, łatyyiej j e szcze wyrozumieć , chodzi tu n ieraz bezpoś redn io 
o in te res pa r ty i ; ale dlaczego, z jak ie j racy i r edak torzy , nie mie-

1 Hr. Hołos z 20 kwietnia 1896 r. 
2 Hr. Hołos z 20 maja, str . 21 np 
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szający się z zasady do ż a d n y c h re ł ig i jno-koście lnych sp raw 
uznal i za konieczne skruszyć kop ię np . w obronie zaboru R z y m u 
p rzez W ł o c h ó w ? 1 Co z tego R u s i n o m przyszło, co dały Z jedno­
czone W ł o c h y m ł o d y m radyka łom, aby w swym organie t ak go ­
rąco się za niemi zas tawial i? Ciekawe zagadn ien ie , j a k wogóle 
c iekawem j e s t ' py tan ie , d laczego młoda r a d y k a l n a p a r t y a, choć 
w t eo ry i uznaje wyboru i e szkodl iwość walk i z religią i k le rem, 
w p rak tyce oprzeć się nie urnie świerzb iącce , wciąż do walk i 
tej ciągnącej . P e w i e n klucz cło rozwiązania tej zagadk i podają 
może chyba dwa, z doświadczenia życia zaczerpn ię te p rzys łowia : 
„Natura wi lka ciągnie do lasu" i „Czem skorupka nasiąkła za 
młodu, t e m n a starość t rąci" . 

Mniej n i ebezp iecznymi od c e r k w i , od k le ru wrogami , ale 
zawsze do p e w n e g o s topnia wrogami , są inne, i nnych t rzymające 
się p r o g r a m ó w pa r tye ruskie . Chcąc podać p e w n e g o rodza ju 
m a t e m a t y c z n ą formułkę , wyrażającą na jk ró t szemi wyrazami s to­
sunek r adyka łów do tych ρ ar t y j , powiedz iećby m o ż n a : „Nowo-
e rzys tów" radyka l i znieść nie mogą , Moskalofiiów- czyli , , twar­
dych ·' n ie lubią i t rochę się boją, N a r o d o w c ó w czyli „miękk ich" 
nie bardzo- lubią i t r ochę ich lekceważą. Nacze lny dzisiejszy 
r a d y k a l n y o rgan obszerniej s tosunek t e n o k r e ś l a 2 : 

„Rusini z większych miast , a zwłaszcza ze Tjwow ra, k t ó r z y 
wodzą rej w ruskiej po l i tyce , podzieli l i się na dwie p a r t y e . J e d n a 
nazywa się „s taroruską" czyli „ twardą" par tyą; d r u g a „narodową" 
czyli „miękką" par tyą . J e d n a i d r u g a p a r t y a j e s t p r z e k o n a n ą , 
że j edyn ie ona b ron i należycie sp rawy ruskiego ludu. Ale j a k 
„ twarda" p a r t y a nie była i n ie j e s t twardą , t ak „ n a r o d o w a " nie 
była i n ie j e s t pa r tyą „narodową" . W obu t ych s t ronn ic twach 
to j e d n o było d o b r e m , że oba do n i e d a w n y c h czasów nie szły 
j a w n i e i o twarc ie z polskimi p a n a m i ; na tomias t w żaden sposób 
powiedzieć nie można , aby być mia ły p r a w d z i w y m i p rzeds tawi ­
cielami ludu. J a k j edno , t a k drugie j edyn i e o t e m przemyśl iwa, 
co wyjść może n a korzyść rusk im u c z o n y m i ich dzieciom; 

1 Radykał nr. 2, str. 21 np. 
- Hr. Hołos nr. 4. Radykalizm ide w boru. 
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0 cbłopską sp rawę nie dbają. Jeś l i p rzemawiają za ch łopem, to 
ty lko d la tego, aby chłop sądził, że są j e g o przyjac ió łmi i wys ła ł 
ich do sejmu i r a d y pańs twa . Obie p a r t y e mają yvy łącznie n a 
celu wyga rn i ać chłopskiemi r ę k a m i z ognia kartofle dla siebie 
1 dla swych dzieci" . 

„Bo i czego domaga l i się do tąd ci lwowscy yvodzowie R u ­
sinów? Krzycze l i r az po r a z : „Umieszczajcie ruskie nap i sy n a 
sk rzynkach pocztoyvych i pod cesarskiemi or łami; posługujcie się 
yy u r zędach rusk iem p i smem i odpowiadajc ie po r u s k u , uczcie 
po ru sku w szko łach" — a najgłośniej k rzycze l i : „Dajcie n a m ruskie 
g imnazya i ruskie ka t ed ry , rusk ich profesorów n a u n i w e r s y t e t a c h " . 
D o b r a to rzecz, czegoś t ak iego się domagać , Bus in i i o to muszą 
się dob i j ać , ale czy to rzecz najyyaźniejsza, czy wobec niej 
kwes tya „lasów i pa s tw i sk" zn iknąć musi , j a k n ikną g w i a z d y p r z e d 
wschodem słońca, j a k ginie k rop la w o d y w morzu? O! n ie ! D l a 
ludu ruskiego k w e s t y a podatkoyva , kwes tya „lasów i pas twi sk" 
j e s t da leko ważniejszą niż k w e s t y a rusk iego p isma; bo t a m t e 
kwes tyę k a ż d e m u chłopu dopieka ją , a k w e s t y a rusk iego p i sma 
tego obchodzi , k to umie czytać i pisać. T y m c z a s e m około t r zech 
czwar tych rusk iego ludu n ie czy ta i nie p i s z e . . . Chłopi p r z y 
yvyborach nie popiera l i ani j e d n e j , ani drugiej p a r t y i , bo ani 
„narodowcy" , ani „s ta rorus in i" nie są p r awdz iwemi n a r o d o w e m i 
s t ronnic twami . M o ż n a o n ich p rawdz iwie poyviedziec: Ni to pies, 
ni b a r a n " . 

„Dopie ro w os ta tn ich l a tach zmieni ły się rzeczy, w części 
na lepsze, a w części n a gorsze . W p o ś r ó d Businóyv zrodzi ły się 
dwa n o w e s t ronnic twa . J e d n i przesz l i n a s t ronę pańską i wiodą 
pańską po l i tykę . Bus in i nazyyvaja ich „nowoerzys tami" . H e t m a n i ą 
im dyvaj profesorzy: Ba rwińsk i i Wachn ian in . Samo z siebie się 
r o z u m i e , że za t y m i n o w o e r z y s t a m i ani j e d e n chłop pójść nie 
powinien. I o tern nie m a m y po co p i s a ć , źe ani j e d e n chłop, 
k t ó r y swą godność szanuje, nie powin ien g łosować n a posła, t r zy ­
mającego z nowoerzys tami . Niech n a n ich głosują polskie p a n y " . 

„Drug ie s t ronn ic two, k t ó r e między Rus inami się u tworzy ło , 
to ch łopsk ie , r a d y k a l n e s t ronnictwo. . . P r z e k o n a n i j e s teśmy, że 

р. р. т. X L I X . 18 
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k a ż d y c h ł o p , k t ó r y z r o z u m i e , czego się domagamy , p o ż e g n a 
n a r o d o w c ó w i s ta rorus inów, a do nas p r zys t an i e " . 

A cóż ze swej s t rony odpowiadają ruskie p a r t y e : „ tw a rd e" , 
„miękkie" , „nowej e ry" , n a t e n iekoniecznie g r zeczne wynurzen i a ; 
j ak i e ich uczuc ia dla r a d y k a ł ó w ? Nie l ub imy w a s , z amyś l amy 
was po łknąć j a k na jp rędze j , mówią radyka l i s tarorus inom, mówią, 
nowoerzys tom; a oni odpowiadają : I m y dla was n ie m o ż e m y 
czuć s y m p a t y i , i mus imy się s t a r a ć , ż e b y was p o ł k n ą ć , zanim 
w a m uda się nas po łknąć . Zwracają się z t y m s a m y m p r o g r a m e m 
do n a r o d o w c ó w i t u spotykają się z bez p o r ó w n a n i a większą 
wyrozumiałością d la swych aspiracyj . 

„Co t u rzecz w b a w e ł n ę obwijać? — m ó w i z podsyconą 
n iepomyś lnemi w y b o r a m i goryczą j e d e n z obecnych m e n e r ó w 
p a r t y i na rodowców, k tó ry , co p r a w d a , podo b n i e j a k n ie j eden 
z j e g o ko legów, do b a r d z o n i e d a w n a na leża ł do ściślejszego 
ko ł a r a d y k a l n y c h ag i ta torów. E u c h r a d y k a l n y rozwijać się m u s i 
wobec obecnej rządowej po l i tyk i ; j e s t t y lko n a t u r a l n y m s k u t k i e m 
w o j n y p rowadzone j p rzec iw na rodowcom. N a m w g runc ie r a d y ­
ka l i zm nic n ie szkodzi ; to lew 7e nasze skrzydło . Zwłaszcza t e raz , 
g d y g ł ó w n a armia r a d y k a ł ó w pojęła, że nie powinn i wywieszać 
has ła : „He jże ! n a ce rk iew i n a księży!", m o ż e m y śmiało iść 
z n i m i w j e d n y c h sze regach przec iw polsk im uroszczeniom, t a k 
j a k Staroczes i s tanęl i z Młodoczechami w j e d n y m szeregu p r z e ­
ciw Niemcom. M y starsi , spokojniejsi , t a m młodzi , więc gorę t s i , 
p rędze j chciel iby do celu dojść; ale os ta tecznie to nas i sprzy­
mie rzeńcy w walce z dzis iejszym uciskiem". 

0 wiele wyraźn ie j szymi sprzymierzeńcami r a d y k a ł ó w ru ­
skich są r adyka l i polscy i to wszys tk ich odcieni, równie kup iący 
się pod bu ławą W y s ł o u c h a , j a k ks. S toja łowskiego, j a k Daszyń ­
skiego. Nie wszyscy i n ie we wszys tk i em ze sobą się zgadzają; 
pa t rzą p rawie zawsze n a siebie z pewną podejrzl iwością; od czasu 
do czasu z d a r z y s i ę , że n a j ak i emś zg romadzen iu , w j ak i emś 
piśmie za włosy się c h w y c ą 1 ; lecz le tn ie to , k ró tk ie burze , p o 

1 Nie m a m y racyi wdawać się w bliższe szczegóły tych kłótni, k tó­
r y m polskie i ruskie socyalistyczne pisemka poświęcają od czasu do czasu 
po parę kolumn. 
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k tó rych znów słońce wza jemnej z g o d y b łyszczy t e m j a sk rawszemi 
promieniami . Hr. Hołos u jmuje się za „męczennik iem p r a w d y " 
ks. Stoj ałowskim, py ta , n ie wiedzieć z naiwnością czy ze złą 
wiarą, kogo mają chłopi s łuchać , czy n i eomylnego papieża , k t ó r y 
przys ła ł swTe b łogos ławieńs two ks . S to ja łowskiemu, czy polskich 
gaze t , k tó re w t y m w 7 ypadku n ie chcą u z n a ć papieskie j n i eo -
mwlnośc i 1 ; i ry tu je się n a polskich biskupóyv, k t ó r z y n a p rośbę 
polskich p a n ó w wyklę l i Wieniec, Pszczółkę, Przyjaciela ludu i Na­
przód— dlatego, „że p i sma t e bronią chłopskiej sp rawy" 2 . F r a n k o 
w rozp rawach i a r tykułach , w y d a w a n y c h w k ra ju i za granicą, 
yyysłayyia Przyjaciela ludu i z e sze r egowanych koło n iego r e d a k t o -
ró\y i ag i t a to rów: W y s ł o u c h a , S t ap ińsk iego , Szarka,. S k w a r ę , 
Bojkę ; zaznacza z t ryumfem, źe W y s ł o u c h zawdzięcza swe p o ­
l i tyczno-społeczne wyksz ta łcen ie rusk iemu ruchowi l u d o w e m u 
i lwowskiej socyal is tycznej a g i t a c y i 3 . Dr . Tryloyvski b ie rze b a r d z o 
żyw 7y udział w t rzec im lwowskim zjeździe polskich socyal is tów. 
Budzynoyvski p r z e d k ł a d a n a o d b y t y m we wrześn iu r. z. c zwar tym 
zjeździe polskich socyal is tów w N o w y m Sączu, ag r a rny swój 
p r o g r a m , żywcem w y k r o j o n y z znanej j u ż n a m po ru sku i po 
polsku d rukowane j b roszu ry : „Chłopska pos iadłość w Gralicyi". 
Na t enże zjazd przybyyva świeżo w y b r a n y w P r z e m y s k i e m poseł 
Noyyakowski i p r zemawia to p o rusku, to po po l sku wśród en tu-
zyas tycznych oklasków z g r o m a d z o n y c h 4 . 

Ze swej s t rony polscy socyaliści nie dają się w grzecznośc i 
uprzedzić ; t r ochę n iekontenc i , źe ruscy radyka l i n ie chcą się 
poddać p o d ich wyłączną k o m e n d ę , ale tymczasem, oczekując 
lepszej przyszłości , za m o w ę płacą mową, za p r z y c h y l n y a r tyku ł 
róyvnie p r z y c h y l n y m , za p o w i t a l n y adres p o w i t a l n y m adresem. 

„Nasze cele — stwierdzał D a s z y ń s k i w p r z e m o w i e wyg ło ­
szonej n a zebran iu k rakowskie j g rupy ruskich r a d y k a ł ó w 5 — 

1 Hr. Hołos nr. 6. 
2 Hr. Hołos nr. 3 z 20 maja 1895. 
3 Por . a r tykuł : Die Bauernbewegung in Galieien, umieszczony w wie­

deńskim tygodniku Die Zeit. 
4 Por . Radykał nr. 1, Nowy Robotnik nr . 2S i 29. 
5 Perszi pmninki M. P . Dragomanowa. W y d a ł M. Pawłyk . L w ó w 1895, 

str. 8. 
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i cele D r a g o m a n o w a są j e d n e i te same, chociaż drogi , po k t ó ­
rych s tąpamy, są odmienne . My p r z y g o t o w u j e m y grun t , n a k t ó ­
r y m dopiero marzen ia D r a g o m a n o w a będą się m o g ł y s tać ak tua ł -
nemi i n a czasie. Bez socyal izmu ideały D r a g o m a n o w a osiągnąć 
się nie dadzą, i d la tego młodzież ruska, p rzyzna jąca się obecnie 
do t ych ideałów, przejść p o w i n n a po p r o s t u w socyal is tyczne 
szeregi" . 

P o po jawieniu się p ie rwszego n u m e r u Hr. Hołosu p . D a ­
szyński w y d a ł manifest , w k t ó r y m wyraża ł „szczerą r adość z p o ­
jawien ia się t ego n o w e g o bojowmika za p r a w a ludu rusk iego" 
i p r zys t ępowa ł od razu do zawarcia „zaczepno-odpornego sojuszu 
z pa r tyą „młodych" r adyka łów" , ślubując j ednocześn ie z g ó r y ( 

że k o m e n d e r o w a ć n imi nie myśl i , „bo t u n ie „komendy" , lecz 
del ikatnie mówiąc , p r acy wśród ch łopów p o t r z e b a i to p racy 
nowoczesne j , t ak j a k umie p racować socyalna d e m o k r a c y a " 1 . 

N a r a d y k a l n y m wiecu w Przemyś lu , o d b y t y m w l ipcu r. z., 
wi ta ł z e b r a n y c h g łośny socyalis ta B e g e r imien iem socyalno-
demokra tyczne j p a r t y i polsk ie j ; wi ta ł S tap ińsk i imien iem mazur ­
skiej p a r t y i ludowej . W i e c przemyski , z e b r a n y 8 s tycznia b . г., 
poleci ł gorąco dwa organy , rusk i i polsk i : Hr. Holos i Przyjaciela 
ludu. Na jcharak te rys tyczn ie j sze boda j , wyborn i e malujące wza­
j e m n y s tosunek między polskimi, mnie jsza o to , „niezawis łymi" 
czy „u rzędowymi" socyalistami, a r a d y k a ł a m i ru sk imi , są dwa 
powi ta lne pisma, podpisane przez Daszyńsk iego i Bre i te ra , a za­
adresowane do os ta tn iego czwar tego z jazdu m ę ż ó w zaufania ru ­
skiej r adyka lne j par ty i . Drugie , mnie j jeszcze s to sunkowo ważne , 
bo w p ł y w Bre i t e r a i r e d a g o w a n e g o p rzezeń Monitora n ie obe j ­
muje z b y t szerokich k ręgów, a w d o d a t k u w samejźe odezwie 
więcej wszecheurope j sko- rewolucy jnych frazesów niż treści. Za 
to pierwsze, odznaczające się wszys tk iemi cechami ściśle u rzę ­
dowych, min i s t e rya lnym co najmnie j podp i sem i pieczęcią opa­
t r zonych dokumen tów, war to w całości z a c y t o w a ć 2 : 

1 Nowy Robotnik z 11 kwietnia 1895. „Przebrzmiałe żale". 
5 Radykał z 5 stycznia 1896 r. 
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Do IV. zjazdu Szanownych Mężów zaufania partyi radykalnej 
we Lwowie. 

Wywiązując się z polecenia danego nam przez konferencyę par­
tyjną zachodnio-galicyjskiego i śląskiego okręgu agitacyjnego, prze­
syłamy Wam serdeczne życzenia, aby obrady Wasze doprowadziły do 
upragnionego przez nas i przez Was rezultatu i zgromadziły lud wiejski 
pod tym samym sztandarem, pod jakim już stoi wielka armia między­
narodowego proletaryatu. 

Wspólnym ulegamy prześladowaniom i wspólni są nasi wrogowie, 
więc chociaż zachodzą różnice pomiędzy obu naszemi partyami, znaj­
dujemy się i my i Wy we wspólnym obozie opozycyi, 

We wspólnej tej walce znajdziecie w nas zawsze wiernych so­
juszników, wolnych od drobiazgowej niechęci, gotowych do czynu. 

Przesyłamy Wam bratni uścisk dłoni i wznosimy okrzyk: 
Niech żyje międzynarodowy sojusz ludów! 
Kraków, dnia 28 grudnia 1895. 
Za redakcyę tygodnika „Naprzód" Ignacy Daszyński. 
Redakcya i administracya tygodnika „Naprzód" w Krakowie. Za 

krakowski komitet partyjny L. Misiołek. 

VI. Co robić? 

Jes t , k rzewi się n a R u s i skra jny ruch r a d y k a l n y ; ag i tacya 
na szerokie rozmia ry rozyvinieta; agitatoroyvie sprytni , zapaleni , 
czasu i znoju n ie żałują, p o t r z e b n e p ieniądze umieją znaleść, 
p rzed ż a d n y m re l ig i jnym, czy p a t r y o t y c z n y m w z g l ę d e m się n ie 
cofają; wś ród polsk ich „iudowcóyv" i socyal is tów mają yviernych 
sojuszników. Czy i k iedy ruch t e n dojść może do os ta tn ich granic , 
k t ó r e sobie zaznaczy ł ; czy zmienić k i edy radyka ln ie potrafi is tnie­
jące dziś na rodowe , ekonomiczne , społeczne s tosunki? D a j m y 
n a to , źe to mrzonka , że to chmura n a niebie , za k tórą dzieci 
n ieopa t rzn ie gonią. Ale czy goniąc bez upamię t an i a nie wpadną 
w j a r y i doły, yv b ło t a i ka łuże ; czy zdrowiem, jeś l i nie życiem, 
tej gonityvy n ie p rzyp łacą? Czy yvolno dać im gonić n a z łamanie 
ka rku ; czy wolno pozwalać , aby coraz l iczniejsze t ł u m y puszcza ły 
się nad samym b r z e g i e m przepaśc i yv te zayvrotne t any? 

Co d rug i p rzyna jmnie j z ludzi r o z u m n y c h i dobrej woli, 
z k t ó r y m i yv os ta tn ich ki lku miesiącach zapLJŚciłem się w roz-



m o w ę o rusk im radykal izmie , kończy ł me lancho l i jnem p y t a n i e m : 
„Co zrobisz, co n a to poradz i sz?" Ależ j a właśnie , informując 
się u ludzi naj lepiej z r u c h e m r a d y k a l n y m obeznanych , na jbar ­
dziej n a d n im bolejących, wiedzieć i dowiedz iećbym się p r a ­
gnął, co robić i j a k n a to poradz ić? 

Niek tó rzy z z a p y t a n y c h — tak ich n a szczęście n iewielu — 
ograniczal i się n a czysto represy jno-pol icy jnych ś rodkach . Sami 
starsi chłopi — dowodzi ł z zapa łem p e w i e n chorujący t rochę n a 
energ ię i sprężys tość n iższy u r z ę d n i k — p y t a j ą n ie raz : Czemu to 
panowie n a wszys tko pozwalają; czy to b a g n e t ó w nie mają? 
Ale i bez b a g n e t ó w b y się obyło. Zaos t rzyć p rzep i sy paszpor towe , 
zakazać wieców, zamknąć czyte lnie , bo t a m wiecznie coś się 
knu je ; p o z a m y k a ć na jn iebezpiecznie jszych ag i t a to rów — a z a 
ośm dni cały r adyka l i zm zab i ty i p o g r z e b a n y . G d y b y mnie się 
t ak władza do rąk dostała, j u ż wiedz ia łbym co rob ić ! Ale cóż?— 
rząd n a wszys tko p rzez szpary pa t rzy , — a po tem, j a k przyjdzie 
do rzezi , będz ie za p ó ź n o ! 

I n n i , k t ó r z y nie żywią t ak wschodnio-kal i fowskich ins tyn­
k t ó w i pamięta ją , że co nie zawsze w absolu tnej Turcy i się udaje , 
to w kons ty tucy jne j Aus t ry i u d a ć b y się mogło , g łębie j , do dna 
z łego sięgają; nie myślą o t e m ty lko , j a k ściąć pa rę gałęzi , k tó re 
na razie : p r z y wyborach , p r z y u r z ę d o w e m j ak i emś przyjęciu, za­
wadzają i oczom wyk łuc iem grożą; ale myślą i radzą, j a k do­
b rać się do ko rzen i z łego. D w a g łówne korzenie : n ę d z a i cie­
mno ta , a raczej gorszy od zupełnej c i emnoty pó łmrok , w k t ó r y m 
p rzy odrobin ie sp ry tu n i e t rudno t ł u m o m wyt łumaczyć , że drzewo 
j e s t wi lk iem a wilk d rzewem. Niech d o b r o b y t się podnies ie — 
powtarza ją różn i n a różne tony, ale os ta tecznie tę samą p io ­
senkę—-n iech chłop m a choć j akko lwiek odpowiedn i za robek 
i sposobność do z a r o b k u , a zn iknie fundamen ta lna pods t awa 
rozgoryczen ia ; znajdą się może agi ta torzy , k t ó r z y nie przes taną 
rzucać z a t r u t e g o swego z ia rna , ale n ie będz ie z i e m i , k t ó r a b y j e 
chętnie przyjęła . Niech rozwinie się p r a w d z i w a oświata , n iech 
wszelkiego rodza ju i n a z w y seminarya wysyłają do wsi i mia­
s teczek pe łnych poświęcenia , kochających p rawdz iwie swą wiarę 
i o jczyznę księży, nauczycie l i i nauczycielki , a z g u b n e zasady, 
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wyrzucające z serca boże t e skarby, a n iecne podżegan ia , wrzu ­
cające na tomias t w serce n ienawiść do pana , do Po laka , do 
ks iędza — n a cz tery wich ry ze w s t y d e m się rozlecą. 

N i g d y zapomnieć nie potraf ię , z j a k i m a k c e n t e m g łębok iego 
p rzekonan ia , z j a k i m świę tym ogn iem mówił m i pewien rusk i 
ks iądz : 

„Radyka l i zm się yvzmaga i m y go nie zmożemy, jeże l i n ie 
uży jemy r a d y k a l n y c h środków. D o t ą d za jmowal i śmy się poli tyką, 
k a ż d y p rawie z nas po l i tyką się za jmował , aż tu nag le rozsza­
lała się bu rza społeczna i zas ta ła nas n i ep rzygo towanych . D o t ą d 
zo ryen tować się nie umiemy. Idą h o r d y G-otów, nacierają, a m y 

' z pap ie rosem w us tach idz iemy nap rzec iw nich, j a k n a spacer . 
Właśc iwie k r z y ź b y n a m t r z e b a wziąć w r ę k ę , boso n a ul icę 
wyjść; n iech ludzie widzą i wiedzą, źe m y ubodzy , źe n ie ty lko 
s łowem, ale życ iem o p o w i a d a m y Ewange l i ę . N a m b y p o t r z e b a 

: k i lku ludzi niezyyykłej mia ry ; ki lku z t a k i e m przyna jmnie j p o ­
święceniem, z t a k i m h a r t e m i zaparc iem siebie, do j a k i e g o cza­
sem, n a w s t y d nasz widzimy, że r adyka l i są zdo ln i , g d y się nie 
boją ani rządu, ani procesów, ani więzienia; p o t r z e b a b y n a m k o ­
niecznie k i lku świę tych . K r z y k n ą ć : Grałgany! i spisać pro tokół , 
j a k Oerwazy czy P r o t a z y w w a s z y m „ P a n u Tadeuszu" , to n ie 
wystarcza!". . . 

Z a p e w n e ! — ale chwilowo, t ymczasem, zan im B ó g tych 
świę tych w z b u d z i , zan im wejdą w życie wielkie seminaryjne , 
szkolne, ekonomiczne re formy; zan im słońce wejdzie , czy czekać 
z za łoźonemi r ękami , aż rosa oczy wyżre? K i l k u , k i lkunas tu 
ag i ta to rów potrafiło p r y w a t n e m i si łami i ś rodkami rzucić za rze ­
wie g roźnego p o ż a r u we wszys tk ie j u ż n iemal ruskie powia ty ; 
czyż z a b r a k n ą ć b y mogło peyvnej l iczby ludzi dobrej woli, k t ó -
r z y b y wzięl i się energicznie do t łumien ia ognia ; czy zabraknąć 
może lekars tw, l eka rzów biorących się za b a r y z gyyałtownie 
nap rzód posuwającą się zarazą? Idą między lud : Radylcaly i Hro-
madzkie Hofasy; idą b roszu ry opowiadające o okruc ieńs twach pa ­
n ó w i zdz ie rs twach ks ięży; t ł u m y rozc iekawionych ch łopów i k o ­
b ie t t łoczą się n a wiecach i słuchaj ą z o twar t emi u s t ami cudnych 
kazek o przysz łych z ło tych czasach, w k tó rych chłop zmieni się 



w p a n a , p a n w chłopa. A czyż r adyka łom w y d a n y cesarski p r z y ­
wilej n a w y d a w a n i e i rozrzucanie broszur , rozsyłanie po wsiach 
w ę d r o w n y c h profesorów, n a urządzanie zebrali , zwoływanie wie­
ców? Chłop nauczy ł się czytać i chce czy tać ; czy ta chę tn ie 
ks iążkę pobożną , czasem jakąś powias tkę , a le czy ta też coraz 
chętniej i c iekawiej , co z n im i koło n iego się dzieje. Chłop — 
podobn ie j a k szlachcic, j a k mieszczanin — przyzwycza i ł się cho­
dzić n a p r z e r ó ż n e zeb ran ia , k tó re go i bawią i zaciekawiają; 
czuje się d u m n y m , g d y m o ż e n a nich głos zab rać ; cóż dopiero , 
g d y u j rzy p o t e m swe nazwisko w y d r u k o w a n e w gazecie . A co 
m a czy tać , n a j ak ie zebran ia chodzić, z czego do p r zemówień 
czerpać m a t e r y a ł społeczny, po l i tyczny? P r o w a d z ą go n a r a d y ­
ka lny wiec , wciskają do ręk i Radykała lub Chliboroba. P rowadzą , 
więc idzie; wciskają, więc czy ta — i otóż g o t o w y r adyka ł , tern 
niebezpiecznie jszy, t e m bardzie j zażar ty , im szczuple jszy zakres 
j e g o wzroku . N a j ak ież zresztą i nne zebran ie go dziś zaprowa­
dzić; j ak ie inne ludowe pol i tyczno-społeczne p i semko m u polecić? 

Niezbędna , i n a p i e rwszym planie n i ezbędna ciągła a go­
rąca p raca w cerkwi; n i ezbędne rekolekcye , misye, t a m zwłaszcza; 
gdzie s tosunek między cerkwią a parafią, p r o b o s t w e m a wsi% 
z j ak ichbądź p r z y c z y n zepsuty . Niemało w tej mierze dzieje się 
dziś n a R u s i i t ę zapewne p racę i b łogie j e j skutki mieli p r ze -
w ó d c y r adyka ln i n a oku, g d y n ie jednokro tn ie wyrazi l i się, że dziś 
dwie ty lko p a r t y e mają p rzed sobą przysz łość n a Rus i : czarno-
k l e ryka lna i cze rwono- radyka lna . W i e l e dobrego się dzieje — 
o czem nie k a ż d y u nas w i e - — a wobec bi jącego coraz żywszem 
t ę t n e m duchowego życia, z r o k u n a r o k więcej z pewnością dziać 
się będzie . W a ż n e to — p o w t a r z a m y — i najważniejsze, lecz samo 
w walce z r a d y k a l n y m p rądem nie w r ystarczy. N a ambonie , w k o n -
fesyonale mówić nie m o ż n a o wielu po l i tycznych , spo łecznych 
sprawach; o n ie jednej lepiej nawet , aby wogóle mówił n ie ksiądz, 
lecz człowiek świecki. Obecnie, nie wspomina jąc o p a r u wyjąt­
kach, t a k jes t , że mówią o n ich i piszą dla ch łopów sami n iemal 
radyka l i ; że w k a ż d y m r a z i e — c h o ć czasem k t o i n n y b roszu rę 
j aką w y d a , b roszu ra zostaje w ks ięgarni , figuruje n a s tołach 
ks ięży i u rzędników, a chłopi r a d y k a ł ó w i j e d n y c h ty lko r a d y -



ka łów j a k słuchają t a k czytają. I czyż dziwić się po tem, że za­
sady ich powtarza ją , że ich n a r ę k a c h noszą, wybierają n a pos łów? 

* 
* * 

P a r ę la t t emu, socyalizm, a cóż dopiero mówienie , pisanie 
0 socya l i s tycznym r u c h u w Galicyi, uważane było za sport , na ­
w e t za spor t n iekoniecznie po t r zebny , bo nuż l icho się zbudzi 
1 do nas zaglądnie . L i cho zbudzi ło się i dawno j u ż nie spało, 
chociaż robi l iśmy jeszcze cośmy mogli , aby dawno p rzes t a rza łych 
formułek się t rzymając , ' i s tn ienie j ego ignorować . Dziś wiemy, 
radzi n ieradzi mówić m u s i m y głośno o p o l s k i m r u c h u i miej skim 
demokra tyczno- socya l i s tycznym i wie jskim ludowo-socyal i s tycz-
nym. R u c h o w i t e m u p r z y c h o d z i z R u s i g r o ź n y sprzymierzeniec ; 
właściwie n ie p rzychodz i , lecz j u ż p rzyszed ł — sprzymierzeniec 
tern straszniejszy, że śmiało, od r azu między lud się rzuci ł i cią­
gnie całe t ł u m y za sobą do wspólnej wa lk i p r zec iw w s p ó l n y m 
w r o g o m : ojczyźnie, ł adowi społecznemu, religii. Gal icya obecnie 
j a k b y d w o m a a rmiami zagrożona . Od Zachodu, wiedeńskim, ber ­
l ińskim gośc ińcem idzie j e d n a armia; od W s c h o d u , ukra ińsko-
rusk im szlakiem p o s u w a się druga . Więce j j u ż coś in te resować 
się z a c z y n a m y przyna jmnie j w p i smach , m o w a c h i rozmowach, 
jeś l i j e szcze nie w życiu pierwszą; nie wolno Po łakom, cóż do­
piero Rus inom, zapominać o i s tn ieniu drugie j . 

Ks. Jan Badeni. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Z n a j n o w s z y c h p o w i e ś c i p o l s k i c h 1 . 

Fachowiec. Przez Wacława Berenta. Powieść współczesna. Warszawa. Na­
kładem księgarni T. Paprockiego i Spółki. 1895. 

Czy p. Berent dowieść chciał, że człowiek posiadający pewne 
wykształcenie, pewną ogładę towarzyską, nie może się zaprządz do ta­
czek rzemieślniczej, czy fabrycznej pracy, bo prędzej, później zidyo-
cieje; bo ci sami, co w teoryi wznoszą pochwalne hymny na cześć ro­
botniczych bluz, stwardniałych od młota rąk, w praktyce znać ich nie 
chcą i spoglądają na nie z góry z wzgardliwym uśmiechem; bo towa­
rzystwo, z którem robotnik rad nierad musi przestawać, zwyczaje, 
którym musi się poddać, złamią go, zniżą umysłowy jego poziom? Tak! — 
zdaje się, że tę , a nie inną tezę chciał autor udowodnić; chciał sa­
tyrę napisać na te gazety, artykuły, co na prawo, na lewo sypią fłli-
piki, kazania i rady, tyczące się przemysłu; co tak pięknie malują wspa­
niały wieniec z kominów, młotów, pił, oskardów i wierzyć każą, że 
tylko w zetknięciu z nimi — odrodzenie. Pięknemi takiemi marzeniami 
napoił się i Kazimierz, bohater powieści; poiła go niemi „córka ludu", 
demokratycznie usposobiona panna Helena; winszowała mu z rozrze-

1 Por. Przegląd Powszechny sierpień 1892, kwiecień 1892, maj 1893 
styczeń 1894, luty 1895. 



wnieniem, że, choć gimnazyum ukończył, nie waha się rękawów zakasać 
i przy maszynie stanąć. Piękne marzenia, inna, niestety! prozaiczna rze­
czywistość; piękne powinszowania, ale trwające dopóty, dopóki Kazi­
mierz na przyszłego robotnika tylko pozował. Gdy naprawdę nim zo­
stał, powinszowania umilkły; nawet, nawet nie bardzo jakoś wypadało 
go u siebie przyjmować. Bo i jakże przyjmować, kiedy ów robotnik 
nabrał w fabrycznem towarzystwie trochę niecywilizowanych sposobów 
postępowania, kiedy nie wie, co się w świecie dzieje, z nowemi prą­
dami naprzód nie idzie, a — co najgorsza — nosi brudną bluzę? Biedna 
amfibia! nikt się do niej nie przyznaje, i ona nigdzie „swoich" znaleść 
nie może.. . 

Kazimierz zmienia się w zahukanego „roboczego woła", jak sam 
w końcowym monologu lamentuje, bo nie sam z własnego popędu do 
fabrycznej pracy się rzucił, ale inni popchnęli go do niej niedowarzo-
nemi frazesami; nie został naprawdę „fachowcem", bo nie miał do tego 
ani powołania, ani zdolności, i dlatego właśnie arcyniezgrabnie brał się 
do rzeczy. Czy z tego wynika, że nigdy i nikt, kto pewne szkoły ukoń­
czył, pewne wytworniejsze wychowanie otrzymał, nie może, jako prze­
mysłowy, fabryczny „fachowiec" społeczeństwu służyć? Tej konkluzyi 
i sam autor chybaby nie podpisał. 

Żona z jarmarku. Powieść wiejska. Przez Klemensa Junoszę. W a r s z a w a 1896. 

Kto trochę zna Junoszę, tem bardziej, kto się zaciągnął w sze­
regi wiernych jego czytelników, temu „Żona z jarmarku" sprawić mus 
niemiłą niespodziankę. Czy to przypadkiem nie wyciągnięte ze stare' 
teki, pożółkłe, melodramatyczne, truciznami nasiąknięte, sztyletami pona-
pełniane skrypta, puszczone w obieg dla uwolnienia się od natrętnych 
księgarzy-nakładców? — Czy nie złośliwa próba: Co też publiczność 
powie, czy potrafi odróżnić wyborowy towar od tandety, choć tandeta 
tą samą marką opatrzona? Naturalnie Junosza zanadto jest Junoszą, za 
bystro umie podpatrywać, zanadto wyćwiczony i wydelikacony ma słuch, 
aby wprowadzeni przezeń na scenę półmieszczanie, półchłopi: Kieliszki, 
Śpiewalscy, Kasie, Rozie, nie umiały czasem trafnie przemówić, niczem 
i nigdy pendzla mistrza nie przypominały. Aie co to za kolosalna różnica 
z bohaterami, dajmy na to „Pająków", „Kaltkuglów", z których każdy 
raz pod oko się dostawszy, nigdy już z pamięci wyjść nie może! Niech 
giną tego rodzaju „wiejskie" powieści, niech rodzą się i mnożą po­
wieści „żydowskie!" 



Dobra nauczka. Nowela. — llko Szwabiuk. Obrazek z życia ludu huculskiego 
w Galicyi. Przez АЪдаг­Sottana. Lwów. Jakubowsk i i Zadurowicz. 1896. 

Abgar­Sołtan zna i lubi Hucułów; obrazki, malowane na tle życia 
tego ludu, tak blizkiego nam, a tak mało znanego, należą do najlepszych 
i najciekawszych w mnożącej się niemal co miesiąc galeryi do zbytki 
płodnego powieściopisarza. „Ilko Szwabiuk" nie wzbija się niczem wy 
bitnem, oryginalnem, ponad swych huculskich poprzedników; nowej ja­
kiejś strony hulaszczo-opryszkowskich obyczajów nadczeremoskich mie­
szkańców nie odkrywa, ale ponieważ wogóle ludzie ci i obyczaje mało 
znane, zapoznajemy się z ciekawością, i z nieszczęśliwą Mariką, i ze 
starym opryszkiem Andrijem Semaniukiem i z Iłką Szwabiukiem i z cy­
ganką Rina. W „Dobrej nauczce" fantastyczni, dziką poezyą niedostę­
pnych gór i lasów opromienieni Huculi sytuacyi niestety! nie ratują. 
Autor każe nam się przypatrywać stanisławowskim gimnazyalistom i ich 
wcale niestudenckim figlom; aby figle te ułatwić, wprowadza starą ciotkę-
dewotkę. naiwną, aużywając bardziej odpowiedniego wyobrażenia, głupią 
do niemożebności. Na kanwie tej naiwnej głupoty snuje się cała, także 
bardzo naiwna, a w niewiele mniejszym stopniu niesmaczna fabuła stu­
denckiej noweli. 

Bez woli. P rzez Sylweryusza Kondratowicza. W a r s z a w a 1895. 

Wyszły z mody „przedmowy", „przedsłowia", „słowa wstępne", 
a bardzoby się czasem przydały. Tak np. gdyby p. Kondratowicz ze­
chciał był nas uwiadomić w parokartkowej przedmowie, co w powieści 
swej chce wykazać, kto w niej jest typem, myśl tę przewodnią wciela­
jącym, i jakie znaczenie mają inne figury, kręcące się koło głównej owej 
osobistości, nie potrzebowalibyśmy mozolnie przez paręset kartek za ową 
myślą przewodnią gonić; nie potrzebowalibyśmy po zamknięciu książki 
w domysłach się gubić: „Czego właściwie autor chciał?" Takie domysły, 
których w dodatku naprawdę rozwiązać niesposób, nikogo nie usposa­
biają przychylnie, a u mniej cierpliwego gotowe, wywołać niegrzeczny 
wykrzyknik: „Po licha te paręset kartek zabazgranych?" Wedle wszel­
kiego jednak prawdopodobieństwa autor miał cel jakiś; z pewnych oznak 
domyślać się wolno, że chciał nam przedstawić zbyt częsty u nas typ 
ludzi nigdy nie zdecydowanych, którzyby wiele rzeczy niby chcieli, 
a naprawdę niczego nie chcą i do niczego się nie biorą. 

W układzie powieści, w wynajdywaniu i prowadzeniu wrzekomo 
zawikłanych sytuacyj, w malowaniu duszy ludzkiej, spóźnił się nasz autor 
o dobrych lat kilkadziesiąt. Prawda! jest w nim i coś nowożytnego. 



Z niektórymi z dzisiejszych psychologiczno filozoficznych „griiblerów", 
którzy nie wiedzieć jakiem prawem przenudne swe „analityczne" mo­
nologi tytułują powieściami, to ma wspólnego, że również do końca tylko 
z pewnym wysiłkiem silnej woli doczytać go można. K t o „bez woli", 
nie doczyta z pewnością. 

Rozdzióbią nas kruki, wrony. Obrazki z ziemi mogił i krzyżów. Napisał Mau­
rycy Zych. Kraków. Nakładem L. Zwolińskiego i Spółki. 1896. 

Jeśli kto kiedy zabierze się do pisania bardzo potrzebnej broszurki: 
„Co i kto u nas krytykuje?" — nie powinien pominąć obrazków p. Zy­
cha. Autor zalicza się widocznie do obozu postępowo-demokratyczno-
radykalnego; obrazki swe malował na tle demokratyczno-radykalnem 
i umieszczał je w dziennikach mniej więcej tej samej barwy. Stąd wynik 
praktyczny, że pisma demokratyczne pochwał p. Zychowi nie szczędzą, 
zapowiadają nową gwiazdę na literackim widnokręgu; pisma konserwa­
tywne o nowym zbiorku nic nie wiedzą, i jeśli coś nadzwyczajnego się 
nie stanie, nic o nim do końca świata wiedzieć nie będą. Naturalnie, 
zmieniłyby się role, gdyby chodziło o autora zaciągniętego w przeciwne 
szeregi; wszystkie pisma dziś milczące, wtedyby pisały; dziś piszące 
konsekwentnieby milczały. Wyjątek od tego prawidła stanowi kilku 
autorów: Tarnowski, Asnyk, Sienkiewicz, Konopnicka, których nazwiska 
tak się wzbiły nad tłum szary, że trzeba koniecznie, koniecznie o no­
wych ich pracach czytelników zawiadamiać. Może kiedyś i p. Zych 
dojdzie do tego honoru; dziś nazwisko jego za mało na to znane. 

A jednak obrazki Zycba zasługują istotnie, abyśmy wszyscy o nich 
wiedzieli. Taktyka ignorowania wszystkiego, co niezaopatrzone stemplem 
pewnej partyi i pewnego kółka ludzi, może gdzieindziej, w innych kra­
jach od biedy uchodzić; my, przeszedłszy trzy polityczne podziały i cier­
piąc ciągle na bardzo ciężką chorobę tych podziałów, moglibyśmy i po-
winnibyśmy chyba nowych bez potrzeby nie stwarzać. Rzuciliśmy te 
uwagi z okazyi książki p. Zycha, właśnie dlatego, że w bardzo wielu 
punktach z nim się nie zgadzamy, że jego realizm przesadny, a bywa, 
że i błotnisty, sprawia nieraz niesmak; lecz czy dlatego nie mamy po­
wiedzieć: To nowa siła, z którą trzeba się rachować? 

Jľarby, których używa nowo występujący na arenę powieściopisarz, 
nie zawsze miłe i stosownie dobrane; pendzel, śmiałą wiedziony ręką, 
prowadzi go czasem bodaj dalej, niżby sam zamierzał; z winy, nie wiemy, 
swojej czy cudzej, sączy się z jego pióra gorycz i gorycz bez końca. 
Gorycz ta, w paru zwłaszcza ustępach, tak duszę autora zatruwa, że 



zapomina zupełnie o wypisanem na czele książki, rozumną, chrześcijańską 
wiarą i nadzieją natchnionem motto. Zapomina, co podtrzymywało i pod­
trzymuje nieszczęśl iwych, żyjących na „ziemi mogił i krzyżów", co spra­
wiło, że dotąd nie rozdziobały ich kruki i wrony i z pewnością nie roz-
dzióbią, chyba gdyby wyrzekłszy się swych ideałów, wpadłszy w niemą 
rozpacz, zostali „poganami", chyba gdyby o „swoim B o g u " zapomnieli. 
N a szczęście dusze starych wiarusów, dusze Unitów, za wiarę więzio­
nych i bitych, hartowniejsze od duszy powieściopisarza; to dusze pra­
wdziwie chrześcijańskie, więc rozumieją, czem jest męczeństwo. Tego 
p. Zych zupełnie nie rozumie. A szkoda! — bo talent świeży, bujny, 
powinienby głębiej wniknąć w dzieje świata i w dzieje dusz. Czytając 
motto, czytelnikowi zdawało się, że autor głęboko patrzeć musi; dobie­
gając do ostatnich kartek, przekonuje s ię ze smutkiem: Omyliłem się. . . 

Ale to pierwsze kroki... P . Zych ma w sobie iskrę prawdziwego 
talentu; i dlatego możemy się pocieszać ufundowaną nadzieją, że iskra 
ta, w piękny płomień się rozwijając, nie pozwoli mu się dalej ślizgać 
po wierzchu zewnętrznych, chwilowych zdarzeń; że zaprowadzi go poza 
drogę łatwego szyderstwa, małodusznego zwątpienia.. . Komu B ó g daje 
wzrok ostry, płomienny, ten głębiej , wyżej patrzeć winien. Niech taki 
szczęśl iwy zgrzytanie zębów, podnoszenie pięści zostawi małomiejskim 
aktorom, błoto — płazom. 

Opowiadania. Przez Stefana Żeromskiego. Warszawa. Nakładem księgarni T. Pa­
prockiego i Spółki. 1896. 

Czarna melancholia otaczać musi kołem p. Żeromskiego; czarna 
melancholia ze snu go budzi i do snu prowadzi. Czego chce, czego za­
zdrości i matce-wronie i chłopu, ciemnemu Obali? Zazdrości im — za­
pomnienia, którem dobra matka-przyroda obdarzyła matkę-wronę i ku­
dłatego chłopa Obalę, podczas gdy „my ucywilizowani na pioruny uczuć 
mamy lekarstwo tylko w samobójstwie". Jakie typy sobie i innym ma­
luje? Doktora Piotra, co ojca kocha, a szanować nie może, bo ukochany 
ojciec ciągnął nieprawy zysk z krwi i potu nieporadnego chłopa. Fol­
warcznego parobka, któremu ucięto naprzód jedną nogę; potem uciąć-
by trzeba drugą, ale chirurg uciąć się wzdryga, bo parobek... kiepski. 
Pocztmistrzową żonę, cichą męczennicę nędzy, płaczu i chorób dzieci, 
co z dziećmi ucieka od męża, bo mąż w chwili ciężkiej pokusy dopuścił 
się kradzieży i t. d. i t. d. Jes t i małomiasteczkowy doktor, co tyje 
i nic nie robi, i wiejska nauczycielka, co pracować, poświęcaćby się 
chciała, ale j e ść co nie ma. J e s t obrzydłych pijaków gromada. Są obrzy-
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dłiwsze jeszcze panie i panny, którym nie wiedzieć czego więcej brak, 
rozumu czy wstydu. Wszystko jest, tylko niema ani jednego jaśniej­
szego typu, jednego prawdziwie poczciwego człowieka. Czyżby autor 
nie spotkał się w swem życiu, czy sądzi, że się nie spotkał ani z je­
dnym człowiekiem rozumnym, poczciwym? O! wtedy ma racyę włożyć 
ciemne okulary, mgłą melancholii ciemnej się otoczyć i zaintonować hymn 
zwątpienia — przedewszystkiem o własnym, nowelistycznym talencie! 

Grzech. Przez Zygmunta Niedéiviechiego. Nowele i szkice. Kraków. Nakładem 
autora. 1895. 

Jakie są ideały p. Niedźwieckiego, jaką — aby wyrazić się języ­
kiem nowszych krytyków — chorobliwą nostalgię do błota w sobie czuje, 
to wiedzą czytelnicy naszego pisma z podawanych poprzednio paru no­
tatek. Obecnie wspominamy o ostatniej jego książce dlatego jedynie, 
aby zwrócić uwagę, że największa część — być może, że i wszystkie — 
z zawartych w niej opowiadań, pojawiły się poprzednio w socyalistycznem 
piśmie Naprzód. Charakterystyczne to dla ocenienia dążeń, ideałów, 
aspiracyj naszych „zbawców ludzkości", surowych Katonów, piętnują­
cych raz po raz „głęboką niemoralność klas posiadających". Winszu­
jemy Naprzodowi urzędowego jego fejletonisty; o fejletonach wolimy 
dłużej nie mówić, bo kto zobaczy błoto, powinien ostrzedz przechodzą­
cych krótkim wykrzyknikiem: „Błoto!" — ale przypatrywać mu się, 
analizować go pewnie nie będzie! 

Zalotnica. Nowele Sewera, z p rzedmową Piotra Chmielowskiego. Lwów. J a k u ­
bowski i Zadurowicz . 1895. 

Nie zupełnie to nowy, w każdym razie bardzo praktyczny sposób 
kazać przyjacielowi napisać do swej książki przedmowę, z której mniej 
domyślny, mniej świadomy ludzi i spraw literackich czytelnik, do­
wiedziałby się od razu, z jaką to „wielkością" mieć będzie do czynienia, 
a zarazem dowiedziałby się, że jeśli mu się coś w książce nie będzie 
podobać, to dlatego, że ma smak zły i zasad rozumnej krytyki nie zna. 
Takiego przyjaciela obstalował sobie Sewer w panu Chmielowskim: 
prawdziwie mógł mieć o sobie samym lepszą opinię i zbytku tego sobie 
oszczędzić. Rozumiemy, że początkujący pisarz do takich sztuczek się 
ucieka; rozumiemy, że pobłażliwy przyjaciel-krytyk dla dodania odwagi 
przyjacielowi-pisarzowi chwali w protekcyjnej przedmowie „dzielny jego 
talent, prawdziwie męski, zupełnie wolny od sentymentalności, pogodny"; 
ale, naprawdę, czy autorowi „Nafty", „Wiosny", a choćby „Zyzmy", 
reklama taka była potrzebna? Chyba dlatego, że sam czuł, iż pierwsza 



zwłaszcza z nowel umieszczonych w świeżo wyszłym tomiku, napisana 
przed blizko 2 0 latami: „Zofia Żurawianka", nie dotrzymuje kroku 
późniejszym obrazkom, malowanym czy „w słońcu", czy w deszczu. 
W każdym razie i choćbyśmy dwom innym nowelom: „Zalotnicy" 
i „Łusi Burłak" nie zrobili zarzutu, że tłem i formą zbyt podobne 
do innych „obrazków", które autorowi przyniosły zasłużoną sławę; 
lepiej może byłoby z wydaniem tego tomiku poczekać, aż zamiast prze­
starzałej, trochę dziś zblakowanej „Zurawianki", nie wyszedłby inny 
jaki obrazek, inny portrecik z pod szybko po papierze posuwającego 
się pióra. 

Zusia. Powieść współczesna w trzech częściach. Przez T. Tomasza Jeża. 
Lwów. .Jakubowski i Zadurowicz. 1895. 

Pan Teodor Tomasz Jeż nowicyuszem na arenie powieściopisarskiej 
nie jest; pisze dawno i dużo, a jak niektórzy utrzymują , i dobrze. 
W każdym razie, zostawiając nawet sub judice trzeci tytuł, można 
z racyi dwóch pierwszych, wątpliwości nie podlegających, z racyi na­
zwiska powtarzanego od tylu lat, w tylu szkolnych i nieszkolnych 
podręcznikach, domagać się, aby, kiedy coś nowego wydaje, było to 
istotnie nowem; aby, głosząc w teoryi postępowe zasady, i w powieścio­
pisarskiej praktyce za ogólnym postępem zdążał. A właśnie w ostatniej, 
biorąc na liczbę kartek, dość poważnej książce p. Jeża, nowości, po­
stępu niesposób się domacać! Takie typy jak Pieckich, jak hr. Łopa-
cińskiego, br. von Schaubube i t. d. i t. d., odmalowane, odfotogra-
fowane tyle już razy, że nie bardzo wiedzieć, dlaczego p. Jeż uznał 
za odpowiednie raz nam je jeszcze zaprezentować. Prawda, że nieras 
to już nie fotografia, ale nie bardzo zgrabna i dowcipna karykatura. 
Sama bohaterka, Elżusia — Zusia, najokropniej wychowana, otoczona 
od niemowlęcych lat najniezdrowszemi miazmatami wiedeńskiemi, wy­
chodzi cało, niewytłumaczonym cudem, z tych płomieni, zachowuje 
prawie bez walki dziewiczość serca, wzniosłość myśli i ideałów. Cudu 
tego zapomniał nam autor wytłumaczyć. Ale nie, nie zapomniał. Żusia 
ma bosą piastunkę Justynę; zaglądnęła kilka razy do skromnego 
dworku rządcy majątku swych rodziców; i dzięki tym wpływom została 
perłą, choć leżała w błocie. Prosty stąd morał się wywodzi: Zgniła 
arystokracya może jedynie ratunku się spodziewać od bosych piastunek; 
zdrowsze powiewy spłyną na nią jedynie od ekonomskich dworków. 
Zapewne, w morale tym jest coś prawdy; ale też jest, zwłaszcza tak, 
jak go p. Jeż podaje, coś, a niejeden powiedziałby, i dużo fałszu. Ale 
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trudno żądać, aby nie umiejący się zoryentować w nowszych prądach 
powieściopisarz, pożegnał się z ulubioną manierą, która przez lat tyle 
służyła mu za wierną, za wyłączną gwiazdę przewodnią. 

Kiedyś p. Jeż uchodził za człowieka postępowego... Ostatnia jego 
powieść najlepszym dowodem, jak słowo „postęp" względnem pojęciem. 
Wierzyć się nie chce, jak autor, niegdyś postępowy, dać nam mógł 
tak zacofaną powieść; tak, powiedziećby się chciało, przedpotopową 
i ze względu na fabułę i na tendencyę i na formę. 

Cudzoziemiec. Opowiadanie. Przez Zofię Urbanowską. Warszawa . Nakład Ge­
be thnera i Wolffa. 1895. 

Spotykając na okładce nowej książki nazwisko p. Urbanowskiej, 
przychodzi nam mimowoli na myśl arcysympatyczna i arcypożyteczna 
„Księżniczka", uwieńczona tak słusznie nagrodą konkursową imienia 
Pauliny Krakowowej — i z góry przychylnie usposabia dla nowej pracy, 
obudzą nadzieję czegoś „użytecznego, zdrowego, na czasie—jak przed 
dziesięciu latami recenzent Przeglądu o „Księżniczce" się wyrazi ł 1 — 
czegoś napisanego z głęboką znajomością stosunków społecznych na­
szego kraju, z niemniejszą znajomością ludzkiego serca!" Niebezpieczne 
takie nadzieje, bo gdy im rzeczywistość niezupełnie odpowie, wzniecają 
w umyśle jakąś niechęć za doznany zawód, a tem samem nastrajają go 
io surowszej krytyki. Otwieramy „Cudzoziemca" z wielką nadzieją, 
podziewamy się spotkać z bystrą analizą serca ludzkiego; pewni je­

steśmy, że odczytamy ciekawą a ważną kartę historyi naszych spo­
łecznych stosunków; sam tytuł przypuszczenie to potwierdza. Może 
autorka w barwnym obrazie przedstawi nam, jaką rolę gra po dziś 
dzień cudzoziemszczyzna w narodowem naszem życiu; może poznamy 
Polaka z urodzenia, cudzoziemca z zasad, aspiracyj, nawyknień; może 
przeciwnie zjawi się wyjątkowy, szlachetny rycerz, choć niemieckie, 
dajmy na to, nazwisko nosi, choć po polsku mówić cięższa dlań praca, 
niż kamienie tłuc. Nie! cudzoziemcem jest Polak, który Niemca udaje 
dlatego, ponieważ „chce być kochanym dla siebie samego, pomimo 
wszystkiego"; — to udawanie doprowadza i udającego i tych co z uda­
jącym się przyjaźnią, najprzód do długiej komedyi omyłek, później do 
krótszej na szczęście tragedyi, aż znowu w ostatnim akcie tragedya 
w komedyę się zmienia i kończy na ślubnym kobiercu. Zamiast: „Cudzo­
ziemiec", można było powieści dać tytuł: „Herman", można ją było 

1 Por . Przegl. Poivsz., t. χ., str. 108 пр. 
P. P. т . XLIX. 19 



ľ£i&£.<jUI\V ť l o M I J i J N J N I U T W A . 

zatytułować: „Basia", jeszcze lepiej: „Herman i Basia", albo пр.: 
„Przygody dwojga zakochanych"; nicby to rzeczy nie zmieniło. 

Prawda, jest i drugi cudzoziemiec, słynny aktor-Żyd, Bogumił 
Dawison, który radby być Polakiem, ale dawno nim naprawdę być 
przestał, jeśli kiedy był. Wspomina on od czasu do czasu o swej 
polskości, ale spokojny słuchacz obronić się nie może od myśli, że te 
wspominania kłaść należy na karb schorowanych nerwów. Zresztą po­
stać Dawisona zostaje na drugim planie i miała tylko opowieści nadać 
pewne niby historyczne, niby rzeczywiste tło. 

Nie brak w „Cudzoziemcu" i kilku pięknych epizodów. P . Urba­
nowska zanadto jest utalentowaną, za żywo czuje piękno i zanadto 
szczerze prawdy szuka, aby raz po raz nie podsunęły się jej pod pióro 
obrazy bijące prawdą, pociągające pięknem. W tern do niej żal czu­
jemy, że to tylko epizody. 

Ks. Jan Badeni. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Geschichte der Päpste seit dem Ausgang des Mittelalters. Mit Be­
nützung des päpstlichen Geheim-Archives und vieler anderer Archive 
bearbeitet von Dr. Ludwig Pastor, ordenti. Professor der Geschichte 
an der Universität zu Innsbruck. Dritter Band: G e s c h i c h t e 
d e r P ä p s t e im Z e i t a l t e r de r R e n a i s s a n c e von d e r W a h l 
I n n o c e n c VIII . b i s zum T o d e J u l i u s ' I I . Erste und zweite 
Auflage. Freiburg im Breisgau. Herder. 1895. (Str. LXVII , i 888. 8°), 

Niemała to robota przeczytać uważnie dzieło tej objętości, co ni­
niejszy tom trzeci Pastora, ale co mówić o pracowitości pisarza, który 
w przeciągu jednego roku takiej pracy dokonał? W r. 1894 wyszedł 
drugi tom jego historyi papieży w wieku odrodzenia, a oto jeszcze 
przed świętami doszedł rąk naszych tom trzeci, od poprzedniego jeszcze 
obszerniejszy. Ta pracowitość 1 zdumiewa tern bardziej, że jak to sam 

1 W r. 1894 wydał nadto L. Pastor życiorys ks. Janssena p. t. Jo­
hannes Janssen (1829—1891). Ein Lebensbild, vornehmlich nach den ungedruckten 
Briefen und Tagebüchern desselben. Freiburg im B. Herder. 1894. — Poprzednio 
w ciągu 2 lat, tj. 1893—1894, wydal i uzupełnił dwa ostatnie tomy dzieła 
Janssena: Geschichte des deutschen Volkes. Tom vu, r. 1893, tom V I I I , r. 1894. 
Tom ix, który ma obejuiowaćd zieje 30-letniej wojny, przygotowuje obecnie 
do druku. 



ťKZEUbAD PIŚMIENNICTWA. 291 

autor w przedmowie wspomina, zmuszony jest pracować w małem mieście, 
w którem nie ma pod ręką większej biblioteki. Tymczasem od lat kilku 
starają się rozmaite osoby, począwszy od arcyksiążąt, kardynałów i bi­
skupów, aż do niżej podpisanego, aby Pastor mógł otrzymać katedrę 
historyi powszechnej w uniwersytecie wiedeńskim. Miałby pod ręką bi­
blioteki, począwszy od uniwersyteckiej, która w nowym gmachu, na 
półkach o żelaznej koustrukcyi wspaniale się przedstawia; miałby archiwa, 
począwszy od państwowego, które obecnie znalazło lepsze i wygodniejsze 
pomieszczenie; miałby — a przecie i o to chodzić nam powinno —• wpływ 
na młodzież w duchu katolickim; — ale smutno wyznać, że wszelkie 
starania były dotąd bezskuteczne. Nawiasem mówiąc, aż trzech synów 
Izraela wykłada na uniwersytecie wiedeńskim bistoryę! 

W przedmowie do drugiego tomu zapowiedział Pastor, że tom 
trzeci obejmie panowanie czterech, resp. pięciu papieży, aż do ukończenia 
soboru lateraneńskiego (1M7). Tymczasem materyał wzrósł mu pod ręką 
tak dalece, że tom ten obejmuje tylko panowanie trzech papieży, tj. Inno­
centego VIII. , Aleksandra VI., krótkie Piusa I I I . i Juliusza II. (f 1513), 
a i tak powstała księga olbrzymich rozmiarów. Nie dosyć bowiem, że 
tekst sam tworzy opowiadanie zwięzłe bardzo, tak, że prawie „fakt na 
fakcie siedzi", ale nadto co wiersz, często nawet co wyraz, jest od­
syłacz, który wskazuje na dzieła i źródła, z których autor czerpał, 
umieszczone w uwagach na dole, drukowanych petitem. Niepodobna zaś 
pomijać tych przypisów, bo tutaj pomieszcza zwykle Pastor polemiki, 
uiezmiernie interesujące i prostuje błędne zdania innych autorów. Od­
prawy, dawane mianowicie protestanckim pisarzom, są cięte i ostre. 
Niektórzy robią z tego Pastorowi zarzut. Naszem zdaniem zarzut nie­
słuszny, bo gdyby rzekoma chrześcijańska Duldung miała iść u kato­
lików tak daleko, żeby „sobie pozwalali w kaszę pluć" — toby to może 
było panom protestantom i liberałom wygodne, ale dla katolickiego Ko­
ścioła niebezpieczne. I tak niestety, mamy w Austryi znaczniejszych 
historyków, o charakterze jawnie i wybitnie katolickim zaledwie dwóch 
i to: Weissa w Gracu i Pastora w Innsbruku, a natomiast liczba libe­
ralnych i wprost nieprzyjaznych kościołowi historyków jest znaczna. 
Niechże im się więc choć czasem po palcach dostanie. 

Niniejszy tom musiał z natury rzeczy nastręczać autorowi częste 
powody do prostowania fałszów i kłamstw historycznych, bo kto — chociaż 
tylko pobieżnie — zna dzieje papieża Aleksandra VI, ten wie, jak olbrzymią 
jest literatura rodziny Borgiów. Fantazya, poezya i paszkwil wplotły 
w rzeczywistość tyle dodatków, że nikt z nas ostatecznie wiedzieć nie 

1У* 
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mógł, o ile wierzyć tym, którzy jak np. Ollivier {Le Pape Alexandre VI 
et les Borgia. Paris 1870) albo Nemec (Papst Alexander VI. Klagen­
furt 1879) rehabilitacyi tego papieża się podjęli. Pastor wypowiada 
teraz prawdopodobnie ostatnie słowo. Za przyczyną ś. p. kardynała 
Hergenröthera otrzymał na wiosnę r. 1888 od wielkodusznego papieża 
Leona XI I I . specyalne pozwolenie do studyów w tajnem archiwum pa-
pieskiem, w którem znajdują się w 113 tomach (nr. 772—884) regestry, 
bulle i brewia Aleksandra VI. Papież wyraźnie oświadczył, że pozo­
stawia uczonemu badaczowi najzupełniejszą swobodę korzystania z tych 
dokumentów historycznych, które od 300 lat były nieprzystępne dla 
nikogo. Pastor jednakże nie poprzestał na tem. Przeszukał jeszcze re-
lacyo nuncyuszów po innych archiwach, a miarę jego sumienności daje 
spis archiwów i rękopiśmiennych zbiorów, z których korzystał, zamie­
szczony str. X X X V I I — X X X I X , na 6 kolumnach. Nowe, zupełnie dotąd 
nieznane dokumenta, ogłosił też jako dodatek do niniejszego tomu (str. 
806—872). Mianowicie państwowe archiwum w Medyolanie, archiwum 
Gonzagów w Mantui i państwowe archiwum w Modenie dostarczyły mu 
nowych dokumentów. Prawda, że już inni przed nim te źródła znali, 
Gregorovius np. był w państwowem archiwum w Medyolanie, ale sam 
przyznaje, że rozrzucone po stu rozmaitych półkach papiery, odstręczyły 
go swoim nieładem. Pastor nie uląkł się tej żmudnej i mozolnej pracy, 
ale też znalazł tutaj rozliczne depesze książęcych posłów, oraz całą, po 
części cyfrowaną, korespondencyę kardynała Ascanio Sforza z tegoż 
bratem, księciem Ludwikiem Moro, którzy ściśle byli wtajemniczeni 
w rodzinne stosunki Borgiów. Rezultat, do jakiego Pastor doszedł, jest 
ten, że wszelkie próby rehabilitacyi Aleksandra VI. uważa odtąd za 
niemożliwe (str. 473). Prawda, że bardzo wiele oszczerstw zbija i fał­
szów prostuje, ale mimo to pozostaje jeszcze tyle złego, że jedenasto­
letnie panowanie tego papieża nazywa słusznie „nieszczęściem dla Ko­
ścioła". Jest to zresztą stanowisko, które przed Pastorem już dawniej 
Reynald (1456 nr. 41 . — 1492 nr. 26), a z nowszych Hergenröther 
(K. G. П. 1, 130.) i Jezuici, wydający Civiltà Cattolica (Ser. 3. T. 
IX, 722, 727) wobec nowoczesnych apologetów tegoż papieża zajęli. 
Oryginał bulli przez tegoż papieża w 70 roku życia wydanej, znajdu­
jący się w tajnem archiwum papieskiem, legalizujący 3-letniego syna, 
dowodzi tej straszliwej prawdy, że na szczycie kościelnej godności, na 
strażnicy najwyższej postawiony, w sędziwej starości jeszcze nie za­
przestał rozwiozłego życia, które przez 37 lat, jako kardynał prowadził. 
Skończył przecież śmiercią chrześcijańską, pojednany z Bogiem, i umarł 



na febrę, a nie skutkiem trucizny, jak to bardzo wielu historyków dotąd 
utrzymywało (str. 471 — 72). Co przytem dziwne, to że nawet taki 
papież wolny jest od wszelkiego zarzutu w traktowaniu spraw czysto 
kościelnych i że pod tym względem, nawet najzaciętsi nieprzyjaciele, 
nie podnoszą przeciw niemu żadnych zarzutów. Czystość nauki kościelnej 
pozostała nietknięta, jakby Opatrzność chciała dowieść, że ludzie mogą 
Kościołowi zaszkodzić, ale go zniweczyć nie zdołają (str. 475). Jak 
oprawa zła nie zmniejsza wartości drogiego kamienia, jak grzeszne życie 
kapłana nie zmniejsza wartości Ofiary i Sakramentów śś., które spra­
wuje: tak papież, choćby najgorszy, nie zdoła ująć nic wysokiej go­
dności tego świętego urzędu, który piastuje. Dlatego też Pastor po­
łożył jako motto na czele niniejszego tomu słowa papieża Leona W.: 
Petri dignitas etictm ìnr indigno haerede non deficit. 

Kościół katolicki nie potrzebuje też lękać się prawdy, a historyk 
katolicki może i powinien jasno i śmiało ją wypowiadać, bo wtedy tylko 
może dobrze bronić prawdy, gdzie tego potrzeba. Pastor czyni też to 
z całą swobodą i sąd jego o nepotyzmie Innocentego VII I . jest równie 
bezwzględny. Pierwszy to papież, który się ośmielił w Watykanie wy­
prawić wesele synowi swemu, LFranceschetto Cibo z Magdaleną Medici 
i w ten sposób syn papieża po raz pierwszy był legalizowany i na wi­
downię polityczną wysunięty (str. 195 —196). Aleksander VI. naśla­
dował już tylko poprzednika swego i Watykan widział wtedy po raz 
pierwszy, niebywałe tam tańce i gorsze jeszcze rzeczy. 

Całe państwo kościelne byłoby też przepadło dla Stolicy Piotro­
wa) gdyby synowie Aleksandra VI. nie byli tak wcześnie poginęli, 
i gdyby (po krótkim pontyfikacie Piusa III.) nie był wstąpił na Sto­
licę Piotrowa potężny duchem i energią Juliusz IL , który wrogi wszel­
kiemu nepotyzmowi, słusznie odnowicielem państwa kościelnego może 
się nazywać. Autor kreśli dzieje tego papieża z widocznem zamiłowa­
niem. Opowiadanie ożywia się i nabiera potoczystości, której w pierw­
szej i drugiej księdze, tam gdzie mowa była o poprzednich dwóch pa­
pieżach, było daleko mniej. Ta trzecia księga zajmuje też połowę ni­
niejszego tomu (str. 503 — 805). 

Już jako kardynał Julian della Rovere, zajmował późniejszy pa­
pież Juliusz I I . wybitne stanowisko. Ponieważ jego stronnictwo było 
za słabe, skierował głosy w konklawe (1484) na Innocentego VILI, 
(str. 173). W następnem konklawe (r. 1492), popierany przez Francyę 
i Neapol, był jeszcze bliższym tyary, ale przekupstwo kard. Roderigo 
Borgia, na które Pastor przytacza niezbite dowody i wykazy (str. 276) 
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sprawiło, że tenże uzyskał tyarę. Dlatego też zmuszony był następnie 
kard. Julian della Rovere uciec do Francyi (str. 306) i mimo to, że 
Aleksander VI. zapewniał mu przez osobne breve wszelakie bezpie­
czeństwo, wolał pozostawać przez 10 lat we Francyi z daleka od 
Rzymu (str. 330). Wrócił dopiero ze śmiercią Aleksandra VI. (str. 508), 
ale odtąd był do śmierci najzaciętszym przeciwnikiem Francyi, której 
przemożny wpływ na Stolicę Apostolską usiłował złamać. Po krótkim 
pontyfikacie Piusa III . , on też został jednogłośnie i to po kilku go­
dzinach wybrany papieżem (r. 1503). Konklawe to liczy się do naj­
krótszych, jakie dzieje papiestwa znają (str. 522). Potężnego ducha 
i olbrzymiej energii człowiek, przedsiębrał ten papież wszystko na 
wielką skalę, a raz postanowiwszy, nie baczył ani na wiek, ani na 
zdrowie, ani nawet na powagę urzędu swojego, póki na swojem nie 
postawił. Państwo kościelne odbić z rąk nepotów papieskich i możnych 
panków włoskich, a przywrócić zupełną niezależność Stolicy np. od 
zagranicznych dworów: oto co sobie założył i czego rzeczywiście do­
konał. 

W pierwszym rzędzie należało upokorzyć Wenecyę, która nie­
tylko zagrabiła kilka miast w Romanii, ale nawet w sprawach ducho­
wnych lekceważyła powagę papieża. 

— Nie spocznę, póki z was nie zrobię pokornych rybaków, 
jakimiście pierwotnie byli — zawołał papież w gniewie do posła we­
neckiego. 

— A my — odpowiedział hardy Pisani — zrobimy z Ojca świę­
tego małego proboszcza, jeśli się nie będzie miał na baczności (str. 592). 

Tymczasem klątwa papieska i jedna klęska pod Agnadello ( l á , 
5, 1509), przytarła rogów hardym kupcom do tego stopnia, że głowy 
zupełnie potracili. Aż Machiavelli szydził z ich niedołęstwa. Papież 
wszelako nie mógł pragnąć zguby Wenecyi, którą uważał za wał 
obronny przeciwko cesarzowi Maksymilianowi i dlatego sam podał rękę 
do zgody (str. 587 — 601). Większej jeszcze energii dał dowody Ju­
liusz I I . w odbiciu Perugii i Bolonii. Sam wyprawił się z wojskiem, 
zajął Perugie, nie bacząc na reumatyczne cierpienia, przeprawił się 
przez wąwozy apenińskie, odbył wjazd do Bolonii i powrócił w tryumfie 
do Rzymu (str. 559 — 578). W trzy lata potem (1510) musiał jednak 
w daleko gorszych warunkach ponowić wyprawę przeciwko Bolonii. 
Tutaj oblężony przez Francuzów, chory na febrę, i nieprzytomny leżąc 
w gorączce, o mały włos nie dostał się do niewoli francuskiej. Skoro 
odzyskał przytomność, uratowała go energia, która go nigdy nie odstę-



powała. Jej też zawdzięcza zwycięstwo nad królem francuskim Ludwi­
kiem XII . , który nietylko orężem chciał supremacyę nad papieżem 
wywalczyć, ale i tyary go pozbawić. Zwołane za jego poduszczeniem 
zborzysko do Pizy spełzło jednak na niczem. Przeniesione do Medyo-
lanu, wywołało już tylko szyderstwo ludu. Tymczasem krwawa bitwa 
pod Rawenną (1512) zadała cios stanowczy polityce francuskiej, a pa­
pież, chcąc wytrącić oręż niebezpieczny z rąk Ludwika XII . , zwołał 
sobór lateraneński. Jednakże śmierć nie dała mu przeprowadzić dzieła 
reformy Kościoła, jaką na wielką skalę był zamierzył. 

Współcześni nazywali tego papieża terribile, co znaczy „potężny". 
Taki sam przydomek nadawali też Michałowi Aniołowi. Rzeczywiście 
dwaj ci ludzie, charakterem tak bardzo do siebie podobni, mieli po­
mysły olbrzymie i również do ich wykonania potrzebną olbrzymią 
energię. Ale drugi z nich nie byłby nabrał takiej w świecie sławy, 
gdyby mu nie był Juliusz I I . dał pola do pracy i popisu. Charakte­
rystyczny fakt przytacza Pastor (str. 734—737). Papież zamówił 
u Michała olbrzymi pomnik dla siebie. Mistrz nasprowadzał ogromne 
zapasy kararyjskiego marmuru, gdy tymczasem myśl papieża zwróciła 
się w inną stronę, bo już się rozpoczęły prace około nowego kościoła 
św. Piotra i Michałowi polecił malować freski na sklepieniu Sykstyń-
skiej kaplicy. Mistrz czuł się dotknięty i niewiele myśląc — uciekł do 
Florencyi. Na wszelkie prośby był głuchy i wracać nie myślał. Dopiero 
urzędowy list papieża do Signoru sprawił, że go Plorencya zmusiła 
do powrotu. Padł do nóg papieżowi i rozpoczął robotę, a papież 
mimoto że był zajęty sprawami całego świata, jeszcze znajdywał czas, 
żeby po drabinach wchodzić na rusztowanie w kaplicy Sykstyńskiej 
i przekonywać się, o ile praca postępuje. Michał Anioł narzeka też 
w jednym z sonetów swoich na niecierpliwość papieża i opisuje ciężką 
swoją dolę, bo leżąc na plecach musiał malować niezrównane freski 
na sklepieniu — „podczas gdy farby, kapiące mu na twarz, mozaikę 
na niej tworzyły". Natomiast z olbrzymiego pomnika, który papież za 
życia jeszcze u tegoż mistrza zamówił, zostały tylko niektóre części, 
ustawione w kościele św. Piotra w Okowach, a Mojżesz, który główną 
figurę tegoż pomnika stanowi, jest doskonałym obrazem potężnej energii 
znakomitego papieża. 

Najpiękniejsza też to część niniejszego tomu, która obejmuje za­
sługi Juliusza I I . około sztuk pięknych w Rzymie (str. 698 — 805). 
Najcenniejsze skarby snycerskiej sztuki, jak Laokoona, Torso Belwe-
derski, Apolina i t. d. nabył ten papież dla watykańskiego muzeum. 



Watykan połączył z Belwederem i rozpoczął wiekopomną budowlę no­
wego kościoła św. Piotra. Prawda, że starożytna, wiekami i nieoce-
nionemi pamiątkami uświęcona bazylika Konstantyna W . padła ofiarą 
i nikt nawet nie pomyślał o tem, czyby się nie dało jej odrestaurować. 
Bramante obchodził się jak barbarzyniec ze starożytnemi tejże świą­
tyni zabytkami i byłby nawet grób śś. Apostołów ruszył z miejsca, 
gdyby się Juliusz I I . nie był stanowczo oparł. Lud szemrał, ale duch 
owego czasu, który się zowie wiekiem odrodzenia, patrzał z pogardą 
na dzieła „wieku barbarzyńskiego". 

W usługach tegoż papieża, wedle jego wskazówek i dyspozycyi, 
malował też Rafael pokoje (stanze), które Juliusz I I . zamieszkiwał 
w Watykanie. Stosunek ten tłumaczy też pojedyncze obrazy, wyko­
nane przez genialnego mistrza. Objaśnienia, jakie daje Pastor czterem 
wielkim obrazom w stancyi della Segnatura, oraz t. zw. „Dysputy" 
i „Szkoły ateńskiej" (str. 760 i 787), świadczą o tern, że naszemu 
autorowi są dzieje sztuki w czasie Odrodzenia równie dobrze znane, 
jak i dzieje cywilizacyi, której obraz dał na wstępie do niniejszego 
tomu (str. 3—-164). 

Kończymy zapewnieniem, że jest to praca tak gruntowna i pou­
czająca, a przytem pisana tak zajmująco, że nikt nie pożałuje trudu, 
kto ten tom przeczyta. 

Ks. Chotkowski. 

Nowe pieśni. Wyśpiewał dr. A Tresić Pavičié. Zagrzeb 1895. (Nove 
p j e s m e . Spjevao dr. A. Tresié Pavičié. Zagreb 1895). 

O pieśni moje, moja dziatwo droga, 
Choć w skromnej szacie światu się zjawiajcie, 
Ale tam szczęścia się nie spodziewajcie, 
Niema go zdala od własnego proga. 
Nieraz was może spotka burza sroga 
Złośliwych krytyk, lecz nie rozpaczajcie; 
Zwiastunki prawdy, cierpcie i wytrwajcie, 
Nie dla was sławy aureola błoga. 
A gdy ktokolwiek może wam zarzuci, 
Żeście wy zimne, ciemne, nieuchwytne, 
Niech cel wasz święty odpowiedź mu rzuci: 
„Pragniemy budzić myśli wzniosłe, szczytne 
Zamiłowanie prawdy i wolności, 
Oraz prąd czystej dla kraju miłości" 

' O pjesme moje, moja djeco draga, 
Nenakićene sada u sviet hajte; 



Powyższym sonetem p. Tresić Paviěió rozpoczyna szereg utworów, 
zebranych w książce pod tytułem: „Nowe pieśni". Nowe to wprawdzie, 
ale nie debiutowe poezye, bo już nie po raz pierwszy lutnia poety, zna­
nego wpośród swych rodaków pod pseudonimem Mosorskiego gęślarza, 
na chorwackiej rozbrzmiewa ziemi. Przed kilkoma zwłaszcza laty cały 
literacki świat Chorwacyi witał z gorącem uznaniem jego „Echa z Adrya-
tyku" (Glasovi s mora Jadranskoga), z któremi autor nawiązuje i dzi­
siejszy zbiór swych utworów, wołając w „Pożegnaniu Adryatyckiego 
morza": 

Z Bogiem, żywiole pieśni, bezmierne błękitne morze, 
Jak myśl ruchliwe, ciemne, bezdenne, 

Matko myślenia mego, polotu mego przestworze, 
Świetlanych pieśni źródło promienne! '. 

Morze więc, jak wyznaje sam poeta, nastroiło jego duszę dlatego, 
aby przelał w natchnione pieśni wszystko, co mu szeptał szmer fali, 
lub niezgłębione mówiły tonie. Nieraz w istocie się zdarza, że jakiś 
fakt, napozór drobny i nieznaczący, porusza w sercu napiętą tam dłonią 
Boga, lecz milczącą jeszcze strunę. Takiem poruszeniem poetyckiej 
struny był dla Pavičióa widok morza, jako obraz bezmiaru, nieskoń­
czoności. Uderzenie wydobywa iskrę z głazu, bez niego zaś na wiek 
tamby spoczywała (Udar nadje iskru u kamenu, bez njega Ы u kam 
oćajala), powiedział niegdyś czarnogórski poeta, Piotr Niegusz. Wprawdzie 
każdy w mniejszym lub większym stopniu ulega magnetyzującemu wpły­
wowi morza, ale nie każdy, niestety, umie uchwycić tajemniczą jego 

Al tu se sreću naci ne nadajte, 
Jer ljubav nije van otčinskog praga. 
Od nemilá će svak vas do nedraga 
Progonit psovkam, al ne očajajte; 
Vjerovjestnice pravde, trpit znajte, 
A ne cekajte slave, niti blaga. 
Ma što varn itko igdje prigovori, 
Il da ste tamne, tvrdé, il studené, 
Nek cilj vaš sveti njemu odgovori: 
„Żelimo budit misii uzvišene 
I jarka čuvstva za dom, za slobodu, 
I cistu ljubav pram dragoj i rodu". 

S Bogom, plavetno more, neizmjerna pjesmi mi hrano, 
Poletom mojim prostore bajni; 

Majko mišljenja moga, uvjete velebne mašte, 
Svjetlosti pjesme izvore sjajni! 
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melodyę i sam do niej się dost roić . Tres ić Pav i č i é to potrafił i — 
zosta ł poetą. 

Pomiędzy muzą j e g o a kap ryśną na tu rą morza wie lka is totnie 
istnieje analogia . J a k to os ta tn ie j e s t wogóle p ięknem, w szczegółach 
zaś nadzwyczaj urozmaiconem, kapryśnem, nieokielznanem i zmiennem, 
t ak też i p iękne co do t reśc i u twory Mosorskiego gęś larza odznaczają 
się n iekiedy niezwykłą ekscent rycznośc ią formy. Podobn ie zaś j a k la­
zurowa morska powierzchnia kryje bezdenne, ta jemnicze głębie , t ak też 
i poezye Pav ič ióa cechuje raczej g łębokość i powaga myśl i , niżeli śmiały 
ich polot ; to właśn ie czyni n iektóre j e g o u twory nieco zimnemi i szty-
wnemi. P r z e w a g a rozumu nad uczuciem, refleksyjnego p ie rwias tku nad 
l i rycznym, objawia się zwłaszcza w wie r szach : „Melanchol ia" , „Na 
grobie L i s in sk i ego" , „ D o kap i t ana V í n k o v á " , „Na gwieździe mi łośc i" , 
„ S e n " , „ N a Ozren ie" i t. p . , a nawe t w okol icznościowych wierszach : 
„ W pamię tn iku" (Uspomenaru). Dzięki n iezwykłemu b o g a c t w u fantazyi, 
poddającemu poecie coraz to nowe i coraz piękniejsze obrazy, oraz 
wynagradza jącemu do pewnego s topnia b rak na tura lnego ciepła, refle­
ksyjny t en c h a r a k t e r nie wyszed ł wcale na złe j e g o u t w o r o m : czytelnik 
bowiem z p rawdz iwą rozkoszą daje się p rowadz ić p ieśniarzowi , k tóry 
go j a k Wirg i l iusz D a n t e g o wiedzie ze sobą do wzniosłej k ra iny myśli . 
Zarówno bys t ry , j a k głęboki j e g o umysł nie cofa się p rzed najbardziej 
doniosłem! i poważnemi zagadnieniami : 

Czy się twa dusza dręczy pytaniami. 
Jak ie ma cele nieustanna zmiana, 
G-dzie dąży wszechświat z gwiazd milionami, 
K t ó r y m od dawna ścieżka już wskazana? 
I dokąd wszystkie twory podążają 
Tak bez wytchnienia, każdy swoją drogą, 
A dawnych kszta ł tów przybrać nie zdołają, 
Ani się cofnąć nigdy już nie mogą? 
Czy t r w a świadomość po zgonie choć chwilę, 
Czy j ak meteor zaraz znika w cieniu, 
Albo z poczwarki j ak barwne motyle, 
Wyleci grzać się na wiecznym płomieniu? *. 

Da ľ ikad misii veselá ti duša 
Kud struji ova nepřes tána miena. 
K u d ide vasmir s milijuni zviezda, 
Kojim j e s taza vec predodredjena? 
K a d idu živa bica? za što nikad 
Ne mogu ni čas sus ta t na svom putu, 
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To s t raszne , z a g a d k o w e quo vadis? ta myśl o zmienności i zni-
komości wszys tk iego co ziemskie, ws t r ząsa duszą pieśniarza , miotając 
nią j a k wia t r s łomką, „k tó ra z łamana szeleści smutn ie , n iby os ta tn ie 
echo dzwonu, rozpływające się w przes t r zen i " . W i d z ą c , że piękność, 
szczęście, bogac two i miłość gasną tak p rędko , j a k i sk ra lub błyska­
wica, poeta pociesza siebie nadzieją , iż może przynajmniej nie umiera 
s ława i nie więdną laury na skroni wieszcza, lecz i tu n iebawem ogarnia 
go zwątpienie . W ó w c z a s j e d n a k do duszy jego sp ływa z góry promyk 
poc iechy : 

I nagle we mgle czarnych wątpliwości 
Zabłysła boska ju t rzenka wieczności, 
Dla której n iema bogactw, blasków' żadnych, 
Bo sama zlewa blask na wsze istoty, 
Na mędrców, płytkich, pięknych i szkaradnych, 
Na możnych władców i biedne sieroty '. 

(»Do pamietnika»). 

T a k i sam nas t ró j cechuje u t w ó r pod ty tu łem: „Melanchol ia" , 
k tórą poczytuje poe ta za źródło wszelkich wznios łych po rywów, mówiąc, 
że w niej j ak w lekkim e terze p łyną sz lache tne duchy , t ę skn iące za 
dobrem i p ięknem. K t o ś t y ? — woła do niej — ktoś t y , co zlewasz 
do se rca s rebrną rosę pieśni? 

Czy ty myśl wzburzoną masz za m a t k ę . 
Wzbijającą skrzydła do błękitu, 
K tó ra pragnie rozwiązać zagadkę 

Pośmier tnego bytu? 
K t ó r a pragnie ujrzeć w blaskach tęczy 
Tego, K to z lazurów wzniósł sklepienie 

Nit ikad biti, s to su prije bila 
Nit opet gazít s tażu prevrnutu? 
P o smrt i traje ľsv ies t osobe naše, 
I l kio meteor izcezne u tamu. 
II iz kožurka, kô šareni leptir, 
Grijat se prhne na vječitom plamu? 
Тек t ad u t ami sjeté i očaja 
Bożanska zora YJečnosti mi grane; 
TJ kojoj nema bogats tva, n i slave, 
Sto na sva bica siplje rajské trake, 
Na múdre i plitke, na ljepe i m ż n e , 
Na care i kralje i na siromake. 

(>;U spomenar»). 



1 K to w serce dobra wlał pragnienie, 
K tó re t ak nas dręczy? 

Ta właśn ie t ę skno ta za lepszym nadz iemskim świa tem, k tórą 
poe ta zowie „melanchol ią" , wiodła j ego zdaniem mężów Bożych do 
Teba idy , po tem zaś j a k gwiazda przyświeca ła s łowiańskim ludom, ucząc 
j e d n y c h umie rać za o jczyznę , d rug ich — opiewać je j s ł awę . 

W o g ó l e samotność , cisza i obcowanie z kra iną p romiennych idea­
łów, to j e d y n y żywioł dla duszy poety , z k tó rego czerp ie j e g o lu tn ia 
ł agodne i harmoni jne dźwięki . W miarę zaś ze tknięcia się ze świa tem 
rzeczywis tym, to j e s t zs tąpienia ze swego p iedes ta łu , poe ta t r ac i równo­
w a g ę i spokój , wydobywa jąc z lu tn i os t re i p rzen ik l iwe tony , podobne 
do j ę k u lub zgrzy tu . P rzeb i j a się to najbardziej w wierszu do p rzy­
jac ie la V i n k o w a , k t ó r e m u pieśniarz zazdrości , że na morzu p o n a d 
j ego głową 

Szumią m e w y skrzydłami białemi, 
Bój delfinów za okrętem goni, 
I b łysnąwszy oczyma chciwemi, 
Niknie znowu wpośród morskiej toni. 
I t ak żywot up ływa ci młody, 
J akby powiew morskiego wietrzyka, 
Bez zawiści, potwarzy, niezgody, 
K t ó r a duszę j a k sztylet p r z e n i k a 2 . 

W innem miejscu oburza się poeta na t o , że jeżel i orzeł i nnym 
orłom, a n a w e t lew i n n y m lwom nie zabrania kochać rodz innego gniazda, 
lub własnego legowiska i s t amtąd ich nie wypędza , j ak iemże p r a w e m 

Jes i 1'kćerka nemírné misii naše, 
Koja žalud segnut i našeq žica, 
TJ predzorje teži i spoznať udes 

P o s m r t n o g bica? 
Koja zalud shvati t i zeli, tko j e 
Svod taj čvrsti nad nama sbio piavi; 
Tko nam dao nevolje, i t u želju 

Koja nas davi. 
Nad glavorn ti galehovi kruže, 
A dupini po moru se gone, 
Siknu šijom i udahnu zraka 
P a k opeta u more zarone. 

Tako žióe prolazi t i mlado 
K ô slobodní vjetar sinjeg mora, 
Bez závisti, mržnje i bojazni 
Tajna noża, podia ogovora. 
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człowiek człowiekowi wydzie ra ukochaną ojczyzną, gdzie spoczywają 
zwłoki j ego p radz i adów? Atoli p ieśniarz choć pa t r zy na świa t nie przez 
p r y z m a t z łudzeń, lecz przez złote okulary p r a w d y , nie podda je się 
zniechęceniu, bo go od tego broni w ia ra w Opa t r zność Bożą , k t ó r a 
w cudowny sposób przep la ta ból z radością , lub nadzieją, i obok cierni 
daje róże. Zresz tą 

Możeś nawe t mi dlatego miła, 
Ty, ojczyzno moja opuszczona, 
Żeś tak zawsze nieszczęśliwa była, 
I wśród bojów często tak skrwawiona '. 

P i e r w s z a to pa t ryo tyczna n u t a w szeregu u tworów Pavičica, 
pierwsza ale nie os ta tn ia , bo dźwięczą one w rozmai tych ksz ta ł t ach to 
smutnie , to z nadzieją lepszej przyszłości . „ N a d brzegami S a w y " (Na 
obali Save), lub w s t a roży tnym „ B i o k o w i e " rozmyśla pieśniarz n a d 
świetną przeszłością rodz innego kra ju , „S łowiańską g w i a z d ę " (Slavonskoj 
zviczâi) p y t a o dalsze j e g o losy, a wreszc ie z n i ezwyk łym sobie za­
pa łem kreś l i d la s w y c h r o d a k ó w nas tępu jący p r o g r a m : 

Gdy już, bracia, za swobodę 
Ukochanej swej ojczyzny 
Dziś nie pora znosić blizny 

I na k r w a w y lecieć bój , 
Więc przyrzekłszy sobie zgodę, 
Trzeba inne obrać pole, 
I poświęcić m u swą wolę, 

Pracę , oraz żywot swój . 
Niech nam jedność szańcem będzie, 
Naszem has łem—sprawied l iwość , 
Tarczą — prawo i uczciwość, 

Bojowiskiem — ciągły t rud. 
'I z nas każdy wówczas wszędzie 
Niech zapału pełen leci, 
Bo m u w walce gwiazdą świeci 

Blask nadziei, a nie złud. 
Zamias t s trzelby lub pałasza 
Pług, motyka, albo radło, 
Sieci, wiosła, lub kowadło, 

Niechaj zbroją będzie nam; 

K a d već, braco, za slobodu 
Premile nam otačbine 
Nije vrieme, da se gine, 

U krvaví hrleó boj, 
Tada t reba našem rodu, 
Da na d ragom bojnom polju 
Posvet imo rad i volju, 

Zrtvujemo život svoj. 
Zas táva nam budi sloga, 
Cisti p ravac geslo zdravo, 
Bojnim št i tom naše pravo, 

A propr iš te znojan rad! 
Oružja se svatko svoga 
P u n zanosa пека lati , 
A u boju nek ga pra t i 

Капо zviezda, stalan nad. 
Mjesto puške, l juta mača, 
Ralo, kuka i mot ika 
Mreža, veslo, kormanika 

Nek orużje bude nam. 

Valjda si mi s toga tako mila, 
Zapuš těna domovino moja. 
Sto si tako nes re tna i biedna, 
Sto ni uviek krvava od boja. 



Stokroć lepsza ta broń nasza, Ta su oružja mnogo jača 
Niźli kule są działowe, Nego puške i topovi, 
Bo wy twarza życie nowe, J e r stvárajú život novi 

Nie znające żadnych tam. Iz kog sviesti si èva plam. 
Gdy się w sercach naszych synów A kad svi est u svinia sine 
Zbudzi miłość kraju swego Da sino sirici l i rvatskoga 
I narodu chorwackiego, Slavnog roda junačkoga, 

To wolności błyśnie dzień. Tad slobode dan će doć. 
Gdyż wspomnienie pięknych czynów Jerbo ponos i vrline 
Taką jasną aureolę Tolikim će sjati žarom 
Eozpłomioni na ich czole, D a ih dušman mržnjom starom, 

Że nie padnie na nią cień. Ugasiti neće moć. 
Choć wrogowie dalsi, blizcy, Dušinani su naši mnogi 
Chcą nas t r zymać u łańcucha, 1 tudjinci i domaci. 
Lecz zwycięży siła ducha Al sviest žarka sve će smaći 

I nie zboczy z j a snych dróg. D a do cilja dodje svog. 
A więc, bracia, zgodnie wszyscy S toga, braco, svi u slogi 
Gdy do pracy się weźmiemy, К m a m o m radu prionimo, 
Niepodległość zdobędziemy, Da slobodu izvojštirno, 

Z nami bowiem będzie Bóg! A s д а т а će biti Bog! 

Nie bez znaczenia jest także wiersz, poświęcony „Słowiańskiej 
idei'' (Slavcnska misao), która, jak głosi poeta, budzi z uśpienia starą 
Europę, lub jak wiosenne tchnienie rozsiewa kwiaty miłości i nadziei. 
I nas w tym utworze nie pominął pieśniarz chorwacki, owszem rzucił 
o naszej poezyi nader znamienne słowa: 

Tu myś l prorocza świa tu się odsłania, 
P łynąc z us t wieszcza, zmarłej Polski syna, 
Co jak Jeremiasz klęskę przypomina, 
Budząc do zemsty i zmar twychp o wstania 

O.sympatyi dla Polski i jej bohaterów świadczy bardziej jeszcze 
wiersz pod tytułem: „Tarcza Jana Sobieskiego" (Stit Jana Sobieshoga), 
rozpoczynający się następnemi strofami: 

O cicha nocy i matko j edyna 
Wytchnienia , ciszy i sennych mamideł, 

P o d cieniem miłych tyvoich skrzydeł 
Wędrowiec o t rudach zajjomina. 

T u proročanska miso se razcvjeta 
Vilinskog sina pokojne Poljačke, 
Sto Jeremije sdvojnom tugom 
Zove na osvetu i uskrsnuće. 



Twe skrzydło czarne w przestrzeni krąg toczy 
I ty świat cały na swem tulisz łonie, 

Gdy miękkie, syna twego dłonie 
Śmiertelnym zamykać zaczną oczy '. 

Przytoczyliśmy powyższe dwie strofki na poparcie poprzednich 
słów naszych o ekscentryczności formy w utworach tego poety, której 
wiersz ten jest jednym z najbardziej charakterystycznych okazów. Teraz 
zaś przejdźmy do treści tego ze wszech miar oryginalnego utworu. 
Oto wpatrując się w czarny płaszcz nocy, haftowany gwiazdami, poeta 
spostrzega ze smutkiem, że wpośród rozmaitych konstelacyj niema ani 
jednej, któraby słowiańskie nosiła nazwisko, chociaż naprzykład dwaj 
bracia Zryńscy daleko lepiej przyświecali ludzkości swemi czynami od 
mitycznego Kastora i Polluksa. Wreszcie na Mlecznej drodze pomiędzy 
Orłem a Heraklesem migoce doń przyjaźnie mała, nieznaczna prawie 
pośród innych konstelacya, nosząca nazwę Tarczy Jana Sobieskiego. 
Stąd poeta bierze asumpt do klasycznego opiewania bohaterstwa zwy­
cięzcy z pod Wiednia, „którego postać jaśnieje jak słońce na widno­
kręgu dziejów". Atoli obok uwielbienia dla naszego bohatera znalazła 
się i dla nas gorzka pigułka, zawarta w słowach, że „własny naród 
zapomniał o Janie, nie widzi blasku jego tarczy, nie słyszy głosu 
Adama, który go budzi do życia jak trąba Archanioła, lecz niewolniczo 
służy innym, sprzedając własnych braci, jak Judasz Pana Boga". Su­
rowe to oskarżenie modyfikuje później poeta do pewnego stopnia we­
zwaniem wszystkich Słowian, aby poczytywali Tarczę Sobieskiego za 
zwiastunkę słowiańskiej przyszłości, bo skoro o niej zapomną, staną 
się sami godnymi niewolniczego jarzma. 

Nie będziemy się zastanawiali nad tem, o ile powyższy zarzut 
poety jest słuszny lub niesłuszny, nie tu bowiem miejsce na wywody 
raczej politycznej, niż literackiej natury. Zresztą niepodobna nawet 
brać tak bardzo za złe Payicićowi jego filipiki, gdyż jest ona, niestety, 

O tiha noći, preblaga majčice 
Morfeja sladkog, majčice počinka, 

TJ tvonie milom krilu pútn ik 
Brige i umornos t zaboravlja. 

A t i nad svieta t rudnoga bešiku 
Na tamním krilim vineš se brizljiva, 

Dog tvoga sina prs t i meki 
Smrtnikom lagano lučí sklope. 



tylko wyrazem ogólnego prawie braku sympatyi dla Polaków ze strony 
innych Słowian, o których — uderzmy się w piersi — za małośmy sami dbali. 

Dobiegając do końca naszej oceny, nie możemy pominąć milczeniem 
ulotnych utworów: „Prośba poety" (Moïba pjesnikova), „Po szczęściu" 
(Poslje srede), „Sen lipcowego poranku" (San lipanjskog jutra), „Do 
Safvet-bega" (Posłanka Safvet-begu) i t. d., w których poeta naśladuje 
bardzo zręcznie charakter ślicznych ludowych pieśni chorwackich. Jak 
one, tak też i wszystkie inne utwory, objęte nazwą „Nowych pieśni", 
nie są wcale dyletanckiemi próbkami, lecz owocem rzeczywistego, doj­
rzałego i wyrobionego już talentu, którego posiadacz nie potrzebuje 
wcale się obawiać, że „nie dla niego aureola sławy". 

T. Sopodźko. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

Walka kul túrna w Węgrzech. — Trzecie przykazanie Boże w Galicyi. — 
List o socyalizmie księdza biskupa Łobosa. 

„,, W roku bieżącym obchodzą Madziarv tysiącletnią rocz-
WAl.kA K U L T Ú R N A Ž J  u ' 7 * <• 

iv B Ę G R Z E C H . n i c ę zawojowania dzisiejszych W ę g i e r p rzez p rzod­
ków swych, p r z y b y ł y c h z Azyi . Roczn ica ta, do k tóre j W ę g r z y 
od dawna się sposobią, p r z y p a d a na niewesołą chwilę ciężkich, 
w e w n ę t r z n y c h walk, sp rowadzonych przez n ieszczęsne koście lno-
pol i tyczne prawa, wa lk t ak ciężkich, wskazujących n a t ak g ł ę ­
bokie r a n y p a ń s t w o w e g o organizmu, że nie b r a k melanchol i jn ie 
usposobionych p ro roków, k tó rzy lękają się, aby tysiącletni j ub i ­
leusz is tnienia W ę g i e r nie by ł z a r azem os ta tn im ich kresem. Za 
czarne to może horoskopy , choć k to widzieć chce, j ak i e szerokie 
morze niechęci , ponure j rozpaczy rozlało się po kró les twie św. 
Szczepana , od s łowackich gór aż po Ghorwacyę, po R u m u n i ę , 
k to p r z y p a t r z y ł się s tupawsk im lub n i t rzańsk im wyborom, ten 
p y t a ć się mus i : „Czy te ho roskopy nie zawierają w sobie części 
p r a w d y ? " W o b e c ciągłych nadużyć , bezus tanne j walki na noże, 
z Kośc io łem toczone j , w r ygląda praw'dziwie n a i ronię żądanie 
Banffego: „Niech rok jub i l euszowy będzie rokiem bożego pokoju ; 
zapomni jmy w n im o wza jemnych w T aśniach, z łóżmy o r ę ż e , 

р . P. т . XLIX. 20 
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m y ś l m y wyłącznie о sławie i yvielkosci ukochane j ojczyzny! 1 ' Złote 
słowa, i m o ż n a b y im z całego serca przyklasnąć , g d y b y w d a n y m 
raz ie nie p r z y p o m i n a ł y dowcipnego awanturn ika , co obładoyyaw-
szy porządn ie wóz i kieszenie, p roponu je p ro tes tu jącemu i b r o ­
n iącemu się yyłaścicielowi: „Zawrzy jmy n a rok p o k ó j ; po r o k u 
możesz, jeś l i zechcesz, mię szukać i o swą własność się upominać!" . . . 

P a r t y a ludowa, duchoYvni i syvieccy je j przeyvódcy nie mogą. 
oczywiście dać się schwycić n a lep t ego rodza ju b r u t a l n o - n a i w n y c h 
p ropozycy j . Dążyć bez p r z e r w y muszą yvszystkiemi k o n s t y t u c y j -
nemi d rogami do rewizyi kośc ie lnego prawodayvstwa; b ron ić się 
muszą p r z e d wyborczemi nadużyc iami . Nie idą oni t a k daleko, j a k 
TJgron, k t ó r y g łośno woła, że j e d y n y m sposobem pozbyc ia się rzą­
dzącej dziś kliki , b y ł o b y przeproyvadzone k o n s e k w e n t n i e yv ca łych 
W ę g r z e c h ws t r zyman ie się od p łacenia p o d a t k ó w i spełniania in­
n y c h u s t a w a m i na łożonych obowdazkóyv; nie myślą o wysy łan iu 
zb io rowych deputacy j do Wiedn ia , j a k R u m u n i , lecz syvoja drogą 
zdać się nie myślą n a łaskę i n ie łaskę n iewęgie rsk ich yv znacznej 
części elementóyy--, k tó re dziś w Peszc ie rej yyodzą. „ P i ę k n y to 
pokój boży, — pisze g ł ó w n y organ pa r ty i ludoyvej, Älhotmany — 
z k t ó r e g o z g ó r y yvykluezono wszys tk ich naszych s t ronników, 
choć chrześcijanie, a w szczególności ka to l i cy t y l eby — zdawało 
się — co najmniej udz ia łu mieć powinn i yv nadchodzącym jub i ­
leuszu, ile go sobie przywłaszczają Banffy i l iberali . P rzec ież 
"Węgry by ły p rzez dziewięć wieków p a ń s t w e m chrześci jańskiem; 
króloyyie węg ie r scy byl i ka to l ikami ; n a węgierskie j koronie , n a 
he rbach b łyszczy k rzyż ; przecież W ę g r y swe k o n s t y t u c y e i wszys t ­
kie ins ty tucye zawdzięczają chrześci jańs twu; boha te rowie chrze­
ścijańscy prze lewal i swą k r e w n a polach walki , doprowadzi l i kraj 
do wolności i ofiarowali wszys tko za ojczyznę, podczas gdy l ibe­
ral i zawładnęl i W ę g r a m i dopiero od la t dwudz ies tu i panowan ie 
swe zaznaczyl i powszechną demoral izacyą i zburzen iem odzie­
dziczonych ins ty tucy j . J a k o j e d n o z na jg łównie jszych zadań wiel­
k iego jub i l euszowego roku zaznaczył Banffy „yv pieryvszej linii 
u t rwalen ie kośc ie lno-pol i tycznego u s t awodaws twa" . Ogłasza za t em 
„pokój boży" , a j ednocześn ie yv niwecz go obraca, YV tejże samej 
chwili w y p o w i a d a wo jnę chrześc i j ańs twu , rzucając n a w o d z ó w 
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ka to l ick iego Kośc io ła pode j rzen ie o b r a k miłości ojczyzny.. . W i ę c 
j ak i ś BanrFy odważa się z a k a z y w a ć nam, chrześci janom, za łożyć 
s t ronnic two, mające n a celu ob ronę naszej wiary?". . . 

W innym, z n a t u r y rzeczy, tonie , ale w p o d o b n y m duchu 
odzywają się b i skupi w l is tach pas tersk ich , w y d a n y c h z okazyi 
na rodowe j , jub i leuszowej uroczystości . K a r d y n a ł Vassa ry s twierdza 
z boleścią: „Wiecie , pa t rzyc ie w Tłasnemi oczami, j a k dziś smutno 
wr p ięknej naszej ojczyźnie, j a k się w niej r ozpanoszy ły n iena­
wiści, spory, niechęci , k łótnie , waśnie". . . Nie wolno, za n ic n a 
świecie nie wolno zd radzać o jczyzny lub rel igi i swych ojców; 
równie za ojczyznę, j a k za wia rę na l eży i k r e w w d a n y m razie 
prze lać i życia nads tawić . „Biada n a s z e m u n a r o d o w i — p r z e s t r z e g a 
arcybiskup Csaszka—jeże l i oddalając się od ścieżki zd rowej , chrze­
ścijańskiej moralności , zejdzie w bło to zepsucia! B i a d a b iednej 
naszej ojczyźnie, j eś l iby od siebie odepchnę ła ka to l ick i Kościół , 
wzię ła r o z b r a t ze świę temi j e g o ins ty tucyami , k t ó r e p rzyn ios ły 
t e m u kra jowi wie lkość i sławę... b y ł o b y to po p r o s t u dziewięćset-
le tnie węgiersk ie społeczeńs two pos tawić w sprzeczności ze sobą 
samem, a t ak p r zyp rowadz i ć j e do kon iecznego rozk ładu" . 

Nie mniej poważnie , energ icznie brzmią przes t rog i świec­
kiego p rzewódcy ka to l ick iego o b o z u , hr. F e r d y n a n d a Z ichego : 
..Dziś nie lud wybiera , dziś wyb ie r a pieniądz, po lowanie na urzędy, 
na majątek, hande l pub l i cznemi in s ty tucyami ; n ie raz wyb ie ra p o 
pros tu ma te rya lna p rzemoc , u z n a n a i p rzy ję t a za dobrą n a r ó w n i 
z innemi , p r z y t o e z o n e m i powyże j środkami.. . Czy m a m y dziś 
wolność, czy m a m y w rolne wybory , czy m a m y miejską lub gminną 
au tonomię? Nie, nie mamy... W s z y s t k o zburzone , zniszczone, skon­
fiskowane na rzecz rządzącej par ty i . Dłużej n a tej d rodze iść j u ż 
nie możemy. Chcemy — , ludowa pa r tya ' chce — n a d a ć nakon iec 
kons ty tucy i u t r acone p ię tno p r a w d y ; chcemy, aby p a r l a m e n t na ­
p r a w d ę lud r ep rezen towa ł . C h c e m y wolności re l igi jnej , ale nie 
ograniczającej się n a czczych słowach, nie dla t y c h wyłącznie , 
k tó rzy nie mają żadne j religii... Chcemy zachować prawdziwą, 
chrześcijańską pods t awę naszego p a ń s t w a ; chcemy tam, gdzie j e s t 
naruszoną, doprow r adzić ją do p i e rwo tnego , właśc iwego stanu". . . 

20* 
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Dane „na gwiazdkę" p rzez wiedeński p a r l a m e n t zale-
T R Z E C I E P R Z Y K A - . -, . . -. i · π · , 

zANiE B O Ż E w а л ­ dwie przed rok iem n o w e prayvo o odpoczynku niedziel­

I . I C Y I . nym, nie urzeczywis tn i ło p o k ł a d a n y c h w sobie nadziei . 
J a k ż e urzeczywis tn ić miało, k iedy już samo z siebie ba rdzo było 
n iedoskonalem, a ka to l iccy posłowie zgodzil i się na nie j e d y n i e 
yvy chodząc z zasady : „Od złego d łużn ika bierz, co ci dają"; k iedy 
yv doda tku co miesiąc, co tydz ień wychodzi ły n o w e min i s te rya lne 
rozporządzenia , n o w e dyspensy, z k tó rych k a ż d a wyrządza ła n o w e 
szczerby yv n o w e m prawie, aż wreszcie zostało z n iego ki lka n ie-
foremnvcli skorup?! To też „kwes tya n iedz ie lna" w Aus t ry i stoi 
na t y m samym niemal punkcie , na k t ó r y m stała p rzed p a m i ę t n y m 
przesz łorocznym, „ g w i a z d k o w y m " upominkiem. J a k wtedy , t a k 
dziś upominają się o os ta teczne je j u r egu lowan ie ka to l icy i socya-
liści: upomina ją się zgodnie , kłócące się w e wszys tk ich inny cli 
sprawach, chrześci jańskie narodowości . I od nas wychodzą, i u nas 
słyszeć się dają coraz — dzięki B o g u — częściej i głośniej aż za 
nad to s łuszne r ek ryminacye i pos tu la ty . 

W ł a d z e krajowe. — skarżył się poseł J a n P o t o c z e k w wie­
deńskim par lamenc ie wśród oklasków polskiego k lubu — w de­
k re t ach swych, regulu jących p rawo o spoczynku n iedzie lnym, p o ­
zbawi ły spoczynek t e n cech, k t ó r e większość p a r l a m e n t a r n a na ­
dać mu właśnie p ragnę ła . W y d a n e rozporządzen ia u t rudnia ją 
w n i e j ednym k i e runku ka to l ikom w y k o n a n i e re l ig i jnych swych 
obowiązków, pon ieważ pozwalają n a w y k o n y w a n i e w niedzielę r ano 
tak ich robót , k t ó r e w ż a d e n sposób ze święceniem niedziel i zgodzić 
się nie mogą. Dzisiejszy rząd p rzyzna ł się j uż k i lkakro tn ie w tej 
Izbie do szczerze ka to l ick ich p rzekonań ; spodziewać się za tem 
należy, że nie pominie koniecznych starań, aby A u s t r y a wyglą­
dała n a przyszłość, j a k wyg lądać powinno pańs two katol ickie . 

Obszerne deba ty n a d tą samą sprawą toczyły się w pierw­
szej połoyyie s tycznia w lwow rskiej Badz ie miejskiej . B a d c y Mar-
kiewicz, P ię tak , Kordy ? s i Roszkowski stwierdzil i zgodnie , wbrew 
żydowsko- l ibe ra lnym w y w o d o m pip. G o l d m a n n a i Byka , źe spo­
sób, yy j ak i p r ak tyku je się dziś u s t awa o spoczynku niedzie lnym, 
czyni ją wręcz i luzoryczną, absolutnie n ikogo n ie może zado-
wolnić i właściwie niczyim po t r zebom zadość nie czyni . J a k ż e 



m a kogoś zadowolmć, k i edy n a p r a w d ę mówiąc, t ak rzeczy się 
mają, j a k b y je j nie było . Ty le posypa ło się doda tków, poprawek , 
wyjątków, że z zasady, iż odpoczynek niedzie lny t rwać powinien 
24 godzin, pozos ta ły l iche s t rzępy. Pozwolono targować i k u p ­
czyć w dzień poświęcony chwale bożej , zupełnie tak, j a k b y p r a w o 
b o ż e : „Pamię ta j , abyś dzień świę ty święcił", straciło m o c obo­
wiązującą. Żydzi , z n ie l icznemi wyjątkami, święcą sw?ój szabas; 
chrześci janie w p o g o n i za zysk iem i z obawy przed żydowską 
konkurencyą bezczeszczą dzień święty. Lecz czy dobrze n a t e m 
wychodzą? Najlepszą odpowiedzią ogólny ekonomiczny upadek . 
Nie znać we L w o w i e chrześci jańskiego cha rak te ru ; n a w e t r o b o t y 
publ iczne dokonywają się w dnie świąteczne... Ustawa o odpo­
czynku n iedz ie lnym wydaną zosta ła na p ierwszem miejscu dla 
służby, dla robo tn ików, z a t r u d n i o n y c h w hand lach i p rzeds ięb ior ­
s twach; a chodzi w niej o to , aby robo tn ik m ó g ł wy tchnąć , na­
b rać sił, dopełn ić m ó g ł swych re l ig i jnych obowiązków. R o b o t n i ­
k ó w też p y t a ć t rzeba , j a k oni chcą niedzielę spędzać, nie ich 
pryncypałów... Jeś l i Ż y d o m nie podoba się, że muszą w niedzie lę 
swe sk lepy zamykać , to n iechże pamięta ją o tern, że żyją w pań­
s twie chrześci jańskiem, a nie żydowskiem.. . 

Ruch l iwa lwowska Czyte ln ia katol icka, zapalająca się z mło ­
dzieńczą energią i siłą do każde j dobrej sprawy, skorzj 's tala 
w lot z nadarzającej się sposobności i na tychmias t po dyskusyi , 
p r zep rowadzone j w Radz ie miejskiej , uchwal i ła wespół z delega­
t a m i wszys tk ich innych ka to l ick ich s towarzyszeń we L w o w i e : 

1) Wyrazić radnym: pp. Markiewiczowi, Piętakowi, Kordysowi . 
i Roszkowskiemu najgorętsze, podziękowanie za gorliwą obronę sprawy 
święcenia niedzieli... 

2) Wysłać zbiorową petycyę do namiestnictwa, wykazującą nie­
zbicie potrzebę zaprowadzenia ustawowego święcenia niedzieli i godzi­
wego odpoczynku dla klas pracujących naszego społeczeństwa. 

3) Na wypadek, gdyby Rada miejska powzięła uchwałę niezgo­
dną z potrzebą i duchem większości katolickiej naszego kraju, poprzeć 
tę petycyę osobiście przez wysłanie deputacyi do księcia Namiestnika 

4) Wygotować w tej sprawie petycyę do Rady miasta i uprosić 
pana Prezydenta o jej odczytanie na przyszłem posiedzeniu. 
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K r a k ó w idzie zwykle za L w o w e m z da leka , k rok iem sta­
t ecznym. K o n g r e g a c y a kup iecka uchwal i ła wprawdz ie j eszcze 
dnia 10 maja r. z. zwołać za p r z y k ł a d e m Lwowa , d a n y m pa rę 
la t t e m u , pub l i czny wiec, mający omówić u regu lowan ie święce­
n ia niedziel i ; ale wiec t e n — j a k czy t amy w komunikac ie ogło­
szonym w Głosie Narodu— „dla wielu p r z y c z y n od k o n g r e g a c y i 
n ieza leżnych , nie m ó g ł przyjść do skutku". . . Obecnie cz łonkowie 
k o n g r e g a c y i , zebran i n a w a l n e m zebran iu dnia 12 stycznia, za­
jęl i się znowu tą samą „piekącą sprawą" i p r zedewszys tk i em 
stwierdzi l i , że porozumien ie j uż n ie ty lko z Ż y d a m i , ale i między 
kupcami chrześci jańskimi „nie by ło ł a twe do urzeczywis tn ienia , 
dla różnicy pog lądów i b r a k u d o b r y c h chęci p o g o d z e n i a wzg lę ­
dów u ty l i t a rnych z etycznemi. . . Mimo to — zaręcza dalej komu­
n i k a t — W y d z i a ł nie usta je w z a b i e g a c h , aby tę t ak piekącą 
sprawę doprowadz ić do pożądanych wyników, k t ó r e b y za równo 
nie p rzynos i ły szkody in t e re som hand lowym, j a k o t e ż zapewnia ły 
ze s t rony kupców żydowskich pewien r e spek t dla świąt wyznan ia , 
k tó re w n a s z y m kra ju j e s t panu jącem" . 

Niech się cieszy tą uchwałą k to może ; n iech wy t łumaczyć 
łaskawie n a m raczy, do j a k i c h p r a k t y c z n y c h r ezu l t a tów m a do­
p rowadz ić ; n iech objaśni , w j ak i np . sposób p r o p o n o w a n e przez 
W y d z i a ł kong regacy i o twarc ie ga l an t e ry jnych sk lepów w niedziele 
i święta od 6 r ano do 12 w po łudn ie godzić ma in te resa hand lowe 
„z w y k o n a n i e m rel igi jnych p r a k t y k " i j ak ie to w szczególności 
p r ak tyk i W y d z i a ł ma n a myśli . C h y b a nie Mszę , bo j a k to lwowski 
katol icki kupiec p . Markiewicz zaznaczył nie bez pewne j ironii 
w czasie lwowskich rozp raw: katol ik wiedziećby powinien, że w k o ­
ściołach Msze św. odprawuają się ty lko do godz iny dwunas te j , 
i że Kościół p rzy ję tych przez siebie zwycza jów nie zmieni , dla­
t ego że komuś wygodn ie j s zemby się w y d a ł o , aby s łużba zaję ta 
po sklepach i h a n d l a c h szła do kościoła dopiero po dwunas t e j . 

LISI Groźne pos tępy , k tó remi pochwal ić się może grasu-
O S O C Y A L I Z M I E · 1 ľ 1 1 " 1 · 

KS B I S K U P A 1^СУ P ° Galicyi r ó ż n o r o d n y socyabzm: polski , ruski, 
Ł O B O S A . mie jski , wiejski , zaczyna o twierać oczy coraz szer­

szym z a s t ę p o m ludzi dobrze myślących. P r z e d ki lku l a t ami p o -



eieszano się n i e p r a w d z i w y m k o m u n a ł e m : soeyalizm do polskich 

domów nie znajdzie p r zys t ępu ; p r z e d p a r u j eszcze la tami re -

dakcye najlepiej zresztą usposob ionych p ism nie ta i ły się z za­

sadą: „Nie wspomina jmy ani s łowem o socyalizmie, bo nuż licho 

zbudzimy, nuż p r z y c z y n i m y się do j e g o rozpoyvszechnienia!" — 

a r ezu l t a t em tej za sady było, źe ba rdzo n a w e t skądinąd p o ­

ważni , j u ż nie zyyykli obywate le , ale posloyvie do sejmu słuchali 

o socyalizmie j a k opoyviadan o że l aznym wi lku i ze zdziwieniem 

niezmiernem, z n iedowierzan iem py ta l i : „ J a k t o , yvięc n a p r a w d ę 

we Lwowie , w K r a k o w i e odbywają się socyal i s tyczne zebrania , 

istnieją socyal is tyczne zg romadzen ia ! " . . . Dziś t ego rodzaju za­

py t an i a żaden chyba pose łby j u ż nie zadał . W g a z e t a c h spo ty ­

k a m y coraz częstsze yvzmianki o socya l i s tycznym r u c h u — 

w szczególności lwowska Gazeta Narodowa pośyyięca od p e w n e g o 

1 Co prawda, wzmianki t e , i te nawet , co są pisane w najlepszej inten-
cyi i z najlepszą wiarą, nie zaw T Sze świadczą o na leżytem zoryentowaniu się 
w tej kwestyi , najbardziej bodaj dziś ze wszystkich n a czasie, najbardziej 
piekącej. T a k n p . Czas umieścił w n-rze z 10 s tycznia ws tępny artykuł o so­
cyalizmie u nas , w k tó rym obok bardzo zdrowych zasad, znajduje się pewna 
liczba zdań, k tórych z temi zasadami pogodzić nie możemy. Autor ar tykułu 
stwierdza, że społeczeństwo nasze zaskoczone już zostało zarazą socyali-
styezną; s twierdza, że wewnę t rzny ten wróg może nąjszkodliwszy j e s t dla 
polskiego społeczeństwa; s twierdza, że „agitacya socyalis tyczna grasuje 
wśród młodzieży, robotników, przedziera się na wieś, rozwija in tenzywną 
czynność"... Więc cóż robić? — bronić się, walczyć, zasłaniać własnemi pier­
siami zagrożone ideały? Nie! — odpowiada a u t o r — „walczyć teoretycznie 
lub polemicznie na nic się tu nie przyda!" — Jak to? dlaczego? Bo „to są 
tylko niewolnicze małp iars twa utopij zagranicznych, k tórych nawe t n ik t 
z adep tów socyalizmu nie umiał uzasadnić w s tosunku do naszego społeczeń­
s twa". To zdaje się znaczyć, że w naszym kraju soeyalizm nie m a pola, 
i wszystko idzie j ak najlepiej. Nie bez zdziwienia wdęc znajdujemy znowu 
w końcu zdanie: „ W obronie porządku społecznego j e s t za mało czujności, 
inieyatywy, solidarności i j akby lekceważenie całego zbrodniczego ruchu".. . 
J e s t w tem, zdaje n a m się, jeżeli nie sprzeczność, to przynajmniej niejasno 
określone stanowisko w sprawie tak ważnej . W gruncie, myślą au tora zdaje 
się być, żeby nie wykładać i nie zbijać teoryi socyalizmu, tylko w sferze 
czynu, opieki n a d ludem, zwalczać jego działalność. Otóż i na t en pogląd 
godzić się nie możemy. Soeyalizm mus imy zwalczać na wszystkich polach, 
na których on walczy. A on też u nas wykłada swe teorye , uczy, pisze, 
bałamuci głowy robotników i włościan. Zbijać te teorye, p ros tować pojęcia! 
jest j e d n ě m z najważniejszych zadań obrońców społeczeństwa. 



czego wśród zajęć kap łańsk ich pierwej imać się wypada . A p rzede -
wszys tk iem i nadewszys tko towarzyszyć musi tej p r a c y wzaje­
mna, gorąca mi łość; miłość, co nie zazdrośc i i k u p i ko ło siebie 
wszystkich, k t ó r z y w poczciwej p r a c y społecznej chcą i mogą 
b r ać udział ; miłość, k t ó r a dla n ikogo, n a w e t dla t ego , co n a m 
szkodzi , nie p o z w a l a n ienawiśc i żywić . 

Od dawna czuć się dawała p o t r z e b a t ak iego w szczegółach 
opracowanego p r o g r a m u chrześci jańskiej kap łańsk ie j p r a c y spo­
łecznej w n a s z y m kra ju ; od dawna odzywały się głosy, doma­
gające się t ak iego p r o g r a m u , takiej z achę ty do tej t ak t rudne j 
a t a k n iezbędne j pracy. Nie ty lko dyecezya t a r n o w s k a , n ie ty lko 
duchowieńs two , lecz całe społeczeńs two nasze winno gorącą 
wdzięczność dos to jnemu au torowi listu do t a rnowsk iego ducho­
wieństwa, za to obudzenie publ icznej opini i , spros towanie błą­
kających się j eszcze m y l n y c h pojęć, wskazan ie drogi , n a k tóre j 
p r a c o w a ć , n a k tóre j z szerzącą się zarazą na leży walczyć. 

Ks, Jan Badeni. 

W y p a d k i w T r a i i s v a a l u i n a s t ę p s t w a i c h w E u r o p i e . 

Wszystko to, co zaszło w południowej Afryce między 28-ym gru­
dnia i 12-ym stycznia, przyniosło dyplomatom i ludom europejskim pewne 
nauki i przestrogi, wskazało możliwość — a i prawdopodobieństwo — 
pewnych kombinacyj politycznych, całkiem nieprzewidywanych w świeżej 
przeszłości. Może więc nie będzie od rzeczy uczynić przegląd owych 
wypadków. A dla tem łatwiejszego ich zrozumienia warto przypomnieć 
sobie w głównych zarysach, jakie dzieje dotychczasowe ma europejska 
kolonizacya Afryki południowej, tj. tej części afrykańskiego lądu, która 
sięga od półwyspu i Przylądka Dobrej Nadziei (37-y stop. szer. połud.) 
do północnego kolana rzeki Zambezy, na stop. szer. półn. 16-ym. 

I. 

Cała ludność tubydcza między Zambezą i Przylądkiem rozpada się 
na dwa wielkie szczepy, rasowo zupełnie różne, mające odrębne cechy 
etnograficznego pochodzenia. Pas zachodni krajów nadmorskich — między 



14-ym i mniej więcej 21-ym stop. długości —- zamieszkały był gęsto 
w wiekach XVII . i XVII I , przez wielką rodzinę plemienną Garyepinów, 
pochodzenia niewątpliwie mongolskiego. Cechami jej zewnętrznemi są: 
cera śniado-żółta, oczy skośne, włosy czarne, lecz długie i opadające, 
wzrost częściej nizki, jak średni; charakter jej łagodny, usposobienie 
gnuśne, obyczaje miękkie. Garyepinowie, lud pasterski, rozpadają się 
plemiennie na Hottentotów, Namakwów, Damarów, Korannów i „mie­
szańców", wiodących życie przygodne na stepach i w lasach (Bushmen), 
Reszta Afryki południowej — więc przestrzeń daleko większa, a i za-
sobniejsza w bogactwa ziemi — jest, nawet dziś jeszcze, gęsto zalu­
dniona przez wielki szczep Bantu, którego plemiona, Zułusowie, Ka-
firzy, Bazuci, Suazowie, Matabele, Maszonowie, Beczuanie i inne, zdo­
łali do pewnego stopnia zachować niepodległość: w pewnych krajach 
rządzą się sami, choć pod protektoratem brytańskim; w innych zosta­
wiono im pełną swobodę, lecz odmówiono równouprawnienia politycznego 
i municypalnego z kolonistami europejskimi. Bantowie zdradzają pocho­
dzenie polinezyjskie: cerę mają ciemną, prawie czarną, włosy krótkie 
skręcone, wełniaste; rysy twarzy regularne, nierzadko piękne — więc 
niewstrętne, jak tubylców Afryki środkowej, zwłaszcza w północnym 
Kongo i w całym Sudanie — wzrostem się odznaczają wysokim, budową 
ciała atletyczną. Ludy tego szczepu słyną z odwagi i waleczności; za­
borcze wojowanie z sąsiadami zdaje się być ich rzemiosłem. O religij · 
nych pojęciach tak Bantów, jak Garyepinów, nic, lub prawie nic się 
nie wie, a to, co pod tym względem ma do powiedzenia głośny znawca 
tych krajów i ludów, lecz dużo głośniejszy powieściopisarz, Rider 
Haggard, nie może zasługiwać na wiarę. By wyraźniejszym być w dal­
szym ciągu tej pracy, ilekroć mi wypadnie pisać o Bantach lub Garye-
pinach, wspominać będę te tylko ich plemiona, które poza południową 
Afryką są najlepiej znane: więc Hottentotów, lub Zulusów. 

Koloniści Przylądka, narodowości przeważnie holenderskiej i bez­
ustannie — a poza jednorazowem przybyciem francuskich wychodź­
ców, prawie wyłącznie — holenderską emigracyą wzmagający się licze­
bnie, znani byli Europie, już w połowie XVIII , wieku, pod nazwą, 
nieco wzgardliwie im daną, „chłopów", lub „kmieci"—Boers. Później 
dopiero, w ciągu i po rewolucyi francuskiej, przybrali sami nazwę „oby­
wateli" — Burghers. Dziś, gdy się mówi o tych potomkach pierwszych 
Afryki kolonistów, którzy zaludniają kraje południowej Afryki poza 
Transvaalem i Orania — którzy więc albo przyjęli poddaństwo brytańskie 
lub są lojalnymi współobywatelami kolonij brytańskich — zowie się ich 
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ogólnie Boerami; Burgherami zaś nazywają się chętnie republikanie Trans-
vaalu i Oranii. Nakoniec po ostatniej wojnie transvaalskiej (1880 — 81), 
kiedy koloniści pochodzenia holenderskiego powzięli byli krótkotrwałą 
myśl wyrugowania żywiołu brytańskiego z południowej Afryki, powstały 
między nimi dwie znaczące nazwy: „Cudzoziemców" (Uitlanders), dla 
Anglików i innych, i „Afrykanów" (Afrikanders), dla wszystkich Boerów 
i Burgherów. Tu więc zauważyć wypada fakt, mający w chwili obecnej 
znaczenie bardzo doniosłe, że Boerowie nie okazywali nigdy chęci do 
ścieśnienia jakichkolwiek między sobą i Holandyą węzłów politycznych. 
Przypisuje się to nadużyciom i gwałtom, spełnianym niegdyś, miano­
wicie od samego początku kolonii do r. 1795, przez nazbyt potężną 
i bezwzględną kompanię holendersko-indyjską na jej pierwszych i pó­
źniejszych osadnikach. Kompania wyczerpywała wszelkie środki i spo­
soby, by koloniści Przylądka pozostawali w najcałkowitszej od niej za­
leżności, handlowej, administracyjnej i politycznej (w stosunkach z ple­
mionami). Pod koniec zeszłego wieku Boerowie, przyprowadzeni do 
ostatnich granic cierpliwości, a przez rząd niderlandzki zaniedbani i opu­
szczeni, gotowali się do rewolucyi, kiedy, w następstwie podbicia Ho-
landyi przez wojska francuskie i układu, zawartego między zbiegłym 
do Londynu Stadhuderem i Anglią, w zatoce Stołowej stanęła fregata 
brytańska i zajęła Kap (port i stolice Przylądka) w imieniu mocarstw 
sprzymierzonych. Wprawdzie po pokoju w Amiens (1801) cofnęła się 
załoga angielska i kolonia Przylądkowa przeszła pod bezpośrednią władzę 
Holandyi— nie kompanii holendersko-indyjskiej — lecz w r. 1814 Anglia 
nabyła od rządu Hagi wszystkie prawa do krajów południowej Afryki 
za sumę sześciu milionów funtów szterl. Nie dziw, iż w ten sposób tra­
ktowani, wkońcu sprzedani Boerowie nie przekazali swoim potomkom 
przywiązania do kraju macierzystego, dziw jednakże, że nie było i niema 
w Holandyi człowieka, któryby powziął ambicyę zastosowania w Afryce 
dewizy narodowej: Je maintiendrai! i „zachował" narodowi i berłu 
niderlandzkiemu klejnot tamtejszego odroślą. Zwłaszcza że „klejnot" ów 
znalazł obsadę... Kimberley'u i Johannesburga: największych pod słoń­
cem kopalń dyamentów i złota. 

Przypominając sobie wewnętrzne i zewnętrzne dzieje Holandyi 
w wieku XVII . i w pierwszej ćwierci XVIII . , domyślimy się, jakiego 
charakteru i usposobienia wychodźcy powiększali bezustannie liczbę 
pierwotnych osadników-żeglarzy. Boerowie odznaczali się zawsze i dziś 
się odznaczają osobliwą zaciekłością swych kalwinistycznych i luterań-
skich pojęć i przekonań, jakimś ponurym fanatyzmem i niezmiernie 
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ciasnym r e l i g i a n t y z m e m , pozbawionym spokoju, pogody i wielkodusznej 
pokory prawdziwej r e l i g i j n o ś c i . Rzecz napozór dziwna, dająca się atoli 
łatwo wytłumaczyć samą istotą kalwinizmu, ci rzekomi purytauie chrze­
ścijańscy przewyższali okrucieństwem Arabów Sudanu i Zanzybaru 
w swoich stosunkach z plemionami tubylczemi, zwłaszcza z Hottento-
tami, do oporu mało zdolnymi. Widząc w nich zapewne istoty, nieod­
wołalnie od Boga odrzucone, obchodzili się z nimi bez porównania go­
rzej, jak z bydłem, bo oszczędzając bydła używali ich w zaprzęgu do 
pługa i woza, a co zostawało nieszczęśliwych, sprzedawali handlarzom 
portugalskim lub ościennym Zulusom: pierwszym w zamian za towary, 
drugim w miejsce okupu od najazdów, lub jako cenę różnych koncesyj. 
Poza tym rysem religijnym, w taki się ujawniającym sposób, o Boe-
rach powiedzieć należy, że są ludem pracowitym, wstrzemięźliwym, lu­
biącym nadewszystko spokój i zgodę, ludem prostaczym w znaczeniu 
bynajmniej nie ubliżąjącem. Słyną z przywiązania do swoich ognisk do­
mowych; mężczyźni są waleczni, zahartowani w obyczajach życiem my-
śliwskiem i częstemi wojnami z plemionami, a podobno niema na świecie 
lepszych od nich strzelców. 

Z nastaniem, po r. 1814, rządów angielskich, zaczęły się dla Boe-
rów czasy ciężkie (niewiadomo, czy cięższe od poprzednich), które miały 
trwać lat blizko siedmdziesiąt. Dla dokładniejszego ich zrozumienia mu­
simy wziąć pod uwagę cechy wybitne angielskiego systemu kòlonizacyjnego. 

Najwybitniejszą jes t—absolutny brak systemu. Paradoks jest po­
zorny tylko; wyjaśni go króciutkie porównanie angielskiego nie-systemu 
z systemami innych rządów i narodów. Pięć jest narodów europejskich, 
które muszą, lub chcą kolonizować inne kraje: 

Rosya, zmuszona różnemi względami etnograficzno-ekonomieznemi 
i samym, ogromnym ciężarem swego ciała politycznego, do coraz dal­
szego rozsuwania swych granic, ma stały system kolonizacyjny militarno-
etnograficzny: awanturnicze kupy wojskowe wchodzą do danego kraju 
podstępem lub przebojem, lecz w ślad za niemi przybywają kupcy i urzęd­
nicy pewnej kategoryi, którzy zaskoczonemu ludowi nie wydają się zu­
pełnie obcymi, ani całkiem obcymi nie są. Są to jako tako zruszczeni 
współplemieńcy świeżo zabranego narodu, a jeśli nie są współplemieó-
cami i do niedawna sąsiadami, to (boć myślimy o środkowej Azyi) łatwo 
się przekabacają, już choćby dlatego, że . . . musi byť po siemu i że, 
après tout, niema ani jednego plemienia między Newą i Manczuryą, 
między morzem Lodowatem i granicami persko-indyjskiemi, któreby nie 
miało swoich reprezentantów w petersburskich i moskiewskich czynach 



ogólnie Boerami; Burgherami zaś nazywają się chętnie republikanie Trans-
vaalu i Oranii. Nakoniec po ostatniej wojnie transvaalskiej (1880 — 81), 
kiedy koloniści pochodzenia holenderskiego powzięli byli krótkotrwałą 
myśl wyrugowania żywiołu brytańskiego z południowej Afryki, powstały 
między nimi dwie znaczące nazwy: „Cudzoziemców" (Uitlanders), dla 
Anglików i innych, i „Afrykanów" (Afrikanders), dla wszystkich Boerów 
i Burgherów. Tu więc zauważyć wypada fakt, mający w chwili obecnej 
znaczenie bardzo doniosłe, że Boerowie nie okazywali nigdy chęci do 
ścieśnienia jakichkolwiek między sobą i Holandyą węzłów politycznych. 
Przypisuje się to nadużyciom i gwałtom, spełnianym niegdyś, miano­
wicie od samego początku kolonii do r. 1795, przez nazbyt potężną 
i bezwzględną kompanię holendersko-indyjską na jej pierwszych i pó­
źniejszych osadnikach. Kompania wyczerpywała wszelkie środki i spo­
soby, by koloniści Przylądka pozostawali w najcałkowitszej od niej za­
leżności, handlowej, administracyjnej i politycznej (w stosunkach z ple­
mionami). Pod koniec zeszłego wieku Boerowie, przyprowadzeni do 
ostatnich granic cierpliwości, a przez rząd niderlandzki zaniedbani i opu­
szczeni, gotowali się do rewolucyi, kiedy, w następstwie podbicia Ho­
landyi przez wojska francuskie i układu, zawartego między zbiegłym 
do Londynu Stadhuderem i Anglią, w zatoce Stołowej stanęła fregata 
brytańska i zajęła Kap (port i stolice Przylądka) w imieniu mocarstw 
sprzymierzonych. Wprawdzie po pokoju w Amiens (1801) cofnęła się 
załoga angielska i kolonia Przylądkowa przeszła pod bezpośrednią władzę 
Holandyi— nie kompanii holendersko-indyjskiej - lecz w r. 1814 Anglia 
nabyła od rządu Hagi wszystkie prawa do krajów południowej Afryki 
za sumę sześciu milionów funtów szterl. Nie dziw, iż w ten sposób tra­
ktowani, wkońcu sprzedani Boerowie nie przekazali swoim potomkom 
przywiązania do kraju macierzystego, dziw jednakże, że nie było i niema 
w Holandyi człowieka, któryby powziął ambicyę zastosowania w Afryce 
dewizy narodowej: Je maintiendrai! i „zachował" narodowi i berłu 
niderlandzkiemu klejnot tamtejszego odroślą. Zwłaszcza że „klejnot" ów 
znalazł obsadę... Kimberley'u i Johannesburga: największych pod słoń­
cem kopalń dyamentów i złota. 

Przypominając sobie wewnętrzne i zewnętrzne dzieje Holandyi 
w wieku XVII . i w pierwszej ćwierci XVILT., domyślimy się, jakiego 
charakteru i usposobienia wychodźcy powiększali bezustannie liczbę 
pierwotnych osadników-żeglarzy. Boerowie odznaczali się zawsze i dziś 
się odznaczają osobliwą zaciekłością swych kalwinistycznych i luterań-
skicli pojęć i przekonań, jakimś ponurym fanatyzmem i niezmiernie 
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ciasnym r e l i g i a n t y z m c m , pozbawionym spokoju, pogody i wielkodusznej 
pokory prawdziwej r e l i g i j n o ś c i . Rzecz napozór dziwna, dająca się atoli 
łatwo wytłumaczyć samą istotą kalwinizmu, ci rzekomi purytauie chrze­
ścijańscy przewyższali okrucieństwem Arabów Sudanu i Zanzybaru 
w swoich stosunkach z plemionami tubylczemi, zwłaszcza z Hottento-
tami, do oporu mało zdolnymi. Widząc w nich zapewne istoty, nieod­
wołalnie od Boga odrzucone, obchodzili się ·/. nimi bez porównania go­
rzej, jak z bydłem, bo oszczędzając bydła używali ich w zaprzęgu do 
pługa i woza, a co zostawało nieszczęśliwych, sprzedawali handlarzom 
portugalskim lub ościennym Zulusom: pierwszym w zamian za towary, 
drugim w miejsce okupu od najazdów, lub jako cenę różnych koncesyj. 
Poza tym rysem religijnym, w taki się ujawniającym sposób, o Boe-
rach powiedzieć należy, że są ludem pracowitym, wstrzemięźliwym, lu­
biącym nadewszystko spokój i zgodę, ludem prostaczym w znaczeniu 
bynajmniej nie ubliżającem. Słyną z przywiązania do swoich ognisk do­
mowych; mężczyźni są waleczni, zahartowani w obyczajach życiem my-
śliwskiem i częstemi wojnami z plemionami, a podobno niema na świecie 
lepszych od nich strzelców. 

Z nastaniem, po r. 1814, rządów angielskich, zaczęły się dla Boe-
rów czasy ciężkie (niewiadomo, czy cięższe od poprzednich), które miały 
trwać lat blizko siedmdziesiąt. Dla dokładniejszego ich zrozumienia mu­
simy wziąć pod uwagę cechy wybitne angielskiego systemu kólonizacyjnego. 

Najwybitniejszą jest — absolutny brak systemu. Paradoks jest po­
zorny tylko; wyjaśni go króciutkie porównanie angielskiego nie-systemu 
z systemami innych rządów i narodów. Pięć jest narodów europejskich, 
które muszą, lub chcą kolonizować inne kraje: 

Rosya, zmuszona różnemi względami etnograficzno-ekonomicznemi 
i samym, ogromnym ciężarem swego ciała politycznego, do coraz dal­
szego rozsuwania swych granic, ma stały system kolonizacyjny militarno-
etnograficzny: awanturnicze kupy wojskowe wchodzą do danego kraju 
podstępem lub przebojem, lecz w ślad za niemi przybywają kupcy i urzęd­
nicy pewnej kategoryi, którzy zaskoczonemu ludowi nie wydają się zu­
pełnie obcymi, ani całkiem obcymi nie są. Są to jako tako zruszczeni 
współplemieńcy świeżo zabranego narodu, a jeśli nie są współpletnień-
cami i do niedawna sąsiadami, to (boć myślimy o środkowej Azyi) łatwo 
się przekabacają, już choćby dlatego, że . . . musi byť po siemu i że, 
après tout, niema ani jednego plemienia między Newą i Manczuryą, 
między morzem Lodowatem i granicami persko-indyjskiemi, któreby nie 
miało swoich reprezentantów w petersburskich i moskiewskich czynach 
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i koszarach. Militaryzm, asymilaeya (i przekupstwo także) znamionują 
urzędową i rządową kolonizacyę Moskwy. 

Francya kolonizuje za pomocą szabli i najszczytniejszego bohater­
stwa swoich misyonarzy. O ile dobywa pierwszej, o tyle doznaje tru­
dności; drugie stawiło ją daleko na przedzie pionierów cywilizacyi 
prawdziwej. Lecz Francya kolonizuje niepomyślnie, ociężale i niedosta­
tecznie, bo, niestety, wymogi militaryzmu obronnego z jednej strony, 
a z drugiej ubytek coraz wyraźniejszy ludności we własnych granicach, 
nie pozwalają jej pozbywać się żywiołu najlepszego. Portugalia niechętnie 
szuka nowych kolonij, ledwo mogąc zachować dawniejsze; pamięć zaś 
środków i sposobów, jakich używała poza Europą, nierychło się zatrze 
na kartach najsmutniejszych dziejów jej własnych. Niemcy, jako ciało 
polityczne, nie biorą inieyatywy w kolonizowaniu krajów nowych, zo­
stawiając takową temu żywiołowi swej ludności, któremu w Europie 
staje się życie niemożliwem, lub niewygodnem. Wogóle mówiąc, Niemcy 
tam się osiedlają, gdzie już dłoń europejska coś potrafiła zdziałać i za­
rządzić, gdzie istnieją już miejscowe lub ościenne gwaraneye bezpie­
czeństwa. Paktem jest również, że, jak niema na kuli ziemskiej kraju, 
w którymby Niemcy byli rozpoczęli i rozwinęli jakikolwiek system swój 
własny, cywilizacyjno-kołonizacyjny, tak też niema poza Europą kolonii, 
założonej przez kogokolwiekbądź, do którejby nie spieszyli wszystkiemi 
drogami i ze stron najdalszych. Stosuje się to przedewszystkiem do 
kolonij angielskich, zwłaszcza w południowej Afryce. Wymowną zaś 
ilustracyą niezdolności Niemców do zakładania kolonij własnemi siłami 
jest ta okoliczność, że, choć w południowej Afryce posiadają dwie olbrzy­
mie krainy (obie razem tak wielkie, jak Francya z Hiszpanią i Portu­
galią), bez wątpienia obfitujące w złoto i inne kruszce, mające blizko 
1.200 mil atlantyckiego wybrzeża—kraje: Namakwa i Damara—to jednak 
zostawiają te strony lądu na łasce plemion tubylczych i... przedsiębior­
czych Anglików i Amerykanów, oddali nawet Anglikom środkową wy­
brzeża zatokę (Walfisch Bay), a sami cisną się tłumnie pod flagę bry-
tańską. dobijają się angielskiego indygenatu, zalewają Przylądek i re­
publikańskie kraje Boerów. 

Anglia, zmuszona, jak Rosya, do szukania nowych krajów — zmu­
szona jest nieco odmiennemi względami, bo maleńkością swego tery-
turyum macierzystego, nadmiarem swojej ludności, brakiem rolnictwa — 
więc potrzebą własnych obszarów w krajach, gdzie korzystniejsze są 
warunki życiowe. Nadto, rasa anglo-saska została niewątpliwie powo­
łaną do karczowania najdalszych i najdzikszych uroczysk pod cywili-
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zacyjną siejbę, kiedy ona jedynie zdaje się posiadać najwłaściwsze ku 
tej pracy uzdolnienie i pracuje skutecznie i pomyślnie. Z biegiem czasu, 
z rozwojem pierwszych i następnych kolonij, wszakże samo tychże po­
łożenie i konieczność zapewnienia im dróg komunikacyjnych, potrzeba 
zabezpieczenia inwestowanych w nich interesów, zmuszały do szukania 
dalszych nabytków. Nie twierdzi się oczywiście, że poza normalnem 
parciem przyczyn powyższych, były, są i będą parcia innych pobudek. 
Lecz naród brytański, jako ciało polityczne, nie nakłada żadnego, z góry 
przygotowanego systemu administracyjnego na ludy i narody, zagarnięte 
siecią kolonizacyjną. Z góry — rząd angielski nie przyjmuje odpowie­
dzialności za obroty i zakusy swoich poddanych w krajach, leżących 
poza juryzdykcyą mocarstw dyplomatyczną i handlową. Wychodźca an­
gielski jest awanturnikiem, w nąjlepszem rozumieniu tego wyrazu; jeżeli 
mu okoliczności sprzyjają i przyszłość się uśmiecha, przystępuje do 
organizowania... nie ludzi i warunków miejscowych, lecz sił i warunków 
swoich własnych. Dlatego nie narusza, nie gwałci swobody tubylców, 
nie narzuca im praw swoich, ani obyczajów, ani wyobrażeń; zostawia 
ich, jak ich zastał, z jednym tylko wyjątkiem: nie dopuszcza, by w j e g o 
o b e c n o ś c i spełniały się rzeczy, na jakie nie pozwalają mu patrzeć 
względy obyczajności i ludzkości. Więc w Indyach położył przemocą ko­
niec okrutnym praktykom sufistów (sekty Islamu), paleniu wdów i sa­
mowolnemu kaleczeniu się derwiszów—a w Afryce południowej dał Boe-
rom alternatywę: albo wyniesienia się poza granice kolonii, albo za­
niechania handlu niewolnikami i wrócenia tubylcom najpierwszego prawa 
ludzkości — wolnej woli i zupełnej swobody osobistej. Anglik-eksplorator 
przestaje być awanturnikiem, skoro tylko nabrał przekonania, że w danym 
kącie świata praca jego i współziomków może być pożyteczną i korzy­
stną. A wtedy... zakłada kompanię. Tak było w Indyach, tak jest 
w Afryce południowej i środkowej i wschodniej. Kompania, jako ciało 
administracyjne, jest od swego rządu absolutnie niezawisłą w granicach 
wyznaczonego sobie przez swój rząd terytoryum; poza niem jest zależną 
od rozporządzeń rządu. Kompania utrzymuje własną armię, marynarkę, 
policyę i służbę administracyjną, używa protekcyi dyplomatycznej swego 
rządu. Kiedy ona, kompania, skończy swe zadanie: gdy więc ustali gra­
nice swej sfery administracyjnej, zdobędzie rękojmie bezpieczeństwa na 
zewnątrz i wewnętrznego porządku, wtedy ta sfera jej przechodzi pod 
wyłączną, pośrednią lub bezpośrednią juryzdykcyę rządu i parlamentu 
W. Brytanii. Przykład juryzdykcyi bezpośredniej widzimy w Indyach 
i w niektórych posiadłościach Anglii w Ameryce południowej, na pe-
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wnych wyspach europejskich (Cypr, Malta), oraz na wszystkich wyspach 
oceanów. Pośrednią juryzdykcyę zachowuje sobie korona brytańska w Ka­
nadzie, Australii, Nowej Zelandyi i na Przylądku Dobrej Nadziei. 

Raczy mi czytelnik wybaczyć przydłuższe odejście od głównego 
przedmiotu; łatwiej nam teraz będzie przebiedz 80-letnie dzieje połu­
dniowej Afryki po r. 1814-ym. 

I I . 

Boerowie, nie chcąc przyjąć ustaw znoszących stan niewolniczy 
i handel tubylcami, a widząc, że opór byłby daremny, rozpoczęli tłu­
mną wędrówkę na północ i półn.-wschód. Jakaś ich liczba pogodziła 
się z położeniem, wzięła od rządu angielskiego z górą milion funt. szterł. 
indemnizacyi i pozostała na Przylądku — potomkowie jej są w chwili 
obecnej lojalnymi obywatelami angielskimi; w parlamencie Kapu, zło­
żonym z członków 76 ciu, zasiada Boerów 30-tu. Pierwsza wędrówka 
holenderskich kolonistów zaszła w latach 1818 — 1822. Boerowie, nie 
dopuszczeni przez walecznych Zulusów do krajów położonych wzdłuż 
wschodniego wybrzeża, zmuszeni byli osiedlić się na przestrzeni ogro­
mnego terytoryum, leżącego na północy od źródeł rz. Orańskiej, gra­
niczącego na zachodzie z krajami Beczuanów, na wschodzie z wojo-
wniczemi ludami Natalu i Basutu, opierającego się na północy o rzekę 
Vaal. Ukonstytuowali się tu w rodzaj patryarchalnej republiki paster­
skiej, którą nazwali Wolnem Państwem Orańskiem (Orange Free, State) 
i założyli stolicę w Bloeinfontein. Pozbawieni robotnika— bo zapewne 
drobną tylko liczbę Hottentotów zdołali uprowadzić z Przylądka — za­
częli rychło zwracać oczy na „wiecznie zatracone dusze", a raczej na 
silne ciała okolicznych Murzynów, urządzać zbrojne wycieczki i obławy. 
Lecz większe stąd przyszły na nich klęski: Zulusowie zdołali odeprzeć 
najazdy, poczem, nie rozróżniając między „białymi", zapuścili łupieskie 
i mordercze zagony w głąb kolonij, zarówno boerskich i angielskich — 
a gdy spostrzegli większe zasoby w tych ostatnich, stali się postrachem 
osad i miast Przylądkowych. Rząd Kapu nie widział innego środka 
obrony prócz jednego — i tego się chwycił: wydał proklamacyę, mocą 
której całe terytoryum Orańskie przeszło pod administracyę kolonii 
Przylądkowej; wkrótce potem nastąpiła formalna Oranii anneksya (1848) 
i kraje korony brytańskiej posunęły swe granice od 31-go do 27-go 
stopnia szerokości południowej. 

Ponownie wtedy większa część Boerów wyemigrowała dalej na 
północ: przeszła rzekę Vaal i między 27-mym i 22-gim stop. szer. 
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połud. założyła, swoją siedzibę. Kraj ten otrzymał geograficzną nazwę 
Transvaalu, a polityczną Republiki Południowo-Afrykańskiej. Pierwszym 
tejże prezydentem był Pretorius Wessels, stolicą kraju jest Pretoria. 
Angielski rząd kolonialny zrzekł się niebawem dzierżycielstwa Oranii. nie­
zmiernie utrudnionego bezustannemi wojnami przeciw Zulusom — i Wolne 
Państwo Oranii odzyskało byt swój polityczny. Jednakże rozdzieleni 
rzeką Vaal Boerowie zjednoczyć się nie chcieli pod żadną wspólną 
formą rządu; dlatego to istnieją w chwili obecnej dwie obok siebie 
republiki. Obiedwie są krajami południowej Afryki w e w n ę t r z n e m i , 
bez innej komunikacyi z morzem prócz kolei żelaznej, zbudowanej przez 
Anglików, łączącej transvaalskie miasto Komati (przy spławnej rzece 
tego nazwiska) z wybrzeżem i zatoką Delagoa — w posiadłości portu­
galskiej. Ażeby zaś odebrać Boerom wszelką nadzieję dotarcia do brzegu 
morza, zawarła Anglia traktat z Portugalią (1881), dający gabinetowi 
londyńskiemu prawo pierwszeństwa do nabycia Delagoy, gdyby ją rząd 
lizboński zamierzał kiedykolwiek sprzedać b 

Łatwo pojąć, jak niezmiernie trudnemi musiały być warunki bytu 
Boerów, zwłaszcza transvaalskich. Orańscy, granicząc na południu z ko­
lonią Przylądkową, mieli otwarte do niej drogi handlowe, mieli jej po­
moc przeciwko wschodnim plemionom; transvaalscy o handlu poza-
kresowym marzyć nie mogli, nie mają go do dziś dnia, a nadto będąc 
otoczeni z trzech stron przez narody murzyńskie, wystawieni byli na 
bezustanne boje zażarte. . . Czy Anglicy podżegali Zulusów przeciw 
Boerom, czy to czynili Hottentoci z mściwą pamięcią lat dawnych, czy 
wreszcie wojny te były normalnem następstwem kolonizacyi Transvaalu, 
roztrząsać tu nie będziemy. Stwierdzamy fakt, że nazbyt częste klęski 
Boerów rozzuchwaliły plemiona murzyńskie i... upozorowały potrzebę 
Anglików ustalenia bezpiecznego spokoju na południowym lądzie Afryki. 
W r. 1879 więc nastąpiła anneksya Transvaalu przez komisarza an­
gielskiego, Shepstone'a, któremu towarzyszył z siłą zbrojną jenerał 
sir Bartle Frère, najsmutniejszej pamięci. Sir Bartle był typem mo­
skiewskiego raczej, wcale nie angielskiego oficera: bezwzględny, okrutny, 
wyzywający, dumnym absolutyzmem swoim onieśmielał Boerów, ówcześnie 
między sobą powaśnionych i finansowo zupełnie upadłych. Tymczasem, 

1 J e s t dziś (18-go stycznia) mowa o toczących się między Lond3'nem 
i Lizboną układach: Anglia gotowa j e s t wypłacić Por tugal i i 300 milionów 
trauków za p r awa własności do zatoki i wybrzeża Delagoa. Ulegając atoli 
naciskowi z Berlina, rząd portugalski nie decyduje się. 

P. P. T. XLIX. 21 



322 SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO, 

prędzej niż się spodziewać mogli, odzyskali Boerowie niepodległość; 
Frère, marząc o podboju Zulusów, zażądał od nich zaprowadzenia w ich 
własnym kraju pewnych zmian, mianowicie zniesienia celibatu wojsko­
wego i wojskowych osad wzdłuż granic Transvaalu i Natalu. Zulusowie 
odpowiedzieli jenerałowi angielskiemu na polu bitwy (Tsanduala), pa­
miętnej walecznością szczupłej garstki wojska kolonialnego, wyciętej 
w pień przez lG-cie razy liczniejszych Murzynów b Niezaradność rządu 
londyńskiego wsparła wtedy najskuteczniej sprawę Boerów. Na pierwszą 
bowiem wiadomość o klęsce pod Isandualą, gabinet p. Gladstone'a 
zdecydował się wysłać do Afryki jenerała Roberts'a z armią 12-to-
tysięczną, lecz, ulegając tej frakcyi swego stronnictwa w Izbie niższej, 
którą zwano „partya pokoju za jakąniebądź cenę", rząd odstąpił od 
zamiaru. Ośmieleni w ten sposób Boerowie chwycili za strzelby, i po 
kilkunastu mniejszych utarczkach odnieśli nad wojskami kolonialnemi 
dwa decydujące zwycięstwa—najprzód pod Laings-Neck, a zaraz potem 
przy pagórku Madżuba. Należy nie tracić z uwagi tej okoliczności donio­
słej, że obie wojny — z Zulusami w r. 1879. i z Boerami w r. 1880/81 — 
prowadził rząfl kolonialny Przylądka prawie bez pomocy londyńskiego 
ministerstwa wojny: armia posiłkowa sir Bartle Frère'a liczyła zaledwie 
półtora tysiąca ludzi, a pod Madżubą poległy tam pułkownik Colley 
opierał się na czele tylko 648-miu oficerów i żołnierzy (z tych około 
400 kolonialnych) sile 3.000 wyborowych strzelców boerskich. Oko­
liczności te ocenił należycie nowy rząd transvaalski w Pretoryi—dlatego 
zawierając z Anglią konwencyę pokojową we wrześniu 1881, nie stawił 
żądań wygórowanych. Boerowie Transvaalu i W . P . Orańskiego od­
zyskali na mocy tej konwencyi niezależność polityczną i administracyjną 
w granicach swoich krajów, lecz uznali nad sobą protektorat W. Brytanii. 

Uwzględnić teraz musimy skromność postulatów boerskich, mającą 
swe źródło albo w obawie wywołania zbrojnego zatargu z całą potęgą 
W. Brytanii, lub w nieudolności dyplomatów Pretoryi. Konwencya 
bowiem z r. 1881 przywracała w Transvaalu status quo ante 1845, 
tj. zwracała Boerom niezależność, lecz narzuciła im równocześnie pro­
tektorat, nie dający żadnych gwarancyj, iż Anglia zechce bronić orężnie 
granic Transvaalu przed rozbójniczemi najazdami plemion, zwłaszcza 
północnych. Konwencya nie rozwiązała palącej kwestyi: skąd Boerowie 
mieli ściągnąć robotnika, bez którego ich ziemia leżeć musiała odłogiem? 
Spodziewano się w Pretoryi, iż Anglia udzieli pożyczki na budowę 

1 Zginął tam, jak wiadomo, książę Ludwik Napoleon. 
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kolei żelaznej z Transvaalu do Delagoa i że nie sprzeciwi się zalu­
dnieniu kraju tym samym żywiołem roboczym (Murzynów sudańskich 
i środkowo-afrykańskich), którego używali Portugalczycy w sąsiednim 
Mozambiku. Tymczasem budowę kolei podjęła i przeprowadziła pry­
watna kompania angielska, przez rząd swój specyalnie uprzywilejowana, 
a o robotniku sudańskim w Londynie słyszeć nie chciano. Gdy więc 
znów zaszły zatargi z północnemi plemionami (Beczuanów, Maszonów 
i Matabelów) i Boerowie ponieśli klęski; gdy i kraj cały podupadał 
spiesznie, dla braku funduszów i rąk do pracy rolnej — prezydent Krüger 
wyjechał do Londynu, by tu wyjednać i zmiany pewne w ostatniej 
konwencyi i jakieś ustępstwa. Rezultatem jego nad Tamizą pobytu 
była owa konwencya z r. 1884, która stanowi dziś istotne jądro pro­
blematu południowo-afrykańskiego, a zarazem... wielkiego problematu 
anglo-niemieckiego. 

Wszystko, co Krüger uzyskał, redukuje się do dwóch punktów: 
1) Ażeby dać Boerom obronę przeciw plemionom, zezwoliła Anglia na 
wysunięcie granic Transvaalu północnych o paręset mil ang. dalej w głąb 
bezludnych krajów, aż do rzeki Limpopo, a równocześnie... zajęła wszystkie 
kraje na starem i nowem pograniczu zachodniem Transvaalu, tj . prawie 
całą Beczuanię b W ten sposób Boerowie zyskali dodatkowe obszary 
ziemi, której nie było komu uprawiać — lecz w miejsce bezpośredniego 
sąsiedztwa plemion, otrzymali sąsiedztwo... kolonialnej sfery brytańskiej. 
2) Gabinet londyński zmodyfikował treść konwencyi poprzedniej w ten 
sposób, że nie wspominając w artykułach nowej konwencyi ani jednym 
wyrazem o „protektoracie", ani o politycznem nad Transvaalem „zwierz­
chnictwie" W . Brytanii, orzekł, iż Republika Południowo-Afrykańska 
(Transvaal) jest politycznie i administracyjnie najzupełniej wolną i nie­
zależną, że atoli obowiązuje się nie wchodzić w żadne układy, ani nie 
zawierać „porozumień, ani politycznych traktatów żadnych" z mocar­
stwami obcemi bez sankcyi W . Brytanii, „mającej być jedyną pośre­
dniczką dyplomatyczną i oficyalną między Republiką i mocarstwami 2 . 

Podpisawszy tę konwencyę, Krüger udał się do Hagi, gdzie zna­
lazł oficyalne przyjęcie dość chłodne, lecz zdołał namówić Holendrów 
do osiedlania się w Transvaalu; z Hagi zaś pospieszył do Berlina... 
O pobycie „wujaszka Pawła" nad Spreą to się wie jedynie, że ks. 

1 Z wTyjątkiem kraju króla Kharna, blizko granic kolonij niemieckich. 
Khama, przyjąwszy chrześcijaństwo, został przyjacielem Anglii. 

2 Art. I I - V . 
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Bismarck nazwał go „najwytrawniejszym dyplomatą, zdolniejszym od 
europejskich", i że zaproszony do stołu cesarskiego milczeć musiał przez 
cały czas obiadu, innego nie znając języka, prócz swego narzecza boer-
skiego; ale cesarz Wilhelm I. wniósł zdrowie prezydenta Republiki po-
łudniowo-afrykańskiej i, ściskając w milczeniu dłoń Krugera, długo ją 
zatrzymał w swej dłoni 1 . Cichuteńka ta demonstracya nie gwałciła może 
świeżo podpisanej konwencyi. 

I I I . 

Dziesięciolecie następne (1884—1894) uważa się za pierwszą 
epokę spokojnego—lub przynajmniej względnie spokojnego—a szybkiego 
rozwoju ekonomicznych zasobów południowej Afryki i jej całokształtu 
politycznego. Do krajów, o których cuda głoszono, które otoczyła ze­
wsząd opiekuńcza i obronna „sfera interesów brytańskich", spieszyć 
zaczęły tłumy wychodźców z krajów europejskich, zwłaszcza z Anglii 
i Szkocyi, z Belgii i Holandyi i z północnych Niemiec. Charakter wy-
chodźtwa ogólny da się najtrafniej zarysować w świetle tego roz­
kładu narodowości, jaki dziś widzimy między 1 i 35 stop. szerokości 
południowej. Żywioł brytański wzmógł się, jak to było do przewidze­
nia, najpotężniej i dla materyalnych widoków południowej Afryki, naj­
korzystniej. Przybyszów z W. Brytami podzielić wypada na dwie głó­
wne kategorye: ludzi pracy i ludzi szukających przygód myśliwskich. 
W pierwszej kategoryi wielu jest rolników, lecz więcej fachowców 
przemysłowych; w drugiej są młodzi synowie rodów magnackich i oby­
watelskich, oficerowie pułków najmniej czynnych, gwardyi królewskiej 
i ochotniczej milicyi. I ta otóż kategorya stanowi w Afryce żywioł 
najlepszy, najwięcej przedsiębiorczy — pod każdym względem żywioł 
dodatni. Składa się nań przecież młodzież brytańska, wysoko wykształ­
cona, wytwornie wychowana, najwybitniej Juventus virilis, zahartowana 
od lat chłopięcych do najwięcej męczących ćwiczeń fizycznych, roz-
namiętniona do sportu każdego, w którym odznaczenie się wymaga od­
wagi, szalonej może śmiałości i... zarazem przytomności umysłu nie za­
wodzącej, nerwów stalowych. Jest to młodzież — młodzież angielska, 
od lat 16-tu do 45-ciu, która tak jest świadoma swej męskiej jędrności 
i umysłowej, chłodnej przewagi w świecie, że na cudzoziemców pogląda 
z politowaniem, jeśli nie ze wzgardą nawet... Nie jest to twierdzenie 

1 Westminster (iuzette z 6-go stycznia t. r. umieściła tę wiadomość, 
jako pochodzącą od kogoś obecnego na owym obiedzie. 
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przesadne — jak sam fakt nie jest, niestety, bezpodstawny. Z grona 
takiej młodzieży wyszedł Cecil Ehodes, istotny twórca angielskiej po­
tęgi na całym lądzie Afryki, od granic Egiptu do Kapu — wyszedł 
młody dr. Jameson, którego świeżą awanturę potępia świat i potępić 
musiał rząd angielski, lecz którego śmiałość, waleczność i poświęcenie 
się, Sienkiewiczowskich przypominające bohaterów, świat cały uznał 
jednomyślnie. Takich Jamesonów ma Anglia wielu — w Afryce, w Au­
stralii, na kresach indyjskich i egipskich. Oni to, silnie zestosnnkowani 
w kraju macierzystym, wsparci przez ogólno-państwową racyę stanu, 
kierowani przez genialnych sterników brytańskiej polityki kolonialnej — 
oni to stanowią czoło wychodźtwa angielskiego, są jego dumą i chwałą, 
oddziaływają nań dodatnio zdrowym przykładem, utrzymują w niem 
i rozogniają przywiązanie do ojczystego kraju i do wszech rzeczy kraj 
ten przypominających i przedstawiających w stronach najdalszych. 

Przybysze z Holandyi łączą się najchętniej z tymi w Afryce Boe-
rami, którzy nie byli przeszli do Transvaalu, lecz pozostali na Przy­
lądku i zakolonizowali Natal i Wolne Państwo Orańskie. Holendrzy 
ci, nie wdrożeni do życia rolniczo-myśłiwskiego, prowadzą handel w mia­
stach nadmorskich i... przyjmują poddaństwo angielskie. Belgowie, ró­
wnież garnący się pod flagę brytańską, pracują w kopalniach węgla 
(w południowej Beczuanii), dostarczają Anglikom i Boerom zdolnych 
inżynierów, lecz oczy mają zwrócone na Kongo, gdzie ich własny rząd 
obiecuje im znaczne koncesye, na warunkach nietrudnych. Charakter 
wychodźctwa z północnych Niemiec naszkicowałem już, tu więc tylko 
chcę położyć nacisk szczególny na tę okoliczność, że poza junk/rami 
pruskimi i poza agentami wielkich domów handlowych Hamburga. Bremy 
i Lubeki — wreszcie poza różnorodną armią niemieckich „Armerrajzen-
derów" — przybywa coraz tłumniej do kolonij afrykańskich niemieckie 
żydowstwo. Zwłaszcza w latach ostatnich, po odkryciu złota w Trans­
vaalu i Matabelii, po olbrzymiem rozwinięciu kopalni dyamentów pod 
Kimberley, Żydzi niemieccy zdają się przywodzić ciążeniu wszystkich 
swych europejskich współplemieńców ku tym krajom, bezsprzecznie 
najbogatszym pod słońcem. Dłużej się nie mogę zatrzymać nad zazna­
czeniem niektórych rysów tego objawu i jego wpływu w Afryce b dość 
powiedzieć, że w Natalu cały handel hurtowny jest już w żydowskich 
rękach, że prawie połowa dyrektorów kopalń złota pod Johannesbur-

1 Więcej szczegółów znajdzie czytelnik w mojej „Kronice londyń­
skiej", w Bibliotece Warszawskiej z ostatniego grudnia. 
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giem (w Transvaalu) składa się z Żydów, że dyamenty kimberleyskie 
stają się monopolem Żydów i że... Żyd każdy w Afryce jest lub chce 
zostać czem prędzej poddanym angielskim. 

Jeżeli teraz przypatrzymy się mapie całego lądu Afryki, to śle­
dząc postęp Anglii od Kapu, widzimy: 1) kolonię Przylądkową, oblaną 
morzem z trzech stron, sięgającą na północy wielkiej pustyni Kalahara; 
miasto Mafeking w południowej Beczuanii stanowi kończynę (na 26 stop. 
szerokości połud. i na 26-ym długości) północnej granicy Kaplandu— 
i przestrzeń ta z Mafekingu do Kapu, mierzy z górą tysiąc mil ang. 
2) Wyżej 26-go stop. szerok. połud. zaczyna się Rodezya (tak nazwana, 
bo zajęta i zakolonizowana przez Cecila Rhodesa), sięgająca między 
Mozambikiem i Damarą, aż do północnych kończyn jeziora Tanganika, 
czyli aż do 4-go stop. szer. południowej. 3) Stamtąd i do samego Ró­
wnika, nie posiadając własnego terytoryum, przebijają się pionierzy an­
gielscy poprzez sferę niemieckiej kolonii wschodnio-afrykańskiej do 
swojej Ugandy, tuż nad Równikiem (30-ty stop. długości) i są znów 
u siebie między Kongiem, południowym Sudanem i Abisynią, aż poza 
10-ty stop. szer. północnej. 4) Nakoniec, ponieważ rzeka Bafra-el-Azrek 
i dalsze jeszcze miasto Berber leżą na południowym pasie sfery inte­
resów Anglii... w Egipcie, więc drogą tą przedostaje się Anglik nad 
morze Czerwone, do Suakinu i do Egiptu. Posiadając wyłącznie najbo­
gatszą i najlepiej dla handlu międzyświatowego położoną kończynę po­
łudniową lądu, usiłuje Anglia utworzyć od granic Rodezyi do ujść Nilu 
federacyę swoich własnych, lub przez się protegowanych kolonij. Ten 
plan kolosalny wyszedł z inicyatywy „niekoronowanego monarchy Afryki", 
Cecila Rhodesa, który był do niedayvna (i znów będzie) pierwszym mi­
nistrem Kaplandu. On to rozpuścił był po krajach, zaludnionych przez 
plemiona Maszonów i Matabelów, najodważniejsze bandy angielskich 
awanturników, a gdy dojrzało prawdopodobieństwo wojny z plemionami... 
założył „Brytańską kompanię południowo-afrykańską" 2 , otrzymał dla niej 
yvyjatkowe przywileje i prawa administracyjno-polityczne, stał się jej 
najczynniejszym członkiem i dyrektorem. Wojska tej kompanii prowa­
dziły długą, lecz ostatecznie zwycięską kampanię przeciw Matabelom, 
ostatnim niepodległym wojownikom wielkiego szczepu Bantów — króla 
ich, Lobengulę, zmusiły do ucieczki w głąb Mozambiku i posunęły obronne 
stanowiska angielskie aż do Tanganiki. Po tej wojnie, skończonej w pa-

1 Zatwierdzona pa ten tem królewskim (Chartered) 18-go paźdz. 1889. 
Między dyrektorami j e s t zięć księcia Walii, ks. Fife. 
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ździerniku 1894, zaczęły się wewnętrzne niesnaski i rozruchy w boer-
skim Transvaalu. 

W odległości mil ang. 80 na południe od Pretoryi był, lat temu 
ośm, głuchy i pusty step, ciągnący się wzdłuż podnóża pagórków, które 
łańcuchem swym przecinają całą szerokość kraju. Step zwany był Wit-
wasrand. Garstka inżynierów i przybyszów angielskich odkryła na nim 
ślady złota, otrzymała od prezydenta Krugera prawa do poszukiwania 
cennego kruszcu na warunkach łatwych i rozłożyła się na stepie obo­
zem. W dwa lata później obóz ten liczył z górą 10.ООО ludności gór­
niczej. Jeszcze dwa lata później górnicy założyli poza obozem miasto, 
Johannesburg, mające dziś przeszło 1OO ООО mieszkańców: 72.ООО pod­

danych brytańskich, 14.ООО Niemców, Belgów, Holenderczyków euro­

pejskich i Amerykanów, a Boerów transvaalskich i orańskich zaledwie 
15.ООО. Witwasrand, zwany krótko Randem,' odsłonił tak olbrzymią 
obfitość złota, że produkcya zeszłoroczna przewyższała о 3 Д produkcyę 
wszystkich istniejących na świecie kopalń, razem wziętych. Lord Dun-
more 1 przytacza sporo cyfr, wykazujących bajeczny prawie rozwój Randu: 
wystarcz}' nam wiedzieć, że kopalnie tamtejsze dają przeciętnie każdego 
miesiąca 6O.OOO łutów złota, wartości około 4,ООО.ООО złr. w. a., i że 
kompanie, eksploatujące 52 kopalnie Randu, mają na giełdzie londyń­
skiej akcye, których wartość ogólna wynosiła na początku r. 1893-go 
funtów szt, 13,557.044, a w rok później 31,782.613 f. szt., czyli 1 3 4 % 
wtęcej! Dochód roczny samych tylko kompanij akcyjnych, potworzonych 
w Londynie dla rozwinięcia kopalni Randu, podskoczył z 84,414.000 
f. szt. za r. 1894, do blizko 2OO.OOO.OOO f. szt. za rok ubiegły, 1895. 

Wyobraźni czytelnika pozostawiam potęgę siły magnetycznej tego 
nowego Eldorado! Dyamenty w Kimberley (na granicy Kaplandu i W . 
P. Orańskiego) i złoto pod Johannesburgiem zaludniają Afrykę z szyb­
kością tak wielką, że jaki taki, choćby w przybliżeniu, spis mieszkańców 
stał się zupełnie niemożliwym 2. A zawsze przypominam, że na setkę 
przybyszów z Europy przypada Anglików i Szkotów (Irlandczycy ko­
lonizują Australię) najmniej 85, zaś z pozostającej reszty, 3 / 4 kolonistów 
i górników, lub spekulantów, stara się czem prędzej o otrzymanie pod­
daństwa brytańskiego. W całym Transvaalu i W. P. Orańskiem na 3'/., 
miliona Boerów jest brytańskich poddanych przeszło 2'/., miliona. Rząd 

1 Pall Mall Magazine, styczeń, 1896. 
2 Whituker's Almanack. 1896. 
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transvaalski, który był do niedawna bez finansów i bez kredytu, rozpo­
rządza dziś yvcale pokaźnym budżetem. 

Cóż wszczęło niesnaski i rozruchy w Transvaalu? Chcę odpowie­
dzieć jak najzwięźlej, dlatego wyliczę skargi tych, których Boerowie 
zowią ze słusznym naciskiem „cudzoziemcami" — Uitlanders. Przede-
wszystkiem skarżą się, że, choć rząd ściąga z nich nadmierne podatki 
i wygórowane regalia, to jednak pozbawia ich obywatelskiego równo­
uprawnienia z Boerami, nie pozwala im zakładać szkół własnych, nie 
dopuszcza języka angielskiego do sądów i urzędów. Dalej utyskują na 
wzrastającą chciwość rządu Pretoryi, nakładającego na cudzoziemców 
coraz wyższe ciężary podatkowe, żądającego opłat przesadnych za każdą 
koncesyę, nietylko górniczą, lecz i rolniczą i budowlaną po miastach. 
Nakoniec oburzają się na niesprawiedliwość i ciemięstwo w samym Jo­
hannesburgu i na całym' Bandzie, gdzie Boerowie, stanowiący zaledwie 
15°/ 0 całej ludności, rządzą samowolnie. Wszystkie przeto skargi stresz­
czają się jednem zdaniem: są podatki, niema równouprawnienia! Wia­
domo zaś, że Anglicy głoszą od wieków zasadę: No taxation without 
representation! rząd nie może ściągać podatków od mieszkańców, po­
zbawionych reprezentacyjnego głosu w szafowaniu publicznym groszem. 

Na te skargi odpowiedź Boerów jest kategoryczna: Jeżeli Uitlan-
derzy pragną równouprawnienia, to niech przestaną być cudzoziemcami, 
niechaj przyjmą obywatelstwo kraju, w którym się bogacą. Dopóki atoli 
cudzoziemcy osłaniają się flagą brytańską i dopóki rząd kolonialny Przy­
lądka wspólnie z brytańską kompanią południowo-afrykańską ściska 
pierścieniem potęgi angielskiej oba kraje boerskie; dopóki, wewnątrz 
obu tych krajów, utrzymuje swoich kolonialnych i koronnych W . Bry­
tanii rezydentów (w Pretoryi i w Bloemfontein), a nadto Anglia chce 
sobie zachować władzę i prerogatywy państwa zwierzchnego (Suzerain 
Power) nad obu republikami; dopóki nakoniec kompania angielska nie 
przestaje koncentrować wojskowych sił swoich wzdłuż wschodnich granic 
Transvaalu—dopóty też nie dopuszczą Boerowie cudzoziemców do równych 
z własnemi praw reprezentacyjnych, bo... gdyby dopuścili, to za rok naj­
dalej ludność brytańską w Transvaalu przewyższyłaby liczebnie Boerów, 
przegłosowałaby ich w parlamencie (VolLsraad) Pretoryi, wyrugowałaby 
ich z kraju i zmusiła do nowej wędrówki, a wędrować niema już gdzie. 

Jeżeli słusznie są uzasadnione skargi Uitlanderów, niemniej słu­
szna jest odpowiedź Boerów. Ale na Randzie i w Johannesburgu po­
stanowiono rozciąć trudny węzeł otwartym rokoszem. Że zamiar miał, 
jeśli nie inicyatorów, to gorących popleczników w Kapie i na stano-



wiskach wojskowych i administracyjnych kompanii uprzywilejowanej 
wzdłuż granic Transvaalu, wątpić niepodobna po wypadkach najśwież­
szych. W Johannesburgu nagromadzono broni palnej sztuk 26.000, sfor­
mowano komitety — a w Mafekingu stanął dr. Jameson, energiczny ad­
ministrator' kompanii w Beczuanii. Rząd Pretoryi śledził te ruchy, był 
przygotowanym na wybuch rewolucyjny, ale „zbójeckiej wyprawy" (jak 
ją pierwszy nazwał cesarz niemiecki) p o d o b n o nie przewidywał. Woj­
ska boerskie zbliżyły się do Johannesburga. W mieście i na Randzie 
powstała panika, zamknięto kopalnie, wyprawiono do Oranii i Natalu 
kobiety i dzieci, komitety rewolucyjne spieszyły z organizacya siły 
zbrojnej, zawiadomiły o tem Jamesona, wreszcie... na widok forpocztów 
boerskich, wysłały do Mafekingu gońców. I cóż wynikło? Oto kronika 
wypadków: 

Grudzień 28-my: TJitlanderzy błagają Jamesona o pomoc. 
Grudzień 29-ty: Jameson na czele 650 wojska kompanii pędzi 

bez prowiantów co konie wyskoczyć mogą. 
Grudzień 3O-ty: Już w granicach Transvaalu najeżdżają go gońcy 

z Johannesburga, nagląc do pośpiechu, zapewniając, że komitety wy­
prawiają silny oddział, mający go spotkać pod Krügersdorpem. 

Grudzień 31-szy: Komitety w Johannesburgu wysyłają delegatów 
do Pretoryi, mających przedstawić Krugerowi groźne położenie i otrzy­
mać ustępstwa. Krüger obiecuje ustępstwa, jeżeli cudzoziemcy zacho­
wają się spokojnie. Cudziemcy zachowują się spokojnie. Krüger wysyła 
25OO wyborowych strzelców przeciw Jamesonowi. 

Styczeń 1-szy i 2-gi: Jameson, dopadłszy do Krügersdorpu (15 mil 
ang. od Johannesburga), nie znajduje oddziału posiłkowego, znajduje 
natomiast Boerów w doskonałej pozycyi. Oddział Jamesona, głodny od 
trzech dni, walczy godzin 11-eie. Wystrzeliwszy ostatnie naboje, składa 
broń. Poległo 130 Anglików, 15 Boerów. 

Z osłupieniem pytano się i pyta się jeszcze każdy: Co myśleć 
o komitetach johannesburskich i jakie powody kazały im opuścić Ja­
mesona? Korespondenci z Kapu i Natalu telegrafowali do Londynu, że 
w spiesznie zorganizowanych oddziałach powstał bunt Niemców i Ży­
dów, „nie mających odwagi jednej w..y" i że oni to potrafili zde­
moralizować usposobienie mieszkańców. Czy tak było, czy inaczej, do­
wiemy się, gdy Jameson stanie przed trybunałem swoich ziomków 

1 Depesza z Kapu do Westminster Gazette. 3-go stycznia: „—they have 
not the courage of a louse". 



w Anglii. Zapiszemy tylko, że na wiadomość o porażce sił kompanii, 
Cecil Rhodes złożył tekę pierwszego ministra Kaplandu i spieszy w tej 
chwili do Londynu. Wiadomo zaś, iż rząd londyński, uprzedzony o ocze­
kiwanej w Johannesburgu pomocy Jamesona, zabronił temuż telegraficznie 
opuszczać Mafeking, lecz administrator kompanii przeciął druty za sobą 
rozmyślnie, by go żadne nie mogły dojść rozkazy. 

IV . 

Cały ten epizod nadobfituje w okoliczności i wypadki tajemnicze. 
Jedyne rozwiązanie zagadki nasuwa nam Cecil Rhodes: Wsiadając na 
okręt; wiozący go w tej chwili do Anglii, powiedział te słowa: „Nie 
zrzekam się odpowiedzialności za nic, jadę — to face the music, czyli 
po polsku: wypić piwo, któregom nawarzył". 

Opuśćmy daleki Transvaal, zostawmy kwestyę południowo-afry-
kańską decyzyi tamtejszych i londyńskich mężów stanu — rzućmy oko 
na następstwa opowiedzianych wypadków i możliwe ich następstwa 
w Europie. Że owe wypadki zmieniły już ogromnie dużo rzeczy w Eu­
ropie, że wstrząsły potężnie jej kalejdoskopem dyplomatycznym — to 
się przypisuje bezpośrednio treści telegramu cesarza Wilhelma do pre­
zydenta Krugera (3 stycznia). Wysłanie telegramu samo przez się było 
aktem obrażającym majestat korony brytańskiej, jako zwierzchnej władzy 
dyplomatycznej w Transvaalu. Treść telegramu, dająca Boerom zape­
wnienie sympatyi cesarza w szczególe, a „mocarstw przyjaznych" wogóle, 
wywołała w całej Anglii oburzenie tak głębokie i namiętne, że darernnie-
bym usiłował je opisać. Juryści dowiedli w dziennikach, że telegram 
był zdeptaniem praw międzynarodowych; politycy rozpisali się szeroko 
o nad wyraz śmiałem spoliczkowaniu Anglii, widocznie uważanej za tak 
bezsilną w swem politycznem osamotnieniu, iż można jej bezkarnie 
urągać i naśmiewać się z jej rzekomej potęgi. Poeta-laureat (Alfred 
Austen) napisał balladę, deklamowaną co wieczora w teatrach, naszpi­
kowaną aluzyami, które wywołują najwyższy entuzyazm publiczności. 
W ciągu długich lat mojego życia tutaj, nigdy nie byłem świadkiem 
demonstracyj anty-niemieckich tak gwałtownych, a choć wiedziałem, że 
poza sferami dworskiemi niema w Anglii ani odrobiny sympatyi do 
niemiecko-pruskiego kuzynostwa, to jednak wyznać muszę, że nie do­
myślałem się nigdy... jak głęboką jest antypatya! 

Lecz poza objawami usposobienia narodowego, jakże potężną oka­
zała się ta Anglia „zupełnie osamotniona!" Dowiodła, iż właśnie to 
osamotnienie jest najpierwszym warunkiem i czynnikiem jej potęgi. 



Pomijając, że naród geograficznie odcięty od innych narodów może nie 
potrzebować ścisłych sojuszów, że potrzebować ich nie chce, patrząc 
na nieuniknione konsekwencye sojuszów i aliansów — na wszechżerczy 
militaryzm, który rujnuje materyalnie 4 / 5 ludów europejskich, a moralnie 
zabija ich młodzież... pomijając to, W. Brytania jest osamotnioną przez 
ludy i rządy, mniej od niej silne i zasobne, zawiszczące jej — jej 
wszechświatowego znaczenia. Czyż zresztą jest Anglia osamotnioną tak, 
jakby sobie życzono? Wszakże telegram cesarza Wilhelma wywołał na­
tychmiast deklaracyę parlamentu Kanady, oznajmiającego Anglii i światu, 
że „matka-ojczyzna może każdej chwili liczyć na zbrojną pomoc oby­
dwóch prowincyj kanadyjskich" — a równocześnie nadszedł do Londynu 
zbiorowy telegram od wszystkich pierwszych ministrów w Australii 
i Nowej Zelandyi, zapewniających rządowi imperyalnemu „natychmia­
stową gotowość sił kolonialnych". 

Jeżeli w Berlinie liczono na to osamotnienie, na choćby takie 
poparcie Francyi, jakiego doznano w sprawie Kongo, na jakąś goto­
wość Rosyi do skorzystania ze sposobności w Azyi środkowej; jeżeli 
budowano nadzieje na istotnie silnem nieporozumieniu, wynikłem między 
Anglią i Stanami Zjeduoczonemi z kwestyi wenezuelskiej i z orędzia 
prezydenta Clevelanda; jeżeli osądzono chwilę za najstosowniejszą do 
poniżenia W . Brytanii, a postawienia się na najwyższym w Europie 
piedestale — to jakżeż się zawiedziono! Francya, która Anglii kochać 
nie może, odpowiedziała Berlinowi wskazaniem Alzacyi i Lotaryngii 
i zapytaniem, czy może treść mowy w rocznicę ćwierćwiekową pogromu 
francuskiego zapowie zwrot zabranych prowincyj? Cóż zaś miano od­
powiedzieć w Petersburgu, gdzie się zapatrzono z zachwytem na doj­
rzewające owoce dyplomacyi hr. Nelidowa... wymagające atoli jeszcze 
słońca bezczynności angielskiej ! Stany Zjednoczone odpowiedziały szcze­
rze i otwarcie: Mamy na pieńku z kuzynem Johnem Bullem, ale nie 
dopuścimy, by mu zagroziła jakakolwiek inna potęga! Czytaliśmy nawet 
w prasie paryskiej zdanie, iż Francya, stanowiąc z Anglią istotny i naj­
potężniejszy rozsadnik cywilizacyi świata, nie mogłaby żadną miarą 
pragnąć zagłady, ani nawet upokorzenia „matki parlamentów". Na­
koniec, kiedy w Berlinie nie wierzono w gotowość Anglii do żądania 
satysfakcyi za telegram i nawoływania Hamburskich Wiadomości — mi­
nister marynarki wydał rozkaz zmobilizowania drobnej cząstki floty, 
konsystującej w cieśninie Kaletańskiej . . . i już trzeciego dnia po wy­
daniu rozkazu, ku niesłychanemu zdumieniu całego świata, stała uzbro­
jona i kompletnie gotowa „latająca eskadra", złożona z wojennych 



pancerników, krzyżowników i torpedowców — a liczniejsza i silniejsza 
od całej floty niemieckiego cesarstwa! 

Zwinięto w Berlinie wojenne proporce, przeproszono sędziwą 
babkę. Ale gabinet angielski, mając powody powątpiewać o szczerości, 
postanowił przekonać rząd berliński, że istotnie osamotnioną potęgą 
w świecie mogą każdej chwili być — Niemcy. Tem się tłumaczy cała 
serya najświeższych kroków dyplomatycznych Anglii: z Francya przy­
szła do porozumienia w kwestyi granic Syamu; z Waszyngtonem jest 
w drodze przyjacielskiego załatwienia się; Włochom powinszowała ofi-
cyalnie zwycięstwa w Abisynii. Trwałość najlepszych stosunków anglo-
austryackich jest doskonale ustalona. 

Jakie atoli następstwa sprowadził już, lub lada dzień sprowadzi 
telegram berliński w stosunkach anglo-rosyjskich — wyobraźnia najchło­
dniejsza wzdryga się przesądzać. Jest mowa o prawdopodobnem ze­
zwoleniu Anglii na okupacyę Armenii przez wojska moskiewskie. Jeżeliby 
wieść miała być prawdziwą, to niewiele czasu upłynie, zanim stanie 
Europa dzisiejsza na tym progu, poza którym widnieje wielki — Po­
czątek Końca. 

Edmund S. Naganowski. 

Druk ukończony 30 stycznia 1896 r. 



Z PAMIĘTNIKÓW JENERAŁA CHŁAPOWSKIEGO. 

V. Z kampanii roku 1808 w Hiszpanii. 

Staną łem w t r z y dni w Bajonnie , właśnie k i edy kró l h i ­
szpański, s ta ry K a r o l YI . z k ró lową i ks ięciem P o k o j u (Godoy) 
wyjeżdżal i do Yalencay, gdz ie ich cesarz osadzał. W y j e c h a ł by ł 
z syvego kra ju król K a r o l po rewolucyi w Arankes , k tó ra go 
t ronu pozbawi ła i k o r o n ę n a g łowę j e g o syna, F e r d y n a n d a wło­
żyła. Cesarz zaprosi ł t akże F e r d y n a n d a do Bajonny , nie uzna ł 
go k ró l em i do Ya lencay również odesłał . Późnie j k ró la Ka ro l a 
/. k ró lową i t y tu łowaną królową E t r u r y i usunął s tamtąd n a mie ­
szkanie do W ł o c h . W Ya lencay sam F e r d y n a n d pozos ta ł '. 

Cesarz z cesarzową mieszkal i w zamku Marac , -o ćwderć 
mili od mias ta n a drodze do P a m p e l u n y . Nieduży to b y ł dom. 
Šala dość obsze rna w ś rodku; do k tóre j się w r prost z dworu, bez 
sieni i p rzedpoko ju , wchodzi ło , s łużyła za salon dla nas s łużbo­
wych oficerów. Z j edne j s t rony b y ł y dwa pokoje , yv pieryyszym 
mieszkał cesarz, w drug im j ada ł z cesarzoyva,— z drugiej t akże 
dwa, p rzez cesarzową za jmowane . N a górze mieszka ły d a m y h o -
n o r o w e , lectrices, j e d n a Włoszka , dwie I r l andk i , a naprzec iwko 
nich ga rde rob iane . Marsza łek Ber th ie r , szef sz tabu całej armii, 

1 Valeneay był pałac księcia Tail leyranda. Ten skarżył się cesarzowi, 
że go u t rzymanie króla więcej kosztuje, niżeli j e m u na to płacą, bo ma 
liczny dwór z sobą. G-dy cesarz nie bardzo słuchał, rzeki m u Tai l leyrand: 
Mois que dois-je lui dire alors? — Dites lui la messe — odrzekł cesarz. Wiadomo, 
że Tail leyrand był księdzem. 

р . р . т . X L I X . 23 
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marsza łek Duroc , a rcyb i skup Hal ines (Pradt , k a p e l a n cesarski) , 
min is te r sekre ta rz s tanu, Mitret, min is te r zag ran icznych spraw, 
Champagny , adjutanci- jenerałowie , Mou ton Durosne l , później j e ­
nera ł B e r t r a n d i p a n Senfft Pilsac, poseł saski, k tó r ego cesarz 
ba rdzo lubił, by ł a z n im żona, ba rdzo miła i r o z u m n a osoba, 
choć nieco g łucha mieszkal i w pobl iżu po domkach , na leżących 
do kupców z Bajonny . 

P r z e d s a m y m zamkiem stał ba ta l ion g r e n a d y e r ó w starej 
gwardy i p o d n a m i o t a m i t a k bl izko, że ty lko powóz móg ł p r z e ­
jechać . Tuż obok stało t akże 200 Basków z g ó r pirenejskich, 
k tó rzy byli dla cesarza g w a r d y ę honorową u tworzyl i . U b i ó r ich 
s tanowiły spencerk i ponsowe , czarne, k ró tk ie spodnie , białe p o ń ­
czochy i t rzewiki , n a głowie mała czapeczka we łn iana g r a n a t o w a . 
Bardzo to p iękny, ż w a w y lud, i p o d o b n o doskonal i s t rzelcy. 
O 500 k r o k ó w dalej na pampeluńsk ie j d rodze stał szwadron C h e -
vau l ege rów naszych, pod d o w ó d z t w e m kap i t ana Dz iewanowsk iego . 
I le r azy cesarz, czy konno , czy powozem wyjeżdżał , 25-ciu na­
szych i oficer s tanowiło eskor tę . 

F u r i e r pa łacu wyznaczy ł m i k w a t e r ę u p a n a Taubin , s t a -

' Fragment des mémoires du Comte de Senfft amien minister de Saxe. 
„L'empereur demeurai t au chateau de Masac à un demi quart de 

lieue de la por t e d 'Espagne et M. de Champagny occupait une maison voisine. 
M. de Seufft en avait fait ar ranger une a t tenante pour son habitat ion. U n 
escadron de la garde polonaise, établie au bivouac dans un bois voisin, 
faisait le service du palais. — La légion de la Vistule et le beau régiment 
des lanciers commandé par le colonel Konopka (sic) furent les premières 
t roupes qu'on vit passer par l 'Espagne, et les lanciers exécutèrent, plu­

sieurs fois leur bril lantes manoeuvres devant la terrasse de Masac. Dès leur 
arrivée à Bayonne on avait annoncé à M. et M­me de Seufft les entrées 
partienlières au palais, ce qui j)ortait l ' invitation de passer la soirée chez 
l ' impératice, où ce réunissaient de neuf heures et demi à minui t les per­

sonnes de la cour qui étaient du voyage. C'étaient les dames du palais 
M­me de Montmorency, et M­me Maset, le belle Madame Garana, lectrice 
de l ' impératice, le grand maréchal du palais, le général Ordener premier 
écuyer de l ' impératice, les généraux Ber t rand et Lebrun, fils de l 'arehitré­

sorier, un j eune officier d'ordonance polonais, nomine Chłapowski que l 'em­

pereur avait pris en affection et qui jouissai t alors à le cour d'une faveur 
de Chérubin. Les députés Polonais (byli to wojewodowie Potocki Stanisław, 
Bieliński i Działyński) furent admis au même privilège pendant leur séjour". 
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r ego k a p i t a n a okrętu , ba rdzo dobrego człowieka, k tó r ego dom 
stał zaraz na począ tku miasta , p r z y bramie , zyvanej h iszpańską. 
Miarkując, że z H i s z p a n a m i będz i emy mieli do czynienia, wzią łem 
na tychmias t nauczyc ie la j ę z y k a h iszpańskiego , k t ó r y codzień do 
mnie o 6-tej z r a n a przychodzi ł , о 8­ej b o w i e m musia łem j u ż 
być n a służbie. O tej godzinie , równie j a k wszyscy ofieerowie-
adjutanci , wchodzi l i śmy do p ie rwszego poko ju cesarza. D a w a ł 
w t e d y rozkazy n a t en dzień, co t rwało 5 do 10 minut . P o t e m 
siedziel iśmy w salonie i k a ż d y za t rudn ia ł się, j a k chciał, wyjąwszy 
g d y p r zyby ł k t o obcy i czekał w salonie, pók i go cesarz wpuścić 
do siebie nie każe . P r a w i e wszyscy czytal i lub rozmawial i . J a 
g i y w a ł e m często w szachy z szembe lanem Bondy . O l l - e j szl iśmy 
na śniadanie do mar sza łka Duroc , k tó ry stał w domu najb l iższym 
zamku i powraca l i śmy zaraz p o t e m do salonu, gdz ie wś ród dnia 
p rzybywa ło ba rdzo wiele osób. Minis t rowie z o g r o m n e m i tekami , 
czekal i tam, dopók i cesarz j e d n e g o po d rug im do siebie nie p r z y ­
zwał. Arcyb i skup P r a d t część dobrą dnia w salonie p rzebywał , 
i zawsze wiele ciekayvych a n e g d o t miał do opowiadania . P r z y -
bywało t akże codzień yvielu oficerów i k u r y e r ó w z rozma i tych 
stron. Tych cesarzoyvi me ldował j ene ra ł - ad ju tan t , a k iedy t e g o 
nie by ło yv salonie, j e d e n z nas go zas tępował . 

O 3 lub 4-ej godzin ie p r z e d obiadem, k t ó r y by ł r egu la rn ie 
o 6-ej, cesarz zwyk le wyjeżdża ł k o n n o lub p o w o z e m z cesarzową, 
najczęściej n a d morze ku Biar r i ty . Ba rdzo t a m p iękne położenie . 
J e c h a ł w t e d y ty lko kon iuszy p r z y powozie , a za p o w o z e m na ­
szych 25 chevau lege rów z oficerem. 

O 6-tej b y w a ł obiad. Cesarz sam z cesarzową jada ł , często 
z n iemi książę Neufe l ra te ln (Berthier) . W i e c z o r e m schodzili się 
wszyscy do salonu cesarzowej . Cesarz w n iek tó re ty lko dnie 
przychodzi ł . Czasem chodząc rozmawiał , i w t e d y prócz dam 
wszyscy stali. Czasem znów usiadł, w t e d y i n a m wszys tk im siąść 
kazał . J e d n e g o dnia wszedł z książeczką w r ę k u i r zek ł : „Bardzo 
to n u d n e , n a w e t poczc iwego r o m a n s u napisać nie umieją. Nie 
m a m nic do czytania! 1 ' i rzuci ł ks iążkę n a krzes ło . D z i w n e m 
zdawać się m o ż e , że t e n człoyyiek miał czas czy tać powieści . 
J e s t t o doyvód, że m a c h i n ę całą doskona le był nakręci ł . Na n ie -
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k tó rych wieczorach g r a n o w k a r t y w g r ę , k tórą n a z y w a n o K r e b s . 
N ik t zw rykle nie w y g r y w a ł ani p r z e g r y w a ł , chociaż ty lko złoto 
było n a stole. Ł a t w o pojąc że n ik t t am nie g ra ł ażeby wygrać , 
i w Tszyscy gral i z roz ta rgn ien iem. J e d n e g o wieczora j e d n a k wy­
g ra ł em ki lkadziesiąt napo leondorów, i p rawie n i ep rzy jemnem mi 
to b y ł o , choć n iezawodnie więcej uwag i n a g r ę nie zwraca łem 
j a k wszyscy p rzy tomni . Cesarzowa ty lko zawsze wygrywa ła . 
Zapewne wiedząc , że ją to bawi , wielu p rzez g rzeczność p rze ­
grywało . N i g d y j e d n a k p ien iędzy w y g r a n y c h nie ruszała ze stołu, 
g d y odchodziła, zwykle p rzed 12-tą godziną. Nie w i e m co p o t e m 
z niemi się działo. Skoro cesarz i cesarzowa w y s z l i , wszyscy 
t akże odchodzil i . 

W k r ó t c e wysła ł mię cesarz z rozkazami do Hiszpani i . W y ­
j e c h a ł e m i p r z e d nocą s taną łem n a kon iach poez ta r sk ich nad 
małą rzeczką Bidassoą. T u cała k r a i n a i nna i ludzie inni. N iema 
podobno w E u r o p i e granie}^, k t ó r a b y t ak odrębnie dwa kraje 
oddzielała. W s z ę d z i e zmiana s t o p n i o w a , tutaj nag ła . Z j edne j 
s t rony Bidassoy lud mały, wesoły, ż w a w y — z drugiej rosły, po ­
ważny, posępny . Z tej s t rony domki po roz rzucane , ogródki we ­
sołe, p rawie n a p łaszczyźnie —· z tamte j mias to I r r e u z kamien ia 
ciosowego zbudowane , p r z e d n i em widok wysokich gór, w k tó re 
zaraz za mias t em wjeżdża się w r ąwozami p rowadzącymi z g ó r y 
pod g ó r ę , aż pod Yi t toryą , 33 léguas hiszpańskich, około 24 mil 
naszych . Poczty l ion , H i szpan w szerokim p łaszczu , ruszał ga lo­
p e m przedemną, k o ń j e g o miał pe łno na łbie dzwonków, więc 
w nocy choćbym go nie widział, to zawsze go słyszałem. K o n ie 
pocz towe hiszpańskie doskonale noszą i galopują czy p o d górę 
czy z góry, tak, że się ujedzie dwie i pół mili n a godzinę . S ta ­
nąłem w Vi t to ry i nad r a n e m , w B u r g o s z p o ł u d n i a , a w Ma­
drycie n a drugi dzień, ale j u ż nie czułem cz łonków i p rowadz ić 
mnie musiano do m a r s z a ł k a , bo się n a n o g a c h u t r z y m a ć nie 
mogłem. P o opowiedzeniu m u rozkazów, odprowadzono mię do 
s t a n c y i , w k tó re j dobre ba rdzo łóżko by ło , dano mi służącego, 
sami adjutanei pomog l i mi się r o z b i e r a ć , ale t ak mi nogi na­
brzmiały , że b u t ó w n ik t ściągnąć nie mógł , mus iano j e rozerznąć , 
chociaż w Bajonnie w y b r a ł e m najszersze. Spać pierwszej nocy 
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nie mogłem, mia łem gorączkę w ca łym ciele lubo cz łonków nie 
czułem. Ale myśl by ła w y r a ź n a i bardzo p rzy tomna , a zdawało 
mi się, że się g łowa k a r k u nie t r zyma. P o drodze nic j e ść nie 
mogłem, ty lko na drugi dzień pić ciągle mi się chciało i p i łem 
prayvie n a każdej poczcie yvode z cukrem. Drug iego dnia po ­
m a g a n o mi yvsiadaé na k o ń , bo już sam nie mog łem. Dop ie ro 
po drugiej nocy, k tórą p rzespa ł em, pozwolono mi pójść do ką­
pieli, poczem zjadłem dobre śn iadanie i b y ł e m gotóyv j e c h a ć na-
pow rrót, ale mię k i lka t y g o d n i za t r zymano . 

Opisałem tuta j tę podróż, ażeby młodzi, jeś l i im zdarzy się 
jechać yyciąż na p o c z t o w y c h kon iach k i lka dni i nocy, wiedzieli 
że t r zeba mieć b u t y ba rdzo sze rok ie , s t rzemiona j a k t r epk i 
dreyvniane, ku lbakę długą z roweczk iem n a yvierzchu. Nie na leży 
też j eść wiele p r z e d wyjazdem. W drodze i t ak się nie chce. 
K i e d y się j edz ie yv po rze ba rdzo gorącej i w dzień sucho w gębie 
się czu je , t r zeba mieć p r zy sobie małą bu t e l eczkę wódk i fran­
cuskiej, Cognac, i g ę b ę nią pop łuk iwać ale nie po łykać . K a ż d y 
mocny t r u n e k p o m n o ż y ł b y go rączkę , k t ó r a j e s t n ieuchronną po 
48 godz inach j azdy . W upa ł pić yvody t akże nie t rzeba , aby się 
nie pocić i n ie osłabnąć. Ty lko płucząc g ę b ę wódką odświeża 
się i pokrzep ia czloyviek. 

Dn ia 2-go maja w y b u c h ł a r ewo lueya yv Madrycie . Miała 
yvybuchnaé dopiero 3-go i zacząć się n a wielkiem yvidoyvisku, 
u lub ionem yyr H i s z p a n i i , walk i byków. Wszys tk i ch oficerów za­
proszono na ten teatr , i miano ich t am pozabijać, poczem ł a two 
spodziewano się skończyć z żołnierzami . Tych stało w Madryc ie 
nie więcej nad 4000 piechoty , g w a r d y i fuzilierów, a r ty le ry i 
dział 12 i 200 Mamelukóyv gyy rardyi obok pa łacu kró lewskiego . 
J a z d a gwardy i k a n t o n o w a ł a n a wioskach о mile i pół tore j od 
miasta , ponieyyaż w bl izkości wiosek nie ma. Okolica pusta , zdaje 
się być płaszczyzną, ale yvawozami poprzec inana . 

Spisek by ł dość dobrze uknu ty . Spiskowd zebra l i k i lkanaście 
tysięcy ludności męskie j z obydwóch Kas ty l i j , k tó re różnemi wą­
wozami , od ległemi od g ł ó w n e j , j e d y n i e obsadzonej p rzez nasze 
wojsko d r o g i , nocami ku mias tu się podsuwały i w nocy 2-go 
tuż pod mias t em s tanęły . Ale 1-go maja dowiedziano się o spisku, 



i t egoż dnia wyszedł rozkaz, ażeby yyszyscy oŕiceroyvie, po mieście 
kwatery 7 mający, przenieś l i się do koszar Benre t i ro . Spiskowi 
dowiedziel i się zapewnie о t y m rozkaz ie i pos tanowi l i zamias t 
3-go, na tychmias t powstać . W nocy więc przyspieszyl i p rzybyc ie 
wiejskiego ludu. Ze świ tem 2-go, k i lkanaście tys ięcy ch łopów 
w t a r g n ę ł o do miasta , i zab iwszy ki lku żołn ierzy na warcie p r z y 
bramie , yvpadli do arsenału. Mieszczanie zbieral i się na g łównych 
miejscach, zbrojn i w długie szpady, a osobliwie w długie noże, 
wielu miało fuzye. Zbiegło się ich najwięcej w ś rodku mias ta na 
p lacu z w a n y m P u e r t a del Sal, ale i po ul icach k o m u n i k a c y j n y c h 
pe łno ich było bez ż a d n e g o porządku . Strzelal i do oficerów, 
k tó rzy k o n n o z rozkazami jeździ l i . Ad ju tan t M u r a t a , CJobert, 
pędząc p rzez P u e r t a del Sol, został ki lka razy pchn ię ty nożami 
w u d a , bo siedział n a w r ysokim koniu. P o m i m o tego zayviózł 
p rzez całe mias to rozkaz do fuzilierów, a ci yvprost n a arsenał 
ruszyl i i bez wys t r za łu go odebra l i , rozpędzając całą zgra ję , 
k t ó r a wytoczy ła s t a rych dział ki lkadziesiąt , ale nie yviedziała j a k 
sobie z n iemi postąpić. Około 2000 ch łopów i mieszczan schwy­
tano, a że by ł rozkaz k a ż d e g o Hiszpana , k t ó r y się porwie z bronią 
w r ęku , n a t y c h m i a s t rozs t rze lać , p rze to po uspokojen iu miasta, 
to j e s t po dwóch o k o ł o , zdaje mi się nie yyięcej , godz inach 
(nawet j a z d a ze yysi dopiero ku os ta tkowi do mias ta wchodzi ła 
i j uż czynną oprócz M a m e ł u k ó w nie by ła ) , yvyprow radzono te 
dwa tysiące p o j m a n y c h ludzi za miasto, kazano im nad m u r e m 
mias ta k lęknąć w ściśnię tym s z y k u , ba ta l ion fuzilierów pos ta -
wiony w linii tuż p r z e d n imi dał ognia na k o m e n d ę , padl i 
yyszyscy g łowami o z i e m i ę , ale żaden n a w e t r a n n y nie został . 
Żołn ierze bowiem wyst rze l i l i wr górę czy to z r o z k a z u , czy że 
s ta ry żołnierz do b e z b r o n n y c h s t rzelać nie chce , n ie wiem, ale 
n iezawodnie j ene ra łowie p e w n i tego usposobienia w żołnierzach, 
a nie śmiejąc w b r e w rozkazom cesarza postąpić, musiel i dać ty lko 
rozkaz j a k by ł og łoszony p rok lamacyą . a oficerowie i żołnierze 
postąpil i po swojemu. Ba ta l ion zaraz odmaszerował , a Hiszpanie 
czując że żywi, dalej k a ż d y w nog i do domu. 

D z i w n a rzecz, że ki lkadzies ią t tysięcy ludzi, p rawie wszyscy 
zbrojeni , nie mog ło nic dokazać przec iw kilku tys iącom regu-



ł a n i e g o i doświadczonego żołnierza. T łumaczy się to t e rn , że 
Hiszpania j u ż dawno nie miała wojny, a za tem brak ło je j do­
świadczonych oficerów. 

Za2ioznałem się z wie lu p a n a m i h i szpańskimi i uważa łem, 
że o ile lud śmiały i do poświęcen ia go towy, t ak g r a n d y (wy­
soka szlachta) zniewieścieli . Zło to amerykańsk ie i d ługi pokój 
złe na nich wywar ły skutki . P o m i ę d z y oficerami j e d e n tylko 
P a l a f o x , naówczas k a p i t a n w reg imenc ie gwardy i konne j Cala-
t rava , zdawał się b y ć cz łowiekiem z energią i czującym g łęboko 
kra ju sw rego poniżenie , p rzez na rzucen ie m u obcego rządu. 

Powróc iwszy do Bajonny , opowiedz ia łem cesarzowi co ty lko 
w Hiszpani i uważa łem, ffie ta i łem m u wcale p r z e k o n a n i a , że 
skoro ludność cała w Hiszpani i dowie się co się stało z rodziną 
panującą i że cesarz zamias t F e r d y n a n d a m a nades łać b r a t a 
swego Józefa , ogólne wybuchn ie powstan ie . Pows tan i e cząs tkowe 
2-go maja w Madryc ie było dziełem ki lku ludzi , ale lud jeszcze 
nie wiedzia ł , że F e r d y n a n d j u ż jest , wys ł any do Valencyi i że 
nie powróci , d la tego też się n a mieście s to łecznem ograniczyło . 
Cesarz miał sposób z a p y t y w a n i a się j a s n y i k ró tk i . Odpowiedzi 
na suwa ły się wyraźn ie . K i e d y m mówił że wybuchn ie ogólne 
powstanie , z apy ta ł się jeszcze raz o to żywo i z powątp iewaniem. 
P o w t ó r z y ł e m więc moje zdanie . W czasie t ego cesarzowa sie­
działa w' poko ju n a kanap ie . K i e d y m p o t e m przyszed ł do salonu 
cesarzowej w i e c z o r e m , zawoła ła mnie n a b o k i zrobi ła u w a g ę , 
ż ebym by ł os t rożnie jszy w m y c h s łowach do cesarza, bo on nie 
lubi żeby przec iw j e g o zdaniu coś t w i e r d z i ć , d o d a ł a , iż powi­
n ienem był spost rzedz, iż cesarz n ie by ł k o n t e n t k i e d y m o p o ­
wstan iu mówił . Podz i ękowa łem cesarzowej za r a d ę , ale nie zmie­
niłem nic w przyszłości z m e g o sposobu r apo r towan ia cesarzowi 
i nie uważa ł em ażeby k iedykolwiek się tern obraził , ale owszem 
zawsze aż do k o ń c a s łużby mojej by ł n a mnie łaskaw. 

Zjechal i się wkró t ce po mo im powroc ie do B a j o n n y p rawie 
wszyscy członkowie K o r t e z ó w . Było ich coś b l izko stu. P r e z y ­
d e n t e m K o r t e z ó w był książę In fan tado . Dawal i codzień dla n ich 
obiady, pan Maret , D u c de Bassano , Champagny , D u e de Cadore 
Durse , Duc de Fr iou l i min is te r saski, p a n Senfft P i l sac , k t ó r y 



ze żoną t rochę głuchą, ale n a d e r dowcipną, u t r z y m y w a ł salon 
b a r d z e p rzy jemny , gdz ieśmy często się schodzili , w le tn iem mie­
szkaniu j e d n e g o z kupców bajońskich. Hiszpanie wszyscy w mie­
ście mieszkali . 

P r z y b y ł nareszcie z Neapolu b r a t cesarza, Józef, k tó rego 
z t r o n u neapo l i t ańsk iego przenosi ł cesarz n a h iszpański . 

Kor tezowie , j a d ą c cło Ba jonny , myśleli , że t a m zas taną F e r ­
dynanda . K i e d y z Hiszpani i wyjeżdżal i , mówiono im, że cesarz 
go wziął p o d swoją p ro tekcyę . Rzeczywiśc ie zaś wysła ł go do 
Valencay, co było g rzecznem więzieniem. Zamias t F e r d y n a n d a 
zastal i t edy Józefa , k tó r ego za króla Hiszpani i cesarz im uznać 
kazał i przys ięgę m u złożyć. Urządzono w t y m celu w ra tuszu 
miejskim t r o n na wielkiej sali, do k tóre j zebral i się Kor t ezowie . 
Cesarz przyjechał , k i edy j u ż wszyscy na sali się znajdowal i , 
a król Józe f co ty lko był go uprzedzi ł i właśnie n a tronie za­
siadł. Cesarz za t r zyma ł się w przedpokoju , a raczej by ła to sień, 
ale drzwi do sali kaza ł na wpó ł o twar te zostawić , chciał bowiem 
słyszeć m o w ę , k tórą do Józefa miał p r e z y d e n t In fan tado . T e n 
mówił po f rancusku bez cudzoziemskiego akcen tu i ba rdzo wy­
raźnie . Gdy już m o w a j e g o miała się k u końcowi , a cesarz nic 
o przys iędze wierności nie słyszał, ty lko po pochwa łach dla cha­
rak te ru i p r z y m i o t ó w Józefa nas tępujące s łowa: „ W t e d y , g d y 
na ród h iszpański się p r z e k o n a o tych W . K. Mości p rzymio tach , 
zjednają mu one uczucia, k tóre p o w o d e m się staną, źe mu na 
wierność, przysiądz będz iem mogl i" , cesarz się rozgniewał , o two­
rzył r a p t e m drzwi szeroko do sali, wkroczy ł żwawo na ś rodek 
między t r o n i Kor t ezów, i wymawia jąc brzydkie , f rancuskie słowo 
wpad ł na księcia In f an t ado : „Po co tu p rzyby łeś? Należało się 
w p r z ó d namyśl ić i tu nie przychodzić , ale kiedyście się tu ze­
bra l i ella uznan ia b r a t a m e g o k ró lem waszym, m ó w do niego 
j a k do swego króla ; p rzys ięgę wierności z łożyć m u winniście!" 

Skoro ty lko cesarz na salę wkroczył i p ie rwsze wyrzek ł 
słowo, b r a t j e g o j a k b y spadł z t ronu, t ak p rędko z n iego zeszedł, 
a g randowie wszyscy kapelusze , k tó re w e d ł u g swego przywuleju 
zachowają w p rzy tomnośc i k ró la na głowach, co żywo pozde j -
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moyvali. P rzys i ęgę p r z y g o t o w a n ą odczyta ł In fan tado , a oni n iby 
ją powtarza l i , podnosząc r ękę do góry . 

Naza ju t rz t ego dnia s iedziałem n a obiedzie u p a n a Cham-
pagny, p r zy j e d n y m z Kor t ezów, k t ó r y w swojej p r o w i n c j i późno 
uwiadomiony, dopiero co był s tanął yv Bajonnie i zaraz z bo te lu 
zaproszony n a obiad, do min i s t ra przybył . Nie yviedzial nic, co 
się dzień wprzód stało, a pon ieważ drugi j e g o sąsiad p r zy stole, 
koniuszy cesarski, Cavale t t i , z a p e w n e przez wielką os t rożność 
nieyviele mu odpoYviadal, do mnie więc swe zapy tan i a skieroyy rał. 
Nie sądziłem p o t r z e b y ta jenia mu, co zaszło, boć i t ak b y ł b y 
się od swoich o wszys tk i em dowiedział . N a j e g o p rze to zapy­
tania odpoyviedzialem mu, że F e r d y n a n d a wywiez iono do Valeneay, 
że cesarz go nie uzna ł za króla , a ojcu Karo lowi kazał n a drugi 
raz abdykować yv syvoje ręce . K r e w do twarzy m u uderzyła , n ic 
już nie mówił , nic nie jadł , l edwie , co ws tano od stołu, zaraz 
wyszedł , i j a k później się dowiedziałem, wyjechał z Ba jonny . 
By ł to А1аута. Przy jemnie mi było spotkać , choć j e d n e g o szlach­
cica H i szpana z uczuc iem godności . K r ó l Józe f wyjecha ł 'z B a ­
j o n n y do Madry tu ze wszys tk imi K o r t e z a m i , ale i z dobrą eskortą 
starej gwardy i . 

P rzy jecha ła t akże do B a j o n n y siostra Napoleona , Karo l ina , 
naprzec iw mężowi , Mura towi , k t ó r y w miejsce Józefa awanso­
wa ł , j a k francuscy żołnierze się wyraża l i o kró lu Neapolu . Za­
bawi ła ona k i lka t y g o d n i i rozwese la ła wieczory u cesarzowej . 
Miała dwie d a m y p r z y sobie. — Teraz przeyvidywal cesarz, źe 
Hiszpanie nie t ak ła two zmianie dynas ty i się poddadzą , bo j u ż 
dał by ł rozkaz ki lku ko rpusom wojska masze rować do Hiszpani i . 
Zaczę ły r e g i m e n t a p rzechodz ić p rzez Ba jonnę . J e d e n z na jp ie rw-
szych p rzymasze rowa ł pu łk ułanóyy polskich p o d d o w ó d z t w e m 
Konopk i . B y ł to óyv s ta ry r e g i m e n t legii włoskiej Dąbrowskiego , 
u fo rmowany yve Włoszech przez Boźn ieck iego z samych nie­
woln ików i deze r t e rów gal icyjskich z wojska aus t ryackiego . Bar ­
dzo p i ę k n y i si lny r e g i m e n t , sami s ta rzy oficeroyvie i żołnierze. 
Kl icki by ł w n im g rosma jo rem naówczas . Cesarz z r ana p r z e d 
śn iadaniem, n a p lacu obsze rnym za o g r o d e m , przeszedł ich rewią 
i maszeroyvac kazał . W s z e l k i e r u c h y yvykonali z największą szyb-



kością i akuratnością , t ak że wszyscy oficerowie f rancuscy p rzy­
znal i , że ich armia cała , nie wyjmując i g w a r d y i , nie pos iada 
t ak p i ęknego i dz ie lnego r e g i m e n t u j azdy . Cesarz kaza ł oficerów' 
zaprosić na ob iad , k t ó r y suto u rządzono w obozie szwadronu 
g w a r d y i polskie j . K a p i t a n Dz iewanowsk i i oficerowie, p o m i ę d z y 
tymi K r z y ż a n o w s k i i Andrze j Niegolewski Wie lkopo lan ie , robil i 
honory . Żołn ie rze z g w a r d y i naszej p rzy jmowal i żo łn ie rzy p o d 
d rzewami gdzie stali. S łużba cesarska wszys tko p rzygo towa ła . 
Ba rdzo wesoło do nocy bawi l i śmy się. Naza ju t rz r eg imen t po ­
masze rował do Hiszpan i i , a do Ba jonny p r z y b y ł y t r zy r e g i m e n t y 
p iechoty polskie, legii dawnej włoskiej , a t e raz nazwane j nad­
wiś lańską .— P i ę k n e ba rdzo r e g i m e n t y pod d o w ó d z t w e m j e n e r a ł a 
Grabińskiego, a później Chłopickiego. Cesarz t akże odbył ich 
p rzeg ląd , i g w a r d y i pieszej kaza ł dawać dla nich kole jno obiady. 
Oficerowie p rzy jmowal i oficerów, żołnierze, żołnierzy. W ki lka 
dni p o t e m p r z y b y ł y dwa szwadrony u łanów be rgsk ich n iemiec­
kich , k tó rych Mura t , n a w z ó r polskich uformował , ale wie lka 
zachodzi ła różnica i w pos tawie i w poruszen iach , chociaż w m u n ­
durach daleko więcej było p rzepychu . 

Z Benaw^entu tej samej nocy, wysła ł mnie cesarz do mar ­
szałka Bess ieres , k t ó r y z całą dywizyą był p r z e d ki lku godzi ­
n a m i pomasze rowa ł ku As to rdue . — Noc by ła ciemna, żwirowej 
drogi nie było, ani d rzew nad drogą, puszcza łem cugle koniowi 
m e m u , t rzymając się t ropu kawa le ry i , k tó ra by ła poszła. Doje­
chałem marsza łka o dwie mile w B a n c z a około 2-giej po pół­
nocy: w pół godz iny dywizya siadła na k o ń i pomaszerowal i śmy 
p rzez As to ryę i t egoż dnia złączyl iśmy się z awangardą mar­
szałka Soul t , k t ó r y maszerował od Lyonu . Tą awangardą dowo­
dził j e n e r a ł E d w a r d Co lbe rg , dywizya Bess iera s tanę ła p rzed 
As to rgą a Co lbe rg pomaszerował dalej aż do Manzuna le . P o d 
Carcavei los nieco dalej , zas ta ł za wsią w po łożen iu korzys tnem, 
s t rzelców szkockich, p rze jecha ł przez wieś z p l u t o n e m , czekając 
na p iecho tę , chciał się po łożeniu za wsią p r z y p a t r z e ć , padło 



ζ* ΓΛΙΗΙ^ΙΙΛΙΛοντ JľjIM ÍSKALA CHLAťUWSUllitTU. 

ki lka strzalóyv i ku la ka rab inowa ugodz i ła go pros to w czoło, 
pad ł i skończył n a miejscu n a mojem ręku. 

Powróc iwszy do cesarza , z k t ó r y m się z jechałem w Bonera , 
donios łem m u o śmierci Colberga ; ba rdzo go żałował . 

Cesarz dojechał j e szcze do As to rg i , ale odeb rawszy r a p o r t 
od marsza łka Soul ta , k t ó r y ścigał a rmię angielską, p r zekona ł 
się, że je j j u ż nie dogon i p rzed Coruna. Z As to rg i pomaszero­
wal iśmy do Val ladol id , skąd mnie cesarz wyprayyił do książąt 
n iemieckich, ażeby k o n t y g e n s y syvoje czem prędze j n a stopie 
wojennej pos tawi l i , bo A u s t r y a yychodziła do Bawary i . 

Ruszy l i śmy z oficerem o rdynansu Marbauf (ojciec j e g o był 
g u b e r n a t o r e m K o r s y k i i on to b y ł wysła ł młodego B o n a p a r t e g o 
do szkoły w Br ienne , a więc cesarz syna ba rdzo lubił ; b y ł on 
też bardzo d o b r y m człowiekiem i oficerem) na po łudn iową F r a n -
cyę , S t r a s sburg , Carlsruhe, Marbauf do S t u t t g a r d u i Monachium, 
a j a do D a r m s t a d t u , Frankfur tu , - Cassel , gdzie k ró lował H i e r o ­
n im, D r e z n a , gdz i em nie zas ta ł k ró la i po jecha łem za nim. do 
W a r s z a w y , dokąd i t a k mia ł em polecenia ; przy T byłem do W a r ­
szawy n a d r a n e m , po 19-tu dniach i ty luż n o c a c h , nie za t rzy-
mayvszy się nigdzie , ty lko k i lka godz in u każdego panującego, 
bo mus ia łem im prócz z leceń, opoyviadaó w o j n y hiszpańskie . 

Z Val ladol id do B a j o n n y n a kon iach pocztoyyych, z B a ­
j o n n y do W a r s z a w y w yvlasnym d o b r y m koczyku. Za radą sta­
rego doświadczonego podróżnego , nie j a d ł e m ty lko mleko g rzane 
z ch lebem, dwa lub t r z y razy n a dzień, k i edy się j e ś ć zachciało 
n a poczcie. Ch łodny b y ł czas , ale od L i p s k a m r ó z , t ak że fu­
te rko mus ia łem t a m kupić . Za jecha łem nad r a n e m do pos ła p a n a 
B o u r g o i n g , k t ó r y mieszka ł w ho te lu W i e d e ń s k i m ; kaza ł o ósmej 
zaprządz do syvej ka re ty , p r z e b r a ł e m się, i zawiózł mn ie do króla 
saskiego w. księcia yvarszawskiego. K r ó l b a r d z o mię łaskawie 
przyjął . P o odebran iu zleceń cesarza , w y p y t y w a ł się o w y p a d k i 
yv H i s z p a n i i , i nareszc ie kaza ł przyjść n a obiad. 

Tegoż samego yvieczora b y ł bal u dworu . K r ó l zakończy ł 
ba l po lonezem o 10-ej, ks . J ó z e f Pon i a towsk i bayyił t r o c h ę dłużej , 
ale t akże wkró t ce wyszedł , i j a też po jecha łem spocząć. P r z y ­
j e m n e g o ba rdzo uczucia dozna łem w Warszayyde. P o z n a ł e m się 
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ze wszystk imi prawie naszymi oficerami s tarszymi. W p r a w d z i e 
wojsko nasze było jeszcze we formacyi, ale dzie lny duch ożywiał 
wszys tko . Znać j e d n a k było we wszys tk ich r e g i m e n t a c h b r a k ofi­
cerów doświadczonych, i wie lka zachodzi ła różnica między t emi 
p u ł k a m i a g w a r d y a polską i legią nadwiś lańską , k tó re dopiero 
co w Hiszpani i by łem widział i często z n iemi p rzebywał . G w a r d y a 
miała, prócz p u ł k o w n i k a Kras ińsk iego , cały sztab z łożony ze sta­
rych oficerów i n a wzór s ta rych r e g i m e n t ó w g w a r d y i się wy­
kształci ła . L e g i a nadwiś lańska miała samych s ta rych oficerów j e ­
szcze z legii włoskiej Dąbrowskiego i z nadreńskie j legii Kn ia -
ziewieza. P r a w i e wszyscy podoficerowie jeszcze w niej byl i s tarzy, 
więc s łużba szła spokojnie, poważn ie i r egu la rn ie . Nie t ak było 
w wojsku ks ięs twa Warszawsk iego , ale duch dobry, żywność , w e ­
sołość i zaufanie r o k o w a ł y najlepszą nadzie ję . Zresztą wojska 
polskiego w księstwie stało n iewie le , bo t r zymało ga rn i zony 
w G d a ń s k u , Szczecinie , Kis t rzynie . Zabawi łem w W a r s z a w i e 
tydzień . Nie wyjecha łem aż po odebran iu doniesień z Galicyi 
o wojsku aus t ryackiem, do czego mi dopomógł E o m a n Sołtyk, 
oficer z naszej konne j ar ty leryi , znany mi ze szkoły pol i techni ­
cznej , z k tóre j p rzed rok iem wyszedł . Miał on ojca w Szydłowcu, 
na leżącym naówczas jeszcze do Aus t ry i , więc wiedział a raczej 
dowiedział się dobrze , gdzie i ile stoi aus tyackiego wojska, a mię­
dzy m ojemi poleceniami było także , a b y m zebra ł w t y m względzie 
j a k na jdokładnie jsze wiadomości . Niemcewicz, k t ó r y miał krewną; 
mojej ma tk i za żonę , dos tarczył mi także wiele bardzo d o b i y c h 
wiadomości i porob i ł uwagi , k tó re cesarzowi wręczy łem ! . 

Marszałek D a y o u s t na tychmias t z ko rpusem do Szlązka wy-
maszerował , a s t amtąd do Bawary i . Odebrał od cesarza polecenie 
oddania wojska polsk iego pod k o m e n d ę j e d n e m u z t rzech, j e n e ­
ra łowi dywizyi , k tó r ego sam wybierze . W y b r a ł i oddał k o m e n d ę 
księciu Józefowi . W o j s k o saskie, t akże zaraz n a s topę wojenną 
pos tawione , miało rozkaz na końcu kwie tn ia s tanąć w Bawary i . 

Powróc iwszy do Pa ryża , zas ta łem cesarza w El isée Bourbon , 
wybiera jącego się do Niemiec. I m y też za n im wszyscy ruszy-

1 Memoryal ten drukowany w pamiętnikach Niemcewicza. 
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l iśmy do S t rassburga . Naszym ludziom i kon iom kazano z H i ­
szpanii udać się cło S t r a s sburga z gwardyą, ale~poniewaź jeszcze 
byl i daleko, dano n a m k a ż d e m u po 10.000 f ranków i kazano kon ie 
kupić . J a kup i łem sobie j e d n e g o na poczcie p rzed S tu tga rdem, 
a drugiego w Ingo l s t ad t . Miałem z sobą m e g o kamerdyne ra , 
a masz ta le rza przyją łem z pocz ty W i r t e m b e r s k i e j . Dopiero p o d 
W i e d n i e m doszły nas konie z Hiszpani i . Aż do tego czasu ce­
sarz jeździ ł n a kon iach króla Wi r t embe r s ldego . 

VI. Bitwa pod Aspern. Wyjątek. 

Tegoż samego dnia (18-go maja) yyysłał mn ie cesarz do 
E b e r s d o r f obej rzeć ekwipaż P o n t o n ó w , k t ó r y t a m w d o b r y m 
zas ta łem stanie i s tosowny zrobi łem rapor t . Cesarz p r z y b y w s z y 
wieczór, dwie kompan ie wol tyże rów przeprayvil n a wyspę Lobau , 
a 19-go cała dywizya Moli tor j u ż mos t przechodzi ła . W k r ó t c e 
mos t stanął t akże n a drugiej odnodze Dunaju . 20-go już t r z y 
korpusy by ły n a wyspie Lobau . 

Tegoż dnia z po łudn ia s tanę ły dwa m o s t y n a ostatniej od­
nodze Duna ju p o d osłoną ba t e ry i ciężkich dział, k t ó r e nad b rze ­
g iem usypano , aby ogn iem swym przejścia, g d y b y go broniono , 
yvspieraé mogły, a zasłonić odwró t w razie po t rzeby . Odnoga t a 
j e s t mniej szeroka. Około 4-tej przesz ła j ą cała dywizya lekkiej 
j a z d y j ene ra ł a L a s a l l e , z k t ó r y m cesarz mnie wysłał . Grdyśmy 
wychodzi l i z lasku, M ó r y p r z y s a m y m leży Dunaju , aus t ryackie 
działa zaczęły puszczać n a nas g rana ty , co j e d n a k nie p r ze ­
szkodziło dywizyi z 5-ciu r e g i m e n t ó w złożonej do uformowania 
się we dyvie l inie n a p łaszczyźnie za Aspe rn i Ess l ing . Około 
7-mej wieczorem, po mocnej kanonadz ie , puścil i n a n a s Aus t ryacy 
ost ry a tak kayvaleryi. H u z a r y z p r z o d u pierwszą b r y g a d ę (Piret) 
z 8-go r eg imen tu h u z a r ó w i 16-go s t rzelców k o n n y c h składającą 
się, a takowal i gwa ł towną szarżą, a z b o k u naszego lewego pędzi ł 
n a nas pu łk u łanów. J e n e r a ł Lasa l le dopiero g d y huza rzy byl i 
o 200 lub 250 k r o k ó w od nas i cwałem puścil i się z wielkim 
k rzyk i em, ruszy ł n a p r z ó d stępo, i zaraz k łusem i ga lopem, tak, 
że w całym pędz ie zderzył się z huzarami . U ł a n ó w przyjął reg i ­
m e n t drugiej l in i i , zmieniając front n a lewo. Pomiesza l i się 
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wszyscy j a k groch z kapustą . J u ż też t roszkę ciemniało. Mie­
szanina, hałas , k r zyk i t r w a ł y z godzinę . Dzia ła j u ż w p r z ó d usta ły . 

Nareszcie aus t ryacka j a z d a z p lacu us tąp i ła , a dywizya 
Lasa l le w dwie linie znów się uformowała , ale k i lkase t k r o k ó w 
w tył po łożen ia , k t ó r e p r z e d szarżą zajmowała. St rac i ła za tem, 
j a k mówią , terrain. Z dział p o t e m jeszcze k i lkanaście r azy dali 
ognia A u s t r y a c y po c i e m k u , nie wiem dokąd ku le poszły, nad 
g łowami naszemi n a w e t nie zawarczały . Noc by ł a j asna . 

J e n e r a ł Lasa l le i P i r e t wyjechal i n a p r z ó d podczas rozs ta ­
wiania p l acówek i czat. Na taką u t a r czkę niewiele t r u p ó w leżało, 
zawsze j e d n a k daleko więcej n ieprzy jac ie l sk ich , j a k naszych ; 
m o ż n a śmiało powiedzieć , że dwa r azy więcej , lubo ich nie ra­
chowal iśmy. 

Nierówność t a pochodzi ła n iezawodnie z t e g o , że W ę g r z y 
ba rdzo pa łaszami machają , a F r a n c u z i żgają, i l ubo W ę g i e r n a 
lżejszym kon iu ł a two f rancuskiego konia oskoczy, F r a n c u z sie­
dząc na ciężkim koniu, właśnie d la tego , że k o ń nie r z u t n y i że 
mało może n im kierować, spokojnie uważa z k tó re j s t r o n y W ę ­
gier się n a n iego z a m i e r z a , m a czas zasłonić się od c ięc ia , 
a p rawie p r o s t y m a dobrze zaos t r zonym k o ń c e m szabli nie­
chybnie pchn ie w pierś przec iwnika . W ę g r z y n ie p ł a z e m , t ak 
j a k angie lska kawalerya , ale os t rzem rąbią, ale że zawsze czynią 
to w pędzie lub zwracając k o n i a , więc tną j a k b y bez przy­
tomności , gdz ie się uda. 

Ki lka r azy w t em spo tkan iu szarżowal i n a nas . J e d n i się 
mieszali, wie lu za n a s p rze la tywało , to znów wraca ło do swoich, 
a zawsze byli po szarży w zupełnej rozsypce . F r a n c u z i zaś lubo 
po szarży linię t r ac i l i , daleko bardziej t r zymal i się r azem 
i w każdej chwili dążność do z równania by ła u n ich widoczna. 
W p r a w d z i e oprócz wyższości z lepszego użycia b r o n i w y p ł y w a ­
jącej , mieli oni oczywiście więcej j a k Aus t ryacy doświadczonych 
żołnierzy, a osobliwie oficerów po ty lu wojnach . 

Z tego com powiedzia ł o F r a n c u z a c h n a ciężkich, a W ę ­
grach na lekkich koniach, nie na leży wnosić, że dla lekkiej j a z d y 
konie ciężkie są właściwszymi. Byna jmnie j . J e ś l i bowiem m o ż n a 
mieć n a lekkich k o m a c h żołnierz} ' doświadczonych pod oficerami 
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jeszcze dośyyiadczeńszymi i p r z y t e m z ręcznych w użyc iu broni , 
p rzyuczonych do k ł u c i a , nie do r ą b a n i a , to będz ie naj lepiej . 
Stary, doświadczony żołnierz yvie о co chodzi i k iedy p o t r z e b a 
równania , potrafi żywość lekk iego kon ia pows t rzymać , n a czem 
tak wiele zależy, a użyje go zwinnie na tyra l je rce i YV po jedyn­
czych wypadkach . Opowiadam ty lko s tan rzeczy i sku tk i onego 
w tej wojnie, to jes t , że W ę g r z y w a taku ostrzy, t rudnie js i są, 
gdy się rozlecą, do zebran ia się i z równania . F r a n c u z i wiedząc, 
że ich kon ie t ego /pędu nie mają, z b l izka ty lko p rzypuszcza l i 
a taki i d la tego lepiej równan ie do końca u t rzymywal i , a po szarży 
prędzej znów zbieral i się n a linii p r zeznaczone j . W ę g r z y rąbiąc 
yy pędz ie lub oskakując po jedynczych jeźdźców, często wia t r t y lko 
rąbią, a w na j lepszym p r z y p a d k u ty lko mniej lub więcej m o c n o 
ranią. F r a n c u z i nie machają n i g d y do cięcia p a ł a s z e m , ł a two 
się zasłaniają, a zas łoniwszy się od cięcia, j ednocześn ie j e d n e m 
pchnięc iem najczęściej śmierć p rzec iwn ikom zadają. I mn ie 
yv szarży ciął węgie rsk i huza r p rzez u d o , ale pa łasz m u się 
zwinął i ty lko g u z a oberyvałem. 

O d y wszys tko ucichło, powróc i ł em do cesarza, k tó r ego za­
stałem p o d sza łasem z ga łęz i p r z y moście n a ostatniej odnodze 
Dunaju i zda łem m u rapor t , że j e n e r a ł Lasa l le zajął s tanowisko 
między A s p e r n i Es s l i ng n a p łaszczyźnie . Cesarz j eszcze w nocy 
wysłał p iecho tę i ar tyleryą, aby obie te wsie obsadzi ły. Całą więc 
noc n a 21-go przechodz i ła p iecho ta nasza i stayyała n a linii p o ­
między A s p e r n i Ess l ing . 21-go r ó w n o ze dn iem cesarz objeżdżał 
położenie i rozporządza ł s tanowiska . Pos t awi ł leyve skrzydło 
w A s p e r n , dwie linie p i echo ty od lasku w p r a w o tej wsi k u 
Ess l ing . ( Jazda by ła około 1000 k r o k ó w postąpi ła naprzód) , a n a 
lewo p r z y samej wsi Ess l ing kaza ł w m u r z e naoko ło cmen ta rza 
poyvybijaé s trzelnice. Nareszcie p r a w e skrzydło od Ess l ing p rawie 
pod p ros tym ką tem dochodzi ło do Duna ju nap rzec iw Enzersdorf , 
k tó r egośmy z a p e w n e d la tego nie za ję l i , ż eby zanad to linii nie 
rozciągać. Na p r a w e m skrzydle s tanęl i g r enad je rzy i fuzilierzy 
g w a r d y i , a yv rezeryvie szaserzy k o n n i i 2 s zwadrony polskiej 
gwardyi . Dragon i , g r enad je rzy k o n n i i ż a n d a r m i gwardy i , również 
j ak i a r ty leryą g w a r d y i by ły j eszcze z t amte j s t rony Duna ju . 
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Na t ę s t ronę przeszło ty lko 60 dział, k tóre na leża ły do korpusu 
Masseny. Roz łożone one zosta ły b a t e r y a m i p o m i ę d z y A s p e r n 
i Ess l ing . Więce j j a k te 60 dział nie miel iśmy przez wszys tk ie 
t r zy dni b i twy. 

Cesarz zrobił te rozporządzen ia obronne , czekając na p r z y j ­
ście resz ty armii. Na tej s t ronie miel iśmy dopiero BO.OOO, a na 
drugiej s t ronie był jeszcze cały korpus D a v o u s t a , t r z y dywizye 
ki rasyerów, po łowa gwardyi , większa część a r ty łe ry i i cały wielki 
p a r k , to j e s t około 6O.OOO ludzi . 

Około po łudn ia rozpoczęl i A u s t r y a c y burwę na całej linii 
ogniem z dział ki lkuset . J a z d a nasza, k tó ra s tała p r z e d piechotą , 
musiała się cofnąć i u szykowała się w ściśniętych szeregach 
o ki lkaset k r o k ó w za piechotą. Nasza a r ty le rya odpowiadała , ale 
oczywiście j e d n y m s t rza łem na t r zy lub cz tery nieprzyjacielskie . 
L in ie p iechoty aust ryackiej widać było o p o d a l , ale t ego dnia 
nie zbl iżyły się n a nasz ś r o d e k , ty lko g ł ó w n y a tak skierowały 
n a A s p e r n , gdzie prócz dzia łowego , k i lka r azy ba rdzo rzęsis ty 
szedł ogień z ręcznej broni . Z położenia, gdzie stał cesarz, nie 
m o ż n a było widzieć t ego ataku, bo z tej s t rony lasek przeszka­
dzał , ale będąc k i lkakro tn ie posy ł anym do mar sza łka Masseny, 
k t ó r y stał i b ron i ł A s p e r n , mia łem s tamtąd sposobność p rzy ­
pa t rzen ia się k o l u m n o m a u s t r y a c k i m , k tó re b y ł y t ak g łębok ie , 
że wątpić nie należało, iż nieprzyjaciel t ego dnia t a m miał n a j -
znaczniejsze swe siły. 

L u b o j e d n a k po ki lka r azy zbliżały się do domówT, zaw rsze 
p iechota nasza celnemi s t rza łami z og rodów i domów do od­
wro tu j e zmuszała . 

R a z zas ta łem Massenę, s iedzącego pod ścianą domu, gdzie 
spoczywał , odda łem m u rozkaz cesarza, on zaraz siadł n a kon ia 
p rzyp rowadzonego , ale spostrzegłszy, iż s t rzemię za kró tk ie , za­
wołał maszta lerza , b y m u j e przydłużył , sam siadł po damsku, 
p rze łożywszy n o g ę p rzez k a r k konia . W tej chwili kula dzia łowa 
zabiła masz ta le rza n a miejscu i s t rzemię urwała , k o ń po toczy ł 
się n a bok, marsza łek upad ł mi n a ręce, ale n a w e t kon tuzy i nie 
o t rzymał . P rzyp ię to m u inne s trzemię, siadł n a kon ia i pojechał . 

Zapal i ły g r a n a t y k i lkanaście domów i n iemal wszys tk ie da-
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cłiy stały w ogniu, ale yvieksza część domów i s tajen by ły m u ­
rowane , p iechota yviec miała dobre s tanowisko i zakrycie . I l ekroć 
k o l u m n y austyackie t ak się zbliżyły, że się zdawało, iż kule fran­
cuskie j uż ich nie wstrzymają, to zaraz francuskie r e z e r w y szły 
do a t aku n a b a g n e t y i ani razu A u s t r y a c y nie wyt rzymal i , lecz 
zaraz yv rozsypkę poszli, mimo tego , że oni yv ko lumnach , a F r a n ­
cuzi yy linii pos tępowal i . Bezpiecznie j oni YV k o l u m n a c h iść mogli , 
ponieważ dawno musiel i pomia rkować , źe m a m y mało ar ty lery i ; 
nasza zaś p iechota linią puszczała się, p rawie b iegnąc n a b a g n e t y , 
z powodu, że nieprzyjaciel na bokach każdej k o l u m n y miał yviele 
dział i ka r t aczami k a ż d y swój a tak wspierał . T e g o ż dnia ani 
razu nie dos ta ł się do samej wsi. 

Obrona Aspe rn dowodzi n iezawodnie wyższości p iecho ty 
francuskiej n a d yyszystkiemi innemi . 

Około g o d z i n y 4-ej z po łudn ia odebra ł cesarz wiadomość , 
że mos t na drugiej odnodze D u n a j u ze rwany w chwili, g d y dy-
yyizya k i rasyerów przechodzi ła . Ze rwa ły go s ta tk i n a ł a d o w a n e 
kamieniami, puszczone przez Austryakóyy ze Sladelle, a p ę d z o n e 
bys t rym p rądem rzeki , k t ó r a ba rdzo nag le wsku t ek topnie jących 
śniegów yv górach, wzbierała . Skończono j e d n a k n a p r a w ę do n o c y 
i resz ta dywizyi k i rasyerów przeszła, a nas t ępn ie dwie dywdzye 
piechoty, z k tó rych j e d n a Oudinota , g r e n a d y e r y i yvoltyzery po­
łączone i połoyya gwardy i . T y m sposobem miel iśmy z r a n a około 
60.000 ludzi, ale nie więcej j a k 60 dział. 

B ó w n o z dn iem cesarz siadł n a konia, uda ł się n a linię, 
dowództwo całej ś rodkowej linii odda ł marszałkowa L a n n e s , ufor-
mował w k o l u m n y całą piechotę , prócz ko rpusu Masseny yv A s p e r n 
i p iechoty gwardyi , k tórą za t r zyma ł w rezerwie . Dzia ł 60 s tanęło 
yv ods tępach kolumn, a za k o l u m n a m i p iecho ty dwie dywizye 
lekkiej j a z d y i dwie k i rasyerów. O d y a tak mia ł się rozpocząć, 
cesarz prze jechał p rzed ko lumnami , zdejmując p r z e d każdą k a ­
pelusz i poyyiewając n im przec iw nieprzyjacieloyvi. N a t e n z n a k 
kapeluszem, k o l u m n y odpowiadały wiwatami , zakładając kaszk ie ty 
na bagne ty . W n e t yvszystkie ruszy ły razem. O k r o k ó w około 1000 
stały n a całej p łaszczyźnie aus t ryackie pos t e runk i kawaleryi , a za 
niemi piechota . Na widok naszych k o l u m n wszys tko to zn ik ło : 

р. р. т. X L I X . 24 
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Nieprzyjaciel odsłonił liczną ar tyleryę, k t ó r a g rzmieć zaczęła, ale 
wkró t ce i cała j e g o armia ukaza ła się, postępoyyała ku nam ko­
lumnami , k t ó r e tą razą rozwinę ły się o k i lkase t k r o k ó w do k o ­
lumn francuskich, da ły ognia ba ta l ionami , ale tak, iż się zdawało , 
że ro to wy szedł ogień. Dzia ła yvszystkie ka r t aczami sypały. Nic 
j e d n a k nie mogło ws t r zymać k o l u m n francuskich. B ieg ły z nad-
s tawionemi b a g n e t a m i na linie austryackie , k tó re się pomiesza ły 
zanim n a w e t F r a n c u z i doszli. Dzia ła cofały się spiesznie, ale co 
ehyyila, odwracając się, gęs to ka r t aczami s trzelały. Mnós two F r a n ­
cuzów padało , biegl i j e d n a k naprzód, ale A u s t r y a c y jeszcze się 
prędzej cofali. Wreszc i e p i echo tę całą zasłonili linią j azdy , k tórą 
po k i lka r azy k i rasyerzy nasi prze łamywal i , lecz zawsze nowe 
za p rze łamanemi się ukazywały , yvspierane liczną artyleryą, k t ó r a 
ka r t aczami p rzy jmowała k a ż d e na ta rc ie F r a n c u z ó w . Cała linia 
cofała się j e d n a k coraz bardzie j i j a z d a aus t ryacka po ki lka r a ż y 
odsłania ła swoją piechotę , sformowaną na nowo, lub z rezeryv 
przybyłą . K i r a sye rzy dwakroć wpad l i na nią i rozbi l i ba ta l iony, 
ale zaraz éyvieze pu łk i j a z d y austryackiej pokaza ły się do a taku 
gotowe, a k i rasyerzy, dla s formowania się po szarży, musiel i się 
о ki lkaset krokóyv cofać. Dyyvizye lekkie, Lasa l le i B e u y e r e szar-
żoyvały t a k ż e po ki lka razy na daleko liczniejszą kawałe ryę . D o 
11-ej cała nasza linia p rawie milę postąpi ła naprzód . J azda , to 
za ko lumnami , to znów przed n iemi p o m y k a ł a się. Szyk nasz 
bojoyvy posunął się aż pod Yvies Bre i ten lee . Tu, zdaje się, r esz ta 
armii austryackiej p rzybyła , bo yvidaó było wojsko, ciągnące poza 
p r a w e m skrzydłem aus t ryackiem. J u ż i t ak nasza linia bojowa, 
postępując po płaszczyźnie , krótszą by ła od nieprzyjacielskiej . 
Skoro więc jeszcze więcej A u s t r y a k ó w przybyyvalo, ł a two oskrzy­
dlonymi być mogl iśmy. O d y m do cesarza yvróeil z pod Brei tenlee , 
z wiadomością, od marsza łka Lannes , że z lewego skrzydła spo­
s t rzega m a s y nieprzyjaciela , k tó re go oskrzydl ić mogą, cesarz 
pjostawił dyva ba ta l iony starej g w a r d y i eszelonami p rzed Aspern , 
ale daleko za l ewem skrzydłem marsza łka L a n n e s , k tó re n a m 
flankę zabezpieczyć miały i łączyć nas z Masseną w Aspern . 

P o naprawien iu m o s t ó w yvciąż yy rojsko nasze nadciągało . 
Cesarz liczył, że p rzybędz ie jeszcze cały ko rpus Davous t a z 60 
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działami, z 3-cią dywizya k i r a sye rów i j e d n ą lekkiej j azdy , p o ­
łowa g w a r d y i i nareszc ie cały p a r k ar tyleryi . K o r p u s D a v o u s t a 
b y ł b y z równał siły marsza łka L a n n e s z nieprzyjacielskiemi; t y m ­
czasem około po łudn ia p rzychodz i z j edne j s t rony wiadomość , 
że oba m o s t y znów zupełn ie zerwane , a n ied ługo po tem, że mar ­
szałek L a n n e s mocno ranny , bo j e d n a n o g a u rwana , a d r u g a 
zg rucho tana . W k r ó t c e nadjecha ł i Oudinot , k i lka r azy pos t rze lony , 
i choć r a n y nie by ły n iebezpieczne , z p lacu musia ł z jechać. 

Cesarz z najzimniejszą krwią dał rozkaz cofnięcia się n a 
położenie p i e rwo tne między Aspe rn i Ess l ing . Us t ępowan ie to 
milowe nastąpiło w na jwiększym porządku. P o ki lka r azy ka -
wale rya aus t ryacka p rzypuszcza ła a tak n a k i lku p u n k t a c h cofa­
jącej się linii. Zawsze ze szkodą odpar tą zos ta ła p rzez lekką 
j a z d ę Lassa l la , wspieraną k i rasyerami w drugie j linii. Nigdzie 
p rzedrzeć się nieprzyjaciel nie zdoła ł i p i echo ta nasza nie p o ­
t rzebowała się n a w e t z a t r zymać dla odbicia a taku. A n i r azu 
k i rasyerzy nie szukali schronienia za piechotą. J a z d a sama w y ­
starczała do ws t r zyman ia n a p a d ó w nieprzyjacielskiej . Około 3-ciej 
godz iny obie formacye k o l u m n naszych s tanę ły n a p ie rwotne j 
pozycyi pomiędzy A s p e r n i Ess l ing . Również i a r ty le rya , k t ó r a 
musiała ogromnie s t rza łów oszczędzać. W t e d y obie dywizye 
k i rasyerów dla ochrony od dział , k tó re wciąż za n i emi ogień 
sypały, przesz ły za p iechotę i s tanę ły we dwie l inie p rzed ce­
sarzem; ale i t u j u ż kule donosi ły i przenosi ły . W k r ó t c e n a w e t 
sięgały aż do Duna ju za nami i n ie jednego j u ż r a n n e g o dobi­
ja ły . Mnós two bowiem r a n n y c h naszych leżało p r z y mos t ach na 
ostatniej odnodze Dunaju . P rzez dwa dni odnoszono ich t a m 
i n a w y s p ę L o b a u p rzeprawiano . 

Skoro p iecho ta zajęła z n o w u położenie p o m i ę d z y A s p e r n 
i Ess l ing , cesarz rozkaza ł g w a r d y i g r e n a d y e r ó w z n ó w przejść na 
nasze p r a w e skrzydło naprzec iw Enzersdorf , dokąd spos t rzegł 
k o l u m n y aus t ryackie dążące, i w samej rzeczy korpus ich, j a k 
mówiono, pod L ich t ens t e inem zajął Enze r sdo r f n a d s a m y m D u ­
najem. 

Teraz więc a rmia aus t ryacka tworzy ła około nas półkole . 
Marszałek B e l g a r d e stał od Duna ju za Aspe rn i p r z e d Aspern , 

24* 
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arcyksiążę K a r o l zajmował środek z g łówną armią, a L i c h t e n ­
stein formował ich os ta teczne lewe skrzydło naprzec iw i p rawe 
za naszem p r a w e m , k tó re sk ładały ty lko cz tery ba ta l iony s trzel­
ców g w a r d y i i dwa starej g renadye rów, a w ty le po lska g w a r d y a 
k o n n a i szaserzy k o n n i gwardyi . W tak iem położen iu kule z dział 
Be lga rda p rzenosząc p rzez A s p e r n , dochodzi ły czasem aż do 
naszego praw 7 ego skrzydła , a kule L i ch t ens t e ina , k tó re często 
szły za wysoko , s ięgały aż na lewe skrzydło nasze . Cesarz za­
tem stojąc za sz t abem, w miejscu ś rodkowem, miał j e z t r zech 
s t ron , ale najczęściej warcza ły n a m ty lko nad g łowami . J e d n a k 
ka r t aeze dochodzi ły do p iecho ty i do k i r a sye rów za nią stoją­
cych o 600 k r o k ó w p rzed cesarzem. M y ś m y w t e d y j u ż nie mieli 
czem odpowiadać , bo 60 ty lko dział by ło przeszło n a t ę s t ronę 
i już p rawie w r szystkie by ły zdemontowane , choć żadnego n a m 
nie zabrano , a amunicy i b rak ło zupełnie . 

Cesarz stał j a k wry ty , nie ruszając się z miejsca, cugle 
opuszczone , p e r s p e k t y w a w r ę k u , dając rozkazy i wysyłając n a s 
n a wszystkie s t rony, ale j uż mało k to z nas miał kon ia pod 
sobą i mój os ta tn i by ł ba rdzo zmęczony. W y s ł a n y do marsza łka 
Masseny, k t ó r y stał n iedaleko, wola łem iść pieszo, kon ia za sobą 
p rowadząc . Cesarz spos t rzeg ł , że m o c n a k o l u m n a ze s tanowiska 
arcyksięcia Ka ro l a , to j e s t z środkowej armii , puszcza się n a 
Aspern . K a z a ł więc p rzes t rzedz o t em marsza łka Massenę i p o ­
lecić m u , żeby uformował k o l u m n ę rezerwową dla przyjęcia j e j . 
Marszałek siedział p o d d rzewem p rzy murach spa lonego domu, 
bo tylko k i lka jeszcze domów- pozos ta ło całych. Siadł zaraz na 
kon ia , w ogrodach uformował ko lumny, w sam czas właśnie, 
k iedy A u s t r y a c y z poważną siłą dochodzil i do wsi. P i e c h o t a 
f rancuska z d o m ó w i z za p ło tów dała ba rdzo z b l izka rzęsisty 
do nich ogień , ale t y m r a z e m obie k o l u m n y aus t ryackie z cho­
rągwiami żół temi na p rzedz ie nie za t r zyma ły się i opanowały 
domy i ogrody. Massena sam dobył szpady i poprowadz i ł n a 
n ich dopieroco uformowaną k o l u m n ę , do k tóre j po b o k a c h p rzy ­
łączyli się F r a n c u z i wyparc i z domów. 

K o l u m n a t a w Tpadła bez wys t rza łu n a Aus t ryaków, k t ó r z y 
byli z po rządku wyszl i między p ło tami i domami , i b a g n e t e m 
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ty lu ich po łożyła , źe g d y powraca ł em do cesarza, tak ie mnós two 
t rupów leżało n a drodze wsi , źe k o ń mój co elrwilę n a nie na-
dep tywać musiał . 

W p r a w d z i e j u ż poprzedn io padło t a m wielu Francuzóyv od 
kul dz ia łowych i ręczne j broni . P rzywioz ł em t edy cesarzowi ra­
p o r t od marsza łka Masseny, że Aspe rn u r a t o w a n y i źe spodziew ra 
się t am do yyieczora u t r zymać . P o t e m jeszcze j eźdz i ł em do Ess l ing 
i znoyvu drug i raz na pozycyę naprzeciyy Enzersdorf , dopiero 
yydęc później dowiedzia łem się, że do yvieczora t r z y r azy jeszcze 
p iechota aus t ryacka dos ta ła się do Aspe rn i za k a ż d y m n a w r o ­
tem dzielnie s t amtąd w^ypartą została . 

Ale i ś rodkowa armia aus t ryacka uformoyyała k o l u m n y do 
a taku n a Ess l ing . J e n e r a ł Durosne l , ad ju tan t cesarza , k t ó r y t a m 
k o m e n d e r o w a ł , wyjechał naprzec iw, aby j ą z rekognoskować ; 
mając zmęczonego konia , nie zdążył się cofnąć przed ' a tak iem 
k i rasyerów aus t ryack ich , yvziety do niewoli został . P o d w ó j n y 
ogień dzia łowy sk ie rowany n a Ess l ing , o a taku nas uyydadomił. 
K o l u m n y g r e n a d y e r ó w w i g i e r s k i c h , z rozyvinietemi chorągwiami, 
z oficerami k o n n o naprzec iw maszeroyvaiy ostro. 

Nie ws t r zyma ł ich ogień z poza muru cmen ta rza i domów. 
W p a d l i t a m , F r a n c u z i się cofać musieli. Cesarz rozkaza ł j e n e ­
ra łowi M o u t o n , ad ju tan towi s w e m u , wziąć z p r a w e g o skrzydła 
cz tery ba t a l iony s t rze lców gyvardyi i n a p o w r ó t Ess l ing odebrać . 
Stało się to bez wyst rza łu . Z n ó w tu na cmen ta rzu leżało m n ó ­
stwo W ę g r ó w zab i tych , t a k j a k we, wsi Aspe rn . Ess l ing zosta ł 
w naszem r ę k u do wieczora . 

Jeszcze raz n a d samym wieczorem A u s t r y a c y przypuści l i 
atak, cz te rema k o l u m n a m i p i echo ty na nasz ś rodek między A s p e r n 
i Ess l ing . Nasza p i echo ta zmęczona , zg łodnia ła , leżała w rowach 
n a d drogą z Ess l ing do A s p e r n wiodącą. O d y się k o l u m n y 
aust ryackie zbliżyły, yvstali wszyscy z ude rzen i em w b ę b n y do 
szeregu , nads tawi l i b a g n e t y i p o d w ó j n y m krok iem t ak zyvawo 
naprzód ku nieprzyjac ie lowi się rzuci l i , źe j e g o k o l u m n y się 
zmieszały, zaczęły rej t e r o w a ć , a k i rasyerzy nasi k łu sem małym, 
bo kon ie j uż p rawie iść nie mog ły — przeszl i n a p r z ó d pomiędzy 
ba ta l ionami i szarżować chcieli , lecz j a z d a aus t ryacka za raz się 
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przed swoją p iechotą wysunę ła , ale p rzybl iży ła się ty lko około 
500 k r o k ó w i s tanęła. B y ł to os ta tn i j u ż atak. 

Ciemnieć też zaczynało k iedy cesarz rozkaza ł nap rzód k i -
r a sye rom i lekkiej j eźdz ie p rzez mos t na w y s p ę L o b a u re j te ro-
wać się. B a n n y c h wciąż odnoszono na wyspę . P o kawale ry i działa 
i caissony, k tó re j eszcze by ły n a k o ł a c h , p rzep rowadzono — 
wiele z n ich ty lko parą koni . Na rachowa łem 40 dział, a za t em 
ze 20 zostać mus ia ło , bo kon i do nich nie było . Cesarz stał p r z y 
moście. Około 10-tej przeszedł dopiero z g w a r d y a n a wyspę . T u 
przed niego przynieś l i marsza łka L a n n e s ; ściskał go po k i lka 
r azy i pon ieważ noc by ła j a s n a , widzia łem, że p łakał . 

O północy p iecho ta Masseny, g r enadye rzy i wo l tyże rzy 
Oudinota także przeszl i m o s t , k t ó r y zaraz p o t e m rozebrano . 
Było w bi twie 6O.OOO ludzi , z tych n a wyspie p o d bronią zo­
stało 3O.OOO — a za tem po łowę straci l iśmy w zab i tych i r annych . 
'W dziejach Wojen francuskich j e s t ta b i twa na jk rwawsza i ze 
wszys tk ich n iezawodnie czyniąca najwięcej zaszczytu wojsku 
f rancuskiemu pomimo tego, że została p rzegraną , bo musiel iśmy 
się cofnąć i n ieprzyjacie l zajął pole b i twy . 

Około 2-giej godz iny w nocy cesarz z w y s p y L o b a u p rze ­
prawi ł się n a łódce n a drugą s t ronę Dunaju . My za n im na 
dwóch innych p rzeby l i śmy r z e k ę , ale n u r t y mocno wezbrane j 
ba rdzo bys t ro płynącej rzeki zapędzi ły nas aż o pó ł mili od 
Ebersdorf , dokąd pieszo doszl iśmy około 5-tej z rana . 

Stał t a m korpus marsza łka Davous ta . Cesarz kaza ł m u 
na tychmias t s tanąć p o d bronią i maszerować ku P resburgowi , 
aby zająć przedmieśc ie i n ie dopuścić arcyksięciu Karo lowi 
przejścia Dunaju . Mając t a m bowiem m o s t , m ó g ł prze j ść z całą 
armią, pobić marsza łka D a v o u s t a i wziąć resz tę armii n a wyspie 
L o b a u i wszys tk ich r a n n y c h do niewoli . 
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4 . P o m n i k i g r o b o w e l u d ó w T u r a j s k i e h . 

Szczególna c z e ś ć , o k a z y yv a n a p r o c h o m z m a r -
ł y T c h p r z o d k ó w , chrak te ryzu je wielki odłam ludów S ta rego 
i N o w e g o Swdata; te ludy wdaśnie za jmowały lub zajmują cały 
pas pó łnocne j półkul i , a należą do ludóyv Turajskieh. 

Archeologia poucza nas , że ludy p ierwotne , p rzedhis to ryczne , 
k tó re zajmoyyały północno-środkoyyą E u r o p ę i Amerykę , okazy-
yrały wielkie poszanowan ie dla p r o c h ó w zmar łych p rzodków; 
liczne g r o b y i og romne cmen ta rze są n iezb i tym n a to doyvodem. 
Uczeni i n ieuprzedzen i e tno lodzy uznają yv t y m fakcie cechę re ­
ligijności t ych ludów, mianoyyicie żaś wdarę ich yv życie przyszłe . 

O na jdawnie j szych l u d a c h , k tó re zamieszkiwały E u r o p ę 
yv okresie czyvarto-rzedoyvym g e o l o g i c z n y m , pisze de Quat re -
f a g e s 1 : „Nie u lega dziś yvątplbwości, źe t rog lodyc i r a sy Cro-Ma-
g n o n grzebal i syvych zmarłych, a t emu grzeban iu towarzyszy ły 
tak ie szczegóły , iż mus imy przypuścić , źe yvierzyli yv życie p rzy ­
szłe. A ponieyvaz ta rasa j e s t j edną z najdawniejszych, z e p o k i 
n i e d ź w i e d z i a , stąd, jeś l i człoyyiek w czasie pojawienia się 
na ziemi nie miał pojęcia duchowego o swej istocie, czego żadna 
umieję tność s twierdzić nie może , w k a ż d y m razie doszedł do t ego 
pojęcia w b a r d z o wczesnej dobie" . 

Pomnik i l udów z epoki kamienne j , odnalezione dotychczas , 

Introduc. à l'étude des races humaines, pp . Í278i 280. 



są niel iczne i d la tego an t ropo log francuski wyraża się t ak oględnie, 
lecz pomnik i l udów późnie j szych usunę ły wszelkie wątpliwości . 
„Rel igi jność ludów z epoki kamienia po le rowanego , pisze dalej , 
nie zosta ła n i g d y przez n ikogo zaprzeczoną. W i a r a w życie p rzy­
szłe u jawnia się u wszys tk ich poko leń neo l i tycznych w n a d e r 
s t a r annem grzeban iu zmar łych . G r o t y na tu ra lne i sz tuczne słu­
żyły im za grobowce, najczęściej j e d n a k budowal i t ak zwane 
d o l m e n y , k tó re dziś j eszcze wywołują podz iw z p o w o d u ol­
b rzymich skał, u ż y t y c h w t y m celu. Obok ciała zmar łego, czło­
wieka dorosłego, a n a w e t dziecka, umieszczano różne przedmioty , 
służące do ozdoby, broń, naczynia , słow rem to wszys tko , co p o -
grzebionym, w e d ł u g mnieman ia żyjących, mog ło się p r z y d a ć n a 
t a m t y m świecie '. W t y c h właśnie g r o b a c h znaleziono te p rzed­
mioty, k tó re s tanowią ska rby etnograficzne naszych muzeów... 
W g robach neo l i tycznych znaleziono również p rzedmio ty , k tó re 
sam Broca nie waha ł się nazwać a m u l e t a m i " . 

P o d a j e m y tu jeszcze świadectwo innego , ba rdzo również 
poważnego i g r u n t o w n e g o badacza ; „ Jakko lwiek dane pa leon­
tologiczne, pisze F r . L e n o r m a n t 2 , wskazują n a m tw r arde i ciężkie 
wa runk i istnienia, j e d n a k ż e nie wykazują nigdzie , żeby p ie rwotn i 
ludzie żyli w stanie dzikości. Przec iwnie , człowiek z czasów r geo­
logicznych, zwłaszcza z epoki czwar to- rzędowej , z tej bowiem 
epoki znamy go naj lepiej , pos iada przymioty , k tó re są przywi­
le jem dzieci Adama . Pos i ada on wzniosłe dążenia, i n s tynk towne 
poczucie p iękna , nie licujące całkiem z j e g o t w a r d e m życiem ma-
te rya lnem. W i e r z y w życie przyszłe . J e s t on j u ż is totą myślącą 
i twórczą, a duchowość j e g o duszy j e s t w samych począ tkach 
przepaścią nie do przebyc ia i s tanowi samois tny dział, wyróżnia-

1 Bzecz ta s twierdzona j e s t powszechnie, nawet Tylor pisze: „Per­
sonal or individual proper ty was chiefly wha t each wore or carried — the 
man 's weapons, the ornaments and scanty clothing of bo th sexes, things 
which they had some power to do as they liked wi th during life, and at 
death very commonly took away wi th them to the world beyond the grave" . 
Anthrop., p . 42U. 

- Les Origines, vol. ι, p. -213. 



jacy go od zwierząt , najwięcej zb l iżonych do n iego pod wzglę ­
dem organ izmu ciała". 

• D o j ak i ego szczepu na leża ły t e ludy p rzedh i s to ryczne? P y ­
tanie to nie zostało rozwiązane z całą ścisłością his toryczną; ma-
ter\ 7 ały, na k t ó r y c h opiera ły się odnośne dochoczenia, sk ładały 
się ty lko z j a k o t ako zachowanych szczątkóyy kości ludzkich 
i n ie l icznych okruchów przemysłu , stąd też i wniosk i nie mogą 
być uważane j a k o s tanowczo peyvne, ale ty lko j a k o p r a w d o p o ­
dobne. Otóż rzeczą j e s t p rawdopodobną , że różne rasy 7 ludzkie 
wychodzi ły z Azyi i osiedlały E u r o p ę . Różn icę ras upat ru ją an­
t ropo lodzy w z n a m i o n a c h cielesnych, mianowicie zaś w ksz ta ł t ach 
czaszki ludzkie j . Najdawnie jsze r a sy by ły k r ó t k o - g ł o w e , 
w us t ro ju k o s t n y m zbl iżone do Laponóyy; późniejsze by ły d ł u ­
g o - g ł o w ę . Nowi p rzybysze wypiera l i zwykle dawnie jszych ze 
syvych siedzib, częściowo j edna l i mieszal i się z nimi. Niek tó re 
mogi ły zawierają ty lko czaszki k ró tko-g łowe , inne d ługo-g łowe 
ty lko , lecz są również l iczne mogiły , mieszczące r azem oba ro ­
dzaje c z a s z e k 1 . S a m t edy ust rój k o s t n y nie daje n a m k lucza do 
rozwiązania kwestyi , s t a ranne j e d n a k obchodzenie się ze zmar­
łymi i sypanie lub stayvianie im iden tycznych prayvie mogi ł p o ­
zývala wnioskować o ściślejszem pokrewieńs twie t ych ludóyv; 
a ponieważ, j a k to zobaczymy, zwyczaj ten p rzechowa ł się yv cza­
sach h i s to rycznych u ludów Turajskieh, stąd też i l udy z epoki 
kamienne j do tego szczepu zal iczać możemy. 

W E u r o p i e k u r h a n y n a p o t y k a się w Brandenburg i i , Szwecyi 
Dan i i , we F r a n c y i i Angl i i . „ S t e p y W o ł y n i a , P o d o l a , Ukra iny , 
(mówiliśmy j u ż o t e m gdzieindziej) 2 , szczególnie s tepy noyvo-
rosyjskie i besarabskie , gdzie Scytowie przebywal i , od K r e m e ń -
czuga do b r z e g ó w Dunaju , do Czarnego i Azowsk iego morza 
p o k r y t e są k u r h a n a m i " 

1 „En Allemagne, enPo logne , dans les l o n g - h a r r o w s d'Angleterre, 
les constructeurs de dolmens sont généra lement dolichocéphales; ils sont 
hrachycéphales dans la Lozère . Les hommes de Sclaigneaux, en Belgique, 
se ra t t achen t aussi à ce dernier type, qui, du reste, se présente t rès souvent 
jux taposé au premier dans des propor t ions variables". D e Quatrefages, 
Introduc. à l'étude des races humaines, p . 115. 

2 Religie Aryów Wschodnich, str. 412. 
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„Azya j e s t ojczyzną ku rhanów. K u r h a n y napo tyka ją sie; 
w Syry i i Małej Azyi, lecz p rzedewszys tk iem w środkowej i pół­
nocno-zachodnie j Azyi . T u r k e s t a n us iany j e s t k u r h a n a m i . N a d 
I r tyszem, Jen i se j em i w zachodnim Ałta ju k u r h a n y są t ak l iczne 
i miejscami t ak gęste , iż przeds tawia ją się zdala j a k og romne 
koczowisko, p o k r y t e namio tami . W e d ł u g Kos t rowa , k u r h a n y sy­
birskie są zupełnie p o d o b n e do k u r h a n ó w nad D n i e p r e m ; w e d ł u g 
podan ia by ły one b u d o w a n e przez Czudów, k t ó r z y wypa rc i ze 
swych siedzib azyatyckich , podążyl i n a zachód. L u d y t a t a r sko -
mongolsk ie wznosi ły n iegdyś k u r h a n y i po dziś dzień p rzechował 
się wśród nich zwyczaj n a d e r cha rak te rys tyczny . Kirgiz i , w e d ł u g 
Kos t eńk i i Lewszyna , oddają cześć duchom zmar łych, n a ich 
g robach wznoszą wysokie mogiły , od czasu do czasu zbierają 
się tam, zanoszą modl i twy i składają ofiary". 

W p r a w d z i e największa część K i rg i zów przyzna je się do ma-
hometanizmu, a n iek tóre pokolenia przyję ły n a w e t p rawos ławie , 
j e d n a k ż e wszystkie ich dawne przesądy i p r a k t y k i szamanizmu 
u t rzymały się u n ich dotąd w całej pełni , mianowicie cześć dla 
zmar łych i sypanie mogi ł n a ich grobach . W y j m u j e m y z L e w ­
szyna 1 c iekawsze szczegóły t ych obrzędów. P o g r z e b o d b y w a się 
w rśród płaczu, j ę k ó w i k r z y k ó w przeraź l iwych; po dniach czter­
dzies tu ponawia się t e n sam obrząd i p o w t a r z a się j eszcze po 
dniach stu, po roku i po latach dziewięciu. K u r h a n y , wznoszone 
na grobach , mają różne kszta ł ty , mianowicie, p i ramid, wieżyczek, 
bań, po r tyków. Niek tó re k u r h a n y są og romne ; n a d b r z e g a m i Tur -
gaju wznosi się mogiła , k t ó r a m a w okręgu 290 met rów, a wy­
sokość je j wynos i 32 m. Wszys tk i e wzgórza p o k r y t e są kurha ­
nami, lecz i n a s t epach k u r h a n y są l iczne; w e d ł u g E r m a n a , s tepy 
A b a k a n u są l i teralnie p o k r y t e mogi łami . Kizgiz i zbierają się 
u stóp tych mogi ł i kurhanów, t a m klęcząc odmawiają modl i twy 
i składają ofiary, mianowicie różne po t rawy, ubrania , a n a w e t 
i pieniądze. Otóż, ponieważ, z j e d n e j s t rony, Kirgizi , w r edług Yam-
bery 2, najlepiej zachowal i wraz z czystością j ę z y k a swe d a w n e 

1 Description des Kirghiz-Kazaks. 
- Die primitive Culttir des Turkotcitarischen Volkes. 
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zwyczaje, s tąd te ob rzędy i p r a k t y k i należyT odnieść do odległej 
s ta rożytnośc i : ponieyvaz zaś, z drugiej s t rony, t y p e m cielesnym 
zbliżeni są do ludóyv fińskich i pó łnocno-amerykańsk ich stąd 
też t ak sam lud, j a k i j e g o zwyczaje , uważać na leży za turajskie . 

Dawnie jsze l udy fińskie wznosi ły również na g robach syvych 
zmar łych p o m n i k i , k t ó r e odnajdują się dzisiaj w Szwec j i . „Gro­
bowce z epoki kamien ia po le rowanego , pisze E e c l u s 2 , są ba rdzo 
l iczne w południoyyej Szwec j i . Przedstayviaja się one w r ó ż n j c h 
ksz ta ł t ach : j a k o d o l m e n j albo stendösar, z b u d o w a n e najczęściej 
na mogi łach ; htillkistor czyli rodzaj o lbrzymich t rumien kamien ­
n y c h , o toczone są wa łem z iemnym; gdnggrifter czyli g robowce 
podz iemne , nazyyvaja j e t akże jüttestugor t j . i zbami olbrzymóyv. 
Te kos tn ice olbrzymie, n iek tó re zayvieraja dwadzieścia i więcej 
kościotrupów 7 , tworzą często kyvadrat, p ros toką t albo koło i są 
p o k r y t e p ł y t a m i g r a n i t o w e m i , n a k t ó r y c h dopiero wznosi się 
kopiec z iemny lub g r u p a k a m i e n i . . . Narzędz ia i p rzedmio ty zna­
lezione yv g robach obok kości zmarłych, należą do epoki kamie ­
nia po l e rowanego ; we wszys tk ich tych g robach znaleziono w wiel­
kiej ilości pac iork i bu r sz tynowe , k tó re s łużyły do ozdoby" . 

J a k k o l w i e k g robowce ludóyv p rzedh i s to rycznych w Europ ie , 
znane p o d różnemi n a z w a m i (dolmenów, menhirový-, cromlechów) 
nie są r z a d k i e , a k u r h a n y w Azy i są n a w e t ba rdzo l i c z n e , 
j e d n a k ż e A m e r y k a p rzedewszys tk iem słynie ogromną ich ilością. 
Archeo lodzy amerykańscy odszukali , zbadal i i opisali k i lkadzie­
siąt tys ięcy ku rhanów, k tó re t a m nazyyvaja Hounds; s twierdzi l i 
r ó w n i e ż , że yyielka ich ilość r o z o r á n a zos ta ła p ł u g a m i now^ych 
o s a d n i k ó w 3 . 

Nie wszys tk ie „ m o u n d y " amerykańsk ie są mogi łami ; nie­
k tó re z nich by ły yvielkiemi obozowiskami i s tanowi ły za razem 

1 Etnologowie rosyjscy: Radłów, Wereszczagin i inni, opisywali zna­
miona cielesne Kirgizów: wzros tu są małego, dobrze j ednak zbudowani, 
krępi; szyja ich gruba i k ró tka , czaszka szeroka i mało wypukła, twarz 
p łaska , kości policzkowe wystające, nos mały, spłaszczony, oczy drobne 
i skośno osadzone, zarost twarzy nikły, ba rwa skóry brunatna . 

2 Ge'ogr. Univ., vol. v, p. 135. 
3 Bancroft, The Native Bace of the Pacific States of North America. 



miejsce o b r o n n e , inne widocznie by ły świątyniami. Marg rab i a 
de Nadai l lac w p o w a ż n e m swem dziele, poświęconem przedh is to ­
r y c z n y m pamią tkom a m e r y k a ń s k i m , podaje nas tępujące stresz­
czenie b „Moundy są to wzniesienia sz tuczne z ziemi, b u d o w a n e 
ze ścisłością p rawie matematyczną . Ksz ta ł t ich j e s t r ó ż n y : zwy­
czajnie są o k r ą g ł e , j a j k o w a t e , k w a d r a t o w e , rzadziej t ró jką tne 
i wieloboczne. W y s o k o ś ć nie j e s t j e d n a k o w a : najniższe mają 
zaledwie ki lka cen tymetów, na jwyższe dochodzą do 30 me t rów; 
średnica n iek tó rych nie p rzechodz i j e d n e g o m e t r a , i n n y c h zaś 
dochodzi do 300 me t rów. K u r h a n y poświęcone uroczys tośc iom 
re l ig i jnym zakończone są p łaszczyzną , cło k tó re j dojść można 
ba rdzo zręcznie zrobioną ścieżką; aby się dostać n a wderzchołek 
innego rodza ju kurhanów' na leży pokonać n iezwykłe t rudności . 
Nie jednokro tn ie k u r h a n y znajdują się n a w z g ó r z a c h , częściej 
j e d n a k rozs iane są po równinach i ciągną się wzd łuż mil k i lka­
n a ś c i e . . . Tay lo r ze wzgórza panującego n a d doliną Merced na­
liczył ich t y s i ą c e . . . Napaotykają się również k u r h a n y rozmiesz­
czone metodyczn ie i o toczone w-ałami z iemnymi. Lecz wszystkie , 
j ak iegobądź ksz ta ł tu i wie lkośc i , mają między sobą uderzającą 
analogię ; są one widocznie dziełem j edne j rasy, k t ó r a u lega ła 
tym samym w p ł y w o m i działała pod naciskiem t y c h samych 
p rzyczyn" . 

W ś r ó d k u r h a n ó w amerykańsk ich wyróżniają się n i ek tó re 
z n ich szczególnym k s z t a ł t e m , mianowicie z a ś , k o n t u r y tych 
k u r h a n ó w wyobrażają zwierzęta , płazy, p tak i . Tak ie k u r h a n y są 
ba rdzo liczne w ca łym F a r W e s t , w s t anach Iowa, Ohio, Ill inois, 
Missouri, I n d i a n a , szczególniej zaś w Wiscons in , gdzie ich liczą 
na tysiące. K s z t a ł t y n a d a n e k u r h a n o m są t ak d o k ł a d n e , iż n a 
pierwsze wejrzenie rozeznać m o ż n a , j a k i rodzaj zwierzęcia j e s t 
p rzeds tawiony ; są t a m łosie, n iedźwiedz ie , wi lk i , pan te ry , orły, 
czaple, gęsi, j aszczurki , żółwie, w ręźe, żaby, pająki. Niek tóre z t ych 
k u r h a n ó w są olbrzymiej wdelkości. W P e w a u k e e żó łw m a 450 
stóp długości, ka jman z Granvi l le (Ohio) 205 stóp, ma łpa z W i n -
consin 160 s tóp. 

1 Amérique préhistorique, p . 83. 
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W tych ksz ta ł t ach kurhanÓYV amerykańscy a rcheolodzy 
upat ru ją to temizm. Mogi ły by ły wznoszone n a g r o b a c h wodzów 7 , 
ksz ta ł t zaś tych mogi ł oznaczał pokolenie , do k tó r ego wódz na ­
leżał, a k tóre wyrażone było t e temem. To j edyn i e przypuszczenie 
t łumaczy n a m ksz ta ł ty ku rhanów, a za razem wyjaśnia n iek tó re 
szczególniejsze ich kszta ł ty , j ak i e się spotykają. I t ak w ki lku 
miejscowościach znajduje się k u r h a n wyobraża jący w ę ż a , k ru ­
szącego yv syvej paszczy g łowę żółwia; i n n y z n o w u , yv k t ó r y m 
wąż miażdży w sw-ych splo tach pos t ać ludzką; w Wiscons in 
p rzeds tawiony j e s t człowiek, t r zymający w swej ręce n o g ę łosia 
Otóż w przypuszczeniu to t emizmu te symbol iczne p rzeds tawien ia 
ła two się t łumaczy, mianowic ie , p ie rwsze dwa k u r h a n y są pa­
mią tkowymi pomnikami zwycięs twa poko len ia „ W ę ż ó w " n a d 
płemieniami „Żółwia" i „Człowieka" ; t rzeci k u r h a n wyobraża 
sojusz p rzy jazny między p lemionami „Łos ia" i „Człowieka" . 

Powyższy p o b i e ż n y przeg ląd iden tycznego zwyczaju sy­
pan ia kurhanóyv przez ludy pó łnocne Azyi i A m e r y k i pozývala 
yvnosió, że t en zwyczaj j e s t ich c h a r a k t e r y s t y c z n e m znamieniem, 
musiał się t edy wyrob ić p r z e d ich roz łączen iem, co wreszcie 
p rzemawia za ich bl izkiem pokrewieńs twem. 

5 . P r z e m y s ł k r u s z c o w y l u d ó w T u r a j s k i e h . 

B a d a n i a archeologiczne pozwol i ły h i s to rykom sięgnąć yv od­
ległą s ta roży tność ludzkośc i , zajrzeć w działa lność i us t rój lu­
dów, o, k tó rych przemi lcza ły najdayvniejsze opoyviesci dziejowe. 
Eg ip to log ia i asyryologia opierając się n a r e sz tkach s t a rodawnych 
pomników budowlanych i szczątkach przemys łu , szczególniej zaś 
na n iezbi tych p o m n i k a c h p iśmiennych, szczęśliwie odna lez ionych 
i z podziyvem śyyiata o d c z y t a n y c h , posunę ły o wiele wieków 
wstecz nasze wiadomośc i z h i s to ry i , lecz nie dosięgły począ tku 
społeczeństwa. Dzieci i po tomkowie najbl iżsi A d a m a nie p o r o ­
zumiewal i się z razu między sobą p ismem, a tern samem nie zo­
stawili n a piśmie przejść dz ie jowych swego czasu. Co więcej, 
po wyna lez ien iu n a w e t p i sma nie wszys tk ie ludy, n a k tó re j u ż 

Conant, Foot Prints of the Vanished Maces. 
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wówczas podziel i ło się by ło społeczeństwo, znały j e i używa ły ; 
o ile dziś wiemy, ki lka zaledwie ludóyv, bliżej z sobą spokre-
yvnionych zapozna ły się z t em yvynalazkiem i z n iego korzys ta ły . 
W y n i k a stąd, źe h i s torya ludóyv pieryvotnyTch i wielu innych lu­
dóyv, choć późniejszych, ale n iep iśmiennych, nie j es t n a m znaną. 
Badacze j e d n a k nie chcieli dać za wygraną , yv b r a k u p o m n i k ó w 
p i śmiennych , korzys ta l i z w y k o p a l i s k , j ak ie odg rzebano yv ró ­
żnych miejscowościach kuli z iemskiej ; wykopa l i ska świadczyły 
0 p rzebywan iu t a m ludóyv p r zedh i s t o rycznych , a ok ruchy ich 
p rzemys łu dos ta rczyły ma te rya łu do skreślenia ogó lnych p r z y ­
najmniej rysów dzie jowych tychże hidóyyr. 

J a k wiadomo a rcheo lodzy n a mocy r yvykopalisk chrono­
logicznie ułożonyoh, rozróżniają w dziejach p ie rwotne j ludzkości 
Mika e p o k , k tó re stosoyvnie do ma te rya łu i yvyrobu na rzędz i 
u ż y w a n y c h w p e w n y c h okresach czasu , nazywają epokami ka ­
mienia n ieobrob ionego , g ł a d z o n e g o , b ronzu i żelaza. E p o k i te 
na s t ępowa ły po sob ie , j e d n a po d r u g i e j , k a ż d a z nich t rwała 
jak iś czas, stąd też, dla E u r o p y przynajmnie j , są yvskazóyvkami 
chronologicznemi; mówimy dla E u r o p y , a lbowiem epoki te w in­
n y c h częściach świata nie mia ły t ego przebiegu . 

P rzemys ł ludzki rozwija ł się stopnioyvo; rzeczą j e s t peyvna, 
że najbliżsi po tomkowie A d a m a uzyyvali na rzędz i d rewnianych 
1 kamiennych ; epoka k a m i e n n a odnajduje się n a całej n iemal 
kul i ziemskiej , j e d n a k ż e n ie wszędzie t rwa ła ona j e d e n i t en sam 
czas , i dziś jeszcze są ludy, k tó re nie p rzekroczy ły tej epoki, 
i dziś jeszcze używają ty lko na rzędz i d rewnianych i kamiennych . 
Ale nie t rzeba t ak daleko szukać; w naszym kra ju do n i edawna 
jeszcze wieśniacy nasi obywal i się p rawie bez żelaza, majętniejs i 
sproyvadzali z zag ran icy broń, na rzędz ia i inne w y r o b y że lazne -

yv yyieku dopiero przesz łym powsta ły u nas h u t y żelazne, a p rzy 
końcu dopiero t egoż w i e k u , robo tn icy nasi nauczy l i się ha r to ­
wania stali w Suchedniowie . 

W y n a l a z e k obrabiania kruszcóy\T, b ronzu a p rzedewszys tk iem 
żelaza był nadzwycza j w a ż n y m w y p a d k i e m , po tężną dźyyignią 
w kul turze ma te rya lne j . W jak ie j mianowicie miejscowości po ­
wsta ł t en p rzemys ł i wśród j a k i e g o l u d u , do os ta tn ich prayvie 
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czasów nie było w i a d o m o , na jnowsze dopiero badan i a rzuci ły 
nieco więcej świat ła i pozwol i ły s ięgnąć do samych począ tków 
tego przemysłu . 

Najdawniejszą w z m i a n k ę o w y r o b a c h k ruszcowych posia­
damy w Piśmie Św.: S e l l a t e ż u r o d z i ł a T u b a l k a i n a , 
k t ó r y m ł o t e m r o b i ł i b y ł r z e m i e ś l n i k i e m w s z e l k i e j 
r o b o t y o d m i e d z i i ż e l a z a 1 . T u b a l k a i n , a lbo j ak maj ą 
L X X Tube l by ł t edy wynalazcą p rzemys łu kruszcowego. Rzeczą 
j e s t p r awdopodobną , że n a s t ę p c y Tube la prowadzi l i dalej p rze ­
mysł k ruszcowy a wyna lazek swój t r zymal i w ta jemnicy, j a k się 
to dzieje i dziś j e szcze wśród ludów murzyńsk ich Afryki. Gdzie 
przemieszkiwał T u b a l k a i n , w jak ie j miejscowości pows ta ł t e n 
p r z e m y s ł , Bibl ia t u nie w s p o m i n a , j e d n a k ż e z i nnego miejsca 
P i sma św. możemy, ehoć w p rzyb l i żen iu , oznaczyć miejsce p o ­
by tu Tuba lka inów. 

Tuba lka in był szós tym z r zędu p o t o m k i e m K a i n a ; w y n a ­
lazcy za t em meta lo rg i i byl i Ka in i t ami . Otóż po d o k o n a n y m za­
bójstwie, K a i n odłączył się od wspólnej dotąd rodz iny : I w y ­
s z e d ł s z y K a i n o d o b l i c z a P a ń s k i e g o , m i e s z k a ł w y ­
g n a ń c o m n a z i e m i , k u w s c h o d n i e j c z ę ś c i E d e n 2 . 
K a i n odłączył się od wspólnej rodz iny mora ln ie i ma te rya ln ie . 

K a i n był odstępcą, porzuci ł B o g a 3 , t ak on, j a k j e g o p o ­
tomkowie uważan i byl i za złych, w przec iwieńs twie do p o t o m k ó w 
Seta, k t ó r y c h P i smo św. zo\vie „synami bożymi" , z tern wszys t -
k iem ci Kain ie i byl i p r zodownikami w ku l tu rze ma te rya lne j 4 . 

1 Ks. Bode., iv, 22. 
2 Ks . Rodz. iv, 16. 
3 „Egressus est ah ea t e r ra et loco, ubi Deus faciem suąm ostendere 

solebat, i. e. p raesent iam suam declarare edendo oracula, reddendo responsa 
et sub aspectabili forma humanae na tu rae cum primis illis hominibus fa-
miliariter loquendo". В. Perer ius , Com. in Genesím. 

4 „Ejecta i tem e regione Eden Caini stirps novum auspicatur pro­

gressiven, habent quippè vel poeiiae divinitus bac in te r ra inflictae aliquid 
admixtum benedictionis. At hie alter progressus ter res t r is to tus et munda­

nus est... Cainitarum genus insolens, lascivum, impium: novit quippe vel 
perversis ad suos fin.es uti Deus" . F. de Hummelauer S. J., Com. in Genesím, 
p. 184. 

http://fin.es
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K a i n ze sy\roją rodziną odszedł na wschód, zapewne od. 
Edenu , a j a k mają L X X . do z i e m i K o d . Gdzie leżał ra j , n ie -
yyiadomo. K o m e n t a t o r o w i e P i sma św. podawal i na j rozmai t sze p r z y ­
puszczenia, umieszczal i położenie raju yve wszys tk ich częściach 
świata, j e d n a k ż e najbardzie j p o w a ż n e d o w o d y przemawia ją za 
Azyą zachodnią, mianowicie za Chaldeą i w y ż y n a m i Pami ru . 
W t ak im razie A z y a srodkoyva, a w szczególności pus tyn i a Gobi 
lub sąsiadujące bl ízko z nią kra je b y ł y b y ziemią Kod, i t a m na ­
leży szukać począ tku p rzemys łu kruszcowego. 

P rzedewszys tk i em m o ż e m y s tanowczo stwierdzić, że n a j -
dawniej znane w h i s tory i ludy, k tó re wysoko posunę ły k u l t u r ę 
materyalną, nie są wyna lazcami meta lurgi i . 

Chińczycy nie byl i wyna lazcami meta lurgi i . Bąkowie , pod­
czas wta rgn ięc ia swego do Chin, nie znal i k ruszców; yvsród 
dwustu p ie rwszych hieroglifów 7, k tó r e są podstayva p i sma chiń­
skiego, zap rowadzonego przez Baków, n iema żadnego , k t ó r y b y 
"wyrażał j ak iko lwiek kruszec . K r o n i k i chińskie, zgodne całkiem 
z t y m yynioskiem zaznaczają , że dopiero za czasów cesarza J u , 
dwadzieścia wieków p rzed naszą erą, Chińczycy poczęl i u ż y w a ć 
w y r o b ó w kruszcowzch, nie wyrab ia l i j e d n a k żadnych p r zedmio ­
tów z b ronzu i żelaza, a p r zymys ł t e n począł się rozwijać do­
piero na dynas ty i Czeu (1123—247). Te same k ron ik i pouczają 
nas, że tubylcy, w p r o w i n c j i tybe tańsk ie j , k tó rych Bąkowie rów­
nież podb i l i , mianowicie mieszkańcy Miao -Ceu , używal i n o ż y 
i siekier żelaznych, k tó re u siebie wyrabial i . 

Aryowie , k t ó r z y wkroczyl i n a pó łwysep Hindusk i , nie by l i 
wynalazcami metalurgi i , j a k wiemy z W e d ó w , zas ta l i j uż w k ra ju 
wysoko rozwiniętą cywilizacyę, w y r o b y żelazne yv powszechnem 
używaniu . Dzisiejsi kowale i rzemieś ln icy innych kruszcóyv w I n -
dyach nie należą do wyższych kast , są Sudrami , a pon ieważ 
wed ług wiekowego zwyczaju rzemios ła przechowują się t a m dzie­
dzicznie, stąd też i p i e rwotn i rzemieś ln icy kruszcowi n a pó łwy­
spie h indusk im nie pochodzi l i od Aryów. 

Aryowie wprowadzi l i p r z e m y s ł b r o n z o w y do E u r o p y , ale 
nie byl i j e g o wynalazcami . 

Dzięki badan iom archeo log icznym z n a m y dziś p rzedh i s to -
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ryczną epokę b ronzową w E u r o p i e . Archeo logowie rozróżnia ją 
dwa całkiem różne rodzaje w y r o b ó w b ronzowych , j ak i e tn ta j 
wydoby to , mianowic ie : b ronzy , pochodzące z zachodnie j , pó ł ­
nocnej i wschodnie j E u r o p y , i b ronzy , pochodzące z Grecy i 
i k ra jów, leżących n a d m o r z e m Sródz iemnem. B r o n z y p ie rwszego 
rodza ju są p o d o b n e do w y r o b ó w b ronzowych , j ak ie się spo tyka 
w Sybery i ; d rug i zaś rodzaj odnajduje się n a K a u k a z i e i w Małej 
Azyi . Otóż, t e dwa rodza je b r o n z u odpowiadają d w o m r ó ż n y m 
m o m e n t o m h i s to rycznym. B r o n z y pojawiają się w E u r o p i e wraz 
z wkroczen iem t a m ż e Aryów. A r y o w i e wta rgn l i do E u r o p y d w o m a 
sz lakami: Grecy i ludy romańsk i e p rzez K a u k a z i w p r o s t z Azy i 
Mniejszej ; Celtowie, G e r m a n o w i e i S łowianie p rzez po łudn iowo-
zachodnią Syberyą. "Wynika stąd, że Aryowie nie wyna leź l i b r o n z u 
w Europ ie , lecz w y n a l a z e k t e n przynieś l i z sobą z Azyi , a n a d t o 
nie oni byl i wyna l azcami t ego przemys łu , a lbowiem, j a k świadczy 
w syem u c z o n e m dziele dr. J a n B a n k e 1 , t a k j e d n e , j a k 
i d r u g i e b r o n z y p o c h o d z ą z t e g o s a m e g o ź r ó d ł a , 
p r a s t a r e g o o g n i s k a m e t a l u r g i c z n e g o w A z y i . 

Chamici , k t ó r z y zajęli E g i p t , zas ta l i t a m epokę kamienną . 
Archeologowie opierając się n a wykopa l i skach wnoszą, że E g i p -
eyanie znal i b ronz w X X . j u ż wieku , a może n a w e t dawniej 2 , 
ale nie byl i j e d n a k wyna l azcami meta lurg i i , dla tej dobrej p r z y ­
czyny, iż E g i p t nie pos iada rud k ruszcowych ; w y r o b y k ruszcowe 
p r a w d o p o d o b n i e sprowadza l i z zagran icy . 

Wreszc i e p r z y c h o d z i m y do Babi lonu . W g robach p racha l -

1 „Die R ich tung , in welcher Sophus Müller die Bronzekul tur zuers t 
in Nordeurope einziehen läss t , ist sonach die gleiche, in w elcher der ge­
läufigen Annahme nach die E inwanderung der Germanen aus Asien erfolgt 
ist. Dabei weis t manches darauf hin, dass die nordeuropäisch-sihir ische 
Bronzegrnppe eine Auss t rah lung nach einer, die südeuropäische eine zweite 
Auss t rah lung nach anderer R ich tung gewesen is t , b e i d e u r s p r ü n g l i c h 
a b e r v o n E i n e m u r a l t e n K u l t u r z e n t r u m A s i e n s a u s g e h e n " . — 
Dr. J . Ranke, Oer Mensch, n Band, S. 593. 

2 „II est probable que les s t a tue t t es de bronze dela collection du 
Louvre' , que l 'on fait r emonte r à l 'epoque des pyramides , c. a. d. 3600 
ans avant notre ère, sont composées , d'un alliage de cuivre et d' étain". 
G. Bapst , Mev. des quest, scient, vol. X X I I I . , p. 355. 

p. P . т. X L I X . 25 
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de j sk ich 1 , k tó r e nie są późniejsze od na js ta rszych g r o b o w c ó w 
eg ipsk ich , znajdują się w y r o b y ze z ł o t a , b ronzu i że laza; n a j ­
liczniej p rzeds tawia się b r o n z , wszys tk ie na rzędz ia i sp rzę ty 
domowe by ły z b ronzu , żelazo znachodz i się r zadko i u ż y w a n e 
było ty lko do ozdób. Z t e g o b y w y n i k a ł o , że n a czterdzieści 
wieków p rzed naszą erą p rzemys ł k ruszcowy był z n a n y w Chaldei, 
a stąd p r awdopodobn ie wnieść m o ż n a , że ludy, k t ó r e t a m za­
mieszkiwały, b y ł y po tomkami , lub bl izko spokrewnionymi z t y m i 
k t ó r e wyna laz ły meta lurg ię . J a k i e l udy zamieszkiwały wówczas 
t e n kra j? Ezeczą j e s t n iewątp l iwą , że by l i t a m Semici i Cha-
mici; ci os ta tn i byl i zdobywcami i przysz l i t a m z N e m r o d e m ; 
j a k i lud zastal i t am zdobywcy? Na to py tan ie n iema jeszcze 
dziś dos ta tecznie pewne j odpowiedz i , j e d n a k ż e znaczna część 
asyryologów, opierając się n a p o m n i k a c h j ęzykowych , j ak i e t a m 
z n a l e z i o n o 2 , u t r z y m u j e , że na jdawnie jsze j ę z y k i A k k a d u i Su­
m e r u są a g l u t y n a c y j n e , a stąd i tuby lcy p ie rwotn i należel i do 
szczepu ura lo-a ł ta jskiego, a więc tura jskiego. Za t e m p rzypusz ­
czeniem przemawia ją rówmież wykopal i ska . Sa rzec mianowucie 
odgrzeba ł w tych s t ronach archaiczne posągi k a m i e n n e (obecnie 
znajdują się one w Luwrze) , k tó rych postacie przeds tawia ją bez­
sprzecznie t y p mongolsk i . 

W z m i a n k i d a w n y c h h i s to ryków o przemyś le k ruszcowym 

1 Sargon zw 7any „Stary" panował w Chaldei w r. 3800 przed Chr. 
Już wT t ym czasie Akkad był ogniskiem cywilizacyjnym; kroniki spisane 
na 70 tablicach językiem aglutynacyjnym, przet łumaczone zostały za Asur-
banipala na język asyryjski; sztuka stała wysoko, walec porfirowy z tej 
epoki znaleziony i opisany przez Menanťa (Recherches sur la Glyptique orien­
tale, γ. I , p. 73) zaliczony j e s t do arcydzieł rzeźby. O wykopaliskach chal­
dejskich cenne dzieło wydał Heuzey-Sarzec: Découvertes en Chalcle'e. 

2 J eden z dowodów, jakie przytaczają, j es t mianowdcie ten, że, pod­
czas kiedy wszystkie zwyczajne przedmioty, nawet złoto i srebro wyrażone 
są w piśmie kl inowem przez znaki pojedyncze, żelazo, bronz i cyna, są wy­
rażone znakami nader złożonemi. J a k to wddzieliśnry poprzednio, rzecz się 
ma tak samo w piśmie chińskiem. Z tych faktów7 można , zdaje s ię , na 
pewno w y s n u ć , że wynalazcy pisma nie znali metalurgi i ; a jeżeli przemysł 
kruszcowy powstał i rozwinął się wśród ludów Turajskich, j ak za tem wiele 
przemawia dowodów, wówczas wynalazek pisma przynależy się po tomkom 
Noego, prawdopodobnie Chamitom. 
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i o najdaYvniejszej ku l tu rze ludóyv wskazują że pó łnocno-zacho­
dnia Azya by ła p ie rwotną kolebką cyyvilizacyi. 

„S łynny us tęp h i s to ryka J u s t y n a — pisze sumienny badacz 
francuski 1 — p o u c z a n a s , że A z y a zachodnio-pó łnocna p rzez p rze ­
ciąg p ię tnas tu wieków by ła w pos iadan iu Scytów, k t ó r y c h uważa 
za na jdawnie jszy lud n a ziemi, dawmiejszy n a w e t od samych 
Eg ipcyan . T a wiadomość h is toryczna , k tó rą T r o g u e - P o m p e j u s z 
zaczerpnął z p o d a ń mie jscowych mieszkańców, po twie rdzoną zo­
stała p rzez badan i a n a u k o w e i j e s t uznaną za fakt h is toryczny, 
mający za sobą p o w a ż n e dowody" . 

W i e m y z H e r o d o t a , że k u p c y g reccy przywozi l i z łoto i wy­
r o b y k ruszcowe z K a u k a z u i Zachodnie j A z y i , zapuszczal i się 
dalej n a W s c h ó d do Tobo ła i I r t y s z a , do ludów Issedon, k t ó r e 
ka r awanami sp rowadza ły złoto z Ałtaju. K r o n i k i chińskie i m u ­
zułmańskie p r zechowa ły podan ia o ludach żyjących n a po łudn ie 
od Ałtaju; ludy t e oddawały się w y r o b o m kruszcoyvym, a p r zede -
w r szystkiem żelaza, sąsiadoyvały z k ra j em Miao-Ceu, gdzie Bą­
kowie zastal i p rzemys ł że lazny szeroko rozyviniety. W tych też 
miejscowościach leży s t a roży tne mias to K h o t a n , po sanskrycku 
Kos tana , 1 k t ó r e n i ek tó rzy identyfikują z mias t em H e n o c h , j ak i e 
w y b u d o w a ł K a i n , a yv k t ó r e m , w e d ł u g p o d a ń chińskich i h in­
duskich is tniał p r zemys ł że lazny od n i epamię tnych c z a s ó w 2 . 

T rudnośc i w yvykazaniu miejsca, gdz ie pojawi ł się pieryvszy 
p rzemys ł żelazny, pochodzą p rzeważn ie s tąd, źe r u d a że lazna 
znajduje się w b a r d z o yvielu miejscowościach kul i z iemskie j ; 
inaczej się rzecz ma z p rzemys łem b ronzowym. 

J a k wiadomo, b ronz j e s t mieszaniną miedz i i cyny; w y ­
rób j e g o móg ł p o w s t a ć ty lko w okolicach, gdzie są kopa ln ie 
t y c h kruszcóyv, a ponieyyaż kopa ln ie cyny są n a d e r rzadkie , stąd 
znajomość miejscowości tych kopa ln i da n a m bl iższe wskazówki 
odnalezienia p i e r w o t n e g o siedliska t ego przemys łu . 

Jeże l i p o m i n i e m y kopa ln ie cyny w Angl i i , n a wyspach 
Oceanu Indyjsk iego i w Chinach , b y ł y one bowiem o wiele wie-

1 Lenorman t , Les Origines, p . 189. 
2 Baron d 'Eckstein, Histoire de la ville des Khotan. 
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ków później odkry te , ludy p rzedh i s to ryczne m o g ł y jedynie, do­
bywać cynę z Ał ta ju i z B a n i a n yv gó rach H i n d u Kusz . W tych 
t e d y ty lko k ra jach , lub bł izko z nimi sąsiadujących, m ó g ł p o ­
ws tać p rzemys ł b r o n z o w y ; a pon ieważ b ronz stanoyvi epokę cy­
wilizacyjną, s tąd ludy, k tó re zamieszkiwały te kra je słusznie 
uyyażać na leży za p r z o d o w n i k ó w cywdlizacyi. 

D o os ta tn ich p rawie czasów sądzono, że ludy p rzedh i s to ­
ryczne na K a u k a z i e za jmowały się w y r o b a m i b r o n z o w e m i , p o ­
szukiwania dopiero Chan t re ' a ' wykaza ły , że to mn ieman ie j e s t 
b łędne . A na jprzód , n a K a u k a z i e n i ema kopa ln i cyny; dalej , 
wśród yyykopalisk kaukask ich znaleziono dotąd ba rdzo mało yvy-
robóyv b ronzowych , a rodzaj tych yy-yrobów, j ak . i cała ku l tu ra 
odgrzebana w grobach , wskazuje pochodzen ie z Mezopotamii . 
Najnowsze badan ia dochodzą do wniosku , że Ał ta j i H indukusz 
są dyviema najdayvniejszemi mie jscowośc iami , yv k t ó r y c h yvydo-
b y w a n o cynę 2 . 

B a r o n d 'Ecks te in opierając się na podan iach Aryów, za­
mieszczonych yv Aweście i W e d a c h , doyvodzi, że is tnia ły ludy, 
k tó re czciły bozkóyv me ta lu rg i cznych ; o tóż , pon ieważ rzeczą 
j e s t nade r p rawdopodobną , że te właśnie ludy b y ł y wyna lazcami 
p rzemys łu meta lu rg icznego , więc odpoyviedz n a p y t a n i e : j ak ie 
to by ły ludy, rozwiąza łaby za razem zasadniczą k w e s t y ę naszego 
niniejszego badania . 

P r z e d e w s z y s t k i e m uczony francuski sądz i , źe te ludy nie 
dają się zal iczyć do Chamitóyy. „Są ludy — pisze o n 3 — k tó re 
czczą bozkóyv p o d z i e m n y c h , mających s tosunek i wp ływ na uro­
dzajność ziemi; inne l udy oddają cześć bogom, mającym zwią­
zek z meta lurg ią i tutaj właśnie p rzeważa ku l t mag i czny i za­
b o b o n n e p rak tyk i . O tóż , t en ku l t i te ludy nie mają nic wspól­
nego z K u s z y t a m i , F e n i c y a n a i n i , E g i p c y a n a m i i Chananeńczy -

1 E rnes t Chantre , Recherches anthropologiques sur le Caucase. 
2 „Materiellemeut comme moralement , ce sera toujours en Asie qu'il 

faudra chercher la source première de l 'étain, et, pour nous résumer, l 'étude 
des faits nous ramène toujours aux deux sources de l'Altaï et de l'ffin-
dou-Kouch". G. Bahot , L'étain dans l'antiquité. 

3 Athéneum français. 1854. 



k a m i , wogóle z żadną gałęzią l udów Chamickich. Czy m o ż n a 
nawiązać j ak i węzeł p o k r e w i e ń s t w a tych ludów z Aryami , z r o ­
dzinami ludów h indo-europe j sk ich? ' Ż a d n y m sposobem; a rów­
nież nie można , wynaleźć na jmnie jszego pok rewieńs twa między 
temi ludami a ludami semickiemi. K u l t tych bożków meta lur ­
g icznych , t ego zas tępu duchów, is to t f a n t a s t y c z n y c h , często 
śmiesznych, powiązany j e s t z podan iami o s t a rym świecie, o k t ó ­
r y m przechowały się podan ia u A r y ów i Semitów, j e d n a k ż e 
w p r z e c i w n e m yvprost znaczeniu, mianowicie t e pos tac ie b o ż k ó w 
meta lu rg icznych nie zasługują ca łkiem u t ych os ta tn ich n a sza­
cunek, a t em mniej n a c z e ś ć . . . Aryowie boją się tych bożków, 
ale zarazem nienawidzą ich i n imi gardzą" . 

W dalszym ciągu swej pracy, t aką daje au to r pozy tywną 
odpowiedź na p y t a n i e : j ak ie to mianowicie ludy by ły w y n a ­
lazcami p rzemys łu k ruszcowego . „Mamy podan ia ludów tu rec ­
k ich , mongolskich , t ungusk ich , k t ó r e w pomroce dziejów zajmo­
wa ły się meta lurg ią w górach ałtajskich. Da le j , idą ludy fińskie, 
począwszy od dolin ura lsk ich aż do k o ń c z y n pó łwyspu Skandy ­
nawskiego . L u d y te b y ł y w y r u g o w a n e ze swych d a w n y c h sie­
dzib p rzez nadchodzące ludy aryjskie; rzeczą j e s t p r a w d o p o ­
dobną, że j edne j z odrośl i tych ludów na l eży szukać w Tybecie , 
w dol inach L a h d a k ' u i Ba l t i s t anu . . . J e s t również wielkie p r a w d o ­
podobieńs two, że tuz iemcy dolin W a k h a n u i T o k h a r e s t a n u na ­
leżały do tegoż samego szczepu, k t ó r y b y ł wynalazcą i rozk rze -
wicielem przemys łu m e t a l u r g i c z n e g o " . 

Na jnowsze badan i a e tnograf iczne i e tno log iczne północnej 
Azyi o tyle potwierdzają ten w y n i k , że wykazują w zachodniej 
Sybery i ś lady pras ta re j ku l t u ry a w szczególności p ras t a rego 
p rzemys łu me ta lu rg i cznego . K r a j t e n by ł n iegdyś bardzie j za­
ludniony aniżeli j e s t dzisiaj ; świadczą o t e m nieprze l iczone kur ­
hany , o k tó rych j u ż wyżej pisaliśmy, ku l tu ra zaś tuby lców ów­
czesnych nie może iść w p o r ó w n a n i e z kul turą obecnych mie ­
szkańców, a j a k świadczą wykopa l i ska , s tała t a m daleko wyżej 
aniżeli w E u r o p i e w epoce b ronzowe j . 

Dzisiejsze b o g a t e kopa ln ie k ruszców w Ura lu i Ał ta ju p o ­
wsta ły dopiero w dwóch os ta tn ich s tu leciach, otóż, w tych wła-



śnie miejscowościach, is tnia ł p rzed wiekami ba rdzo rozwinię ty 
p rzemys ł kruszcowy. Stol ica ura lsk iego okręgu górn iczego , W i e r h o -
Tur ie , za łożona zos ta ła w г.-1598 n a miejscu, k t ó r e mieszkańcy 
tamte js i nazywal i „gorodiszcze W o g u ł ó w i Czudów r ", i gdzie 
is tniały ś lady d a w n y c h kopalń . Wie rho-Tur ie , j a k sama nazwa 
wskazuje , łeży n a g ó r n y c h wybrzeżach rzek i T u r y ; ta nazwa 
nie j e s t bez znaczenia , a nawiązuje się do ogólnej nazwy, j aką 
h is torycy dali l u d o m , k t ó r e zamieszk iwały te okolice. 

W Ał ta ju znajdują się b o g a t e kopaln ie że laza , miedzi , niklu, 
s rebra i z łota ; kopa ln ie te znane były w czasach n a d e r odle­
głych. Inżyn ie rowie D e m i d o w a znaleźl i cały kraj poświd rowany 
i powyź łab i any ga le ryami dawnych gó rn ików b J u ż Pa l las wspo­
minał , że w j edne j ga le ry i odg rzebano szkielet górn ika przed­
his torycznego, a obok niego resz tk i woru skórzanego wraz z rudą 
kruszcową. 

R o z k o p a n e k u r h a n y sybirskie obznajomi ły nas z p rzemy­
słem k ruszcowym tych ludów. 

J u ż w czasie swej by tnośc i w Minusińsku w r o k u 1733, 
Grmelin 2 widział t a m mnós two w y r o b ó w s t a roży tnych ze złota, 
s rebra i miedzi ; pochodzi ły one z kurhanów, by ły n a d e r l iczne 
i za bezcen m o ż n a j e by ło nabywać . W i e l e z t y c h w y r o b ó w 
przepad ło na zawsze, j e d n a k ż e oprócz zbiorów p r y w a t n y c h , Mu­
zeum archeologiczne w B a r n a u l e p rzechowało ba rdzo b o g a t y 
zbiór k ruszcowych p r zedmio tów przedh i s to rycznych . C a s t r e n 3 

i a rcheolodzy rosyjscy zapewniają , że n iek tóre z tych wyrobów, 
szczególniej ze z łota , są nadzwyczaj mis ternej robo ty ; wazy 
bronzowe, n a k t ó r y c h w płaskorzeźbie były p rzeds tawione różne 
zwierzęta , do arcydzie ł zal iczyć można ; sz tuka ce ramiczna stała 
też wysoko. 

Na południe od Pamiru , w kraju z w a n y m Badakchan , w szcze­
gólności zaś na w y b r z e ż a c h rzek i Koczy , oprócz s łynnych n a 
ca ły świat kopa lń rubinów 7 i lapis-lazuli, znajdują się b o g a t e k o -

1 E u p r e c h t , Bid. de l'Aead. des sciences de S. Peters. 1860. Ledebur, 
eise durch das Altai-Gebirge. 

2 Voyages dans différentes parties de l'empire de Russie. 
3 Reisenberichte und Briefe. 



palnie miedzi , oloyviu, a łunu , s iarki , żelaza i z ło ta , a yvedlug 
podań, miejscowych, d o b y w a n o j e t a m od n iepamię tnych czasów. 
Mieszkańcy B a d a k c h a n u uyyażani są n a W s c h o d z i e za nadzyvy-
czaj b ieg łych kowal i , słynęli j u ż za czasów greckich , a cały t e n 
kraj na leża ł do greckiej Bak t r i any . 

Z n a k o m i t e b a d a n i a Cas t ren 'a wykaza ły , że w czasach p rzed­
h i s to rycznych cała n iemal zachodnia i część ś rodkowej i połu-
dnioyyej S y b e r y i , od ujścia Obi po ś r o d k o w y I r ty sz , od gó r 
Ura l sk ich do Niżne j -Tungusk i by ła zajmoyvana przez lud p o ­
t ę ż n y i p rzemys łowy, k t ó r e m u , oparci n a podaniach , t uz i emcy 
dają nazwę C z u d ó w . Je szcze w I I . w. p rzed Chr. kra je n a d 
Oksusem dzierżył szczep Turajski . Czudowie, wypa rc i ze swych 
siedzib p rzez różne poko len ia mongolsk ie , rozbici i w y g ł a d z e n i 
przez zwycięzców, zniknęl i z wddowni dzie jowej ; p o t o m k o w i e 
ich żyjący w Sybery i , podzie leni na l iczne pokolenia , noszą dziś 
różne nazwy . W e d ł u g Castren 'a , najbl iższymi p o t o m k a m i Czu-
dóyv by l iby Ostyacy, j e d n o z t y c h poko leń nosi n a z w ę , k tó ra 
p rzypomina Tuba l a , wyna lazcę p rzemys łu k ruszcowego . 

L e n o r m a n t , k t ó r y znaczną część swego dzieła „O począt­
k a c h " poświęci ł b a d a n i o m p i e r w o t n e g o p rzemys łu k ruszcowego , 
temi s łowy k o ń c z y swą p r a c ę : „Czyż nie powinn i śmy zayvnio-
skować , że au to r rozdz . IV. Ks i ęg i Rodza ju , mia ł n a myśl i Tu-
ryóyv, k iedy n a m dawał rodowód K a i n i t ó w ? W istocie, n i ema 
t am ani j e d n e g o szczegółu , k t ó r y b y się nie s tosował do t ego 
szczepu i j e g o przeszłości . Ka in ic i pierwsi odłączyli się od wspól ­
nego pn i a A d a m o w e g o , p ierwsi budowal i mias t a , wynaleź l i me­
ta lurg ię i r óżne sz tuki ; oni właśnie odstąpiwszy od Boga , od-
dayvali się obrzędom z a k a z a n y m i z t ego p o w o d u popad l i w n ie ­
nawiść u innych ludów:' t acy byli Kain ic i i t a cy t eż p rzeds ta ­
wiają się w his tory i i podan i ach T u r y o w i e " b 

P o w y ż s z y p o b i e ż n y p rzeg ląd dziej ów, odnoszących się do 
pows tan ia i p i e r w o t n e g o rozkwi tu p rzemys łu k ruszcowego do-
proyyadza t e d y uczonych e tnogra fów do u p a t r y w a n i a ścisłego 
pokreyvienstwa między K a i n i t a m i i Czudami , a t e m samem lu-

1 Op. cit., p. 204. 



dami Turajskiemi . Otóż , j a k k o l w i e k doyvody, k tó re ci badacze 
podają, nie są ściśle przekonyyvujace, j e d n a k nie m o ż n a ich p o ­
mijać mi l czen i em, b o n ie ty lko yviążą się z n a u k o w y m rozwojem 
etnografi i , ale t eż pos łużyć mogą do wyświe t len ia ważne j k w e ­
styi , dotyczącej e tnicznej powszechnośc i po topu . Kyvestya ta, 
j a k wspomnie l i śmy w p i e rwszym a r tyku le o Chińczykach , oma­
w i a n a dziś szeroko przez p i sa rzy ka to l i ck i ch , nie j e s t do tąd 
między nimi rozs t rzygn ię ta . O. de H u m m e l a u e r T. J . w z n a k o -
mi t em swem dziele Commentarius in Genesím poda je wycze rpu­
j ący p r z e b i e g całej sprawy. Sam zaś zas t r zega się , że tej k w e ­
styi swym osobis tym sądem nie chce rozs t r zygać '. Otóż dobrzeby 
by ło , ażeby zwolenn icy „powszechnośc i" chcieli go naś ladować . 
Powściągl iwość ta uczonego k o m e n t a t o r a j e s t g o d n a uwag i i na ­
ś ladowania ; a dopóki Kościół , p o d k tó r ego o k i e m 2 b ron iony 
j e s t „częśc iowy" po top , nic dotąd nie o rzek ł , dob ry ka to l ik 
m o ż e swobodnie obs tawać p r z y każde j z t r zech h ipo tez . 

Ks. W. Zaborski. 

1 „Ceterum sequent ihus non illud in tendimus, u t quaestionem, de qua 
acris inter auctores est controvers ia , nost ro privato judicio dir imamus, vel 
recent iorum sentent iae prae al tera lec torum animos conciliemus, au t earn 
vere probahilem asseramus: sed, quo loco disputatio sit, recensit is u t r ius-
que par t i s e t pa t ronis et argumentas, demonst rare adnit imur". Op. cit., p . 337. 

2 „Die 14 décernons, 1892, I. S e m e r i a Barnahi ta in aedibus Congre-
gationis P ropagandae Pidei, praes idente Il lustr . Cardinali Vicario ei con-
sessui , qui quart i anni Societatis Komanae pro studiis biblicis erat primus, 
publice tui tus est l iber ta tem interpret ibus concedendam in quaest ione de 
vmiversalitate diluvii relat iva". Com. in Genesím, p . 255. 



KOLEGIUM POLSKIE W RZYMIE. 
(Dokończenie). 

Z począ tk iem r o k u 1865 ks. S e m e n e n k o by ł w K r a k o w i e 
„Przy jechawszy — pisze 5 s tycznia do ks. Kajs iewicza — mia łem 
zamiar około N o w e g o R o k u wyjechać . Tymczasem tak ie się tu 
o tworzy ły s tosunki i i n t e r e s a , ż em wyraźn ie po t r zebowa ł d łuż­
szego czasu. P o n i e w a ż spółcześnie wsku t ek l icznych p róśb ro ­
zmai tych osób ks. Se rwa towsk i p rzyszed ł mię zaprosić z kaza ­
n i em do św. P io t r a ; przyją łem zapros iny n a t r zy kazan i a aż do 
przyszłe j niedziel i 8 s tycznia. T o tak ie miłe, że w t y m kościele 
Ska rga kaza ł i że to t a sama kazalnica . P . J e z u s i t u wyraźn ie 
pobłogosławił . K o c h a n y W a l e r y (Wielogłowski) wyszedłszy za­
woła ł : Zwyc ięs two! Niech wszys tko P a n a c h w a l i . . . Nie uwie­
rzysz, Ojcze, j a k młode duchowieńs two n a m p rzychy lne . Miałem 
we L w o w i e osobiste dowody, p rócz tego pub l i cznego n p . że n a 
os ta tn iem kazan iu we Lwowie , n i emal wszyscy ks ięża , k t ó r z y 
ty lko mogli , zna jdowal i się; a t u zaraz n a p ie rwszem m n ó s t w o ; 
i z k im się z n ich spotkasz widzisz to na jprzychyln ie j sze uspo­
sobienie... J u ż pisałem, że z b i s k u p e m p rzemysk im w na j lepszych 
s taną łem s tosunkach , r z e k ł b y m czułych i przyjacielskich, chociaż 
to najz imniejszy człowiek. O Puka l sk im nie ty le powiem, choć mnie 
najlepiej przyjął . Ale rodzaj t ego przyjęc ia odmaluję k iedy p o ­
wiem, że n a k o ń c u obiadu mus ia łem z n im samym (bośmy dwaj 
ty lko byli) wypić całą bu te lkę szampańsk iego wina. Szczęściem, 
że n a mnie wino nie p r ę d k o sku tek wywiera , a t e m mnie j szam-



pańskie , więc m o g ł e m bez szwanku p r z e b y ć t ę kąpiel... Ks . D u ­
najewski zdecydował się do nas wstąpić. Mieliśmy rozmowę. Na 
k i lka godzin tu przyjechał . Opowiem za widzen iem się, da Bóg , 
j e g o h is toryę . T y m c z a s e m j e g o zgłoszenie się zdaje się opa t rzne 
p rzez wzg ląd n a s emina ryum" . Z Krzeszowic donosi 23 s tycznia : 
„Zrobi ła się i i nna rzecz i p r zygo towan ie dziennika kato l ickiego 
(pol i tycznego i codziennego) w Galicyi, a mianowicie we Lwowie , 
j a k o punkc ie na j lepszym. Będąc we L w o w i e j u ż czyni łem do t ego 
kroki , ale t a m nic się zebrać nie mogło . Chciałem t edy w K r a ­
kowie . Wielogłow r ski o t r zymał właśnie pozwolen ie wydawan ia 
dalej Ogniska, ale tą razą po l i tycznego — tylko, że nie więcej , 
j a k chva r azy na miesiąc. B y ł b y to Przegląd, t y lko częstszy od 
poznańsk iego . Gwa ł towna t u p o t r z e b a dz iennika po l i tycznego , 
coby całą praw r dę powiedział . P rzy jąwszy t e d y Ognisko, j a k o j e ­
dyną rzecz możebną, naradz i l i śmy się we czterech (Paweł Popiel , 
W a l e r y Wie log łowsk i i M a n n ze mną) nad j e g o warunkami , k iedy 
wśród r o z m o w y przychodz i l ist ze L w o w a od M a u r y c e g o Dzie-
duszyckiego, wzywający P a w i a do L w o w a w celu t egoż dzien­
nika. Było to na s t ęps twem naszych lwowskich narad . P a w e ł na­
tychmias t ruszył do lawowa" . 

Tymczasem ks. K o ź m i a n wzywał gorąco ks. S e m e n e n k ę do 
Poznan ia . „Niewidać Ojca i n iewidać. — pisze pod kon iec s tyczn ia— 
Bardzo nas to dziwi, i wierzaj Ojciec, że wiele stąd złego. P o ­
t rzebowal i śmy by tnośc i Ojca. Dziś ani wiemy, gdz ie Ojca szukać. 
T e n list b ierze p. M. j a d ą c do Wiedn ia . Przy jeżdża j Ojciec, ale 
t a k : P r zez p . M. powiedz dzień (naznacz nieodzownie) . W W r o ­
cławiu, tu jadąc , nie za t rzymuj się, bo g r a c h n i e i może to na­
robić hałasu. P rzy jedź pros to do Czempinia . W Czempin iu będą 
czekać konie ze Szołder . Chodzi, żebyś nie koleją przyjechał do 
Poznan ia . S taś ze Szołder p rzywiez ie Ojca powozem. W s z y s t k o 
się zrobi i ani się spostrzegą. Mój Ojcze, uczyń j a k Cię proszę , 
ściśle się t rzymaj wskazówek, naznacz stanow r ezo dzień i p rzy­
bywa j . Ba rdzoś p o t r z e b n y " . Ks . Kajsiewicz pisał t a k ż e : „Piszę 
dziś głównie, abyś by ł w Ber l in ie u A u g u s t a Cieszkowskiego. 
W i e m in confidenza, że m u się myśl seminaryum w B z y m i e ba rdzo 
podoba ła i j e s t podobieńs two, że się' n a bu r sę zdobędzie . WTem 



t akże , że mając u siebie zebran ie l i teratów, zapro tes tował , g d y 
chcieli encykl ikę rozb ie rać" . 

Musiał się ks. S e m e n e n k o dobrze uyvijac, k iedy z Wiedn ia 
wyjechawszy 30 stycznia, 12 lu tego z r a n a był j uż w P a r y ż u . 
T u już m u ks . J e łowick i yvszystko p rzygo tował . D n i a 18 lu tego 
o t rzymał list od W ł a d y s ł a w a Zamoysk iego . „ K o c h a n y Ojcze! 
Widząc dziś r ano p . Drou in de 1'Huys, nadmien i ł em o polskiem 
semina ryum yv R z y m i e i o wy łącznem O O. Zmar twychws tan i a 
przyspasabian iu księży do obu obrządkóyy. Zapyta łem, czy F rancya , 
k tó ra szkoły polskie zasila w Pa ryżu , a Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w 
w Adryanopo lu , nie u z n a ł a b y rzeczą s tosowną rozszerzyć opiekę 
syvoja i do polsk iego w R z y m i e s emina ryum? Odpowiedział , za­
chęcając do podan ia m u o t e m n o t y . — Czy mnie Ojciec zechce 
użyć do t ego? — a w t ak im razie , czybyś mi nie dał m a t e r y a ł ó w 
do takiej n o t y ? Kajżyczl iwszy sługa, W. Zamoyski". 

8 marca ks. S e m e n e n k o był j u ż w Rzymie . S p r a w a kole­
g ium musiała być raz j u ż rozs t rzygnię tą . „Księżna — pisze ks . 
Kajsiewicz do ks. Jeloyvickiego — miała być w tych dn iach u kar ­
dyna ła (Antonel lego) i pos tawić go ze sumieniem wobec B o g a 
i poyydedzieć mu, że, j eże l i sądzi, że semina ryum n i epo t r zebne 
albo szkodliwe, niech stanoyvczo Ojca św. p rzekona , a w tenczas 
wszyscy się usun iemy; a jeś l i t ak nie sądzi, n iechże nie uważa 
na opozycye ludzkie pol i tyczne. Mgr. F r a n c h i miał to samo uczynić 
z mgr . Berard im, a p o t e m j u t r o p rzypomnieć Ojcu św. miano­
wanie l iomisyi (gdyż yv komplec ie j eszcze nie była, ani u rzędo-
wnie mianowana) Lasciamo far Iddio, boć to sp rawa J e g o . Ufa jmy 
Bogu, k t ó r y nas doświadcza, ale nie opuszcza. Nie by łoby za­
sługi robić ślub ubós twa , b y mieć zawsze wszys tko , co po t r zeba 
pod ręką". W da lszym ciągu donosi : „O. P i o t r poda ł się o au-
dyencyę i rychło zapeyvne ją dostanie . Ale g d y mgr . F r a n c h i 
p rzeds tawi ł r a p o r t O. P io t ra , spy ta ł : ,A pieniądze na dom są?' 
Odpowiedział , że są. ,A yyięc zaczynać ' r zek ł żywo. J a k skoro 
to samo p o w t ó r z y ks. Piotroyvi, to wraz się k o n t r a k t zawrze, 
i to n a nasze imię (i to się s tanie dzięki opozycyom dyp loma­
tycznym) bo papież nie zechce sam n a p ie rwszym planie s tawać. 
Lasciamo far Iddio". (17 marca) . 
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A u d y e n c y ę swoją u pap ieża t ak opisirje ks . S e m e n e n k o 
w liście do ks. J e łowick iego (25 marca ) : „By łem u Ojca św. 
w poniedzia łek przeszły . P rzy ją ł mnie na j łaskawie j . Opowie­
działem mu całą moją p o d r ó ż : wyrachowa łem obietnice obecne 
i dalsze. P r zeds t awi ł em z drugiej s t rony, że dom tu ta j j e s t za raz 
do wzięc ia , a pon ieważ drogi Ojciec Aleksande r uprzedz i ł nas 
te legrafem że może b y ć n a zawołanie suma, więc powiedzia łem, 
że i p ieniądze są do opłacenia pierwszej ra ty . D o d a ł e m że b i ­
skupi gal icyjscy czekają ty lko n a wezwanie Ojca Św., aby p r z y ­
syłal i swoich a lumnów, a z drugiej s t rony, wezwanie Ojca św. 
u ła twi im s tosunek z rządem, bo na tern wezwan iu się opierając, 
będą ty lko po t r zebowa l i dać znać o n iem rządowi, dodając , że 
w e d ł u g tego pos tępu ją , a nie prosić pozwolenia . R e z u l t a t t e n : 
żeby tu na tychmias t o tworzyć s e m i n a r y u m , a o tworzywszy do ­
piero napisać owo wezwan ie do b iskupów. Ojciec św. wszys tko 
to przyjął , i kaza ł ż e b y m m g r o w i F r a n c h i p rzypomnia ł , b y m u 
to n a swej audyency i przeds tawi ł . Rzecz więc dobrze idz ie" . 

„Leo Gratias. Alleluja! Ojciec św. kazał dom k u p i ć — w o ł a 
ks. Kajs iewicz j uż 28 marca . — Obiecał nap isać d rug i l ist do bi­
skupów ga l icy j sk ich , ale słusznie dodał : , M e c h w p r z ó d y semi­
n a r y u m będzie o twar te ' . Tymczasem c i cho , aby nieprzyjacie le 
nowych t rudnośc i nie narobil i . W y r a ź n i e sam Ojciec św. chce 
aby seminaryum stanęło via facti, aby przeszkodz ić nie m o ż n a i aby 
dyp lomacya mniej m o g ł a się czepiać" . „Zyskal iśmy pewność , że 
Ojciec św. śmielej wys tępu je j a k o w sprawne swojej . S twie rdza 
to fakcik inny. Robi l i w K a p i t o l u rusz towanie n a k o n c e r t święto-
pietrski . A r c h i t e k t p y t a ł co zrobić z d rzewem uży tem, a Ojciec św. 
odpowiedzia ł : ,Oddaj eie m g r o w i F r a n c h i do semina ryum po l ­
skiego, może że się im zdać' . A mówiąc m g r o w i samemu o t e m 
dodał : ,Drobna to r z e c z , ale zawsze będą wiedz ie l i , źe papież 
o semina ryum myśl i ' " . 

Tymczasem n o w e pows ta ły t rudności . „Przysz ła n iebardzo 
dobra depesza z W i e d n i a od nuncyusza — pisze ks . S e m e n e n k o 
14 k w i e t n i a — ż e t a m min i s t e ryum w y z n a ń oświadczyło mu : że 
j e s t e śmy rewolucyon i s t ami albo resur rekeyonis tami , co wszys tko 
ma być j e d n o . T łumaczy się to t em , że po R e h b e r g u nastąpi ł 
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Schmer l ing w minis te rs twie sp raw z a g r a n i c z n y c h , a może też 
nuneyusz chciał tą depeszą dogodzić k a r d y n a ł o w i Antone l l emu. 
Rzecz więc mog ła odwlec się znowu. Ks iężna Odesealchi osta­
t eczny sz turm przypuści ła do Antone l l ego . „Ks iężna Zofia by ła 
u k a r d y n a ł a — pisze ks . Kajsieyvicz 29 kwietnia . — Miękko się 
broni ł . P y t a ł raz j eszcze ,d laczegoby nie umieszczać P o l a k ó w po 
różnych koleg iach j u ż is tnie jących? ' Ks iężna odpowiedzia ła : ,bo 
n ik t na to p ien iędzy nie da. P o l a c y nie strawią tego , by w R z y m i e 
szczególniej by l i gorzej t r a k t o w a n i od yyszystkich i n n y c h n a ­
rodów' . Et bien, il faut que la chose se fasse. C'est juste. (No cóż 
robić, t r zeba j u ż na to p rzys tać . To s łuszne") . . 

Ks . Kajsiewicz 6 maja wyjecha ł do Ameryk i . Dn ia 1 maja 
był n a audyency i u Ojca św. dla o t r zymania b łogos ławieńs twa 
na d rogę i upoważn ien ia do zb ie ran ia yv pod róży p ien iędzy n a 
ko leg ium polskie w R z y m i e . „Spy ta ł mn ie — pisze ks. Kajs iewicz : 
E bene, questo Seminario polacco si fa poi, о no? Odpowiedz ia łem: 
Vostra Santità ne sa più di tne, ma io sono persuaso che si fa. Ma 
che cosa manca dunque per principiar? Mancano i biglietti per la Co-

missione. Ma perchè non me ľ hanno ricordalo? io ho tante cose per 
la testa. Non conveniva Santo Padre di parlarne nel tempo Pasquale, 
quando era oppresso di faticlie. (Nie powiedz ia łem: byś Ojcze św. 
zapomnia ł głupią n o t ę nuncyusza wiedeńskiego, i b y t ymczasem 
zneut ra l izować kardyna ła ) . Lite dunque à Franchi che domani mi 
ricordi assolutamente questi biglietti. Mgr. Franchi aux Anges, bo kar ­

dyna ł rozbrojony, a Ojciec św. u nas się dopomina o seminaryum. 
K i e d y B ó g chce czego wobec ludzi i sza tanów t r zeba ty lko m o ­
dli twy, cierpliwości i t r ochę t a k t u , a rzecz się zrobi pomimo 
yyszystkich t rudnośc i " . 

T a k t edy w pieryvszej połowie maja (1865 r.) komisya do 
semina ryum zos ta ła j uż os ta tecznie us tanowiona . Złożoną by ła 
z k a r d y n a ł a Pa racc ian i Clarelli j a k o p r e z y d e n t a i dodanych m u : 
mons ignora F ranch i , a rcyb i skupa Tessalonickiego, sekre ta rza św. 
k o n g r e g a e y i sp raw nadzwycza jnych , tudzież m g r a Simeoni, rze -
czyyyistego p r o t o n o t a r y u s z a apos to lsk iego , p r a ł a t a domowego 
J e g o Świątobliwości, sekre ta rza św. kongregaey i P r o p a g a n d y do 
sprayy w s c h o d n i c h , j a k o cz łonków tej komisyi ; nareszcie m g r a 
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Passer ini , pra ł a t a domowego J e g o Świątobliwości j a k o sekre ta rza . 
„Wszyscy już o t rzymal i swoje b i le ty z s e k r e t a r y a t u s t a n u , to 
j e s t nominacye , podpisane p rzez k a r d y n a ł a A n t o n e l l e g o — d o n o s i 
o tej nominacy i ks. Semenenko 14 maja ks. Kajs iewiczowi. — 
W s z y s c y ba rdzo są kon tenc i ze swej n o m i n a c y i , począwszy od 
ka rdyna ła a skończywszy n a m g r z e Passer ini , k t ó r y p ływa w swem 
szczęściu, bo to p ie rwsza j e g o nominacya na c o ś . Co więce j : 
Sam Ojciec św. m u ją zwiastował , i d o d a ł , że go za uszy wy­
t a r g a (zna wddaó że to dziecko) , j eś l iby się t ego la ta za R z y m 
wyda l i ł , a nie p racował n a d w p r o w a d z e n i e m tej j e g o myśl i do 
życia. Komisya t a miała j u ż przedwczora j swoje p ierwsze inau­
guracyjne pos iedzenie u ka rdyna ła . Sekre ta rz ma n a przyszłej 
sesyi p rzeds tawić r a p o r t o s tanie rzeczy całej i о wszys tk iem 
co się dotąd stało. W t y m celu zaprowadzi ł go wczoraj mgr . 
F r a n c h i do Księżnej i do Mira (Czackiego); powiedz iano m u 
t a m w s z y s t k o , ale dzisiaj w T skutek t ego mnie proszono a b y m 
m u pomóg ł " . 

Dnia 12 czerwca komisya t a yyystosowała list do ks . Se -
m e n e n k i : 

„P rzewie l ebny Ojcze! 
„Niżej podp i sany P r e z y d e n t Papieskiej Komisy i zajmującej 

się założeniem koleg ium polskiego w niniejszem mieście, o t rzy­
mał dnia 29 p rzesz łego miesiąca j e g o cenny list z p rzy łączonem 
zdan iem sp rawy o w y p a d k a c h misyi przeds ięwzię te j przez W . M. 
P a n a za wiedzą Ojca św. w Galieyi i P o z n a ń s k i e m , w celu p rzy­
sposobienia t amecznych yvładz koście lnych do p rzyczyn ien ia się 
w założeniu wzwyż w z m i a n k o w a n e g o kolegium. 

„Dziękując Mu za j e g o łaskawe udzielenie i winszując m u 
yvielkiej gorl iwości yv t y m razie okazane j , rokuję sobie, źe ze­
chcesz n i ebawem dać te jże swej gorl iwości inne, i j e szcze świe-
tniejsze dowody. A lbowiem W . M. P a n ła two sobie wystayvisz, 
że aby yvprowadzic w życie t en Zak ład , j e s t zgoła koniecznem, 
b y Duchoyvieiístwo i inne zacne osoby przez n iego nawiedzone 
przyczyni ły się do t ego zobowiązaniami rzeczywis temi i n ieod-
woła lnemi , i ażeby już te raz zamieni ły w czyny sz lachetne i p o ­
bożne dotąd zapowiedz iane in teneye . 
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„ W t ym celu niżej podp i sany i Komisya , k tóre j j e s t pre­
ze sem, chcąc skutecznie i j a k naj skwapliwiej przyjść w pomoc 
us i łowaniom Ojca Św., sądzą być rzeczą n iezbędną , aby wszyst ­
kie obie tnice uczyn ione n a korzyść k o l e g i u m , o k t ó r y c h j e s t 
m o w a we w z m i a n k o w a n e m j e g o zdaniu sprawy, by ły j a k n a j ­
p rędze j w sposób na jodpowiednie jszy zapewnione i zabezp ie ­
czone. "W. M. P a n t e d y j es teś wezwany , abyś z tą czynnością 
i skwapl iwością , k tóre j t ak szczęśliwy dotychczas wystawi łeś za­
da tek , p rzy łoży ł się do tego , aby się to stało i pos tawi ł n a s 
p rzez to w sposobności ła twiejszego p r zyp rowadzen i a do sku tku 
t ego pożądanego założenia. 

„Zechcesz w swoim czasie donieść mi о sku tkach ot rzy­

m a n y c h , wręczając mi właściwe ak ta mające się zachować w ar­
chiwum Komisyi . 

„ W tern porozumien iu , i prosząc Cło o odpowiedź , m a m 
zaszczyt oświadczyć się z p r a w d z i w y m szacunkiem i życzliwością, 
P r zewie l ebny Ojcze, 

naj życzl iwszy i n a us ługi 

Z Pa łacu Konsul ty N. Kardynał Paracciani Claretti 
13 czerwca 1865. £ Passerini Sekretarz Komisyi". 

Dowiedz iawszy „ się o wezwan iu K o m i s y i , ks . Kajs iewicz 
pisze z A m e r y k i do ks. Semenenk i : „ J a k o pesymis ta l ękam się 
s t rasznej konfuzyi dla Ciebie i dla honoru imienia polskiego, 
bo m o ż e ani j e d n a bu r sa z k i lkunas tu obiecanych nie będzie 
zrea l izowana; ale vogue la galère!" K s . Kajsiewicz dobrym by ł 
prorokiem. K s . Semenenko rozpisał l is ty do biskupów, kapi tu ł 
i r óżnych osób; j e d n a ty lko kap i tu ł a lwowska ofiarowała 2500 
f ranków w pap ie rach pap iesk ich , obiecując z czasem więcej . J e ­
dyne bu r sy by ły zawsze te ty lko , k tó re ks iężna Odescalchi ufun­
dowała , to j e s t 3 w t y m czasie (wr n a s t ę p n y c h la tach dała znowu 3), 
albo k t ó r e u niej z łożono za jej s t a ran iem t j . hr. Branick ie j , 
Po tockie j i hr . J a n a Nep . Żół towskiego . Nowych n ie p r zybywa ło . 
Że tak i będzie wyn ik s ta rań о fundusze w Galicyi, wiedział j u ż 
ks. Kajsiewicz z l is tu swego przyjacie la ze L w o w a , k t ó r y m u 
pisał j e szcze 5 kwie tn ia : „Com przewidz ia ł , to się s ta ło : rząd 
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uniżenie zapy tany , s tanowczo zabroni ł k l e r y k ó w do semina ryum 
wysy łać ; ks . a rcyb iskup równie s tanowczo od t ego ręce umywa, 
a pan i B . p r z e k o n a n ą zos ta ła — przez k o g o ? — że O. P i o t r żadnej 
misyi nie miał , że Ojciec św. przychyl i ł się do żądania Ojców 
i pozwoli ł b y sk ładank i zrobić n a to by, g d y b y i j eś l iby k t o 
chciał w R z y m i e teologi i się uczyć , móg ł n a swoją r ękę szczęścia 
p róbować . W s p o m i n a m o t e m , bo najzacniejsza p a n i B . j e s t od­
g łosem ks . a rcybiskupa . Z n im s a m y m mówi łem i powiedziałem, 
m u , że jeże l i w tak i sposób w rola Ojca św. j e s t uszanowaną, 
to P . B ó g potrafi za swego Namies tn ika ująć się. Zrobi ło to 
wrażenie , ale w y b i e r a m się do n iego z niepospol i tą oracyą. P r z e -
chorowałem to wszys tko . Ks i ęża np . dowodzą, że t r u d n e było 
położenie , bo rząd nie dopuśc i łby ks ięży w B z y m i e wychowa­
nych , do ż a d n y c h posad , co rzeczywiście deklarował . N a to 
poczciwy p . M a urycy (Dzieduszycki) pows ta ł b a r d z o energicznie 
przec iwko t emu i powiedzia ł , że mogą tu święcić się. Ale s t rach 
ma wielkie oczy, więc na to znowu racya , że rząd kont ro lu je (!) 
k leryków, czy ci się święcą, k tó rzy zdrową Cezaricianą nauką 
ka rmien i byli ; a że nie m o ż n a na rażać się n a to, b y rząd sub-
sidia seminaryum ws t rzymał . Na to p . Maurycy k rzykną ł : ,owszem, 
do tego doprowadzić t rzeba ' ; ale myś l wywalczen ia swobód 
kościołowi śmier te lnie ich p rze raża" . Zas łaniano się rządem; ale 
rząd wkró tce się zmienił , i j uż 26 lu tego 1866 pisze ks. Seme­
nenko do ks. J e łowick i ego : „P rzed ki lku dniami przysz ła de­
pesza od nuncyusza z W i e d n i a , iż n o w y minis te r Be lc red i p o ­
wiedział m u : ,Ponieważ mons ignorze p rzekona łeś m i ę , że semi­
n a r y u m polskie w B z y m i e j e s t rzecz dobra i świę ta , więc kaza łem 
rozpisać b i s k u p o m , n ie ty lko że mogą t a m uczn iów posyłać , ale 
ż e b y po dyecezyach ogłaszal i sk ładki i t. d.'". — K r o k t en ze 
s t rony rządu żadnej b u r z y nowej dla ko leg ium nie p rzysporzy ł . 
P r a k t y c z n y też i og lędny ks. H u b e odradza ł zak ładan ia semi­
n a r y u m w B z y m i e . P i sa ł d. 7 kwie tn ia 1865 do ks. Kajs iewicza: 
„ P r z y p o m i n a sobie z a p e w n e k o c h a n y Ojciec, że mówiąc z n im 
w Mentore l l i o s emina ryum powiedz ia łem m u , iż w e d ł u g zdania 
mego , p r ak tyczność zak ładania ko leg ium polskiego w Bzymie , 
za leży od uznanej j e g o p o t r z e b y w Polsce a szczególniej p rzez 
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biskupów. Nie dosyć , że w t eo ry i n a m się wyda je b y ć pożąda-
n e m , po t r zeba aby j ego p o t r z e b ę ezuł n a r ó d , a szczególniej 
b iskupi . Otóż z samegoż listu k o c h a n e g o Ojca pokazu je się, że 
n ie ty lko biskupi w Polsce p o t r z e b y semina ryum polsk iego w R z y ­
mie nie czują, a co więcej , źe g d y b y i czuli , w położeniu obe­
cném kra ju , nie są w s tanie z robienia czegokolwiek do zrea l izo­
wania myśl i s emina ryum w R z y m i e . W obecném położen iu Po l sk i 
j edyn i e b iskupi gal icyjscy mog l iby p o d t r z y m a ć s emina ryum pol ­
skie w Rzymie , ale że dotychczas , pomimo wycieczki os ta tnie j 
O. P i o t r a , nie mają t ego n a sercu , widać z tego , źe Ojciec św. 
jeszcze czuje p o t r z e b ę pisania do nich w t y m celu. J e ś l i Ojcowie 
wr R z y m i e nie macie t a m w y r a ź n e g o j ak i ego objawienia Bożego , 
to r o z u m e m ludzk im sądząc, cała rzecz s emina ryum polskiego 
w R z y m i e może się j e d y n i e zakończyć o tworzen iem domu i n o -
minacyą r ek to ra" . 

P o ludzku — u w a g i te ba rdzo słuszne — ale ks . Kajs iewicz 
i ks . -Semenenko widzieli w tej rzeczy wolę Bożą i szli naprzód . 
„Komisya seminaryjska — donosi ks . Semenenko ks. Kajsiewd-
czowi (23 maja 1865) — zwiedzała wczoraj dom n a via 4 Can­
tom; zaprosili mię a b y m się zna jdował : op rowadza łem t edy po 
domu. K a r d y n a ł Clarel l i ba rdzo dobry i zacny człowiek, pozna ­
łem się z n im z tej okazyi . Py ta l i mię we wszys tk i em o moje 
zdanie . J a k py ta l i , odpowiada łem; ale wogólności t r z y m a ł e m się 
n a defensywie, j a k p rzys ta ło n a cz łowieka , o k t ó r y m powiadają, 
że będz ie r e k t o r e m , ale k t ó r y b a r d z o b y ł b y głupim, g d y b y sam 
wierzy ł , że j u ż n im j e s t doprawdy . B y ł a w tern zresz tą i ra ­
chuba , b o m się dowiedzia ł , że k a r d y n a ł An tone l l i zgoła nie chce, 
aby się semina ryum yv nasze ręce dosta ło . Ale P . J e z u s m o ­
cniejszy niż p a n k a r d y n a ł i z robi syvoje. Czy to będz ie j a k 
myś l imy? Ufam, a t ymczasem p rośmy o to j e d n o : Niech zrobi 
syvoje! D o d a j ę , źe p ięć czy sześć dni t e m u , w przesz łą środę, 
ks iężna była u k a r d y n a ł a Clarell i , i wyraźn ie m u oświadczy ła 
że nie da ani g rosza , jeżel i s emina ryum nie będzie n a m oddane . 
By ła p o t e m u k a r d y n a ł a Al t ie r i , k t ó r y na je j p rzeds t awien ie 
miał po jechać do Clarel lego i w y t ł u m a c z y ć mu całą swoją p o ­
wagą, że inaczej być nie m o ż e " . Nie dość było księżnie n a tern, 
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N a je j p ro ś bę ks. S e m e n e n k o pisał (13 czerwca) do ks. J e ł o ­
wick iego: „Co do funduszu seminaryjskiego (owych 100.000 fr.) 
m a m objaśnienie ba rdzo w a ż n e do uczynien ia , że w e d ł u g ter ­
minów odpowiedzi papieskie j T y sam j e s t e ś p a n e m umieszcze­
n ia i zabezpieczenia tej sumy, by le dochód z niej szedł na se­
m i n a r y u m , a umieszczenie by ło pewne . My t ego t ak nie rozu­
miel iśmy; ale te raz rzecz objaśni l iśmy z mgr . F r anch in i . On wy­
raźn ie powiedzia ł , że to by ło in tencyą Ojca Św., to j e s t , że 
Ojciec św. nie chciał od Ciebie ściągnąć tej sumy do rąk swoich, 
ty lko dał Tob ie pozwolenie użycia tej sumy n a i n t encyę semi­
n a r y u m , a t em samem zostawił Tob ie sposób, j a k i m masz to 
zrobić. Powiedz ia ł mgr . F r a n c h i , że słowa odpowiedzi by ły 
umyśln ie przez n iego w y r a c h o w a n e n a danie tak iego sensu i zna­
czenia. To dopiero te raz wyjaśni l i śmy z m o n s i g n o r e m , bo byl i ­
b y ś m y o t em pierwej pisali . T a rzecz , j a k wadzisz, d rogi Ojcze 
Aleksandrze , j e s t ba rdzo wielkiej w a g i , bo r a z e m z księżną czyni 
nas p a n a m i położenia . Ks iężna j u ż ma 4 burse (8O.OOO fr.) t o 
ba rdzo p i ę k n y r ezu l t a t , j a k się dołączy naszych 5, to j u ż 9, 
zupełnie od n ikogo niezależnych. Ks iężna ba rdzo Cię prosi , że ­
byś się w t em r a z e m z nią t r z y m a ł , i p r o c e n t a p rzez nią tu 
przesyłał . I m mocnie jsza będz ie je j pozycya , t e m mnie j cała t a 
sprawa będz ie narażona . G d y b y Antonel l i miał p ieniądze w swem 
ręku , albo co n a j e d n o b y wyszło, komisya , n iezawodnie za r azby 
"Włochów wsadzil i i całą rzecz zrobi l iby n ienawis tną i wys ta ­
wioną n a zupe łne n ieudanie się". 

Ks . J e łowick i nie bardzo do tej kombinacy i się skłaniał ; 
zdawała m u się n i ezby t bez in te resowną, ale też opierał się k i e d y 
Komisya zażądała z sumy 1OO.O0O, k tó ra w j e g o myśl i p r zezna ­
czoną być miała n a u t r zyman ie k le ryków, więcej n iż po łowę n a 
res tauracye i b u d o w y lokalu n o w o przez K o m i s y ę odszukanego 
dla kolegium. B y ł n im część k lasz to ru OO. Mercedaryuszów, do 
k tó r ego dokupiono przy leg łe spichrze od ulicy Salara Vecchia . 
P isze mu ks. Semenenko 26 wrześn ia : „To co rob i Komisya , 
rob i wszys tko n a rozkaz w y r a ź n y papieża . To papież każe ku­
pić te spichrze, i to z Twoich p ien iędzy; gdzie t u te raz t łuma­
czyć pap ieżowi , że miałeś inną i n t encyę , p łacen ia ty lko p r o -



K O L E G I U M P O L S K I E W R Z Y M I E . 

cen tów i t. р . To miałoby najnieszczęśl iwszą pos tać i pozór 
na jgorszy p rzed Ojcem św. On ba rdzo , ale ba rdzo chce to semi­
n a r y u m o tworzyć j a k na jprędze j , i ciągle sam się miesza do 
tej rzeczy, i p ę d z i ; — g d y b y m u t e n pęd prze t rąc ić , m o g ł o b y 
m u być ba rdzo n iemi łe" . Z całej t edy sumy 100.000 okroiła się 
j e d n a ty lko bursa . 

Ks . Je łowick i i ks . H u b e t ak pragnęl i , ażeby ż a d n e g o cienia 
n a Z g r o m a d z e n i u nie by ło jak ie jś interesoyvnosei w sprawie k o ­
legium, że n a w e t żądali , aby Zgromadzen ie nie p rzy jmowało j e g o 
k ie rownic twa . Ks . H u b e pisze do ks. Kajs iewicza : „Upraszam 
Ojca, żeby O. P i o t r a nie upoważn ia ł do p rzy jmowan ia p rze łożeń-
s twa seminaryum" . (15 sierpnia) a ks . J e łowick i : „Mnie się zdaje, 
źe dla nas i dla r zeczy samej b y ł o b y naj lepiej , oddać semina ryum 
w7 r ęce J ezu i tów . W t a k i m razie ks . Mycielski, zamianoyvany 
te raz super iorem w Śremie , b y ł b y m o ż e najstosoyvniejszym na 
r ek to ra seminaryum. Z a n a d t o j u ż ludzk ich sposobikóyv się uży ­
wało na wt łoczenie nas do tego seminaryum, aby się można bez­
piecznie b łogos ławieńs twa B o ż e g o spodziewać p r z y nas n iena­
wis tnych i r ządom i, z dopuszczenia Bożego , na rodowi . Obym 
się myli ł !" (29 sierpnia). To samo pisze do ks. S e m e n e n k i : „Niech 
O. P i o t r r ozważy p r z e d Bogiem, czy nie b y ł o b y milej P . Bogu , 
a t e m samem lepiej, abyśmy nie przyję l i dyrekcyi seminaryum, 
g d y b y n a m nakon iec była daną. J e s t nas za mało . A p r z y t e m 
j e s t e ś m y n ienawis tn i r ządom dz ie rżącym Polskę , i n ies te ty sa-
m y m ż e Po l akom. W i ę c mi się zdaje, że raczej b y l i b y ś m y p rze ­
szkodą. G d y b y oddano to semina ryum Jezu i tom, mojem zdan iem 
by łoby na j l ep ie j " (3 września) . 

Ks . Semenenko , j a k zwykle , ob jek tywnie rzecz rozeb ra ł 
i tal i ks . J e łowick iemu odpowiedzia ł : „Kto m a b y ć r ek to rem, 
k o m u m a być oddaném, nic dotąd n i ema pos t anowionego . P iszesz 
drogi Ojcze Aleksandrze , że lepiej , aby semina ryum było oddane 
J e z u i t o m i dajesz do zrozumienia , ż eby się n a d tern zas tanowić 
i przyjść raczej do tego , bo p rzec iw n im rządy nie będą mia ły 
nic do zarzucenia . N a p r z ó d rząd p rusk i i rosyjski ty le p rzec iw 
n im mają, co i p rzec iwko nam, lub mało co mnie j ; a co do rządu 
aus t ryackiego, to p r z y zmianie min i s t e ryum m o ż e m y mieć na -

26* 
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dzieję, że p rzec iwko n a m nie będzie miało wiele więce j . A zresztą, 
t u m y nie m a m y do czynienia od siebie, i by łoby n ieprzyzwoi tą 
rzeczą mieszać się do tej sprawy, lub dawać radę, k iedy nas 
0 nią nie pyta ją i n ie n a m o t e m nie mówią; m y tu j e s t e ś m y 
zupełnie n a boku . Jeś l iże nas zawołają i do dzieła wezmą, to 
znowu b y ł o b y n ieprzyzwoi tą i n a g a n n ą rzeczą odmówić . Mogę 
zaręczyć k o c h a n e m u O. Aleksandrowi , że w całej tej sprawie 
zarządu semina ryum lub rek to rs twa , m y j e s t e ś m y zupełnie w cha­
rak te rze g łuchon iemych" . (19 września) . 

Ale nie t a k spokojnie t ę p r o p o z y e y ę ks. Je łowick iego przyjął 
Czacki. P o d a j e m y tu t r z y l i s ty j e g o , p isane w t y m czasie do 
ks . Kajs iewicza, do Ameryk i , a j a k zwykle , p rzez os t rożność n i e -
podpisane wcale , lub imien iem A r t u r podpisane . 

„Mój Ojcze d rog i ! P o m i m o , że nie j e s t e m z tych , co k w i a t y 
sypią pod nog i t ryumfa to rów, milczeć nie m o g ę dłużej , b y Ci nie 
przes łać s łówka współ radośc i z p r z y c z y n y powodzen ia T w e g o 
na N o w y m Świecie. P i szę więc, chociażby w celu, żebyś się nie 
polubi ł nad to w onym, ze szkodą S ta rego Świata Twego , n a k t ó r y m 
p r a g n ę Ci p rzypomnieć , że są, choć niel iczne, duchy sprawiedl iwe 

1 serca wierne . P r a w d a , ł p rawda , że Ci Świa t nasz S t a r y żle się 
odpłacił , ale nad to zwierzeń wys łucha łeś w życiu, b y m Ci miał 
p rzypominać , że los Twój j e s t koleją wszys tk ich n iemal rodziców, 
a tyś Ojcem przecie . Ojcem zaś w e d ł u g Ewangel i i , z a t e m p rzeba ­
czającym m a r n o t r a w n y m synom, i kochającym ich zawsze i równo . 
Obok t ego wszys tk iego j e d n a k pojmuję , że Ci t a m lepiej niż tu; 
pojmuję i cieszę się n ie ty lko z w y g r a n y c h dla sp rawy Boże j , lecz 
jeszcze dla Ciebie samego. Spodz iewam się, że wypoczę ty p o -
wTÓcisz n a m rychło i po podolskiej ziemi, na p iaszczys tem Poles iu 
rozpoczniesz t rudy . T r u d y t e bowiem nie zniosły Ci dotąd p o ­
ciechy wielkiej ; ale p rzyznasz , żeś właśnie t ak wysoko się dorobił . 
Z a t e m b łogos ł awmy w B o g u dobrej j a k złej doli, bo rzeczywiście 
w Nim i p rzez Niego wszys tk ie sa dobremi . Tu, mój Ojcze drogi 
r zeczy postępują po europejsku, czyli, że jeś l i coś dobrego się 
wyrobi , to znajdą się zaraz tacy, co psuć zaczynają, i na tu ra ln ie 
dobro nie zawsze się traci, ale ile, ile to męk i i t r u d u t rzeba, 
aby ukoić złe zrobione i naprawić choć w części. Z a długo Ci 
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opisyw rać, p rzez j a k elężkieśmy t u koleje przechodzi l i . R o d a c y 
nasi poczciwi może są sercem, ale g d y b y nieszaleni , r zek łbym, 
zbrodnia rze g łowami . Co ruch, to g łups twa, nie quoi capita, tot 
sensus, lecz tot nonscnsus. Da rmo , cierpliwości t r zeba i wyt rwałośc i 
i pamięci , że n ieraz za drug ich płac ić t rzeba , inaczej b ra te r s two 
by łoby w słodyczy, a nie yv cierniach, co n a chrześci jan nie 
przystoi . O j edne j j e d n a k z tych b ied muszę Ci yvspomniec, o t e j , 
k tóre j zaradzić możesz. Poczc iwy O. Aleksande r (Jełoyyicki) za-
yvsze z czemsić wyskoczy, j a k Fi l ip z konopi . Odrazu teraz , że 
seminaryum nie wam, ale J e z u i t o m oddać na leży! O d y m usłyszał , 
zdawało mi się, żem w mal ign ie ! Tu od roku człoYviek się poci, 
yvzyyva świę tych nioba i z iemi yv pomoc, dochodzi p r z y ich p o ­
mocy do celu — a tu wyskaku je t ak i F i l ip ! Czyż nie rozpacz? 
Całe szczęście, że do tąd ty lko do O. P i o t r a to napisa ł ; ale g o t ó w 
napisać do innych, t e m bardz ie j , źe z p o w o d u przesy łek p ien ię­
żnych wlazł yv ko respondencyę , mówię yvlazł, bo rzeczywiście 
yylazł, d la tego, aby wleźć i mieć d o k u m e n t a ! A nie pojmuje, i le 
tern szkodzi. Otóż jeś l i czas, wybi j m u Ojcze z głoyyy J e z u i t ó w ; 
przecież n a t e m semina ryum cała wasza przyszłość, nie dość tu , 
ale w k ra ju spoczywa! L ó d mi p o ży łach biega, j a k b y miał nogi , 
na t ę myś l samą. Bolesne to , źe j e d e n z waszych was gubi ! Może 
źle robię, pisząc Ci to, bo j eszcze bardzie j sobie nas obrzydzisz , 
a zasmakujesz w Ameryce , ale miserere nostri, b o ś m y ba rdzo 
b iedni — i wierzaj mi tern samem, że eie A m e r y k a lepiej ceni, 
to mniej Cię po t rzebu je od E u r o p y . To j asne , j a k s łońce! Pisząc, 
r a d b y m Ci jeszcze pomóyvié o rzeczy, k t ó r a mnie nie poma łu z a j ­
muje, j a k o W a s i s emina ryum się tyczące. Chcę mówić o J a ­
sińskim b O. P i o t r mówi ł mi to , co on pisze. Zresz tą o b e z n a n y m 
z całą tą sprawą, n a p o m k n ą ł mi też o n iechęci O. A l e k s a n d r a 
ku niemu. Pozyyól, ż e b y m Ci powiedział , że i t u O. A leksande r 
postąpi ł po dz iec innemu. Mojem zdaniem, nie godz i się na J a ­
sińskiego n a p a d a ć ; na leży być os t rożnym, badać , a nie odrzucać ; 

1 O Jas ińskim było wyżej . Udał się on do Brazylii i t a m zajął się 
sprawą kolonizacyi polskiej, obiecując pewne korzyści z niej na kolegium. 
Ks. Jełowicki i ks. Hube , nie dowierzający mu, czuli się w obowiązku ostrzedz 
rząd brazylijski, że to człowiek niepewny. 
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przy jmować , a bez yyyraźnych oznak wierności się nie wiązać, 
i to zaraz . Ale demaskować go w chwali, gdy on się nawróci ł , 
to szaleństwo lub u iegodziwość . I dziyvna, że ks. Je łowick i , k t ó r y 
t a k ła two wie rzy n a w r a c a n i o m się Czar toryskich , n ie wie rzy na-
yy rracaniom się innych, k t ó r z y oznaki nawrócen ia się dają, k iedy 
Czar to ryscy odmówil i t a k o w e dać. Mnie się zdaje, że powin ien-
byś go wesprzeć , s łowem bardz ie j niż czynem może, ale wesprzeć . 
Nie ty lko to mówię z odeb ranego wrażen ia z l i s tów onego, ile 
ze zdania Medej rosa ', k tó r e j e s t ważne . Nie sądź, b y m to p o d 
w p ł y w o m O. P i o t r a pisał. Wiesz , że go k o c h a m i szanuję, ale 
z drugiej s t rony nie obcem Ci, że nie ł a two j a u l e g a m wpły ­
wowi . Lecz tu nad to j e s t w a ż n y c h możl iwości n a przyszłość, b y 
k toko lwiek m ó g ł sumiennie ude rzyć w to zawiązywanie się rzeczy 
całkiem noyvej. W k a ż d y m razie b ierz pieniądze, bo t e posłużą, 
i pa t rz aj — p a t r z a j wiele, bo o t e m t r zeba będz ie pomówić . Wiesz , 
Ojcze, żem j a ani sperandowiczem, ani p ro jek towiczem, ani op ty ­
mistą; coś mi j e d n a k powiada , że tern wszys tk iem gardz ić n ie 
można , a n a to b ić się n ie godzi . B a r d z o b y m rad miał Two oso­
bis te n a miejscu spostrzeżenia , tyozące osób, z k t ó r y m i Ja s ińsk i 
żyje i działa. Od tego wszys tko zależy. Ex unguc leonem, ba rdz ie j 
niż еж cantu arem. P o t e m b o w i e m stanowozo. myś l a łbym się tą 
sprawą zająć. N a t e raz cisnę Cię do serca. Modlę się o Ciebie 
i p roszę o yy rzajemność. Szczęść Ci Boże — t y m to kwia tk i em 
d rogę Ci zaścielani. Ciotka moja z serca Ci się k łan ia . B o g z nami . 

E z y m , 11 yy-rześnia, 1865. 

„Dodają spos t rzeżenie! Czy nie dziwna, że w obu sp rawach 
t ych O. Aleksander stoi po s t ronie yvrogów? D z i w n a n a pozór, 
ale po ję tna w g runc i e , n iedorzeczność i n iegodziwość , wiecznie 
sobie pomagal i . W t em ta jemnica zwycięs tw z ł e g o , bo zawsze 
są większością zdoby tą p rzez współudzia ł n iedorzecznych . G d y 
będziesz mi o d p i s y w a ł , racz proszę n a ręce O. P i o t r a z nap i sem 
na wierzchu: d o A r t u r a " . 

1 Ks. Medeiros, światły i gorl iwy biskup Pernambuku, k tóry p ro t e ­
gował Jasińskiego i zaręczał za j ego szczere nawrócenie. 
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„Mój Ojcze drogi . 
„Dzięki za twą k a r t e c z k ę z św. Aga ta . Błogos ławię B o g u 

że Ci j e s t dobrze n a zdrowiu, j e d n o smutno mi, że nie t ak rychło 
powrócisz . Ale że gdz iebądź j e s teś dobro się r o z c h o d z i , więc 
smutkowi ,na bok ' się m ó w i , a u wol i Bożej ty le miłosiernej 
poc iechy znajdujemy. B a r d z o m ciekaw wieści , k tó re n a m dasz 
0 Brazyl i i . J e s t coś we m n i e , co mię t a m ciągnie. J ak i ś czuję 
t a m zaród j e s t przyszłości . Oby zwichn ię tym nie został . P o j m u j ę , 
że p ragn iesz nie wys t awiać siebie ani Z g r o m a d z e n i a , ale zdaje 
mi się, że wiele dobrego uczynić możesz zbadan i em położen ia 
1 nadan i em m u k ie runku . Widz i sz Ojcze, to konieczne . K t o wie 
czy nie t a m w y t r y s k a źródło co przyszłości s łużyć może . M a m 
w B o g u nadz ie ję , że wyskoczenie j a k F i l ipów z konopi i Ojców 
P a r y s k i c h zneutra l izujesz . Tu u nas do tąd nic zdecydowanego . 
W i d o c z n y spisek wielu i najsi lniejszych, b y was nie dopuścić do 
seminaryum. Ctwałtem i to j a k o k o n c e s y a , chcą się ogran iczyć 
na Ojcu P io t rze . Ks i ężna i A r t u r (sam Czacki) walczą n a zabó j . 
Stąd k r z y k n a nich okropny . G d y b y nie n a B o ż y m stali gruncie , 
powa lonoby ich. D o t ą d zaś stoją n a n o g a c h i n a w e t z g łowami 
dość podnies ionemi p rzed ludźmi , za złe im mającymi, że walczą 
bez s t rachu o b iedę i o sprawiedl iwość. J a k i będzie koniec , do­
niesieni Ci skoro się dowiemy. Dziś rzeczy t ak s toją , że albo 
semina ryum będz ie w a s z e , albo w y n a la t znowu wiele dołem. 
Że zaś wasz czas wyraźn ie nadchodzi , więc m a m silną w B o g u 
nadzie ję . Pisałeś źe co uzbierasz n a semina ryum oddasz n u n -
cyuszowi. Nie czyń tak, b ł a g a m n a wszys tko . T a k zas ługa Twoja 
s t r a c o n a , a tu n a m do zwycięs twa czynów Twoich j a k oręża 
t rzeba . Z a t e m co masz przysy ła j w w e k s l u , bądź n a O. P io t ra , 
bądź n a ks iężną , a staraj się p rzysy łać , bo nie uwierzysz j a k 
rzeczywiście p ien iędzy t r z e b a , n ie ty lko źe są p i e n i ę d z m i , ale 
jeszcze źe są potęgą. Musisz i t a m wiedzieć j a k a w kra ju za­
głada, i j eszcze opamię tać się nas i nie chcą. M a n n mi pisze, że 
mimo to marzą i p r awdz ie ani n a chwilę w twa rz zajrzeć nie 
chcą. Niedość , że zgubi l i wszys tko , bo g łosów n a s z y c h nie słu­
chali i oszczers twa im za b ra te r ską p r a w d ę miota l i , ale j eszcze 
widząc, źe t u w B z y m i e j ak ieko lwiek położenie się ma, na jb rud -
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niejszemi i n t ryg i starają się j e zniszczyć. Całą k ron ikę bied 
m ó g ł b y m Ci op i sać , ale i sił i czasu mi b rak . O luby Ojcze , 
w i d z ę źe A m e r y k a lepsza. Odśwież się t a m i wraca j n a m z si­
łami nowemi . Na s t a rym świecie ź le , do niewypiowiedzenia źle, 
chcącym służyć B o g u wyłącznie , to j e s t wszys tk im ale p rzez 
B o g a i dla Boga . W i e s z z a p e w n e o u p a d k u minis t ra broni . Co 
z a c n e , wszys tko j e d n y m odgłosem jęknę ło . Oczywiście mówdę 
0 vulgo, bo może są ta jemnice s t anu mogące t ł umaczyć t ę sprawę. 
W k a ż d y m j e d n a k razie raison d'état n ie uzna ła n a w e t p o t r z e b y 
powiedzieć z a c n y m powodu . Bolesne to i mogące s tać się b o -
leśniejszem w owocach. Cisnę Cię do serca i B o g u oddaję . Módl 
się o mnie j a k o p rawdz iwie Twego . B ó g z nami . 

12 l i s topada 1865. 
„Abyś m ó g ł Ojcze łacniej pojąć całą w a g ę z k tórą m ó ­

w i m y o Brazyl i i doda ję , że są ludzie zacni i rozsądni i dojrzali , 
co j echać go towa, а wyczekują j edyn i e wueści, k t ó r e n a m 
przyś lesz" . 

„Mój Ojcze drogi . 
„Choć mi w swym liście zapowiedzia łeś swą fotograf ię , 

dopiero teraz ją odebra łem. Posp ieszam teź Ci za nią ręce uca­
łować, t em więcej , że j e s t trafną i miłą, co nie często się zdarza . 
Z nie cierpliwo ścią, a raczej z up ragn ien iem wyg lądam wieści 
T w y c h z Brazyli i . Spodziew r am się źe podróż by ł a szczęśliwa, 
1 że Ci się t a m wszys tko powiedzie . Boda jbyś t am p o m o c dla 
W a s samych i dla semina ryum znalazł . W i e l c e b y to by ło poźą-
danem; bo w ie sz , O jcze , że bez p ien iędzy n a t y m świecie nic 
pos t ępować nie może . Sp rawa seminaryum wzg lędem: k o m u będzie 
oddana dyrekcya dotąd nie rozs t rzygnię ta . K a r d y n a ł , p rezes k o ­
misyi, upiera się i n ie chce dotąd skłonić się. Nie wiem co z t ego 
wypadn ie . P a n u B o g u to j a k wszys tko oddajemy. B e z J e g o p o ­
m o c y wyraźne j nie wiem j a k z k łopot l iwości tej wyjdziemy. Ojca 
P i o t r a położenie n a d wyraz ciężkie. T rudno przyjąć osobistą 
nominacyę , z wyk luczen iem Zgromadzen ia zupełnem... T r u d n o też 
odmówić. P roszę D u c h a św. b y go oświecił. Jeś l i t a m są p ie­
niądze zeb rane n a s e m i n a r y u m , to coprędziej b ierz weksel n a 
P a r y ż na imię księżnej i je j p rzysyła j . W t em na jwiększa siła. 
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Nies te ty syviat j e s t tak im. Przez n u n c y u s z a zaś w ż a d n y m razie, 
Ojcze d r o g i , nie przysyła j . B a r d z o m ciekaw co n a m napiszesz 
0 Brazyli i . Po łożen ie t amte j sze j e s t yvazne. O d y b y is to tn ie by ło 
t ak ważne j a k się zdaje, to yvarto o n i em pomyśleć . N a d t o świat 
s ta ry niedopisuje cnocie i p rawdzie , b y n a ich korzyść noyvego 
się nie cłrwytać. W kra ju położenie coraz okropnie jsze ze s t rony 
r z ą d u , a chao tyczne ze s t rony narodu . Oszołomienie nieyvyle-
czalne. W Oalicyi pol i tycznie j e d n a k i rozsądnie Sejm rozpoczął 
swe działanie. N iemcy t ak yvsciekdi, że krzyczą, iż Oal icya j e s t 
reakcyjną. Quid ad hoc? Czyż n ie p r z y p o m i n a to czasÓYV p ie rw­
szych chrześcijan. K t o b ą d ż zgrzeszył , n ie zgrzeszył , ale chrześci­
j a n i n yvinien. Okru tne to . Świa t cały stoi n a ironii i p rzec iwień­
s twach w k tó re z a p a d a , tocząc się z wysokośc i wiary , k tó rą 
porzuci ł . T u położenie w B z y m i e też fa ta lne: r ozpadek i napad . 
G d y sam napad , to pó ł biedy, ale z rozpadem, t rudno zwyciężyć, 
p rzynajmnie j n a razie . Ż e b y tu yvszyscy byli , jeś l i n ie P iusami , 
ale p ius is tami saltem, t o b y m o ż n a mieć pewność , że B ó g cudem 
yvyciagnie z o tchłani YV k tórą zapadamy . Ale n ies te ty mało i t u 
ludzi duchem P iusa p rze ję tych . S m u t n e to . N o c n a d c h o d z i , 
a yydększość żyje g d y b y j e szcze s łońce n a po łudn iu s tanęło , 
1 j a k b y noc by ł a niemożliwością. Tern też prędze j zapadnie , tern 
też n a czas dłuższy. Da ję Ci r zu t o k a , szczegółów pisać n ie ­
podobna , n a w e t nie godzi się. Co z us t do us t yvolno powiedzieć , 
pap ie rowi powierzać n iepodobna . Cisnę Cię do serca, mój luby 
Ojcze, B ó g n iech będzie z Tobą. Módl się o nas. P r o ś B o g a b y 
n a m sił syvych nie odmayyiał. Niech n ie pa t r zy n a na rzędz i swych 
niegodności , j e d n o n a świętość pola yyłasnego syvego, n a k t ó r e m 
oni n iegodnie yvprawdzie, ale pracują. Pobic ie chwiloyve n a w e t 
n ie poyvinno zniechęcać . Sursum corda i dalej . R ę c e Tyve ściskam 
i b a r d z o o mod l i twy proszę . B ó g z nami . Artur. 

10 grudnia . 
„Dom semina ryum doskonale się udał , co p r a w d a to prawda , 

i nie wiele w y d a ł a komisya n a to , co zrobi ła . P e ł n a dobrych 
chęci, ale n ie ty le pojmuje , ile chce, mianowicie prze łożony, k t ó r y 
nie j e s t duchem samois tnym w czynie, ale w uporze . Co do na-
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szego przyjaciela i o p i e k u n a , t e n j a k zawsze dzie lny i wierny, 
ale podołać ty lu w a l k o m nie może — nie żeby dział m u brakło 
do s t rzałów, ale że do wszys tk ich r a z e m przy łożyć ognia w j edne j 
chwili nie może . Czemu to P . B ó g n ę d z n y m i b e z c z y n n y m przy­
najmnie j nie odbierze rąk n a korzyść działających i dob rych , 
choćby złym ich r amiona zostawił? ła twiejsza b y ł a b y sprawa. 
Ale B o g u idzie właśnie o zadawan ie n a m t rudności , boć On nie 
dość Ojcem, ale j eszcze j e s t mis t rzem. Jeszcze B ó g z n a m i " . 

Tak t e d y k w e s t y a r e k t o r a t u zawsze by ł a w zawieszeniu. 
P o m i m o ż e , j a k pisze ks . S e m e n e n k o 14 l i s topada „ki lka dni 
t e m u papież sam j u ż mówił że czas mianować r e k t o r a i mówi ł 
0 na szem Z g r o m a d z e n i u (mgrowi Passer in iemu) , źe to n a m p o ­
winno b y ć o d d a n e , j a k o Zg romadzen iu , i mówił s tanowczo, że 
n ie zważa w tern n a rządy, bo n i ema za co być im wdz ięczny" — 
„i Mirowi p r zy rzek ł — donosi 2 s tycznia 1866 r. — że rek to r 
1 zarząd tern samem cały będzie na leża ł zawsze do naszego Z g r o ­
m a d z e n i a , ale k o m i s y a , to j e s t k a r d y n a ł , j e s t t e m u przec iwny, 
więc n ie ty lko nie p r zeds t awi tego papieżowi , ale owszem przed­
s tawi co innego . Co do mnie , j a to zdaję n a P a n a J e z u s a i m a m 
zupełną nadz ie ję , że rzecz dobrze się ułoży; ale nasz przyjacie l 
(Czacki) chce jeszcze raz ude rzyć na pap ieża za pomocą księżnej . 
I to zos tawiam P . J ezusowi" . J e szcze 17 s tycznia 1866 uwiada­
miając ks. S e m e n e n k o ks. Kajs iewicza o stanie rzeczy pisze: „Tru­
dności dzisiejsze są takie , że k a r d y n a ł Antonel l i , k t ó r y do tych­
czas Ojcu św. o seminaryum, zdaje się, nie mówił (od półroku) , 
t e raz r a z e m z k a r d y n a ł e m Clarell im oświadczyli Mu, że nie m o ż n a 
t ego seminaryum oddawać naszemu Zgromadzen iu , i Ojciec św. 
zosta ł zachwiany. O mnie , zdaje się, nie ma kwes ty i i moja n o -
minacya na r e k t o r a stoi, ale chcą wykluczyć Zgromadzen ie . W ta-
k i em położen iu p rzysz ła mi myśl , czy j a m a m p rzy jmować to 
r ek to r s two? M a m wszelką nadzieję , że do rozwiązywania tej k w e ­
styi nie przyjdzie ; że P . J e z u s całą tą k w e s t y ę n a naszą ko rzyść 
rozs t rzygn ie ; w modl i twie j e d n a k i w duchu p rzed P . J e z u s e m 
t a k tę kwes tyę rozs t r zygną łem (zawsze zależnie od Twojej de-
cyzyi, mój Ojcze, jeś l i będzie m o ż n a je j się doczekać) , ażeby 
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i w t e d y to rektorstyvo przyjąć. T o mi się zdaje ΛΥ duchu B o ż y m 
i w e d ł u g wiary. B o nie m o ż n a wątpić , 1) źe to sp rawa Boża, to 
semina ryum; 2) że ją do tychczas On sam prowadz i ł ; 3) że nas 
do niej w tej mierze użył , w jak ie j do tychczas przyczyni l i śmy 
się; stąd wniosek, że g d y b y się skończyło n a t a k i m rezul tacie , 
t r zeb aby go uważać za yvole P . J e z u s a n a tę cłrwilę — i zaufać 
J e m u i przyjąć, i ufać nas tępn ie , że On to sam n a lepsze obróc i" . 

K s . S e m e n e n k o zosta ł rzeczywiście mianoyvany rek to rem. 
Ks . Je łowick i pogodz i ł się z tą myślą: „Jeszcze raz Leo grat i as 
za rektorstyvo w osobie O. P i o t r a in aeternum to j e s t yv Zgro ­
m a d z e n i u — pisze doń winszując. L ę k a ł e m się t ego ty lko , aby 
nie po ludzku , ale po B o ż e m u to wszys tko się s tało. P o z o r y 
k u t ak i emu lękan iu się b y ć m o g ł y w samejże ofierze n a semi­
n a r y u m przez ręce nasze z łożone j " . 

B e k t o r s t w o ж okol icznościach, k tó re znamy, by ło ciężkim 
k r z y ż e m dla ks. Semenenk i . P i u s I X . sam to dobrze rozumiał . 
K i e d y po przy jeźdz ie z A m e r y k i ks . Kajs iewicz b y ł n a audyen-
cyi: „Ojciec święty ba rdzo mię laskayvie przyjął — pisze — mówi ł 
mi , że i s emina ryum i m y m a m y nieprzyjaciół . Odpoyviedzialem, 
źe t a k zawsze było , że j e s t e ś m y wciąż z dwóch s t ron b i c i " . — 
W rok n iespe łna K o m i s y a się rozyviązała. W je j miejsce mia­
n o w a n y zosta ł n o w y k a r d y n a ł - p r o t e k t o r z d w o m a d e p u t a t a m i 
do pomocy . D a n e było t a k zwane Regolamento dla kolegium. 
W niem stało wyraźn ie , że „Ojciec św. n a p rzeds tawien ie kar ­
dyna ła mianuje r e k t o r a , k t ó r y m będz ie móg ł być cz łonek Z g r o ­
madzen i a Z m a r t w y c h w s t a n i a P . — j e ś l i to u z n a n é m będz ie za 
dob re" . Si potrà avere nella scelta un riguardo alla Congregazione 
della Risurrezione di N. S. G. C. quando si creda opportuno. K a r d y ­

na ł i D e p u t a c i mają g ł ó w n y zarząd — l'alta direzione della disci­
plina a dell' amministrazione dello stesso Collegio — i d la tego depu­
tac i mają najmniej co 2 t ygodn ie zwiedzać ko leg ium, a w i e d y 
k a ż d y a lumn będz ie móg ł p r z e d n imi zażalenia składać ed in 
tale occasione a ciascun alunno sarà libero l'accesso ai medesimi. 

W j a k t r u d n y c h w a r u n k a c h pos tawiony by ł r ek to r ! Dopiero 
k iedy k a r d y n a ł Monaco L a Vale t t e zosta ł p r o t e k t o r e m koleg ium, 
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pos tanowi ł j ako zasadę;, źe ko leg ium j e s t oddane w zarząd Z g r o ­
madzen iu i depu t a tów usunął . Ale t ymczasem ks. S e m e n e n k o 
ciężkie znosił k rzyże . „Dowiedz ia łem się — pisze ks. Kajs iewicz 
(19 s tycznia 1869) do ks. Je łowick iego — że n o w y k a r d y n a ł p ro ­
t e k t o r pisał do Ciebie, abyś się zajął składką we F r a n c y i n a se­
mina ryum. Mnie o t e m n ik t z tycł i p a n ó w słowa nie powiedzia ł , 
wiern i sen tymentowi , aby Zgromadzen ie całkiem usunąć. . . .Ale 
0 co mi - bardziej chodzi, to о to, j a k się obchodzą z O. P io t r em. 
Gdybyś tu był, t oby Ci się s amemu k rew zago towa ła w żyłach... 
N o w y depu ta t n ie ty lko, źe go z gó ry t r ak tu je i r achunk i n a ra­
chunki podawać każe, ale nic nie znalazłszy do zarzucenia na ­
łożył m u k o m p u t y s t ę świeckiego. Chodzi ł O. P i o t r z p ro tes tacyą 
w imieniu samegoż r egu l aminu i p r a k t y k i po i n n y c h koleg iach — 
nie wiem jeszcze , co wskóra ł " . Nic nie wskórał , bo k o m p u t y s t a 
j e s t dotychczas . To t em bardzie j boleć musiało, że ty le t rudu, 
tyle poświęcenia na to ko leg ium się łożyło! S t a rano się o fun­
dusze dla n iego, k iedy u siebie pus tk i były . „Módl się za mnie 

1 poleć mnie mod l i twom — pisze ks. Kajs iewicz 1866 г., wracając 
z Ameryki , cło ks. K o ź m i a n a — bo n a ciężki k r zyż wracam. J u ż 
grosza rezerwy nie mamy, a są długi i 20 osób do karmienia . 
Wystawne winnicę n a sprzedaż, ale czy w obecnych czasach i za 
bezcen uda się sprzedać? A dopóki kupiec się nie znajdzie , co 
począć? N a semina ryum zebra łem ki lkanaśc ie tys ięcy w Brazyli i , 
ale dla domu nie wypada ło n a w e t próbow r ać. Ale B ó g m a ty le 
środków 7 do wyra towan ia n a w e t z najc ięższych po łożeń" . 

K s . S e m e n e n k o wszys tko spokojnie przy jmował . „Komisya 
czeka tego , aby się rozwiązała — pisał do ks. Kajs iewicza — ale 
czy p o t e m nie wróci p o d inną formą, to P . Jezusowa wiadomo. 
W s z y s t k o dobre, co On przyśle , J e m u wszys tko polecam, i ty lko 
о j e d n o proszę , żeby się stała J e g o w rola, i j e s t e m pewien , że 
się stanie. I d la tego p rzes t a ł em się j uż о cokolwiek t roszczyć" . 
Z p e w n e m t edy zadowolen iem zapisuje pod dn iem 24 m a r c a 1866 
w dzienniczku swoim: 

. .Sobota. Wnies i en i e się do n o w e g o ko leg ium polskiego. 
P r z e d ki lku dniami o t r zyma łem n o m i n a c y ę n a r ek to ra . Dziś wie-
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czorem, yv p ierwsze n ieszpory Zwiastoyvania NT. M. P a n n y cała 
komisya p r z y b y ł a do kolegium. Odmóyviono Veni Creator Spiritus 
i ko leg ium się o tworzyło . 

D z i w n e uczucie zadoyvolenia i poko ju z o tworzen ia dzieła, 
k tó re przeszło ty le k o n t r a d y k c y i " l . 

Ks. Paweł Smolikowski. 

1 Po t ym rozdziale następują Roczniki kolegium polskiego, przez alu­
mnów spisywane, a ciągnące się prawie do r. 1870. Te dopiero podane 
będą w osobném odbiciu tej h i s to ry i , k tóra ma wkrótce opuścić prasę. 

(Przypisek Redakcyi). 



DWIE PRZEDSTAWICIELKI DAWNYCH DYNASTYJ. 
Z a r y s h i s to ryczny . 

W ciągu pierwszych, sześciu wieków 7 i s tnienia naszego , p o ­
siadal iśmy dwie dynas tye , k tó re t ak ba rdzo zespol i ły się ze spo­
łeczeńs twem, iż ich pamięć , po wygaśn i ęc iu nawet , drogą a p o ­
ważaną mieniono. I w istocie, d ługo miłość t ę s ta tecznie zacho­
w y w a n o dla zn ik łych z widowni dziejowej . J e szcze w X V . wieku 
nie zapominano o P ias tach . Myśl powołan ia n a t r o n k t ó r e g o 
z l icznie roz rodzonych Piastowdczów tuła ła się n ie ty lko w u m y ­
słach pojedynczych , ale i do tłumów 7 j ą w p r o w a d z a ł y k o m b i n a c y e 
po l i tyków wyższych, a ku wspomnien iom świetności epoki K a z i ­
mierzów 7 ej skłaniające się. Świe tność dni X I V . wieku, dni K a z i -
mierzow 7 ych, p ros to t a p a t r y a r c h a l n a Łok ie tkowe j doby olśniewała 
p o w a ż n e umysły , współczesne W a r n e ń c z y k o w i . 

Zniemczeni , z usposobieniami najczęściej śwdadczącemi o wy­
rzeczeniu się swojskości, a z a r azem i o n izkim poz iomie mora l ­
nym, drobni w ładcy szląskich g r ó d k ó w nie budzil i j u ż i w X V . stu­
leciu żadnej żywszej s y m p a t y i , n a w e t u ludzi na jbardz ie j za­
mi łowanych w epoce pias towskiej , ale cała sympa tya skupia ła 
się około mazowieck ich Piastowdczów. O d y wówczas marzono 
o P i a s t a c h , g d y te marzen ia s ta rano się w czyn z a m i e n i ć , nie 
zwracano oczu ku O d r z e , nie szukano przeds tawic ie l i s t a rego 
kró lewskiego rodu n a szląskich zameczkach , w dzielnicy od dawna 
odpadłej od p a ń s t w a K r z y w o u s t e g o , ale myślą i wz rok iem dążono 
n a Mazowsze. 
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Mazowieccy P ias towicze na jgodnie j r ep rezen towal i starą 
dynas tyę , byl i żywiołem ładu, podnoszącym, umora ln ia jącym syyą 
dzielnicę — obce p ie rwias tk i nie wchodz i ły p o d ich dach, j a k to 
się działo n a Szląsku; wcale nie zg ładza ły ich syyojskości. Oyvszem, 
ta swojskość u nich do k o ń c a w całej m o c y p rze t rwa ła . 

By l i mazowieccy P ias towie p rzez ciąg swego b y t o w a n i a 
uczc iwymi a często i p o w a ż n y m i przeds tawic ie lami s tarych, na­
r o d o w y c h t r adyey j . D o nich p rze to miłośnicy epoki p ias towskie j 
myśl zawsze zwraca l i , i lekroć zdayyało się , iż możność się na ­
stręcza osadzenia od łamu starej dynas ty i n a W a w e l u , n a t ron ie 
syna Ł o k i e t k o w e g o . 

Taką możnością , j a k m n i e m a ł Długosz i n i ek tó rzy m u 
wspó łcześn i , by ła chwila p o W a r n e ń c z y k o w y m z g o n i e , a więc 
yyówczas nie gdzieindziej , ty lko k u Mazowszu, yvzrok i k o m b i -
nacye po l i tyczne zwracano . 

K o m b i n a c y e i zamiary r e s t au racy i dynas ty i P i a s t ó w upad ły 
yy połowie X V . stulecia, i później j u ż ich nie wskrzeszano . K a ­
zimierz Jag ie l lończyk ustal i ł ciągłość dynas ty i nowe j , k t ó r a ze­
spoliła się z n a r o d e m tys iącem nici i zaskarb i ła j e g o miłość 
i poważanie . Za dni synóyy J ag i e l l ończyka o rzeczonej res tau­
racyi m o w y n a w e t nie było, i b y ć nie mogło . Z czasem, k u k o ń ­
cowi p ie rwszych p a r u dziesiątkóyy la t X V I . wieku, pamięć P i a s t ó w 
najzupełnie j okrywała m g ł a g łębok iego zapoznania . Swojska 
gałąź P i a s tów — mazowieccy P ias towie — wygaś l i ; wege tu jące 
na Szląsku la torośle zcudzoziemszczały ; a dom Jag ie l lonów, us ta ­
l iwszy się, pozyska ł bezbrzeżną miłość na rodu . Szczególną sym-
pa tyą o taczano w t e d y właśnie d y n a s t y ę Jag ie l lońską , k i e d y t a 
wygas ła . Powo łan i e n a t r o n W a z ó w t ł umaczy się p rzeważn ie 
wspomnien iami jag ie l lońskich czasów, jagie l lońskie j dynas ty i , 
k tóre j k r e w p łynę ł a w żyłach Z y g m u n t a W a z y . 

Zdarza ło się wszakże niekiedy, iż cz łonkowie p rowadzący 
ród swój ze szczepu dynas ty i yyygasłych, stayvajac u s topni t r o n u 
praojców, byl i j a k b y z a p o m n i a n i , gaśl i wś ród oboję tności tych , 
do k t ó r y c h serce i myśl i ich g a r n ę ł y się. 

W peyvnym s topniu t ego rodza ju l o som, rozczarowaniom, 
wobec zawiedz ionych nadziei , u l ega ły w dwóch różnych epokach 
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dwie kobie ty kró lewskich rodów, dwie przeds tawic ie lk i s ławnych 
dynas ty i naszych . 

Mówimy t u o Barba rze Z a p o l y a (Zapolskiej) , pierwszej 
żonie Z y g m u n t a S ta rego i o Ann ie W a z ó w n i e , s iostrze Zyg ­
m u n t a I I I . W różnych dobach dziejowych, we sto la t j edna po 
drugiej , obie po m a t k a c h pochodzące z d a w n y c h polskich k r ó ­
lewskich rodów, obie nie mogące się nazw r ać P o l k a m i , bo k o ­
lebki ich s ta ły w i n n y c h z iemiach — p r z y b y w a ł y do Po l sk i 
z o twar temi ramiony, i, zamias t wzajemnej sympaty i , zna jdowały 
w naj lepszym razie oboję tność . 

Los pierwszej nieco lepszy, drugiej nieco go r szy — obie 
n a d e r smutne do g r o b u s tępow r ały: p ie rwsza szła smu tna k u 
mogile , bo zawcześnie ziemię i swe ukochan ia żegnała , d ruga — 
samotnością z łamana. Zadne j z nich nie uwyda tn i ł w pamięc i 
na rodu rylec dziejowy, lubo k a ż d a n a zacną pamięć i współ­
czucie zasłużyła . 

I . 

Królowa Barbara Zapolya. 

Zygmun t , S t a r y m później nazwany , zapomnia ł j u ż o wcze­
snej wiośnie życm, miał całą p rawie młodość swą poza sobą, 
g d y t r o n obejmował . Liczył wówczas la t cz te rdz ieśc i , a domu, 
rodz iny nie miał. Na G ł o g o w i e , wśród ziem sz ląsk ich , rządził 
la t k i lka , poprzedza jących swe powołan ie na t r o n k ra jów połą­
czonych. W młodości zes tosunkowany z życiem, obycza jem ksią­
żątek ówczesnych niemieckich, mimowol i zas tosowywał swój oby­
czaj do panującego w t e d y obyczaju n a k ró lewskich , ks iążęcych 
dworach Niemiec. Obyczaj n iemieckich dworów owych czasów 
nie nazby t sprzęga ł s tosunki rodz inne ; o w s z e m , do ich roz­
luźnienia wiele się przyczynia ł . Z y g m u n t pon iekąd szedł w rze­
czonym k ie runku; p rzyna jmnie j w pewne j mie rze , za młodości 
swej d n i , nie by ł w o l n y od n i ek tó rych us te rek . P o b y t w Gło­
gowie nie zmniejszał możnośc i wcielenia się w p e w n e s t rony 
obyczaju n iemieckiego. Ziemie szląskie zby t d ługo j u ż by ły pod 
w p ł y w e m ge rman izmu; wsiąkł t e d y g e r m a n i z m nie w j e d n y m 
k ie runku w sferę pojęć, nie ludu wszakże , ale rycers twa . A więc 
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zamek ryce r sk i , książęcy, pos iada ł n a Sz l ą sku , tu lub ówdzie, 
ślad zwyczaju n iemieckiego w z a b a w i e , rycerskich, gon i twach , 
w sposobie uba rwian ia sobie życia codz iennego . Zresz tą i z Włoch , 
gdz ie ówczesny h u m a n i z m rozwi jać się zaczą ł , p ł y n ę ł y pojęcia 
rozgrzeszające n ie jeden w y s k o k w ż y c i u , k tó re uprzy jemniać 
s ta rano się wsze lakiego rodza ju użyciem. 

U m y s ł y na jpoważnie j sze p o d d a w a ł y s ię , może nayvet bez -
yviednie, wpływom, nie l icującym z n a s z y m obycza jem domowym. 
Z y g m u n t , chociaż to umysł poważny , rządząc n a Głogowie i Opa­
wie , może nieco u legł w p ł y w o m obyczaju cudzoziemskiego ry ­
cers twa; przynajmnie j z owej d o b y są podan ia , rzucające lekki 
cień na domowe, samotne j e g o życie . W i e k óyvczesny pospolicie 
pa t rza ł n a yyesoły yvybryk ryce rza b a r d z o pob łaż l iw ie , m o ż e 
nawe t n a z b y t pobłażl iwie . T a k by ło wszędzie wówczas , ale nie 
w P o l s c e , gdzie w one l a t a g ó r o w a ł y j eszcze pog l ądy surowe 
na rycerską swawolę , a drażl iwość, sk rupu la tność pog lądów n a 
wszelkie zboczenia mora lne by ły zadziwiające. W drugiej p o ­
łowie X V I . w ieku i w Po l sce zaczęło b y ć inacze j . 

P o s t a ć Z y g m u n t a w t a k i m b la sku aureol i cnót pub l icznych 
i d o m o w y c h u w y d a t n i a się na t le d z i e j o w e m , iż ta lub owa 
l egenda o j e g o młodoc ianych uczuc iach n ie zmnie jsza ani n a 
cłrwilę świe t lanych b a r w owej p o s t a c i . . . L e g e n d a , n iby smuga 
nici pajęczej , k tó rą wia t r przyniós ł , z l ekka j e d y n i e do tyka po ­
sągu, nie p rzeksz ta łca wszakże w n iezem wspan ia łych j e g o rysów. 

P o objęciu k o r o n y Z y g m u n t opuszcza us t ronną Głogowe; 
odtąd Wayvel staje się j e g o siedzibą, n a długie lata, aż do zgonu. 
Lecz n a W a w e l u , chociaż siostra n i ezamężna , Elżbie ta , m u g o ­
spodarzy, chociaż sp rawy pub l i czne czas m u pochłania ły — smutno 
i samotn ie było. Myśl, iż j e s t os ta tn im z r o d u — ultimus viro-rum — 
iż na s t ępcy imienia i k o r o n y n ie p o s i a d a , zasępia ła m u czoło; 
w Tzdychał do życia r o d z i n n e g o ; gorąco p ragną ł p rzed łużyć nić 
życia Jagiellonóyv. 

W pa rę la t p o objęciu t r o n u , Z y g m u n t pos tanowi ł wejść 
w zyyiązki małżeńsk ie ; myś l o zos tawieniu nas tępcy , dziedzica 
t ronu i imien ia , nie opuszczała go. S z u k a n o w t y m względzie 
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p r o j e k t i v t u i ówdzie; sp rawy kra j owe gdzieindziej nieraz w z r o k 
kró la z w r a c a ł y — la ta więc t ak up ływa ły ; szukano wreszcie p r o - · 
jekfców w pó łnocnych N i e m c z e c h , w księs twie Mek lenbur sk iem; 
ale pro jek ta , n a p r ę d c e sklecone, czas szybko rozwia ł : zdaje się, 
iż sam Z y g m u n t inaczej się namyśl i ł ; p rzyna jmnie j co do skoli-
gacenia się z Mek lenburgami . P r o j e k t a mek lenbursk ie po do j ­
rzałej rozwadze usunął , pose ls two w r z e c z o n y m celu w y p r a w i o n e 
cofnął, i n ie poszedł n a w e t później za radą cesarza n iemieckiego, 
Maksymil iana , k t ó r y m u n ie jednokro tn ie , a zawsze na ta rczywie , 
na rzuca ł się n a dz iewosłęba i radzi ł szukać związków małżeń­
skich za Alpami , wśród włoskich księżniczek, spowinowaconych 
z cesarzem. Maksymi l ian i j e g o posłowie tw ie rdz i l i , źe cesarz 
p rzez „przychylność bez in te resowną" t roszczy się o losy k ró l a 
polskiego , iż m u „ofiaruje p a n n ę na rodu włoskiego w ma łżeń ­
s two" . O tej p rzychylnośc i n iemieckiej różn ie m o ż n a twierdz ić . 
P o z a nią prześwieca ła rzecz iście g e r m a ń s k a — in te res . 

Po l i t yka r akúska za pomocą k o l i g a c y j , mis te rn ie n ie raz 
w y t w a r z a n y c h , szukała wzros tu swych wpływów. T y m r a z e m 
nadzie je zawiodły. Z y g m u n t o d p a r ł , ku wie lk iemu n iezadowol -
n ieniu cesarza swatającego, iż j u ż zapóźno. Rzeczywiście , zapóźno 
było . Z y g m u n t , idąc za radą na js tarszego ze swych braci , W ł a ­
dysława, króla Czech i W Tęgier, umyśl i ł zaślubić B a r b a r ę Zapolya 
(jak h is toryk ówczesny n a z y w a „z Zapoły") , k t ó r a po m a t c e 
2iochodziła z krwi P ias tów, a co do mowy, obyczaju, uczuć re ­
l igijnych, by ł a t y p e m swojsk im, na szym najzupełn ie j . R o d z i n a 
Jag ie l lońska , w t rzec im j u ż poko len iu zamieszkująca kró lewską 
n a W a w e l u s iedz ibę , zespoli ła się t ak dalece z ziemią naszą 
i j e j zwycza jami , z cha rak t e r em i usposobieniami l udnośc i , iż 
Z y g m u n t , z usposobien ia w r ó g wszelkiego n o w a t o r s t w a , szukał 
owej swojskości w przyszłe j życia towarzyszce . B r a t W ł a d y s ł a w , 
z k t ó r y m łączyły go s tosunki naj tkl iwsze, snać wiedzia ł o u spo ­
sobieniach Z y g m u n t a , g d y m u nasuną ł zamiar t e n a nie inny . 

O B a r b a r z e , chociaż w epoce tej za ledwie z dziec innych 
wychodz i ła l a t , wieści j u ż l iczne po świecie krążyły, wszys tk ie 
zaś twierdzi ły j e d n o g ł o ś n i e , iź j e j i s to ta duchowa to „ko rona 
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cnót wszys tk ich" к Późnie jsze , k ró tk ie życie najzupełniej styvier-
dziło wieści rozbiegaj ąoe się o dziewczęciu. Odbił się na niej 
wp ływ m a t k i , w p ł y w gn iazda rodz i cowego : m a t k a i szląskie 
gniazdo, z k tó r ego o y v a m a t k a pochodzi ła , nosi ły wszys tk ie zna­
miona swojskości, n a t le k tóre j ł a two się zaszczepi ły cno ty do-
mowe, p r z y m i o t y nie szukające rozgłosu, ale podwal iną szczęścia 
rodz innego zawsze a słusznie j e mienią. 

J adwdga , m a t k a Barba ry , córką by ł a P r z e m y s ł a w a TU., 
z dynas ty i P ias tów, księcia n a szląskim grodzie , Cieszynie. Ojciec 
zaś j è j , Stefan Zapo lya—czy l i , j a k u nas nazywano , „Zapolsk i" — 
by ł węgie rsk im m a g n a t e m , hrab ią n a Spiżu, wojewodą s iedmio­
g rodzk im , władcą Trenczyna . G d y dobiegała B a r b a r a s iedem­
naste j wiosny ż y c i a , ojciec je j j u ż n ie ż y ł , a m a t k a o toczona 
dziećmi (oprócz córki byl i dwaj synowie : J e r z y i Janusz) , osiadła 
n a mężowskie j spuściźnie — t r enezyńsk im z a m k u , gdzie p r ze ­
strzenią i całem otoczeniem zbliżoną by ł a do ojczystego gniazda , 
do szląskiej dzielnicy. G w a r a ludowa, s łowacka, b rzmia ła u s tóp 
zamku i w całej okolicy, z sąs iednich zaś dolin dob iega ły w ia t ry 
jej r odz innych pól szłąskich. W Trenczynie , zdala od w p ł y w ó w 
węgierskich i niemieckich, p o d wyłączną opieką macierzys tą , n a 
polską dziewicę wzras t a ł a Ba rba ra . 

W p r a w d z i e n a Szląsku już od lat yvielu góroyvala n iemiec-
c z y z n a , krzewil i j ą n a w e t P ia s towie t a m e c z n i , ale niewieście 
serca i myśl i nie zos ta ły jeszcze skażone t chn ien iem germanizmu. 
Za równo n a zameczkach książęcych, j a k i w chacie yyieśniaczej, 
u ko lebek n iemowlą t i u ognisk p r a c y p o w s z e d n i e j , b rzmia ła 
p ieśń swojska i obyczaj p r a s t a r y s t a ł , u t r z y m y w a n y niewieścią 
troską, b y zachować to, co B ó g dał, a ludzie odbieral i . Nie ty lko 
okoliczności wypływające ze z d a r z e ń p rzemożnych , dziejowych, 
p r ądy n iemieckich t owarzysk i ch o d d z i a ł y w a ń , p r z y częs tych 
ze tknięc iach się k rzewi ły g o r m a n i z m , lecz n a wdasnej szląskiej 
niwie powstawal i gor l iwi p r o p a g a t o r o w i e ge rman izmu . W p ł y w 
niewieści j edyną b y ł tarczą yvobec nac i sku obcego żywiołu. 

Niemiecczyzna , urós łszy u d w o r ó w książątek roz rodzonych 

1 M. Bielski , „Kronika polska", ks. v, (wyd. K. Turowskiego). 
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i zubożałych, s ięgnąć wszakże nie mog ła do cha t — t a m ins tynk t 
t ł umu ją odpierał wyt rwa le . Chłop polski n a d Odrą, O l s ą , u źródeł 
Wis ły , zamyka ł się szczelnie, n iby żó łw w skorupę d a w n e g o oby­
czaju, nie p r z y s t ę p n y b y ł wsze lk im n iemieck im wp ływom. Ger-
maniza to rowie j u ż się znaleźl i w X V . wieku, k t ó r y m się zdaw rało, 
iż dość będzie pięciu l a t , b y całą masę ludową n a Szląsku p o ­
zbawić n a wieki j ę z y k a o jczys tego i zge rmanizować . W t y m 
duchu by ł edyk t J a n a , b i skupa wrocławskiego , z r. 1495, na­
kazujący gminie Wojc ice pod O d m u c h o w e m , aby w ciągu la t 
pięciu nauczy ła się po n i emiecku , i po owym t e r m i n i e , zarzu­
ciwszy najzupełnie j m o w ę po lską , u ż y w a ł a j u ż od tąd j e d y n i e 
niemieckiej . K t o b y zaś nie us łucha ł rozkazu — opiewał e d y k t — 
mia ł być w y p ę d z o n ze Szląska. 

P o cz terech wiekach, co od czasu owych e d y k t ó w upłynę ły , 
widzimy, iż dzieło rąk B o ż y c h t ak łacno w y t ę p i o n e m b y ć nie 
może . L u d szląski w całej m o c y zachował dotąd j ę z y k i oby­
czaj swój. 

Dom, rodzina , ojców wia ra — to puklerz wobec n i emczyzny 
ucisków. Tak im d o m e m swojskim n a zaran iu X V I . wt, by ł T r e n -
czyńsld zamek , gdzie niewieście, domowe rządy sp rawowała J a ­
dwiga z rodu Pias tów, gdzie wychowywa ła się Barba ra , ku k tóre j 
w z r o k swój zwróci ł Z y g m u n t I. 

P ie rwsze rokowan ia w tej sprawie podnos i ł W ł a d y s ł a w 
vvegierski. Pos ła ł on n a Trenczyńsk i zamek, w celu wyrozumie ­
n ia , j a k się zapat rują n a j e g o p ro jek ta m a t k a i wuj Barba ry , 
K a z i m i e r z , książę na Cieszynie. T y m p ie rwszym g o ń c e m , znać 
pospolicie u ż y w a n y m do r o k o w a ń poufnych, by ł dyp loma ta w du­
chownej szacie, dr. H a n e l , k tó ry nie znalazł ż a d n y c h t rudnośc i 
ΛΥ Trenczynie . Dla możnego wpraw r dzie, lecz wcale n iekró lew-
skiego rodu Z a p o l y a , ma łżeńs two p r o p o n o w a n e by ło n a d e r świe-
tnem. S iedemnas to le tn ia zaledwie B a r b a r a sama o sobie nie orze­
ka ła ; głos t u m a t k i wszys tko stanowił , a głos t en ze wszechmiar 
przyjaźnie brzmiał . Ma tka widzia ła w zamiarach t ych więcej dla 
córki szczęścia, niż marzyć mogła . Z y g m u n t j uż od la t pięciu 
dał się poznać światu j a k o k r ó l , władca szeroko rozs iadłych 
z iem, k t ó r y c h poważan i e , miłość coraz większą zdobywa ł , a dla 
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m a t k i B a r b a r y znany był j a k o czloyviek. Z opowiadań, b r a t a 
swego Kazimierza , księcia Cieszyńskiego, miała ona bliższe yvska-
zóyvki o Zygmunc ie . Znal i się dwaj ci książęta n a Szląsku, p r z e d 
wstąpieniem n a t ron Z y g m u n t a . A więc i t y m razem, g d y cho­
dziło o os ta teczne omóyvienie Irwestyi małżeńs twa, wraz ze wspo­
m n i a n y m yvyzej H a n e l e m , a rch ip rezb i t e rem z Budy , uda ł się do 
K r a k o w a ks. Kaz imie rz cieszyński. 

Dzia ło to się w dniach kończących l i s topad a rozpoczyna­
j ących zimę 1511 roku. 

Bokoyvanie k rakowsk ie p r ędko za ła twiono. K i e d y n a T r e n ­
ezyńskim zameczku p ro jek t p rzy ję to z radością , n a W a w e l u 
rzecz nie p rzeds tawia ła żadnych t rudności . W zasadzie cały t e n 
zamiar omówiony by ł wcześnie, wobec pose l s twa k ró la węgier ­
skiego, Władys ł awa , k tó re w Krakoyvie n a niewiele p r z e d t e m 
gościło. 

Te rmin zaś lubin naznaczono n a p ierwsze dni lu tego . B y ł y 
to też same dni lutoyve, około św. Doro ty , co p r z e d sześćdzie­
sięciu p rawie l a ty upamię tn i ły się w dziejach domu Jag ie l loń ­
skiego zaś lubinami Kaz imie rza Jag ie l lończyka z E lżb ie tą R a k u -
szanką. 

L u d z i pamię ta jących epokę pomyś lną zaślubin Kaz imie rzo-
yyych niewielu j u ż by ło ; wiedz iano yvszakze, iż owe dni godów 
Kaz imie rzowych p rzyn ios ły dużo b łogos ławieńs twa Niebios, dużo 
szczęścia domowego , rodz innego Jag ie l lońsk ie j rodzinie i ca łemu 
panstyvu; yvrózono więc i Z y g m u n t o w i n iemało szczęścia, g d y 
dzień zaślubin z owemi wspomnien iami łączy. T e r m i n w y d a w a ł 
się j a k o dobry omen. E p o k a ówczesna, nieco przesądna, skwa­
pliwie podnos i ła zb ieg p r z y p a d k o w y dat, wieszcząc ty leż la t życia 
przyszłej k ró lowej , ile n iegdyś żyła E lżb ie ta , słusznie n a z y w a n a 
„matką rodu Jag ie l lonów" . 

Rzeczywis tość powi ta ła w p r ę d c e rozcza rowan iem wieszcz-
biarzy. . . P r z e d w i e c z n y dawca i k i e rownik losów miał wkró t ce 
wydrzeć k a r t ę z pomyś lne j przyszłości . Lecz ciosów i zawiedzio­
n y c h nadzie i nie p rzewidywano wówczas , oddając się wrażen iom 
chwili — a wrażen ia te t chnę ły pogodą i nadzieją o b a r w a c h 
wzorzys tych . 
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Wieść , iż p o t ę ż n y m o n a r c h a ś rodkowej E u r o p y zaślubia 
dziewczę n i eznane , s tosunkowo ubog ie , w y c h o w a n e zdala od 
większych ognisk światła , wywoła ł a mnós two r o z p r a w i k o m e n ­
t a r zy w Polsce, na Li twie , za K a r p a t a m i . W W ę g r z e c h mnie ­
mano , iż to j e s t ubl iżeniem dla majes ta tu zniżać się k u dziedzicom 
Treńczyńsk iego zameczku; z a p e w n e zawiść mówi ła p rzez us ta 
sz lachty węgierskie j ; k a ż d y z n ich uważa ł się za również dobrego 
j a k Zapolya . W Polsce także wielu „ tego ma łżeńs twa , j ako n ie -
równego , nie chwali ło", chociaż byl i pono, — wedle słów Marc ina 
Bielskiego — co „wieła dob rego się z n iego widzieć ob iecywało" '. 

Najwięcej sprawa tego ma łżeńs twa nie podoba ła się cesa­
rzowa niemieckiemu, Maksymil ianowi , k t ó r y pi lnie t roszcząc się 
o losy naszego Z y g m u n t a , ofiarował m u — j a k się wyżej wspom­
n i a ł o — „ p a n n ę włoskiego n a r o d u w ma łżeńs two" . P ropozycya , 
j a k wiemy, spóźnioną by ła i pose ł n iemiecki „odprawiony i uda-
r o w a n y " został ; „ale cesarz, obraziwszy się — p i s z e k ron ika rz — 
Krzyżak i na kró la pobudz i ł i z Moskwą się pobrac i ł " 2 . T a k się 
więc n a d e r szybko ujawni ła t a Maksymil ian owa „przychylność 
bez in te resowna" . 

K r ó l t ymczasem na dąsanie się niemieckie nie zważał . Za­
biegi znaczne i szybkie uczynił , aby g o d y weselne w p ie rwszych 
dniach lu tego odbyć się mogły . P rzedn ie j szych p a n ó w k o r o n n y c h 
obesłał l istami, wzywając ich n a swe weselne g o d y wraz z żo­
nami. I w t y m razie s tosowano się do dawnych t r adycy j . G d y 
Kaz imie rz Jag ie l lończyk się żenił, również w z y w a n o żony p r z e ­
dniej szych panów, aby towarzyszy ły p ie rwszym k r o k o m n a W a w e l 
królewskiej oblubienicy. I te raz , za Zygmun ta , to się powta rza . 

P rawie teżsame nazwiska p a ń s p o t y k a m y w re lacyi Dłu­
gosza o weselu Jag ie l lończyka , j a k i w p i śmiennych zaby tkach , 
k tóre mówią o zaś lubinach Z y g m u n t a z Barbarą Zapolya . 

Charak te rys tyczną j e s t rzeczą, iż na pierwszych, za równo 
j a k n a drug ich godach, nie widz imy p a ń l i tewskich, ale j e d y n i e 
nazwiska rodz in małopolsk ich wraz z wielkopolskiemi spotykają 

1 Kronika Marcina Bielskiego, ks. v, str. 962. 
2 L. с. 963. 



się. J e szcze znać niewiele wówczas Lityva pos iadała kob ie t o cy-
yvilizaeyi górującej , godn ie t e d y mogących r ep rezen tować dwór 
królewski , chociaż j u ż się zdarza ło dość często, iż możnowdadcza 
młodzież l i t ewska s ięgała po r ękę dziewic na jp ie rwszych r o d ó w 
polskich. Podczas b a r d z o wczesnej doby wspó lnego dwóch k ra ­
j ó w życia, widzimy, że Teńczyńskie , ze s ta rego Nawójoyvego 
zamku, z Tenczyna , s t awa ły n a ś lubnych kobie rcach z młodzia­
nami z n a d N i e m n a i t e m s a m e m uzupe łn ia ły p racę cywilizacyjną 
J adwig i . Niosły one daleko, za puszcze, za miedze cywi l izac j i 
s tarej , has ła n o w e obyczaju mniej szors tkiego, k u l t u r y wyższej , 
chrześci jańsko-zachodnie j . P a t r z ą c z odległości wielu stuleci n a 
te pracownice , z Małopolski zabiegłe n a d N i e m e n i Wilią, n a 
ich cywilizacyjną działalność, n ie m o ż n a rzec, źe „kobie ty n ie 
mają h is toryi" . Swemi zasadami , w y c h o w a n i e m dzieci, uczuciem, 
u ra s t a ły p o n a d t łum, wp ływa ły n a społeczeńs two. 

Tak ich niewieścich p ionierów niewiele j e d n a k j e szcze li­
czono n a ówczesnej L i twie , a w a r u n k i geograf iczne nie sprzyjały, 
ani też czas i p o r a roku, b y j e sproyvadzac m o ż n a było d la -wy­
tworzenia, naprędce , w ciągu ki lku tygodni , o toczenia dla mło­
docianej narzeczonej króla . 

P o d o b n i e j a k Długosz p rzechował n a m imiona p a ń : z Tar ­
nowa, z Tenczyna , z Szamotu ł , z Czyźowa, Os t rorogowej i in­
nych, k t ó r e yyitały i w p r o w a d z a ł y n a W a w e l E l żb i e t ę Rakuszankę , 
narzeczoną Jag ie l lończyka , t ak Tomidana szacowne wyliczają n a m 
owe panie , co b y ł y p o w o ł a n e do wi tan ia B a r b a r y Zapolskie j . 
Zawsze są tu t e ż same p rawie nazwiska r o d ó w s tarych , g łośnych, 
zas łużonych, oddawna n a t ronu s topn iach stojących. 

K r ó l powoła ł wśród yvielu t r z y T a r n o w s k i e : Tarnoyvska, 
kasz te lanową przemyską, wdoyve po Bafa le z Jarrs layvia Tar ­
nowskim, J a d w i g ę Tarnoyvska, kasztelanową, krakowską, ma łżonkę 
S p y t k a z J a ro s ł awia Ta rnowsk iego i ich córkę A n n ę , j u ż wówczas 
ma łżonkę J a n a Odrowąża, w o j e w o d y rusk iego . Dale j w idz imy 
dwie przeds tawic ie lk i wie lkopolskich p a ń : Lubrańską , wo jewo­
dzinę poznańską i K a t a r z y n ę z Szamotuł , m a ł ż o n k ę Ł u k a s z a 
z Górki , kasz t e l ana poznańsk iego . A n n a z Radz iwi ł łów ks i ężna 
mazowiecka, m łoda j e szcze wdowa, bo dopiero do p o ł o w y czwar-



t ego la t dziesiątka dobiegająca, z dwiema córeczkami, Zofią i Anną, 
i dość j u ż le tn ia siostra królewska, E lżb ie ta , tworzy ły wyższy 
reg ion zas tępu niewieściego, k t ó r y wi ta ł B a r b a r ę . 

Z y g m u n t mocno pragnął , aby t e n zas tęp był naj l iczniejszym 
i ś lady zab iegów i t rosk, w r z e c z o n y m k ie runku łożonych, pozo ­
s ta ły wr Tomicianach, gdzie wogóle odbijają się l iczne szczegóły 
działalności t ego króla . Oto, w j a k i sposób p r z e m a w i a ł kró l Zy­
g m u n t do senatorów, wzywając ich n a gody z żonami i córkami. 
„. . .Ponieważ p rzychodz i N a m n a myśl , — pisze kró l — iż p o t r z e b a 
znakomi tych n iewias t dla przyjęc ia na rzeczone j i uczczenia n a 
p i e rwszym wstępie , chcemy, aby w. m. żonę swoją tu, n a dzień 
św. Doro ty , sprowadził , b y k u czci Naszej i narzeczonej Naszej 
czyniła J e j assystencyą, coby N a m wielce mi ł em było". . . 

Ł u k a s z z Córki , do k tó rego powyższe w y r a z y by ły pisane, 
na leża ł do przednie jszych, a za razem i do na ju lub ieńszych sena­
to rów; d la tego też k ró l wysy ła go po Barbarę , wraz ze swym 
na jwiększym ulubieńcem, Szydłowieckim. Krzysz to f Szydłowiecki , 
kasz te lan sandomierski , J a n Lubrańsk i , b i skup poznańsk i , również 
bl izki i miły królowi , a wreszcie w s p o m n i a n y Ł u k a s z Górka , p o ­
t ę ż n y wie lkopolski możnowładzca , składal i g rono poselskie, k t ó r e 
po kró lewską oblubienicę za K a r p a t y jeździ ło . 

Pose l s two sprawiono szybko i dobrze . P r z y ca łem u t ru ­
dnieniu ś rodków komunikacy jnych , bez wzg lędu n a b r a k w a r u n ­
k ó w k l imatycznych , sprzyjających pośpiechowi , i u ła twień in­
formowania się szybkiego, wszys tko n a czas g o t o w e m i doko­
n a n é m porządnie , wedle woli Z y g m u n t o w e j , zosta ło . 

W przeddn iu św. Doro ty , t j . w p r zeddn iu w s k a z a n e g o przez 
k ró la te rminu, wracające z "Węgier pose ls two z oblubienicą k r ó ­
lewską, s tanęło o mil p a r ę od stolicy. 

Taką chwilową gospodą, gdz ie odpoczywano i do wjazdu 
się p r z y g o t o w y w a n o , by ł a duża wieś kościelna, nazwisk iem Mo­
rawica. 

Dla B a r b a r y p ierwsza to s tacya dłuższego nieco p o b y t u 
w Polsce, p ie rwsza możność ze tkn ięc ia się z mieszkańcami kraju, 
k tó rego miała się s tać matką, panią, królową. Na p r z y s t a n k u t y m 
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pierwszym godz iny B a r b a r z e szybko p łynę ły ; nie by ła samą; 
towarzyszy ła je j ma tka , b r a t J a n u s z i yvuj. 

Troskl iwość rodzicielki nie pozwol i ła córze odjechać samej . 
Z rodz icowego gniazda, z Trenczyna , wyjechała B a r b a r a w t o -
yvarzystwie swych najbl iższych. W u j e m , k t ó r y ją odprowadza ł , 
by ł w s p o m n i a n y t u wyżej Kaz imierz , książę cieszyński. Otocze­
nie, j a k yvidzimy, by ło najzupełnie j swojskie, bl izkie sercu tej 
ziemi, do k tóre j B a r b a r a yyjeźdżała. P ias towie szlązcy wieźli n a 
s ta ry g r ó d p ias towski młodoc iane p isk lę w ła snego gniazda . 

Za t raca ły się j uż wówczas w K r a k o w i e i yv kra ju ca łym 
pias towskie t r adycye , p r z e d stu l a ty i za dni warneńsk iego p o ­
gromu, t ak jeszcze żywe ; nieyvielu więc z a p e w n e zapa t rywa ło 
się n a ów związek Z y g m u n t a , j a k o n a ho łd o d d a n y dynas ty i 
s tarej , p i e rwotne j , k tó re j społeczeństyyo wszys tko zawdzięczało , 
k tó ra os t rzem miecza, n iby lemieszem swego praojca, odora la 
miedzę gran iczną szerokiego później łanu, miedzę przyszłe j wiel­
kości, sławy, bezp ieczeńs twa . Ale k a ż d y odczuwał , iź pewien p o -
yyiew swojskości p łyn ie z tą młodą królową. 

P o raz to os ta tn i królowa, p rzybywająca z obczyzny, nie 
wnosi z sobą n a W a w e l źyyyiołu obcego; nie wnosi cudzoziem­
skiej mody, obyczaju, po jęć Y v r e c z r óżnych od zasad, k t ó r e m i 
się u nas rządzono. T e panie , k t ó r e później p r z y b y w a ł y n a W a w e l 
i wieńczy ły swą skroń ko roną Jadwig i , n ios ły z sobą wszys tko 
obce, zape łn ia ły t ł umami cudzoz iemców a n t e k a m e r y izb k r ó ­
lewskich, nie nawiązywały nici s tosunku rodz innego t r o n u z na­
rodem. By ły to Włoszk i , Niemkinie , F rancuzk i , postacie , k t ó r e 
se rdeeznemi w ę z ł y nie łączyły się z p r zyb raną ojczyzną, i t a 
ziemia g łoskami b łogos ławieńs tw n ie zapisała ich pamięci . Mie­
l iśmy szeregi k ró lewien o myśli, uczuciu swojskiem, ale króloYve, 
z wyją tk iem A n n y Jag ie l lonki , to obce twarze i z imne dla nas 
serca. N a w e t B a r b a r a Badziwi ł łówna , szybko i smutn ie przesu­
wająca się p o d sklepieniem izb kró lewskich n a W a w e l u , wciąż 
mora ln ie i fizycznie zbolała, a więc chorobl iwie rozdrażniona , 
chorobl iwie k a p r y ś n a i d u m n a — nie powiększa szczupłej w y ­
j ą t k ó w l iczby. 

B a r b a r a Zapolska, to t y p k ró lowej , co zda la przybyła , nie 
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pod naszem uros ła niebem, a umia ła j e d n a k zespolić się z nową 
atmosferą życ i a , umia ła s tać się niecudzoziemką. Nie dz iwmy 
się — k r e w to p ias towska . . . k r e w nasza . . . 

W j a z d do K r a k o w a Barba ry , odprawiony z pobl izkie j Mo-
rawdcy, świetnością uderza ł . Orszaki pose ls twa polsk iego i rodz iny 
królewskie j oblubienicy wynos i ły „do ośmiuset kon i " . S a m Ł u ­
kasz C ó r k a prowadz i ł 60 zbro jnych ; nie licząc orszaków i n n y c h 
posłów, nie licząc tych, co w okolicy przyległe j do m u r ó w sto­
licy łączyli się z ową ciżbą godową. Droga , k tó rą wdeziono Ba r ­
b a r ę , szła n a Ł o b z ó w , K l e p a r z , ku F lo ryańsk ie j b ramie ; t e m 
wejściem bowiem miano ją do stolicy wprowadzić . N a znacznych 
p r z e s t r z e n i a c h , od Morawdey do K l e p a r z a , d roga p rzepe łn iona 
by ła k o ń m i , l u d ź m i , j a śn ia ła zbroją, barwą cennych szat, p rze ­
p y c h e m zap rzęgów i strojów. 

Kró l ewska oblubienica odbywa ła całą podróż w kolasie 
podarowane j j e j przez kró la węgie rsk iego W ł a d y s ł a w a '. Zmienna 
pogoda , co u nas bywa ło po wsze czasy, un iemożebn ia ła od Mo­
rawicy dalsze posuwanie się ko lasy n a kołach. Śniegi i mrozy 
właśnie wówczas ustal i ły d rogę sanną, j a k przys ta ło n a dni lu towe. 

K r o n i k a r z w nas tępu jący sposób opowiada o owej chwili 
dziej ów rodz iny Jag ie l lońsk ie j . 

. . .„Przyjechali do Morawicy, bl izko K r a k o w a , dnia 5 lu tego 
(1512 r.) — czy tamy w kron ice — a t am nocowal i . . . Nazajut rz , 
w p ią tkowy dz i eń , wyprawi ł się p rzec iwko niej k ró l Z y g m u n t 
dosyć ochędożnie , ale iż by ł wielki śnieg i mróz, p r z e t o n a sa­
niach j echa ł do Łobzowa , a t a m czekał nowej ma łżonk i swe j " 2 . 

Na białych, śn ieżnych kobiercach, pod Ł o b z o w e m , rozpo­
s tar te by ły namioty , w k t ó r y c h kró l oczekiwał n a przysz łą mał­
żonkę . Siost ra k r ó l e w s k a , E l ż b i e t a , j e d y n a w t e d y gospodyn i 
z a m k u wawelsk iego , ks iężna A n n a mazowdecka z n iedoros łemi 
prawie córeczkami, z d w o m a pacholę tami , wszys tk ie przednie j sze 
panie , mało i wielkopolskie , ep iskopat z p r y m a s e m J a n e m Ł a s k i m 

1 „Jagiellonki pol. w XVI. w.", przez A. Przeidzieckiego, t. i, str. 12. 
' M. Bielski, ks. v, str. 963. 
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n a cze le , tworzyl i koło miejscowych dostojników. Tuż obok-
niemniej śyyietnie s tanę ły obce pose l s twa i gośc i e , z cudzych 
kra jów p rzyby l i : wszys tko to czoło schylało yyobec po tęg i Z y g ­
m u n t a i p a ń s t w a , k t ó r e m u przewodniczy ł . Nie zapominano , iż 
Z y g m u n t by ł na jpo tężn ie j szym yyśród dynas ty i Jagiellonóyv, a t a 
dynas tya wdadała wówczas całą ś rodkową Europą . Czechy i W ę g r y , 
szeroko rozpos ta r t e ziemie R z p t e j , p o d be r ł em dwóch synów 
Kaz imie rza Jag ie ł , zos tawały, W ł a d y s ł a w a i Z y g m u n t a . A p rzy -
t em k o r o n a os ta tn iego z n ich otoczoną by ła ple jadą ziem, ks ięs tw 
hołdowniczych . W s z y s t k o to r azem wzięte t ak olbrzymią p o t ę g ę 
w y t w a r z a ł o , iż m o ż n a , by ło p rzypuszczać przeyyagę s tanowczą 
żywiołu s łowiańskiego w s tosunkach po l i tycznych E u r o p y ów­
czesnej . S p r a w y dyp lomatyczne , g d y b y spoczywały w dłoni ludzi 
b ieg łych w swej s z t u c e , a bez in te resownie oddanych in te resom 
p a ń s t w a Jag ie l lonów, m o g ł y b y n a wdeki całe w s t e c z , k u środ­
kowi E u r o p y , cofnąć w p ł y w niemiecki i nie pozyvolió rozróść 
się, wzmocnić monarch i i r akuzk ie j . 

Podczas doby, o k tó re j mówimy , rzeczy n a rozdrożu stały. 
D o m rakuzk i nie w z m ó g ł się j e s z c z e , a Jag ie l lonowie tworzyl i 
powagę . Około p o w a g i t e j , iż z a b i e g a n o , że j e j się wciąż k ła ­
n i a n o — nic dz iwnego, j e j to b y ł czas. Otóż i n a g o d y Z y g m u n -
towe przybyl i l iczni pos łowie obcych mocars tw, n a k t ó r y c h czele 
widz iano pos ła papieskiego, J a n a Stafileus; poza nim, w t łumne j 
ciżbie obcych znakomi to śc i , spo tykano przeds tawic ie l i książąt 
n iemieckich — saskiego i b r a n d e n b u r s k i e g o markgra fa — wy­
s łańców od książątek szląskich, od p a t r y a r c h y kons t an tynopo l i ­
t a ń s k i e g o , od wo jewody yvoloskiego , od b i skupów yyęgierskich. 
K a ż d y z n ich p o n a d górną W i s ł ę p r z y b y w a ł w celu zaskarb ien ia 
łaski królewskie j i u to rowan ia sobie drogi do tej lub owej sp rawy 
w przyszłości ; i k a ż d y nie odjechał z p różną dłonią; k ron ika rz 
n a w e t o n ich p isze : „wszyscy dobrze uczęs towan i i uda rowan i 
od kró la odjechal i" . . . W t ak l i cznym a świe tnym poczcie k r ó ­
lewska oblubienica w j e ż d ż a ł a , w i t ana p rzez p a n ó w p rzedn ie j -
szych, duchowieńs two i mieszczan na jprzód n a Kleparzu , p o t e m 
u F lo ryańsk ie j b r amy , wreszcie w k a t e d r z e , n a z a m k u , gdzie 
w imieniu z łożonego chorobą b i skupa k r a k o w s k i e g o , J a n a K o -
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narskiego, wita, ją b i skup przemyski , Maciej Drzewicki , polecając 
jej łasce duchowieńs two. P rzemówien i e to w całości , czy też 
w znacznie jszym fragmencie doszło do nas i wskazuje , iż p e w n e 
monarch iczne pojęcia is tn ia ły jeszcze wówczas , szanowano ma­
j e s t a t t ronu, przebi ja się to z całą mocą w s łowach p rzeds tawi ­
ciela duchowieńs twa, submituj ącego się młodziutkie j monarch in i . 
B u t a sena torska i różnych panią t w Bzpl te j późnie j dopiero 
uróść miała . . . 

B a r b a r a rzeczywiście n a d e r młodziu tką s tawała z k ró lem 
Z y g m u n t e m n a ś lubnym kobiercu . L iczy ła s iedemnaście zaledwie 
la t życ ia , podczas g d y je j m a ł ż o n e k miał j uż tych la t znaczną 
l iczbę — czterdzieści pięć. P o m i m o wielkiej różn icy wieku, rze ­
czone małżeńs two opierało się n a p r awdz iwem uczuc iu , k tó re 
wytworzy ło dla obojga dni szczęścia rzeczywis tego . D n i t e by ły 
k r ó t k i m i , lecz Z y g m u n t zaliczał j e do na j lepszych w życiu 
s w r e m . . . P o szybkiem zniknięciu tych d n i , g d y we t r zy la ta 
późnie j B a r b a r a u m a r ł a , Z y g m u n t z ł amany c iosem, d ługo n a 
samo je j wspomnien ie łzami się zalewał . 

Młodziu tką la torośl s tarej dynas ty i n a zamku k rakowsk im, 
wi tano urzędownie b a r d z o uroczyście, nie obeszło się bez r y m ó w 
łacińskich; ale n ik t w niej nie wi ta ł p o w r o t u p ias towskiego p i ­
sklęcia do rodz innego gn iazda starej dynas ty i : zahaczono , iż j e s t 
ona przeds tawic ie lką d a w n y c h , p ias towskich t r a d y c y j ; n ie oce­
n iono na l eżyc ie , iż s łowo polskie z us t je j p ł y n i e , że n ie ty lko 
co do mowy, ale co do obycza ju , usposobień, charakteru , p rzy ­
zwyczajeń, kością j e s t z kości a krwią z k rwi naszego spo­
łeczeństwa. 

K o l e b k ę B a r b a r y nie ok rywano purpurą k ró lewską , n ie­
mniej j e d n a k je j wejście n a W a w e l i objęcie t r o n u sierocem 
i u b o ż u c h n e m mienić się nie mogło . W n o s i ł a mężowi wiano 
boga te , ze stu tys ięcy cze rwonych z ło tych z łożone; suma znaczna, 
s tosunkowo do ówczesnych w a r u n k ó w , a p r z y t e m m o g ł y b y być 
nadzie je większego wiana n a w e t , ale B a r b a r a , p o k o r o n a c y i , 
k tó ra w pa rę dni po ślubie, w t r zy zaś dni po wjeździe do K r a ­
kowa, odbyła s i ę , z rzekła się wszelkiego dalszego po rodzicach 
spadku. Kró l w zamian za t o — j a k się p rzechowa ły świadec twa 



u Dogie la i w Tomicyanac ł i — żonie zapewni ł z n a k o m i t ą , t ak 
zwaną „oprawę" , składającą się z l icznych dóbr. 

B a r b a r a Zapo lya , od pierwszej chwili p rzybyc ia na W a w e l , 
s tanę ła wś ród o toczenia na jzupełn ie j różnego od tego , j ak i e ją 
n a T renczyńsk im zameczku otaczało. Poczayvszy od świetności 
izb z a m k u króleyvskiego aż do ludz i , s tojących najbl iżej s topni 
t r o n u , wszys tko i n n e m , świetnie jszem nie ty lko mieni ło się, lecz 
i bez zaprzeczenia i n n e m było . W p ł y w ciągłego s tosunku z ogni­
skiem ówczesnego p o l o r u , z w y t w o r n ą I ta l ią , uwidocznia ł się 
n a k a ż d y m kroku. W ł o c h a m i j u ż i wówczas zapełnia ł się K r a ­
ków. Sukiennice p rawie całe, będąc w r ęku włoskich kupców, 
świadczyły w y m o w n i e o rozga łęz ien iu się u nas s tosunków h a n ­
d lowych z da leką , wciąż kupczącą Italią. W s z y s t k o co do dzie­
dz iny sz tuki zaliczało się, również z W ł o c h r ó d swój wiodło. 
Z a m e k kró lewski j u ż by ł wspania le odnowdony, p o d k i e runk iem 
W ł o c h a , budowniczego , F r a n c i s z k a L o r i , r odem z F l o r e n c y i : 
i K r z y c k i , p o e t a ówczesny ł ac ińsk i , a dworak pe ł en po lo ru 
i światowej g ię tkośc i , n ie n a p r ó ż n o w wierszu n a cześć B a r b a r y 
Zapo lya opiewa nas tępuj ącemi słow ry piękności króleyvskiej sie­
dz iby: 

. . . Tutaj dworzec napodziw — wszędy malowanie , 
W s z ę d y złoto, dziewico! j eno obróć oczy, 
Oto przepych królewski wkoło cię otoczy. 
T u przys ionki , na słupach gran i towych wspar te , 
T u obrazy cudnemi ba rwami na tar te , 
Tu mis terne sklepienia, tutaj Rzymskie sale — 
O! i król assyryjski uie żył tak w s p a n i a l e . . . 1 

P o d owemi „mis te rnemi sklepieniami" , ozdobionemi zło-
t emi „rozety" , yv „ rzymskich sa lach" i komna tach , k t ó r y c h s iedm 
przednie j szych l iczono, mieścił się dwór, usposobieniem, po ję ­
ciami, obycza jem tworzący dla młodziutk ie j B a r b a r y i n n y syviat, 
k t ó r e g o ścieżki dla niej , j a k o dziewczęcia pe łnego sielskiej p r o ­
s toty , wi ły się s t romo, wydayyały się śl izkiemi i przepaśe is temi . 
B o też, zaiste, t ak iemi one były j u ż wóyvczas. 

1 Andrz. Krzycki, In augustissimum Sigismuudi, Мед. Pol. et Meg. Bar­

barae connubium Andr. Criti Carmen, 1512. Przekład pol. "Wład. Syrokomli. 
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D w ó r k ró lewsk i , podobn i e j a k dwory przednie j szych rodów, 
roił się od „trefnisiów", ludzi dowcipnych , umiejących zabawie, 
rozwesel ić ż a r t e m pospol ic ie weso łym, lecz często boleśn ie ra­
n iącym tych , k t ó r y c h chciano u p o k o r z y ć , ze ścieżki życia usu ­
nąć , j a k o n iebezp iecznych współzawodników. Rozwese lan ie opo­
wiadan iami ża r tob l iwemi , dowc ipem, leżało w obyczaju ówcze­
snego życia. P i sze więc au tor „Dworzan ina" o sposobach ów­
czesnego p rzepędzan ia czasu nas tępu jącemi s łowy. „Schodzą się, 
aby uwesel ić się i dać sercu och łodę , a k ' t emù n ie dopuścić, aby 
człowiek na tenczas pomnia ł na swe frasunki a dolegl iwości 
tęschl iwe, k t ó r e m i op ływa nasz ż y w o t " b Oprócz ludzi „ t re fnych" 
(dowcipnych) większe dwory pos iada ły „trefnisiów", k t ó r y c h w y ­
ł ą c z n y m , z u r zędu niejako, obowiązkiem było ch lebodawców 
bawić , „dawać ich sercu ochłodę" . Tak im był g łośny Stańczyk, 
„błazen osobl iwy", j a k n a z y w a go ówczesny k ron ika rz , t ak im 
mnie j głośny, a j e d n a k z n a n y w rów xczas powszechn ie , Benesz , 
trefniś na dworze Krzysz to fa Szydłowieckiego. „Trefnisie" za­
s tępowal i n iek iedy dzisiejszą p rasę i głosili p r a w d ę , k tórą pa­
nowie prędze j z ich u s t niż z i nnych przyjmowal i . Panowie , 
wiedząc , że trefnisiom nie do t rzymają pospolicie k r o k u w do­
wcipie, najczęściej mi lczen iem odpowiadal i , uznając t e m samem 
słuszność ich docinków. Marcin Bielski j u ż to zauważa ł i t aką 
zapisał w sw rej kronice p r z e s t r o g ę : „owa z b łazny szkoda p a n o m 
ża r tować , bo p r a w d ę radz i ż a r t e m r z e k ą " . . . 2 

Obok trefnisiów z u r zędu , t ł umy dworzan za lega ły izby 
z a m k u królewskiego, z k t ó r y c h n ie jeden , w e d ł u g wyrażen i a się 
R e y a z Nagłowic , „przegryza ł się przez życie" , dowcipkując 
i „ t refném" s łówkiem osłaniał własne sprawy, nie zawsze lubiące 
dziennej jasności . Niemało wy twarza ło się za tem i n t r y g dwor­
skich, niel icujących z p o w a g ą ma jes t a tu , k tó r ego zamek wawel ­
ski by ł siedzibą. 

Niek tó re pos tac ie z owego l icznego dworu, po wiekach za­
pomnien ia , ożyły dla nas ; wspomnien ia bowiem o nich, zagrze-

1 Ł. Górnicki, „Dworzanin". 
2 „Kron. Polsk. 1 1 , Marc. Bielskiego; wyd. Turowskiego, str. 1000. 
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bane w „Tomieyanach" , i i nnych epoki ówczesnej r ękop iśmien­
n y c h zaby tkach , o t rząśnię to z k u r z u k i lku stuleci : i znowu oyvi 
z y g n m n t o w s c y dworzanie , owi trefnisie, owd cłrwalcy majes ta tu 
i j e g o spraw, ubiera jący swe pocłrwały w r y m wytyvorny, stają 
p rzed nami . W i d z i m y ich zabiegi , ich zabayy ry, n iek iedy z b y t 
yyesołe, b ies iady k u zgorszeniu W ł o c h ó w za długie, bo p r zy s to­
łach b i e s i a d n y c h — j e ś l i wierzyć obcych r e l acyom — 6 do 8 go­
dzin trayyiono, nie rozstając się z opoyyiadaniami i z pe łnemi 
dzbany . J e d e n P o l a k „zje za pięciu W ł o c h ó w " — pisał t a m t o -
czesny pod różn ik włoski . 

Usunąwszy pewną ilość przesady , k tó re j chętnie puszczal i 
wodze cudzoziemcy, mówiąc o nas , i z l ekceważen iem nas t ra­
k tu jąc , n iemnie j j e d n a k p r z y z n a ć należy, iż dużo czasu trayvili 
ówcześni n a zabawach . Ż a d e n stan, powołan ie nie n a k ł a d a ł y ha­
mulca używan iu wszelk ich życia przyjemoości . A epoka n ieog lę -
dnego czerpania z czary z iemskich rozkoszy, co na leży do wła­
ściwości ludzi z doby O d r o d z e n i a , zaczyna ła się u nas właśnie 
w owych la tach , g d y B a r b a r a Zapo lya s tała się panią na W a w e l u . 

D la niej yvszystko t a m s p o t y k a n e tern wyraziściej obcem 
się yyydayyało, iż n a t le często l ekkomyś lnego , r zadko g r u n t o w n i e 
coś umiejącego t ł umu , k tó ry gwarn i e snuł się po k r u ż g a n k a c h 
z a m k o w y c h , yyidziała ludzi z rzeczywis tą nauką , z po lorem, 
z przyzyvyczajeniami naj wytworn ie j szego śyyiata. W o b e c n ich 
nieśmiałą i n ie jako w głębi ducha swego upokorzoną się czuła. 
Do je j ucha za równo dob iega ły roznoszone po kraju, ba, i za 
Besk idem tułające się yydeści, źe s topnie t r o n u dla niej „za w y ­
sokie", j a k i zwyk łe orzeczenia h u m a n i s t ó w naszych ówczesnych, 
„iż P o l k i nie są t ak uczone j a k W ł o s z k i " . . . 

Nieśmiałość od pierwszej chwili p rzybyc ia n a W a w e l zau­
ważano i wobec m ę ż a , k tó rego yvprawdzie pokocha ła całą mocą 
pieryvszego uczucia , p o m i m o wielkiej różnicy wieku , a różnica 
dobiegała p rawie la t dwudz ies tu ośmiu — lecz wie lka p o w a g a 
męża i j e g o wyższość p o d wielu w z g l ę d a m i onieśmielały ją. T a 
nieśmiałość, n a tle j a k b y jak ichc iś p rzeczuć smutnych , b r a k u 
wiary yy p o g o d ę j u t r a , wprędce wywoła ł a w m i o d e m tern sercu 
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obawy o t rwałość miłości m ę ż a , k tó ra dla niej cenniejszą by ła 
nad świata całego korony . 

Nieco później p rzyp lą t a ły się do pesymis tycznego usposo­
bienia młodej kob ie ty p e w n e podszepty , pomnaża jące obawy, 
nadając im p r z y t e m niemało cech p rawdopodob ieńs twa . Lecz 
o podszep tach złośl iwych powiemy w dalszym ciągu opowieści 
nasze j . 

Z y g m u n t , l iczący w chwili żenienia się la t czterdzieści pięć, 
nosił w swem usposobien iu i w całej swej pos tac i znamię czło­
wieka epoki dawne j . P e w n a miękkość , zaliczająca się do właści­
wości poko leń humanis tów, nie wplo t ła się do czynn ików j e g o 
wychowania . W s z y s t k o w n im w la tach młodz ieńczych i dojrza­
łych j e g o życia t chnę ło siłą, powagą , wstrzemięźl iwością w słowie, 
czynie, szlachetnością i otwartością. Na t ak i w ize runek składają 
się po jedyncze ry sy j e g o p o s t a c i , rozs iane u p isarzy doby no ­
szącej j ego miano. Tak im go p o z n a ł a , t ak im więcej m o ż e od­
gad ła i n s tynk t em niewieścim, niż pozna ła młodz iu tka małżonka , 
t ak i s tanął w dziedzinie je j uczuć i posiadł n iepodzie ln ie ową 
dziedzinę. 

Zewnę t rzną pos tać Z y g m u n t a zachowywała wieki całe dla 
po tomnośc i rzeźba , umieszczona na d o m u J a n a B o n a r a w K r a ­
kowie, r zeźba pamię ta jąca k ró tk ie l a ta życia B a r b a r y Zapoly i . 
Na owej rzeźbie widz imy go z twarzą łagodną , bez zarostu, 
znać s ta rannie wygoloną , z d ługiemi włosami , twarzą o rysach 
spokojnych , r e g u l a r n y c h , okiem r o z u m n é m , ale u us t wiją się 
ś lady j ak ichś p r z e b y t y c h goryczy i siła, co siebie raczej niż in­
nych h a m o w a ć potrafi. 

H i s to ryk X T I . stulecia uzupe łn ia n a m to, czego dopowie­
dzieć dłoń włoskiego rzeźbiarza nie zdołała. S łowa rzeczonego 
h i s to ryka o Z y g m u n c i e brzmią t ak : „Urody by ł to p a n krasnej 
a siły wielkiej tak, iż p o w r o z y ta rga ł , p o d k o w y łamał ; niewiele 
rad mówił, ale z baczen iem; by ł t rochę gniewliwy, ale j e d n a k 
g n i e w umia ł w sobie taić, by ł t rzeźwy, m i e r n y " b D o w y r a z ó w 
tej cha rak te rys tyk i h i s to ryka dorzuca p ióro pub l i cys ty k i lka ry-

1 M. Bielski, „Kronika Polska", ks. v, str. 1094 (wyd. K. Turowskiego). 
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sów, s twierdzających, iż nie nap różno rzekl iśmy, że do znamien­
n y c h cech cha rak te ru Z y g m u n t a zaliczała się p e w n a sz lachetność 
i o twar tość , zupe łna dostępność, najzupełniej Jag ie l lońsk i b r a k 
d u m y w s tosunkach z ludźmi; zas tępowała ją poyvaga, od mło­
dości wczesnej w nim spos t rzegana , a bezmierna , powaga , nakła­
dająca h a m u l e c n a j e g o czyny i słowa. Milczący najczęściej , mil­
czenie p rze rywa ł n iek iedy dowcipem, żar tem, co n iespodzianie 
wyb iega ł z us t pospolicie zaciśniętych, j a k b y p r z y w p a t r y w a n i u 
się w zadumie w głąb ducha swego. Ale żart , dowcip — o ile 
pos i adamy wskazówki — zwykłe n i ezby t by ł uda tny . K o n s e r w a ­
tystą zresztą mien ić go nie m o ż e m y ; wszelka zmiana wrażen ie 
m u przynos i ła n i ep rzy jemne ; co j e d n a k nie p rzeszkadza ło być 
d o s t ę p n y m dla uw rag, zdań wręcz p rzec iwnych . 

„Rad nas s łuchiwał — pisze o k ró lu Z y g m u n c i e pub l icys ta 
X V I wieku ·— nie ty lko k a ż d e m u pozwala ł ł a skawego ucha. S ta ły 
o tworem wszys tk ie j e g o gmachy , pokoje , naj ta jemniejsze p rzy­
by tk i , zgoła wszys tek dom swój, p rzez cały b ieg życia, w y n u ­
rza ł na publ iczny w idok" '. P i ę k n a ta a ł agodna pos tać t embar -
dziej j a sno n a zamku wayvelskim świeciła, iż wszys tko , co do 
zas tępu dworzan różnego rodzaju i m iana należało, pod wpły­
w e m pojęć h u m a n i s t ó w obcych, zdobywających u nas g r u n t p o d 
swemi stopy, odbieżało od epoki p ros tego obyczaju i zasad m o ­
ralności chrześcijańskiej mnie j s t rzegło. Głos humanistów^, echo 
m ę d r c ó w s t a roży tnego świata w yviekszem poważan iu by ły n a d 
słowo ewangel i i . Z y g m u n t wcale nie odwraca ł ucha od p rac no -
yvych, ówcześnie d o k o n y w a n y c h pod w p ł y w e m powiewu po jęć 
humanis tów. Poezye , k tó re z wielką łatwością tworzył , w j ę z y k u 
s tare j Komy, m ł o d y na tenczas Andrze j Krzyck i , yvytworny dworak 
w sukni kapłańsk ie j , a p r z y t e m ulubieniec króleyvski, n ie ty lko , 
iż k ró l chętnie czytał , ale j e z sobą „woził w oddzielnej skrzy­
neczce" . Krzysz to f Szyd łowieck i , również mąż wyksz ta łcen ia 
wyższego , wielki bywalec , k t ó r y pi ł w o d ę J o r d a n u , podróżnik , 
„szukający w morzu i w ziemi —• j a k się yvyrazano — godnośc i 
wielkiej , człowiekowi p rzyzwoi t e j " , zaliczał się też do najbl iższych 

1 „Stan. Orzechowski". 

р . Р. т . X L I X . 28 
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króla, p rawą j e g o ręką mienić się móg ł i rzeczywiście t ak im b y ł 1 . 
Mikołaj Szydłowiecki , b ra t tu wspomnianego , również n iepospo­
l i ta pos tać , w sz tukach się lubujący, k tóry , j a k z zacięciem pa -
neg i rycznem pisano o nim, „jaskinie p lu tonowe przemieni ł w mie­
szkanie g r a c y i " , do „na jpożądańszych" Z y g m u n t a sena to rów 
i przyjaciół również się zaliczał. 

W y m i e n i o n e t u postacie na jwybi tn ie jsze dworu i kraju, o ta­
czające t ron, tworzy ły niemniej i najbl iższe o toczenie młodziu­
tkiej k ró lowej . 

Zygmun t , urządzając dwór żony niewieści , z wielką t roskl i ­
wością dobiera ł ludzi, p ragną ł widocznie , aby z przednie j szych 
otoczenie jej spleść. Andrze j Krzycki , w s p o m n i a n y tu poeta , mia­
n o w a n y sekre ta rzem kró lowej , a S tan i s ław Jarocki , he rbu Rawicz , 
„człowiek, j ako siły wielkiej , t ak r o z u m u i baczen ia d o b reg o " , 
staje j a k o marsza łek na czele je j dworu. 

P e w n a l iczba niewiast , dziewic szlacheckich rodów, p rze ­
b y w a stale n a dworze kró lowej . Źródła dziejowe zachowały n a m 
pamięć szczególnie o j e d n e j z owych dworskich dziewic: to Zofia 
z Ta rgowiska Targowicka , h e r b u Tarnawa , s łynna „ze swej p ię­
kności" , a wreszcie dodawano i „z cnoty" , g d y o pa rę dziesiąt­
k ó w la t późnie j , za dni Bony, obyczaj je j Włoszek , k t ó r e m i 
licznie W a w e l zaludniała , rdzą cudzoziemską cnotę naszą s tarą 
okrywał 2 . 

I g r ać uczuciem umiano i wówczas : z dworów obcych p rze ­
szczepiano pewną w tej mierze bezwzględność , i na na szym grunc ie 
uras ta l i różni gorszycie le domorośli , ale n a dworze Barba ry , k tórą 
z polska zaczęto nazywać „Zapolska" , obyczaj ojców dawny i su­
r o w y w mocy swej stał, nie zmienia ł się, acz obce w p ł y w y i złe 
p r z y k ł a d y falą obfitą p o d m y w a ł y w ę g ł y spokoju gn iazd rodz innych . 

Gorszyciel i obcych nie b r a k ł o ; w i d y w a n o ich n a celniej szych 
n a w e t s tanowiskach. „Andrea Silvio A m a t o " , Włoch , k t ó r y up rze ­
dnio w W i e d n i u chleba szukał, a p o t e m w gościnnej Po lsce za­
siadł n a ka t ed rze akademii k rakowsk ie j , wreszcie zaś, po kilku-

1 Liber geneseos illustris familiae Sehküovieiae. (Wydanie paryzkie Ty­
tusa Działyńskiego, 1848, w druk. Gräpel et). 

2 Niesiecki, t. ix, s tr . 8 i t. V I I I , str. 641, wyd. J . N. Bobrowicza 1842. 
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nas tu la tach, s tał się z ręk i B o n y yyychowawcą Z y g m u n t a A u ­
gusta , z n a n y m b y ł z życia z b y t lekkiego '. W ł a s n y c h naszych 
gorszyciel i i ka la jących obyczaj d o m o w y miel iśmy sporo; im 
bardzie j w głąb X V I . w., tern t łumnie j oni występują, lecz wię­
kszości r odowód mora lny od cudzoziemców yyyproyvadzió się da. 

Prayvdopodobnem było, iż Krzysz to f Szydłowiecki , możno-
władeza ówczesna po tęga , ig rać zechce t akże uczuciem w o b e c 
Zofii Ta rgowick ie j ; lecz n a dworze królowej B a r b a r y „Zapol ­
sk ie j " n ie mog ły rzeczy iść taką koleją. Szydłowiecki p o p r o w a ­
dził p iękną Zofię do oł tarza; b y ł to związek nieróyvny eo do 
mają tku i s tanowiska społecznego. Targowiccy us tępowal i Odro­
wążom i Szydłowieckim — ale to związek serca, podobn ie j a k 
Z y g m u n t a , i — również szczęśliwy. 

Szczęścia dużo zapowiada ło ma łżeńs two B a r b a r y Zapoly i 
z Z y g m u n t e m . D la k ró la — to epoka n a d e r pogodna . Kró l e s two 
nie rozłączali się p rawie wcale w p ie rwszych dwóch la tach swego 
pożycia . P o spędzeniu k i lku p ie rwszych miesięcy w Krakowie , 
gdzie k ró l dop i lnowywał res tauracy i i uświe tn ienia z a m k u na 
Wawolu , rozpoczę ły się ku j es ien i 1512 r. podróże , k t ó r e dla 
spraw p a ń s t w o w y c h mona rcha odbywając, woził z sobą żonę , 
p o d o b n i e , j a k to n iegdyś czynił j e g o rodzic ze swą Elżbietą , 
za dn i bo jów t rzynas to le tn ich z K r z y ż a k a m i i podczas d ługich 
pod róży w głąb L i twy . B a r b a r a t owarzyszy Z y g m u n t o w i n a sejm 
p io t rkowski , n a zjazd w Wie lkopo l sce ; i p r z y dłuższem w P o z n a n i u 
goszczeniu, gdzie kró l zamieszkiwał dom biskupi , p r z y tumie , p o ­
wiła m u B a r b a r a p ie rwsze dziecię — by ła to córka, J a d w i g a . 
P rzysz ł a ona n a świat w dniu W . P i ą tku wczesnej wówczas , mar ­
cowej Wielk ie j Nocy. 

P r z y całej dla żony miłości, k ró l nie m ó g ł n ie odczuć p e ­
w n e g o rodza ju zawodu; spodziewał się, gorąco p ragną ł syna, wi ­
dział w n im ręko jmię przyszłej pomyślnośc i swych panstyv, a t y m ­
czasem zamias t syna, nadzie i dynastyi , córka się rodzi . K r ó l żonie 

1 K. Morawski, w swych s tudyach umieszczonych w Przegl. Polskim, 
r. 1887. 

28* 
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nie daje do poznan ia swego chwi lowego s m u t k u z zawodu, k t ó r y 
go spotkał , ale w peyvnego rodza ju manifeście do s t anów ko ron ­
nych yyydanym, uwiadamia jącym o przyjściu na świat dziecięcia, 
pa r ę krope l go ryczy ta jemnej spo tykamy. Zaczyna się owa ode­
zwa od wyrazów, stwderdzających niejako smutek króla , z rezy-
gnacyą połączony; czy t amy t a m na czele te w y r a z y : „Wsze lk i 
dar z g ó r y d a n y mile p rzy ję ty być winien. P a n B ó g dał N a m 
c ó r k ę " . . . 1 W liście do b r a t a Władysłayya, króla węgierskiego, j u ż 
ś ladów tej go ryczy niema, ale i zby teczne j radości z t ego „da ru" 
niebios również nie widzimy. 

Z y g m u n t dzielił się z n a r o d e m p o r o n i o n e m i nadz ie jami na ­
stępcy, dziedzica t ronu i J ag ie l lońsk ich t r adycy j , bo i dla n a r o d u 
rzecz to n ieoboję tna ; zawiódł się i on w oczekiwaniach. Jeszcze 
p rzed ś lubem z Barbarą, pisząc do hospoda ra wołoskiego, B o h ­
dana, k ró l wyraża ł się, iż n a r ó d go skłania, „aby k ró lowę sobie 
pojął, a yy tern k ró l e s twu i p a ń s t w o m swym poradz i ł " 2 . N a r ó d 
więc p ragną ł dla Z y g m u n t a syna, u rodzen ie się córki rozpra­
szało nadzie je . 

Obrzęd podawan ia do chrz tu malutkie j k r ó l e w n y odbył się 
w Poznan iu , bez żadnej okazałości ; może się zgon ówczesny k ró ­
lowej Heleny , b ra towej Z y g m u n t a , zgasłej yy W ü n i e , p rzyczyni ł 
do tej ciszy u dworu ; У У tymże bowdem czasie donosi król j e ­
d n e m u z sena to rów: „Pisano do Nas, że k ró lowa H e l e n a os ta tn i 
dzień życia swogo przeży ła" . Osta tn i t en dzień nie by ł wszakże 
zby t p r z y k r y m dla rodz iny królewskie j . H e l e n a z t y tu łu tylko 
do rodz iny męża na l eża ł a , wogóle zaś zdala b i edna kobie ta — 
ofiara po l i tycznych kombinacy j — t r zyma ła się od rodziny J a ­
giellońskiej i owa rodz ina od niej stroniła. Uroczys tość chrztu 
k r ó l e w n y j e s t j e d n y m z dowodów p a t r y a r c h a l n e g o s tosunku, 
łączącego Z y g m u n t a z na rodem. W y r a ź n i e to u w y d a t n i a się, 
gdy wzywa wielkopolskich panów, b y mu. do chrz tu córkę t rzy­
mano . Wie le życzliyyości przyjaznej j e s t w tern wezwaniu , skie-
r o w a n e m do L u b r a ń s k i c h , k tó rych z a p r a s z a , b y m u się stali 

1 Pa t r z „Jagiellonki polskie", t. i, str. 14. 
2 L. c. t. ι, str. 10. 
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„kumami" . P r z e c h o w a n y w Tomieyanach list k ró la w tej kwestyi , 
do Mikołaja Oardz iny L u b r a ń s k i e g o , wo jewody pozn . i j e g o 
małżonki , s twierdza j a k serdeczny, pa t rya rcha lny s tosunek łączył 
k ró la z poddanymi . 

W s z y s t k i e rodz iny małopolskie , w kraju i u s topni t r o n u 
wpływowe , zaprzy jaźn ione by ły bądź z całą rodziną Jag ie l lońską , 
bądź też z n iek tó remi je j cz łonkami : poza s tosunkami u r zędo -
w e m i , k a ż d y z owych sena to rów lub dworzan n ie jedną nicią 
serdecznej łączności, n i e j ednem osobis tem wspomnien iem z jedno­
czonym się czuł z Jag ie l lonami . P o s t a c i e , widz iane j u ż p rzez 
nas n a z a m k u k r a k o w s k i m , wszys tk ie prawie p r y w a t n e m i s to­
sunkami s ięgały t ronu . Szydłowiecki Krzysztof, n a W a w e l u , wraz 
z synami J ag i e l l ończyka w y c h o w y w a ł się; osobis ty to więc od 
la t dz iec innych przyj aciel k ró la Z y g m u n t a . R o d z i n a Targowick ich 
t akże miała z Jag ie l lonami bl izkie s tosunki ; b r a t bowiem Zofii 
Targowiekie j — Z y g m u n t — dworak i kap łan zarazem, sekre ta ­
rzował p r zy brac ie króla, k a r d y n a l e F r y d e r y k u , n a poko je ciągły 
ws tęp mając. P a n o w i e „z Sobien ia" i i nne odpryski r o d u Srze -
niawitów, spokrewnien i z n imi Ogończykowie z Dub iecka R u ­
sk iego , a z t y m i z n o w u spowinowacen i Derszniakowie , Korcza ­
kowie z Roki tn icy , wozili swe kob ie ty n a W a w e l ; i później o l a t 
ki lkadziesiąt n i ek tó re z tych rodów, wśród zmieniających się 
szybko k a r t losu, n i e j ednokro tn ie w n u c z k o m Z y g m u n t a S ta rego , 
os ieroconym J a g i e l l o n k o m , okazywa ły swą życz l iwość , j a k b y 
odwdzięczając s i ę , iż ich ongi dobrot l iwie garną ł kró l „S t a ry" 
p o d dach g m a c h u wawelsk iego 

Zaledwie u p ł y n ę ł y p ie rwsze t y g o d n i e mac i e r zyńs twa Ba r ­
bary , n iebezp ieczeńs twa od wschodnie j śc iany p a ń s t w a skłania ją 
Z y g m u n t a podążyć o mil ki lkadziesiąt , k u Wil i i b rzegom. Mał­
ż o n k a i t y m r a z e m nie opuszcza męża . D w a razy od niej s ta rsza 
s iostra k ró lewska , E lżb ie ta , j e d y n a jeszcze n i e z a m ę ż n a , acz j u ż 
p rzekroczy ła p o z a t r zydz i e s tkę l a t swych, rozciąga mac ie rzyńską 

1 S o b i e ń , D u b i e c k o B u s k i e — g n i a z d a małopolskich rodów — 
nad Sanem, już za Jagie l lończyka, wsku tek nrrpadu Węgrów, idą w gruzy; 
ostatnie aż do zagłady imienia swego, bo dziś zowie się W i e ś B u s k a 
nazwa zaś przeszła na sąsiedni zameczek i miasteczko. 
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opiekę nad malutką J a d w i g ą , k ró lowa zaś j edz ie z k ró l em na 
L i t w ę , chce m u towarzyszyć w t rudach obozoyvych. O pobycie 
yy obozie n i ema yvszakze m o w y ; król żonę zostawia n a zamku wi­
leńskim, sam zaś dąży ku p o g r a n i c z n y m pańs twa miedzom. W k r ó -
tk iem życiu B a r b a r y smutk iem znaczony p o b y t jej yv Wiln ie , 
gdzie tęskni ła i n iepokoi ła się podwójnie , o męża, za ję tego wy-
prawą, i o dziecię piastoyyane na przy/jaznem, lecz nie na ma t -
czynem łonie, w dalekich, wawelsk ich murach. Nie cierpiała zu­
pe łnego osamotnienia : miała dwór l iczny i gwarny , j a k w K r a ­
kowie ; Mac. Drzeyvicki, b i skup kujawski , opiekował się dworem 
i k ró lową, K r z y c k i zaś uclatnemi r y m y głosił jej boleść z p o -
w o d u rozs tania się z m ę ż e m , i wierszowane łacińskie listy, 
•w imieniu osamotnionej , do k ró la na t e a t r walki słał; lecz to 
wszys tko nie przynosi ło cichego szczęścia , do k t ó r e g o z uspo­
sobienia swego powołaną by ł a nie jako. Smutek wileński wywoła ł 
obawy, t rwogi , b y nie stracić uczucia mężoyyskiego, b y w dzie­
dzinie j ego serca ber ło n iepodzie ln ie t rzymać . Późnie jsze mie­
siące dorzuca ły zarzewia obaw n o w y c h , wprawdz ie p ł o n n y c h , 
one wszakże o rgan izm jej wą t ły podkopywały , rdzą smutku t ra ­
wiły. Sz lache tna t a nieyviescia pos tać była wspaniałą , lubo wątłą 
roś l iną , k tó rą , ż eby p r zy życiu u t r z y m a ć , p o t r z e b a było w rciąż 
otaczać miłością,, s t rzedz pi lnie od wszelkich p o w i e w ó w obayv 
i zg ryzo t rzeczywis tych, a n a w e t uro jonych. B a r b a r a dużo i u ro ­
j o n y c h posiadała; z organizacyi jej fizycznej , dość słabej , ner-
yvowej yvielce, z usposobień sk łonnych do wątp l iwośc i , to wy­
pływało . 

W c a l e p r ze sadnemi mienić nie m o ż n a opisów t ę skno ty 
królowej młodziutkie j i wielce rozżalonej , g d y z yvyprayyy, upa­
miętnionej t ryumfem orszańskim, król d ługo nie wracał . Dziwnie 
rzewne są te łacińskie r y m y Krzyck iego , w k t ó r y c h boleść osa­
motnionej króloyvej opiew Ta, po równywając ją do „żałosnej tur- ' 
kawki" . Począ t ek t ak brzmia ł : 

J a k w gęs tym wiązie tu rkawka jękl iwa, 
W d o w i e m gruchaniem małżonka przyzywa, 
Takiemi jęki i we dnie i w noce 
Ja , smutna wdowa, narzekam, gruchocę... 
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Cóż j a modli tew, co j a zniosłam marnie, 
Dziennej goryczy i nocnej męczarnie! 
A ile przygód bywało na świecie, 
Tyle obawy moją duszę gniecie... 1 

K r ó l obdarzał żonę wiadomośc iami dość częstemi; wszakże 
dla je j obaw, dla je j t ę skn icy wszys tko to n ie wys ta rcza ło . Myśl 
je j wciąż k u dwom p u n k t o m zwraca ła się: do obozu, gdz ie mąż 
przebywał , i na W a w e l da leki b iegła ; t a m bowiem malu tk ie je j 
n iemowlę , p o d opieką k r ó l e w n y E l ż b i e t y wyciągało k u niej swe 
ręce . K r ó l wie lokro tn ie p rzypomina ł s ios t rze , Elżbiecie J ag i e l ­
l o n c e , swe n i emowlę , p r o s z ą c , aby otaczała „najukochańszą" 
j e g o córkę „swą miłością". D la młodej kob ie ty t a k a p o d w ó j n a 
t ę skno ta zby t ciężyła n a wraż l iwem sercu. 

Towarzys two dworu niewieściego, ani też Krzyck iego , k t ó r y 
stale n a dworze królowej p r z e b y w a ł , i w charak te rze je j p rzy­
bocznego kanc le rza do najbl iższych zaliczał się, nie koiło smut ­
ków osamotnionej . K r z y c k i powierzchownością , uzdoln ien iem wy­
różniał się imponująco. Dość j eszcze młody, ma łego wzros tu , 
„śniady, g ię tk i" , pe łen rzutkości , wesoły, dowcipny, świa towcem 
był, chociaż w szacie duchowne j , i zabawić umiał ; lecz B a r b a r y 
umys ł szukał gdzieindziej uspokojenia . Bawien ie p rzed łuższe 
w Wi ln ie zapełn ia ła t emi miłosierdzia chrześci jańskiego czynami 
i modl i twą, co je j zdoby ły ch lubne wspomnienie , w y r a ż o n e przez 
współczesnego w nas tępu jący sposób: „dla wielkiej je j p o b o ­
żności, k u kró lowi ma łżonkowi wia ry i powolności , a k u wszyst ­
k im ludziom n iewymowne j dobroc i i l udzkośc i , i ku ubog im 
szczodrobl iwości i dla i n n y c h wszelakich cnót, musiel i j ą wszyscy 
ludzie miłować". . . 2 

Obcowanie z B o g i e m i l isty od Z y g m u n t a zapełniają Ba r ­
ba rze dni smutku . K r ó l często pisuje, daje szczegóły o sobie, ale 
g łównie za ję ty troskliwością o żonę. „ J u ż e ś m y z bożą pomocą 
p ie rwszym obozem stanęl i — c z y t a m y w j e g o liście z Mińska, 
p i s anym 16 sierpia 1514 r. — te raz szczęśliwie dalej ruszamy.. . 

1 Przekład Wład. Syrokomli. 
2 Przekład z „Tomicyanów", u Aleks. Prżeździeckiego, w „Jagiellon­

kach", t. i. 
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W . Miłość zaś prosimy, aby t ę s k n o t ę za n a m i cierpliwie znosiła, 
poniew r aż to eo czyn imy służyć m a k u chwale imienia na szego 
i k u u t r zyman iu pańs twa ojcowskiego i naddz i adów N a s z y c h " 4 

K r ó l szedł w ty lnej s t raży obozów, nie naraża ło go owo cią­
gn ien ie n a n iebezp ieczeńs twa p ie rwszych ciosów wroga ; wszakże 
Ba rba ra mówti mężowi w swych listach, iż dni j e j p łyną w „ża­
łobie" , i w nag rodę wynurzeń o t rzymuje zaraz pociechę w pos tac i 
nadzie i hl izkiego zwycięs twa. „P i szemy — głosi list k ró la z B o -
rysowa, w p a r ę t ygodn i po p o p r z e d n i m p i sany — abyś t ymczasem 
raczyła być dobrej m y ś l i , wypogodz i ł a swoje ob l i cze , n iczego 
się nie obawiała, mając dobrą o tuchę i z k a ż d y m dniem lepszych 
nowin oczekiwała, chowając k u N a m zwykłą mi łość" 2 . 

Po lecanie się uczuciu z b y t e c z n e m t u zupełn ie ; k ró lowa n i em 
j edyn i e ż y ł a , a obezwładnia ły ją n ie ty lko obawy o m ę ż a życ ie 
i zd rowie , lecz i o s t ra tę owego uczucia. D n i t ę skno ty , j a k 
wszys tko n a świecie, p rzeminę ły . Dzień Narodzen ia M. Boskie j , 
ówczesnego roku, by ł dniem Orszy. K r ó l wróci ł j a k o t ryumfa tor ; 
za n im weszły n a zamek i do k a t e d r y wileńskiej t rofea; echo 
zwycięs twa świat szeroki zapełn ia ło ; L e o n X . o t r zymał o n i e m 
od Z y g m u n t a zawiadomienie ; w Bzymie prze to nabożeńs twami , 
o racyami „uczonych ludzi" , sz tucznemi ogniami obchodzono 
t r yumf 3 . 

- B a r b a r a wi ta ła n ie t ryumfatora , lecz męża, p r zedmio t swej 
mi łośc i , ze czcią połączonej . D la niej kwes tya t ryumfów p o d ­
rzędną była; g d y tymczasem k w e s t y a j e j i s tn ienia w spokoju 
ducha, pod p romien iem p rzy jaznych dokoła usposobień, zdawało 
s ię , iż wchodz i n a lepszą drogę . O b a w y i p rzypuszczen ia smu tne 
królowej rozwiały się, j a k sen; a że n igdy nie wznowią się m o ż n a 
było mniemać . W r a c a ł a ona p r z y b o k u m ę ż a z L i t w y do K r a ­
k o w a , po przeszło całorocznej n i e b y t n o ś c i , wśród wróżb n a j ­
lepszych; echa p rzewag i orszańskiej wciąż j eszcze b rzmia ły ; p o ­
goda usposobień je j najbl iższych i n a r o d u odbi ja ły się w umyśle 
młodziutkie j k ró lowej w sposób uspokajający. P o g o d a umys łów 

1 Loc. cit. 
2 Loc. cit. 
3 M. Bielski (wyd. Turowsk.) str. 978. 
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w całej pe łn i rozwinę ła się n a wzgórzu yvayvelskiem po powrocie 
obojga k ró les twa do K r a k o w a w pie rwszych dniach lu tego 1515 г., 
wówczas bowiem zaczęto z cicha j iowtarzać na zamku wieść ra­
dosną, iż k ró lowa spodzieyva się znowu dziecięcia. W i e ś ć t a 
p o m n a ż a ł a radość powszechną. N i k t n ie yyątpił, iż będz ie to syn, 
t ak u p r a g n i o n y przez kró la i na ród . 

Poyvrót królowej do K r a k o w a p rzypada ł p rawie co do dnia 
i co do godz iny w rocznicę trzecią p ierwszego je j yyjazdu do 
stolicy. T r z y l a t a właśnie dobiegało j a k s tanęła n a s topniach 
t r o n u Jag i e l l onów; wróżono je j i t y m razem p r z y u roczys tych 
powi tan iach l a t szereg d ługi : n ie p r z e w i d y w a n o , iż obecnie j u ż 
ty lko ośm miesięcy od mog i ły j ą oddziela. J e j młodość, szczęście, 
miłość m ę ż a , po tęg i b lask składały się n a horoskop na jpomyśl -
niejszy... D o b a ówczesna n ie zeznawała p o t r z e b y o taczania n ie ­
k tó rych is tot w y b r a n y c h atmosferą uczuć najtkliyyszych, pod 
promieniem k t ó r y c h one j e d y n i e mogą is tnieć; pozbawione ta ­
k o w y c h dziwnie p r ędko ginęły . S ta rano się o mora lne w a r u n k i 
mnie j zapobiegl iwie , za p o d r z ę d n e j e mając, n i k o m u więc z n a j ­
bl iższych i na j t roskl iwszych o B a r b a r ę nie nasuwała się m y ś l , 
iż pozb a wiona a tmosfery serdecznej t roskl iwości zwiędnie przed­
wcześnie . A j e d n a k to o czem nie myś lano —ziśc i ło się wprędce . 

Zaledwie miesiąc upłynął od p o w r o t u obojga k ró les twa 
z l i tewskiej stolicy, g d y Z y g m u n t , j uż t y m r a z e m bez żony, 
k tóre j s tan zdroYvia nie pozwala ł odbywać wielkich podróży , 
w y r u s z a ku Duna jowi , n a z jazdy i dyp loma tyczne z m o n a r c h a m i 
rokowania . 

P o d r ó ż kró la , k tóre j celem na jb l iższym by ł P re sbu rg , gdz ie 
mia ł się widzieć z b r a t e m W ł a d y s ł a w e m , kró lem węgierskim, 
a później zapowiada ł się zjazd z Maksymi l ianem, cesarzem nie­
mieck im, w W i e d n i u lub j e g o oko l i cach , k ró tką być n ie mogła . 
Obrachowywana n a ki lka t y g o d n i , p rzec iągnę ła się aż do sześciu 
miesięcy. Czas n a nią zużyty , chociaż zape łn iony częstemi l is ty 
Z y g m u n t a i Ba rba ry , w y s tarcza jącym się stał, by rdzą t ę skno ty 
s t rawić wąt ły o rgan izm Z y g m u n t o w e j małżonki . K r o n i k i X V I . yy. 
przypisują zgon p rzedwczesny B a r b a r y w i lgo tnemu latu; mówią, 
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iż choroba pows ta ła „z wielkich mokrośc i " ówczesnego lata. 
Jeś l i j e d n a k d a m y ucho cichym j ę k o m więcej niż tęsknicy, lecz 
bolu z t rudnością t łumionego, k t ó r y w l is tach B a r b a r y wyraźn ie 
się uwyda tn i a , wówczas gdzieindziej szukać będz iemy p r z y c z y n 
wyczerpan ia siły ducha , k tó re wywoła ło i sił fizycznych wyczer­
panie , w nas tęps twie zaś nag łe zgaśniecie. 

Jjisty z owej epoki , p r zeważn ie uk ładane przez Krzyck iego , 
poza wy tworną formą i świe tnym j ę z y k i e m uzdoln ionego sekre­
ta rza królowej , odzwierciedlają n ie raz całą g łębię t r awiących ją 
smu tków 

Przyczyną — o ile się zdaje niemałą — wzmaga jących się 
z dniem k a ż d y m prawne s m u t k ó w i ża łobnych p r z e w i d y w a ń Ba r ­
bary , by ły rzucone , znać j eszcze w Wiln ie , do je j wraż l iwego u m y ­
słu opowieści o Z y g m u n t o w y m pobycie za dni młodszych w Gło­
gowie, o miłości j e g o dla owej p ięknej Morawiank i , K a t a r z y n y 
„z Telnicz", czyli j a k j ą n a z y w a n o „Teln iezanki" , o stateczności , 
z j aką u t r z y m y w a ł długo to uczucie, on, s t a teczny zawsze, nie 
nap różno „s t a rym" zwany . Nie jedna szczypta złośliwości, umyś l ­
nie dodana , pomnaża ł a j a sk rawość opowiadań , działała silnie n a 
wyobraźnię . 

Opowieści, p r awdopodobn ie ostrożnie podawane , wpada ły 
do myśl i , sączyły się powol i do ducha Ba rba ry , osiadały w j ego 
g ł ę b i n a c h , n iby t ruc izna i, budząc coraz bardzie j p r zesadne 
obawy w umyśle młodej , egza l towanej kobiety, wywoła ły zwy­
kłe nas t ęps twa t ruc izny. Pesymizm, n ieokreś lone a ciągłe obawy 
znalazły w tych opowiadaniach p e w n e g o rodzaju grunt , na k t ó ­
r y m wybujać zdołały. 

„Te ln iczanka" n ie by ła urojoną postacią. Dzieje je j i osoba 
sama g łośnemi s ta ły się p rzed zamążpójśc iem Barba ry . W chwili 
g d y ta osta tnia t ron obe jmowała , Te ln iczanka już była od t rzech 
la t żoną Andrze j a Koście leckiego, zdo lnego i cenionego dygni ­
ta rza , k t ó r e m u nie mogl i n a w e t j e g o najbliżsi, n a w e t b rac ia ro -

1 Cała serya tych l istów, zachowana w „Tomic5'anach" (t. ш), skąd 
czerpał ich wyjątki , w przekładzie umieszczając w „Jagiellonkach", Al. 
Przezdziecki, t. i. 
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dzeni daroyvac, iż się z nią ożenił. To oburzenie, n iechęć ku 
Kościeleckieimu, czynem okazywana , p r zypomina ły światu is tnie­
nie K a t a r z y n y „z Telnicz" , a zresztą i ona światu p rzypomina ła 
się. Ze swego domu „pod Białą Głową", w Krakowie , p r zy ulicy 
Brackie j , pan i K a t a r z y n a roz ległe s tosunki u t r zymywała , i cho­
ciaż yvdzieki je j by ły yv p rzededn iu p rzekwi tu , rzucała sieć za­
lotności dokoła. Na jznakomi t szych p r a g n ę ł a posiadać w szeregu 
syvych wdelbicieli, i p o n o pos iadała ; a są ślady, że Te ln iczanki 
dłoń spo tykano w kaba łach i i n t r y g a c h t łumnego , gyvarnego, 
nieco d ług iemi wczasy rozpróżn iaezonego dyvoru n a W a w e l u . 

W o b e c tak ich usposobień Telniczanki , nie zrywającej wcale 
z rzemios łem za lo tnośc i , pode j rzen ia t rwożl iwej Barba ry , cichej, 
pokorne j , wysoce o sobie nie t rzymające j , wzras ta ły wśród osa­
motnienia . W y j a z d Z y g m u n t a n a d łuższy przeciąg czasu, wdaśnie 
ku t y m okolicom skąd Te ln iezanka ród swój wiodła , podróż 
n a dyvory książąt, gdzie obyczaj wcale w z o r o w y m nie był , gdzie 
t ak znaczna l iczba p i ę k n y c h twarzy, nape łn ia ły pe łne chorobl i­
wych n iemal p rzewidzeń serce B a r b a r y tys iącznemi obawy. P o d 
ich to w p ł y w e m , „w d o b ę " zaledyvie po odjeździe Zygmun ta , 
z je j z lecenia , uk łada K r z y c k i w formę listu smu tne jej myśl i 
tej t reści : „ . . .Mi łość lękl iwa zayvsze i frasobliwa góruje często 
nad rozumem, nie m o g ę (więc) nie być s t roskaną i niespokojną".. . 
Całe ówczesne usposobienie B a r b a r y , o k t ó r e m tu wyżej z nie­
j a k i m naciskiem mówil iśmy, w y b o r n i e malują dalsze listu rze ­
czonego w y r a z y : „ . . . P o d r ó ż — czy tamy dalej w owym liście — 
m a swoje niewczasy, m a i niebezpieczenstyva, a g d y b y ich n a w e t 
nie było, bo jaźń wys tawia sobie yv urzeczywis tn ien iu to, coby 
być mog ło" . . . „Długie podróże , często afekta miłości u n ieobec­
n y c h osłabiać zwykły , l ę k a m się bardzo , abyś W . Kr . M., j a k 
j u ż ciałem — i duszą ode mnie nie odbiegła". . . T e wyrazy , t ak 
dosadnie malujące uczucia ówczesne Barba ry , nie i nwencya t rzy­
mającego pióro j e j kance la ry i , ale własne j e j serce dyktoyyało. 
Około myśl i , w r zeczone w y r a z y odzianej , cała ko re spondencya 
królowej podczas n ieobecnośc i m ę ż a toczy się. I w innych listach 
owej pół rocznej d o b y pod róży królewskich, nie zabacza B a r b a r a 
wciąż p o w t a r z a ć , i tk l iwych w y n u r z e ń serca kochającego, i p rośby 
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0 j ednak i e uczucia, „ . . . b o w i nnych sprawach r ó ż n a może być 
zapła ta , lecz miłość tylko miłością się p ł a c i " . . . Król , za równo 
yv pierwszej odpowiedz i , n a list tu zacytowany, k tórą pisał 
z Ostrawy, w ki lka dni po wyjeździe z K r a k o w a , t ak b o w i e m 
szybko gońcy z k ró lewskiemi l is ty j e ź d z i l i — j a k i yy innych, roz­
wija j ednaką myś l , iż n ie j e s t t ak słabą pods t awa ich wzaje­
mnej miłości , „aby osłabić ją zdoła ła bodaj na jwiększa odle­
g łość" . . . Listóyv n a c e c h o w a n y c h na jg łębszym smutk iem niemało 
pisała B a r b a r a podczas pół rocznej męża n ieobecnośc i , wiele też 
1 Z y g m u n t zużył słów uspokojen ia , ł agodne j pe r swazy i , do k t ó ­
rych nieraz załącza uwag i , tyczące się zdrowia ż o n y i sposobów 
chronienia się od rzeczy szkodl iwych je j zdrowdu. P o d o b n e p rze ­
s t rogi zayyarł i yv l is tach do s iostry E lżb ie ty , k t ó r a czuwała n a d 
Barbarą . Poznayvszy yvreszcie Z y g m u n t , iż p r zewidywan ia , p r ze ­
czucia ża łobne mnożą się wciąż , co n a je j zdrowie i losy p r z y ­
szłego p o t o m k a yypłynąć może szkodliwie, mocno się zaniepokoi ł . 
W k a ż d y m j ego liście — a t ak ich w „Tomicyanach" pozos ta ło 
do żony dwadzieścia a t rzy do siostry — p rzes t róg tyczących 
zdroyvia B a r b a r y mnóstyvo spo tykamy. 

Długie godz iny zwykła by ła B a r b a r a spędzać yy kościele 
na modl i twie , k tóre j i w domu część czasu znaczną poświęcała , 
mar twiąc p r z y t e m ciało surowemi pos tami . Z y g m u n t obawiał się 
dla niej m u r ó w z imnych świątyń k rakowsk ich , obawia ł się p o ­
stów wycieńczających s łabego o rgan izmu siły; p ragną ł , aby 
yy towarzys twie k ró lewny E l ż b i e t y Jag ie l lonk i używa ła świeżego 
powie t rza , yv cieniu ogrodu króleyyskiego, k t ó r y od Ł o k i e t k o -
wych czasów zalegał wybrzeże "Wisły, u ujścia B u d a w y . O d y 
wdęc wiosna nadesz ła , d rugi miesiąc nieobecności k ró la upłynął , 
a on wrócić jeszcze nie zdo ła ł , t ak ie w y r a z y t roskl iwości p łyną 
z pod p ióra Z y g m u n t a : „Usilnie p ros imy W . K r . M., aby te 
os ta tk i n ieobecności Naszej spokojn ie przenios ła ; a dla miłości 
Naszej j a k najwdększe s taranie yy tej t ak t rudne j dla siebie po rze 
o sobie miała. P r z y j m i e m y to za spełnienie gorącego żądan ia 
Naszego, j eże l iby W . Kr . M. codzień, idąc do kościoła na na ­
bożeńs two, k r ó t k o t am bawi ła ; a czasem t akże dla odpoczynku 
umysłu i ruchu ciała p rzechadza ła się z N. Siostrą Naszą p o 
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ogrodzie Naszym, lub w i n n e m jak iemkofwiek p r z y j e m n e m mie j ­

scu" . . . J ednocześn ie szły l is ty królewskie , za równo do lekarza , 
„wie lebnego L e o n a r d a P ieezychowsk iego" , k t ó r e m u s taranie p o ­
wierza ł o zdrowie żony, j a k i do „ s ł awe tnego" J a n a Bonara , 
bu rg rab iego i ra jcy k rakowskiego , n ie jako marsza łka dworu, 
zalecając m u sprowadzenie s tosownej mamki . D o żony k ró l 
w kwes ty i m a m k i ze szczególną troskliwością pisze. C z y t a m y 
raz dopisek: „Bonarowi dla Ciebie m a m k i szukać k a z a ł e m " ; to 
znowu w i n n y m liście rozpisuje się szerzej . „Niech W . Kr . M. 
raczy naradz ić się o t e m z N. Siostrą Naszą, j a k sama zechce, 
b y l e b y n im czas rodzen ia nastąpi , po łączonemi r adami t ak się 
opat rzyło , aby m a m k a g o t o w a b y ł a , i raczej ona n a dziecko 
czekała , aniźel iby dziecko n a nią czekać m i a ł o " . . . 

W y r a z y tu p r zy toczone dorzucają rys cha rak t e rys tyczny 
do wize runku postac i poważne j , wyb i tne j , a wreszcie mało do tąd 
wys tudyowane j , j aką j e s t Z y g m u n t S tary . W ś r ó d sp raw p a ń ­
s twowego znaczen i a , wś ród rokowań, d y p l o m a t y c z n y c h , czas 
i myś l swobodną pos iada on , b y szeroce omawiać sp rawy ro ­
dzinne, maluczkie , domowe. Chcąc t e m u spros tać , p o t r z e b a było 
dużo mieć uczucia obok rozwag i , k tó rą t a k powszechn ie sławią 
w Z y g m u n c i e ; źe n a uczuciu m u nie zbywało , l iczne mówią 
świadectwa. G d y miesiące up ływa ły a zamierzone widzen ie się 
z cesarzem Maksymi l i anem nie dochodzi ło, wciąż oddalając się 
raczej niż zbl iżając, w Zygmunc ie , acz c i e rp l iwym, g ó r o w a ć 
zaczęło zniecierpl iwienie . P i sze więc do żony, znać mocno roz­
ża lony: „Da łby B ó g , aby j u ż nareszc ie nie p rzez listy, an i p o ­
słów, ale osobiście dano było rozmówić się z W . Kr . M P o ­
ciechą n i ep rze rwanego pożyc ia wynagrodz i l i byśmy Naszą nieo­
becność , k t ó r a n a m coraz bardz ie j się p rzykrzy , ponieważ wy­
jeżdża jąc nie myśle l iśmy w rcale, że się t ak p r z e d ł u ż y " . . . 

Dochodz i ły kró la wieści wciąż n iewesołe : to p isano, źe 
bezb rzeżna t ęskn ica kró lowej , to je j s łabe zdrowúe nie pozwa­
lające wróżyć możebnośc i ka rmien ia spodz iewanego dziecięcia, 
to wreszcie donoszono, źe j a k a ś choroba, grasująca wśród nie­
wieściego dworu kró lowej na z a m k u wawelsk im, zabra ła p a r ę 
ofiar z najbl iższego o toczenia , tak iż po t r zeba zaszła zmiany 



mieszkania księżniczek z obawy zarazy. B a r b a r a yvprayvdzie o tern 
nie pisze, piszą inni , a ona i o swem ża łobnem usposobieniu 
oględnie się wyraża . Bo jaźń , złoyyrogie przeczucia zamykają je j 
us ta ; o twiera i u s t a , i serce częściej yvobec B o g a niż yvobec 
ludz i , bodaj najdroższych. „ . . . Ody inne uczucia i t roski zmnie j ­
szają się z b ieg iem czasu — pisze t a pe łna p rzeczuć smutnych , 
t rwożl iwa pan i — u mnie zyvieksza się z k a ż d y m dn iem p ragn i e ­
nie widzenia W . K r . M. i n iespokojność z poyvodu tak iego opó­
źnienia" . . . 

(Dok. nast.). 

Maryan Dubiecki. 
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K t o dziś n ie słyszał, M o dziś nie mówi o n i eznanych dotąd 
promieniach, o promieniach ka todycznych , o p romien iach R e n t ­
g e n a , o fo tografowaniu w e w n ę t r z n y c h części ciała l u d z k i e g o , 
rzeczy u k r y t y c h i n iewidzia lnych? — R z a d k i to i p rawdz iwie n ie­
zwyk ły fakt w dziejach rozwoju n a u k p r z y r o d n i c z y c h , że do­
świadczenia fizyka w 7 ürzburskiego dostają się w j edne j chwili do 
publ iczności i n a falach opinii powszechne j z właściwą je j p r ę ­
dkością rozchodzą się po wszys tk ich zaułkach ziemi. K i e d y bo ­
wiem inne zasadnicze odkrycia musia ły n ieraz długie lata, całe 
dziesątki, b a wieki całe pozos tawać w ukryciu , za n ieprzedar tą 
ko ta rą świątnicy wiedzy, i z czasem dopiero i zwolna ty lko po ­
trafiły przecisnąć się i u to rować sobie d rogę do wiadomości po ­
wszechne j ; doniosłe odkrycie n iemieckiego uczonego z p racowni 

1 Cfr. W . Roentgen, Expériences sur un nouveau genre de rayons. Revue 
générale des sciences. 30 Janvier 1896. — H. Poincare, Les rayons Catho­
diques et les rayons Roentgen. Ibid. — A. Schuster, Remarques au sujet des vues 
théoriques de M. Roentgen. Ibid. — J. Per r in , Etude expérimentale des rayons de 
Roengten. Ibid. — L. Poincaré , Les rayons cathodiques et l'hypothèse de la ma­

tière radiante. Ibid. 1894. — H , Poincaré , Remarque sur un Mémoire de M. Jau­

mannn intitulé ^Longitudinales Licht". Comptes rendus 1 4 95. T. 121 i T. 122. 
1896. — J. Perr in , Nouvelles propriétés des rayons cathodiques. Ibid. T. 121. — 
A. A. С Swinton, Professor Rötngens discovery, Nature. 23 stycznia 1896. — 
P . Lenard, lieber Cathodenstrahlen in Gasen von atmosphärischem Druck und 
im äussersten Vacuum. Sitzungsberichte der Berliner Academie. 1893. —Idem, 
lieber die magnetische Ablenkung der Kathodenstrählen. Wiedemann ' s Annalen. 
1894'. T. 52. — Idem, lieber die Absorption der Kathodenstrahlen. Ibid. 1895. 
Nr. 10. — 0 . Lehmann, lieber Kathodenstrahlen. Ibid. — G­. Jaumann , Longi­

tudinales Licht. Ibid. 1896. Nr. 1. 
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fizycznej przeszło bezpośrednio do prasy codziennej, do publi­
czności, tak, iż żaden z fizyków spółczesnych nie niiał jeszcze 
czasu zastanoyydć się nad noyvem zjawiskiem, by sąd swój wy-
poyviedziec, podczas gdy my wszyscy profani musieliśmy już о tem 
móyvió i rozprawiać. 

Już drugi miesiąc upłyyya od czasu, jak pierwsza wzmianka 
о noyvycli promieniach ukazała się YV dziennikach. Może więc 
dziś yvolno będzie nietylko postawić pytanie: Co to za zjayvisko, 
skąd pochodzi? ale też spodzieyvac się na nie odpowiedzi. 

Zrozumienie odkrycia Röntgena i jego prawdziwej donio­
słości suponuje znajomość niektórych rzeczy z najnowszej fizyki; 
sądzimy, że uprzytomnić je na tem miejscu i tak jednocześnie 
rzucić kontury tła odpowiedniego, na któremby noyve zjawisko 
yyyraźniej i ostrzej wystąpić mogło, nie będzie od rzeczy. 

Jeśli o promieniach mowa, to mimowoli nasuwa się na myśl 
światło. Co to jest światło? Znamy doskonale ze strony subjek-
tywnej to najidealniejsze i najbardziej duchowe yvrazenie śyviatła 
fizycznego, które stanowi jego krasę prayydziwą i jego życie wła-
ściwe, a fizyka spółczesna poucza nas о przedmiotoyvej naturze 
tego zjawiska, że to są niesłychanie prędkie i niezmiernie drobne 
oscylacye owej materyi niezmysłowej , eteru, w którego łonie 
wszystkie ciała zmysłami naszemi dostrzegalne są pogrążone. 
Każde niemal światło przedstawia się nam jednolicie i jedno­
stajnie: i światło słońca, w którego promieniach kąpią się nie­
botyczne wieżyczki i iglice tumówr gotyckich, i światło lampki 
wdecznej, migotającej samotnie o północy w kościółku yviejskim. 
Żadne atoli białe śwdatło, i najbardziej jednolite, nie jest świa­
tłem prostem, ale złożonem z niezmiernej ilości różnorodnych 
promieni. Przekonać nas o tem może bardzo łatyvo każdy pry­
zmat przejrzysty lub każde lusterko z wyrytą na sobie bardzo 
delikatną, mikroskopijną podziałką czyli tzw. siatką dyfrakcyjną. 
Otóż za pomocą zwyczajnych pryzmatów lub siatek dyfrakcyj­
nych możemy rozłożyć światło białe na jego składniki, na całą 
gamę promieni różnokolorowych, począwszy od brunatnych i czer-
yvonych aż do fiołkowych i lawendoyyToszarych. Jak wiadomo, pro-
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mieiiiom różnych barw odpowiadają różne długości fal eterycz­
nych, nadto, ponieważ prędkość rozchodzenia się światła jest 
dla wszystkich promieni ta sama, różna ilość drgnień na sekundę. 
I tak, promienie brunatne i czerwone posiadają fale najdłuższe 
(około 0,76;j- tj. mikronów czyli tysięcznych części milimetra) i wy­
konywają przeszło 400 bilionów oscylacyj na sekundę, zaś najkrót­
sze fale (mniej niż 0,4[A) mają promienie fiołkowe i lawendowoszare, 
a ilość ich drgnień na sekundę wynosi przeszło 7OO bilionów. 

Nie dosyć na tern. Ów pasek barwny czyli widmo kolo­
rowe między barwą brunatną a lawendowoszarą nie obejmuje 
wszystkich promieni, z jakich się składa nasz pęk światła bia­
łego — to dopiero pewna, widzialna część jego. Całe widmo cią­
gnie się jeszcze dosyć daleko po jednej i po drugiej stronie, 
i obejmuje promienie о fali dłuższej od czerwonych czyli poza-
czerwone i promienie о fali krótszej od fiołkowych czyli poza­

fiołkowe. Ponieważ promienie pozafiołkowe świadczą о swej obec­

ności energicznem działaniem chemicznem na materyały używane 
ΛΥ fotografii, promienie zaś pozaczerwone wywoływaniem skutków 
cieplnych, nazwano też pierwsze promieniami chemicznemi, drugie 
cieplnemi. I istotnie promienie pozaczerwone nie są niczem in­
nem, tylko promieniami ciepła. Mamy już zatem następujące pro­
mienie: cieplne, świetlne (barwne), pozafiołkowe, promienie, które 
podmiotowo umieszczamy w całkiem różnych kategoryach, które 
atoli przedmiotowo, о ile racyonalnie wnosić można, różnią się 
tylko ilościowo, tj. długością fal i ilością drgnień. 

Dwojakie mogą być drgania jakiegoś ciała, albo podłużne 
(np. powietrze w piszczałce), albo poprzeczne (np. struna na 
skrzypcach). Otóż bardzo ważną jest kwestya, czy drgania eteru 
w naszych promieniach są poprzeczne, czy też podłużne. Na po­
czątku ubiegającego stulecia utrzymywano powszechnie, źe drga­
nia eteru są podłużne; skoro jednak dokładniej poznano różne 
zjawiska świetlne, a zwłaszcza polaryzaeyi światła, przekonano 
się dowodnie, że drgania te podłuźnemi być nie mogą, źe mu­
szą być poprzeczne. I dzisiaj wiemy już to wszyscy, źe i pro­
mienie ciepła i promienie kolorowe i niewidzialne pozafiołkowe 
są w rzeczywistości poprzecznemi drganiami eteru, że wszyst-
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kie rozchodzą się z j e d n a k o w a prędkością, około 300000 k m na se­
k u n d ę w powie t r zu i p różn i , a różnią się ty lko długością fal 
i ilością oscylaeyj . 

D o t ego szeregu, ilościowo n iezmiern ie dużego, k t ó r y m y 
przedmio towo na ki lka ty lko g rup rozk ładamy, ale jakoscioyvo 
różnych , p rzy łączyły się yy os ta tn ich la tach p rawie nadspodz ie ­
wan ie inne jeszcze p romien ie — e lek t ryczne . I elekt ryczność , t a 
wszechyvladna pani , na jwiększa p o t ę g a yy dzisiejszym us t ro ju 
ekonomicznym, k tó ra u c z o n y m całego X I X . s tulecia ty le czasu 
pożarła , a zawsze się z ich ryz i karbóyy j a k p iskorz wyślizgi­
wała, s tanęła yyreszcie pokorn ie yy t ym samym szeregu, co p r o ­
mienie ciepła, ba rwne i ultrafioletowe, i ona po lega n a oscyla-
cyach eteru, n a pop rzecznych d rgan iach eteru, rozchodzących się 
z tą samą prędkością w powie t rzu i p różn i co światło, z tą ty lko 
różnicą, że fale e lek t ryczne yy p o r ó w n a n i u z falami ba rwnemi , 
a n a w e t pozaczeryyonemi są n iezmiern ie długie, dochodzą zazyvy-
czaj do ki lku, a n a w e t do 10 me t rów. J akkobv iek nie zawadz i 
wspomnieć , źe pod ług na jnowszych b a d a ń Klemečiča , Czerniaka, 
R igh iego i innych, fale e lek t ryczne mogą też być stosunkovv ro 
ba rdzo krótkie i pos iadać długość ledwie kilkudziesięciu, a nayvet 
pół t rzecia ty lko cen tymet ra . M a m y za t em n o w y rodzaj promieni , 
p romien ie e lekt ryczne , różniące się znowu, o ile ze zjawisk yynosić 
można, j edyn ie ilościowo od p romien i ciepła i światła. Pog l ąd 
t ak i h ipote tycznie yvyp о wiedziano j uż nieraz , ale praYvo i pod­
s tawa do n iego dały n a m dopiero epokoyve doświadczenia z r. 
1889 i nas t ępnych znakomi t ego fizyka n i emieck i ego , He r t za , 
przedyyeześnie n ies te ty dla n a u k i zmar łego . 

Z elektrycznością też, jeś l i n ie rzeczoyvo, to p rzyna jmnie j 
h is torycznie łączą się na jnowsze promienie k a t o d y c z n e i p r o ­
mienie R e n t g e n a . 

K t ó ż nie pamię t a owych wspan ia łych zjawisk świe t lnych 
w ja ju e lek t rycznem lub yy r u r k a c h geiss lerowskich? K t o nie p o ­
dziwiał owego b łęk i tnego świat ła n a b iegunie u jemnym, czyli 
ka todz ie i owych świe t lnych k rążków różowych, c iągnących się 
dalej wzdłuż ru rk i aż do b i eguna doda tn iego , czyli anody? Zja-
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iviska świetlne w tego rodzaju rurkach, z powietrzem jednak 
wysoce rozrzedzonem, były przedmiotem rozlicznych badań naj­
wybitniejszych fizyków w ostatnich kilkunastu latach; zajmuje 
się niemi i dziś niemało uczonych, a spodziewać się należy, że 
na przyszłość zajęcie to jeszcze więcej się obudzi. Dość wspo­
mnieć nazwdska Hittorfa, Puluja, Crookesa, E. Wiedemanna, 
Goldsteina, J. J. Thomsona, Kelvina, Hertza, Kowalewskiego, 
Lenarda, Perrina, Lehmanna, Jaumanna. Eurek szklanych do 
tych badań służących, nie nazywamy już rurkami Geisslera, ale 
najczęściej rurkami Crookesa, Hittorfa, Puluja, lub wreszcie 
Lenarda. 

Jeśli taką rurkę połączymy z cewką Ruhmkorffa, lub innem 
źródłem prądu elektrycznego, spostrzeżemy w niej ciekawe zja­
wisko: około katody zobaczymy duże ciemne pole, fluorescencyę 
końca rurki, leżącego naprzeciw katody, w przestrzeni zaś po­
średniej warstwy krążków świetlnych. Zjawiska tego nie widać, 
jeśli powietrze w rurce nie jest dostatecznie rozrzedzone, ani 
też w absolutnej próżni. A gdzież są owe promienie katodyczne? 
Otóż liczne doświadczenia, najrozmaiciej kombinowane, wykazały, 
że kiedy w rurce pojawia się opisane zjawisko, z katody wy­
chodzą pewnego rodzaju promienie, które uderzając w przeciwny 
koniec rurki wywołują tam fluorescencyę. I te promienie nazwał 
Goldstein katodycznemi. Są one ciekawe z wielu punktów. I tak 
nie mogą się przedostać przez szkło na zewnątrz, wskutek czego 
przez długi czas można je było badać tylko w rurkach Crookesa 
lub podobnych. Badania, nie zawsze łatwe, były mimo to liczne; 
zdania atoli fizyków różniły się niemało. Jedni, jak np. Gold­
stein, Wiedemann, utrzymywali, źe to są promienie pozafiołkowTe, 
inni, jak Crookes, J. J. Thomson, źe to są promienie, któryTch 
substrátem nie jest eter, jeno drobiny gazów wysoce rozrzedzo­
nych. Głównym koryfeuszem drugiego poglądu był Crookes, 
który po bardzo wielu ciekawych doświadczeniach i obserwa-
cyach upatrywał w promieniach katodycznyeh nowy stan ma-
teryi, różniący się niemało od stanu gazowego i nazwał go sta­
nem promienistym. 

Suggestywny ten pogląd zaczął się już przyjmować w nauce, 
29* 



g d y w t e m p r z e d d w o m a la ty Lei iard, uczeń Her tza , wystąpi ł 
z swemi doświadczeniami na p romien iach ka todycznych . L e n a r d 
skorzys ta ł z j edne j obserwacyi mis t rza syvego, mianoyvicie. że 
p romien ie ka todyczne mogą p rzechodz ić ba rdzo cienkie b laszki 
a luminiowe, i zmodyfikował r u r k ę Crookesa w t e n sposób, że 
koniec je j , leżący naprzec iwko ka tody , zamknął cienką blaszką 
glinową. Ponieyvaz zaś b laszka t aka j e s t zupełnie n ieprze j rzys tą 
dla p romien i b a r w n y c h i pozafiołkoyyych, L e n a r d o t r zymał r o ­
dzaj okienka, przepuszcza jącego same ty lko promien ie ka todyczne . 
Te raz dopiero m o ż n a było p r z e k o n a ć się, j a k promien ie k a t o ­
dyczne zachowują się yv różnych gazach, poyvietrzu, a n a w e t 
w próżni . P rzedewszys tk i em móg ł L e n a r d p r z y p o m o c y t ego 
ok ienka w y k a z a ć i skons ta tować , że p romien ie k a t o d y c z n e mogą 
się rozchodzić w próżn i absolu tne j , z czego wyciągnął wniosek, 
że p romien ie k a t o d y c z n e nie są związane z d rob inami gazoyyTemi, 
lecz polegają n a procesach, odbywających się w łonie samego 
eteru, że yvięc n iema osobnego s t anu ma te ry i p romien is tego , 
a g a z y ba rdzo roz rzedzone są p o t r z e b n e w ru rkach Crookesa 
j e d y n i e do wywołan ia p romien i ka todycznych . I p e w n e własności 
t y c h p romien i m o ż n a było te raz z większą p reeyzyą zbadać . 
Najciekawszą cechą t ych promieni , k tórą zresztą i p rzed L e n a r -
dem znano, jest , że każde pole m a g n e t y c z n e , więc k a ż d y m a g n e s 
lub e lek t romagnes , yvychyla j e ba rdzo znacznie z p i e rwo tnego 
k ie runku . Niemniej uderza nas tępu jąca rzecz. W s z y s t k i e gazy, 
a zwłaszcza powie t rze , są m ę t n e m i ś rodowiskami dla p romien i 
ka todycznych , wszys tk ie zachowują się wobec nich tak, j a k b y 
n ie b y ł y j e d n o r o d n e . W o g ó l e z ba rdzo roz leg łych doświadczeń. 
L e n a r d a wynika, że niema, ż a d n e g o ciała, k t ó r e b y było zupełnie 
p r zeź roczys t em dla p romien i ka todycznych , j a k np . szkło dla 
zwykłych p r o m i e n i , że wszys tk ie n a w e t gazowe pochłania ją 
j e w wysok im stopniu, że np . g a z y dosyć rzadkie ledwie n a 
dwa c e n t y m e t r y grubośc i potrafią jeszcze przepuśc ić te c iekawe 
promienie . 

D la t ego też L e n a r d uważa promien ie k a t o d y c z n e za p o ­
p rzeczne d rgan ia e te ru o falach t a k k r ó t k i c h , iż d ługość ich 
m o ż n a b y po równać z odległościami międzydrob inowemi . 
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Mimo te, zdawałoby się, bardzo przekonywające doświad­
czenia, niema jeszcze jedności w poglądach dzisiejszych na pro­
mienie katodyczne. Jakkolwiek większość fizyków przechyla się 
na stronę Lenarda lub pokrewny pogląd Wiedemanna,.to jednak 
w ostatnich jeszcze miesiącach występuje w Niemczech Lehmann, 
we Francyi Perrin, którzy przemawiają zá tem, że promienie 
katodyczne są promieniowaniem materyi zwykłej, nie eteru. 

Najświeższe atoli i najoryginalniejsze jest zapatrywanie 
Jaumanna. Podług niego promienie katodyczne są wprawdzie 
promieniami eterycznemi, jednak nie są to ani promienie poza­
fiołkowe Wiedemanna, ani promienie o falach niezmiernie krót­
kich Lenarda, ale promienie o drganiach podłużnych. Co więcej, 
Jaumann dopatruje się nawet w każdem świetle naturalnem 
pewnej składowej podłużnej, która ma występować zawsze, zwła­
szcza na brzegach światła poprzecznego! 

Poglądy Jaumanna wywołają niewątpliwie mnóstwo badań 
i dyskusyi w tym względzie — na razie nie można o nich nic 
stanowczego powiedzieć, jak tylko, że są prawdziwie zajmujące 
i oryginalne. 

Rurkami Crookesa, promieniami katodycznemi zajmowano 
się również w fizycznej pracowni würzburskiej. Jajo elektryczne 
stało się prawdziwie jajem Kolumba w rękach Röntgena. 

Prof. Röntgen otacza czarnym kartonem rurkę Crookesa, 
w chwili, kiedy wytwarzają się w niej promienie katodyczne, 
a umieściwszy ją w sali zupełnie ciemnej, zbliża do niej ekran 
papierowy, powleczony z jednej strony sinkiem platynowo-ba-
rowym. Ciekawa rzecz; ekran przedstawia wybitne zjawisko 
fluorescencyi, i to, którąkolwiek stroną zwrócimy go do rurki. 
Fluorescencya wyraźniejszą jest, gdy ekran zbliżamy do rurki, 
a widoczną jest jeszcze w odległości dwu metrów. 

Profesor wňirzburski zrozumiał od razu doniosłość tego od­
krycia. Oczywista bowiem z tego zjawiska, że istnieje czynnik 
jakiś, który zdoła przejść dość gruby czarny karton, całkiem 
nieprzejrzysty dla promieni pozafiołkowych i dla światła łuko­
wego lub słonecznego, czynnik zatem zupełnie różny od pro-
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mieni widzialnych łub pozafiołkoyyych, wywołujący jednak tak 
samo jak one fluorescencyę. Röntgen zaczął powtarzać dośyyiad-
czenia i zmieniać zasłony; przekonał się, źe papier wogóle jest 
przeźroczystym dla nowego czynnika, ekran okazuje fluorescencyę 
chociaż umieścimy go za książką o 1000 stronnicach lub za talią 
kart do grania; kawałki drzewa, blachy glinowe nie bardzo grube, 
szkło nie zawierające wiele ołowiu, zachowują się względem 
nowego czynnika podobnie. Metale jednak yvogóle, a zwdaszcza 
ciężkie są o wiele mniej przejrzyste, podczas gdy yvoda i wiele 
innych płynów są zupełnie przeźroczyste. Jeżeli przed ekranem 
fluoryzującym umieścimy rękę własną, przekonamy się, że kości 
ręki rzucają na ekran wyraźny cień, tkanki zaś i mięśnie ota­
czające je zarysowują się tylko bardzo delikatnie, czyli, że kości 
yy tym przypadku zachowują się jak ciała nieprzeźroczyste, 
mięśnie zaś i inne tkanki wręcz przeciwnie. Wogóle bez wiel­
kiego błędu można poyviedzieó, że im ciało jakieś jest gęstsze 
i grubsze, tem mniej jest przejrzyste. Ten nowy czynnik Röntgen 
nazywa promieniami χ (χ—Strahlen), my jednak idąc za głosem 
publiczności i uczonych zwać je będziemy promieniami Röntgena. 

Nie trudno zrozumieć, że zapomocą takich promieni, które 
yyręcz przeciwnie jak inne promienie przechodzą swobodnie 
ciała dla zwykłych promieni nieprzejrzyste, można będzie rzucać 
sylwetki przedmiotów ukrytych na płyty fotograficzne i utryvalaé 
je na nich, jeśli tylko płyty fotograficzne będą yvrazliwe na nowe 
promienie. W rzeczy samej Rontgen przekonał się -wkrótce, że 
nowe promienie działają nietylko na sinek platynowo-barowy, 
ale że w podobny sposób wywołują fluorescencyę szkła u r a n o ­
wego , szpatu islandzkiego, siarczku wapniowego i t. d., i co naj-
ważniejsza i najbardziej zajmująca, że suche płyty fotograficzne 
są na nie wrażliwe! Zapomocą tych płytek Rontgen mógł po-
twderdzić wszystkie zjawiska obserwowane na sinku; rozumie się 
samo przez się, źe mógł fotografować różne przedmioty meta­
lo we schowane w szkatułkach papieroyvych lub drewnianych, 
szkielet kostny żywej ryby, żaby lub ręki ludzkiej. Temu szczegó-
łoyyi właśnie odkrycie Röntgena zawdzięcza swoją wziętość i po­
pularność, zainteresowało ono nietylko cały świat uczony, ale 
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wszys tk ich ludzi czytających gaze ty . P r ó b y t ego fotografowania 
zaczę to na tychmias t powta r zać we wszys tk ich niemal p racowniach 
fizycznych, i zewsząd dowiadu jemy się o jec łnogłośnem skonsta­
towan iu obserwacyj R e n t g e n a . M e po t r zeba zaznaczać i pod ­
nos ić ważnośc i tych rezu l t a tów ze wzg lędu na cele chi rurgiczne . 
Sama rzecz mówi o t e m dosadnie , A w n iek tó rych k l in ikach 
poczę to j u ż ko rzys t ać z p romien i r e n t g e n o w s k i c h ze sku tk iem 
pomyś lnym. 

J e s t to i ba rdzo ważna i zajmująca niemało p r a k t y c z n a 
s t rona p romien i r en tgenowsk ich ; o wiele ważniejsza, donioślejsza 
a naw r et c iekawsza j e s t t eo re tyczna s t rona i filozoficzna nowego 
odkrycia . D w a słowa о niej j eszcze . 

J a k a j e s t n a t u r a t ych szczególnych, t a jemniczych promien i? 
Z e są to p r o m i e n i e , to o c z y w i s t e , j a k i t o , że rozchodzą się 
prostolinijnie — świadczą o t em aż nad to cienie o za rysach wy-
raźnych , r zucane n a m a t e r y e fluoryzujące i -fotograficznie zdjęte 
sy lwetki różnych p rzedmio tów. Ato l i nie są to p romien ie b a r w n e 
ni c i ep lne , a lbowiem siatków^ka oczna j e s t n a nie całkowicie 
n ieczułą , a R ö n t g e n nie móg ł w żaden sposób skons ta tować 
sku tków te rmicznych tych promieni . 

Może to więc będą promien ie pozafiołkowe? I to nie! Dla­
czego? Bo promien ie r e n t g e n o w s k i e wogóle nie mogą, zdaje się, 
być żadnymi p romien iami w y w o ł a n y m i przez poprzeczne d rgan ia 
e teru . Wsze lk i e promienie , polegające na d rgan iach poprzecznych 
począwszy od he r t zowsk ich a skończywszy n a ul t raf iole towych 
załamują się g d y p rzechodzą z j e d n e g o do d rug iego ciała о innej 
gęs tośc i , a załamują się tern b a r d z i e j , im drobnie jsze i p rędsze 
posiadają drgania . T y m c z a s e m promien ie rön tgenowsk ie nie chcą 
w żaden sposób zastosować się do t ego ogólnego prawa. Najroz­
mai t sze p r ó b y i kombinacye R ö n t g e n a , świeżo znowu dokładnie 
p r z e p r o w a d z o n e doświadczenia P e r r i n a w Pa ryżu , zgadzają się 
najzupełnie j w tem, że nowe promien ie nie załamują się wcale. 
I to j e s t ich najciekawszą może i najbardzie j cha rak te rys tyczną 
cechą. Oczywis ta r z e c z , źe tak ie p romien ie nic sobie nie robią 
z ż a d n y c h soczewek , że więc skupiać ich i zb ierać nie będz ie 
można . Co więcej , w e d ł u g do tychczasowych rezul ta tów, nie uda ło 



się R e n t g e n o w i n a ż a d n y m mate rya le wykryć i na jmnie j szego 
ś ladu odbicia n o w y c h promieni . 

A więc m a m y p rzed sobą zupełnie n o w e , o d r ę b n e , orygi ­
na lne zjawisko, m a m y promien ie i p romien ie p rawdz iwe , różniące 
się j e d n a k bardzie j od wszys tk ich do tychczas p o z n a n y c h , niż. 
p romien ie ciepła lub świat ła od p romien i her tzowskich . Nowe 
promien ie nie ty lko ilościowo lecz t akże jakośc iowo rozróżni łyby 
się od wszelkich promieni , po lega jących n a pop rzecznych d r g a ­
niach eteru. 

A promien ie ka todyczne? Czy n iema między t emi d w o m a 
rodza jami p romien i żadnego związku? P rzedewszys tk i em p r o ­
mienie R ö n t g e n a nie są p romien iami ka todycznemi . J a k widzie­
liśmy, promienie k a t o d y c z n e nie mogą p rzedrzeć się p rzez szkło , 
n i przez ba rdzo wiele i nnych c ia ł , w zwykłe j a tmosferze roz­
praszają się w wysok im s t o p n i u , t ak iż pros tą drogą mogą się 
posunąć ledwo n a 2 cm, podczas g d y promien ie E ö n t g e n a p r z e ­
chodzą z łatwością og romne mnós two ciał i to wcale g rubych , 
a do t ego dla zwykłych p romien i całkiem nieprze j rzys tych , roz ­
chodzą się w powie t rzu prosterni d rogami bez t rudnośc i n a w e t 
n a odległość przesz ło dwu met rów. I d r u g a r acya jeszcze waż ­
niejsza. Najbardzie j cha rak te rys tyczną cechą promieni k a t o d y c z -
nych j e s t , źe każde pole m a g n e t y c z n e wychy la j e znaczn ie ; 
otóż promien ie E ö n t g e n a w swojej d rodze nie zw raźają wcale n a 
pola magne tyczne . W b a r d z o l icznych doświadczeniach R ö n t g e n 
nie zauważył ani r azu na jmnie jszego n a w e t zboczenia . Identyf i ­
kować za tem promien i k a t o d y c z n y c h z p romien iami R ö n t g e n a 
żadną miarą nie można . 

I s tn ie je j e d n a k pewien związek między t emi dziwmemi p r o ­
mieniami . J a k i ? P romien ie ka todyczne , zdaje się, wywołują p r o ­
mienie R ö n t g e n a . Profesor R ö n t g e n z wie lu doświadczeń i obser­
wacyj dochodzi do p rzekonania , źe ź ród łem i s iedliskiem n o w y c h 
p romien i j e s t owa część r u r k i , k t ó r a okazuje naj świetniej z ja­
wisko fluorescencyi; i nnemi słowy, że t a m gdz ie się kończą p r o ­
mienie ka todyczne , czyli gdz ie stykają się z rurką szklaną, t a m 
biorą począ tek n o w e promienie . Zaczem wtnioskuje n iemieck i 
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uczony, że p romien ie k a t o d y c z n e wywołują n a poyvierzchni ru rk i 
Crookesa promien ie x. 

Czemże więc są os ta tecznie p romien ie R ö n t g e n a ? N a raz ie 
jedne ty lko m a m y odpoyviedz zupełn ie p rawdziwą: ignoramus. 
R ö n t g e n s tawia ty lko i to dosyć nieśmiało h i p o t e z ę , czy nie 
m o ż n a b y przypisać tych zjawisk p o d ł u ż n y m d rg an io m eteru. 
Sprawdz ić tej h ipo t ezy doświadczaln ie — nie uda ło m u się do 
tej pory . 

„Cokolwiek j e s t , mówi słusznie znakomi ty profesor fizyki 
ma tema tyczne j w S o r b o n i e , P o i n c a r é , zna jdujemy się yvobec 
nowego czynnika, tak nowego , j a k e lek t ryczność za czasóyv Gil­
ber ta , ga lwan izm za czasów Vol ty" . 

Tak ie j e s t zdumieyyające odkrycie R ö n t g e n a — i p o d yvzgle-
dem p r a k t y c z n y m i filozoficznym wysoce doniosłe. Powiedz iano nie­
raz, że zna jdu jemy się obecnie w owem s t adyum rozwoju nauki , 
w k t ó r e m lepiej i dokładniej z n a m y m a t e r y ę niezmysłową, n i e -
ciężką, niż m a t e r y ę zwyczajną i dotykalną. Jeś l i p r z e r z u c i m y 
chociażby pobieżnie ty lko nasze podręczn ik i fizyczne, p r zeko ­
n a m y s i ę , że dużo yv tern p r a w d y i słuszności. N a p r a w d ę atoli 
m y ni e te ru ni m a t e r y i zmysloyvej nayvet ledwie dos ta tecznie 
nie znamy, oba te czynnik i zas łania p r z e d n a m i j a k a ś g r u b a 
p o w ł o k a nocy i ta jemniczości — a k t o yvie, czy ową powłokę 
rodzaj ludzki zedrzeć yv całości k iedykolwiek potrafi . Ze i wła­
sności e te ru mniej znamy, n iżeśmy dotąd sądzili, o tern p r z e k o ­
n y w a nas odkryc ie R ö n t g e n a . J u ż to samo mia łoby dla n a u k i 
n iemałe znaczenie ; zi iaczenie to staje się p rawdziwie fenome­
ná lnom przez to, że n o w e odkryc ie wyb i j a małą szczel inę w owej 
ciemnej powłoce , osłaniającej p r z e d n a m i właściwe j ąd ro i t r zon 
rzeczy, uchy la n a m je j rąbek, i pozwa la n a m dopa t r zeć się n o ­
wych, n i e z n a n y c h yvidnokregów w sferach e te rycznych . 

J. Nuckowski. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Historya powszechna na klasy Wyższe SZkÓł Średnich. Wincenty Za­
krzewski. Tom I. H i s t o r y a s t a r o ż y t n a . Lwów 1891. (Str. XII . 
i 268). Wydanie drugie. Kraków 1895, (Str. X. 272). Tom II . Hi­
s t o r y a w i e k ó w ś r e d n i c h . Kraków, 1894. (Str. 247 i XI . w 8 ce) 

Jedną z głównych zasług nowego kursu w Radzie szkolnej kra­
jowej około podniesienia szkolnictwa średniego jest niewątpliwie staranie 
0 ulepszenie podręczników szkolnych. Naśladując pod tym względem Ko-
misyę edukacyjną, może się niekiedy pochlubić podobnemi co tamta re­
zultatami. Podręcznik wyżej cytowany jest wymownym tego dowodem. 

Napisać dobry, a przytem oryginalny, podręcznik historyczny jest 
pono trudniej, niż napisać monografię historyczną. Podręcznik bowiem 
taki nietylko powinien zawierać treść dziejów powszechnych na pod­
stawie najnowszych badań i pewnych wyników naukowych, lecz treść 
zastosowaną do pojęć młodocianych umysłów, treść dydaktycznie i pe­
dagogicznie umodelowaną. Co do pierwszego punktu, nikt u nas bardziej 
nie był powołany do podjęcia się takiego zadania, jak autor, profesor 
uniwersytecki historyi powszechnej od lat tylu, znany nietylko z roz 
ległej swej wiedzy, ale przedewszystkiem z gruntowności i sumienności. 
Co do drugiego punktu, mogły powstać uzasadnione obawy, czy autor, 
który nie miał sposobności kształcenia młodzieży gimnazyalnej, i pod 
względem pedagogiczno-dydaktycznym sprosta swemu zadaniu Jak wielką 
wagę Rada szkolna przykładała do rzeczonego właśnie podręcznika, 
tego dowodem złożona komisya z profesorów historyi, uniwersyteckich 
1 gimnazyalnych, która w ciągu półrocza zimowego r. 1889/90 wielo­
krotnie się zbierając, przedyskutowała gruntownie szczegółowy program 
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książki. W ten sposób obmyślane dzieło i poruczone tak znakomitej 
i wytrawnej sile wykonawczej nie mogło się okazać płodem poronionym. 
Możnaby tylko zarzucić, że zbyt powoli posuwa się naprzód. Zaledwie 
20 czerwca 1891 pokazuje się pierwszy tom, w r. 94-ym tom drugf 
a trzeci, obejmujący historyę nowożytną, czeka jeszcze wykończenia. 
Zarzut ten jednak winien być autorowi poczytany za zasługę. Dzieł, 
mających służyć całym pokoleniom do kształcenia, nie pisze się na ko­
lanie. Właśnie ta powolność w wykonaniu świadczy najchlubniej, z jakim 
namysłem, z jaką gruntownością autor postępuje; nie dziw więc, że to, 
co nam daje, jest tak wytrawne, tak dobre, tak zupełnie odmienne od 
tego, cośmy mieli, tak niezależne od obcych wzorów, a jednak uwzglę­
dniające wszelkie zdobycze naukowo-pedagogiczne za granicą i u nas 
uczynione. 

Odrębność, wyróżniająca nowy podręcznik historyczny od dawniej­
szego i wielu austryackich czy niemieckich, a wyróżniająca go na ko­
rzyść, objawia się przedewszystkiem w formie zewnętrznej, a miano­
wicie w układzie, w znakomicie ułożonej dyspozycyi, wykończonej do 
najdrobniejszych szczegółów, w konsekwentnie przeprowadzonej dywizyi 
i subdywizyi, jak chce techniczne wyrażenie. Wskutek tego całość nie­
tylko jest podzielona na części główne, te na okresy i rozdziały, lecz 
i te rozdziały dzielą się znowu na ustępy, napisami oznaczone, stano­
wiące całość dla siebie. Drobne te ustępy są więc najmniejszemi cząst­
kami składowemi dzieła, są niejako pojedyńczemi cegiełkami, z których 
cały gmach dziejowy jest zbudowany. Tworząc całość, same dla siebie 
uie rozbijają całości, przeciwnie, są ściśle ze sobą spojone. Końcowe 
myśli jednego ustępu służą zwykle jako ogniwo do następnego. W ten 
sposób już sam układ dzieła obrazuje doskonale tę różnorodność mo­
mentów historycznych z jednej strony, i przyczynowy ich związek z dru­
giej strony. To rozkawałkowanie i rozczłonkowanie materyału, zastoso­
wane także i w innych podręcznikach, wywołało pewne zarzuty ze strony 
krytyki. Z sarkazmem podnoszono, że wiedzę się obecnie w szkołach 
podaje pudełkami, jak towary po sklepach. Nic łatwiejszego, jak coś, 
choćby najlepszego, ośmieszyć. Kwestya tylko, czy nowy sposób po-
podawania wiedzy jest lepszy, czy gorszy, czy ułatwia naukę, czy ją 
utrudnia. Doświadczenie każdego chyba nas pouczy, że ucząc się grun 
townie jakiejś większej całości, dzielił ją na partye i kawałkami ma-
teryał sobie przyswajał. Dlaczego więc tej potrzebie, uzasadnionej psy-
chicznemi własnościami człowieka, nie ma autor w sposób umiejętny 
i ekonomiczny zadośćuczynić. Czy dlatego, że dzisiaj herbatę, cukier 
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paczkami lub pudełkami publiczności po sklepach sprzedają, ułatwiając 
w ten sposób ekonomiczne zużytkowanie tych towarów, w dziedzinie 
pedagogicznej miałaby być czemś zdrożnem? Widocznie zrozumiano za 
granicą ważność tego umiejętnego rozczłonkowania materyału w nauce 
szkolnej, zrozumieli Anglicy, zwłaszcza zaś Francuzi, którzy pod wzglę­
dem formy byli i są mistrzami, i w podręcznikach szkolnych, zwłaszcza 
historycznych, to rozczłonkowanie materyału konsekwentnie przeprowa-
wadzili. Wspomnę ta tylko między innemi, używany w trzeciej klasie 
lyceów francuskich podręcznik: Histoire de l'Europe et en particulier de 
la France de 395 à 1,270 rédigée, par C Bémont et G. Monod, — a także 
najlepszy dziś bezsprzecznie podręcznik niemiecki do historyi powszech­
nej: Grundzüge der Geschichte, von Dr. G. Egelhaaf., gdzie to szcze­
gółowe rozczłonkowanie materyału jest zastosowane i w bijący w oczy 
sposób uwydatnione. 

Pożyteczną i dydaktycznie wcale a wcale uzasadnioną innowacyą 
w nowym podręczniku jest położenie nacisku na fakta najważniejsze 
przez zaznaczenie ich odmiennym drukiem. W ten sposób uczeń nietylko-
uczy się faktów samych, ale przez formę samą uczy się zarazem od­
różniać fakta najważniejsze od mniej ważnych, co przy dzisiejszym ogro­
mie wiadomości, podawanych młodzieży dorastającej, jest niesłychanie 
ważne. Kto bowiem nie nauczy się w tej fali przeróżnych wiadomości, 
wyróżnić zasadniczych i takowych sobie przyswoić, ten przy najlepszej 
pamięci przyswoić sobie może masę wiadomości, ale tylko chaotyczną, 
masę, wątku zaś i całokształtu, organicznej całości nigdy nie zrozumie. 
A przecież zrozumienie zasad i całokształtu wiedzy stanowi wyłącznie 
o wykształceniu człowieka, jest też zadaniem naczelnem pedagogii 
umiejętnej. 

Do tego samego celu zmierzają i owe streszczenia, podające na 
końcu każdego okresu główny wątek dziejowy. Większa część młodzieży 
naszej ostatecznie przy sumiennej pracy spamięta sobie główne fakta, 
a nawet najdrobniejsze szczegóły i szczególiki jakiegoś okresu, jeżeli 
nauczyciel położy na nie główny nacisk, w krótkości jednak podać 
wątku całych okresów nie umie, a już go traci coraz więcej z oczu-
w miarę, jak się nauka do coraz dalszych partyj przesuwa. Streszczenia 
owe więc, jako rekapitulacya najważniejszych momentów historycznych, 
z danej partyi uczą nietylko tego, co jest kwintesencyą dziejową, lecz 
także umożliwiają dla swej krótkości uprzytomnienie stałe głównego-
wątku dziejowego, co przy posuwaniu się do dalszych partyj dla zro­
zumienia tychże jest nieodzownem. 
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Jeżeli pod względem formalnym rozczłonkowanie materyału jest 
walną zaletą książki, to pod względem treści jest nią przeciwnie ścisła 
łączność faktów, ze sobą przyczynowym związkiem zespolonych. W no­
wszej historyografii bowiem coraz więcej przyjmuje się zasada, by 
wszystkie zdarzenia przedstawiać w tym porządku, w jakim się kolejno 
pojawiały na arenie dziejowej. Im rozleglejsza arena, im obfitszy stru­
mień zjawisk powszechnodziejowych, tern więcej skomplikowana praca, 
albowiem trzeba wiele nici trzymać razem w ręku, razem traktować wiele 
zjawisk różnorodnych, będących przejawami tego samego ducha czasu 
wśród różnych warunków i okoliczności; ale też tylko w ten sposób 
uzyskuje się żywy i wierny obraz dawnych czasów z ich na pozór 
chaotyczną, a jednak ściśle organiczną treścią duchową. Musimy przy-
klasnąć autorowi, że ten jedynie racyonalny sposób przedstawienia dziejów 
powszechnych w swym podręczniku zastosował, i to tak umiejętnie i tak 
konsekwentnie zastosował. Wszędzie nadto w podręczniku, jako równo­
rzędny czynnik występuje obok dziejów politycznych zewnętrznych, da­
leko krócej, niż w dawnym podręczniku traktowanych, rozwój stosunków 
wewnętrznych, występuje zaś nie odosobniony, jako dodatek gdzieś na 
szarym końcu, lecz jest organicznie złączony z wypadkami zewnętrznemi, 
jako ich uzupełnienie lub uzasadnienie. Obrazy stosunków wewnętrznych 
przeplatają tyle razy tok opowiadania, ile razy w rozwoju narodów, za­
szło przeobrażenie tychże, wpływające na dalszy przebieg wypadków 
dziejowych. Wszędzie przytem umiał autor uniknąć niepotrzebnych szcze­
gółów, wszędzie ograniczyć się do rzeczy i faktów zasadniczych i esen-
cyonalnych. Niewątpliwie przedstawienie takie przedstawia uczniowi da­
leko więcej trudności, niż opowiadanie następujących po sobie faktów, 
ale też tylko takie przedstawienie daje prawdziwe wyobrażenie o roz­
woju w jego pojedynczych fazach, jest prawdziwie umiejętne i kształ­
cące zarazem. 

W historyi starożytnej, aczkolwiek w najnowszych dziełach nau­
kowych, zajmujących się temi dziejami, nowy sposób przedstawienia 
znalazł zastosowanie, trudno było ze względów dydaktycznych zerwać 
z tradycyjnym podziałem i synchronistycznie, że się tak wyrazimy, 
traktować dzieje głównych przedstawicieli świata starożytnego, tern 
więcej, że oddziaływanie wzajemne tych narodów nie jest we wszyst­
kich punktach dostatecznie już wyjaśnione, nadto iż rzeczywiście te 
ludy występują w całej pełni życia nietyle współcześnie lecz raczej 
jeden po drugiego upadku, jeden jako spadkobierca cywilizacyjnego 
dobytku drugiego. Tam jednak, gdzie te cywilizacyjne czy polityczne 
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w p ł y w y są niewątpliwe, jak np. w wojnach perskich, w wyprawach 
Aleksandra po drugiej wojnie punickiej, tam nieomieszkał autor po­
łączyć historyę grecką z perską, wspomnieć o poselstwie Rzymian do 
Aleksandra W . , bawiącego w Babilonie, przedstawić stosunków we­
wnętrznych państw helleńskich w związku z dziejami zaborczemi Rzymu. 

Natomiast w całej pełni znalazła zastosowanie nowa metoda w wie­
kach średnich, gdzie właśnie cały szereg narodów występuje na wi­
downię współcześnie i w mniejszym lub wyższym stopniu zdobywa sobie 
znaczenie powszeohno-dziejowe. To też dzięki tej nowej metodzie średnie 
wieki u autora szczególnie plastycznie i wiernie się przedstawiają. Opo­
wiadając wypadki nie wedle krajów lecz wedle, że się tak wyrazimy, 
ewolucyj dziejowych, miał autor właśnie sposobność i możność uchwy­
cenia jasno i wyraźnie wszystkich momentów powszechno-dziejowych 
i stworzył pierwszy mi znany u m i e j ę t n y i p r a w d z i w y o b r a z po­
w s z e c h n e j h i s t o r y i d l a u ż y t k u s z k ó ł . 

Nie podaje go żaden z nam znanych podręczników szkolnych 
czy to polskich, czy niemieckich, czy francuskich. Poczęści tam interes 
czy szowinizm narodowy stara się dzieje swego narodu wysunąć na 
pierwszy plan kosztem prawdy dziejowej. Proszę zajrzeć do Gidelego 
średniowiecznej historyi! Czyż nie rozwodzi się szeroko o Teoderykach, 
Henrykach, Konradach, Fryderykach i t. d., natomiast takie postacie 
jak Bernharda z Clairvaux, Aleksandra III . , co więcej Innocentego III . , 
takie fakta, jak reformę kluniacką, zaledwo kilku zdaniami zbywa? To 
samo oczywiście można powiedzieć o podręcznikach najnowszych pru­
skich, jak dr. Er. Hofmanna 1 innych. Nawet Egelhaaf, jakkolwiek 
przyznaje (w przypisku str. 87 , t. П.) , na końcu okresu drugiego, że 
należałoby zająć się historya Anglii, Francyi, Hiszpanii i t. d., woli 
dzieje tych krajów oderwane od tła w osobnych dodatkach pobieżnie 
traktować, i tak zamiast historyi powszechnej, podaje historyę nie­
miecką z dodatkiem historyjek innych krajów. 

Nam wykształconym głównie na niemieckich podręcznikach lub 
nieudałych przeróbkach tychże, doprawdy aż się lżej robi, gdy widzimy te 
zajmujące wieki średnie w prawdziwej postaci, uwolnione raz nareszcie 
z tego tynku germańskiego, którym, czy przeszłość czy teraźniejszość 
najnowsi pedagodzy, historycy i politycy niemieccy zakryć usiłują. 

Zasługą niepospolitą autora jest , iż zrzucił raz te niemieckie oku-

1 Lehrbuch der Geschichte für die oberen Klassen höherer Lehranstalten 
πι. Heft, Geschichte des Mittelalters. Berlin 1891. 
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lary, któremi niemiecka uczonośó i tandeta wszystkim na dzieje świata 
patrzeć każe i spojrzał na nie okiem własnem, patrzał jasno, bez uprze­
dzeń i ocenił je sprawiedliwie. A zatem tam, gdzie Niemcy rzeczy­
wiście wiodą prym wśród średniowiecznych narodów, tam Ottony I. 
i Henryki I I I . występują na pierwszy plan, tam około nich grupują się 
drugorzędne czynniki współczesne, natomiast z końcem XI . i XI I . wieku 
Francya wysunięta jest naprzód, gdyż ona duchowo przoduje światu 
chrześcijańskiemu, tak samo w początku wieku XIV., gdy się staje po­
litycznie najdojrzalszym czynnikiem i t . d. i t. d. Oko historyka naszego 
nietylko nie zamyka się w ciasnych granicach środkowej i zachodniej 
Europy, lecz śledzi bacznie ze zrozumiałych zresztą względów stosunki 
wschodnio-europejskie, które od XIV. wieku począwszy, stają się nie­
tylko równorzędnym zachodnim czynnikiem, lecz niemal że pierwszo­
rzędnym i to nietylko pod względem politycznym, ale ekonomicznym 
i umysłowym. 

Najfatalniejszym błędem nowszej zwłaszcza niemieckiej historyo-
grafii czy naukowej czy pedagogicznej jest bez wątpienia brak zrozu­
mienia katolicyzmu. Zawisłe pod względem historyczno-powszechnym 
od niemieckiej pani-matki nasze podręczniki klepią za nią poczęści 
racyonałistyczno-protestancki pacierz, a jeżeli nie powtarzają wszystkich 
jaskrawych poglądów, to ostatecznie czuć z nich, że to dostrojone po­
części sztucznie na katolicką nutę protestanckie lub racyonalistyczne 
melodye. Autor nasz nie potrzebował dostrajać niczego, bo stwarzał 
sam pogląd na dzieje i dlatego nie mógł nie uznać, nie mógł nie pod­
nieść doniosłości tego czynnika w dziejach, który już za cesarstwa 
rzymskiego zyskiwał znaczenie powszechno-dziejowe, a dominującym 
faktorem był niewątpliwie przez całe wieki średnie. Nawet protestanccy 
historycy tej miary co Macaulay, Leo, Ranke i t. d. przyznają to bez 
ogródki. Całkiem słusznie też autor rozwojowi chrześcijaństwa za 
rzymskich czasów poświęca wiele więcej miejsca w porównaniu z in­
nemi podręcznikami. Sądzę, że dzieje cesarstwa rzymskiego i rozwija­
jącego się w nim chrystyanizmu zasługują na daleko większą uwagę, 
niż to autor uczynił. W każdym razie są one bez porównania ważniejsze 
w rozwoju ludzkości, niż te tak szczegółowo traktowane dzieje począ­
tkowe Romy z ich patrycyuszami i plebejami, komicyami i dyktato­
rami. Tylko przesada filologiczna mogła tak wyśróbować te prowin-
cyonalne, że się tak wyrażę, zdarzenia i stosunki kosztem wypadków 
powszechno-dziejowych, jakiemi są cywilizacyjna praca cesarstwa rzym­
skiego i przenikanie go kwasem ewangelicznym. Tylko fanatyzm racyo-
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nalistyczno-jjrotestancki mógł usunąć na drugi plan ruch klunyacki, 
działalność Innocentego III . , zakonów żebraczych, scholastyki i t. d. 
Historyk sumienny, trzeźwy i gruntowny, jakim jest autor, na pod­
stawie najnowszych gruntowniejszych badań, uwydatniając wyraźnie 
i jasno znaczenie dziejowe i cywilizacyjne posłannictwa Kościoła i jego 
przedstawicieli, oddał tylko słuszny hołd prawdzie dziejowej. Jak 
w pierwszym, tak i drugim tomie zachowując ścisłą przedmiotowość 
naukową, nie stanął nigdzie w zasadniczej sprzeczności z nauką Ko­
ścioła. Ta więc harmonia wiedzy gruntownej z wiarą jest zdaniem na-
szem jedną, z najpoważniejszych zalet dzieła. Tak napisany podręcznik 
na umysły młodzieży w duchu religijnym, lepiej podziała niż ad hoc 
napisane apologie. Mimo to spotkał autora zarzut ze strony jednego 
recenzenta tomu pierwszego, jakoby stał w historyi Hebreów na sta­
nowisku nie naukowem, lecz biblijnem. Jako dowód przytacza krytyk, 
że takich despotów, jak Dawida lub Salomona robi monarchami ła­
godnymi. Zarzut naszem zdaniem niesłychanie naiwny. Takiem samem 
prawem trzebaby i naszych Bolesławów czy Chrobrego, czy Krzywo­
ustego piętnować koniecznie despotami i tyranami, takiem samem pra­
wem a nawet i większem trzebaby dziejom pierwszych Piastów, opar­
tym wyłącznie prawie na Gallu, odmówić miana naukowości. 

Że autor nie poszedł na manowce racyonalistyczne Renanów, Rei-
necków, Schultzów et consortes w przedstawieniu dziejów Hebreów, 
którzy fakta, podane przez źródło pierwszorzędne, naciągają w najdzi­
waczniejszy sposób do swych racyonalistycznych formułek i, co naj­
ważniejsza, do całkiem sprzecznych dochodzą wyników, to świadczy 
chlubnie o takcie naukowym autora, który w podręczniku szkolnym 
woli iść utartym szlakiem źródeł, niż puszczać się na zmienne fale kar­
kołomnych hipotez, jakkolwiek one szumnie sobie monopol naukowości 
uzurpują. Tak samo postępując w średnich wiekach, umiał się autor, 
ogółem biorąc, otrząść z poglądów racyonalistyczno-protestanckich, mó­
wimy wyraźnie: ogółem biorąc, bo w szczegółach tu i owdzie znacho-
dzimy echa z dzieł protestanckich, jak to poniżej wykażemy. I nie 
można się temu dziwić wobec braku umiejętnych dzieł, przedstawiają­
cych bezstronnie całokształt wieków średnich. Przeważna część bowiem 
dzieł odnośnych, mających największy rozgłos naukowy, pochodzi z pod 
pióra protestanckich lub racyonalistycznych uczonych, którzy niejedno­
krotnie subjektywizmem swych zasad zabarwiają lub zamącają prawdę 
dziejową. Trudno zaś żądać od autora, piszącego podręcznik szkolny, 
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aby ed hoc przestudywał wszystkie monografie naukowe, ewentualnie 
kwestyę sporne sam źródłowo zbadał. 

Dla skompletowania naszej sążnistej już recenzyi wypadałoby 
wytknąć po kolei wszystkie usterki i błędy, napotkane w I. i II . tomie 
podręcznika. Nie mając odwagi jednak nużyć cierpliwości czytelnika 
całą litanią drobnych, często drobiazgowych uwag, mających znaczenie 
tylko dla autora przy sporządzaniu nowych wydań, ograniczamy się 
tylko do ważniejszych. Ponieważ historya starożytna już w drugiem 
wydaniu się pojawiła, konstatujemy, że jakkolwiek to drugie wydanie 
na pozór nie wiele się od pierwszego różni, to jednak znaczną część 
tych drobnych usterek usunęło, braki uzupełniło, niejasności dydaktyczne 
wyjaśniło. 

Tak np. na str. 25 opuścił autor w drugiem wydaniu rzekomo 
egipską nazwę kraju Fenicyan, „Kaft", zapewne na podstawie świeżo 
wydanego dzieła Mullera: Asien und Europa nach altägyptischen Denk­
mälern. Na str. 3δ opuszcza całkiem słusznie zdanie, jakoby ludy tu­

rańskie były pokrewne ludom irańskim. Na str. 225 wspomina autor 
całkiem słusznie, pominiętą w I. wydaniu bitwę Konstantego I. u mostu 
milwijskiego nad Tybrem r. 3 1 2 . Bi twa ta, jak zwycięs two między 
Tours i Poitiers z r. 7 3 2 i zwycięstwo wiedeńskie z r. 1 6 8 3 ma epo­
kowe znaczenie w historyi. Na str. 4 4 dodano do słów: „Zeus nazwą 
i pojęciem zupełnie odpowiada najstarszym bóstwom indyjskim lub irań­
skim" objaśniającą uwagę: „takim, jak Indra, Mitra i t. p." Takie 
i tym podobne drobne zmiany, nieliczne zresztą, świadczą, że krytyka 
przedmiotowa nic ponad te drobne usterki pierwszemu wydaniu nie 
wytknęła. To samo musimy stwierdzić o drugiem wydaniu I. i o drugim 
tomie podręcznika. 

Znajdujemy tu najpierw kilka kwestyj spornych, przedstawionych 
niezgodnie z wynikami najnowszych badań, znajdujemy dalej pewne nie­
jasności, wymagające ze względów dydaktycznych koniecznie objaśnienia, 
tu i owdzie spotykamy się z błędem lub fałszywem zapatrywaniem. 

K w e s t y a np. jest na str. 3ó . czy Kambyzes rzeczywiście szydził 
z obrzędów egipskich, zwłaszcza ze czci świętych zwierząt, czy raczej 
nie jest to wymysłem późniejszych Egipcyan, pragnących zdobywcę 
ich ojczyzny koniecznie zochydzić w oczach potomności. (Allgemeine 
Weltgeschichte I. Justi. str. 380) . K w e s t y a jest , czy można Spartanów 
nazwać właścicielami gruntów, skoro państwo rozporządzało niemi w razie 
wymarcia rodziny (str. 54) . Sporném jest , czy uczty spartańskie zwały 
się andreia lub syskenia, czy raczej nie zwały się one viditia, tj. posie-
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dzenia, str. 55. (Schömann, Griech. Alterili. I. 272). Kwestya jest, czy 
Areopag jest wzgórzem Aresa, czy nie raczej Ateny àpsta, bogini prze­
kleństwa i przebłagania, str. 89 i 96. (Orr. Wachsmuth, Die Stadt Athen, 
I. 428 i 490) Kwestya dalej, czy Rzym leżał na siedmiu pagórkach 
i to wymienionych przez autora (str. 324). ob. Lange, Rom. Alterthiimer. 
I. 73. Mommsen. I. 48 i 108 przyp.). Czy Nero skonał ze słowami: 
„Jaki to wielki artysta ginie we mnie", jak twierdzi za plotkarskim 
Swetoniuszem autor (str. 239), jest co najmniej wątpliwem. Kwestya 
jest w drugim tomie str. 23, czy Pepin młodszy, zwany bezpodstawnie 
z Heristalu, był majordomem, czy raczej nie był tylko księciem udziel­
nym Austrazyjczyków, rządzącym bez tego tytułu po bitwie pod Tertri 
całą monarchią frankońską z pomocą swych synów, których kazał kró­
lowi mianować maj ord omami Neustryi i Burgundyi (Pflugk-Harthung, 
Gesch. des Mittelalt.489). Czy Pepin, t. zw. Mały, był nizkiego wzrostu, 
jest tak samo kwestya, jak, czy Władysław Laskonogi miał cienkie 
golenie. Jak qui pro quo syna Mieszka Starego z Mieszkiem raciborskim 
zdyskredytowały na kilka wieków nogi księcia wielkopolskiego, tak qui 
pro quo Pepina króla, z Pepinem młodszym, księciem austrazyjskim, 
wzrost ojca Karola Wielkiego (str. 23 i 120). Podobnie Ryszard Lwie-
serce nie zyskał swego przydomku nieustraszonem męstwem, lecz otrzy­
mał dzięki swej gwałtowności i chciwości od Sycylijczyków przydomek 
Lwa, z czego późniejsi dopiero urobili Lwieserce, str. 101/2 (Pauli, 
Gesch. v. England. I I I . 216 i 291). Kwestya jest również, czy armia 
krzyżowcówŁz r. 1096 wynosiła 6OO.OOO ludzi; najnowsze badania re­
dukują tę liczbę do połowy, a nawet do 1OO.OOO (str. 80). 

Niejasnością musimy nazwać, jeżeli autor mówi o uprzywilejo-
wanem stanowisku Latynów wśród sprzymierzeńców Rzjmru, a nie określa 
bliżej, o ile Latynowie byli uprzywilejowani (str. 157). Mówiąc o przy­
jęciu chrześcijaństwa przez Gotów, należało koniecznie dodać, iż przy­
jęli wyznanie aryańskie (str. 228). Z opisu organizacyi Kościoła na str. 
9 t. IL, nadto ze słów, że Bonifacy zupełnie poddał kościół niemiecki, 
drugi po angielskim, zwierzchnictwu papieża, zdaje się wynikać, że 
autor przypuszcza za protestantami, jakoby organizacya była czemś 
w rodzaju federacyi różnych kościołów, zrazu niezawisłych od Rzymu 
(str. 23). Podobnie nięjasnem jest wyrażenie na str. 38, że papież Mi­
kołaj I. utwierdził prawo pociągania do odpowiedzialności monarchów 
i biskupów. Omawiając początki feudalizmu, kiedy upatruje w zmieniają­
cym się sposobie gospodarowania jedne z przyczyn przewagi większych 
właścicieli nad drobnymi, nie objaśnia wcale jej zmiany (str. 38/39). Fry-
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deryk Rudobrody nie tylko myślał o cesarstwie w stylu Karola W . 
i Ottona W., lecz cesarzy rzymskich. Wyrażenia jak: Tua voluntas jas 
est, lub: Quod principi placet, legis habet vigorem, które cesarz odnośnie 
do swej osoby każe prawnikom bolońskim głosić, przypominają zasady 
Pyoklecyana i władców oryentalnych (str. 91). Ogólnikowe i niejasne 
z tego powodu jest zdanie: „Henryk I. (król angielski), utworzywszy 
początki administracyi króla, stał się monarchą absolutnym". Należało 
koniecznie objaśnić, na czem polegała ta organizacya króla (str. 91). 
Ze słów: „Bonifacy VIII w bulli, skierowanej do króla Filipa Pięknego 
(Ausculta fili), upomniał go, że i on sam podlega papieżowi", możnaby 
sądzić, że papież domagał się zwierzchności świeckiej. Dlatego należało 
wytłumaczyć, w jaki sposób papież rozumiał to podleganie, tem więcej, 
że istnieje przez Piotra de Flotte sfałszowana bulla Ľeum time, w której 
fałszerz kładzie w usta papieżowi zdanie, iż król papieżowi także w spra­
wach świeckich jest podległym. Otóż faktem jest, że Bonifacy VIII . 
wyraźnie tę bullę jako sfałszowaną, potępił (str. 146). 

Błędnem jest stanowczo twierdzenie na str. 25, I., że Fenicyanie 
byli ludem semickim. Tak znakomity semitolog jak Renan udowodnił, 
a za nim nowsi etnografowie twierdzą zgodnie z Pismem św. iż, jak wielka 
część ludów kanaanejskich, są oni Chamitami, językowo bardzo do 
Semitów zbliżonymi (Lenormant, Hist, ancienne de l'Orient, I, 263 — 314). 
Nazwa rzymskiej mównicy vostra nie pochodzi bynajmniej od columna 
rostrata ozdobionej rzekomo dziobami przez Duiliusza zabranych okrę­
tów punickich, lecz od dziobów okrętów z Antium, jakimi ozdobiono 
dawną mównicę (str. 161). (Lang, Rom. Alterth. П., 242). W roku 70 
a. Chr. sądów w Rzymie nie oddano napowrót ekwitom, lecz na pod­
stawie lex Aurelia ' / 3 sędziów przysięgłych składała się z senatorów, 
Уз z ekwitów, ' j 3 z przełożonych pojedynczych tribus, t. zw. tribuni 
aerarti (str. 193). Pompejusz nie poślubił córki Cezara dopiero po 
zjeździe w Luce, lecz już w r. 59 przy pierwszem nawiązaniu stosun­
ków z Cezarem (str. 205). (Mommsen i Herzberg, Allg. Weltgesch., 
III. , 309). Błędnem jest zdaniem naszem twierdzenie, że Włodzimierz W . 
przed swem nawróceniem wydarł był Mieszkowi I. t. zw. grody czer­
wieńskie (późniejszą Ruś czerwoną); wobec faktu, że dopiero Bolesław 
Chrobry zajmuje około 999 r. Szląsk i Chrobacyę z Krakowem (II., 
str. 53). Legenda ludowa o zaczarowanym cesarzu w górze Kyffhäuser 
odnosi się nie do Fryderyka I. lecz Fryderyka I I . Dopiero dzięki 
/manej baladzie Rückesta z r. 1813 stał się Fryderyk I. bohaterem 
legendy, rozpowszechnionej następnie w tej formie przez braci Grimmów 

3 D * 
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w Niemczech (str. 9ó). (Voigt. Die deutsche Kaisersage i v. Brosch, 
Die Friedriciisage der Italiener. Hist. Zeitschr. XXVII . 31 i XXXV). 
Fałszem jest wreszcie, jakoby kościół irlandzki był bez związku z Rzy­
mem i nie uznawał zwierzchności papieskiej, i że dopiero Henryk П., 
król angielski poddał ten kościół papieżowi. 0 schyzmie Irlandyi nie 
może być mowy. Za Eugeniusza I I I . w r. 1152 miał miejsce w Irlandyi 
synod narodowy, gdzie tylko u t w i e r d z o n o nie zaprowadzono łącz­
ność z Rzymem, przeprowadzono nadto podział na 4 prowincye ko­
ścielne i reformy wprowadzono. Henryk I I . dopiero 1171 udaje się na 
wyspę, niewątpliwie dopomógł do uregulowania stosunków kościelnych, 
lecz nie uczynił tego, co mu autor przypisuje str. 100/101. (Hergen-
röther. К. Gesch. П., 381). Zakon rycerski Braci Dobrzyńskich dopiero 
r. 1228 został założony. W tym roku dopiero otrzymuje dokumentem 
z d. 6 lipca ziemię dobrzyńską, zatem w każdym razie po nawiązaniu 
stosunków z Zakonem niemieckim str. 120/1. (Perlbach, PreusSiscb-poln. 
Studien, L, 61. Feiton, Papst. Gregor IX., str. 126. 

Tych kilkanaście drobnych usterek zdołaliśmy na 500 coś stro­
nicach wykryć. Czy to, co się nam osobiście błędnem wydawało, jest 
nim rzeczywiście, niech czytelnik sam rozsądzi. 

Jeden z pierwszych recenzentów podręcznika podnosi zarzut, że 
autor podaje zbyt ogólnikowy rys pragmatyczny uczniom, jak gdyby 
oni już wiele faktów dziejowych umieli na pamięć. Ponieważ tak nie 
jest, więc trzeba zerwać do pewnego stopnia z podręcznikiem i na tem 
tle ogólnem, które w nim znajdujemy, przedstawiać uczniom w wykła­
dach poszczególne najważniejsze przynajmniej fakta w szerszym zakresie. 
Zarzut ten pedagogicznej natury byłby bardzo poważny i ciężki, gdyby 
był uzasadniony. Krytyk żadnego takiego faktu, żadnej partyi ogólni­
kowo i niejasno traktowanej nie przytacza, powołując się tylko na 
utyskiwanie kolegów zawodowych. Piszący na podstawie trzechletniej 
praktyki szkolnej z pomocą podręcznika Zakrzewskiego może stwierdzić 
z całą stanowczością, że z wyjątkiem wzwyż wymienionych niejasności, 
które kilku słowy wyjaśnić można, nie znalazł nigdzie ustępów dla 
uczniów niezrozumiałych, tak iżby potrzeba było najważniejsze fakta 
w szerszym zakresie traktować. Rozszerzanie materyału w osobnych 
wykładach uważamy za na wyczkę szkodliwą z dawniejszych czasów, 
kiedy podręczniki bardzo liche wyzywały prawie nauczyciela do samo­
dzielnego wykładania historyi, a uczniów do spisywania tych wykładów, 
przez co gimnazyum stawało się do pewnego stopnia uniwersytetem. 
Jeżeli dawniej takie postępowanie było poniekąd usprawiedliwione już 
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to lichym podręcznikiem, już to zbyt wyśrubowanemi wymaganiami 
instrukcyi, to obecnie jest odo wobec wyraźnych i słusznych zakazów 
władz szkolnych naganne, a wobec tak jasnego i przejrzystego pod­
ręcznika wprost niepedagogiczne i szkodliwe. Podręcznik prof. Za­
krzewskiego zawiera materyał zupełnie wystarczający, daje ogólny rys 
dziejów wcale przystępny i zrozumiały, czyni nietylko naukowym lecz 
i pedagogicznym wymogom zupełnie zadość. Chcąc ostatecznie krótko 
a węzłowato nasze zdanie o nim wypowiedzieć, może • piszący śmiało 
i otwarcie wyznać, iż jest on nietylko jednym z najlepszych podręcz­
ników polskich, lecz wogóle mu znanych podręczników szkolnych. 

Pamiętnik I. Zjazdu księży katechetów w Krakowie 27, 28, 29 sier­
pnia 1895 r. Ułożył i wydał ks. dr. Julian Bukowski. Kraków. 
W drukarni W. L. Anczyca i Spółki. 1896. (Str. 164). 

Natychmiast po odbyciu się krakowskiego zjazdu katechetów, 
zwróciliśmy uwagę czytelników Przeglądu 1 na ważność tego zjazdu 
i staraliśmy się w zbyt krótkim może artykuliku wskazać główne po­
ruszone na nim idee,- podkreślić najważniejsze z postawionych postula­
tów. Wspomnieliśmy w tym artykuliku o mającym się niebawem uka­
zać Pamiętniku zjazdu i odsyłaliśmy do niego wszystkich pragnących 
bardziej wyczerpującego sprawozdania. „Kto z urzędu — pisaliśmy 
wtedy — z powołania i zamiłowania poruszonemi przez zjazd pytaniami 
specyalnie się interesuje, książkę tę będzie musiał nie przeczytać, ale 
przestudyować". — Obecnie, dzięki wytrwałym staraniom tego samego, 
który był inicyatorem zjazdu, książka już się ukazała; nikogo z pe­
wnością z tych, którzy z tego czy z innego powodu zajmują się wy­
chowaniem młodzieży, nikogo bezwątpienia z księży, z katechetów, 
z tych zwłaszcza, którzy osobiście w wiecu nie mogli brać udziału, 
nie trzeba zachęcać, aby się z nią dokładnie i wyczerpująco zapoznali! 

Pastele. Jan Łada. Lwów 1895. (W 8-ce, str. 333). 

Sześć różnej treści obrazków względnie nowelek zebrało się na 
zbiór powyższy, który autor „Pastelami" nazwał. Nie ujmując bynaj­
mniej ni wartośei literackiej onym, ni autorowi prawa wyboru tytułu 
swego dzieła, zdaje mi się wszakże, że może nie wszystkie w zbiorze 
tym zawarte opowiadania zasługują na nazwę pasteli, przez które zawsze 
cos delikatniejszego, miększego rozumiemy, to też wolałbym je raczej 

' Por . Przegląd Ροιν. z października 1895 г., str. 153—160. 
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nazwać obrazkami albo szkicami, a wtedy tytuł mniej by może był wy­
muszony, natomiast co do niektórych przynajmniej, mem zdaniem, od­
powiedniejszy. Wszakże autor sam opowiadanie pierwsze („Wiosną") 
nazwał obrazkiem szkolnym, szóste („W otchłań") szkicem z życia, 
drugie („W Tyrolu") nowelą, a piąte („Atak cholery") przygodą po­
dróżną i t. d., widać stąd, że sam gatunkował je podług treści, a tym 
razem zawsze trafnie. Ale mniejsza o tytuł. Ten nieraz tak wiele za­
powiada, a tak mało daje. Czego bo dziś tue nazywamy nowelą. Są 
ludzie, których łapać trzeba na lep wyszukanych nieraz, a niekoniecz­
nie z treścią w parze idących tytułów, bo inaczejby książki do rąk 
nie wzięli, zbyt skromnym rzekomo zrażeni tytułem, zwłaszcza gdy nie 
znają autora, względnie jego pseudonimu. A takich czytelników u nas 
niestety mnogo pono jeszcze... Po tej ogólnikowej uwadze przechodzę 
do „Pasteli" Łady. 

Trzy z nich („Wiosna", „Majówka", „W otchłań") wzięte są 
z życia szkolnego, z tych samych czasów i murów, bo we wszystkich 
te same napotykamy nazwiska profesorów i uczniów. Odsłania nam 
w nich autor, na własnem doświadczeuiu oparty, wewnętrzne, zakuli­
sowe życie szkolne, przeplatając swe opowiadanie raz po raz jakąś 
głębszą pedagogiczną uwagą, jak to w szkole trzeba nieraz „pracy nie­
małej, aby twardy charakter nagiąć, nie łamiąc i nie krzywiąc, aby 
próżność zastąpić ambicyą, upór — hartem woli, aby nadmiar sił nie­
jednej natury bogatej i pełnej życia, skierować na właściwe tory, ku 
obowiązkom codziennym (str. 154—155) jak młodzież trzeba „prowa­
dzić twardą ręką, ale ciepłem sercem", a jak trudno nieraz profeso­
rowi przy najlepszych chęciach „wszystkimi się zająć, gdy ma sześć­
dziesięciu w klasie"... To też zdarza się czasem, że najprzykładnięjszy 
uczeń wskutek niedostatku w domu lub na stancyi, a z powodu braku 
moralnej opieki i dyrektywy ze strony nauczyciela, karłowacieje fizycz­
nie i moralnie i idzie na marne. Taki przykład widzimy,' w Sikorze 
(„W otchłań"), który za nieposłuszeństwo okazane nauczycielowi pod­
czas lekcyi, uchwałą konferencyi wydalony zostaje, a tak to sobie 
bierze do serca, że postanawia rozbrat wziąć z życiem. Niewtajemni­
czonym w zasady pedagogii, pseudo-pedagogom upatrującym zwykle 
wszystko złe w nauczycielu i systemie szkolnym, wydawać się może 
zbrodnią łamać życie ucznia, wydalając go za pierwsze lepsze wykro­
czenie ze szkoły. A przecież najpierw tak się nie dzieje zazwyczaj, 
a potem nie wydala się ucznia bez należytego powodu ze szkoły. 
Prawda, że Sikorę w tym wypadku zbyt surówko profesor osądził, że 
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•nie należało całemu gronu nauczycielskiemu dać się porwać wymowie 
jednego z kolegów, bo przecież na konferencyi każdemu swobodny sąd 
pozostawiony, ale czy ten Sikora zatrzymany w szkole i ukarany tylko 
karcerem, byłby w niej wytrwał i wyszedł na człowieka?... Toćże sam 
temu przeczy kategorycznie. Nie wydalenie zatem i nie dyscyplina 
szkolna, ale nędza życia i zjadliwe podszepty niepowołanych aposto­
łów pchają go w otchłań, w którą sam idzie świadomie a uparcie. 
Autor też, zdaje się w swoim szkicu nie miał innego zamiaru, jak 
tylko przedstawić nam plastycznie, wśród jakich ciężkich warunków 
materyalnych z jednej strony żyje przeważna część naszej młodzieży 
szkolnej, a jak zgubnie z drugiej strony oddziaływają na nią nieraz 
fałszywi- doradcy, siejąc jad i nienawiść w młodocianych ich umysłach 
przeciwko klasom uprzywilejowanym, a to uplastycznienie nędzy stu­
denckiej i zdradzieckich podszeptów owych fałszywych opiekunów mło­
dzieży, mianowicie w ostatnich wywnętrzaniach się Sikory, udało mu 
się znakomicie. Zbyt może osobiste względy ceniąca, ale w gruncie 
rzeczy uczciwa na wskroś natura profesora skazującego na- wydalenie 
ze szkoły ucznia, ponieważ mu w partyi wista przeszkodził i wśród 
szarugi przykrej z ciepłego mieszkania wyjść zmusił, żałującego wszakże 
szczerze tego kroku natychmiast, oddana jest z wielką siłą obserwacyi 
i psychologiczną prawdą. Nie satyrą wszakże na takie zbyt pohopne 
wyroki stanu nauczycielskiego, jakie się dzięki Bogu często nie zda­
rzają, ma być ona, ale przestrogą, aby nie wydarzały się nigdy, bo 
tylko wtedy szkoła należycie spełnia swój obowiązek, jeśli nie łamie 
charakterów, lecz je nagina, prowadząc młodzież „twardą ręką, ale 
ciepłem sercem". 

Pokrewny treścią a równie ponury jest drugi obrazek szkolny 
zatytułowany „Wiosną". Biedny piątoklasista Wincenty Bielak, którego 
jedynem marzeniem było „na wsi żyć, jakieś choć najmniejsze miejsce 
mieć, byle kącik i łyżka strawy i trochę tego powietrza, co, jak ode­
tchnąć, smaruje w piersiach miodem", chcąc przyjść w przyszłości w po­
moc biednej matce i siostrze, które w nim wszystkie swe położyły na­
dzieje, uczy się wytrwale w szkole mimo niewielkich zdolności, a równo­
cześnie boryka się z okrutnym losem. Często ni łyżki ciepłej strawy, 
ni okrycia na zimno niema, wskutek czego przeziębią się, zapada na 
zdrowiu i niknie w oczach powoli, niczego nie zaznawszy, nie używszy, 
nie doświadczywszy, prócz — biedy! Śmierć przyszła i zabrała bie­
dnego chłopczynę, którego sami tylko koledzy i profesorowie odpro­
wadzili na wieczny spoczynek, i jak kwiat złamany przed czasem. 
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zwiędło, złamało się jego młode życie. „Kto się nim zajął kiedykol­
wiek? -— o to co myślał, co czuł, co go bolało, co było słońcem i rosą, 
jego życia, nie zapytał go nikt, nikt nie troszczył się o to" . 

Weselszą natomiast treść zawiera trzecia pastela z życia szkol­
nego, zatytułowana „Majówka". Barwny w niej opis wesołego dnia, 
spędzonego na łonie natury przez młodzież wspólnie z profesorami. 
I majówki zatraciły już dzisiaj dawną swą cechę, dawny wdzięk i po­
wab, twarde życie i ciężkie jego warunki coraz to mniej ukazują onych 
wesołych, rumianych twarzyczek młodzieńczych, co to się bawić umiały 
wesoło, ochoczo a z umiarkowaniem. Wprawdzie od niedawnego czasu 
jakiś nowy. lepszy, żywszy prąd powiał z góry, a władze szkolne jak 
najstaranniej i najżyczliwiej zalecają gry i zabawy coraz to więcej 
karłowaciejącemu młodemu pokoleniu. Jest więc nadzieja, że i majówki 
odzyskają dawny swój urok dla młodzieży, która koniecznie tego ro­
dzaju rozrywki potrzebuje i w danym wypadku umieć się bawić po­
winna, a przy zabawie i rozrywce rozumny pedagog i obserwator-wy-
chowawca również korzystny jak w szkole wpływ wywrzeć może, 
zwłaszcza, że „szkoła jedne tylko cząstkę człowieka odsłania — całym 
okazuje go dopiero życie". 

Pozostają nam jeszcze do oceny trzy dalsze pastele Łady, co do 
których postaramy się być zwięźlejszymi, aby nie przekroczyć ram na 
niniejszą recenzyę przeznaczonych. A więc najprzód nowela „w Tyrolu". 
Znajdujemy się „w jednym z najbardziej uroczych zakątków północnego 
Tyrolu nad brzegiem Achensee", gdzie rozmowa się toczy o sztuce 
i braku sił artystycznych w dzisiejszych czasach między Ser Ercole 
Pompilio Gripp, wielkim melomanem i impresaryem artystycznym, a Don 
Giovannim. Ser Ercole jest impresaryem z amatorstwa, gdyż posiada 
znaczny majątek i mieszkanie wykwintne w Neapolu, gdzie uchodzi za 
wzór i wyrocznię w rzeczach dobrego smaku, jednakże tylko zimy tam 
przepędza, latem jeździ po świecie i „zastawia sidła na talenta". „Całe 
Alpy przenurtował; wie, gdzie jakiś głos lepszy znaleść, latami czeka 
na wyrobienie się jego i mutacyę, czatuje jak myśliwy na zwierzynę, 
wyprosi, wykupi, gwałtem wydrze dziecko rodzinie, latami całemi uczy, 
k s z t a ł c i . . . . " a przytem czuwa nad moralnością swoich wychowanków. 
Wszakże nie zawsze mu się to udaje. I tak naprzykład Andreas 
Gschnaser (Tambu' lini), którego wbrew woli Ser Ercole wyrwał z jego 
gór, umiera „z nadużywania trunków i rozkoszy", strawiony tęsknotą 
za halami rodzinnemi, ale i rozpustą z tęsknoty. Inaczej postępuje sobie 
w swych podróżach Don Giovanni. Ten spotyka młodego śpiewaka. 
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Seppia vel Peppo, który chciałby sam zobaczyć co się dzieje na świecie 
szerokim i jak tam wygląda, bo ciasno mu i duszno i tęskno między 
górami, więc ucieka w pole na skałę jaką i śpiewa, śpiewa... a to co 
śpiewa „dziwne jest, uieuczone i oryginalne w najwyższym stopniu, 
a jednak przecudne", ale znając smutną historyę Tamburlim'ego, nie 
namawia Don Giovanni młodego Seppia do opuszczenia stron rodzin­
nych, bo mu „szkoda jego życia dla czczej i marnej walki o szczyptę 
kadzidła, szkoda przedewszystkiem jego serca, któremu tam duszno 
będzie i tęskno". Pytanie kto lepiej postąpił?— czy Ser Ercole pokazując 
talent Tamburliniego ludziom w całym blasku, ale rzucając równocześnie 
jego duszę w wir zepsutego życia, czy Don Giovanni, nie dający 
Sepplowi sposobności zakosztowania świata, mimo, że chłopak gwał­
tem rwał się do niego? 

Następna pastela zatytułowana „Kto on?" Jest to wdzięczna 
sylwetka dwojga serc kochających się naiwnie i szczerze, tym razem 
jedna z najpiękniejszych pasteli piórem oddana, w której „ona' -' kocha 
serdecznie i głęboko swego kuzyna, a „on" zatopiony w swych archeo­
logicznych badaniach nie dorozumiewa się na chwilę, że wybór jego 
uroczej kuzynki padł właśnie na niego. I oto ona odjechała od niego, 
a on stoi wciąż myśląc o jej słowach, i wciąż bije mu się w mózgu 
jrytanie, kto jest ten człowiek, którego ona ukochała tak gorąco, od 
tak dawna, w tak zupełnej tajemnicy przed nim. Chodzi po salach 
muzealnych i po galeryach napełnionych podróżnymi kuframi, a w myśli 
ma ;edno i jedno: Kto on? 

Ostatnią z nowel jest „Atak cholery". Zabawna to przygoda 
podróżna z czasów cholery w Wiedniu przed kilkoma laty. Bogaty, 
jowialny szlachcic z Ukrainy, Ignacy Strumkiewicz, właściciel Hołoj-
dajówki z przyległościami, opowiada wesołej kompanii po obfitym obie­
dzie przy czarnej kawie swą podróż pełną przygód do Karlsbadu, 
względnie przyjazd do Wiednia i pobyt tamże podczas cholery. Kto 
sobie przypomni te niedawne czasy i te czyste komedye, jakie wy­
rabiano po granicznych stacyach z pasażerami, dezynfekcyonując ich pro 
forma, temu prawdopodobniejszą okaże się przygoda p. Ignacego i prze­
sady w jego opowiadaniu nie znajdzie. A przyszłe pokolenie, które 
po latach przygodę tę odczytywać będzie, nie rzuci kamieniem potę­
pienia na język przodków, którzy tak śmiać się i opowiadać umieli 
mimo zimnych czasów i twardych bytu warunków. Jak zaś obraz tem 
jest doskonalszy, im lepiej w nim stosują się światła i cienie, jak życie 
ludzkie z radości i smutków się składa, tak też i autor pisząc „szkice 
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z życia", przeplótł je raz wesołą, to znów smutną treścią. Czytelnik 
też tern wdzięczniejszym tylko może być autorowi, że bawiąc go równo 
cześnie i myśleć i zastanawiać się go zmusza nad niejednym problemem 
życia, przykrym samym w sobie, który jednak autor przez dramatyczną 
osłonę i barwne opowiadanie i łatwiejszym i milszym zrobi mu do roz­
wiązania. „Pastele" Łady, jak wogóle wszystko, co z pod pióra tego 
autora wychodzi, odznaczają się i tendencyą jaknajuczciwszą i treścią 
różnorodną, a zawsze interesującą, i formą przystępną, językiem czy­
stym, poprawnym, stylem potoczystym, zwięzłym, wykwintnym. To też, 
da Bóg, doczekamy się jeszcze niejednej pasteli z pod pióra autora. 

K. O. B. 

ZaWSZe Oni. Obrazy historyczne i obyczajowe z czasów Kościuszki 
i legionów. Kajetan Suffcsyński (Bodzantowicz). Tomów 2. W Kra­
kowie. Spółka Wydawnicza Polska. 189*3. 

Z opowiadań, snutych gdzieś przy kominku, w zimie roku 1847, 
w obecności i przy współudziale „jednego z największych poetów na­
szych", zrodziła się dwutomowa powieść historyczna, pod. tytułem: „Za­
wsze oni". Każdy z obecnych — pisze p. Bodzantowicz w przedmowie — 
„co zasłyszał z podań familijnych, z opowiadań starców, dodawał do 
tego obrazu'-' ; jeden z gości, posiadający znaczny zasób podobnych 
anegdot, zaczął na usilne prośby swych ciekawych słuchaczy spisywać 
takowe w formie powieści i co wieczór po jednej odczytywać; ale gdy 
pomimo nalegań całego towarzystwa, nie chciał ich ująć w szersze ramy, 
podjął się tego p. Bodzantowicz i szczęśliwie wywiązał się z zadania. 
Gdyby tak częściej umiano u nas zużytkowywać ogrom tych anegdot, dy­
kteryjek, przygód i wspomnień, sypany1 ch nieraz wśród wesołego na­
stroju dobranego towarzystwa, jak z rogu obfitości, posiadalibyśmy do 
dziś dnia o wiele bogatszą literaturę powieściową i pamiętnikową. 

W powieści p. Bodzantowicza „Zawsze oni" znajdujemy cały szereg 
obrazków historycznych i obyczajowych, połączonych nader luźnie nicią 
fabuły. Na tle losów dwóch zacnych, walecznych, gorąco kraj miłują­
cych młodzieńców, przesuwają się przed nami wypadki historyczne 
wielkiej doniosłości w ostatniej dobie dziejów naszych: od Maciejowic 
aż do Daszowa. Całe to opowiadanie żywo nas przenosi w czasy chro­
nologicznie wprawdzie niezbyt dawne, ale tak różne od naszych, w na­
stępstwie wielkiego przełomu dziejowego, jakiego nie doświadczał chyba 
żaden naród nie wyłączając nawet francuskiego. 

Opowieść p. Bodzantowicza tchnie duchem i uczuciami prawdziwie 
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staropolskiemu, odtwarzanemi pod wrażeniem własnych osobistych wspom­
nień i świeżej jeszcze tradycyi. Coraz mniej tych ludzi, do których 
ona mogła bezpośrednio jeszcze przemawiać, a niwelujący prąd ducha 
wieku ściera z naszego społeczeństwa ostatnie już może charaktery­
styczne rysy przeszłości staropolskiej. Poznać ją dziś można tylko 
z książek i dlatego książka tej treści, co „Zawsze oni", posiadać będzie 
dla nas urok niezwykły. Pragnęlibyśmy przedewszystkiem, aby młodzież 
jak najwięcej z niej korzystała. Obszerne wyjątki z W. Pola na czele 
każdego rozdziału wprowadzają nas w ten świat szlachecki i ułatwiają 
jego zrozumienie. 

„Zawsze oni", jest to oczywiście kombinacya Wahrheit und Dich­
tung. Naturalnie, że od tych wspomnień historycznych żądać nie możemy 
ani ścisłości, ani krytyki naukowej. Autor opowiada wypadki tak, jak 
je sobie wówczas opowiadano po dworach możnych i dworkach szla­
checkich. U niego np. panna Ludwika Sosnowska ucieka z Kościuszką, 
Kościuszko zwycięża wrogów nawet pod Szczekocinami, a kozak Polopin 
i oficer Powłuchowski zadają Naczelnikowi Narodu najcięższe rany w bi­
twie pod Maciejowicami, chociaż o pierwszym wypadku historya nic 
zgoła nie wie lub przynajmniej zbywa jej na dowodach, a o dwóch 
ostatnich wcale inaczej opowiada. Ale to darmo! P . Bodzantowicz— 
jak sam powiada w przedmowie — „spisywał powieść", ale nie historyę 
swych czasów. 

A. S. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Fractio panJS. Die älteste Darstellung des eucharistischen Opfers in 
der „Cappella Greca". Entdeckt und erläutert von Joseph Wilpert. 
Mit 17 Tafeln und 20 Abbildungen im Text. Freiburg im Breisgau. 
Herder. 1892. (str. IX. i 140 in 4°. Cena m. 18). 

Pojawiło się wreszcie dawno zapowiedziane i oczekiwane z nie­
cierpliwością przez wszystkich miłośników starożytności chrześcijańskiej 
dzieło Wilperta o „Najstarszym obrazie eucharystycznej ofiary w ka 
plicy greckiej w katakumbach św. Pryscylli". Opóźnieniu nie winien 
jednak szanowny autor, jeno nieszczęście, mianowicie pożar, który przed 
rokiem wybuchł w znanym rzymskim zakładzie fototypicznym Dane-
si'ego, i zniszczył wszystkie już gotowe do publikacyi tablice. Sam 
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byłem naocznvm świadkiem, ile mozołu i nakładu kosztowało sporzą­
dzenie nowych ilustracyj, nad których lepszych jeszcze chyba nikt nie-
ogłosił. Wilperta hasłem jest : robić tak, aby nikt po nim nie potrze­
bował, dokładać poprawek. Jeśl i się ima jakiejś pracy, to na to, aby 
w niej dojść do rezultatów naukowych, definitywnych i ostatecznych. 
Jego zdanie może czasami razić w pierwszej chwili nowością i budzić 
nawet pewien żal i obawę dlatego, że staje niekiedy w poprzek tłu­
maczeniu Rossi 'ego, którego tradycya uchodzi za świętą; ale po bliższem 
rozpatrzeniu się w wywodach Wilperta, nawet największy wielbiciel 
zmarłego mistrza musi przyznać, że opiera on swoją interpretacyę na 
głębokiem studyum porównawczem wszystkich monumentów. Podczas 
gdy np. Rossi , a za nim reszta archeologów, byli mniemania, że kapłan, 
stojący przy trójnogu w tak zwanych kaplicach sakramentów u św. 
Kaliksta, dopełnia aktu konsekracyi i przemienienia chleba w ciało 
eucharystycznego Ichthysa, Wilpert występuje ze zdaniem, że kapłan 
sięga po Eucharystyę, aby ją w komunii udzielić wiernym, a uzasadnia 
je tern, że właściwy gest konsekracyi na malowidłach i starej rzeźbie 
całkiem jes t odmienny. Ale przejdźmy już do omówienia samego dzieła. 

W I. rozdziale autor opowiada, w jaki sposób dokonał odkrycia 
nieznanych malowideł kaplicy greckiej . W drugim, opisuje najważniejszą 
kompozycyę „ ł a m a n i a c h l e b a k o n s e k r o w a n e g o p r z e z c e l e b r a n t a " 
czyli obraz mszy św. z II . wieku, mający za podkład cudowne roz­
mnożenie chleba na puszczy, jako zapowiedź i proroctwo Eucharystyi . 
Nie zatrzymuję się bliżej nad tą kwestya, bo wytłumaczyłem ją już 
w jednym z zeszłorocznych poszytów Przeglądu Powszechnego. 

W III . rozdziale traktuje autor o grobach krypty greckiej, z któ­
rych jeden, murowany, mieszczący się w absydzie pod obrazem mszy, 
zawierał najprawdopodobniej szczątki męczennika, i służył równocześnie 
za mensę ołtarzową. Mielibyśmy tedy w nim ilustracyą do słów św. Jana: 
„ w i d z i a ł e m p o d o ł t a r z e m d u s z e p o b i t y c h d l a s ł o w a B o ż e g o , 
i d l a ś w i a d e c t w a , k t ó r e m i a ł y " . (Apokal. 6, 9). Prócz tego znaj­
dowało się w kaplicy jeszcze 10 innych grobów. Jako dowód, że miejsce 
to było w TV. wieku odwiedzane przez pobożnych pątników, służy 
grafit wyryty na prawej ścianie: Navigi, rivas in £ — N a w i g i u s z u , żyj 
w Chrystusie! 

Czwarty rozdział jest poświęcony omówieniu już dawniej znanych 
fresków, znajdujących się w nawie naszej kaplicy. 

Piąty zajmuje się chronologią malowideł, i tu autor dochodzi do 
konkluzyi, że obie części krypty są z tego samego czasu i pochodzą 
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jeszcze z pierwszej połowy II . wieku. Z tej samej epoki jest także 
duże atrium, czyli przedsionek naszej kaplicy, który służył na pomie­
szczenie ludu w czasie nabożeństwa. W jednej z przyległych krypt 
znalazły się trzy następujące greckie kamienie grobowe: 1) „Aurelii 
Lucylli, najmłodszej córce, położył napis, Lucyusz, ojciec". 2) „Irenie, 
świętej i najlepszej żonie, Lucyusz, jej mąż". 3) „Dla Ceji Phoebe, naj­
lepszej żony i dla siebie wygotował ten grób, Kapiton, jej mąż". Już 
św. Paweł wspomina w swym liście do Rzymian o Febie, będącej „na 
posłudze kościoła" ; niejaka Statilia Phoebe spoczywa w nietkniętym 
jeszcze do dziś dnia grobie w pobliżu tejże kaplicy greckiej, a nieco 
dalej mieści się również nienaruszony grób jakiejś Fabiany. Piękny jest 
także epitaf Alliusa Akwili, na którego się ojciec żali, iż zawiódł jego 
nadzieję, wyprzedziwszy go do grobu przedwcześnie, bo już w 35 roku 
życia. Paleografia liter każe go odnieść raczej do I I I . niż I I . wieku. 

Siódmy rozdział daje obraz liturgii za czasów św. Justyna na 
podstawie monumentów literackich i epigraficznych ; następny zajmuje 
się syntetycznym wykładem wszystkich malowideł kr3'pty greckiej. 

W ostatnim wyciąga autor ze swego odkrycia konkluzye teolo­
giczne i ikonograficzne dla całej archeologii chrześcijańskiej. I tak naj­
pierw, logiczny związek tych kompozycyj wskazuje, że natchnął je 
i czuwał nad ich wykonaniem głębszy teolog. Dalej wynika z nich, że 
symbolika chrześcijańska nie powstała dopiero w początkach II I . wieku, 
jak niektórzy sądzili, ale że doszła ona do wysokiego-stopnia rozwoju 
już w pierwszej połowie I I . wieku. Cykl malowideł kaplic sakramentów, 
który dotychczas uważano za szczyt symbolizmu cmentarnego, wystę­
puje u św. Pryscylli jeszcze głębszy i bogatszy. 

Msza, czyli jak ją Wilpert stale nazywa: Fractio paniš, dalej pory 
roku i obrazy Zuzanny w tej formie, w jakiej je tu napotykamy, są 
prawdziwym unikatem w całej sztuce katakumbowej. 

Nic też pewnego nie wiedzieliśmy dotychczas o formie starych 
kielichów mszalnych; obecnie ze sceny mszy dowiadujemy się, że były 
to jednolite puchary, bez nóżki, o dwóch uchach, tem wygodniejsze, 
że niełatwo się wywracały, i że je z łatwością dyakoni mogli w obu 
rękach nosić do ludu przy rozdawaniu komunii. 

Dołącza jeszcze Wilpert dwa dodatki. W pierwszym podaje kilka 
pięknych napisów greckich i łacińskich, znalezionych w przedsionku 
i w sąsiednich kryptach, a wymieniających gentilicia: Flawiuszów, Wa-
leryuszów, Kokcejuszów, Ulpiuszów, Klaudyuszów, Juliuszów, Eliuszów 
i Aureliuszów. Z symbolów znajdujemy tu kotwicę i palmę — wszystko 



oznaki największej starości. Styl epitafów wszędzie jest klasyczny, la­
koniczny; nigdzie nie czytamy nawet specyficznie chrześcijańskiej akla-
macyi: In pace — w pokoju! 

Obszerny drugi dodatek (str. 102 —127) poświęcony jest znanemu 
nagrobkowi biskupa Abercyusza z Hieropolis we Fry gii Szczęśliwej, 
który ostatniemi czasy kilku teologów protestanckich chce gwałtem 
przerobić na epitaf pogański. Pierwszy wystąpił z tą oryginalną inter-
pretacyą docent z Halli, G. Ficker. Jego zdaniem Abercyusz był ka­
płanem Cybeli, który odbył podróż do Rzymu i Syryi celem szerzenia 
jej kultu. Wartość tej rozprawy ocenił uczony Duchesne zdaniem, że 
Ficker przedkładając ją akademii umiejętności w Berlinie, chciał chyba 
zadrwić z tej poważnej instytucyi. Ale wnet wystąpił w obronie Fickera 
znany profesor berliński Adolf Harnack. Wprawdzie nie ręczy on za 
"prawdziwość swej egzegezy, ale ostatecznie podpisuje także konkluzyę 
Fickera, że Abercyusz był albo prostym poganinem, albo synkretystą, 
który misterya chrześcijańskie przeszczepił na grunt gnostycki. Nie 
naszą rzeczą wdawać się tu głębiej w wywody berlińskiego teologa 
i historyka, którj' na każdem kroku zdradzał najgrubszą nieznajomość 
pierwszych zasad archeologii chrześcijańskiej. Wilpert chłosta go też 
bez miłosierdzia; jego polemika' z nim jest istotnie mistrzowska. Przy-
tem ogłosił on trzy ilustracye napisu Abercyusza, z których zwłaszcza 
trzecia (zob. tabi. XVII . 2), będąca dokladném oddaniem i uzupełnie­
niem oryginalnej fotografii kamienia, poraz pierwszy daje dokładny 
obraz i pojęcie o formie i paleografii ocalałej części epitafu. 

Stare itinerarium czyli przewodnik po katakumbach rzymskich 
daje następujące wiadomości o cmentarzu św. Pryscylli: „Potem idąc 
dalej tą samą drogą (salaryjską), dotrzesz aż do kościoła św. Sylwestra, 
gdzie wielkie mnóstwo spoczywa Świętych: najpierw św. Sylwester 
papież i wyznawca, a u jego nóg papież św. Syrycyusz, zaś po stronie 
prawej papież Celestyn i biskup Marcelli; Filip i Felix męczennicy 
wraz z wielką rzeszą Świętych leżą pod ołtarzem wielkim, Krescen-
cyusz męczennik w grocie (in spelunca), w innej leży Pryska męczennica, 
Frimitis ma swój grób w kubikulum u wyjścia, a jeszcze w innem 
spoczywają męczennice Potencyana i Prakseda". 

Na pierwszy rzut oka mogłoby się wydawać, że te wiadomości 
topograficzne są chyba wystarczające do odtworzenia mapy naszego 
cmentarza. Niektórzy nowsi archeologowie nie wahali się też umieścić 
mauzoleum senatora Pudensa i jego dwóch córek Pudencysny i Pra-
ksedy w samej kaplicy greckiej. Tymczasem — jak słusznie ostrzega 
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Wilpert — są to konjektury przedwczesne, nie poparte żadnym powa­
żnym dowodem, i trzeba nam czekać dalszych poszukiwań i odkryć, 
które może nowe w te podziemia wprowadzą światła. Tyle tylko jest 
pewnem, że w kaplicach, okalających wielkie atrium, spoczywali istotnie 
męczennicy. Dowodem, między innemi, nagrobek młodzieńczego nota-
ryusza Kościoła rzymskiego, który głosi, że został on pochowany w po­
środku męczeuuików: cuM • MARTYRIBUS (sic). 

Świetnie wykonane tablice w liczbie 1 7-stu i ilustracye w tekście 
przynoszą częścią całkiem nieznane zabytki starożytności chrześcijań­
skiej, częścią poprawione publikacye dawniejsze. Wszystkie kopie zo­
stały sporządzone według oryginalnych zdjęć fotograficznych. Kilka 
z nich są prostą reprodukcyą oryginału bez wszelkich poprawek ze 
strony autora lub malarza; większość zawiera przerobione fotografie 
i oryginalne rysunki. « 

Pewien żal odczuwa się tylko nad tablicą, która przedstawia naj­
ważniejszą kompozycyę, tj. obraz mszy, gdyż mimo całej artystyczności 
jej wykonania, uiedość wyraźnie występują, niedość odbijają się od cie­
mnego tła twarze uczestników eucharystycznej biesiady. Ale nie wino-
wać nam w tem czcigodnego autora, bo on uczynił wszystko co było 
w jego mocy. Odrzucał i poprawiał tę tablicę aż po kilka razy. 

W każdym razie ze słuszną dumą Wilpert może sobie powiedzieć: 
monumentům exegi. Jego odkrycie przyjęto z entuzyazmem w świecie 
archeologicznym; równego uznania doczeka się z pewnością także jego 
publikacya. Wiem, że w niektórych krajach mają miejsce publiczne 
odczyty o pryscylliańskiej mszy katakumbowej. Księgarnia Pirmin TJidot 
gotuje też francuskie wydanie naszego dzieła, które z pożytkiem i przy­
jemnością przeczyta nietylko archeolog, ale także dogmatysta, liturgista 
i egzegeta. 

Ks. Br. Józef Bilczewski, 

Z Czeskiej literatury katolickiej. W Pradze w styczniu 1896 r. 
Gdy w miesiącu wrześniu 1860 roku odbywał się w Pradze zjazd 

katolickich stowarzyszeń, czeski wydział tych stowarzyszeń postawił 
wniosek, iż należy zawiązać osobne stowarzyszenie pod nazwą Bèdictvi 
sv. Prokopa, w celu wydawania naukowych ksiąg teologicznych. O za­
łożeniu takiego stowarzyszenia, niezbędnej jego potrzebie i użyteczności 
mówił głównie ówczesny kanonik wyszehradzki i znany czeski pisarz, 
Karol Vinařický, zgodę zaś na jego wywody wyraził w imieniu całego 
czeskiego episkopatu s', p. ks. Jan WTaleryan Jirsik, biskup budzie-



jowicki. Natychmiast też powyższe stowarzyszenie zostało założone 
i niezwłocznie zabrało się do pracy. Błogosławiona zaiste była to praca, 
gdyż w przeciągu 35 lat swego istnienia, stowarzyszenie wydało 36 
dzieł naukowych, z których wiele trwałą posiada wartość. Że mogło 
ono pracować z takiem powodzeniem i ciągle jeszcze pracuje, to na­
leży przypisać ofiarności czeskiego duchowieństwa, które zapisując się 
tłumnie na liście „Dziedzictwa świętego Prokopa'', zabezpieczyło ma-
teryalny byt jego tak dalece, iż obecnie posiada ono przeszło 84.000 złr. 
kapitału. 

Pomijając wykaz pojedynczych dzieł, wydanych w latach ubie­
głych przez to stowarzyszenie, a pomiędzy któremi najbardziej zasłu­
gują na uwagę egzegetyczne dzieła d-ra Franciszka Sušila, historyczne 
prace d-ra Klemensa Borovego i d-ra Franciszka Kryštůfka, dogma­
tyczne dzieła d-ra Antoniego Lenza, teologia pasterska d-ra Antoniego 
Skočdopola i filozoficzne rozprawy d-ra Eugeniusza Kadeřávka, chcemy 
położyć główny nacisk na ostatniem wydawnictwie, którem Dědictví 
w r. 1895 obdarzyło swych członków. Jestto mianowicie dzieło pod 
tytułem: Sv. Prokop, jeho klaster, a památka u Udu. Napsal dr. Frant. 
Krásí, kanovník u sv. Vita na hradě Pražském a jednatel Dědictví 
sv. Prokopa: stran VIII . a 626 ve vel. 8°; krámská cena 3 zlate. 
Se 16 obrazy. („Święty Prokop, jego klasztor i pamiątka u ludu". Na­
pisał dr. Franciszek Krasi, kanonik przy katedrze św. Wita na zamku 
prazkim i sekretarz „Dziedzictwa św. Prokopa". Str. VIII . i 626 
w wielk. 8-ce, cena księgarska 3 złr. Z 16 ilustracyami). 

Kanonik dr. Krasi już w r. 1885 skreślił obszerne historyczne 
dzieło pod tytułem: Arnošt hrabě Henrach, kardinál sv. Bimste Cérkve 
a Kníže-arcibiskup pražský (Arnold hrabia Harrach, kardynał świętego 
rzymskiego Kościoła i ksiądz arcybiskup prazki). I tę również książkę, 
będącą wiernym historyczno-krytycznym obrazem religijnych stosunków 
w Czechach od r. 1623 do 1667, wydało „Dziedzictwo św. Prokopa", 
czem wielką względem swych członków położyło zasługę. Pierwsze to 
dzieło zdobyło zaszczytną sławę swemu autorowi, tak że każdy ocze­
kiwał z zaufaniem nowej jego pracy. Ufność ta bynajmniej zawiedzioną 
nie została. Zakres pracy d-ra Krasla obejmuje nietylko żywot św. 
Prokopa i cześć przez wiernych mu oddawaną, ale także dzieje kla­
sztoru, założonego przez tego świętego nad rzeką Sazawą. Ponieważ 
zaś w klasztorze sazawskim, którego pierwszym opatem był św. Pro­
kop, istniała liturgia starosłowiańska, należało więc, aby w tem dziele 
obszerna mieściła się wzmianka jak o starosłowiańskiem piśmie i księ-
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gach, tak też i o słowiańskiej liturgii, o obrzędach Mszy świętej po­
dług wschodniego obrządku. Zadaniu temu autor uczynił zadość w III . , 
IX. i X. rozdziałach części I., gdzie opisuje życie, działalność, cuda 
i śmierć św. Prokopa, gdy część I I . poświęcona dziejom klasztoru św. 
Prokopa na Sázawie, a część I I I . opisuje kult tego świętego wśród 
czeskiego ludu. 

Powyższe więc dzieło stanowi piękny i zasłużony hołd dla je­
dnego z główniejszych patronów ziemi czeskiej, jakim jest św. Prokop, 
wydając zaś je, Dědictví złożyło dowód pobożności należnej względem 
świętego, którego nosi imię. Wreszcie praca ta mimowoli budzi w nas 
nadzieję, że i inni święci patronowie czescy doczekają się takiego po­
mnika, czegoby jak najgoręcej pragnąć należało. A może nawet sam 
dr. Krasi skreśli nam żywot któregokolwiek z nich, jak naprzykład 
św. Wojciecha. 

Drugie nasze Dědictví, a mianowicie Dědictví sv. Jana Nepomuc­
kého, założone przez O. Antoniego Hanikýřa T. J. (1753—1833) w celu 
wydawania dla katolickiego ludu książek treści religijnej, a liczące 
obecnie przeszło 28.000 członków, wydało w r. 1895 książkę pod 
tytułem: Liturgika o posvátných dobach svaté katolické Církve. Sestavil 
a vyložil Bohumil Fr. Hakl. pape:, komoří atd., str. 855, male 8° 
(„Liturgika o poświęconych służbie Bożej czasach świętego katolickiego 
Kościoła. Ułożył i objaśnił Bogumił Fr. Haki, szambelan dworu papie­
skiego i t. d., str. 855 w małej 8-ce). Zb3rtecznem byłoby mówić, jak 
dalece książka ta może być pożyteczną dla naszego ludu. Istotnie więc 
to stowarzyszenie wielką położyło zasługę, wydając swym nakładem 
dzieło tej treści. Skreślone jest ono w sposób niezmiernie zajmujący 
i o ile możności popularny. Autor mówi najprzód o liturgii wogólności. 
poczem tłumaczy kolejno wszystkie okresy roku kościelnego. Wszędzie 
też stara się nakreślić historyczne tło pojedynczych uroczystości, wy-
łuszcza całkowite ich znaczenie, opisuje obszernie ceremonie przepisane 
na to lub owe święto, przypomina ludowe obyczaje i zwyczaje, jak 
również rozmaite prognostyki, legendy i tradycye, nie zapominając 
także o gorącej zachęcie katolickich swych czytelników do gorliwego 
wykonywania obowiązków religijnych. Można się więc spodziewać, że 
książka ta niemały przyniesie pożytek, tem bardziej, iż wiemy, jak 
wielką popularnością cieszą się wogóle wszystkie wydawnictwa Święto­
jańskiego Stowarzyszenia, które lud z powodu zielonej okładki zowie 
zwykle seleni knihy. 

Również i Stowarzyszenie Vlasť, o którem już dawniej Przegląd 
P. P. T. X L I X . 31 
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Powszechny umieścił obszerny referat, pracowało w ubiegłym roku z nie-
małern powodzeniem. Nietylko bowiem wydawało z niezmienionym pro­
gramem trzy swoje czasopisma: Vlast, Vychovatel i Dělnické Noviny 
z miesięcznym dodatkiem Hornické Listy, ale także wydało własnym 
nakładem rozmaite pojedyncze dzieła. Wymieńmy najprzód drugą część 
obszernej pracy pod tytułem: Z dějin nepatrné české vesnice. Podává 
Václav Honejsek, kné '·. arcib. notář, farář u sv. Haštala (Castulus) 
w Praze; str. 64 vol. 8°, cena 40 kr. („Z dziejów skromnej czeskiej 
wioseczki". Skreślił Wacław Honejsek, notaryusz ks. arcybiskupa, pro­
boszcz przy kościele świętego Kastulusa w Pradze, str. 64 w dużej 
8-ee, cena 40 ct.). Praca ta, którą członkowie założyciele Vlasti do­
stali bezpłatnie, na jak największą zasługuje pochwałę. Pierwsza jej 
część wyszła w r. 1894. Jestto monografia niewielkiej czeskiej wioski 
Kojetice, leżącej o 2 ' / 2 mili od Pragi, niedaleko Lobkowic, gdzie spo­
czywają zwłoki czeskiego historyka, Franciszka Palackiego. Rzec można, 
że taką monografią niewiele miast u nas może się pochlubić, wieś zaś 
żadna jej nie posiada. Całe dzieło oparte na studyach archiwalnych, 
pozwala sięgnąć okiem w przeszłość i powziąć dokładne pojęcie o ży­
ciu naszych przodków. Autor potrafił zużytkować najmniejsze nawet 
drobnostki i w tej mierze zbliża się do profesora Wintera, który kreśli 
kolejno dzieje naszych miast. Gdy jednak w pierwszej części autor 
mówił nam wyłącznie o historyi Kojetic i stosunkach społecznych, 
w drugiej szkicuje współczesne tamtejsze stosunki religijne i szkolne. 
Można doprawdy powinszować tego dzieła zarówno autorowi, byłemu 
proboszczowi w opisywanej przez niego wiosce, jak też i samym Ko-
jeticom. 

Drugiem wydawnictwem Stowarzyszenia Vlasť z r. 1895 jest książka: 
Vzájemný poměr učení Petra Chelčického, starší jednoty českých brat h 
a Táborů к nauce valdenských, Jana Husi a Jana Viklifa. Napsal dr. 
Antonín Lenz, probošt (Praepositus) královské kapitoly na Vyšehradě, 
praelát Králostvi Českého. Cena 1 zl. 60 kr., stran 173 vel. 8° („Wza­
jemny stosunek pomiędzy doktryną Piotra Chelczyckiego i starszego 
zgromadzenia czeskich braci i Taborytów, a nauką Waldensów, Jana 
Husa i Jana Wiklefa. Skreślił dr. Antoni Lenz, prefekt królewskiei 
kapituły na Wyszehradzie, prałat Królestwa Czeskiego. Cena 1 złr. 
60 ct., str. 173 w dużej 8-ce). 

Prałat Lenz jest jednym z najlepszych znawców doktryny cze­
skich reformatorów, czego dowiódł niejednokrotnie rozmaitemi cennemi 
monografiami w tym przedmiocie. Pomiędzy niemi najbardziej zasługuje 
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na uwagę praca pod tytułem: Učení mistra Jana Husi, która wyszła 
w r. 1875 nakładem Stowarzyszenia św. Prokopa w Pradze, tudzież 
dzieło: Petra Chelcického učeni o sedmeré svátosti a poměr učení tohoto 
k Janu Viklifovi, wydane w Pradze w roku 1889. Z góry więc można 
było sądzić, że nowe to dzieło będzie bardzo cenném i wyczerpują-
cem, gdyż opierało się na gruntownych i źródłowych studyach, na­
leży zaś przyznać, iż nie zawiodło ono bynajmniej naszych oczeki­
wań. W powyższej swej pracy dr. Lenz następującej trzyma się me­
tody. Wyliczywszy najprzód w rozdziałach I. i I I . główne zasady 
doktryny Bogomilów i Albigensów, podaje w rozdziale I I I . zarys do­
ktryny Waldensów, wyświetla stosunek ich wzajemny, a wreszcie przy 
końcu rozdziału kreśli historyczny obraz szybkiego rozkrzewienia się 
tych sekt w Europie. W rozdziale IV. wyłuszcza autor naukę Chel-
czyckiego i jej stosunek do doktryny Waldensów i Wiklefa, poczem 
w rozdziale V. wykazuje jak na dłoni, że Chelczycki był poprostu na­
śladowcą Wiklefa i Waldensów. Następnie w rozdziale VI. jest mowa 
o zasadach starszego zgromadzenia czeskich braci na podstawie wła­
snego ich wyznania wiary z r. 1525, pod tytułem: Grunt viery, tudzież 
o stosunku ich jak do nauki Chelczyckiego, tak też i do doktryny 
Waldensów. W rozdziale VII . zeszkicowuje autor doktrynę sekty Ta­
bory tów, wraz z ich stosunkiem do zasad Chelczyckiego. W rozdziale 
VIII . wyświetla naukę Jana Wiklefa i jej stosunek do doktryny Ta-
borytów, a wreszcie w rozdziale IX. kreśli obraz stosunku pomiędzy 
doktryną Wiklefa i Husa. Śmiało rzec można, że jestto dzieło nie­
zmiernie pod względem treści bogate, dla dogmatyki zaś zwłaszcza 
posiada tak wielką wartość i znaczenie, że należałoby pragnąć jak 
największego rozpowszechnienia się tej książki. 

Tegoż samego 1895 roku, wyszedł nakładem Vlasti czwarty tom 
Sbornika historického kroužku. „Koło historyczne" (Historický kroužek) 
założone zostało przy Vlasti w r. 1891. Celem jego jest popieranie 
studyów z dziejów czeskiego narodu w duchu katolickim na podstawie 
wiarogodnych źródeł, obalanie historycznych błędów i tendencyjnych 
fałszów o katolickim Kościele, tudzież zaznajamianie ogółu z katolic­
kimi mężami duchownymi i świeckimi, którzy walczyli z husytyzmem, 
luteranizmem i masonią, w historycznych zaś dziełach bywają umyślnie 
albo pomijani milczeniem, albo niesłusznie potępiam. Ażeby się wy­
wiązać należycie z przyjętego dobrowolnie zadania, Koło historyczne 
rozdzieliło zakres swej pracy na trzy główne okresy: 1) Okres hu-
sycki od r. 1403; 2) Okres katolickiej reformacyi, rozpoczynający się 
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od wskrzeszenia arcybiskupstwa prazkiego w r. L δ β 1, a sięgający aż 
do roku 1661, a wreszcie 3) Okres nowomodnego liberalizmu i wolno­
mularstwa. Członkami Koła historycznego są historycy katoliccy du­
chowni i świeccy. Na czele jego stoi sędziwy, lecz zawsze młodzień­
czym odznaczający się zapałem O. Józef Svoboda T. J. w Pradze, 
który i pomiędzy młodymi alumnami rozkrzewia zamiłowanie do histo­
rycznych badań i to jak się zdaje nie bez skutku. 

Działalność Koła historycznego objawia się na zewnątrz w dwóch 
odrębnych kształtach, to jest za pośrednictwem odczytów, urządzanych 
podczas zimowych miesięcy, oraz ogłaszania drukiem rozmaitych prac 
we własnym organie Sborník, wydawanym przez Koło za pomocą Sto­
warzyszenia Vlasť. Redaktorem pierwszego i drugiego tomu był pro­
fesor Zdráhal, tom zaś III . i IV. wyszły pod redakcyą profesora 
d-ra Matyasza Kovàra. Prace dotychczas tam umieszczane nic nie po­
zostawiają do życzenia. Oprócz rozmaitych drobnych notatek i recenzyj, 
znajdujemy w tomie IV. trzy historyczne artykuły. Pierwszy z nich: 
Po stopach Drabikových proroctví, skreślony przez O. Piotra Špičke, 
stanowi nader cenny przyczynek do dziejów czeskiej emigracyi. Wi­
dzimy tam, jak wielki wpływ wywarł na Komeńskiego „prorok" Mi­
kołaj Drabik swojemi „proroctwami", które przed śmiercią odwołał, 
aczkolwiek głosił poprzednio, że były one objawieniem otrzymanem od 
Boga. W taki sposób wpłynął też Drabik i na losy całej czeskiej emi­
gracyi. Ojciec Spieka analizuje starannie wszystkie te proroctwa, roz­
wijając ciągle swą rozprawę na tle historyczuem. Praca jego jest wielce 
dokładna i wyczerpująca, powinnaby zaś i w Polsce zwrócić na siebie 
uwagę, gdyż, jak wiadomo, czescy emigranci niejednokrotnie tam prze­
bywali. Również godną uwagi jest druga praca, skreślona przez profe­
sora Józefa Vávre: 0 katolických paních v Cechách sa doby reformace. 
Cały ten artykuł odznacza się pięknością stylu, stanowiącą zresztą już 
oddawna jedne z charakterystycznych cech tego autora. Pan Vávra 
daje tu poznać, jak katolickie panie z czeskiej szlachty zachowały sie 
wobec reformacyi w Czechach. Praca powyższa jest jednym z owoców 
wytrwałych badań autora z okresu reformacyi, ale bynajmniej nie je­
dynym, bo już poprzednio złożył dowody niezmordowanej pracy na 
tem polu, nie ulega zaś najmniejszej wątpliwości, że i nadal tak będzie, 
bo wszak profesor Vávra należy do najgorliwszych i najwybitniejszych 
członków „Koła historycznego". Również nie bez wartości jest ostatnia 
praca umieszczona w Sborníku i skreślona podług archiwalnych źródeł 
przez d-ra Antoniego Podlahę. Nosi ona tytuł: Z dějin katolických missii 
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υ Cechách r. 1670—1700. (Ζ dziejów katolickich misyj w Czechach 
od r. 1670 —1700), opowiada nam zaś o misyach odbywanych w roz­
maitych zakątkach Czech przez kapłanów z Towarzystwa Jezusowego. 
Szczegóły o nich czerpał dr. Podlaha bądź z arcybiskupiego archiwum, 
bądź \eż z Litterae annuae Soc. Jesu, przechowywanych w bibliotece 
księcia Lobkovica w Pradze. Niepodobna zaprzeczyć, iż są to szcze­
góły wielce ciekawe, świadczące wyraźnie, z jakiemi trudnościami mu­
sieli walczyć misyonarze mianowicie tam, gdzie tajni akatoliccy agita­
torowie podburzali lud przeciw kapłanom, zachęcając go do stawiania 
oporu katolickiej reformacyi. 

* & * 

Jednym z najznakomitszych młodszych pracowników na polu lite­
ratury katolickiej jest niezaprzeczenie syn siostrzanej Morawii, dr. Paweł 
Vychodil O. S. B. Musi to uznać każdy. Co do nas, to na poparcie 
słów naszych wymienimy tylko jego przekłady pism Ar3'Stotelesa na 
język czeski, które znalazły ogólne uznanie nawet wśród osób, nie 
lubiących chwalić prac katolickiego kapłana. Dotąd wyszedł przekład 
dzieła Arystotelesa: 0 básnictví — „O poezyi" (1884), 0 dusi (1885) 
i Etyka Nikomacha (1888 —1891), obecnie zaś wychodzi w przekładzie : 

Polityka Arystotelesa. Niech jednak nikt nie sądzi, że jestto tylko po 
prostu tłumaczenie na język czeski, wcale nie, gdyż każda książka 
opatrzona jest licznemi i dokładnemi objaśnieniami, które do zrozu­
mienia pism Arystotelesa niezbędnie są potrzebne. Z drugiej strony 
o niepospolitym talencie d-ra Vychodila świadczą oryginalne jego prace, 
jak naprzykład: Důkazy jsoucnosti Boží a, dějiny jejich, Brno 1889. 
(„Dowody istnienia Boga i ich dzieje"), jak również jego Poetika, 
Brno 1890—1894, a zwłaszcza najnowsze dzieło: Apologie křesťanství. 
W roku ubiegłym wyszła I. część tej pracy, I I . zaś i I I I . ma niebawem 
się ukazać. I teraz jednak sądzić już można, że całe to dzieło będzie 
prawdziwą ozdobą czeskiej apologetycznej literatury. Doktor Vychodil 
przygotował się tak starannie do skreślenia tej pracy, iż pod względem 
treści stanie ona niewątpliwie na wysokości swego zadania. Co się 
tyczy formy, to w niej Vychodil jest mistrzem. U nas zaś w Czechach 
koniecznie tego potrzeba, ażeby dobra rzecz w pięknej podaną była 
formie, w przeciwnym bowiem razie pomimo najlepszej nawet treści nie 
zwróci na siebie uwagi świeckich czytelników. Mamy nadzieję, że 
książki Vychodila nie ulegną smutnemu temu losowi. 

Do tejże samej kategoryi zaliczyć wypada dzieło, którego autorem 
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jest dr. Eugeniusz Kadeřávek, profesor filozofii i fundamentalnej teo­
logii przy wydziale teologicznym w Pradze. Mamy tu na myśli książkę 
pod tytułem: 0 jsoucnosti Bozi — „O istnieniu Boga", (w Pradze 1896, 
cena 00 cnt.). Książka ta poświęcona jest przedewszystkiem słuchaczom 
uniwersytetu, którym ma zastąpić litografowane wykłady. Wiele więc 
rzeczy zostało tam pominiętych, inne zbyt pobieżnie są naszkicowane, 
tak że mimowoli przywodzą na myśl ustny wykład pana profesora. 
Wogóle jednak powyższe dzieło odpowiada należycie swemu zadaniu. 

ή: 

Z poetów katolickich w ostatnich czasach ze zbiorem oryginal­

nych swych utworów wystąpili dwaj: Karol Dostál-Lutinow i Franci­
szek Leubner. Zbiór poezyj Dostál-Lutinova nosi tytuł Sedmikrásy, 
wyszedł zaś jako II. tom antologii pod nazwą Básnické' Obzory kato­
lické, której tom I. został niedawno temu oceniony w Przeglądzie Po­
wszechnym. Nie znamy wierszy poety-kapłana, któreby tak ładnie były 
napisane, jak utwory Dostála. Pod względem formy poezyom tym nic 
zarzucić niepodobna. Co się tyczy treści, to i jej również jak naj­
większa należy się pochwała. Jestto istotnie zbiorek prześlicznych, co 
się zowie, utworów, świadczący, iż Dostál-Lutinov — to poeta natus. 
Jak wdzięcznie płynie wiersz za wierszem, jak nieporównany jest jego 
rym! Nigdzie się nie dostrzega najmniejszych nawet usterek, gdyż 
wszędzie forma poetycka jest istotnie doskonałą. Dodajmy nadto ton 
swojski, ludowy, a w niektórych utworach i naturalny, niewymuszony 
dowcip, a możemy być przekonani, że będziemy mieli w Dostálu zna­
komitego poetę. 

Powyższ}' zbiór swych utworów rozdzielił autor na trzy części. 
W pierwszej z nich umieścił Prsně a pohádky (Pieśni i gawędy), w dru­
giej Legendy a Legendičky, a wreszcie w trzeciej przekłady z niemiec­
kiego. Już pierwszy utwór: Píseň o źnich zachwyca swoją wzniosłością, 
zdobywając poecie odrazu serca czytelników. Z dalszych utworów naj­
bardziej podobać się mogą: Bílé ruce, Pan berné. Sůl nad zlato, Hrn­
čířská i Je to něco lepšího? Pomiędzy legendami zaś najbardziej zasługują 
na uwagę: Šla bílá dívenka, Večer před Božím Tělem, Sv. František 
Sera f i ostatnia prawdzhvie prześliczna pod tytułem: Ostatky Svatého 
Meihodèje. Szkoda tylko, że w legendzie o św. Franciszku Serafickim 
nie opuścił autor wiersza 3 i 4 na stronicy 109. 

Również wielką poetycką wartość przyznać należy zbiorowi utwo­
rów Franciszka Leubnera pod tytułem: Ballady a legendy. Poezye te, 



a zwłaszcza niektóre z nich są prześliczne w całem tego słowa zna­
czeniu. Wogóle znajdujemy tam 18 ballad i 8 legend. Autor ich, kapłan, 
czerpie treść do ballad z historyi i narodowych podań, do legend zaś 
z żywota Chrystusa i Świętych Pańskich. Do najpiękniejszych legend 
należą niezaprzeczenie: 0 Mši sv. Krista Pana i Mše Biskupa Vojtecha. 

W czeskiej katolickiej publicystyce zaszły od Nowego roku pewne 
zmiany; niektóre bowiem czasopisma przestały wychodzić, na ich zaś 
miejscu ukazały się nowe. Do czasopism, które zakończyły swoją egzy-
stencyę należy Blahovésť i Hlídka Literami. Blahovésť było jednem 
z najstarszych czeskich katolickich czasopism i za lat kilka obchodzi­
łoby όθ-letnią rocznicę swego istnienia, co nader rzadką jest rzeczą. 
Nie doczekało jednak tej chwili, gdyż 45 rocznikiem zakończyło egzy-
stencyę. Hlídka IAterární wychodziła przez lat 12, pod redakcyą d r a 
Pawła Vychodila, i wielka doprawdy jej szkoda, gdyż wywiązywała 
się wybornie ze swego zadania. Teraz miejsce jej zajęło nowe czaso­
pismo, wydawane przez tegoż samego d-ra Vychodila pod nazwą Hlídka, 
a poświęcone wyłącznie kwestyom filozoficznym i apologetycznym w naj-
szerszem tego słowa zuaczeniu. Nie ulega wątpliwości, że odpowie ono 
wybornie swemu przeznaczeniu, tembardziej, iż między współpracowni­
kami liczy znakomite literackie siły, jak naprzykład d-ra Pospíšila, ka­
nonika w Bernie. Pierwsze dwa zeszyty, które mamy przed sobą, bardzo 
korzystnie się przedstawiają. Oprócz Hlidki zaczął wychodzić w Pradze 
Nový život, pod redakcyą Karola Dostála-Lutinowa. Jest to organ mło­
dych pisarzy, skupionych dokoła Dostála, Skalika, Dvořáka i Bouśki, 
a znanych czeskiemu społeczeństwu pod nazwą nowej katolickiej lite­
rackiej generacyi. Ponieważ dotychczas wyszedł jeden tylko zeszyt wy­
dawanego przez nich czasopisma, sąd. więc o niem na później wolimy 
odłożyć. Obok tych dwóch świeżo powstałych organów katolickiej prasy 
wymienić jeszcze możemy Sborník Velehradský. Zaczął on już wycho­
dzić w r. 1880, lecz w pięć lat później znikł nagle z widowni. Ów­
czesnym jego redaktorem był ks. Józef Vykydal, dziekan i były pro­
boszcz na Welehradzie, współredaktorem zaś ks. Jan Vychodil, były wi­
kary welehradzki, a teraźniejszy proboszcz w Zelechowicach na Mora­
wach. On właśnie zamierza obecnie wskrzesić to czasopismo, którego 
pierwszy zeszyt niebawem ma się ukazać. Wymieńmy wreszcie jeszcze 
jedno nowe czasopismo katolickie pod tytułem Eucharistia, wydawane 
przez ks. Jana Blokśę dla czeskiego Bractwa Kapłanów wiecznej adoracyi. 



(Jo się tyczy starszych czasopism katolickich, to wyliczyć je 
wszystkie jest niepodobieństwem. Poprzestaniemy więc na wymienieniu 
tylko trzech główniejszych, znanych pod nazwą Časopis katolického du­
chovenstva, Vlasť i Museum. 

Časopis katolického duchovenstva jest najstarszym organem teolo­
gicznym w języku czeskim, bo już w r. 1828 zaczął wychodzić w Pra­
dze. Pierwotne jego istnienie przetrwało do roku 1852, ówczesnymi zaś 
redaktorami byli kolejno: Mikołaj Tomek, Wacław Vacla viček, Wacław 
Pěšina, Jan Waleryan Jirsík, Franciszek Havránek i dr. Edward Tersch. 
Od r. 1860 czasopismo to znowu zostało wskrzeszone i od tej chwili 
wychodzi nieprzerwanie aż do dnia dzisiejszego. Redaktorem jego był 
z początku Vinařický, od 30 zaś lat pozostaje ono pod redakcyą pra­
łata d-ra Klemensa Borovego. Współpracownikami naukowego teologi­
cznego tego organu byli i są yvszyscy najznakomitsi pisarze czescy na 
polu teologicznem, z których wielu i poza obrębem Czech zdobyło sobie 
sławę, jak naprzykład sam dr. Borový, dr. Laurin, dr. Bauer, teraź­
niejszy biskup berneński, j - kanonik M. Procházka, dr. Sušil, j - prefekt 
Stule, f Vinařický, dr. Krásí, dr. Kryštůfek, dr. Sýkora, dr. Kade­
řávek, dr. Jirák, dr. Simáuko, dr. Soukup, dr. Pospíšil, dr. Janiš, dr. 
Doubrava, dr. Lenz, O. Svoboda T. J., dr. Skočdopole i t. d. Prace 
umieszczane w tem czasopiśmie, poruszają wszelkie gałęzie teologicznej 
wiedzy: historyę, prawo, etykę, dogmatykę, apologetykę, filozofię, studya 
biblijne, socyologię, jak również malują wiele rysów praktycznych z życia 
duszpasterzy, w dziale zaś zwanym Kronika mieszczą się rozmaite drobne 
wiadomości. W rubryce, oznaczonej nazwą Literární oznamovatel, znaj­
dujemy liczne recenzye z dziedziny naukowych wydawnictw teologi­
cznych, zarówno swojskich, jak obcych. Niejedno dzieło polskie było 
tam ocenione. W roku bieżącym czasopismo to rozpoczyna 37 rok 
drugiego okresu swego istnienia, które, jak się zdaje, będzie trwało 
przez długie jeszcze lata, gdyż całe czeskie duchowieństwo pragnie go­
rąco jak największego rozwoju i rozkwitu tego swojego organu. 

WT r. 1895 wyszedł jedenasty rocznik Vlasti. Będąc wydawaną 
w Pradze pod redakcyą Tomasza Skrdla, jako czasopismo poświęcone 
nauce i rozrywce, Vlasť należy do najpoczytniejszych organów prasy 
czeskiej. Treść jej jest. wielce urozmaiconą. Obok artykułu naukowego 
napotykamy nowellę, obok poezyi prozę. W ostatnim roczniku artykuły 
treści naukowej wyszły z pod pióra Flekáčka, d-ra Kadeřávka, d-ra 
Kolíska, d ra Lenza, d-ra Sedláčka, d-ra Podlahy, Koneěnégo, Pohunka, 
Stingla, Лепеска i Žáka. Powieści zaś i poezyj dostarczyli Brodský, 
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Aloizy Dostál, Vlaská Pittnerová, Bulant, Šťastný, Tichý i wielu in­
nych. Z literatury polskiej umieszczono tam przekład fantastycznego 
poematu Lucyana Bydla, pod tytułem: Dies irae. Bogatą zwłaszcza 
jest we Vlasti rubryka, poświęcona krytykom nietylko z literatury czes­
kiej, ale też i z innych literatur słowiańskich, jak również z niemiec­
kiej, francuskiej, flamandzkiej i hiszpańskiej. Z polskiej literatury 
w każdym prawie numerze mieściły się recenzye. Na uwagę zasługuje 
także obszerny referat o katolickim oddziale na wystawie etnografi­
cznej w Pradze w r. 1895. 

Życząc Vlasti, aby coraz bardziej się doskonaliła i coraz więcej 
zdobywała sobie czytelników, musimy także nadmienić o czasopiśmie, 
wvdawanem przez alumnów czesko-morawskich pod nazwą Museum. 
Nie jest to czasopismo niedawno założone, owszem mamy tu już do 
czynienia z weteranem, wychodzącym od lat 30. Z początku Museum 
było litografo wane i dopiero w 19 roku istnienia zaczęto je drukować 
w Bernie. Corocznie wychodzi teraz 5 zeszytów tego organu. Museum 
jest jakby pierwszą literacką areną dla pracowników na polu piśmien­
nictwa, w niem bowiem ogłaszają alumni pierwsze swoje prace. Kie­
runek jego jest przeważnie naukowy, chociaż i beletrystyka nie została 
usuniętą całkowicie z programu. Prawdziwą też pociechę sprawia ka 
żdemu szczeremu przyjacielowi czeskiej katolickiej literatury widok coraz 
bardziej wzrastającego pocztu nowych sił literackich. Życzyć by tylko 
należało, aby wszyscy ci młodzi pisarze wytrwali w swym zapale, jak 
również w braterskiej miłości ku sobie, nawzajem dla dobra Kościoła 
świętego i drogiej ojczyzny. Oby też Bóg błogosławił młodym, na­
tchnionym tym pracownikom, ażeby poczet ich się zwiększał, praca 
zaś obfite przyniosła plony! 

Dr. Józef Tumpach. 

Philosophia moralis in USUm SCholarum. Auetore Victore Cathrein S. J. 
Editio altera aucta et emendata. Friburgi Brisgoviae. Sumptibus 
Herder. 1895 

Książka Cathreina, o której pierwszem wydaniu podał nasz Prze­
gląd przed rokiem obszerne sprawozdanie, ukazała się obecnie w dru-
giem wydaniu. Jeżeli w ogólności książka każda wymaga zmian i ule­
pszeń, to wymaga ich w szczególności podręcznik szkolny, jakim jest 
omawiane dzieło. W niniejszem wydaniu zaszły pewne zmiany. Zaraz 
z początku dodana jest teza o ostatecznym celu stworzeń, czyli o chwale 
Boga zewnętrznej. Czy jest ona w tern miejscu konieczną?... W za-



sadzie jesteśmy przeciwni powtarzaniu się w podręcznikach pewnych 
partyj przedmiotu, mających odnośnie do rozmaitych działów filozofii. 
Dla niniejszej tezy właściwe miejsce jest w teodycei; w etj'ce może 
być ona wzmiankowaną kilku słowy, ale obszerniej traktowana, jak 
na podręcznik szkolny, jest niepotrzebnym balastem. Za to za inne 
zmiany należy się autorowi uznanie. I tak na czasie jest dodatek o kwe­
styi socyalnej; myślimy, że w następnych wydaniach ten dodatek jeszcze 
więcej się rozwinie i znajdzie własne miejsce w środku dzieła. Ze wzglę­
dów pedagogicznych wielkie ma znaczenie powiększenie zapasu zarzu­
tów, podnoszonych przeciw pewnym zasadom i wykaz autorów, o od­
nośnej kwestyi traktujących, na początku każdej tezy podany. 

Podręcznik Cathreina jest aż nadto może na potrzeby szkolne 
obrachowany. Etyka jest takiem polem, że przy całym rygorze szkol­
nym może się znaleść w niej miejsce na jakiś szerszy pogląd, a nawet po­
gląd taki w niektórych działach stykających się z prawem państwowem, 
polityką, ekonomią jest z natury rzeczy koniecznym. Etykę, jak na dzi­
siejsze anormalne stosunki, uważamy na razie za jeden z najważniej­
szych środków assanizacyjnych, potrzeba zatem, żeby ucząca się mło­
dzież przejęła się ważnością i wielkością przedmiotu. A do tego przy 
ścisłości szkolnej i głębokości filozoficznej potrzebną jest pewna doza 
dobrze zrozumianej poglądowości. 

O najnowszej etyce, nader oryginalnej, ciekawej, która yv osta­
tnich czasach tylu znalazła przedstawicieli w Niemczech Francyi i An­
glii, nie znajdujemy wiele w niniejszej książce. Myślimy, że wydanie 
trzecie te braki usunie. 

Zarzutami temi nie myślimy kwestyonować wartości pedagogicz­
nej podręcznika, bo z tej znanym jest on powszechnie i u nas i za 
granicą, po pierwszem już nawet wydaniu. Wychodzimy tylko z zasady, 
że ulepszeniom nigdy nie trzeba kłaść tamy. 

Ks. J. Pawelski. 
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S p r a w y K o ś c i o ł a . 

Jľerdynand-apostata. — Katolickie wnioski w parlamencie i sejmie berliń­
skim. — Święcenie niedzieli w wojsku niemieckiem. — Masońskie rządy we 

Francyi . — Kardynał Fe r ra r i o organizacyi i akcyi katol ików włoskich. 

„ „ v Książe F e r d y n a n d bu łga r sk i zyskał sobie wreszcie po 
S I A T A . yvielu p racach i s ta raniach p rzydomek , k t ó r y w dziejach 

m u pozos tan ie : „ F e r d y n a n d a A p o s t a t y " . Sam dotąd wprayydzie 
katol ickiej yviary się nie yyyrzekł, ale uczyni ł gorzej i podle j , bo 
z zimną krwią, po dok ładnem zastanoyyieniu się, sprzedał schy-
zmie mało le tn iego swego synka ; w ścisłem słoyya znaczen iu p o -
yviedzieó m o ż n a : „sprzedał" , bo „przechrzczenie" ma łego Borysa 
poprzedz i ły długie targi , aż yvreszcie p rzed k i lku t y g o d n i a m i 
os ta tecznie u g o d y dobi to ; F e r d y n a n d dostał k o r o n ę za duszę 
syna. D o różnych podłości syviat dziś przyzyyyczajony: rozl iczne 
wszelkiego rodzaju „ P a n a m y " , k tó re w os ta tn ich ki lku ł a tach 
p rzesunę ły się p r z e d naszemi oczami n iemal yve yvszystkich k ra ­
j a c h europejskich, stępiły n e r w y i uczucie ; o najyviekszych zbro­
dniach mówi się i pisze z ultra-filozoficznym spokojem, z wy­
rozumiałością, k t ó r a b y by ł a podz iwu godną, g d y b y by ła is totnie 
wyrozumiałością, a nie ślepotą i zoboję tn ien iem n a wszys tko . 
A j e d n a k mimo t ego ogólnego s t anu umys łów wieść o bu łga r -
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skini hand lu przyję to powszechn ie z początku z n iedowierzan iem, 
aby t a k a podłość była możliwą; później z oburzen iem t em wię-
kszem i słuszniejszem, im hande l p r o w a d z o n y był z większą j a ­
wnością i cynizmem. 

I s to tn ie cynizm, a jednocześnie udana , czy p rawdz iwa nai­
wność księcia F e r d y n a n d a , udana , czy p r a w d z i w a nieznajomość 
ka rdyna lnych pods taw katol ickiej wiary, mogą przywieść w osłu­
pienie . Książę j edz ie do R z y m u , aby o t rzymać j a w n e , a jeśl i nie 
da się j a w n e , p rzyna jmnie j milczące p rzyzwolen ie Ojca ś w ^ n a i 
rzucenie swego dziecka w objęcia schyzmy, a więc w objęcia 
b łędu : n a p rzep rowadzen ie go w szeregi na jzac ię tszych w r o g ó w 
Kościoła . P rzy ję ty , zgromiony w W a t y k a n i e , j a k na to zasłu­
giwał , skarży się w pub l i cznym manifeście, że „wbrew swym 
oczekiwaniom" nie znalazł u pap ieża p o t r z e b n e g o zrozumienia 
p o t r z e b B u ł g a r y i ; chełpi się w p a t e t y c z n y c h wyrazach ,,z n a j ­
większej , najcięższej ofiary, j aką składa n a o ł tarzu o jczyzny" : 
a wreszcie k o ń c z y manifest b luźnierczą prośbą, w u s t ach bądź 
co bądź jeszcze ka to l ika wyglądającą na szyders two: „Oby Kró l 
k ró lów pobłogosławi ł t emu pos tanowieniu!" „Ciekawa rzecz — 
p y t a i ronicznie Popolo Romano — do j ak i ego to ,króla kró lów' 
zwraca się książę bu łgarsk i? Przec ież nie do P a n a Boga , k t ó ­
rego zdradza , a zdradza t y m oezywiściej , że nie j e s t widocznie 
p r z e k o n a n y o prawdziwości prawosławia , k iedy sam n a j ego łono 
nie przechodzi ; zapewne więc poleca się łasce króla Meneł ika . 
bo on właśnie nosi ty tu ł ,króla kró lów'" . 

Czy książę kobursk i osiągnie doczesne korzyści , dla k tórych 
zdecydował się ofiarować swego syna, czy hande l mu się opłaci? 
W o b e c po twornośc i samego t ego faktu mniejszej t o wagi py t an i e ; 
ale i n a to py tan ie odpowiedź wypaść musi co na jmnie j ba rdzo 
wątpl iwa. Pominąwszy j u ż najszczęśl iwszą może skądinąd h ipo­
tezę, śmierć Borysa w la tach dziecięcych, nie może być żadnej 
a żadnej pewności , że albo R o s y a, zapuśc iwszy ponownie z p o ­
dwójną siłą korzen ie ЛУ Bułgary i , nie usunie p rędze j , późnie j , nie 
dość nadające się, a n i epo t r zebne j u ż narzędz ie ; albo sami Buł­
garzy , raz po raz w ba łkańsk ich ks ięs twach p r a k t y k o w a n y m zwy­
czajem nie odprowadzą za g ran icę F e r d y n a n d a wraz z „p rze -
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chrzczonym j e g o synkiem. To ła two być może yv ba rdzo n a w e t 
niedalekiej przyszłości : obecnie j e s t j uż , j a k o pierwsze, bezpo­
średnie nas t ęps two apostazyi , oddanie B u ł g a r y i w lenność Bosyi , 
rozdzia ł ze żoną i z resztą rodziny , zasłużona, j a w n a w z g a r d a 
całego zachodu, a mniej jayyna, ale nie mniej dotkl iwa p o g a r d a 
wszystkich ludzi, głębiej pa t r zących yv samej ie Bosy i i n a całym 
Wschodz ie . A r t y k u ł y p a r u najbardzie j wp ływowych gaze t rosy j ­
skich nie dozwalają w tym względz ie żadnej wątpl iwości . K o ­
rzys ta się z u s ług szpiega,, zdrajcy, ko rzys t a się z us ług aposta ty , 
ale w głębi duszy czuje się zawsze do n i ego . yvstret, a po speł­
nionej us łudze yyyrzuca się co prędze j za drzwi. 

K A T O L I C K I E ^ j ednocześn ie obradujących sejmie p rusk im i par la -
W X I O S K 1 w P A R - mencie n iemieck im podnieś l i ka to l iccy posłowde cały 

L A M E N C I E 

Ι S E J M I E B E R - szereg mnog imi fak tami s twie rdzonych z aża l eń , od-
LI-S»KIM . noszących się g łównie do n ie równego t r ak towan ia 

przez rząd ka to l ików a p ro t e s t an tów. Z jakie j racyi, py ta ł dr. Ba­
chem, wyda ł rząd p o d w ł a d n y m sobie u rzędn ikom rozporządzenie , 
aby nie bral i udzia łu УУ т pogrzeb ie k a r d y n a ł a Melchersa? P y t a n i e 
to t e m yy^aźniejsze i c iekawsze, że oto, n iezad ługo później umiera 
s tarokatol icki b i skup , dr. R e i n k e n s i na pogrzeb ie j e g o zjawia 
się n a d p r e z y d e n t reńskiej prowincyi , dr. Nasse. Czy, t aka yy oczy 
bijąca różnica może ka to l ików nie do tknąć? W Cleve uczy ły 
zakonnice dzieci robó t r ęcznych ; rząd dowiaduje się о t em i n iema 
nic spieszniejszego j a k zakazać uczyć się t ych r o b ó t od zakonnic 
wszys tk im dzieciom obowiązującym uczęszczać do szkoły. Czyż 
rzeczywiście pańs two prusk ie spoczywa n a t a k s łabych pods ta ­
wach , że g roz i m u u p a d e k , g d y b y się nie broniło p rzed t ego 
rodza ju n iebezpieczeńs twami? Powiec ie mi : M a m y p r a w o i wedle 
t ego p r a w a mus imy pos tępować . J a powiadam przec iwnie : J e ­
śl iby i s to tn ie tak ie p r a w a is tniały, t o t r zeba j e co t chu usunąć. 
I d ź m y dalej ! R a d a Związkowa pozwol i ła zas łużonemu zakonowi 
R e d e m p t o r y s t ó w p racować У У Niemczech ; do t ego pos tanowien ia 
przyczyni l i się oczywiście i p ruscy delegaci yy R a d z i e Zwią-
zkoyyej , bo inaczej nie b y ł o b y ono mog ło przyjść do skutku. 
A j e d n a k po dziś dzień rząd p rusk i nie dozwoli ł R e d e m p t o r y -
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s tom za łożyć ' an i j e d n e g o k lasz toru; cóż po p ięknej teoryi , k iedy 
się je j w p r a k t y k ę nie w p r o w a d z a ? Chcecie walczyć z katolickim. 
Kośc io łem bronią duchową, a nie pol icyjnemi przep isami ; g ło ­
sicie , że P r u s y są p a ń s t w e m p o s t ę p o w e m i ka to l icy posiadają 
w niem te same prawa, k tóre posiadają p ros tes tanc i ; — a j a k ż e 
wobec wszys tk ich tych zapewnień, wyg ląda u p o r c z y w a obrona 
jezuickie j b a n i c j i ? Co o tern myśleć , że np . Szląsk dostał obecnie 
po raz p ie rwszy od przyłączenia do P rus , t j . od r. 1871, k a t o ­
l ickiego nadp rezyden t a ; że dla Kolon i i —• k tó ra przecież z p e ­
wnością j e s t ka to l ickiem mias tem — nie wyznaczy ł rząd ani razu , 
absolutnie ani r a z u , ka to l ickiego prezydenta?. . . D a r e m n a rzecz ! 
emancypacy jna walka prusk ich ka to l ików rozpoczę ła się na dobre 
i nie us tanie , dopóki nie do jdz iemy do tych samych rezu l ta tów, 
do k tó rych doszli ka to l icy w Ho landy i i w Angli i . Kon ieczne 
to nas tęps two całego ku l tu rnego r o z w o j u , j ak i d o k o n y w a się 
w naszych czasach; róbcie co chcec ie , nie potraficie w b iegu 
powst rzymać toczącego się n a p r z ó d ko ła czasu. Racze j starajcie 
się, aby s łusznym n a s z y m ska rgom j a k najprędzej zadośćuczynić . 
Sami się w t e d y p rzekonac ie , ile j irzez to zdziałaliście dobrego 
dla P r u s i dla Niemiec, 

Ka to l i ccy posłowie n iemieccy pamięta ją о z ło tem p r z y ­

słowiu: K r o p l a kamień żłobi. I leż r azy podnosi l i j uż głos w obro­
nie równouprawnien ia ka to l ików; ile r a zy kruszyl i kopie za p o ­
w r o t e m Redempto rys tów, J ezu i t ów; za p rzes t r zegan iem niedziel­
nego odpoczynku w urzędach, na pocz tach , we wojsku! Ż a d n e g o 
ze swych pos tu la tów nie p rzeprowadz i l i po j e d n e m u , choć n a j -
świetniejszem wystąp ien iem; ale zwolna , s topniowo p rzep rowa­
dzili n iek tóre w zupełności , i nne w pewne j p rzyna jmnie j części, 
do innych jeszcze wracają p r z y każdej sposobności i n a chwilę 
nie tracą otuchy, że uda im się z Bożą pomocą wszys tk ie p r ze ­
szkody zwyciężyć. 

K w e s t y ę odpoczynku n iedz ie lnego w wojsku , na 
SWIĘCES1E NIE- Ł Τ 1

 J ° O 

D Z I E L I w W O J S K U pocz tach , лу u rzędach , poruszyl i szczególnie ba rdzo 
NIE.MIECK1EM. . . , , 

żywo posłowie katol iccy; z ochoczą pomocą posp ie ­
szyli im. choć na tu ra ln ie z zupełn ie i nnego p u n k t u widzenia . 
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posłowie socyal is tyezni . Odnośnie do wojska uczyni ł yv znacznej 
mie rze zadość s łusznym żądaniom ka to l ików i wierzących p r o ­
t e s t a n t ó w prawdziwie chrześci jański r e s k r y p t cesarza Wi lhe lma , 
k tó r ego zwłaszcza umotywoyvanie bodaj yv aus t ryackich sferach 
wojskoyvych znalazło j a k najgłośniejsze echo. R e s k r y p t ten, wy­
s tosowany do minis t ra wojny, i og łoszony w u r z ę d o w y m dzien­
niku wojskoyyym, b r z m i : 

Pragnąc dać nowy dowód mojemu wojsku, jak bardzo leży mi 
na sercu utrzymanie i wzrost religijnego ducha, wyjaśniam wyraźnie 
pismem niniejszem, że rozporządzenie zawarte w par. 28, ustęp 3, re­
gulaminu garnizonowego z 13 września 1888 г., wedle którego każdy 
żołnierz ma prawo w zwyczajnych okolicznościach uczęszczać do ko­
ścioła w niedziele i święta, rozciąga się również na dobrowolne uczę­
szczanie do kościoła. Tę wolę moją, która, jak dobrze o tern wiem, 
najzupełniej odpowiada przywiązaniu do wiary, kwitnącemu w mem 
wojsku, masz Pan wojsku ogłosić i dalsze kroki przedsięwziąć. 

Berlin 23 stycznia 1896. 
Wilhelm. 

Bronsart eon Schellendorff. 
Dalej poszedł rząd bayyarski. W e d l e na jnowszego r o z p o ­

rządzenia monachi j sk iego minis t ra wojny, mają od tąd wszys tk ie 
soboty popo łudn iu wolne być od ćwiczeń wojskoyvych, aby żoł­
n ie rze mogl i yv t ych godz inach dopełnić obowiązków s łużbowych, 
na k tó re do tychczas p rzeznaczano niedzie le i święta. S łużba 
kance la ry jna ograniczoną m a b y ć w niedzie le i święta do t ego , 
co j e s t ściśle i nieodzowmie n i ezbędnem. Uczęszczan ie do k o ­
ścioła u w a ż a n e m m a b y ć yyogólności j a k o obowiązek s łużbowy; 
k to chce się od t ego obowiązku uwoln ić , wnieść musi w t y m 
celu osobną prośbę . W czasie p rzedpo łudn iowego nabożeńs twa 
w niedziele i święta mają k a n t y n y wojskowe b y ć zamknię te . 

K i e d y ż — z a p y t a j m y raz jeszcze za ka to l ick iemi gaze tami , 
wychodzącemi w Aus t ry i — kiedyż i u nas doczekamy się p o ­
dobnych rozporządzeń? 

M A S O Ń S K I E R Z Ą D Y Arcyb i skup z Aix yyyraził się k i edyś : „Kie ży jemy 
W E F R A N C Y I . w r zeczypospo l i t e j , ale w wolnomulars twie^ . W y ­

mowną i lustraeyą do t ych słów j e s t t ryumfa lny okrzyk w y d a n y 



•ATTO SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO, 

przez Berne Maçonnique z p o w o d u imponującej cyfry wo lno-
mularzy, wchodzących w skład obecnego f rancuskiego rządu; 

„Dzisiejsze min is te ryum liczy w swych szeregach dziewięciu 
masonów. J e d y n i e pp . Nieard i Be r the lo t nie należą do wielkiej 
naszej rodziny. Wszakże co się tyczy Be r the lo t a , mog l ibyśmy 
go również bez s z k m p u ł u policzyć do naszych współbraci...; m a 
on masoński charak ter i usposobienie, ożywiają go wzniosłe hu ­
man i t a rne zasady, k tó re wolnomularstwo wlewa i p ie lęgnuje . 
Nadto wo lnomula rzami są: p rezes rzeczypospol i te j i prezes izby. 
N i g d y jeszcze nie znajdowało się na czele pol i tycznej w ładzy 
ty lu r a z e m mężów, noszących symbol iczny far tuszek". 

J a k ż e się dziwić, że owi „far tuszkowi" mężowie dążą p o ­
dwojoną siłą pary do ziszczenia dawnych masońskich ideałów? 
Na razie na p ierwszy p lan wystąpi ło znowu zniesienie ambasady 
prz\- Stol icy Apos to l sk ie j : do t ego k roku utorow r ać miało d r o g ę 
odwołanie d ługole tn iego i ba rdzo chętnie podobno widzianego 
przez pap ieża ambasadora , Lefebure cle Bćha ine . Odwołanie to 
miało być „lekcyą- daną pap ieżowi , że nie wolno mu wyrażać 
ani g łośno , ani cicho, ani publ iczn ie , ani poufnie swego nie­
zadowolenia z panujących dziś we F r a n c y i stosunków. T y m ­
czasem L e o n X I I I . ośmielił się wypowiedzieć wobec francuskiego 
posła swój żal g łębok i z p o w o d u zapowiedz ianych , nowych jeszcze 
antykościelnych p r a w o s towarzyszeniach, a pan de Bćha ine słu­
chał papieża „ze zbytnią uległością", i zdał nas tępn ie swemu 
rządowi dok ładny r apo r t z całej tej rozmowy. Czego w tern 
wszys tk iem poseł f rancuski dopuścił się n i eodpowiedn iego , n ie­
t a k t o w n e g o : j a k pap ieża miał s łuchać , aby n a g a n n a „uległość" 
z owego s łuchania się nie przebijała? — t rudno pojąć i wyrozu­
mieć. To j e d n o do pojęcia ł a two , że p. Bourgeois szukał na 
wszys t k i e sposoby jak ie jś okazyi do bezpoś redn iego zaczepienia 
Stolicy Św., i lepszej mimo szczerej chęci-nie mógł znaleść. Zdaje 
się, że na razie potrafiono m u wyt łumaczyć , że użycie t ego ro ­
dzaju p re t eks tu dla sprawienia pap ieżowi zupełnie n iepo t rzebne j 
nieprzyjemności , do niczego absolu tn ie by nie p rowadz i ło ; zdaje 
się. że p . de Bćhaine przez pewien jeszcze czas w B z y m i e po­
zostanie, ale j uż samo poruszen ie tej sp rawy i żakowskie za-
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grożen ie Ojeu św. „lekcyą" za w y r a ż o n e przezeń, skarg i , n a j ­
j a śn ie j szym z n a k i e m , j ak i e usposobien ie dla ka to l ick iego K o ­
ścioła, dla W a t y k a n u , panuje yv rządzącem dziś F r a n c y a mason-
skiem min is te ryum. 

K A H D Y S A Ł Medyolańsk i a r cyb i skup , k a r d y n a ł F e r r a r i , yyydał 
FEKKAHi o oRGA- publ iczną odezwę o koniecznośc i energiczniejszej 
N I Z A C Y I 1 AKCY1 . . . . . . . . -

K A T O L I K Ó W wł.o- i szersze pole obejmującej akcyi katol ickiej yve Wło-
S M C H ' szech. P r o g r a m o w a t a odezyva liczy się n a p ie rwszem 

miejscu z włoskiemi s tosunkami , lecz pomimo tego żyyvo w ogól­
n y c h swych zarysach p r z y p o m i n a p o d o b n e odezyvy b i skupów 
niemieckich lub aus t ryack ich ; udz ie la t y c h samych rad i n a p o ­
m n i e ń , k tó re n iedawno t e m u czyta l i śmy w omóyvionym yy p o ­
przedn im zeszycie, liście ks . b i skupa t a rnowsk iego . To samo złe 
tu i tam, ta sama, z g u b n a w celach, w ś rodkach nie przebiera jąca 
ag i tacya ; rzecz prosta , źe i p o d a w a n e n a chorobę l eka r s twa nie 
wiele mogą się między sobą różnić . 

Ba rdzo jeszcze yviele —-ost rzega k a r d y n a ł F e r r a r i —• pozo ­
staje n a m ka to l ikom do zrobienia . Kra j nasz po t rzebu je gwał -
t own ie gruntoyvnej re formy i n a rel igi jnem, i n a po l i tycznem 
polu ; yyszyscy p rawdz iwi ka to l icy muszą zgodnie p rzy łożyć r ęk i 
do p r a c y nad tą reformą, k t ó r a j e d y n i e na ród nasz może uchron ić 
od grożącej ru iny. Do tego celu, do obrony p rzec iw wolnomu-
larstyyu i socyal izmowi, p rzec iw yvszelkìego rodza ju antyspołe­

cznym i an tychrześc i jańsk im sektom, pos łużyć ma świeżo p o ­
wsta ła o rgan izacya ka to l ick ich kongresóyy i komi te tów. Stały, 
nacze lny komi te t za ła twia i b roni ka to l ick ich in te resów w całych 
Włoszech ; p o d n im szeregują się ok ręgowe i dyeceza lne komi ­
tety, k t ó r y c h g ł ó w n e m zadan iem j e s t zak ładać i k ie rować komi ­
t e t ami parafialnymi. L u d wogóle ł a two da się jeszcze do dobrego 
prowadzić , t embardz ie j , że rozpozna ł j uż , k to mu p r a w d z i w y m 
a k to fa łszywym przyjacie lem. J a k o ż is to tn ie yy n i ek tó rych pa­
rafiach akcya rozyvija się we wszys tk ich k i e runkach : dobra p rasa 
wyrzuc i ła złą, dzieci pi lnie uczą się ka tech izmu, młodzież g ro ­
madz i się w dni świą teczne na ka t ech i zmowe wykłady, n a na ­
stępującą po n ich uczciwą zabawę.. . 

р . Р. т . XLIX. 32 
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„Niektórzy" pytają: P o co n a m parafialnych komi te tów, kiedy 
m a m y od dawna istniejące rel igi jne b r ac twa? Bezwątpienia , b r a ­
ctwa, należycie p rowadzone , mogą zdziałać niezmiernie wiele do­
b r e g o ; ale wobec dzisiejszego s tanu rzeczy nie wystarczają do 
wszechs t ronnego rozwoju katol ickiej akcyi. I n n i u t rzymują znów, 
źe księża, a w szczególności proboszcze , nie powinn i się za j ­
mować polityką. Proboszcz powin ien być dla wszys tk ich ojcem 
i d la tego żyć z wszys tk imi w pokoju . T a k j e s t ! — ma być ojcem, 
lecz dobremu ojcu nie wolno oczu zamykać , g d y j e g o dzieci 
lecą na zgubę ; ma żyć z k a ż d y m w pokoju, ale nie w takim, 
k t ó r y Boże sprawy składa w ofierze ludzk im względom.. . 

„Przes t ańmyź już raz nakoniec pa t rzeć z ukosa na k a t o ­
l ickie s towarzyszenia . J e d y n y m ich celem, b ron ić religii, udzielać 
rodz in ie i społeczeńs twu dóbr p rawdz iwych , Bożych, walczyć ze 
socyal izmem, z niewiarą, z bezbożnością., . A k c y a katol ickich s to­
warzyszeń i komitetów" obracać się zaw rsze będzie w ramach 
ścisłej legalności ; nie wróci się n igdy p rzec iw pub l i cznemu po­
rządkowi . Wiemy , że pomimo tego spotka się z oszczers twem 
i p rześ ladowaniem; ale to nas bynajmnie j nie odstrasza. Uc ie ­
k n i e m y się w razie po t r zeby do wszystkich, ile i j ak ie ty lko są, 
p r a w n y c h środków, byle módz wiarę naszą wolno w y z n a w a ć 
w kościele, w domu, wszędzie ; by le módz skutecznie za nią się 
zastawiać!". . . 

Ks. Jan Badeni. 
Ж 

D z i a ł a l n o ś ć k a t o l i k ó w w C z e c h a c h n a p o l u s o c y a l i i e m . 

Przed dwoma laty skreśliłem na tem miejscu działalność katolic­
kiego Stowarzyszenia Vlast) a parę tych słów wywołało podziw i uznanie 
tego, co zrobiono dla podniesienia życia katolickiego w Czechach. Ar­
tykuł ów nie byłby ukończonym, gdybym nie wspomniał obszerniej 
o działalności i usiłowaniach podejmowanych przez katolików czeskich 
na niwie socyalnej, bo jak się zaraz przekonamy, czynność ta wyszła 
z łona tegoż stowarzyszenia i w niem dotąd się koncentruje. W obe­
cnych czasach, gdy kwestya socyalna mocno porusza umysły wszyst-



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 479 

kich ludów, gdy antychrześcijański soeyalizm rozpostarł się w Krakowie 
i Galieyi — gdy zaś w obronie Kościoła i wiary przeciwko tym wrogom 
wszędzie rozpoczyna się toczyć bój prowadzony przez mężów ożywio­
nych chęcią ratowania co się jeszcze da ratować, a następnie wywal­
czenia tegj co Kościołowi odebrano — sądzę, że słowa te staną się 
pobudką i zachętą do tej słusznej walki. 

„Było to r. 1888 — pisze o sobie T. Skrdle, redaktor Vlasti — 
gdy przyszedł do mnie T. Iiroušek, robotnik z fabryki maszyn i przy­
niósł mi artykuł do Vlasti: „O rozwoju i istnieniu socyalizmu chrześci­
jańskiego w Morawii". Pakt ten prosty i nic napozór nie znaczący 
miał wielką doniosłość. Poznało się przez to dwóch mężów ożywionych 
jedną ideą, jednem pragnieniem, jedną myślą. Podówczas demokra-
cya socyalna zuchwale podnosiła głowę napadając na Kościół i wiarę 
katolicką. Organem tego prądu była dotąd istniejąca gazeta Zář (Zo­
rza). Naradzali się więc obaj, jakby przeciwko jej napaściom wystą­
pić. T. Iiroušek zaczął pisać artykuły do Vlasti i do innych czeskich 
katolickich czasopism i dzienników zwłaszcza w Morawii, gdzie ruch 
robotniczy ogarnął był szerokie warstwy, szczególnie w fabrycznem 
mieście Bernie, stolicy Morawii. Prace jego zbijały trafnie napaści so­
cyalistów. Z drugiej znów strony ks. Skrdle agitował w księgarniach, 
ażeby nie sprzedawano ohydnego pisma, co się mu po większej części 
i udało. 

Równocześnie wydawał obecny biskup w Königsgrätzu, J . E. Bry-
nych, natenczas kanonik kapituły na Wyszehradzie w Pradze, na kształt 
niemieckich Flugblätter broszury pod nazwą „Słowa prawdy", w któ­
rych to z rzadką rzeczy znajomością i zręcznością wyświecał i zbijał 
liberalne frazesy i hasła socyalistów. Pisemka te, liczące do 24 stron 
w małej ósemce, po niezwykle nizkiej cenie, bo po 2 ct. sprzedawane, 
rozchodziły się w tysiącach egzemplarzy pomiędzy ludem robotniczym. 
W rozpowszechnieniu ich niemałą sobie zdobyło zasługę Oruźstwo Vlasť, 
bo kupowało po 125 egzemplarzy każdego numeru i rozdawało przez 
swoich członków pomiędzy lud. Agitacya dążąca do rozpowszechnienia 
tych druków była jeszcze większa w piśmie Vlasť i dzienniku Cech, 
starano się bowiem o rozpowszechnianie tych broszur i poznajomienie 
z niemi w każdym numerze. Prócz tego Stowarzyszenie Vlaši wydało 
swoim kosztem broszurkę Piotra Kopała (r. 1891) pod tytułem: „Kiedy 
człowiek jest najszczęśliwszy?" w 10.ООО egzemplarzy, którychto po­

łowę zapłaciła drukarnia Cyriľlo-Metodčjska, zaś r. 1892 nową bro­
szurę Majisté (Majiści) i drugą o encyklice Ojca św. Herum novarum — 

32* 
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nareszcie r. 1894: „Soeyalizm a chłopi". Wszystkie te broszury wkrótce 
zostały wyczerpane. W kierunku tym pracuje stowarzyszenie bez 
przerwy tak, że liczba wydanych broszur jest już dosyć znaczna. 

To samo stowarzyszenie starało się uczynkami stwierdzać, co gło­
siło w pismach. Działalność jego na polu miłości chrześcijańskiej za­
sługuje na szczególną uwagę. Ks. Skrdle, który zawsze opiekował się 
konfereneyami św. Wincentego i taniemi kuchniami dla biednych, nie 
żałował ni czasu ni trudów, aby przynieść ulgę materyalnej nędzy ubo­
gich. Wiedząc także o ich moralnej nędzy, zakładał wypożyczalnie 
dobrych książek do czytania, i w własnem mieszkaniu na Zižkowie taką 
wypożyczalnię urządził, znosząc chętnie nieprzyjemności i ponosząc 
ofiary z tem połączone. W piśmie swoim pobudzał innych z wielkiem 
powodzeniem do wspólnej pracy i dał inieyatywę licznym dobroczynnym 
instytucyom. W pracy tej nie ustaje, czego dowodem systematycznie 
publikowane artykuły jego we Vlasti pod tytułem: „Nasze dobroczynne 
zakłady ". 

Lecz i innych środków i dróg szukało stowarzyszenie. Na rękę 
im był ówczesny prezes Stowarzyszenia katol. czeladników w Pradze, 
ks. kanonik Brynych, który spowodował zjazd wszystkich delegatów 
stowarzyszeń katolickich rzemieślniczych z Czech, Morawii i Szląska 
do Pragi r. 1891, w czasie jublileuszowej wystawy czeskiej. Zebrawszy 
się delegaci Czesi i Niemcy obradowali nad wspóluemi interesami. 
Wynikiem zjazdu tego była też uchwała, aby wręczyć Ojcu św. adres 
podziękowania za encyklikę Rerum novarum. Komitet do tego wybrany 
wkrótce zebrał 10.364 podpisów rzemieślników, robotników i robotnic — 
liczba to wobec 20.000 tysięcy podpisów, które wręczono Ojcu św. 
z całej Francyi, bardzo znaczna — i wręczył ją r. 1892 przez kard. 
Rampollę na osobném posłuchaniu Ojcu św. Łaskawe przyjęcie człon­
ków komitetu przez Ojca Św., jakoteż odpowiedź na piśmie, zachęciła 
delegatów do tem wy trwalszej, gorliwszej pracy socyalnej. 

W innym jeszcze kierunku kroczyło stowarzyszenie w przedsię­
wziętej pracy. Zawezwawszy r. 1890 fachowych zuawców T. Iirouška 
i W. Ziżkę, naradzało się jakby odczytami i drukiem bronić rzemieślników 
i robotników przed agitacya socyalistyczną. Wynikiem tych obrad było 
ukonstytuowanie się komitetu, który zaproponował: „wydawanie do­
datku do kat. dziennika Czecha, niedzielną gazetkę robotniczą", która 
miała torować drogę większej osobnej gazecie robotniczej. Nakładca 
Czecha otrzymał tytułem odszkodowania 50 złr. rocznie. Trzy lata wy­
chodził niedzielny ten dodatek i umieszczono i złożono w nim prace 
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wielkiej wartości. Jedenastu księży i sześciu fachowych znawców z klasy 
robotniczej pisało do niego, czterech, rozdzieliwszy pomiędzy siebie naj­
ważniejsze kwestyę socyalne, obrabiało je wszechstronnie. Każdemu 
płaciło stowarzyszenie prócz zwykłego honoraryum po 25 złr. na czaso­
pisma i potrzebne dzieła naukowe. Z własnego doświadczenia i po­
wszechnej opinii mogę twierdzić, że tygodnik ten był wielkiej war­
tości, i że dużo dobrego zdziałał w sprawie chrześcijańsko-socyalnej. 
Już to, że w każdym numerze zbijano nieuczciwe napaści Zorzy, że 
odkrywano ujemne strony przywódców socyalistycznych, że referowano 
wciąż o ruchu antyreligijnym socyalizmu w Ameryce, Francyi, Niem­
czech i t. d. z uwzględnieniem jego niepowodzenia, już to samo przy­
nosiło obfitą korzyść cz}'telnikom. Ale nadto znaczna liczba pisarzy 
katolickich ćwiczyła się w piśmie tem w robieniu bronią, którą miała 
później walczyć w osobnej gazecie robotniczej i w publicznych odczytach. 

Pierwsze zgromadzenie nastąpiło już r. 1891. Prezes Stowarzyszenia 
Vlasť, dr. Horský opublikował uchwałę sekcyi socyalnej i prosił publicznie 
członków o zezwolenie na wydawanie osobnej gazety robotniczej. Człon­
kowie zgodzili się na to i poparli nowe dzieło łicznemi zgłoszeniami 
się do przedpłaty, oraz wskazywaniem adresów, pod którymi nowe 
pismo należało posyłać. Uchwalono statuta dla sekcyi socyalnej przy 
Druèsttvie "Vlasť, obrano redaktorem pisma wspomnianego już T. Iirouśka 
i współredaktorem d-ra Horského, pierwszego z płacą 600 złr. rocznie, 
drugiego 200 złr. Pierwszy rocznik miał już 3.5OO abonentów, a agi-
tacya dla pozyskania nowych w miesięczniku Vlasť i dzienniku Cech 
rokrocznie liczbę powiększała i dotąd powiększa. Nie trzeba przy­
pominać, że duszą i tego dzieła był nigdy niezmordowany agitator 
T. Skrdle. Ile miał trudności, i wiele przeszkód czynionych tak ze 
strony nieprzyjaciół jak i z własnego obozu musiał usuwać, aby torować 
drogę nowemu pismu, wie tylko sam Bóg! Obecnie Robotnicza gazeta, 
licząca piąty rok swego istnienia, jest podług opinii publicznej naj-
lepszem cbrześcijańsko-socyalnem pismem. 

Co dotyczy drugiej części programu sekcyi socyalnej, to jest od­
czytów, udało się wnet odnaleść kilku uzdolnionych mówców. T. Jiroušek 
w r. 1891 miał w Pradze dwa odczyty (o prasie socyalistycznej i en­
cyklice Ojca św. do robotników), dwa razy podróżował po Morawii 
i miał tam w dziesięciu miastach odczyty. Tego samego roku mówił 
poza Pragą w Czechach w 8 miastach, R. Vrba r. 1892 mówił raz 
poza Pragą, a T. Jiroušek w siedmiu miastach w Czechach i w trzech 
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na Morawii b R. 1893 tenże sam przemawiał w dziewięciu miastach 
jedenaście razy. Od października 1893 do października 1894 rozwinęła 
się największa agitacya co do odczytów; weszło w szranki już czterech 
mówców. T. Jiroušek miał odczytów 15, dr. Horský 4, R. Vrba i V. Ko­
leś po jednym; wszystkie odbywały się w Czechach. Od października 
r. 1894 do października 1895 dr. Horský miał ich w Czechach i na 
Morawie 9, T. Jiroušek 8, Fr. Satorie i V. Žižka po jednym. Odczyty 
odbywały się każdego roku w innych miastach, tylko tam wracano, 
gdzie partya chrześcijańska potrzebowała więcej obrony, czyli gdzie 
soeyalizm silniej się rozwijał. Odbywały się przeważnie w miastach 
przemysłowych, niekiedy w lokalach stowarzyszeń katolickich, niekiedy 
yv lokalach publicznych za zaproszeniami i nieraz bez zaproszeń. Słu­
chaczy bywało zawsze najmniej koło 1000, a po jednym odczycie rzesza 
4000 głów licząca urządziła publiczną manifestacyę dla partyi chrze-
ścijańsko-socyalnej. Socyaliści nie potrafili nigdzie a nigdzie odczytom 
przeszkodzić, złość zaś swoją wylewali tylko w swoich pismach. Po­
wodzenie to zawdzięczają katolicy mówcom, gruntownym ich wykładom 
i rozmaitości przedmiotów. Mówiono często o wspomnianej encyklice 
Ojca Św., o potrzebie i organizacyi partyi chrześcijańsko-socyalnej, 
o maszynach, to jest o korzyściach z nich wypływających, o naduży­
ciach, o polepszeniu bytu robotników, o anarchizmie i ateizmie w partyi 
socyalistycznej, o ekonomicznych zasadach chrześcijańskiego socyalizmu, 
czy religia jest rzeczą prywatną? i t. d. Skutki odczytów tych były 
kolosalne. Gdzie stowarzyszenia rękodzielników katolickich liczyły przed 
tem do kilkadziesiąt członków, po odczytach wzrastała liczba ich do 
kilkuset. To też było to najlepszą nagrodą dla niezmordowanych mówców, 
którzy nie szczędzili ui czasu, ni pracy, ni kosztów, ni zdrowia, aby 
tylko organizacyę partyi chrześcijańskiej podnieść. Podziwiać należy 
rzeczywiście mówców, ich pracę i sposób walki. Taki np. dr. Horský 
opakowany drukami i pismami socyalistycznemi, występuje bez bojaźni 
przed zgromadzonymi, wyciąga pisma jedno po drugiem, cytuje z nich 
własne wyroki przewodników czerwonego sztandaru, zbija ich i po dwu-

1 Na uwagę szczególną zasługuje ta okoliczność, że mówcy wTszystko 
czynili bezinteresownie, żadnych datków z okazyi swoich odczytów nie zbie­
rali, ani dobrowolnych datków nie przyjmowali. JJruistwo płaciło tylko ko­
szta podróży, które były tak skromne, że np. r. 1 8 9 1 zapłacono za 1 0 po­
dróży 4 0 złr. 4 0 ct. Czy przeyvódcy socyalnej partyi krakowskiej mogą się 
czemś podobném wykazać? 
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godzinnej mowie, wypowiedzianej z niepospolitym talentem retorycznym, 
rozbrzmiewa z tysiąca piersi hymn na cześć chrześcijańskiej „Pracy". 

Ale zapyta kto: A koszta tych agitacyj, tego całego ruchu, z ja­
kiego źródła zostały pokryte? Dobrowolnemi składkami, które urządzało 
Drużstwo. R. 1891—2 zebrało 1785 zł., roku następnego było dochodów 
2259 zł., a wydatków tylko 192 zł., r. 1893 — 4 dochodu 2342 zł., 
wydatków zaś 151 zł., r. 1894—5 dochodu 2412 a wydatków 201 zł. 
tak, że na rok 1895—6 pozostało się w gotówce 2210 zł. Rozumie 
się, że największy udział w tych składkach brał episkopat i ducho­
wieństwo czeskie. I Z Ameryki doznało T)rużstico od tamtejszych ka­
płanów czeskich poparcia. Według możności zaś i rękodzielnicy czescy 
przyczyniali się swoim datkiem; członkowie Druêsttva byli na pierwszem 
miejscu przykładem i zachętą dla innych. 

Pozostaje nam jeszcze omówić paru słowami ważne dzieło, pod­
jęte przez chrześcijańskich socyalistów, a mianowicie pracę nad zakła­
daniem i rozwojem stowarzyszeń katolickich, zwłaszcza rzemieślników 
i robotników katolickich. Stowarzyszenia te zakładano pilnie w Pradze, 
w Czechach i na Morawii już przed r. 1890 B W Pradze istniało już 
Stowarzyszenie czeladników katolickich (wiadomo, że obecny arcybiskup 
wiedeński, kardynał Grusza mocno poruszył sprawę stowarzyszeń tych 
w Wiedniu i całej Austryi) i już r. 1889 KADONIK Brynych, ówczesny 
prezes, kupił dla stowarzyszenia dom za 45.ООО zł. Bóg sam tylko 
wie, w jak dziwny sposób dług ten w kilku latach został o tyle spła­

cony, że już spokojnie może czeladź katolicka w domu mieszkać i sto­
warzyszenie swobodnie się rozwijać. Jest w domu tym obecnie 50 łóżek 
dla czeladników, którzy się jednak zmieniają, mieszkając w przytułku 
dotąd tylko, dokąd pracy nie znajdą. Dwadzieścia osób dziennie ma 
tam wikt (śniadanie za 8 ct., obiad 15·—20 ct., kolacyę, jak kto sobie 
życzy). Znajdujemy w domu piekarnię, pralnię,, kuchnię, stancyę dla 
podróżujących, jest tam także wielka sala BAWIALNA, sala zgromadzeń, 
odczytów i przedstawień, mieszkanie dla stałego kapelana, który jest 
zarazem wiceprezesem stowarzyszenia, kaplica i T. d. Stowarzyszenie 
posiada dobrze wykształconych muzykantów i śpiewaków, co umożliwia 
częste przedstawienia i zabawy. Każdej niedzieli urządzają się ODCZYTY 
jużto przez osobno w TYM celu zaproszonych, jużto przez wiceprezesa 
albo prezesa. Przez cały zaś czas postu wygłasza obecny prezes, ks. 

1 Na Morawii podjęto pracę w tym kierunku znacznie wcześniej i dla­
tego napotykamy tam stowarzyszenia dawniejsze w większej liczbie. 
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kanonik Buryan konferencye postne. Znaczna liczba gazet, czasopism, 
i dzienników dają członkom możność kształcenia się. W każdą niedzielę 
słuchają kazania i mszy Św., raz w rok przystępują wszyscy wspólnie 
do komunii Św. Obecnie doszło stowarzyszenie do największego stopnia 
rozkwitu, dzięki gorliwości prezeza i wiceprezesa. Dowodem tego, że 
majstrowie w Pradze dobijają się o czeladników stamtąd i nadzwyczaj 
ich cenią. 

W podobny sposób, ma się rozumieć do odnośnych potrzeb za­
stosowany, urządzono Joanneutn, dom i stowarzyszenie dla termina­
torów w Pradze. Prezesa obydwóch stowarzyszeń mianuje biskup, który 
jest zarazem protektorem, często stowarzyszenie odwiedza i członków 
zaszczyca uprzejmą rozmową. 

Praga jest ogniskiem pracy na prowincyę. Sekcya socyalna sta­
rała się i stara zakładać podobne stowarzyszenia w innych miastach. 
Jednakowoż nie wszędzie da się założyć stowarzyszenie takie jak w Pra­
dze, dlatego zakładają się stowarzyszenia ogólne robotników i rze­
mieślników katolickich albo stowarzyszenia młodzieży katolickiej, które 
wszystkie należą do wspólnej organizacyi związku dyecezalnego. Zwią­
zkowi temu przewodniczy mianowany przez biskupa prezes, który znów 
proponuje biskupowi miejscowych prezesów, zatwierdza ich statuta, 
słowem jest kierownikiem i duszą całego ruchu. Wielką to ma donio­
słość, bo organizacya ta podtrzymuje życie stowarzyszeń, pobudza 
członków do gorliwej działalności wTewnątrz i na zewnątrz, oraz nie 
dopuszcza zboczeń od statutów lub zaniedbywania takowych. 

Ile stowarzyszeń tych w Czechach, na Morawii i na Szląsku 
istnieje, ile ich druistwo Vlasť założyło, nie możemy niestety powie­
dzieć. Szkoda, że nie mamy pod ręką takiego wykazu. Z pism jednak 
czeskich i morawskich, z różnych wiadomości o stowarzyszeniach miej­
scowych można wnosić, że pod tym względem dokonano niezmiernie 
dużo. Już na etnograficznej wystawie w Pradze, w oddziale „Stowa­
rzyszenia katolickie" oglądać było można bardzo poważny prospekt, 
zaznajamiający nas z liczbą ich i rozwojem; a od tego czasu liczba sto­
warzyszeń znacznie jeszcze wzrosła. 

Dodatkowo przypominamy, że sekcya socyalna urządziła zjazd 
chrześcijańskich socyalistów w Litomyślu, i drugi podczas etnograficz­
nej wystawy w Pradze. Na pierwszym wiecu przedłożono dokładny 
program partyi, który służy za podstawę wszystkim stowarzyszeniom. 
Na Morawii konsystorz arcybiskupi w Ołomuńcu ma nawet osobną 
sekcyę socyalna, która kieruje całym ruchem chrześcijańsko-socyalnym 
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Szczegóły te wzięte poczęści z miesięcznika Vlast r. XL, i z ró­
żnych wiadomości w pismach innych umieszczonych, nie dają jeszcze 
wcale dokładnego obrazu ruchu chrześcijańsko-socyalnego w Czechach 
a tern mniej na Morawii. Ale już z tego co tu się powiedziało, prze­
konać się można, że w krajach tych partya chrześcijańsko-socyalna 
nie zakłada rąk, ale oddaje się usilnej pracy. Już i za granicą o niej 
wiedzą, bo włoskie pismo Eevista internacionále uczyniło kilkakrotnie 
wzmiankę o czeskiej gazecie robotniczej i nawet streściło niektóre jej 
artykuły. Dr. Horský referował o socyalnej pracy katolików czeskich 
na wiecu chrześcijańsko socyalnym w Bambergn (w Bawaryi) i na wiecu 
katolickim w Wiedniu. 

Oby i w Polsce ruch chrześcijańsko-socyalny się rozwinął. W Tar­
nowie praca się już rozpoczęła i wydała piękne owoce. Co do Kra­
kowa pociesza nas krakowski korespondent Grzmotu (nr. 1), „że so 
cyaliści tutejsi cicho jakoś siedzą". Lecz kto czytał przedtem Pochodnię 
i obserwował ruch robotniczy bez przerwy, nie potwierdzi tego zdania. 
Nastała w obozie tym tylko pauza chwilowa, bo procesa sądowe już 
odbyte jako też mające się odbyć, pióro w ręku ściskają i głos w pier­
siach stłumiają. Ale wpływ agitatorów socyalistycznych na robotników 
i najuczciwszych, jak na własne oczy widzę, będąc z nimi w nieustan­
nej styczności, jest znaczny i dowodzi, że u nich „nie cicho". Gorli­
wej, energicznej piracy z naszej strony potrzeba!... 

Fr. P. Sadok Wernbergcr Ord. Praed. 

Z d z i s i e j s z y c h p r ó b e k e t y c z n y c h . 

I. ToJstowcy. 

Pisze Chateaubriand gdzieś w swojej historyi rewolucyi, że dzieje 
ludzkie są ciągłem kręceniem się w kółku i każda rewolucya wraca 
przez strumienie krwi i pożogę ognia do tego samego miejsca, skąd wy­
szła. Nie inaczej się dzieje z rewolucya i na polu idei, — po pewnym, 
krótszym, lub dłuższym czasie, kiedy wybitniejsze umysły zrozumieją, 
że zaawanturowanie się przekroczyło możliwą granicę, zaczyna się od­
wrót na dawne stanowisko. Ale ta chwila odwrotu, kiedy wszystko 
w co się święcie wierzyło, zawiedzie, a co uchodziło za pewne, okaże 
się błędem, ta chwila, w której całe rusztowanie przekonań, wierzeń 
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i marzeń w krwawym pocie i w długim mozole stawiane rozsuwa się 
i zamienia w bezkształtną kupę gruzów, ta chwila jest ciężka. Pewien 
procent ludzi odpada wtedy zazwyczaj z rachunku pracy społecznej i po­
grąża się w sceptycyzmie, lub pessymizmie bezgranicznym. Inni śmielsi 
i czując}'' w sobie energię życia szukają jeszcze jakiegoś punktu wyjścia — 
skrajni przerzucają się na brzeg wręcz przeciwny, umiarkowańsi pró­
bują dróg pośrednich. Wszędzie naokół powstają kształty niewyraźne, 
mgliste, połowiczne. 

Dni dzisiejsze są smutną tej prawdy illustracyą. Ileż to z dniem 
każdym na ruinach pozytywizmu nie powstaje nowych pomysłów, ileż nie 
utworzyło się nowych systemów, ileż nie uorganizowało się związków 
i stowarzyszeń, byle tylko tę pustkę, którą pozytywizm w sercach po 
sobie pozostawił, wypełnić i zatrzeć. A zwłaszcza na polu moralności, 
na którem już filozofowie przeszłego wieku i następujące po nich rewo-
łucye niezatarte po dziś dzień wycisnęły piętno, zwłaszcza na tern 
polu budzić się poczyna jakaś praca organizacyjna. Tylko na swe nie­
szczęście nie umieją nowi ci reformatorowie, czy nie chcą poszukać 
ulgi i wypoczynku po tyloletniem moralnem znużeniu tam, gdzieby je 
jedynie znaleźć mogli i stąd nowe zawody i nowe rozczarowania. 

Te dobre w zasadzie, ale w sobie połowiczne wysiłki, te krwawe 
prace serc i umysłów dzisiejszych zasługują na to, aby im choć kilka 
pobieżnych szkiców poświęcić. Zaczniemy od próbki reformy etycznej, 
której wadliwość okazała się już w skutkach, a której istnienie łączy 
się z działalnością i życiem jednego z najwybitniejszych przewódzców 
dzisiejszej myśli, Lwa Tołstoja. 

Ten wielki hrabia, który po publicznej przed całym światem spo­
wiedzi z całego swego życia odłożył na bok złote pióro powieściopi-
sarza, zerwał wszelkie wielkomiejskie stosunki i przywdziawszy zgrzebną 
koszulę muzyka cofnął się we wiejskie zacisze Jasnej Polany, aby stamtąd 
czynem i piórem rozpocząć apostolstwo swoich filozoficzno religijnych 
idei, jest najcałkowitszem wcieleniem tych inąk i szamotań moralnych, 
jakie wszyscy głębiej myślący ludzie naszego wieku przechodzić musieli. 
W swoim pamiętniku „Lat dziecięcych i młodzieńczych''1 sam opowiada 
jak pozytywizm Comte'a zwarzył odrazu całą jasność i pogodę młodej 
duszy. Od tej chwili wielkie to serce nie zaznało już ani momentu wy­
poczynku; kipiały i kotłowały w niem naprzemian wszystkie myśli i dą­
żenia naszego stulecia. Zrazu z ciekawości, a potem wskutek duchowej 
nieprzepartej potrzeby tułał się Tołstoj po wszystkich kątach wszystkich 
filozoficznych systemów: rozpoczął od pozytywizmu a skończył na schop-
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penhauerowskim pessymizmie i buddystycznej nirwanie. Dopiero około 
1880 roku zaświeciło pogodniejsze słońce nad znużoną skronią rosyj­
skiego myśliciela. „Żyłem 55 lat na świecie — tak zaczyna Tołstoj swoje 
dzieło: ,Co jest moją religią?' — a z tych, z wyjątkiem 14-stu czy 15-stu 
pierwszych lat młodzieńczych, 35 lat przeżyłem jako nihilista i to w pra-
wdziwem tego shrwa znaczeniu, to jest nie jako socyalista albo rewo-
lucyonista, jak to słowo zwyczajnie się rozumie, ale jako nihilista wskutek 
braku jakiejkolwiek wiary. Przed 5-ciu laty przyszła mi wiara w naukę 
Chrystusa — a moje życie nagle się zmieniło". 

Zdawaćby się powinno, że już Tołstoj trafił do przystani, gdzie 
znajdzie spoczynek i ulgę; niestety, zabrakło mu pierwszych podstaw, 
na których wiara oprzeć się musi. Tołstoj staje na stanowisku czysto 
protestanckiem wolnego badacza i niezawisłego krytyka, z nauki Chry­
stusa przyjmuje kilka zasad bardziej jego upodobaniu odpowiadających, 
które więcej uczuciem niż rozumem obejmuje, rozciąga ich znaczenie 
do niemożliwych granic, i tak zrozumiane zasady bierze za punkt wyjścia 
swojej doktryny. W imię tych kilku pryncypióyv krytykuje i odrzuca 
wszystkie istniejące systemy religijne i filozoficzne — naturalnie dogma­
tyczne zasady chrystyanizmu, te nawet, w których kościół rosyjski zga­
dza się z rzymskim pierwsze padły ofiarą osobistej krytyki. 

Nie miejsce po temu, by poddawać tu analizie cały system religijno-
etyczny Tołstoja, podajemy tylko główne tego systemu zarysy, o ile tego 
zakrój naszego obrazka wymaga. Otóż w całem tem szperaniu po Ewan­
gelii szło Tołstojowi tylko o to, co nazwaćby można sensem życia — 
chciał wiedzieć, jak trzeba żyć, żeby to życie miało wartość, szukał 
ideału moralnego, normy etycznej. I ta jedna idea przyćmiła wszystko 
inne. Chrystusa pojął jako mędrca, który daje tylko wskazówki etycz­
nego życia, a nauka Chrystusa jest tylko nauką ideału, a nie systemem 
przepisów. Wszystkie instytucye chrześcijańskie, sakramenty, cała orga-
nizacya kościelna, dogmaty, to wszystko jest tylko wymysłem następu­
jących pokoleń, nierozumiejących Chrystusa; chrystyanizm właściwy, 
to jest tylko kilka rad moralnych, pozostawionych dobrej woli każdego, 
niezależnie od jakiejkolwiek władzy kościelnej. Jako główne prawo całego 
chrześcijaństwa, specyficznie je odróżniające od starego Testamentu uważa 
te słowa Chrystusa: „Słyszeliście, iż powiedziano: Oko za oko, ząb za 
ząb. A ja wam powiadam, żebyście się nie sprzeciwiali złemu: ale jeźli 
cię kto uderzy w prawy policzek twój, nastaw mu i drugiego". (Mat. 
V, 38 — 39.). Wziąwszy do pomocy kilka jeszcze innych tekstów pi­
sma (Mat. VII, 1; Łuk. VI, 37; List Jak. I I , 1 — 13: IV, 11 — 12: 
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List do Rzym. I I , 1 — 11.) wyciąga Tołstoj taki z tego prawa wniosek, 
że wszelkie prawa karne i każda wojna stoją w całkowitej sprzeczności 
z nauką Chrystusa. Miłość ludzi, nieprzyjaciół zwłaszcza, ma być po­
wszechna; nikomu nie wolno drugim źle czynić, a źle czyniącym żadnego 
oporu stawiać nie trzeba, złodziejom nawet i rabusiom. 

W dalszym pochodzie swego studyum zaznacza, jako oryginalnie 
własną naukę Chrystusa i jako swoje dogmaty, następujące pięć przy­
kazań: 1) Utrzymuj pokój ze wszystkiemi i strzeż się drugim człowie­
kiem gardzić, lub uważać go za szalonego. 2) Każdy niech ma swoją 
kobietę i każda swego mężczyznę w nierozdzielnem małżeństwie. 3) Nie 
przysięgaj ani też nie czyń żadnego ślubu. 4) Nie mścij się, ale płać 
za złe dobrem. 6) Miłuj twoich nieprzyjaciół — to jest — należących do 
innych narodowości, jako dzieci tego samego Boga. 

Tak wyglądał chrystyanizm Tołstoja w pierwszej swojej fazie; 
w kilka lat później nastąpiła dość silna modyfikacya co do pojmowania 
małżeństwa. W „Sonacie Kreutzera" przedstawia on małżeństwo jako 
instytucyę zupełnie niemoralną i zdrożną, a jako stan jedynie moralny 
uważa bezżeństwo i całkowite dziewictwo. Celem życia powinno być 
wytworzenie stosunków moralnych między mężczyzną a kobietą, a do 
tego celu koniecznym środkiem jest dążenie do całkowitej czystości. 
„Sonata" przekroczyła wkrótce granice Rosyi, tłumaczono ją w lot na 
wszystkie główne europejskie języki. Wszystkich podbijała nowość te­
matu, znakomicie zwłaszcza przeprowadzona dyagnoza psychologiczna — 
ale też wszyscy ze zdumieniem stawali przed ostatecznym celem i ten-
dencyą moralną opowieści. Niepodobna, mówiono, by tak wybitny my­
śliciel coś podobnego utrzymywał, przecież teorya taka w zastosowaniu 
swojem przyprowadziłaby do całkowitej zagłady rodzaju ludzkiego. Po­
sypały się zapytania i interpelacye, na które Tołstoj w osobnym tra­
ktacie 1 to samo odpowiada, co już w opowieści w usta Pozdnychewa 
włożył. W „Sonacie" Pozdnychew widzi wszystkie następstwa swojej 
teoryi i wcale się przed niemi nie wzdryga. „Nie twierdząż — mówi — 
Schoppenhauer, Hartmann i buddyści że prawdziwe szczęście istnieje 
tylko w nicości. I nie mylą się, gdy uczą, że szczęście ludzkości za­
leży od jej zagłady". ... „Wszystkie religie przewidują koniec ludzkości, 
a i podług wiedzy kres taki nieuchronny. Cóż dziwnego, że i filozofia 
moralna dochodzi do takich rezultatów. W innem miejscu „Sonaty", 

1 Traktat ten umieszczony j est w następnych, licznych wydaniach „So­
naty", jako jej posłowie. 
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a potem i w posłowiu trudność tę w inny także sposób rozwiązuje. Co 
innego, powiada, jest reguła obowiązująca i przepis, a co innego ideał. 
Czystość nie jest przepisem, ale ideałem, a każdy ideał o tyle tylko 
jest takim, o ile jego urzeczywistnienie jest tylko w idei i myśli mo 
żliwem. O utrzymanie rodzaju ludzkiego niema obawy; owszem, dążenie 
do tego ideału utrzymać go tylko może, ale swoją drogą zaniedbywanie 
tego ideału jest złem i niemoralnem. Takie jest ostatnie słowo w tej 
kwestyi Tołstoja — od tej chwili bezżeństwo stało się jednym z głó­
wnych jego dogmatów. 

Tak po dyletancku okrojony chrystyanizm jest tylko jedną częścią 
składową tołstoizmu; w swoją naukę moralną wcielił Tołstoj wszystkie 
cierpkie doświadczenia długiego swego życia i wszystkie usposobieniu 
swemu odpowiadające kawałki i strzępy rozmaitych systemów filozoficz­
nych. A więc na pierwszem miejscu stawia on ostatniemu pokoleniu, sterro­
ryzowanemu przez pozytywizm, tak właściwy wstręt do wiedzy i nauki. 
Nie wiedza, mówi, ale wiara zapewnia szczęście; złożywszy pychę ciała 
i rozumu zapomnimy o znikomościach ziemi i pozbędziemy się tysiąca 
rozczarowań, wynikających z nadmiernych pragnień i pożądań. Wstręt 
ten do dzisiejszej cywilizacyi tak daleko w Tołstoju się posuwa, że 
jako jeden z warunków szczęścia stawia za Rousseau'em usunięcie się 
od wielkich ognisk kultury, od miast stołecznych. Ideałem dla niego 
byłby powrót całkowity na łono natury, życie na wsi ciche i spokojne, 
zajęte pracą fizyczną przy uprawie roli. Jak wiadomo, wychodzi sam 
Tołstoj z pługiem na ugor, a w sięgających po kolana butach, otrza­
skanych nieraz naj potworniej błotem wraca z pola i wchodzi wprost 
bezwzględnie na posadzki salonów. 

Dorzućmy jeszcze do tego credo zapożyczoną u socyalistów niena­
wiść do kapitału i nieuznawanie prawa własności, a nadto właściwą 
pesymistom pogardę życia, przeglądającą prawie z każdej kartki pism 
moralnych Tołstoja, a będziemy mieli pobieżny szkic całokształtu nowej 
doktryny moralnej. 

Ze teorye Tołstoja wywołały tak olbrzymie wrażenie w całej 
Europie, a nawet pewien wpływ moralny zwłaszcza we Francyi wy­
warły, tłumaczy się to wpływem samej osobistości ich twórcy i mno­
gością sympatycznych rysów samejże doktryny. Miłość bliźniego, obo­
jętność a nawet pewna pogarda wszystkiego, co ziemskie, cierpliwość 
i pokora, czystość i życie z wiary, to są najpiękniejsze klejnoty chry-
styanizrnu, które mu zwycięstwo nad całym światem zapewniły. Tylko 
u Tołstoja wszystko to jest tak prześrubowane, tak ze strony naturalnej 
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i czysto ludzkiej pojęte, że do wykonania i urzeczywistnienia jest zu­
pełnie nie możliwem. 

A jednak reformę tę etyczną urzeczywistnić próbowano i to pod 
okiem Tołstoja, we własnej jego ojczyźnie. Tołstoj sam wygłosił nie­
jednokrotnie bardzo słuszną zasadę, że na wszystkie wewnętrzne nie­
moce Rosyi, na wszystkie rewolucyjne spiski i nihilistyczne zamachy 
nie środki gwałtowne, ale cicha, wewnętrzna, moralna praca jedynie 
pomóc może. Myśl ta znalazła wkrótce wzięcie między jego zwolenni­
kami; zaczęto krzątać się koło jej wykonania, a jako podstawę tej 
reformy społecznej przyjęto jego zasady moralne i socyologiczne. Po 
różnych zakątkach Rosyi poczęły się tworzyć przy wsiach odrębne 
kolonie rolnicze, z bogatym nawet nakładem przez majętniejszych Ro-
syan zakładane. Kolonie takie, wyposażone obficie w grunta, w po­
rządne domy i budynki gospodarcze, zaopatrzone w cały inwentarz, 
we wszystkie rzeczy do codziennego życia potrzebne, a nawet i w biblio­
teki, oddawano zupełnie bezinteresownie do dyspozycyi napływającym 
ludziom obojga płci ze sfer inteligentnych. Głównym celem kolonistów, 
zwanych dzisiaj powszechnie Tołstowcami, była praca wewnętrzna 
i umoralnianie się w myśl zasad Tołstoja; a więc głównie staranie się 
o czystość, miłość bliźniego i pogardę rzeczy ziemskich. Dla zapo­
bieżenia lenistwu praca fizyczna przy gospodarstwie i roli była obo­
wiązującą. Tak więc zaczęły się urzeczywistniać, lubo w bardzo ogra­
niczonej formie marzenia rosyjskiego socyologa. Zobaczmy, jakie były 
następstwa. 

Początkowo osiedlania się te szły wolnem tempem; niejednego 
szczerego człowieka odstraszały wygórowane obowiązki, jakie były do 
kolonii przywiązane. Inni, śmielsi, postanowili spróbować szczęścia: 
jednych jjod strzechę wiejskiego zacisza zapędziło przekonanie i po­
trzeba moralna, innych materyalna bieda, innych pociągała idylla siel­
skiego życia. W najlepszym swym stanie liczyły kolonie 10 do 20 osób 
obojga płci. Był czas pewien, w którym osady te cieszyły się dobrem 
powodzeniem; jjraca fizyczna kolonistów utrzymywała gospodarstwo całe 
w porządku, a porządek też i w życiu towarzyskiem panował. Stan 
ten jednak nie trwał długo; z głębi Rosyi zaczęły dochodzić słuchy, 
że w koloniach zaczyna się coś psuć, między kolonistami zaczęły się 
spory, rozterki, bezcelowe i długie dysputy zamiast pracy, a w końcu 
następował upadek tej, lub owej kolonii. Apriorystycznie, tak jak nie­
powodzenie to można było przewidzieć, tak też i przyczynę jego można 
było sobie wytłumaczyć. Ludzie pozostawieni swojej dobrej woli, ma-
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jacy całą mądrość życiową i całą duchową siłę czerpać z kilku błęd­
nych wskazówek, byli z natury rzeczy wystawieni, albo na skrajną, 
sekciarską przesadę, albo na całkowite rozluźnienie. Tak można było 
przewidywać, ale o konkretnych zajściach i o rzeczywistych przyczynach 
upadku nie można się było nic pewnego dowiedzieć. Dopiero w roku 
przeszłym po pojawieniu się książki o tych koloniach p. Kryweńki, za­
częła prasa nasza 1 podawać zajmujące szczegóły, które nie bez inte­
resu będzie tu przytoczyć. 

We wszystkich tych koloniach — zdaniem p. Kryweńki — panował 
duch ciasny, sekciarski, krępujący indywidualną swobodę myślenia 
i uczucia, przj'pominajacy rygor moralny i przesadną surowość pierw­
szych wyznawców Kalwina w Szwajcaryi. Oto np. w jaki sposób człon­
kowie jednej z takich kolonij rolniczych poszukiwali prawdy. Jednostce, 
samowiedzy indywidualnej — powiadali w kolonii czarnomorskiej — nie 
jest daną prawda. Zarówno w świecie fizycznym, jak i moralnym, głó­
wnym warunkiem powodzenia jest praca zbiorowa, towarzyskie lub spo­
łeczne yyspółdziałanie. Myśl każda, raz wypowiedziana, raz poddana 
spokojnej dyskusyi, wolnej od wszelkiej zawiści i rozdrażnienia, będzie 
się szerzyć i wyjaśniać coraz bardziej. Im więcej ludzi stanie po jej 
stronie, tem bliższą jest ona prawdy i słuszności; tylko powszechna 
zgoda jest najlepszą gwarancyą bezwzględnej prawdziwości pewnej idei. 
W tejże kolonii nad morzem Czarnem zaprowadzono zwyczaj spowia­
dania się wzajemnie ze swych myśli i uczuć. Zwróć oko w głąb swojej 
duszy — polecano przybyłym członkom gminy — i otwórz przed nami 
wszystkimi, twoimi towarzyszami i przyjaciółmi, swą duszę. Bądź naj­
mocniej przekonany, jeżeli się w niej znajdzie choć iskierka dobrego, 
to my ją rozdmuchać zdołamy przyjaznym oddechem naszym, aby za­
jaśniała pełnym płomieniem. Najlżejszem zatem poruszeniem duszy, nale­
żało dzielić się ze swymi.braćmi w koloniach. 

Nie inaczej działo się w kolonii kijowskiej. Zakazywano najsuro-
wiej wszelkiej przyjaźni lub wogóle wszelkiego przywiązania do ko­
biety, do rodziców, krewnych i przyjaciół. Młodsi członkowie kolonii rol­
niczej powinni byli spowiadać się przed starszymi ze wszystkich swych 
myśli, aby można się było przekonać, czy w jakimś zakątku duszy nie 
kryje się osobiste uczucie. Teatr, muzyka, śpiew i wogóle wszelkie 
przyjemności życia, nawet z kategoryi najszlachetniejszych, były sta­
nowczo wzbronione. 

1 Czas z 15 sierpnia i 14 września. 
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Największem powodzeniem mogła się pochlubić kolonia smoleńska, 
pod nazwą Szawiejewo. Założycielami jej byli dwaj bracia, ludzie za­
możni, jeden z nich pracował wiele na polu naukowem, gotował się do 
zajęcia katedry uniwersyteckiej; drugi — długo podróżował po Europie, 
a w Ameryce studyował różne sekty religijne. Obaj bracia już w wieku 
późniejszym (starszy liczył lat 40) przystąpili do założenia kolonii rol­
niczej, a więc z głęboką wiarą w prawdziwość wyznayvanych zasad 
i z całą samowiedzą tego, co czynić zamierzają. Włożywszy 14.000 rubli 
na zakupno gruntów, inwentarza i wystawienie budynków gospodar­
skich, obaj bracia pokrywali ciągle z własnej kieszeni niedobory osady. 
Początkowo mieszkało w niej tylko 5 osób, a w tej liczbie jedna ko­
bieta. Później zaczęło przybywać do Sza wiej ewa coraz więcej młodych 
ludzi, aby „żyć z pracy rąk swoich". Jednego lata było ich w ko 
lonii 20, w równej prawie liczbie mężczyzn i kobiet. Zgromadzeni — 
powiada p. Kryweńko — nie doświadczali prawie trudów i dolegliwości 
pracy fizycznej; praca na wsi. na roli, wydawała się im urzeczywist­
nieniem jakiejś wymarzonej idylli; popracować trochę w milem towa­
rzystwie, potem zjeść obiad z apetytem, wyspać się smacznie, a w wol­
nych chwilach pogawędzić, podysputować lub poczytać — oto jak prze­
ważna część mieszkańców Szawiejewa wyobrażała sobie nowe życie, 
wiodące wkońcu do zbawienia duszy. 

Dysputy te jednak o stronie duchowo-moralnej życia ludzkiego 
odciągały młodzież od pracy ręcznej, gospodarstwo w Szawiejewie szło 
coraz gorzej, coraz nieporządniej. a deficyt rósł niepomiernie. Jeden 
z kolonistów, p. S., zwrócił wkońcu uwagę na opłakany stan gospo­
darstwa i zaproponował, aby dla kierowania niem obrano jednego, bo 
gospodarstwo wymaga bezwarunkowo jednolitego kierownictwa. Wybór 
padł oczywiście na samego wnioskodawcę, jako najlepiej znającego 
się na gospodarstwie wiejskiem. Pomimo, iż p. S. dawał z siebie naj­
lepszy wzór pracowitości, ogół nie szedł bynajmniej za jego przykładem. 
Pan S. zaczął tracić cierpliwość. Gdy kogoś budził rano z wezwaniem 
do pracy, spotykał się z nastęjrającym protestem: „To gwałt zadawany 
woli człowieka! czym ja yvól roboczy lub parobek u szlachcica na wsi, 
abym miał słuchać niedorzecznych rozkazów?" — Inny znowu oświad­
czał: „Nie jestem w takiem usposobieniu ducha, abym mógł dziś pra­
cować fizycznie". 

Razu pewnego zdarzył się następujący wypadek. Koszono siano 
powoli, opieszale, aż wkońcu, po tygodniu, skoszono je nareszcie. Siano 
wyschło dobrze, pogoda sprzyjała, więc trzeba je było zebrać i zwieść 
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do stodoły. Przy śniadaniu mówi p. S. o tem i wzywa wszystkich 
do rączej pracy. Ale prośba nie znajduje posłuchu: jeden idzie list 
pisać; drugi bierze książkę do rąk i idzie ją czytać pod rozłożystem 
drzewem; trzeci, narzekając na łamanie w kościach, kładzie się naj­
spokojniej na ławce w ogrodzie, a czwarty zebrawszy koło siebie pię­
kną połowę kolonii, zaczął dowodzić, iż życie w osadzie jest prostą 
niedorzecznością: zadaniem bowiem człowieka na ziemi — zbliżać się 
w duchu i prawdzie ku Stwórcy, a nie pracować nad produkcyą chleba; 
wszystkie te troski o rzeczy powszednie stoją na przeszkodzie zbawie­
niu duszy, jak o tem można się przekonać z przypowieści o bogatym 
ewangielicznym młodzieńcu. W rezultacie nie było komu zebrać w porę 
siana, deszcz zaczął padać i siano zgniło. Przy takiem usposobieniu 
kolonistów oczywiście, iż praca własnemi rękami, jako środek udosko-
lenia się moralnego, jako jedyne źródło utrzymania, zeszła na dalszy 
plan. Gadulstwo zajęło miejsce pracy. 

Jedną z najważniejszych, najtrudniejszych do rozwiązania kwestyj, 
omawianych w koloniach Tołstowców, było — czy należy lub nie sta 
wiać opór złemu. Oto obrazek z tych nieskończonych dysput na temat 
powyższy, przedstawionych dokładnie w książce p. Kryweńki. 

— Jak się będziecie zapatrywać — odezwał się M. J....cz — na 
moje postępowanie. Jadę z żoną i córką przez las, wśród ciemnej nocy. 
Na mnie napada zły człowiek z zamiarem zamordowania mnie, a wzięcia 
mych towarzyszek podróży żywcem do niewoli. W tym wypadku mam 
dwie drogi wyjścia: jeżeli jestem silniejszy od napastnika, to powalam 
go o ziemię, wiążę mu ręce i nogi, zostawiam go na drodze i jadę 
dalej; a jeżelim słabszy, to wydobywam rewolwer z kieszeni i grożę 
nim napastnikowi; jeżeli zaś pogróżka nie skutkuje: spuszczam kurek... 

— I w jednym i w drugim wypadku postąpiłbyś nie jako chrze­
ścijanin, lecz jako poganin. 

— Zgoda, dajmy na to, w tym drugim wypadku, ale w pierwszym? 
— Pan wiążesz człowieka, a więc przemocą sprzeciwiasz się 

złemu. 
— Ależ w rezultacie mego oporu było zapobieżenie morderstwu 

i znieważaniu kobiet, któreby się dostały w moc napastnika. 
— Pomimo tego postąpiłbyś pan, jako poganin... Co za nieszczę­

ście, iż rozbójnik mię zabije? zabije tylko ciało moje, ale nie duszę. 
Jeżeli istotnie kocham bliźniego swego, to padnę przed tym rozbójni­
kiem na kolana i ze łzami w oczach będę błagał, aby nio gubił swej 
duszy; i jeżeli w tej krytycznej chwili nietyle dręczyć mię będzie 

р. р. т. XLIX. 33 
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obawa o własne życie, ile troska o zbawienie duszy rozbójnika, w któ­
rym widzę bliźniego swego, to wierzcie mi, iż mordeistwa nie będzie; 
rozbójnik nie podniesie ręki na człowieka, który go kocha, troszczy 
się o jego duszę, a nie boi się śmierci fizycznej. 

Na takich to dysputach upływały członkom gminy smoleńskiej 
dni i tygodnie. 

Nie można się zatem dziwić, jeżeli teorya niesprzeciwiania się 
złemu, zasłyszana przez najbliższych sąsiadów, wydała osobliwsze re­
zultaty, jakich wcale nie oczekiwali Tołstowcy. Pomiędzy nimi zaczął 
się kręcić chłopak 13 letni, bez rodziny i sposobu do życia, który 
przez czas pewien żył z żebraniny, zanim go wkońcu nie przyjęto do 
kolonii rolniczej. Koloniści zaczęli go kształcić i zaszczepiać w jego umyśle 
swe zasady. Chłopak okazywał wiele sprytu i śmiałości. Otóż, zrozu­
miawszy o co chodzi, zaczął na swój sposób stosować zasady sekty. 
Widząc, źe jego kapota zdarła się na strzępy, a u innych braci-kolo-
nistów dobre marynarki i surduty, wstał razu pewnego wcześniej od 
innych, wybrał najodpowiedniejszy swej figurze surdut, a swoje łach­
many gdzieś ukrył. Skoro właściciel surduta zbudził się i spostrzegł 
na czyim grzbiecie jego mundur, wziąwszy to za żart, domagał się po­
czątkowo łagodnie zwrócenia surduta, potem z całą stanowczością, 
a wkońcu groził, iż zdejmie go przemocą. Młody zwolennik zasad hr. 
Tołstoja dawał ciągle odpowiedzi przeczące, a na groźbę odpowiedział 
następującym argumentem: „Jakto! chcesz wiarę swą zmieniać? Prze­
cież powiedziano: złemu nie należy się sprzeciwiać". Właściciel sur­
duta zbliżył się ku pomysłowemu nowatorowi, aby zeń ściągnąć surdut 
przemocą, ale wnet odstąpił usłyszawszy nowy argument: „Powiedzia­
łem już razy z dziesięć, iż nie dam; a jeżeli będziesz zdejmował, to 
cię palnę. Cóż mi zrobisz? Bić się tobie nie wolno". Nareszcie wdały 
się w to kolonistki i zaczęły chłopcu prawić morały, przypominając 
mu wszystkie dobrodziejstwa, jakich doświadczył w tej kolonii. „Otóż, 
macie czem się chwalić: — odpowiadał na te perswazye chłopiec — na­
poiliśmy, nakarmiliśmy! Postępować w ten sposób jest waszym obo­
wiązkiem, ponieważ wiara wasza tego wymaga. Mówicie jednak co 
innego, a robicie co innego. Żal wam zrobiło słę tego surduta. Nie 
oddam go wcale". Na razie nie było co z nim począć i śmiałego 
Piotrusia zostawiono w kolonii. Wygnano go dopiero wówczas, gdy 
zaczął ich na dobre okradać. 

Nielepiej od tego mędrca postępowali z inteligentnymi rolnikami 
i sąsiedni chłopi ze wsi Maszina. Przyznawali oni kolonistom wiele 
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zalet, jak dobroć, uprzejmość, ale od samego początku istnienia kolonii 
kpili sobie z ich niepraktyczności. Zasłyszawszy o ich zasadach, za­
częli przy każdej sposobności coś od nich wypraszać. Wypraszanie to 
stało się wkońcu codziennym objawem, zwłaszcza po odjeździe jednego 
z braci-założycieli osady, który uchodził za prawnego jej właściciela 
w oczach władzy; faktycznym zaś właścielem była cała kolonia. Gdy 
właściciel odjechał, chłopi ze wsi Maszina wyobrazili sobie, iż ziemia 
powinna stać się ich własnością, ponieważ „u nich taka wiara, a dla 
zbawienia duszy, oni niczego żałować nie będą". Nie było dnia, aby 
ktoś o co nie prosił; o drzewo na opał, budulec, stare wozy lub sanie, 
odzienie, pieniądze i t. p. Zaledwie jednego zaspokojono, wnet drzwi 
się otwierały i pojawiał się drugi. Wkońcu zaczęli wyłudzać pomoc 
pod rozmaitemi pozorami: śmierci ojca, matki, córki lub brata, którzy 
w istocie cieszyli się najlepszem zdrowiem. Wierni głoszonym zasadom, 
koloniści odmawiać nie mogli, a tymczasem pozbawiali się rzeczy nie­
zbędnych w życiu i gospodarstwie. Gdy nareszcie świeżo przybyły ko­
lonista B. zdobył się w imieniu innych na akt odwagi i dalszych 
wsparć i darowizn odmówił, chłopi wleźli w nocy do mieszkania, zre­
widowali biurko, ezukając pieniędzy, a przy tej sposobności zabrali 
wszystko, co się tylko dało zabrać. 

Główną przyczyną upadku tych kolonij była kwestya małżeństwa. 
Niejedna para młodych nie czuła tyle siły moralnej, aby stłumić w sobie 
wzajemność, a tymczasem trzeba się było z nią ukrywać. Ukrywać się 
zaś z tem uczuciem, żyć tylko życiem skrytem, fałszywem, było ciężko 
i niesumiennie względem towarzyszy. Po odjeździe założyciela osady, 
który dla tej samej racyi pierwszy się usunął, spory nad tym tematem 
przybierały charakter coraz groźniejszy. Obrońcy małżeństwa powoływali 
się na ten fakt, iż sam Tołstoj żyje w pożyciu małżeńskiem, a nikt mu 
z tego nie czyni zarzutu. Nareszcie zaczęto powoływać się na Ewangelią, 
iż sam Chrystus nie zakazywał żenić się, ani za mąż wychodzić. Wynik 
dysput był taki, iż obrońcy celibatu zostali stanowczo pobici. Młodzi 
osadnicy zaczęli wstępować w związki małżeńskie a następnie odjeżdżać 
z Szawiejewa już parami. Szawiejewo stoi obecnie pustką. 

* 

Tak się skończyła jedna z próbek etycznych dnia dzisiejszego. 
Mogłaby Tołstojowi przyjść bardzo słusznie refleksya nad przyczynami 
niepowodzenia swego chrystyanizmu — zwłaszcza, że potępiony przez 
niego chrystyanizm, liczy już poza sobą dziewiętnaście wieków istnienia. 
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Nie zawadzi zwrócić przytem uwagę, że kolonie rolnicze były tylko 
cząstkowem wcieleniem tołstojowskiej doktryny, bo chociaż były eremami 
zapadłymi w głąb puszczy, to jednak musiały mieć z natury rzeczy mimo­
wolną odnośnie do panujących stosunków, do całej dzisiejszej cywili-
zacyi, do urządzeń państwowych i społecznych i do istniejącej władzy, 
bo ostatecznie nie skąd inąd, ale z tego otaczającego świata rekruto­
wali się Tołstowcy, i w danym wypadku do niego wrócić mogli. 

Ale, gdyby ludzkość cała chciała urządzić się wedle tych socyolo-
gicznych zasad, to mielibyśmy przed oczyma arcyoryginalne widowisko. 
Byłyby to gromady ludzi porozrzucane po łąkach i polach, robotą fi­
zyczną zajęte, pozostające bez żadnych ustaw karnych i nadzorów, 
a zrezygnowane w imię miłości bliźniego i pogardy życia na wszelkie 
możliwe przykrości i cierpienia. Ze zniknięciem prawa własności i wszel­
kich praw osobistych, zniknęłyby wszystkie dykasterye i wszystkie 
urzędy; nawet hierarchia duchowna nie miałaby racyi bytu, bo wiara, 
która byłaby jedynym celem takiego życia, jest u Tołstoja zupełnie od 
wszelkiej władzy i ołtarza niezależną. Kilka takich pokoleń, a ludzkość 
zeszłaby do stanu takiej dzikości, jaką nawet napotkać trudno u nie-
ucywilizowanych ludów Afryki, Ameryki i Australii. Na szczęście, 
w systemie Tołstoja, byłoby tylko jedno takie pokolenie możliwem. 

Ks. J. Pawelski. 

Druk ukończony 28 lutego 1896 r. 
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KOLEGIUM POLSKIE W BZYMIE. VI. P r zez ks. Pawła Smu­

likowskiego 1 9 0 3 7 3 
BADYKALI RUSCY. P r zez ks. Jana Padeniego Í.J.: 

I . Cele, p rog ramy , ideały 2 2 2 
I I . P r z y c z y n y 2 3 0 

I I I . Ag i t a to r zy i ag i t a to rk i 2 3 6 
IV . Ag i t acya 2 5 8 

V. W r o g o w i e i sojusznicy 2 6 4 
V I . Co robić? . . '. 2 7 7 

DWIE PRZEDSTAWICIELKI DAWNYCH DYNASTYJ. P r zez Ma­
ryana Dubieckiego 3 9 4 

NOWE PROMIENIE. P r zez J. Nuckowskiego T. J. . . . . 4 2 7 
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Z piśmiennictwa krajowego: 

BYRON I JBGO WIEK. Studya porównawczo-li terackie. M. Zdzie-
chowski. Tom 1. E u r o p a z a c h o d n i a . (Dr. Antoni 
31. Knrpiel) 101 

TATRY POD WZGLĘDEM FIZYCZNO-GEOGRAFICZNYM. Opisane przez 
d-ra Antoniego Eehmana . Z dwiema mapkami. (H. Li-
biński T. J.) И З 

BUDOWNICTWO LUDOWE NA PODHALU. Przez Władys ława Matla­
kowskiego. (31.) 116 

KWESTYA LENNEGO ZWIERZCHNICTWA POLSKI DO POMORZA ZA 
CZASÓW KAZIMIERZA WIELKIEGO. Kazimierz J. Gorzycki. 
(L. M. Bziama) 119 

SŁUGA CHRYSTUSOWY W-SAMOTNOŚCI, czyli dziesięciodniowe reko-
lekcye. W e d ł u g ks. J a n a Krasseta . ROZMYŚLANIA DLA WIER­
NYCH. Przez ks. Chaignon. Przekład z francuskiego. Drugie 
poprawne wydanie. 4 tomy. WYKŁAD TAJEMNIC RÓŻAŃCA 
ŚWIĘTEGO. Przez ks. Karola Ludwika Gay. Z drugiego 
wydania francuskiego przełożył biskup Henryk P io t r Kos­
sowski. 2 tomy 121 

CEREMONIAŁ PARAFIALNY. Przew Todnik l i turgiczny dla ducho­
wieńs twa pas te r s twem dusz zajętego. Napisał ks. Antoni 
Nowowiejski, magis ter św. Teol., prof, semin. duchown. 
w Płocku. Tom drugi. (Ks. II. Bydynkowski T.J.) . . . . 121 

Z NAJNOWSZYCH POWIEŚCI POLSKICH. (Ks. Jan Badeni T. J.) . . 282 
HISTORYA POWSZECHNA NA KLASY WYŻSZE SZKÓŁ ŚREDNICH. Win­

centy Zakrzewski. T o m i . H i s t o r y a s t a r o ż y t n a . Т . Н . 
H i s t o r y a w i e k ó w ś r e d n i c h 4 3 8 

PAMIĘTNIK I. ZJAZDU KSIĘŻY KATECHETÓW W KRAKOWIE 27, 28 
29 sierpnia 1895 r. Ułożył i wydał ks. dr. Ju l ian Bu­
kowski 449 

PASTELE. J a n Łada. (K. O. B.) 449 
ZAWSZE ONI. Obrazy his toryczne i obyczajowe z czasów Ko­

ściuszki i legionów. Kaje tan Suffczyński (Bodzantowicz). 
Tomów 2. (A. S.) 4 5 4 

Z piśmiennictwa zagranicznego: 

L'EGLISE ET LE SIÈCLE. C o n f é r e n c e s e t d i s c o u r s de Mgr. 
I re land , archevêque de Saint Paul . Publiés par l 'abbé 
Félix Klein. (31.) 123 

POD JEDNYM SZTANDAREM. Almanach katolickich poetów cze­
skich. ( P o d j e d n í m p r a p o r e m . Almanach katolických 
básníků, českých). (T. Sopodźko) , . 133 

TREPPENWITZ DER WELTGESCHICHTE. Von W. L. Herts le t . (T. W.) 138 
GESCHICHTE DER PÄPSTE seit dem Ausgang des Mittelalters. 

Mit Benutzung des päpstl ichen Geheim Archives und vieler 
anderer Archive bearbei te t von Dr. Ludwig Pastor , ordenti. 
Professor der Geschichte an der Univers i tä t zu Inns-
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brück. Dr i t t e r Band : G e s c h i c h t e d e r P ä p s t e i m Z e i t ­
a l t e r d e r R e n a i s s a n c e v o n d e r W a h l I n n o c e n z ' 
VII I . b i s z u m T o d e J u l i u s ' I I . E r s t e und zweite Auf­
lage. (Ks. Chotkowsk-i) 290 

NOWE PIEŚNI. Wyśpiewał dr. A. Tresić Pavičié. ( N o v e p j e s m e . 
Spjevao dr. Α. Tresić Pavičié. (T. Sopodźko) 296 

FRACTIO PANIŠ. Die äl teste Dars te l lung des eucharist ischen Opfers 
in der „Cappella Greca". En tdeck t und er läuter t von J o ­
seph Wilper t . Mit 17 Tafeln und 20 Abbildungen im Text . 
(Ks. dr. Józef Bilezewski) 465 

Z CZESKIEJ LITERATURY KATOLICKIEJ. W Pradze w s tyczniu 
1896 r. (Dr. Józef Tumpach) 459 

PHILOSOPHIA MORALIS IN USUM SCHOLAKUM. Auetore Victore Cath-
rein S . J . Edit io al tera aucta et emendata . (Ks. J. Pa-
welsU T. J.) . . . • 469 

S p r a w o z d a n i e z r u c h u 

r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

STYCZEŃ. 

SPRAWY KOŚCIOŁA: ln terpelacye rzymskie. — Odpowdedź Cri-
spiego. — W y b o r y w Stupawie. — Katolicki klub ludowy. — 
Di Pau l i , Lueger, Badeni. — Kardyna ł Sembratowicz. 
Przez ks. Jana Badeniego T. J. 145 

ŁACIŃSKO-POLSKA PROPAÖANDA WEDLE PISM ROSYJSKICH. P rzez 
H. L 155 

L U T Y . 

SPRAWY KOŚCIOŁA: Walka kul túrna w Węgrzech. — Trzecie 
przykazanie Boże w Galieyi. — Lis t o socyalizmie księ­
dza biskupa Łobosa. Przez ks. Jana Badeniego T. J. . . . 305 

WYPADKI W TRANSVAALU I NASTĘPSTWA ICH W EUROPIE. Przez 
Edmunda S. Saganowskiego 3 1 4 

MARZEC. 

SPRAWY KOŚCIOŁA: Eerdynand-aposta ta . — Katolickie wnioski 
w parlamencie i sejmie berlińskim. — Święcenie niedzieli 
w wojsku liiemieekiem. — Masońskie rządy we Francyi . — 
Kardynał Fer ra r i o orgauizacyi i akcyi katolików wło­
skich. P rzez ks. Jana Badeniego T.J. 471 

DZIAŁALNOŚĆ KATOLIKÓW W CZECHACH NA POLU SOCYALNEM. 
Przez Fr. P. Sadoka Wembergera Ord. Praed 478 

Z DZISIEJSZYCH PRÓBEK ETYCZNYCH. I. Tołstowcy. Przez ks. J. Pa-
welskiego T.J 4 8 5 
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